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ROZDZIAŁ 1 

SKRYTOBÓJCY I SPRZYMIERZEŃCY

W Imardinie panuje błędne przekonanie, że prasy drukarskie zostały wynalezione przez 

magów. Każdy, kto nie zna zasad działania pras ani magii, za sprawą efektownych odgłosów 

wydawanych przez maszynę oraz jej konwulsyjnych ruchów może łatwo odnieść wrażenie, że 

funkcjonuje ona dzięki alchemii. Wykorzystanie magii nie jest jednak konieczne, pod 

warunkiem że znajdzie się ktoś chętny do obracania koła i obsługi dźwigni. 

Cery poznał istotę sprawy lata temu dzięki Sonei. Wynalazca maszyny zaprezentował ją w 

Gildii, gdzie została skwapliwie wykorzystana jako szybki i tani sposób na kopiowanie ksiąg. 

Następnie usługi drukarskie zaoferowano mieszkańcom Domów nieodpłatnie, a osobom z 

pozostałych klas społecznych za odpowiednią cenę. Pogląd, że drukarstwo było sztuką opartą 

na magii, był rozpowszechniany po to, by zniechęcać innych do oferowania takich usług na 

własną rękę. Mit został obalony, gdy dostęp do Gildii uzyskali ludzie z niższych klas 

społecznych, co zaowocowało pojawieniem się sporej liczby maszyn drukarskich w całym 

mieście. 

Zdaniem Ceryego złą stroną takiego stanu rzeczy był rozkwit popularności romansów 

przygodowych. Jeden z ostatnio wydanych opisywał perypetie zamożnej dziedziczki, którą 

pewien przystojny Złodziej wybawił od jej opływającego w luksusy, lecz nudnego życia. 

Pojedynki były absurdalnie niewiarygodne, prawie zawsze na mlecze, a nie na noże, a w 

światku przestępczym można było spotkać stanowczo zbyt wielu przystojnych mężczyzn 

kierujących się niepraktycznymi zasadami honoru i lojalności. Powieść przedstawiała 

kobiecej części Imardinu daleki od prawdy obraz półświatka. 

Oczywiście Cery nie pisnął o tym ani słowa kobiecie, która leżała teraz w łóżku przy jego 

boku, a ulubione fragmenty tej powieści czytywała mu co wieczór, odkąd pozwoliła mu 

zamieszkać u siebie w piwnicy. Cadii daleko było do zamożnej dziedziczki. A ze mnie żaden 

oszałamiająco przystojny Złodziej. Od śmierci męża była samotna i pogrążona w smutku, a 

pomysł ukrywania w piwnicy Złodzieja stanowił miłą odmianę. 

A on... on nie miał się już gdzie ukryć. 

Odwrócił się w jej stronę. Spała, oddychając spokojnie. Zastanawiał się, czy naprawdę mu 

wierzyła, że jest Złodziejem, czy też nie miało to dla niej znaczenia, bo po prostu pasował do 

świata jej wyobraźni. Nie był ognistym, młodym Złodziejem z powieści. Brakowało mu 

wigoru na opisywane w niej przygody, czy to łóżkowe, czy pozostałe. 

Robię się słaby. Wystarczy, że wejdę po schodach, a serce mi wali i dostaję zadyszki. 

Zbyt wiele czasu spędziliśmy w dusznych kryjówkach, a zbyt mało na doskonaleniu 

umiejętności walki. 

Z sąsiedniego pokoju dobiegł go odgłos głuchego uderzenia. Uniósł głowę i spojrzał na 

drzwi. Czyżby Anyi i Gol się zbudzili? Sam wątpił, czy uda mu się z powrotem usnąć. 

Zawsze miał problemy ze snem, kiedy czuł się jak z ostatnio wydanych opisywał perypetie 

zamożnej dziedziczki, którą pewien przystojny Złodziej wybawił od jej opływającego w 

luksusy, lecz nudnego życia. Pojedynki były absurdalnie niewiarygodne, prawie zawsze na 

mlecze, a nie na noże, a w światku przestępczym można było spotkać stanowczo zbyt wielu 

przystojnych mężczyzn kierujących się niepraktycznymi zasadami honoru i lojalności. 

Powieść przedstawiała kobiecej części Imardinu daleki od prawdy obraz półświatka. 

Oczywiście Cery nie pisnął o tym ani słowa kobiecie, która leżała teraz w łóżku przy jego 

boku, a ulubione fragmenty tej powieści czytywała mu co wieczór, odkąd pozwoliła mu 

zamieszkać u siebie w piwnicy. Cadii daleko było do zamożnej dziedziczki. A ze mnie żaden 

oszałamiająco przystojny Złodziej. Od śmierci męża była samotna i pogrążona w smutku, a 

pomysł ukrywania w piwnicy Złodzieja stanowił miłą odmianę. 

A on... on nie miał się już gdzie ukryć. 

Odwrócił się w jej stronę. Spała, oddychając spokojnie. Zastanawiał się, czy naprawdę mu 

wierzyła, że jest Złodziejem, czy też nie miało to dla niej znaczenia, bo po prostu pasował do 

świata jej wyobraźni. Nie był ognistym, młodym Złodziejem z powieści. Brakowało mu 

wigoru na opisywane w niej przygody, czy to łóżkowe, czy pozostałe. 

Robię się słaby. Wystarczy, że wejdę po schodach, a serce mi wali i dostaję zadyszki. 

Zbyt wiele czasu spędziliśmy w dusznych kryjówkach, a zbyt mało na doskonaleniu 

umiejętności walki. 

Z sąsiedniego pokoju dobiegł go odgłos głuchego uderzenia. Uniósł głowę i spojrzał na 

drzwi. Czyżby Anyi i Gol się zbudzili? Sam wątpił, czy uda mu się z powrotem usnąć. 

Zawsze miał problemy ze snem, kiedy czuł się jak w klatce. Wyślizgnął się z łóżka, 

automatycznym ruchem wciągnął spodnie i podniósł płaszcz. Wsuwając jedną rękę w rękaw, 

drugą sięgnął do klamki i cicho ją nacisnął. Kiedy otworzył drzwi, ujrzał Anyi. Stała 

pochylona nad Golem, z nożem, w którym odbijały się światła lamp, gotowa do ataku. Serce 

podskoczyło mu w piersi z niepokoju i niedowierzania. 

- Co...? - zaczął. 

Na dźwięk jego słów Anyi odwróciła głowę z pozazdroszczenia godnym refleksem 

młodej osoby. 

To nie była ona. 

Równie szybko dziewczyna znów spojrzała na Gola i zamierzyła się nożem, jednak 

wyciągnięte w górę ręce chwyciły nadgarstek zabójczym i zatrzymały go. Gol poderwał się z 

łóżka. Cery już był za drzwiami, ale zatrzymał się, gdy nowa myśl przezwyciężyła zamiar 

powstrzymania kobiety. 

Gdzie jest Anyi? 

Okazało się, że na drugiej pryczy rozgorzała już kolejna walka, tyle że tym razem to 

intruz był przygwożdżony do materaca i próbował odepchnąć ręce trzymające nóż tuż nad 

jego piersią. Ceryego ogarnęła fala dumy. Jego córka musiała obudzić się na tyle szybko, by 

złapać zabójcę i obrócić jego atak przeciw niemu. 

Próbowała wbić nóż w pierś napastnika, lecz jej twarz wykrzywiał grymas wysiłku. Mimo 

drobnej budowy zabójca miał dobrze rozwinięte mięśnie nadgarstków i szyi. Dziewczyna nie 

wygra tej próby sił. Przewagę dawała jej szybkość. Zrobił krok w jej stronę. 

- Wynoś się stąd, Cery - warknął Gol. 

Napastnik odepchnął ramiona Anyi, gdy na chwilę straciła koncentrację. Wydostała się 

poza zasięg jego rąk. Zeskoczyła z łóżka i przyjęła postawę do walki, błyskawicznie 

wyjmując z rękawa długi, cienki nóż. Zabójca jednak nie ruszył w jej kierunku. Jego wzrok 

powędrował ku Cery emu. 

Złodziej nie miał zamiaru zostawiać tej walki Anyi i Golowi. Być może kiedyś będzie 

musiał opuścić przyjaciela, ale jeszcze nie dziś. I nigdy nie opuściłby córki. 

Odruchowo założył drugi rękaw płaszcza. Udając wystraszonego, zrobił krok w tył, 

jednocześnie sięgają do kieszeni i wsuwając dłonie w zakładane na nadgarstki paski od swojej 

ulubionej broni: dwóch noży. Ich pochwy były przymocowane do wnętrza kieszeni, tak aby 

ostrza były gotowe do cięcia od razu po wyjęciu. 

Zabójca przyskoczył do Cery ego. Anyi rzuciła się na niego jednym susem. Cery zrobił to 

samo. Tego napastnik się nie spodziewał. Nie spodziewał się również dwóch noży, w których 

zakleszczyła się jego broń. Ani dobrze wycelowanego ostrza, które prześlizgnęło się po 

miękkiej skórze na szyi. Zamarł z zaskoczenia i przerażenia. 

Cery uskoczył w bok i uniknął strumienia krwi, który trysnął, gdy Anyi cofnęła nóż, 

wybiła ostrze z dłoni zabójcy i dobiła go pchnięciem w serce. 

Bardzo skutecznie. Dobrzeją wyszkoliłem. 

Z pomocą Gola, oczywiście. Cery odwrócił się, żeby sprawdzić, jak radzi sobie przyjaciel, 

i z ulgą zobaczył napastniczkę leżącą w rosnącej kałuży krwi. 

Gol spojrzał na niego i wyszczerzył zęby w uśmiechu. Dyszał ciężko. Tak jak ja, 

uświadomił sobie Cery. Anyi schyliła się i przebiegła rękami wzdłuż ciała napastnika, 

przeszukując jego ubranie, po czym potarła palce. 

- Sadza. Zszedł kominem do domu nad nami. - Podejrzliwie spojrzała na stare kamienne 

schody prowadzące do drzwi piwnicy. 

Cery’emu zrzedła mina. Bez względu na to, jak ci dwoje się tu dostali, a przede 

wszystkim - jak ich znaleźli, to już nie jest bezpieczna kryjówka. Posępnie spojrzał na 

martwych skrytobójców, zastanawiając się nad pozostałą garstką osób, do których mógłby się 

zwrócić o pomoc, oraz nad tym, jak się z nimi skontaktować. 

Usłyszał delikatne westchnienie. W drzwiach stała owinięta jedynie w prześcieradło Cadia 

i szeroko otwartymi oczami wpatrywała się w martwych skrytobójców. Wzdrygnęła się, lecz 

gdy na niego spojrzała, jej osłupienie przerodziło się w rozczarowanie. 

- Chyba w takim razie nie zostaniesz na kolejną noc? 

Cery pokręcił głową. 

- Przepraszam za ten bałagan. 

Skrzywiła się na widok krwi i ciał, zmarszczyła brwi i rzuciła okiem na sufit. Cery 

niczego nie usłyszał, ale Anyi w tej samej chwili podniosła głowę. Wszyscy wymienili pełne 

niepokoju spojrzenia, nie chcąc nic mówić, dopóki ich podejrzenia nie okażą się słuszne. 

Cery usłyszał ciche skrzypnięcie, stłumione przez podłogę nad ich głowami. 

Anyi i Gol jak najciszej zabrali buty, tobołki i lampy, po czym ruszyli za Cerym do 

drugiego pokoju, zamykając za sobą drzwi i blokując je starą skrzynią. Cadia zatrzymała się 

pośrodku pomieszczenia, westchnęła i opuściła prześcieradło, żeby się ubrać. Anyi i Gol 

szybko się odwrócili. 

- Co mam robić? - szepnęła Cadia do Cery ego. 

Pozbierał resztę swoich ubrań, wziął lampę i chwilę się zastanowił. 

- Chodź z nami. 

Wyglądała raczej na zmartwioną niż podekscytowaną, kiedy przeciskali się przez klapę w 

podłodze, prowadzącą na dawną Złodziejską Ścieżkę. Korytarze były tu pełne gruzu i niezbyt 

bezpieczne. Ten odcinek podziemnej sieci został odcięty od pozostałej części, gdy Król 

przebudował pobliską drogę i w miejsce starych slumsów postawił nowe domy. Choć miejsce 

leżało poza granicami terytorium Cery ego, Złodziej opłacił człowieka, który wykopał nowe 

prowadzące do niego przejście, stare ścieżki zaś zostawił w takim stanie, by wyglądały na 

opuszczone i w razie odnalezienia nikogo nie skusiły. Takie miejsce przydawało się, by coś 

ukryć, na przykład skradzione przedmioty, czasem jakieś zwłoki. 

Nigdy jednak Cery nie planował, że będzie tam ukrywał... siebie. Cadia przyjrzała się 

zawalonemu gruzem korytarzowi z mieszaniną przerażenia i ciekawości. Cery podał jej lampę 

i wskazał kierunek. 

- Jakieś sto kroków dalej zobaczysz kratę, wysoko na lewej ścianie. Za nią będzie alejka 

biegnąca pomiędzy dwoma domami. W ścianie są rowki, które ułatwiają wspinaczkę, a krata 

powinna otwierać się do wewnątrz. Idź do jednego z sąsiadów i powiedz, że ktoś włamał się 

do twojego domu. Jeśli znajdą ciała, powiedz, że to włamywacze, i podsuń myśl, że jeden 

zaatakował drugiego. 

- A jeśli ich nie znajdą? 

- Zaciągnij ciała do tunelu i nie wpuszczaj nikogo do piwnicy, póki nie wywietrzeje 

zapach. 

Wyglądała na jeszcze bardziej zmartwioną, ale przytaknęła i wyprostowała się. Jej 

odwaga wzruszyła go do bólu. Miał nadzieję, że nie dopadną jej kolejni zabójcy ani nie 

zostanie w żaden inny sposób ukarana za udzielenie mu pomocy. Przysunął się do niej i 

mocno pocałował. 

- Dziękuję - powiedział cicho. - To była sama przyjemność. 

Uśmiechnęła się, a w jej oczach na chwilę zabłysły iskierki. 

- Uważaj na siebie - powiedziała. 

- Zawsze uważam. A teraz już idź. 

Odeszła pośpiesznie. Nie mógł ryzykować i odprowadzić jej wzrokiem. Gol poprowadził 

ich naprzód, a Anyi trzymała się z tyłu, gdy przemierzali zawalone korytarze. Zrobili kilka 

kroków i usłyszeli za sobą jakiś trzask. Cery zatrzymał się i odwrócił. 

- Cadia? - mruknął Gol. - Krata się zatrzasnęła po jej wyjściu na ulicę? 

- Z takiej odległości byśmy nie usłyszeli - rzekł Cery. 

- To nie był dźwięk kraty opadającej na cegły czy kamień - wyszeptała Anyi. - To było... 

coś drewnianego. 

Po chwili usłyszeli stukot. Odgłos grzechoczących cegieł i kamieni. Po plecach Ceryego 

przebiegł dreszcz. 

- No dalej. Pospieszcie się. Tylko po cichu. 

Gol wysoko uniósł lampę, ale na ziemi walało się tyle gruzu, że tylko chwilami udawało 

im się biec. Cery miał ochotę przeklinać, żałując, że nie zlecił dokładniejszego sprzątania. Na 

prostym odcinku tunelu Gol zaklął, poślizgnął się i zatrzymał. Wychylając się zza ramienia 

dryblasa, Cery zauważył, że trafili w miejsce, gdzie niedawno zawaliło się sklepienie, i 

znaleźli się w ślepej uliczce. Zawrócili szybko i pośpieszyli z powrotem w kierunku 

poprzedniej krzyżówki. 

Anyi westchnęła, gdy dotarli do zakrętu. 

- Zostawiamy ślady. 

Cery spojrzał pod nogi i zobaczył odciski stóp na zapylonym podłożu. Nadzieja na to, że 

pościg ruszy tropem prowadzącym w ślepą uliczkę, legła w gruzach, gdy zdał sobie sprawę, 

że ślady Gola prowadzą właśnie do bocznego korytarza, niezbicie dowodząc, że zawrócili. 

Ale jeśli nadarzy się kolejna okazja do zostawienia fałszywego tropu... 

Niestety, nie nadarzyła się. Kiedy wreszcie dotarli do przejścia prowadzącego do głównej 

części Złodziejskiej Ścieżki, ogarnęła go ulga. Ponownie pożałował, że nie przewidział takiej 

sytuacji: zamaskował wejście do odciętych tuneli, ale nie zadał sobie trudu, by ukryć wyjście 

od środka, na wypadek gdyby ktoś się w nich znalazł. 

Gdy zamknęli za sobą drzwi, rozejrzeli się po czystszym, lepiej utrzymanym korytarzu, w 

którym się znaleźli. Nie mieli jak zablokować drzwi i uniemożliwić ścigającym wyjście ze 

starych tuneli. 

- Dokąd teraz? - spytał Gol. 

- Na południowy wschód. 

Teraz podążali już szybciej, zasłonili jednak lampy, aby drogę oświetlał im jak najcieńszy 

promień światła. Cery wolałby iść po ciemku, słyszał jednak historie o pułapkach mających 

chronić terytoria innych Złodziei, zastawianych przez przedsiębiorczych rabusiów lub 

tajemniczych Glizdów. Mimo to tempo narzucone przez Gola było ryzykownie szybkie i Cery 

się obawiał, że przyjaciel nie będzie w stanie uskoczyć, gdy natknie się na coś 

niebezpiecznego. 

Wkrótce Cery dyszał ciężko, bolało go w piersi i coraz bardziej chwiał się na nogach. Gol 

wypuścił się nieco naprzód, lecz po chwili zwolnił i odwrócił się. Zaczekał na Cery ego, lecz 

miał zachmurzoną twarz i nie szedł dalej, mimo że Cery już go dogonił. 

- Gdzie jest Anyi? 

Serce boleśnie podskoczyło w piersi Cery ego. Pośpiesznie się obrócił, lecz za plecami 

miał tylko ciemność. 

I

- Tu jestem - usłyszeli ściszony głos, po czym Anyi cicho wyłoniła się z mroku. - 

Zatrzymałam się, żeby sprawdzić, czy usłyszę pościg. - Minę miała ponurą. - Idą za nami. 

Więcej niż jeden. - Machnęła ręką, szybko do nich podchodząc. - Pośpieszcie się. Nie są 

daleko. 

Cery podążył za Golem, który ruszył naprzód. Wielkolud nadał jeszcze szybsze tempo. 

Wybrał krętą trasę, ale nie udało im się zgubić prześladowców - co dowodziło, że znają te 

korytarze tak dobrze, jak on i Cery. Gol zbliżył się do korytarzy pod Gildią, jednak 

perspektywa spotkania z magami nie odstraszyła ścigających, którzy najwyraźniej nie mieli 

zamiaru pozwolić im uciec. 

Dochodzili właśnie do tajnego wejścia, przez które Cery przechodził do tuneli pod Gildią. 

Nie odważą się tam za mną wejść. Chyba że nie wiedzą, dokąd te korytarze prowadzą. Jeśli za 

nami pójdą, odkryją, że Gildia nie strzeże swoich tuneli. A to oznacza, że Skellin też się o tym 

dowie. Nie dość, że nie będę mógł już nigdy tędy uciec, to jeszcze będę musiał ostrzec Gildię. 

Zasypią przejścia i pozbawią nas najbezpieczniejszej drogi do Sonei i Lilii. 

Traktował należące do Gildii korytarze jak ostateczną drogę ucieczki. Gdyby tylko był 

inny wybór... 

Około dwudziestu kroków od wejścia do Gildii usłyszeli coś za plecami, a zatem zabójcy 

byli blisko. Zbyt blisko - nie będzie czasu na otwarcie ukrytych drzwi. Gol zwolnił kroku, by 

spojrzeć na Cery ego, i pytająco uniósł brwi. Cery prześlizgnął się obok i pośpieszył w innym 

kierunku. 

Był inny wybór. Bardziej ryzykowny. Groził jeszcze większym niebezpieczeństwem niż 

to, któremu umkną. Ale jeśli ścigający ośmielą się ruszyć ich śladem, to przynajmniej oni 

również znajdą się w niebezpieczeństwie. 

Gol odgadł zamiar Cery ego i zaklął pod nosem. Ale się nie sprzeciwił. Chwycił Cery ego 

za ramię, żeby ten na chwilę zwolnił, i ponownie zajął miejsce na przedzie. 

- Szaleństwo - mruknął, po czym pędem ruszył w kierunku Miasta Glizdów. 

Minęła już ponad dekada - prawie dwie - odkąd dziesiątki dzieci z ulicy zadomowiły się w 

tunelach, po tym jak zniszczono ich dzielnicę. Szybko stały się bohaterami budzących grozę 

historii opowiadanych w spylurikach i żeby straszyć niegrzeczne dzieci. Mówiło się, że 

Glizdowie nigdy nie wychodzą na światło dzienne, że opuszczają tunele tylko nocą, 

przechodząc kanałami i przez piwnice, żeby podkradać jedzenie i robić ludziom psikusy. 

Niektórzy wierzyli, że mieszkańcy tuneli zamienili się w patykowate, blade istoty o wielkich 

ślepiach, dzięki którym widzą w ciemnościach. Inni powiadali, że wyglądają jak zwykłe 

dzieci ulicy, ale gdy otwierają usta, okazuje się, że mają długie kły. Panowało jednak zgodne 

przekonanie, że zapuścić się na terytorium Glizdów to jak prosić się o śmierć. Od czasu do 

czasu pojawiali się tacy, którzy postanawiali przekonać się o tym na własnej skórze. 

Większość nigdy nie wracała, nieliczni jednak pojawiali się z powrotem, krwawiąc z ran 

zadanych w ciemnościach przez bezszelestnych, niewidocznych napastników. 

Mieszkańcy tych okolic zostawiali Glizdom podarki, mając nadzieję na uniknięcie 

podziemnych ataków na swoje domy. Cery, którego terytorium w jednym końcu zachodziło 

na tereny Glizdów, polecił swoim ludziom co kilka dni zostawiać w jednym z tuneli jedzenie 

w worku, na którym umieszczono obrazek małego gryzonia, ceryniego, od którego wziął 

swoje imię. 

Minęło już trochę czasu, odkąd sprawdzał, czy nadal wypełniają jego polecenie. Jeśli nie, 

to prawdopodobnie i tak nie będę miał okazji ich za to ukarać. 

Wkrótce zauważył oznaczenia ostrzegające o wkroczeniu na terytorium Glizdów. A 

potem już ich nie widział. Za plecami słyszał przyspieszony oddech Anyi. Czy ścigający ich 

ludzie ośmielili się nadal podążać ich śladem? 

- Nie rób tego - powiedziała Anyi, ciężko dysząc, gdy zwolnił, żeby obejrzeć się za siebie. 

- Są... tuż... za... nami. 

Zabrakło mu tchu, żeby zakląć. Wdychane i wydychane powietrze sprawiało ból. Bolało 

go całe ciało, a nogi chwiały się, gdy zmuszał je do dalszego biegu. Pomyślał o 

niebezpieczeństwie, w jakim znalazła się Anyi. To ją pierwszą zabiją, jeśli ich dogonią. Nie 

mógł na to pozwolić. 

Coś złapało go za kostki i runął naprzód. 

Ziemia nie była tak płaska ani twarda, jak się spodziewał, ale ruszała się, falowała i 

wydawała z siebie stłumione przekleństwa. To był Gol - niewidoczny w całkowitych 

ciemńościach. Lampy zgasły. Cery przeturlał się na bok. 

- Zamknij się - ktoś szepnął. 

- Posłuchaj go, Gol - nakazał mu Cery. Gol zamilkł. 

Odgłos kroków dobiegający z korytarza stał się głośniejszy. Z ciemności wyłoniły się 

ruchome światła, przebijające się przez zasłonę z niedbale utkanego materiału, ale Cery nie 

pamiętał, żeby ją mijał. Musiała zostać opuszczona, kiedy ją minęliśmy. Kroki stały się 

wolniejsze, po czym ustały. Z innej strony dobiegł ich odgłos kolejnych szybkich kroków. 

Światła zaczęły się oddalać, gdy trzymający je ludzie pobiegli dalej. 

Po długiej chwili ciszę przerwały westchnienia. Po plecach Cery’ego przebiegł dreszcz, 

gdy zdał sobie sprawę, że jest otoczony przez kilka osób. Nagle pojawił się wąski promień 

światła. To była jedna z lamp. Trzymał ją ktoś obcy. 

Cery podniósł wzrok i zobaczył młodego, mierzącego go wzrokiem mężczyznę. 

- Kto? - spytał mężczyzna. 

- Ceryni ze Strony Północnej. 

- A ci? 

- Moi ochroniarze. 

Mężczyzna uniósł brwi, po czym pokiwał głową. Odwrócił się do pozostałych. Cery 

rozejrzał się i zobaczył jeszcze sześciu młodych mężczyzn, z których dwóch siedziało na 

Golu. Anyi przykucnęła, gotowa do walki, a w rękach trzymała noże. Dwóch młodych 

mężczyzn po obu jej stronach stało w bezpiecznej odległości, choć wyglądali na gotowych do 

przyjęcia kilku cięć, jeśli przywódca każe im ją unieszkodliwić. 

- Odłóż to, Anyi - powiedział Cery. 

Usłuchała, nie spuszczając z nich wzroku. Przywódca skinął na dwóch mężczyzn, którzy 

zeszli z Gola, ten zaś stęknął z ulgą. Cery wstał, odwrócił się w stronę przywódcy i 

wyprostował się. 

- Szukamy bezpiecznego przejścia. 

Usta młodzieńca drgnęły w nieznacznym uśmiechu. 

- Teraz się nie da. - Uderzył się kciukiem w pierś. - Wen. - Odwrócił się i powiedział do 

pozostałych: - Znam to imię. Ten, co zostawia jedzenie. Co robimy? 

Wymienili spojrzenia, wymamrotali coś, on zaś pokręcił głową:

- Zabić? Uwolnić? 

- Robal? - powiedział jeden z nich, a Wen chwilę się zastanowił. 

Kiwnął głową. 

- Robal - powiedział zdecydowanym tonem. 

Wtedy wszyscy skinęli głowami, choć Cery nie był w stanie określić, czy podjęli tę 

decyzję wspólnie, czy też po prostu zaakceptowali wybór Wena. 

Wen zwrócił się do Cery ego. 

- Wszyscy idziecie z nami. Zabieramy was do Robala. - Oddał Golowi lampę i spojrzał na 

jednego z ludzi, którzy wcześniej siedzieli na wielkoludzie. - Powiedzcie Robalowi. 

Młody mężczyzna pośpiesznie zniknął w ciemności za plecami Wena. Gdy Wen zaczął 

iść w tym samym kierunku, Anyi wyciągnęła rękę i wzięła swoją lampę od trzymającego ją 

wyrostka. Dwóch chłopaków pośpiesznie dołączyło do przywódcy, a pozostali zajęli pozycje 

na tyłach. 

Szli w milczeniu. Na początku Cery ego ogarnęła fala ulgi, bo wreszcie nie musiał biec, 

choć nogi nadal mu drżały, a serce biło zbyt szybko. Zauważył, że Gol wygląda na równie 

zadyszanego. Kiedy mniej więcej doszedł do siebie, znów zaczął się martwić. Nigdy nie 

słyszał o tym, żeby ktokolwiek spotkał Glizda o imieniu Robal. Chyba że... chyba że Robal 

nie jest człowiekiem, tylko jakimś stworem, któremu rzucają intruzów na pożarcie. 

Przestań, powiedział sobie. Gdyby chcieli nas zabić, nie ukryliby nas przed pościgiem. 

Zadźgaliby nas w ciemności albo zaprowadzili w ślepy zaułek. 

Kiedy pokonali pewien dystans, ktoś odezwał się w ciemności przed nimi, a Wen 

odburknął coś w odpowiedzi. Po chwili mężczyzna wyszedł z cienia, a grupa się zatrzymała. 

Nieznajomy uważnie przyjrzał się Cery emu i skinął głową. 

- Jesteś Ceryni - powiedział. Wyciągnął rękę. - Jestem Robal. 

Cery również wyciągnął dłoń. Nie był do końca pewny, co oznacza ten gest. Robal złapał 

ją na chwilę, po czym puścił i kiwnął palcem. 

- Chodźcie ze mną. 

Przyszła pora na kolejną podróż. Cery zauważył, że w powietrzu jest coraz więcej 

wilgoci, a od czasu do czasu z bocznego korytarza lub zza ścian dobiegał ich odgłos płynącej 

wody. Weszli do przestronnego pomieszczenia, w którym słychać było szum wody, i 

wszystko nabrało sensu. 

Otaczał ich las kolumn, z których każda się rozszerzała, tworząc sklepione przejście 

łączące się z kolejnym. Cała sieć tworzyła niski sufit przypominający udrapowany materiał 

albo sieć farena. Nie było pod nim podłogi, a jedynie odbijająca światło powierzchnia wody. 

Ich przewodnik szedł właśnie po czymś, co wyglądało na szczyt grubej ściany. Woda 

przepływała po obu jej stronach. Było za ciemno, żeby ocenić głębokość. 

Na szczęście ścieżka była sucha i w ogóle nie była śliska. Cery obejrzał się za siebie i 

zauważył, że woda wpływa do tuneli, które musiały schodzić jeszcze głębiej pod miasto, 

sądząc po nachyleniu ich konstrukcji. Po obu stronach widać było inne szczyty ścian, ale były 

za daleko, żeby na nie przeskoczyć. Jedyne światło pochodziło z lamp, które nieśli ze sobą. 

Ku jego zaskoczeniu, na wodzie nic się nie unosiło. Od czasu do czasu mijały ich jedynie 

oleiste plamy, głównie pachnące mydłem i olejkami. Na ścianach jednak były plamy pleśni, a 

w powietrzu czuć było niezdrową wilgoć. 

Przed nimi pojawiło się skupisko świateł i Cery wkrótce zaczął dostrzegać zarys jakiegoś 

dużego pomostu łączącego dwie ściany. Siedziało na nim kilka osób, a w ogromnym 

pomieszczeniu odbijało się echem ściszone szemranie. Za pomostem Cery dostrzegł ciemne 

kręgi na jaśniejszym obszarze i wreszcie doszedł do wniosku, że to kolejne tunele, tym razem 

położone wyżej, z których woda wylewała się do ogromnego podziemnego zbiornika. 

Pomost zaczął skrzypieć pod ich stopami, gdy weszli na niego za Robalem. Cery 

popatrzył na ludzi i zauważył, że nikt nie ma więcej niż dwadzieścia kilka lat. Dwie młode 

kobiety karmiły malutkie dzieci, a jakiś maluch był uwiązany sznurkiem do najbliższej 

kolumny, pewnie po to, żeby nie czmychnął z pomostu do wody. Wszyscy patrzyli na 

Cery’ego, Gola i Anyi szeroko otwartymi z zaciekawienia oczami, ale nikt się nie odezwał. 

Robal spojrzał na Ceryego i wskazał na ujścia wody. 

- Ta płynie z łaźni w Gildii - powiedział. - Dalej na południe są rury kanalizacyjne, a te na 

północ to i kanały, i odpływy z kuchni. Ale tutaj woda jest czystsza. 

Cery przytaknął. To nienajgorsze miejsce, żeby się tu osiedlić, jeśli komuś nie 

przeszkadza mieszkanie pod ziemią i wszechobecna wilgoć. Rozejrzał się na obie strony i 

zauważył inne pomosty, na których było jeszcze więcej Glizdów, oraz łączące je wąskie 

mostki. 

- Nie miałem pojęcia, co tu jest - przyznał. 

- Tuż pod twoim nosem - uśmiechnął się Robal, a Cery uświadomił sobie, że miał on 

całkowitą rację. Ta część terytorium Glizdów znajdowała się tuż pod terenami Ceryego. 

Odwrócił się w stronę mężczyzny. 

- Twoi ludzie ukryli nas przed tymi, którzy chcieli nas zabić - rzekł. - Dziękuję. Nigdy nie 

naruszyłbym waszego terytorium, gdybym miał inny wybór. 

Robal przechylił głowę. 

- A tunele Gildii? 

A zatem wie, że mam do nich dostęp. Cery pokręcił głową. 

- Wtedy ujawniłbym je wrogom. Musiałbym ostrzec Gildię, a nie sądzę, żeby spodobało 

mi się takie rozwiązanie tej sprawy. Podejrzewam, że ty też nie byłbyś zadowolony, gdyby 

zaczęli tu węszyć. 

Mężczyzna uniósł brwi. 

- Fakt. - Wzruszył ramionami i westchnął. - Gdybyśmy pozwolili znaleźć was temu, kto 

wysłał za wami pościg, znalazłby również i nas. Kiedy zabierze to, co należy do was, nic już 

go nie powstrzyma przed zagarnięciem tego, co należy do nas. 

Cery z uwagą przyglądał się Robalowi. Glizdowie lepiej niż się spodziewał orientowali 

się w tym, co się dzieje na świecie. Mieli rację co do Skellina. Kiedy zajmie terytorium Cery 

ego, będzie chciał kontrolować również Glizdów. 

- Skellin albo ja. Nie za duży wybór - powiedział Cery. 

Robal pokręcił głową i zachmurzył się. 

- Nie zostawi nas w spokoju, tak jak ty. - Skinął głową w kierunku tuneli. - Będzie ich 

chciał, żeby mieć dostęp tam, dokąd prowadzą. 

Do Gildii. Ceryego przeszedł dreszcz. Przywódca Glizdów po prostu dobrze się domyślał 

czy raczej znał dokładne plany Skellina? Złodziej już otwierał usta, żeby zapytać, ale Robal 

zwrócił się w jego stronę i utkwił w nim wzrok. 

- Pokazałem ci je, więc już wiesz. Ale nie możecie zostać - powiedział. - Wyprowadzimy 

was w bezpiecznym miejscu, ale to wszystko, co możemy zrobić. 

Cery skinął głową. 

- To i tak znacznie więcej, niż oczekiwałem - odparł, starając się, by jego ton wyrażał jak 

największą wdzięczność. 

- Jeśli będziesz musiał wrócić, wypowiedz moje imię, a przeżyjesz, ale i tak znów cię stąd 

wyprowadzimy. 

- Rozumiem. 

Robal patrzył Cery emu w oczy jeszcze przez chwilę, po czym skinął głową. 

- Dokąd chcecie iść? 

Cery spojrzał na Anyi i Gola. Córka wyglądała na zaniepokojoną, a Gol był blady i 

wyczerpany. Dokąd mieliby pójść? Nie za wiele zostało im przysług do wykorzystania i 

żadne miejsce, do którego mogliby łatwo dotrzeć, nie było bezpieczne. Nie mieli już 

sprzymierzeńców, którym mogliby zaufać ani których nie narażaliby na niebezpieczeństwo. 

Poza jednym. Cery odwrócił się z powrotem do Robala. 

- Zabierzcie nas tam, skąd przyszliśmy. 

Mężczyzna powiedział coś do chłopaków, którzy uratowali Ceryego i jego towarzyszy. 

Robal gestem nakazał Ceryemu, żeby za nimi poszli, a potem odszedł bez pożegnania. Cery 

potraktował to jako zwyczaj wśród Glizdów i również się odwrócił. 

Wędrówka poza terytorium Glizdów przebiegała wolniej, za co Cery był bardzo 

wdzięczny. Teraz, gdy strach i ulga mijały, czuł się zmęczony. Ogarnęło go przygnębienie. 

Gol również powłóczył nogami. Przynajmniej Anyi mogła się jeszcze pochwalić młodzieńczą 

wytrzymałością. 

Cery zaczął rozpoznawać ściany, które mijali, po czym ich przewodnicy wtopili się w 

ciemność. Lampa, którą niósł, zabulgotała i zgasła, kiedy skończyła się w niej oliwa. Gol nie 

protestował, gdy Cery wziął jego lampę i poprowadził ich w kierunku przejścia do tuneli pod 

Gildią. 

Kiedy prześlizgnęli się przez wejście i zamknęli za sobą drzwi, Cery poczuł, jak opada z 

niego napięcie i ustępuje lęk. Wreszcie byli bezpieczni. Odwrócił się do Anyi. 

- To gdzie jest ten pokój, w którym spotykasz się z Lilią? 

Wzięła lampę i poprowadziła ich długim, prostym tunelem. Skręcili i doszli do grupy 

pokojów połączonych krętym korytarzem. Ceryego przeszedł dreszcz na niemiłe 

wspomnienie, kiedy to Mistrz Fergun uwięził go w ciemnościach. Jednak te pokoje były inne: 

starsze, a ich układ był jakby celowo mylący. Anyi wprowadziła ich do odkurzonego pokoju, 

w którym meble zastępowało kilka małych, drewnianych skrzyń, a siedzenia - sterta 

podniszczonych poduszek. Po jednej stronie znajdował się murowany komin. Postawiła 

lampę, po czym zapaliła kilka świec w niszach wydrążonych w ścianach. 

- To tutaj - powiedziała. - Przyniosłabym więcej mebli, ale nie byłam w stanie wnieść 

niczego większego i nie chciałam przyciągać uwagi. 

- Nie ma łóżek. - Gol ze stęknięciem usadowił się na jednej ze skrzynek. Cery uśmiechnął 

się do starego przyjaciela. 

- Nie martw się. Coś wykombinujemy. 

Ale wyraz twarzy Gola nie złagodniał. Cery zmarszczył brwi, zauważywszy, że przyjaciel 

przyciska ręce do boku pod koszulą. A potem zobaczył ciemną plamę, błyszczącą w świetle 

świec. 

- Gol...? 

V

Wielkolud zamknął oczy i zachwiał się. 

- Gol! - krzyknęła Anyi i jednocześnie z Cerym podbiegła, by go podtrzymać. Złapali go, 

zanim spadł ze skrzyni. Anyi przyciągnęła kilka poduch. 

- Połóż się - nakazała. - Obejrzę to. 

Cery nie był w stanie powiedzieć ani słowa. Strach sparaliżował mu umysł i gardło. 

Skrytobójczyni musiała dźgnąć Gola w trakcie walki. A może nawet zanim się obudził? Cery 

widział jedynie, jak Gol uniknął kolejnego pchnięcia. 

Anyi zmusiła go, żeby położył się na poduszkach, odsunęła jego rękę i uniosła koszulę. 

Zobaczyła małą ranę na brzuchu, z której powoli sączyła się krew. 

- Tyle czasu. - Cery pokręcił głową. - Czemu nic nie powiedziałeś? 

- Nie było tak źle. - Gol wzruszył ramionami i skrzywił się. - Nie bolało, dopóki nie 

zaczęliśmy rozmawiać z Robalem. 

- Założę się, że teraz boli - powiedziała Anyi. - Jak myślisz, głęboko sięga? 

- Raczej nie. Nie wiem. - Gol zakaszlał z bólem. 

- Może być gorzej, niż wygląda. - Anyi przysiadła na nogach i podniosła wzrok na 

Cery’ego. - Pójdę po Lilię. 

- Nie... - zaprotestował Gol. 

- Wyszliśmy z domu Cadii zaledwie kilka godzin przed świtem - powiedział Cery. - Lilia 

może być już na Uniwersytecie. 

Anyi przytaknęła. 

- Możliwe. Ale nie dowiemy się, póki nie sprawdzimy. - Popatrzyła na niego, pytająco 

unosząc brwi. 

- Idź - odparł. 

Wzięła jego rękę i przycisnęła do rany. Gol jęknął. 

- Uciskaj i... 

- Wiem, co robić - odpowiedział Cery. - Jeśli jej nie będzie, to przynajmniej weź coś 

czystego, z czego będzie można zrobić opatrunek. 

- Wezmę - odparła, biorąc do ręki lampę. 

Wyszła, a odgłos jej kroków stawał się coraz słabszy, gdy pośpiesznie znikła w 

ciemności. 

ROZDZIAŁ 2 

WEZWANIE

- Czy powinienem wziąć pierścień z krwawym klejnotem mojej matki? - spytał Lorkin, 

gdy Dannyl wszedł przez otwarte drzwi swoich pokojów w Domu Gildii. 

Dannyl spojrzał na złoty pierścień w rękach Lorkina, w którym osadzono kulisty, 

czerwony kamień. Jeśli coś pójdzie nie tak w trakcie spotkania z Królem Sachaki, byłoby 

dobrze, gdybyśmy mieli jak się komunikować, pomyślał. Ale jeśli pójdzie aż tak źle, to mogą 

znaleźć i odebrać nam oba pierścienie, a potem je wykorzystać, żeby odwrócić uwagę, albo 

nawet dręczyć Osena i Soneę. 

Takie właśnie ograniczenia miały krwawe klejnoty. Przekazywały myśli tego, kto je nosił, 

magowi, którego krwi użyto do ich stworzenia. Słabą stroną takiego rozwiązania był fakt, że 

twórca zawsze odczuwał myśli noszącej pierścień osoby, co było szczególnie nieprzyjemne, 

gdy taka osoba była torturowana. 

Doświadczył tego jego stary przyjaciel i mentor, Rothen, za sprawą jednego z 

sachakańskich wygnańców zwanych ichanimi, w trakcie ich najazdu na Kyralię dwadzieścia 

lat temu. Mężczyzna schwytał Rothena, ale zamiast go zabić, stworzył klejnot, używając jego 

krwi. Zakładał go każdej ze swoich ofiar, tak by Rothen przeżywał odczucia przerażonych 

umierających Kyralian. 

Gdyby odebrano im ten pierścień, to na kogo Sachakanie mieliby większy wpływ - na 

Czarnego Maga Soneę czy na Administratora Osena? Dannyla przeszedł dreszcz, gdyż 

odpowiedź była oczywista. 

- Zostaw go - doradził. - Będę miał pierścień Osena. Daj mi pierścień Sonei, ukryję go na 

wypadek,”gdyby przeczytali twoje myśli i dowiedzieli się o nim. 

Lorkin spojrzał na Dannyla z dziwnym, lekko rozbawionym wyrazem twarzy. 

- Nie obawiaj się, nie dadzą rady czytać mi w myślach - powiedział. 

Dannyl z zaskoczeniem przyjrzał się młodemu magowi. 

- Potrafisz...? 

- Do pewnego stopnia. Nie miałem czasu nauczyć się oszukiwać czytającego w myślach 

tak dobrze, jak potrafią Zdrajcy. Gdy ktoś spróbuje zajrzeć w mój umysł, nie uda mu się, ale 

będzie wiedział, że mu się nie udaje. 

- Miejmy nadzieję, że do tego nie dojdzie - odparł Dannyl. Zrobił krok w stronę drzwi. - 

Pójdę go schować i dołączę do ciebie w pokoju pana. 

Lorkin skinął głową. 

Dannyl pośpiesznie wrócił do swojej kwatery, rozkazał niewolnikowi wyjść i pilnować, 

by nikt mu nie przeszkadzał, po czym rozejrzał się za miejscem, w którym mógłby ukryć 

pierścień. Lorkin potrafi blokować czytanie myśli! Ashaki Achati, doradca sachakańskiego 

Króla, który zaprzyjaźnił się z Dannylem, gdy ten przybył do Arvice, mówił, że Zdrajcy 

znaleźli na to sposób. Jak inaczej szpiedzy udający niewolników byliby w stanie ukryć swą 

tożsamość? Ciekawe, o czym jeszcze Lorkin mi nie powiedział. 

Poczuł ukłucie frustracji. Od powrotu do Arvice Lorkin niechętnie dzielił się 

informacjami na temat buntowniczej społeczności, wśród której żył przez kilka ostatnich 

miesięcy. Dannyl rozumiał, że jego byłemu asystentowi powierzono tajemnice, których nie 

mógł zdradzić, nie narażając na niebezpieczeństwo życia wielu osób. A jednak sprawia 

wrażenie, jakby jego lojalność leżała teraz po ich stronie, nie zaś po stronie Gildii i Kyralii. 

Młody mag znów zaczął nosić szaty, najwyraźniej zatem nadal uważał się za maga Gildii 

- mimo że kiedy spotkali się z Dannylem w górach, powiedział, że Gildia powinna traktować 

go tak, jakby z niej odszedł. 

Nóżki podróżnego kufra Dannyla wyrzeźbiono w kształt pniaków o szorstkiej, pogiętej 

korze. Dannyl już wcześniej za pomocą magii wyciął jedno z zagięć i utworzył za nim małe 

zagłębienie, na wypadek gdyby kiedyś musiał ukryć pierścień Osena. Teraz wyjął ruchomą 

część, umieścił wewnątrz pierścień Sonei i z powrotem zatkał wyżłobienie. Następnie 

przeszedł do pokoju pana, czyli pomieszczenia, w którym w tradycyjnym sachakańskim domu 

głowa rodziny wita i zabawia gości. 

Gildia nigdy oficjalnie nie ogłosiła, że Lorkin przestał być jej członkiem, choć owo 

przemilczenie wywołało niezręczną sytuację w sachakańskokyraliańskich stosunkach. 

Starszyzna nie chciała, by sądzono, że zbyt szybko odpuszcza sobie poszukiwania 

samowolnych magów, poza tym postanowiono oszczędzić Sonei bólu, jaki sprawiłaby jej taka 

decyzja. Jednakże istniało niebezpieczeństwo, że milczenie zostanie odebrane jako darowanie 

Lorkinowi współpracy z buntownikami, a to nadwyrężyłoby stosunki pomiędzy Krainami 

Sprzymierzonymi a Królem Sachaki. 

Powrót do Arvice mógł złagodzić to napięcie, tyle że sachakański władca usilnie chciał 

poznać informacje, które Lorkin zdobył na temat wroga. Chyba jednak czeka go 

rozczarowanie. 

Kiedy tylko Król Amakira dowiedział się o powrocie młodego maga, wydał 

rozporządzenie zakazujące Lorkinowi opuszczanie miasta. Dannyl spodziewał się, że zaraz po tym dostaną wezwanie do pałacu, jednak przez. kilka dni nie przychodziły żadne kolejne 

wieści. Bez wątpienia Król chciał zasięgnąć opinii doradców. 

W tym ashakiego Achatiego, sądząc po tym, że był nieobecny. 

Doradca nie odwiedził ich ani nie przesłał żadnej wiadomości, odkąd on, Dannyl i Tayend 

wrócili z wyprawy w poszukiwaniu plemienia Duna. Na myśl o podróży w Dannylu 

zagotował się gniew. Tayend podstępem zmusił Achatiego, żeby zabrali go ze sobą, a potem 

celowo i skutecznie przeszkadzał Dannylowi i Achatiemu w nawiązaniu romansu. 

Dziwne: przez to chcę z nim być jeszcze bardziej niż przed wyjazdem, mimo że wtedy się 

wahałem i byłem pełen wątpliwości co do politycznych skutków takiego związku. 

Przez to, że argumenty Tayenda zgadzały się z początkowymi wątpliwościami Dannyla i 

że obecna sytuacja była dokładnie jedną z tych, w których taki romans byłby niezręczny, 

wcale nie było łatwiej wybaczyć Tayendowi wtrącanie się w cudze sprawy. 

Dannyl wciąż miał nadzieję, że Achati był zajęty sprawą Lorkina, a nie że zrezygnował z 

ich znajomości. 

Nie mógł też pozbyć się poczucia winy. Bez względu na to, czy zostaną kochankami, 

zawsze będą mieli przed sobą sekrety. Na przykład takie jak propozycja sojuszu lub umowy 

handlowej pomiędzy plemionami Duna a Gildią. Prawie o tym zapomniał, odkąd wrócił 

Lorkin. Kiedyś Gildia z ochotą skorzystałaby z możliwości poznania każdego nowego 

rodzaju magii, ale perspektywa podobnej wymiany ze Zdrajcami, którzy budzili większy 

respekt jako sojusznicy, nieco tę możliwość przyćmiła. 

Dannyl nie do końca wiedział, jakie informacje Zdrajcy przekazali Gildii za 

pośrednictwem Lorkina. Osen postanowił, że tak będzie lepiej, na wypadek gdyby ktoś 

postanowił przeczytać myśli Dannyla - co nie było jednak zbyt prawdopodobne. Dannyl 

zmarszczył brwi. Osen musi wiedzieć, że Lorkin potrafi blokować czytanie myśli. Lorkin nie 

powie mi przecież niczego, co już przekazał Osenowi. 

Młody mag był już w pokoju pana, gdy Dannyl się tam zjawił. On, Tayend i Mistrzyni 

Merria, asystentka Dannyla, siedzieli na taboretach i cicho rozmawiali. Wstali, gdy Dannyl 

wszedł do pokoju. 

- Gotowy? - spytał Lorkina Dannyl. 

Lorkin kiwnął głową. 

Tayend rzucił młodemu magowi poważne spojrzenie. 

- Powodzenia. 

- Dziękuję, Ambasadorze - odparł Lorkin. 

- Oboje wypytywaliśmy naszych sachakańskich przyjaciół o to, co według nich zrobi Król 

- dodał Tayend, spojrzawszy na Merrię. - Nikt nie chce zgadywać, ale wszyscy mają nadzieję, 

że nie będzie to coś, co mogłoby wywołać niepokój w Krainach Sprzymierzonych. 

- A czy uważają, że powinienem złamać dane słowo i powiedzieć wszystko, co wiem na 

temat Zdrajców? - spytał Lorkin. 

Tayend skrzywił się. 

- Tak - potwierdziła Merria, skinąwszy głową. 

Usta Lorkina drgnęły w przelotnym uśmiechu. 

- Cóż za niespodzianka. 

Jednak pomimo pozornie dobrego humoru jego spojrzenie pozostało zawzięte. 

Przypominał Dannylowi Soneę. Kiedy pomyślał, jaka była uparta w jego wieku, poczuł lekką 

ulgę, wyobrażając sobie, jak Lorkin stawia czoła pytaniom sachakańskiego Króla i jego 

despotyzmowi. Miejmy nadzieję, że despotyzm to jedyne, do czego się posunie. 

- Ty też na siebie uważaj - powiedziała Merria. 

Dannyl zdał sobie sprawę, że patrzyła na niego, i z zaskoczenia zamrugał oczami. Odkąd 

wrócił, rzucała mu ponure spojrzenia, dając do zrozumienia, że wciąż mu nie przebaczyła, że 

nie zabrał jej ze sobą w podróż do plemion Duna. Nie do końca wiedział, jak zareagować na 

jej urazę, szczególnie że nie chciał się zastanawiać, co się z nim stanie, jeśli sprawy przyjmą 

zły obrót. 

- Dam sobie radę - odparł. - Obaj damy sobie radę - dodał. - Tayend patrzył na Dannyla z 

troską, nad którą Dannyl również nie chciał się zastanawiać, więc odwrócił się w stronę 

korytarza prowadzącego przed Dom Gildii. - Nie dajmy zatem czekać Królowi. 

- Racja - powiedział łagodnie Lorkin. 

Dannyl rozejrzał się za Kaiem, mężczyzną, który był teraz jego osobistym niewolnikiem. 

Merria dowiedziała się od przyjaciółek, że niewolnicy celowo często wymieniali się 

obowiązkami, bo dzięki temu ich pan nie mógł tak łatwo ukarać konkretnego z nich za jakiś 

błąd, skoro mógł być za niego odpowiedzialny inny niewolnik. Im więcej niewolników 

krzątało się wokoło, tym trudniej było zapamiętać ich imiona, a skoro nie pamięta się imienia 

niewolnika, to trudniej wydać rozkaz jego ukarania. 

Merria zażądała, by każdy mieszkaniec Domu Gildii miał tylko jednego lub dwóch 

niewolników. Mimo że taka zasada była bliższa posiadaniu służącego, i tak miała pewne 

wady. Służący zadawałby pytania. Służący odezwałby się, gdyby polecenie było niemożliwe 

lub ciężkie do wykonania. Służący nie rzucałby się za każdym razem na ziemię w obecności 

pana. Mimo że Dannyl miewał już irytująco wygadanych służących, wolałby to niż 

bezwarunkowe posłuszeństwo, które było dla niego krępujące. 

- Powiedz niewolnikom zajmującym się powozem, że jesteśmy gotowi - polecił. 

Kai pośpiesznie wykonał polecenie. Dannyl poprowadził Lorkina korytarzem do drzwi 

frontowych. Kiedy znaleźli się na zewnątrz, osłonił dłonią oczy przed oślepiającym słońcem. 

Niebo było błękitne i bezchmurne, a powietrze ciepłe i suche, co w Kyralii byłoby oznaką 

nadchodzącego lata. Tu była zaledwie wczesna wiosna. Jak zawsze, niewolnicy padli na 

ziemię. Dannyl kazał im wstać, po czym wraz z Lorkinem weszli do czekającego na nich 

powozu. 

Jechali w milczeniu. Dannyl rozważał wszystko, co Osen polecił mu powiedzieć, i 

wszystko, czego mówić zabronił. Chętnie poznałby więcej szczegółów na temat planów 

Lorkina i Gildii - nieznajomość całej prawdy budziła w nim niepokój. Zdecydowanie zbyt 

wcześnie powóz skręcił w szeroką, potrójną aleję prowadzącą do pałacu, po czym zatrzymał 

się przed budynkiem. Niewolnicy niezdarnie zeszli z powozu i otworzyli drzwiczki. 

Dannyl wysiadł i zaczekał, aż Lorkin do niego dołączy. 

- Ładny - rzekł młody mag, z podziwem przyglądając się budynkowi. No tak, przecież nie 

widział dotąd pałacu, pomyślał Dannyl. Spojrzawszy na wypukłe białe ściany i szczyt 

połyskującej, złotej kopuły, przypomniał sobie, jakie wrażenie pałac zrobił na nim, gdy był tu 

pierwszy raz. Mająca się wkrótce odbyć rozmowa napawała go jednak zbyt wielkimi 

obawami, żeby w tej chwili mógł odczuwać ten sam podziw. 

Zwrócił się ku wejściu i wprowadził Lorkina do środka. Szli białym korytarzem, minęli 

straż i weszli do ogromnej, pełnej kolumn sali, służącej jako królewski główny pokój pana. 

Serce Dannyla zabiło szybciej, gdy zobaczył, że było tam znacznie więcej osób niż podczas 

któregokolwiek z jego poprzednich spotkań z Królem. Zamiast małych, stojących tu i ówdzie 

dwu - lub trzyosobowych grupek, zebrał się tu mały tłum. Sądząc po bogato zdobionych 

krótkich kaftanach i pewnych siebie pozach, w większości byli to ashaki. Szybko ich policzył. 

Około pięćdziesięciu. 

Przeszedł go dreszcz na myśl, że otacza go tylu czarnych magów. Skupił się na 

zachowaniu niewzruszonego wyrazu twarzy i dostojnego kroku, mając nadzieję, że udaje mu 

się ukryć strach. 

Król Amakira siedział na tronie. Choć był już wiekowym mężczyzną, wyglądał na równie 

spiętego i czujnego jak najmłodsi z Sachakan obecnych w sali. Nie spuszczał wzroku z 

Lorkina, dopóki Dannyl się nie zatrzymał i nie przyklęknął na jedno kolano. Zgodnie z 

wcześniejszymi ustaleniami Lorkin poszedł w jego ślady. 

- Wstań, Ambasadorze Dannylu - rzekł Król. 

Dannyl wstał i powstrzymał się od spojrzenia na Lorkina, który powinien pozostać na 

kolanach, dopóki nie dostanie pozwolenia, by wstać. Wzrok Króla z powrotem padł na 

młodego maga. lego spojrzenie było przenikliwe. 

- Wstań, Mistrzu Lorkinie. 

Lorkin wstał z kolan, spojrzał na Króla, po czym kulturalnie spuścił wzrok. 

- Witaj z powrotem - powiedział Król. 

- Dziękuję, wasza wysokość. 

- Odpocząłeś już po podróży powrotnej do Arvice? 

- Tak, wasza wysokość. 

- Cieszę się. - Król spojrzał na Dannyla, a w jego oczach pojawiło się coś na kształt 

chłodnego rozbawienia. - Ambasadorze, chciałbym, żeby Lorkin opowiedział, jak doszło do 

tego, że opuścił Arvice, żył wśród Zdrajców i wrócił tutaj. 

Dannyl skinął głową. 

- Spodziewałem się tego, wasza wysokość - odparł, zmuszając się do uśmiechu. Odwrócił 

się do Lorkina. 

- Opowiedz to samo, co opowiedziałeś mnie, Mistrzu Lorkinie. 

Młody mag spojrzał na Dannyla z rozbawieniem, niemal z. wyrzutem, zanim zwrócił się 

do Króla. Dannyl powstrzymał się od uśmiechu. Jeśli opowie im to samo, co mnie, to 

niewiele się dowiedzą. 

- W nocy, gdy opuściłem Dom Gildii - zaczął Lorkin - do mojego łoża zakradła się 

niewolnica i chciała mnie zabić. Uratowała mnie inna niewolnica i przekonała, że jeśli z nią 

nie wyjadę, to na moje życie targną się kolejni zabójcy. Moja wybawicielka, jak już zapewne 

wasza wysokość się domyśla, nie była wcale niewolnicą, lecz należała do Zdrajców. 

Wyjaśniła mi, że społeczność, do której należy, uformowała się przed wojną sachakańską, po 

zjednoczeniu się grupy kobiet, które były źle traktowane w sachakańskim społeczeństwie. 

Wojna zapędziła je w góry, gdzie stworzyły nowe społeczeństwo, odrzucające niewolnictwo i 

brak równości pomiędzy mężczyznami a kobietami. 

- Na ich czele stoi kobieta - przerwał Król. - Więc gdzie tu równość? 

Lorkin wzruszył ramionami. 

- Nie jest to układ doskonały, ale i tak bardziej sprawiedliwy niż jakikolwiek, z którym się 

spotkałem lub o jakim słyszałem. 

- A zatem trafiłeś do ich siedziby? 

- Zgadza się. Było to najbezpieczniejsze miejsce, w jakie mogłem się udać, biorąc pod 

uwagę czyhających na moje życie zabójców. 

- Czy potrafiłbyś znaleźć to miejsce? 

Lorkin pokręcił głową. 

- Nie. Miałem zasłonięte oczy. 

Król zmrużył oczy. 

- Jak duży obszar zajmują? Ilu Zdrajców tam mieszka? 

- Ja... Nie potrafię dokładnie określić. 

- Nie potrafisz czy nie chcesz? 

- W takim miejscu niełatwo określić liczbę osób. 

- Mimo wszystko, spróbuj oszacować. 

Lorkin rozłożył ręce. 

- Ponad sto. 

- Czy na podstawie swoich obserwacji potrafiłbyś ocenić ich siły w walce? 

Lorkin ponownie pokręcił głową. 

- Nigdy nie widziałem, jak walczyli. Niektórzy z nich są magami. Ale o tym było już 

wiadomo. Nie znam ich liczby, siły ani nie wiem, jak dobrze są wyszkoleni. 

Jakiś ruch wśród ashakich w pobliżu tronu przyciągnął uwagę Dannyla, a serce zabiło mu 

szybciej, gdy rozpoznał Achatiego. Mężczyzna spojrzał na niego przelotnie, ale jego twarz nie 

zdradzała niczego prócz zamyślenia. Pochylił się do Króla i powiedział coś szeptem. Władca 

nie spuścił wzroku z Lorkina, lecz jego brwi lekko się uniosły. 

- Co robiłeś w trakcie pobytu u Zdrajców? - zapytał. 

- Pomagałem leczyć chorych. 

- Zaufali cudzoziemcowi w tej kwestii? 

- Tak. 

- Nauczyłeś ich czegoś? 

- Kilku rzeczy. Ja też się co nieco nauczyłem. 

- Jaką wiedzę im przekazałeś? 

- Na temat niektórych nowych leków... Ja zaś dowiedziałem się o kilku lekach od nich, 

choć do niektórych potrzeba roślin, które nie rosną w Kyralii. 

- Dlaczego od nich odszedłeś? 

Lorkin przez chwilę nie mówił nic, najwyraźniej zaskoczony, że to pytanie padło tak 

wcześnie. 

- Chciałem wrócić do domu. 

- Dlaczego nie odszedłeś wcześniej? 

- Zwykle nie pozwalają cudzoziemcom odchodzić. Ale w mojej sprawie postanowili 

inaczej. 

- Dlaczego? 

- Nie mieli powodu, by mi na to nie pozwolić. Nie nauczyłem się niczego istotnego, więc 

nie mógłbym takich informacji ujawnić. Kiedy odszedłem, dopilnowali, żebym nigdy nie był 

w stanie odnaleźć drogi powrotnej. 

Król przyjrzał mu się z namysłem. 

- Mimo wszystko poznałeś ich siedzibę lepiej niż ktokolwiek przed tobą, poza samymi 

Zdrajcami. Być może nie zdajesz sobie sprawy z wagi niektórych szczegółów. Ci buntownicy 

stanowią zagrożenie dla naszego kraju, a pewnego dnia mogą zagrozić również innym 

ziemiom w tej okolicy, łącznie z waszymi. Czy zgodzisz się na odczytanie myśli? 

Lorkin zamarł w bezruchu. W sali zapanowała cisza, on zaś odpowiedział:

- Nie, wasza wysokość. 

- Wyznaczę do tego wyłącznie najbardziej doświadczonego maga. Nie będzie 

przeszukiwał twoich myśli, lecz pozwoli, abyś sam przekazał mu swoje wspomnienia. 

- Doceniam to, jednak mam obowiązek chronić wiedzę, jaką przekazano mi w Gildii. Nie 

mogę się na to zgodzić. 

Król przeniósł wzrok na Dannyla. Wyraz jego twarzy był nieprzenikniony. 

- Ambasadorze, czy rozkażesz Mistrzowi Lorkinowi, by pozwolił mojemu magowi na 

przeczytanie myśli? 

Dannyl wziął głęboki wdech. 

- Z całym szacunkiem, wasza wysokość, nie mogę tego uczynić. Nie posiadam takiej 

władzy. 

Król zmarszczył brwi. 

- Masz jednak pierścień z krwawym klejnotem, który pozwala ci kontaktować się z Gildią. 

A zatem skontaktuj się. Zdobądź takie polecenie od kogoś, kto ma prawo je wydać. 

Dannyl już otwierał usta, by zaprotestować, lecz się rozmyślił. Musi stwarzać pozory 

chęci do współpracy. Sięgnął do kieszeni szat, wyjął pierścień Osena i nałożył go na palec. 

- Osenie? 

- Dannylu - usłyszał natychmiastową odpowiedź. Administrator powiedział, że postara się 

nie mieć zajęć w czasie ich spotkania z Królem Sachaki, a zatem Dannyl nie wyczuł 

zaskoczenia, gdy się z nim skontaktował. 

- Chcą, żeby Gildia rozkazała Lorkinowi poddać się czytaniu myśli. 

- Och. Oczywiście. Nie wierzą w ani jedno jego słowo. 

- Co mam im powiedzieć? 

- Że jedynie Merin może wydać takie polecenie, ale rozważy je tylko i wyłącznie pod 

warunkiem, że będzie mógł porozmawiać z Lorkinem na osobności. 

Po plecach Dannyla przebiegł dreszcz. Król Kyralii mógłby wyrazić swoją wolę w 

jaśniejszy sposób tylko wówczas, gdyby porzucił formalności i zażądał, by Amakira wysłał 

Lorkina do domu. 

- Nie ma innego wyjścia? 

- Obecnie nie ma. Sprawdź, co Amakira na to odpowie. 

Dannyl zdjął pierścień i trzymając go w dłoni, spojrzał na Króla Sachaki i przekazał 

wiadomość Osena. 

Amakira wpatrywał się w Dannyla przez chwilę, która zdawała się wiecznością. Zanim w 

końcu się poruszył, mięśnie jego szczęki się zacisnęły, ujawniając gniew, jaki wzbudziła w 

nim ta wiadomość. 

- To bardzo kłopotliwa sytuacja - powiedział cicho. - Zmusza mnie, bym zadał sobie 

pytanie, czy będę musiał zaniechać starań o współpracę pomiędzy naszymi narodami, by 

chronić swoich obywateli, czy przynajmniej ograniczyć swoje starania, by nie były większe 

niż starania Kyralii. - Ściągnął usta i spojrzał na dwóch spośród ashakich. - Zaprowadźcie 

Mistrza Lorkina do więzienia. 

Lorkin zrobił pół kroku w tył i zatrzymał się. Gdy podeszło do niego dwóch ashakich, 

Dannyl wystąpił naprzód. 

- Wasza wysokość, jestem zmuszony zaprotestować! - krzyknął Dannyl. - W imieniu 

Krain Sprzymierzonych proszę o uszanowanie porozumienia... 

- Albo Mistrz Lorkin wyjawi prawdę, albo pójdzie do więzienia, a Ambasador Dannyl 

wyjedzie z Sachaki - powiedział Król, wystarczająco głośno, by zagłuszyć słowa Dannyla. 

- Niech go zabiorą. 

Dannyl prawie podskoczył, gdy usłyszał w głowie głos. Uświadomił sobie, że ściskał 

pierścień w dłoni i klejnot dotykał jego skóry, przekazując w ten sposób Osenowi jego myśli. 

- Jesteś pewny? 

- Tak - odparł Administrator. - Oczywiście mieliśmy nadzieję, że do tego nie dojdzie, 

wolelibyśmy jednak, żeby nie skończyło się na tym, że Lorkin pójdzie do więzienia i jeszcze 

do tego ty zostaniesz wygnany z Sachaki. Wróć do Domu Gildii i nie dawaj spokoju 

Amakirze, dopóki nie wypuści Lorkina. My będziemy robić wszystko, co w naszej mocy. 

Serce Dannyla zamarło, gdy dwaj ashaki minęli go i stanęli po obu stronach Lorkina. 

Młody mag wyglądał na zrezygnowanego i zmartwionego, kiedy jednak napotkał wzrok 

Dannyla, zmusił się do nikłego uśmiechu. 

- Dam sobie radę - powiedział. Po czym pozwolił, by mężczyźni wyprowadzili go z sali. 

Dannyl odwrócił się z powrotem do Króla. 

- Wasza wysokość, zatrzymaj go, jeśli musisz, ale nie rób mu krzywdy - ostrzegł. - W 

przeciwnym wypadku ustanowienie przymierza pomiędzy Krainami Sprzymierzonymi a 

Sachaką będzie w przyszłości znacznie trudniejsze. Byłoby szkoda. 

Amakira nie spuścił wzroku, ale tym razem odezwał się ciszej. 

- Wracaj do Domu Gildii, Ambasadorze. Spotkanie skończone. 

Zanim Sonea otworzyła oczy, wiedziała już, że jest za wcześnie na pobudkę. Spojrzała na 

zasłonę w oknie sypialni i zmarszczyła brwi, widząc światło wczesnego poranka odbijające 

się na murze za szybą. O tej porze dnia światło różniło się od wieczornego blasku i oznaczało, 

że spała zaledwie godzinę lub dwie. 

Musiało obudzić ją pukanie dochodzące z głównego pokoju. 

Jęknęła, zakryła oczy rękami i czekała. Każdego ranka, oprócz Dni Wolnych, Czarny Mag 

Kallen zaglądał do niej, żeby zaprowadzić Lilię na zajęcia. Zazwyczaj nowicjuszka 

przygotowywała się do wyjścia na tyle cicho, żeby nie budzić Sonei. Kallen jednak 

zrozumiał, że powinien pukać delikatnie, dopiero gdy Sonea kilkakrotnie dobitnie 

poinformowała go, że zwykle pracuje na nocną zmianę w lecznicy. 

Dziś najwidoczniej o tym zapomniał. 

Pukanie rozległo się ponownie, tym razem jeszcze głośniej. Sonea ponownie jęknęła. 

Dlaczego Lilia nie otwiera? Z westchnieniem zrzuciła pościel i zmusiła się, żeby wstać. 

Przeczesała włosy, złapała szlafrok i zarzuciła go na siebie. Weszła do pokoju i skierowała się 

w stronę drzwi, po czym przekręciła klamkę za pomocą odrobiny magii. 

Gdy drzwi się otworzyły, Kallen podniósł zachmurzony wzrok i spojrzał na nią, a wyraz 

dezaprobaty na jego twarzy jeszcze się pogłębił. Rzucił okiem na jej szlafrok, po czym 

spojrzał jej w oczy z tą samą miną. 

- Witaj, Czarny Magu Soneo - powiedział. - Wybacz, że przeszkadzam. Czy jest tu Lilia? 

Sonea spojrzała w kierunku zamkniętych drzwi do sypialni dziewczyny w drugim końcu 

pokoju i podeszła do nich. Zapukała cicho, potem głośniej, aż w końcu otworzyła drzwi. 

Pokój był pusty. Łóżko było jednak pościelone, a zatem Jonna, ciotka i zarazem służąca 

Sonei, już wyszła. 

- Nie - odparła, wróciwszy do drzwi wejściowych. - I nie, nie wiem, gdzie jest. Dam ci 

znać, kiedy się dowiem. 

- Dziękuję. - Kallen zdecydowanie wyglądał na niepocieszonego, ale skinął głową i 

odszedł. 

Zamknąwszy drzwi, Sonea skierowała się w stronę sypialni, przystanęła jednak. 

Nieobecność Lilii o tej porze nie była czymś zwyczajnym. Nieodpowiednie zachowanie lub 

sprawianie problemów nie leżało w jej naturze, ale trzeba jej było pilnować, gdyż bardzo 

łatwo było ją zwieść. 

Chyba jednak już nie tak łatwo jak kiedyś. W końcu jeśli najlepsza przyjaciółka 

podstępem namawia cię do nauki czarnej magii tylko po to, żeby wrobić cię w popełnione 

przez siebie morderstwo, to zaczynasz się zastanawiać, nim komuś zaufasz. Nie wspominając 

o odkryciu, że dziki mag Lorandra, która pomogła dziewczynie uciec z więzienia, zamierzała 

odwdzięczyć się za tę przysługę, oddając Lilię swojemu synowi, niesławnemu Złodziejowi, 

Skellinowi, żeby mógł się nauczyć czarnej magii. 

Sonea wierzyła, że Lilia świadomie nie wpakuje się w poważne kłopoty, mogło się jej to 

jednak zdarzyć niechcący. Sonea miała też mieć oko na Lilię, podobnie jak na pozostałych 

czarnych magów. Choć nie była oficjalnie opiekunką dziewczyny - tę funkcję pełnił Kallen - 

to jednak pozwoliła jej mieszkać u siebie, a więc wzięła za nią odpowiedzialność. 

Rozejrzawszy się po pokoju, zauważyła róg kartki wystającej spod dzbanka na bocznym 

stoliku. Przeszła przez pokój i wzięła ją do ręki. 

Wyszłam wcześnie na spotkanie z przyjaciółką. Przekaż CMK, że pójdę na zajęcia prosto 

stamtąd. 

Lilia Sonea westchnęła i przewróciła oczami, ale irytacja szybko minęła. Wiadomość 

prawdopodobnie nie była przeznaczona dla niej, tylko dla Jonny. Służąca jej nie zauważyła 

albo nie mogła zaczekać na Kallena, albo próbowała go znaleźć, ale jej się nie udało. 

Tą przyjaciółką zapewne była Anyi, która uratowała Lilię, gdy ta miała zostać przekazana 

Skellinowi. Sonea nie była do końca przekonana, czy córka Cery’ego w jakiś sposób nie 

sprowadzi Lilii na manowce. 

Cery nie pozwoli, żeby wpakowały się w kłopoty. Mimo wszystko... Ciekawe, dlaczego 

Lilia spotyka się z Anyi o tej porze - i gdzie. Sonea odłożyła liścik. Wiedziała, że Anyi 

wchodzi do jej pokojów tak jak Cery: przez ukryte przejście w pokoju gościnnym. Skoro 

jednak Lilia wyszła na spotkanie z Anyi, to znaczy, że umówiły się gdzie indziej, a tym już 

należało się martwić. Jako że Lilia dopiero niedawno została czarnym magiem, nie wolno jej 

było opuszczać terenu Gildii. 

Może wróciła przez właz razem z Anyi. Do korytarzy pod Gildią mogli wchodzić tylko 

Starsi Magowie. Tłumaczono to niebezpieczeństwem związanym z niestabilnością tuneli, 

głównie jednak chodziło o to, że nie było dobrych powodów, dla których ktokolwiek miałby 

tam schodzić. Jednak nie dlatego Sonea martwiła się wyjściem Lilii. 

Skellin chciał zabić Cery ego. A to oznaczało, że jego celem był również każdy, kto Cery 

emu pomaga. Jak dotąd Cery ukrywał fakt, że Anyi jest jego córką. Oficjalnie była jego 

ochroniarzem, a to oznaczało, że i tak wystawiała się na cel. Lilia być może obroniłaby się 

dzięki magii, jeżeli jednak zaatakuje ją Skellin lub jego matka, Lorandra, będzie miała 

kłopoty, ponieważ oboje są magami. 

Czyżby wyszła, bo Cery potrzebuje pomocy? Ale przecież w takiej sytuacji by mnie 

poinformowała. Sonea zmarszczyła brwi. Ostatnimi czasy ciężko było znaleźć Ceryego, a 

kiedy już udawało im się spotkać, widać było, jaki jest zabiedzony i niespokojny. 

Podejrzewała, że lekko koloryzuje, jeśli chodzi o postępy w poszukiwaniach Skellina, i że 

udaje mu się co najwyżej pozostawać poza zasięgiem łotra. 

Westchnęła po raz trzeci i wróciła do sypialni, ale nie zasnęła. Teraz mogła już tylko 

leżeć, zamartwiając się o Cery ego i Lilię. Umyła się i ubrała, zaczerpnęła odrobinę magii, 

aby pozbyć się zmęczenia, a gdy przygotowywała sobie filiżankę raki, ktoś ponownie zapukał 

do drzwi. 

Już chciała znowu westchnąć, a wzdychała tego dnia zdecydowanie za często. Obejrzała 

się przez ramię i otworzyła drzwi za pomocą magii. 

W progu stanął Administrator Osen. Sonea zamrugała zaskoczona. 

- Witaj, Administratorze. 

- Witaj, Czarny Magu Soneo - powiedział i uprzejmie skinął głową. - Mogę wejść? 

- Oczywiście - odparła, odwracając się w jego stronę. Zamknął drzwi. - Napijesz się raki 

albo sumi? 

Pokręcił głową. 

- Mam złe, choć niezupełnie zaskakujące wieści. 

Nagle poczuła, jak gdyby jej wszystkie wnętrzności zmieniły się w wodę. Lorkin. 

- Bardzo złe? 

Osen zacisnął usta w wyrazie współczucia. 

- Nie najgorsze. Gdyby takie były, powiedziałbym od razu. Lorkin nie zgodził się na 

odczytanie myśli. Król Amakira zażądał, by wydać rozkaz, który by go do tego zmusił. Król 

Merin odmówił. Amakira wtrącił Lorkina do więzienia. 

Po plecach Sonei przebiegł dreszcz. Poczuła ucisk w żołądku. Przed oczami pojawił jej się 

obraz Lorkina zakutego w kajdany w wilgotnej, ciemnej celi i ogarnęły ją mdłości. 

Wyobraziła go sobie jako wystraszonego chłopca. Ale przecież tak nie jest. Jest dorosły. 

Wiedział, że może do tego dojść, a mimo to nie chciał wydać Zdrajców. Muszę zaufać jego 

przekonaniu, że warto ich chronić. Zmusiła się, by ponownie zwrócić się do Osena. 

- Co teraz? - zapytała, choć Starsi Magowie już wielokrotnie przedyskutowali tę 

ewentualność. 

- Będziemy próbowali go uwolnić. My, czyli Gildia, nasz Król i Król Elyne. Jeżeli Lorkin 

rzeczywiście jest w stanie blokować odczytywanie myśli, musimy przekonać Araakirę, że 

najprędzej dowie się czegoś o Zdrajcach, jeśli go wypuści. I tu zaczyna się twoja rola. 

Sonea przytaknęła i poczuła spóźnioną ulgę. Miała spotkać się ze Zdrajcami w imieniu 

Gildii, ale zadanie skomplikowało się, gdy stało się jasne, że Król Amakira nie wypuści 

Lorkina z Sachaki, dopóki nie wyciągnie z niego wszelkich możliwych informacji. Gildia 

postanowiła wysłać ją do Arvice, aby wynegocjowała uwolnienie syna. Obecne pogorszenie 

sytuacji Lorkina mogło wpłynąć na zmianę decyzji magów. 

Ponieważ starszyzna postanowiła, że tylko czarny mag będzie na tyle poważany, by móc 

negocjować z Królem Sachaki, trzeba było wybrać między nią a Kallenem - Lilia była jeszcze 

za młoda i wciąż była nowicjuszką. Każdy wybór mógł się jednak okazać zły. Wśród 

Sachakan kobiety miały niższy status, a fakt, że Sonea jest matką Lorkina, mógłby skłonić ich 

do posłużenia się szantażem. Z kolei uzależnienie Kallena od nilu odbierało mu wiarygodność 

i sprawiało, że mógłby łatwo ulec przymusowi. 

Może jednak świadomość, że w przeszłości zabijałam Sachakan i jestem gotowa znowu to 

zrobić, żeby ocalić syna, będzie dla Amakiry jakimś argumentem, żeby go uwolnić. 

Oczywiście, Król Sachaki mógłby zagrozić, że skrzywdzi Lorkina, żeby ją do czegoś 

zmusić, jednak w takiej sytuacji nie miałaby mu wiele do zaoferowania. Nie miała cennych 

informacji ani nie mogła przymusić Lorkina, by je wyjawił. Mogła jedynie dać słowo, że 

spróbuje go przekonać, jeśli go wypuszczą. 

Chyba że wcześniej złamią go podczas tortur. Ale o tym nie chciała myśleć. Spytała 

Osena:

- Kiedy w takim razie wyjeżdżam? 

Blade światło przesączające się przez drzwi, które Lilia widziała przed sobą, oznaczało, że 

wraz z Anyi były prawie u celu. Omijając gruzowisko w korytarzu, podążała za przyjaciółką 

do przejścia i weszła do pokoju, który się za nim znajdował. 

Cery siedział na jednej ze starych, drewnianych, znalezionych przez Anyi skrzyń, które 

służyły za stołki. Na wytartych poduszkach, na których Lilia i Anyi tak często się wylegiwały, 

leżał Gol. Nawet w słabym świetle świec widać było, że jest blady. Przysunęła do niego kulę 

światła i ją rozjaśniła. Jego skroń pokrywał pot, a w oczach dało się dostrzec gorączkę i ból. 

Lilię sparaliżowały wątpliwości, gdy na niego popatrzyła. Czy znam się na uzdrawianiu 

na tyle, żeby go uratować? 

- Po prostu... spróbuj - ponagliła ją Anyi. 

Lilia rzuciła przyjaciółce przelotne spojrzenie i skinęła głową. Uklękła obok Gola. Pod 

dłońmi Cery ego przyciśniętymi do brzucha przyjaciela widać było plamę krwi. 

- Mam przestać uciskać? - spytał Cery. 

- Ja... jeszcze nie wiem - przyznała Lilia. - Po prostu... przyjrzę się temu. 

Podciągnęła koszulę Gola wyżej, położyła dłoń na jego gołej skórze, po czym przymknęła 

oczy i zmysłami powędrowała w głąb jego ciała. 

Z początku wszystko wyglądało chaotycznie, ale skupiła się na tym, czego ją uczono lub 

co wiedziała z książek, a także na ćwiczeniach, które pokazywały, jak odczytywać wszystkie 

sygnały. Pierwszym oczywistym objawem był ból. Prawie podskoczyła, kiedy go wyczuła, 

ale była z siebie dumna, że utrzymała koncentrację. Ból można było łatwo złagodzić. Była to 

jedna z pierwszych umiejętności, które poznawali Uzdrowiciele. Kiedy już sobie z nim 

poradziła, zaczęła szukać innych informacji. Jej umysł powędrował w kierunku uszkodzeń - 

miejsc, w których ciało utraciło niezbędne płyny, a do zdrowych miejsc zaczynały przesączać 

się inne, toksyczne wydzieliny. 

Jego jelito zostało uszkodzone poprzez pchnięcie nożem. Gdyby rana była większa, już by 

nie żył. Czyli muszę zacząć od naprawienia tego miejsca... 

Zaczerpnęła moc i przekazała ją w uszkodzone miejsce, zasklepiając ranę, która zaczęła 

się goić znacznie szybciej, niż byłoby to możliwe bez jej interwencji. 

Teraz muszę powstrzymać krwawienie. Zanim jednak to zrobię, muszę się zająć 

toksynami z jelita i krwotokiem wewnętrznym. Użyć jednego płynu, by wypłukać drugi. 

Miała nadzieję, że Cery i Anyi nie wpadli w panikę, gdy za pomocą magii wypychała płyny z 

rany. Napotkała nieco większy opór, niż się spodziewała. Wtedy uświadomiła sobie, że Cery 

nadal uciska ranę. Skupiła się na własnym ciele na tyle, by odzyskać kontrolę nad strunami 

głosowymi. 

- Możesz już puścić - powiedziała. 

Zauważyła, że krew zaczęła znowu płynąć, tymczasem musiała mocno się skupić, by 

odpowiednio zespolić i wyleczyć oddzielone ciało i skórę. Mając w pamięci ostrzeżenia 

nauczycieli, sprawdziła, czy od środka nie ma żadnych uszkodzeń, przez które rana nadal 

krwawiłaby do wewnątrz. Kilka naczyń wymagało naprawy. Poradziła sobie z tym z 

łatwością. 

Po ostatecznym sprawdzeniu wszystkiego pozwoliła zmysłom wycofać się do własnego 

ciała, odetchnęła głęboko i otworzyła oczy. Twarzy Gola nie wykrzywiał już grymas bólu. 

Podniósł wzrok i uśmiechnął się do niej. 

- Czujesz się lepiej? - zapytała. 

Pokiwał głową. 

- Tak. Ale... jestem zmęczony. Bardzo zmęczony. - Zmarszczył brwi. - I chce mi się pić. 

- To normalne. Straciłeś dużo krwi, a trucizna mogła wywołać stan zapalny. 

- Ostrze było zatrute? - z niepokojem spytał Cery. 

- Nie, ale przecięło jelito. Zawartość jelita działa tak samo jak trucizna, jeśli przedostanie 

się do innej części ciała. 

Cery z namysłem przyjrzał się wielkoludowi. 

- Przez jakiś czas nie będziesz się nadawał do walki. - Spojrzał na Lilię. - Kiedy 

całkowicie dojdzie do siebie? 

Wzruszyła ramionami. 

- Ciężko powiedzieć, ale jeśli będzie się dobrze odżywiał i pił czystą wodę, to 

wyzdrowieje szybciej. - Spojrzała na Anyi. - Chodź ze mną, zobaczę, czy Jonna zostawiła coś 

w pokoju. Przynajmniej przyniesiemy wodę. 

- Ale jesteś już spóźniona na zajęcia - zauważyła Anyi. - Powinnaś iść prosto na 

Uniwersytet. 

- W tym? - Lilia spojrzała w dół na swoje szaty nowicjuszki. Były powycierane i brudne 

po tym, jak zeszła w nich przez wąską szczelinę między ścianami Domu Magów, wymykając 

się z kwatery Sonei do tuneli. Zwykle Anyi przynosiła jej stare ubrania na przebranie, ale tym 

razem tego nie zrobiła. Lilia nie mogła ich trzymać u Sonei, ponieważ mogłaby je znaleźć 

służąca, Jonna. Nie chciała ryzykować, że Gol umrze, zanim sama znajdzie coś, w co 

mogłaby się przebrać. 

Anyi popatrzyła na szaty Lilii. 

- Nie możesz czegoś z nimi zrobić za pomocą magii? 

Lilia westchnęła. 

- Mogę spróbować. Zależy, jak bardzo są zniszczone. Może mi to zająć więcej czasu niż 

powrót. 

Anyi uważnie się jej przyjrzała. 

- Nie wyglądają najgorzej. Mogłabyś powiedzieć, że się potknęłaś i wpadłaś w żywopłot. 

- A co z jedzeniem i wodą? 

Anyi wzruszyła ramionami. 

- Ja się tym zajmę. 

- Sonea będzie cały dzień u siebie. 

- Ale dziś w nocy pracuje w lecznicy, prawda? Więc będzie spała. 

- A jeśli nie będzie? Albo się obudzi? 

- To jej powiem, że wpadłam cię odwiedzić i że jestem głodna. 

- Jeśli potrzebujemy tylko wody, to znam parę miejsc, gdzie przeciekają rury - powiedział 

Cery. Spojrzał na Lilię surowym wzrokiem. - Ale jeśli nie pójdziesz na zajęcia albo ktoś się 

dowie, że byłaś w podziemiach Gildii, to będziemy mieć znacznie więcej problemów. 

Zostaniemy tu przez jakiś czas, Lilio, i będziemy potrzebowali twoich wizyt. 

Popatrzyła na niego, a potem na Anyi. Oczywiście, miał rację. Mimo że zajęcia wydawały 

się mniej ważne niż bezpieczeństwo i zdrowie przyjaciół, nieobecność wywołałaby 

podejrzenia. Jeszcze raz przeklęła dzień, w którym dała się ponieść ciekawości i 

wypróbowała instrukcje dotyczące czarnej magii w książce Naki. Nikt nie zwracał na nią 

uwagi, kiedy była zwykłą nowicjuszką. Westchnęła i skinęła głową. 

- W porządku. Ale dziś wieczorem wracam tu z kolacją dla wszystkich. 

- A jak chcesz to zrobić? - zapytał Cery ze zdziwieniem. 

- Cóż, Jonna zawsze mi mówi, że powinnam jeść więcej, i zostawia mi przekąski na czas 

nauki. Dzisiaj będę wyjątkowo głodna. 

ROZDZIAŁ 3 

PYTANIA

Lorkin podejrzewał, że przedwcześnie poczuł ulgę, gdy przesłuchujący go ashaki 

wyprowadził go z sali. Wydawało mu się, że z pokoju, w którym był przesłuchiwany, wracają 

drogą, którą rano szli z celi, do której zaprowadzono Lorkina z sali pałacowej. Może to 

koniec na dziś. Może na zewnątrz jest już noc. Tylko żołądek podpowiadał mu, ile czasu 

mogło minąć, ale nie był w zbyt dobrym stanie. Kiedy nie zaciskał się ze strachu, cicho 

burczał z głodu. 

Przesłuchujący go Sachakanin, który nawet mu się nie przedstawił, podążał przodem, jego 

asystent zaś szedł za Lorkińem. Młody mag wiedział, że to ashaki, tylko dzięki temu, że tak 

zwracał się do niego asystent. 

Doszli do korytarza, który Lorkin dobrze zapamiętał, bo prowadził w dół. Po raz kolejny 

zastanawiał się, dlaczego nie ma tu schodów, teraz jednak odpowiedź stała się oczywista: 

strażnik więzienny idący w ich stronę pchał przed sobą wózek. Na wózku leżał wychudzony, 

bardzo stary mężczyzna, od pasa do kolan okryty jedynie kawałkiem białego materiału. Kiedy 

prowadzący Lorkina ashaki minął wózek, młody mag ukradkiem spojrzał na twarz starca, a 

po chwili przyjrzał się jej dokładniej. 

Czy on jest martwy? Jego klatka piersiowa nie unosiła się. Usta były sinawe. Na to 

wygląda. Pośpiesznie obiegł ciało wzrokiem w poszukiwaniu ran. Na nadgarstkach nie było 

ani śladu po kajdanach. Może umarł ze starości. Albo z powodu choroby. Albo z głodu. Albo 

zabiła go czarna magia... Powstrzymał chęć dotknięcia zwłok i poznania przyczyny śmierci za 

pomocą umiejętności uzdrowicielskich. 

Z pochyłego korytarza weszli do przestronnej sali. Ze ścian zwisały poczerwieniałe od 

rdzy kajdany. W jednym z kątów leżał stos podobnie wyglądających metalowych 

przedmiotów - ich kształty przywodziły na myśl narzędzia tortur mające podziałać na 

wyobraźnię. W przeciwieństwie do nich kraty odgradzające nisze po obu stronach sali były 

matowo czarne, bez najmniejszej oznaki zużycia czy kruchości. 

Trzy większe cele znajdowały się wzdłuż dłuższej ściany sali, a pięć mniejszych wzdłuż 

krótszej. Tylko dwie były zajęte: w jednej zamknięto dwóch mężczyzn w średnim wieku, a w 

drugiej młodą parę. Dwaj strażnicy siedzieli w pobliżu głównego wejścia, a towarzyszył im 

mężczyzna w mrocznej odmianie zwyczajowego stroju ashakich. Skinął głową 

Sachakaninowi, który przyprowadził Lorkina, ten zaś odwzajemnił jego gest. 

Lorkinowi powiedziano, że więźniowie rzadko spędzają tu więcej niż kilka tygodni. 

Nawet jeśli zostają uznani za winnych. Przetrzymywanie magów w lochach było zbyt 

kłopotliwie, a osoby niebędące magami po prostu sprzedawano w niewolę. Podczas 

przesłuchania nie powiedziano mu jednak, czy magów uwalniano, czy czekała ich egzekucja. 

To część gry, pomyślał Lorkin. Nieustanne półsłówka ozgubnych konsekwencjach mojej 

odmowy współpracy, ale nie bezpośrednie groźby. Na razie. 

Mężczyzna, który go przesłuchiwał, głośno się zastanawiał, czy Lorkina można uznać za 

maga w sachakańskim znaczeniu tego słowa, skoro jego magiczna wiedza nie jest kompletna. 

Czy nieznajomość czarnej magii sprawiała, że Lorkin jest półmagiem? Mimo wszystko 

przetrzymywanie takiego więźnia może być kłopotliwe. A jednak bywały takie przypadki w 

przeszłości, ale nie tutaj. Tak było z ojcem Lorkina. 

Jeśli próbował mnie obrazić, słabo mu to wyszło. Z pewnością wie, że wśród magów 

Gildii nieznajomość wyższej magii nie jest żadną ujmą - zapewnia ona raczej szlachetniejszy 

status. Podejrzewam, że tak naprawdę chciał mi przypomnieć, że mój ojciec był kiedyś 

niewolnikiem. 

Fakt ten nie poniżał Lorkina, choć w przypadku sachakańskiego pana byłoby wprost 

przeciwnie. Akkarin został zniewolony przez ichanich, wygnańców, którzy przynosili wstyd i 

byli utrapieniem dla pozostałych Sachakan - ale idowodem na słabość ich społeczeństwa. 

Lorkin jednak im tego nie wytknął. 

Poza kilkoma innymi próbami szydzenia z Lorkina prowadzący przesłuchanie Sachakanin 

przez cały dzień zadawał pytania i przekonywał, jak brzemienna w skutkach dla Lorkina, 

Gildii i pokoju pomiędzy Sachaką a Krainami Sprzymierzonymi będzie dalsza odmowa 

wyjawienia informacji na temat Zdrajców. Liczba pytań, jaką był w stanie zadać, i wersji tego 

samego ostrzeżenia była ograniczona, więc mężczyzna wielokrotnie się powtarzał. 

Lorkin zaś pokornie, lecz stanowczo, odmawiał odpowiedzi. Nie chciał wdawać się w 

rozmowę i ryzykować, że nieopatrznie wyjawi jakieś informacje, które mogłyby zostać użyte 

przeciwko Zdrajcom. W końcu stwierdził, że jego odmowne odpowiedzi i tak będą 

ignorowane, więc po prostu się nie odzywał. Nie było to wcale takie proste, jak się 

spodziewał, ale wystarczyło, że pomyślał, o ile trudniej byłoby wytrzymać tortury, i dzięki 

temu jeszcze silniej trwał w swoim postanowieniu. Mimo wszystko nie próbowali jeszcze 

odczytywania jego myśli, więc nie wiedzieli, że im się nie uda - pod warunkiem, oczywiście, 

że klejnot blokujący czytanie myśli, który dostał od Zdrajców, a który miał pod skórą dłoni, 

zadziała tak, jak powinien. Być może Król Amakira nie chce zaszkodzić relacjom z Krainami Sprzymierzonymi. Być może ma nadzieję, że Lorkin złamie się w trakcie przesłuchania lub 

ugnie w obliczu gróźb. 

Kiedy doszli do celi, w której poprzednio zamknięto Lorkina, Sachakanin, który go 

przyprowadził, machnął ręką, nakazując mu wejść. Drzwi się zamknęły. Lorkin się odwrócił i 

zobaczył, że podszedł do nich ashaki w ciemnym stroju. 

- Zrobione? - spytał. 

- Na razie tak - odpowiedział tamten. 

- Chce, żebyś złożył raport. 

Ashaki, który go przesłuchiwał, skinął głową i odprowadził swojego asystenta. 

Nowo przybyły spojrzał przez kraty na Lorkina, zmrużył oczy i odsunął się. Lorkin 

obserwował, jak omiótł pomieszczenie wzrokiem, po czym zatrzymał spojrzenie na prostym, 

drewnianym krześle. Krzesło zawisło w powietrzu i przesunęło się przed celę Lorkina, a 

następnie stanęło na podłodze. 

Ubrany w eleganckie szaty mężczyzna usiadł i nie przestawał przyglądać się Lorkinowi. 

Młodemu magowi nie w smak było, że ktoś się na niego gapi, doszedł jednak do wniosku, 

że musi się przyzwyczaić. Rozejrzał się po celi. Nie było w niej nic poza stojącym w kącie 

wiadrem na ekskrementy. Cały dzień nic nie jadł ani nie pił, więc potrzeba, żeby z niego 

skorzystać, nie była na tyle silna, żeby miał to robić przy świadkach. 

W końcu będę musiał. Lepiej będzie oswoić się również i z tą myślą. 

Nie mając innego wyboru, usiadł na zakurzonej podłodze i oparł się o szorstką ścianę. 

Prawdopodobnie na podłodze będzie musiał także spać. Kamień był twardy i zimny. 

Przynajmniej było tu na tyle chłodno, że przestało mu być za gorąco w jego szatach. Z 

łatwością mógł ogrzać powietrze za pomocą magii, ale ochłodzenie go wymagałoby 

wzruszenia powietrza, najlepiej w pobliżu wody. 

Przypomniał sobie chwilę, gdy ponownie włożył na siebie szaty po kilku miesiącach 

mieszkania wśród Zdrajców. Z początku przyniosło mu to ulgę. Docenił szlachetny styl stroju 

i miękki, bogato barwiony materiał. Gdy wraz z sachakańską wiosną nadeszły cieplejsze dni, 

szaty zaczęły mu ciążyć i stały się niepraktyczne. Kiedy był sam w swoim pokoju w Domu 

Gildii, zdejmował wierzchnią część i chodził w samych spodniach. Zatęsknił za prostymi, 

oszczędnymi ubraniami Zdrajców. 

Tęsknota wiązała się oczywiście również z tym, że chciał wrócić do Azylu. Przed oczami 

natychmiast stanęła mu Tyvara i od razu poczuł się lepiej. Wspomnienie ostatniej, wspólnie 

spędzonej nocy, jej nagości i uśmiechu, gdy uczyła go, w jaki sposób czarnej magii używają 

kochankowie, sprawiło, że serce zaczęło walić mu w piersi. A potem przyszły wcześniejsze 

wspomnienia. Sposób, w jaki się poruszała po Azylu, bezpieczna i pewna siebie - przyjmując 

za rzecz oczywistą władzę, jaką miała w swoim społeczeństwie. Bezpośrednie spojrzenie, 

zadziorne i jednocześnie inteligentne. 

Przypomniał sobie również wcześniejsze dni, kiedy prowadziła go przez równiny Sachaki 

w kierunku łańcuchów górskich, chroniąc go przed czyhającymi na jego życie Zdrajcami i 

unikając schwytania przez ashakich. Była zmęczona i trudno się z nią rozmawiało, ale 

zadziwiała go jej determinacja i zaradność. 

Jego wspomnienia powędrowały jeszcze dalej w przeszłość, kiedy to udawała niewolnicę 

w Domu Gildii. Była przygarbiona i miała spuszczony wzrok, zawstydzały ją jego próby 

nawiązania kontaktu. Nawet wtedy go pociągała, choć wmawiał sobie, że fascynuje go 

jedynie jej egzotyczna uroda. Ale żadna inna Sachakanka nie przyciągała w ten sposób jego 

wzroku, a widział ich wiele zarówno w Arvice, jak i w Azylu. 

Azyl. Właściwie to tęsknię za tym miejscem, uświadomił sobie. Teraz, gdy już stamtąd 

odszedłem, widzę, że mi się tam podobało, mimo obecności Kalii. Sposępniał, gdy 

przypomniał sobie, jak został porwany, uwięziony, związany i zakneblowany, a Kalia czytała 

jego myśli, żeby poznać tajemnicę uzdrawiania za pomocą magii, ale odepchnął te 

wspomnienia. Kalia nie jest już Mówczynią. Nie kieruje już salą opieki, przypomniał sobie. 

Zdrajcy mają swoje wady, niektórzy mają ich więcej niż pozostali, ale zasadniczo to dobrzy 

ludzie. Został zmuszony do pracy z Kalią w sali opieki, niepokoiły go jej manipulacje i 

martwił się, jak zdoła przekonać Zdrajców do handlu z Gildią, a przez to wszystko nie mógł 

w pełni docenić ich stylu życia. 

Jego porwanie było skutkiem działania niewielkiej grupy Zdrajców, którzy mieli mniej 

skrupułów. Podejrzewał, że nie wszystkie zwolenniczki Kalii darowały jej te uczynki. 

Większość z nich nie chciałaby łamać praw Zdrajców, tak jak zrobiła to Kalia, nawet gdyby 

się z nią zgadzały. Twierdziły, że kierowała nimi wyłącznie troska oswoich ludzi. Strach 

przed światem zewnętrznym był w nich mocno zakorzeniony po setkach lat spędzonych w 

górskiej kryjówce. 

Choć nie był jeszcze gotowy, by przebaczyć Kalii wykradnięcie wiedzy uzdrowicielskiej, 

nie mógł mieć jej za złe, że pragnęła umieć się nią posługiwać, by móc ratować życie 

Zdrajców. Mimo wszystko planowała mnie zabić iogłosić, że próbowałem uciec z Azylu i 

zamarzłem gdzieś w śniegu. A tego nie zamierzam wybaczyć. 

W zamian za to, co mu odebrano, Królowa Zarala zarządziła, że zostanie nauczony 

tworzenia magicznych klejnotów. Poznał nowy rodzaj magii, o którym w Gildii nigdy nie 

słyszano. Kiedy zgłosił się na asystenta Ambasadora1 Dannyla, kierowało nim przede 

wszystkim właśnie takie marzenie o nowym, potężnym rodzaju magii. Patrząc w przeszłość, 

zaśmiał się na myśl o swojej naiwności. Szanse na jakiekolwiek odkrycie były śmiesznie 

małe. A jednak mu się udało. 

Jego nadzieje na odkrycie magii, która mogłaby sprawić, że czarna magia stanie się 

bezużyteczna lub przynajmniej będzie się można przed nią chronić, jednak się nie ziściły. 

Klejnoty magiczne podważały potrzebę istnienia czarnych magów, z drugiej strony twórca 

kamieni musiał znać czarną magię, by móc je tworzyć, co podważało z kolei ich potencjał. 

Uśmiech znikł mu z twarzy, a żołądek zacisnął się z obawy. Co zrobi Gildia, kiedy 

wyjdzie na jaw, że znam czarną magię? Czy wybaczą mi, kiedy się dowiedzą, że inaczej nie 

mógłbym się nauczyć tworzenia kamieni? 

Rozważył już wszelkie możliwe konsekwencje i gotowy był również na najgorsze: że 

zostanie wygnany z Krain Sprzymierzonych podobnie jak jego ojciec. Cierpiałby z tego 

powodu, ale mógłby także swobodnie wrócić do Azylu i Tyvary, co wcale nie było aż tak 

złym wyjściem. Poza jednym szczegółem. 

Matka będzie zawiedziona. Nie - nawet więcej. Załamie się. 

I dlatego właśnie nie powiedział jeszcze o tym ani słowa Ambasadorowi Dannylowi ani 

Administratorowi Osenowi. Przekazanie tej informacji będzie odkładał tak długo, jak tylko 

się da. Osen już zdecydował, że nie można powiedzieć o tym nikomu więcej, jeśli nie będzie 

to koniecznie, na wypadek gdyby Sachakanie postanowili jednak przeczytać ich myśli. Mimo 

wszystko Lorkin wiedział, że Sonea będzie musiała w końcu się dowiedzieć. 

Kiedy jednak do tego dojdzie, wolałbym, żeby dowiedziała się ode mnie. Nie będzie 

łatwo jej o tym powiedzieć, ale może jeśli zrobię to sam, lżej to zniesie. 

Cery przestał już liczyć, ile razy się budził. Tym razem jednak wiedział, że zbudziło go 

coś innego, jeszcze zanim dotarło do niego, co to było. 

Światło. Kiedy Anyi przyniosła z pokoju Sonei trochę jedzenia i wody, które dali Golowi, 

postanowili pójść spać. Żeby nie zużyć wszystkich świec, zgasili je, ale najpierw Cery 

podstępem zmusił Anyi, żeby oddała mu zapałki. Miał nadzieję, że brak przenośnego źródła 

światła odwiedzie ją od badania korytarzy, gdy on pójdzie spać. Choć zapewniała go, że zna 

już ich większą część, musiała przyznać, że przez zaniedbania i brak napraw wiele z nich nie 

było bezpiecznych. 

Wszyscy troje podzielili się poduszkami. Choć Cery miał ich wystarczająco, żeby 

ochronić się przed zimną, twardą posadzką, utrzymanie ich razem było nie lada wyzwaniem. 

Kiedy się odwracał, któraś z nich zawsze wymsknęła się gdzieś w ciemność i musiał jej 

szukać po omacku i upychać z powrotem pod siebie. 

Ciekawe, czy ktoś mieszka w moich starych kryjówkach i wyleguje się na drogich 

meblach, popijając moje wino, pomyślał, siadając. Choć po przerwanym śnie nadal wszystko 

bolało go ze zmęczenia, z ulgą porzucił próby ponownego zaśnięcia. Poświata otaczała 

futrynę drzwi i stawała się coraz jaśniejsza. Usłyszał znajomy głos. 

- To tylko ja! 

Mogliby mieć wino i inne luksusy. Ale teraz potrzebował tylko rozgrzewającego ognia i 

wygodnego łóżka. I tego, by ci, których kocha, byli bezpieczni. 

Ci, których kocha Złodziej, nigdy nie są bezpieczni. 

Przeszył go spazm bólu, bardzo silny, mimo że nie był mu obcy. Przez chwilę miał w 

głowie tylko obraz ciał żony i synów, ale zamknął oczy i wyparł go z myśli. 

Czy kiedykolwiek zapomnę? Albo czy kiedykolwiek to wspomnienie przestanie boleć? 

Na tę myśl ogarnęło go poczucie winy. Nie powinienem tego chcieć, ale nie mogę nic zrobić, 

żeby cofnąć czas, a nie będę w stanie chronić Anyi, jeśli pozwolę, by żal i złość kierowały 

mną i mnie rozpraszały. Westchnął. Poza tym wolałbym pamiętać ich całych i zdrowych, 

szczęśliwych, a nie... w takim stanie. 

Źródło światła dotarło do pokoju. Oślepiony Cery odwrócił się od kuli magicznego 

światła i spojrzał na młodą kobietę, która pod nią stała. Lilia uśmiechnęła się do niego i 

wyciągnęła rękę, w której trzymała koszyk. 

- Powiedziałam Jonnie, że chyba odwiedzi mnie Anyi. Przyniosła trochę więcej jedzenia. 

Wzięłam od Sonei butelkę wina, ale nie z tych drogich. A właściwie nie.z tych naprawdę 

drogich. 

Anyi skoczyła na równe nogi, ucałowała Lilię w policzek i chwyciła koszyk. 

- Prawdziwy z ciebie skarb, Lilio - powiedziała, siadając na jednej z drewnianych skrzyń i 

przetrząsając zawartość koszyka. - Bułki! Z mięsem i słodkie. - A potem zmarszczyła nos. - 

Fuj. Owoce. 

- Są zdrowe i łatwo je ze sobą zabrać - powiedziała Lilia do Anyi, ale patrzyła na Gola. - 

Wyglądasz już lepiej. 

Cery odwrócił głowę i zobaczył, że przyjaciel usiadł, skinął głową i przeciągnął się. Na 

twarzy Gola pojawił się wyraz zamyślenia. 

- Ale i tak jestem zmęczony. 

Pokiwała głową. 

- Według tego, co piszą w książkach, twoje ciało potrzebuje kilku dni na odzyskanie krwi, 

którą straciłeś. Wszystko zależy od rozmiarów krwawienia. Daj mi znać, jeśli znów będzie ci 

niedobrze. Może się okazać, że została tam trucizna. Jeśli tak jest, to powinnam być w stanie cię wyleczyć. 

- Kilka dni. - Anyi spojrzała na Cery ego. - Czy to nie będzie problem? 

Cery wyciągnął rękę po bułkę z mięsem, ugryzł kawałek i przeżuwał go w zamyśleniu. 

Gdzieś tam na zewnątrz miał jeszcze lojalnych sprzymierzeńców. Zaczęliby się martwić, 

gdyby się z nimi nie skontaktował. Mogliby nawet pomyśleć, że on, Gol i Anyi nie żyją. A 

gdyby rzeczywiście tak było? Cery nie miał złudzeń, że przeciwstawiliby się Skellinowi. 

Najprawdopodobniej Złodziej przejąłby kontrolę nad terytorium Cery ego. Nie osobiście. 

Zrobiłby to za niego jakiś sprzymierzeniec. 

- Niech myślą, że nie żyjemy - powiedział Gol. 

Cery z zaskoczeniem popatrzył na przyjaciela. Tego się nie spodziewał. Czego się w 

takim razie spodziewałem? Że Gol spróbuje wstać i udawać, że jest zdrowszy niż w 

rzeczywistości, żebym przez niego nie stracił swojego terytorium? Albo że powie mi, żebym 

go tu zostawił? To byłoby bardzo szlachetne. Czy jestem aż tak próżny, że oczekuję od 

przyjaciół takiego poświęcenia? Cery zmarszczył brwi. Nie, nie o to chodzi. Po prostu nie 

spodziewałem się, że Gol się podda przede mną. 

- Następnym razem nie uciekniesz - powiedział Gol. - Tym razem mieliśmy szczęście. 

Leżę tu i zastanawiam się, kto powiedział ludziom Skellina, że ukryłeś się w domu Cadii? Kto 

nas zdradził? Czy w ogóle miał jakiś wybór? Nie powstrzymasz Skellina przed 

szantażowaniem i przekupieniem swoich ludzi. Ma zbyt wielu sprzymierzeńców i za dużo 

pieniędzy. Już... 

- Już straciłem swoje terytorium - dokończył Cery. Zaczęło w nim wzbierać 

rozgoryczenie. Jednak znał to uczucie za dobrze, żeby mogło wywołać w nim coś więcej niż 

znużenie. Wkradło się do jego myśli po tym, jak Selia i chłopcy zostali zamordowani, i już się 

z nim oswoił. 

- Niech myślą, że nie żyjesz. Może Skellin poczuje się pewniej i stanie się mniej ostrożny. 

Może jeśli nikt nie będzie z nim walczył, to spróbują inni. Może jakoś go wrobią. Wydadzą 

go Gildii. 

To było kuszące. Bardzo kuszące. 

- Chcesz zostać tutaj? - spytał z udawanym niedowierzaniem Cery. 

- Tak. - Gol spojrzał na Anyi i Lilię. - Co wy na to? 

Anyi wzruszyła ramionami. 

- Możemy zablokować wejście do tuneli pod Gildią albo nawet zburzyć część korytarza, 

jeśli tak będzie według was bezpieczniej. Są jeszcze tunele, które kończą się w lesie, więc 

mamy drogę ucieczki. To znaczy te, które nie prowadzą do budynków Gildii. - Anyi spojrzała na Lilię. 

- Znajdziemy sposoby, żeby dostarczać tu jedzenie i wodę. 

Lilia przytaknęła. 

- Sonea na pewno nam pomoże. 

- Nie, nie możemy jej powiedzieć. - Cery zamilkł, zaskoczony swoim pełnym przekonania 

tonem. Dlaczego nie chcę pomocy Sonei? - Nie spodoba jej się ten pomysł. Będzie próbowała 

jakoś nas przemycić poza miasto. Powie Kallenowi. - Nie miał całkowitego zaufania do 

Kallena, nie tylko dlatego, że mag był uzależniony od nilu. 

- Nie zrobi tego - powiedziała Lilia, choć bez przekonania w głosie. 

- Cery ma rację - rzekł Gol. - Sonea wyjeżdża do Sachaki. Albo będzie chciała, żeby o 

naszej obecności wiedział ktoś równie wysoko postawiony w Gildii, albo nas stąd zabierze. 

- Czyli... jeśli nie chcesz, żeby Kallen się dowiedział - powiedziała Anyi - to nie będziesz 

mógł już dla niego pracować. 

- To prawda. - Cery odwrócił się do Lilii. - Ale nie musimy mu o tym mówić. Możemy 

powiedzieć, że bezpieczniej będzie porozumiewać się za pomocą wiadomości, które będzie 

mu przekazywała Lilia. 

- Ale nie będziemy mieli mu do przekazania żadnych wiadomości, jeśli tu zostaniemy i 

nie będziemy się kontaktować z twoimi ludźmi - zauważyła Anyi. 

- Nie, ale za to on będzie nas informował o tym, co się dzieje na zewnątrz - odparł Cery - 

zanim dojdzie do wniosku, że nie sprawdzamy się jako źródło informacji. I miejmy nadzieję, 

że znajdziemy jakiś sposób, żeby znów na coś się przydać, a nie uda nam się to, jeśli Sonea 

nas stąd odeśle. 

Wszyscy czworo wymienili spojrzenia i pokiwali głowami. 

- W takim razie najpierw Lilia i ja znajdziemy jakiś sposób na zaspokojenie 

podstawowych potrzeb, czyli znajdziemy jedzenie i wodę - powiedziała Anyi zdecydowanym 

tonem, prostując plecy. - A potem zadbamy o to, żeby było tu bezpieczniej i wygodniej. 

Cery uśmiechnął się na widok determinacji malującej się na jej twarzy. Gdyby jej 

pozwolił, przejęłaby wśród nich rolę lidera. 

- Nie - odparł. - Nie tym zajmiemy się najpierw. 

Spojrzała na niego i zdziwiona zmarszczyła brwi. 

- Nie? 

Ruchem głowy wskazał koszyk. 

- Najpierw zjemy. 

Dannyl żałował, że nie zna zasad etykiety pozwalających Sachakanom na niewpuszczenie 

nieproszonego gościa. Nie chodziło o to, że nie chciał się spotkać z ashakim, który właśnie 

szedł korytarzem prowadzącym od wejścia do Domu Gildii. Wręcz pragnął się z nim 

zobaczyć. Podejrzewał jednak, że powód jego wizyty jest oficjalny, a to by wcale Dannyla nie 

cieszyło. 

Przyjaźń z wrogiem zdecydowanie komplikuje pewne sprawy. 

Kiedy Achati wszedł do pokoju, Dannyl przyjrzał się jego twarzy w poszukiwaniu 

jakichkolwiek oznak dobrych wieści, choć wiedział, że były na to marne Szanse. Ku swemu 

zaskoczeniu dostrzegł w jego spojrzeniu żal i przeprosiny. Spodziewał się wystudiowanej 

neutralności. 

- Witaj ponownie w Domu Gildii, ashaki Achati - rzekł Dannyl, zgodnie z kyraliańskimi 

manierami. 

- Szkoda, że nie w bardziej sprzyjających okolicznościach - odparł Achati. - To oficjalna 

wizyta, ale chciałbym, aby była również nieformalna, jak między przyjaciółmi, jeśli to nadal 

możliwe. 

Zająwszy miejsce gospodarza, Dannyl zaproponował Achatiemu, by usiadł. 

- Wszystko zależy od tego, jaki obrót przyjmie część oficjalna - odparł ironicznie. 

- Miejmy więc najpierw za sobą tę oficjalną część. - Achati zamilkł i przyjrzał się 

Dannylowi. - Król Amakira chce, byś przekonał Lorkina do udzielenia odpowiedzi na 

wszystkie pytania dotyczące Zdrajców. 

- Wątpię, czy mi się to uda. 

- Nie wykonałby twojego polecenia? 

- Zgadza się. 

- A wolno mu odmówić? 

- Wybór nie należy ani do niego, ani do mnie. 

- Ale jest twoim podwładnym. Powinien wykonywać twoje polecenia. 

- To zależy od polecenia. - Dannyl wzruszył ramionami. - Nie mamy... w zwyczaju 

wymagać bezwzględnego posłuszeństwa w Gildii ani nawet poza nią. Chyba że w przypadku 

poleceń Króla, ale doradcy mają prawo działać, wyrazić swoją opinię i udzielić rady bez 

obawy o to, że zostaną ukarani, choć rozkazu muszą usłuchać, nawet jeśli się z nim nie 

zgadzają. 

- Jesteś również Ambasadorem, i to nie tylko Ambasadorem Gildii. Przed przyjazdem 

Ambasadora Tayenda byłeś także rzecznikiem wszystkich Krain Sprzymierzonych. Choć nie 

reprezentujesz już Elyne, to nadal reprezentujesz pozostałe krainy. 

- To prawda. - Dannyl rozłożył ręce. - Ale nie mogę podejmować decyzji w ich imieniu. 

- Czyli tylko jeden z monarchów Krain Sprzymierzonych mógłby rozkazać Lorkinowi, by 

odpowiedział na pytania? 

- Tylko Król Kyralii. Monarchowie pozostałych krajów i niesprawujący rządów 

członkowie rodziny królewskiej nie mogą wydawać poleceń kyraliańskim magom. 

Achati uniósł brwi. 

- W jaki sposób w takim razie utrzymujecie porządek? 

Dannyl uśmiechnął się. 

- Większość z nas jest na tyle mądra, że wie, iż chaos prowadzi do utraty wolności i 

dobrobytu. A pozostali... cóż, musimy utrzymywać ich w ryzach. Istnieje na przykład zasada 

zabraniająca magom mieszania się w politykę. Choć nie jest ściśle przestrzegana, 

utrzymywanie pozorów jej respektowania powstrzymuje tych bardziej ambitnych z nas. 

Kiedy Achati zadumał się nad usłyszanymi słowami, Dannyl skorzystał z okazji, by zadać 

pytanie. 

- Czy Król Amakira wziął pod uwagę ewentualność, że Lorkin może nie mieć do 

przekazania żadnych istotnych informacji? Właściwie dlaczego Zdrajcy mieliby pozwolić mu 

wrócić do Arvice, mając świadomość, że jego wiedza mogłaby im zaszkodzić? 

Achati podniósł wzrok. 

- Dlaczego w takim razie nie odpowiada na nasze pytania? 

- Może to próba? 

- Czego? Jego lojalności wobec Zdrajców? 

Dannylowi nie spodobała się sugestia, że Lorkin postanowił być lojalny wobec innej 

władzy. 

- Czy wobec Kyralii? A może to nie Lorkin poddawany jest próbie. 

Achati zmrużył oczy. 

- To może Król Amakira? 

Dannyl rozłożył ręce. 

- I Gildia, Król Merin i Krainy Sprzymierzone. 

- Postanowili wywołać wśród nas konflikt i zobaczyć, co się stanie? - Achati pokiwał 

głową. - Rozważyliśmy i taką ewentualność. 

- Być może jednak Lorkin wierzył, że będzie mógł wrócić do Kyralii przez Arvice, bo nie 

pomyślał, że Król Amakira złamie umowę zapewniającą wolność i nietykalność wszystkim 

magom Gildii na terenie Sachaki. 

Twarz Achatiego zachmurzyła się. 

- Pod warunkiem że nie chcą zaszkodzić Sachace. - Spojrzał Dannylowi prosto w oczy. - 

Naprawdę wierzysz, że zachowanie dla siebie wiedzy na temat Zdrajców nie zaszkodzi 

mojemu krajowi? 

Dannyl wytrzymał spojrzenie przyjaciela, ale ponieważ nie był przygotowany na tak 

bezpośrednie pytanie, ogarnęła go mieszanka poczucia winy i podejrzenia, że pytanie 

wywołało zmianę na jego twarzy. A Achati to zauważył. Poznałby, gdyby Dannyl skłamał. 

Więc najlepiej odpowiedzieć co innego, co również będzie zgodne z prawdą. 

- Nie wiem - odparł szczerze. - Lorkin rozmawiał o tym, czego się dowiedział, tylko z 

Administratorem Osenem. 

Achati zmarszczył brwi. 

- Powiedział ci, dlaczego wrócił? 

Dannyl przytaknął i trochę się rozluźnił. 

- Żeby wrócić do domu. Bardzo chce zobaczyć się z matką. Oczywiście, nie wiedzieliśmy, 

czy kiedykolwiek uda mu się wrócić, więc po kilku miesiącach zamartwiania się ona też nie 

może się doczekać spotkania. 

- Wyobrażam sobie - odparł Achati, wstając. Jego głos był pełen współczucia, ale wyraz 

twarzy zdradzał rozbawienie i przekorę. - Im szybciej Lorkin odpowie na nasze pytania, tym 

szybciej będą mogli się zobaczyć. 

Dannyl wstał. 

- Co zrobi Król Amakira, jeśli Lorkin odmówi? 

Achati chwilę zastanowił się nad odpowiedzią. 

- Nie wiem - odparł, a szczerość i bezradność w jego głosie były jakby odbiciem uczuć 

Dannyla. 

- Krainy Sprzymierzone potraktują odczytanie myśli Lorkina jako akt agresji - ostrzegł 

Dannyl. 

- Ale nie wypowiedzą raczej wojny z tego powodu - odparł Achati. - Przez całe stulecia 

Sachaka świetnie sobie radziła bez handlu z krainami z zachodu dzięki powiązaniom z 

krajami zza wschodniego morza. Jeżeli nie wyszkolicie wszystkich w posługiwaniu się 

wyższą magią, to wasi magowie nie będą stanowili prawie żadnego zagrożenia. Nie 

potrzebujemy was. Nie boimy się was. Jesteście jedynie możliwością, którą chcieliśmy 

sprawdzić. 

Dannyl pokiwał głową. 

- Dziękuję za szczerość, ashaki Achati. 

Achati niedbale machnął ręką. 

- Nie powiedziałem niczego, co nie jest oczywiste. - Westchnął. - Ja sam mam nadzieję, 

że uda nam się rozwiązać tę sprawę w sposób, który nie zrujnuje naszej przyjaźni. A teraz 

muszę iść. 

- Ja również - odpowiedział Dannyl. Przyjaźni między nami czy naszymi krajami? A 

może obu? - Tymczasem żegnaj. 

Ashaki skinął głową i zniknął w korytarzu prowadzącym do wejścia do Domu Gildii. 

Dannyl ponownie usiadł i zadumał się nad rozmową. „Nie potrzebujemy was. Nie boimy się 

was”. Jakim sposobem ktokolwiek mógł pomyśleć, że Sachaka będzie chciała przyłączyć się 

do Krain Sprzymierzonych? 

- Jak poszło? 

Dannyl podniósł wzrok i zobaczył kręcącego się wokół drzwi Tayenda. Westchnął i 

gestem zaprosił go do środka. Jego były kochanek pośpiesznie przeszedł przez pokój i usiadł, 

pochylając się do przodu niczym ciekawskie dziecko. Jednak jego spojrzenie było bystre, a 

ciekawość wynikała zarówno z ambasadorskiej potrzeby poznania najnowszych politycznych 

wieści, jak i z uwielbienia dla plotek. 

Ale jest także szczerze zaniepokojony losem Lorkina, upomniał się Dannyl. 

Niespodziewanie przypomniał sobie, jak Tayend bawił się z synem Sonei, gdy ten był jeszcze 

dzieckiem, kiedy to razem z Dannylem częściej odwiedzali Gildię dla towarzystwa. Tayend 

miał talent do zajmowania uwagi dzieci i zabawiania ich. Zaczął się zastanawiać, czy Tayend 

kiedykolwiek chciał mieć dzieci. Dannyl nigdy nie chciał, ale on... 

- No i? - ponaglił go Tayend. 

Dannyl wrócił myślami do chwili obecnej i zaczął opowiadać drugiemu Ambasadorowi o 

tym, co Achati chciał wiedzieć i co wyjawił. Pilnował się jednak, by nie zdradzić niczego, co 

Gildia chciała ukryć. 

ROZDZIAŁ 4 

PRZYGOTOWANIA

Od wiadomości o uwięzieniu Lorkina minął cały dzień. To wystarczyło, by utrudnić Sonei 

zaśnięcie, ale nagłe przestawienie się z życia w nocy na funkcjonowanie w dzień również nie 

ułatwiało sprawy. Po bezsennej nocy czuła się jak otumaniona i musiała zaczerpnąć odrobinę 

magii, by zniwelować dokuczliwe zmęczenie. Odkryła jednak jedną z zalet dziennego życia: 

że gdy wyszła z sypialni, Lilia nadal była w głównym pokoju i jadła śniadanie. 

- Witaj, Czarny Magu Soneo - powiedziała wyraźnie zaskoczona jej obecnością 

dziewczyna. 

- Dzień dobry, Lilio - odparła Sonea. - Jak się masz? Czy Czarnemu Magowi Kallenowi 

udało się wczoraj cię znaleźć? 

Dziewczyna pokiwała głową. 

- Dobrze. Tak. 

Sonea podeszła do bocznego stolika i zaczęła przygotowywać sobie filiżankę raki. 

- Jak ci idzie na zajęciach? 

Lilia skrzywiła się, ale po chwili jej twarz rozjaśnił promienny uśmiech. 

- Dobrze. Myślę jednak, że Czarny Mag Kallen chciałby, żeby szło mi lepiej. 

Powiedziałam mu, że nie jestem zbyt dobra w sztukach walki, ale chyba nie zdawał sobie 

sprawy, jak bardzo „niezbyt dobra” może być nowicjuszka. 

Sonea zachichotała ze współczuciem. 

- Ja też nie najlepiej sobie z nimi radziłam. 

Oczy dziewczyny rozszerzyły się. 

- Ale... ale przecież... 

- Wygrałam oficjalny pojedynek i pokonałam atakujących Sachakan. To zadziwiające, 

jakich rzeczy człowiek jest się w stanie nauczyć, kiedy naprawdę musi. Ja jednak miałam 

wspaniałego nauczyciela. 

- Co wygrałaś? - Lilia zamrugała oczami i wyprostowała się. - Który to nauczyciel? 

Sonea wzięła swoją filiżankę, usiadła przy głównym stole i poczęstowała się słodką bułką. 

- Mistrz Yikmo. Zginął podczas najazdu. 

- Ach tak. - Ramiona Lilii opadły. Ale po chwili podniosła wzrok. - Oficjalny pojedynek? 

Sonea uśmiechnęła się. 

- Pewien nowicjusz utrudniał mi życie. 

- Przyjął wyzwanie od czarnego maga? 

- To było zanim nauczyłam się czarnej magii. Ale raczej nie polecam jej w załatwianiu 

spraw z irytującymi nowicjuszami. Chyba że w ostateczności i jeśli jesteś pewna zwycięstwa. 

- Zamilkła na chwilę, bo przyszła jej do głowy pewna myśl. - Nie dokuczają ci żadni 

nowicjusze? 

Lilia pokręciła głową. 

- Nie, przez większość czasu mnie ignorują. To nic złego. Rozumiem, dlaczego mnie 

unikają. No i mam Anyi. 

Sonea poczuła współczucie i wdzięczność dla Cery ego za to, że pozwolił Anyi na wizyty. 

- Wiesz, jeśli jacyś nowicjusze zachowują się wobec ciebie przyjaźnie, ale szczerze, nie 

fałszywie, to nie odrzucaj ich zbyt pochopnie. Niedługo będą twoimi współpracownikami. 

- Wiem. 

Lilia wyglądała na zrezygnowaną, ale nie nieszczęśliwą. Sonea dokończyła bułkę i rakę, 

po czym wstała z westchnieniem. 

- Dasz sobie tu radę sama, kiedy wyjadę, Lilio? 

Dziewczyna podniosła wzrok. 

- Oczywiście. Nie może być inaczej, jeśli będą nade mną czuwać Jonna i Czarny Mag 

Kallen. - Zmarszczyła brwi. - Ale za to ty będziesz w niebezpieczeństwie, Czarny Magu 

Soneo. Będziesz... będziesz na siebie uważać? 

Sonea uśmiechnęła się. 

- Oczywiście. Jak najbardziej zamierzam tu wrócić. W końcu muszę zobaczyć, jak 

kończysz naukę. - Podeszła do drzwi, po czym zatrzymała się na chwilę i odwróciła. - Nie 

będę teraz pracować w lecznicach, więc prawdopodobnie będę tu zaglądać dość często. Będę 

pukać przed wejściem, na wypadek gdyby Anyi wpadła do ciebie w odwiedziny. 

Lilia skinęła głową. 

- Dziękuję. 

Po wyjściu na zewnątrz Sonea zauważyła, że w korytarzu Domu Magów jest bardzo 

tłoczno. Odwzajemniała uprzejme skinienia i pozdrowienia, idąc w stronę wyjścia. Na 

dziedzińcu tłoczyli się nowicjusze i magowie, niektórzy szli lub wracali z łaźni, inni podążali 

w kierunku Uniwersytetu, a całkiem spora grupa po prostu cieszyła się wiosennymi 

promieniami słońca. 

Zawsze śledziły ją spojrzenia innych. Po prostu czarne szaty w dziwny sposób 

przykuwały wzrok. Nawet białe szaty Wielkiego Mistrza czy niebieskie Administratora nie 

przyciągały aż takiej uwagi. Nowicjusze zauważali i obserwowali ich, gdy przechodzili obok, 

kłaniali się z szacunkiem, tak jak powinni to robić wobec wszystkich magów, którzy 

ukończyli naukę, ale nie gapili się na nich ani nie cofali się, jak w przypadku Sonei i Kallena. 

A za każdym razem, kiedy to robią, przypomina mi się, jak w stosunku do Akkarina 

zachowywali się tak samo, choć oprócz mnie nikt nie wiedział, że znał czarną magię. Ubierał 

się na czarno tylko dlatego, że wtedy był to kolor szat Wielkiego Mistrza, ale skoro oznaczał 

również najpotężniejszego maga Gildii, podejrzewam, że onieśmielał wszystkich tak, jak 

Czarni Magowie dziś. 

Stłumiła westchnienie, zignorowała spojrzenia i ruszyła w kierunku Uniwersytetu. 

Gdy już się tam znalazła, wybrała korytarz biegnący przez centralną część, nie zaś któryś 

z głównych korytarzy po obu stronach. Przeszedłszy do Wielkiego Holu, spojrzała ku górze 

na szklany sufit trzy poziomy wyżej, a następnie na szorstki kamień pierwotnego budynku 

Rady Gildii dumnie wznoszącego się w przeogromnym pomieszczeniu. Nie będzie już 

kolejnego Posiedzenia przed moim wyjazdem, uświadomiła sobie, zwolniwszy kroku. Być 

może widzę to miejsce po raz ostatni. 

Wpatrywała się w budynek, po czym pokręciła głową i ponownie przyśpieszyła kroku. 

Ale tylko wtedy, gdy wszystko pójdzie całkowicie nie tak, poprawiła się. 

Dotarłszy do końca Wielkiego Holu, minęła drugi koniec środkowego korytarza i skręciła 

w prawo, po czym zatrzymała się przed pierwszymi drzwiami. Zapukała i kiedy drzwi 

otworzyły się do wewnątrz, weszła do gabinetu Osena. 

Administrator siedział przy biurku, naprzeciwko dwóch magów, którzy odwrócili się, 

żeby zobaczyć, kto wszedł. Wielki Mistrz Bałkan uprzejmie skinął głową i półgłosem 

wypowiedział jej imię, podobnie jak Osen. Trzeci mag wyglądał znajomo. 

- Witaj, Królewski Doradco Glarrinie - powiedziała, skinąwszy głową najpierw jemu, 

później zaś zwróciła się do pozostałych. - Wielki Mistrzu. Administratorze. 

- Witaj, Czarny Magu Soneo - odparł Glarrin. 

Wiedziała, że ma ponad sześćdziesiąt lat, ale wyglądał na młodszego. Choć oficjalnie był 

doradcą Króla w sprawach militarnych związanych z magią i Gildią, zajmował się także 

stosunkami międzypaństwowymi w czasie pokoju. Drugi doradca zajmował się sprawami 

wewnętrznymi, głównie sporami politycznymi pomiędzy Domami. Zajęcia, których im nie 

zazdroszczę. 

- Usiądźcie, proszę - powiedział Osen. Wyciągnął dłoń w kierunku trzech krzeseł, które 

podjechały bliżej i utworzyły półokrąg przed biurkiem. Wszyscy troje zajęli miejsca. Osen 

pochylił się do przodu i oparł na łokciach. - Naszym zadaniem jest obmyślenie strategii 

negocjacji dla Czarnego Maga Sonei, które doprowadzą do uwolnienia jej syna. Najpierw 

przekażę wam wieści od Ambasadora Dannyla. 

Serce podskoczyło Sonei w piersi. 

- Przedstawiciel Króla, ashaki Achati, z którym Ambasador Dannyl nawiązał 

przyjacielskie relacje, był wczoraj wieczorem w Domu Gildii - kontynuował Osen. - 

Przekazał życzenie Króla, by Dannyl przekonał Lorkina do udzielenia odpowiedzi na pytania 

dotyczące Zdrajców. Oczywiście, Dannyl powtórzył mu, że nie ma odpowiedniej władzy, by 

wydać Lorkinowi takie polecenie. Ashaki Achati nie powiedział, co się stanie, jeśli Lorkin 

niezacznie mówić, ale dość wyraźnie zasugerował, że Sachaka niezbyt przejęłaby się 

zerwaniem przyjaznych stosunków z Krainami Sprzymierzonymi. Dannyl zapewnił, że nie 

była to groźba, lecz stwierdzenie faktu. Nie mają potrzeby z nami handlować ani nie uważają, 

że jako wróg stanowilibyśmy zagrożenie. 

- To blef? - zapytał Bałkan. 

- Być może - odpowiedział Glarrin. - Ale i tak zbyt bliski prawdy. Nie chciałbym 

sprawdzać jego wiarygodności. Sachaka nie potrzebuje nas, podobnie jak my Sachaki, ale oba 

kraje utracą pewne korzystne możliwości, jeśli nałożymy surowsze restrykcje na wymianę 

handlową. 

- Czyli jedyne, co mogę zrobić, to przypomnieć im, jakie dobra mogą stracić? - spytała 

Sonea. 

Glarrin zacisnął usta w zamyśleniu. 

- Nie zaszkodziłoby zwrócić ich uwagi na fakt, że Krainy Sprzymierzone wolą handlować 

z Sachaką niż z buntownikami. To może ich przynajmniej przekonać, że nie planujemy bratać 

się z ich wrogiem. 

- Oczywiście nie należy wspominać o tym, że jednak mamy zamiar handlować ze 

Zdrajcami - dodał Bałkan i zachichotał. 

- Oczywiście. - Sonea uśmiechnęła się. - A czy nie powinnam wspomnieć, że możemy 

jednak rozważyć taką ewentualność, jeżeli okaże się, że Sachaka nie zechce z nami 

współpracować... i być może okaże się nielojalna w kwestii dotrzymywania porozumień 

związanych z bezpieczeństwem magów Gildii? 

- Nie - powiedział Glarrin. - Taka groźba im się nie spodoba. Ja... - Zamilkł na chwilę i 

skupił wzrok na jakimś odległym punkcie. - Król chce wiedzieć, czy można skontaktować się 

ze Zdrajcami: czy są w stanie jakoś nam pomóc. Przecież nie mogli przewidzieć, że Lorkin 

zostanie uwięziony. 

Sonea zdała sobie sprawę, że Glarrin skontaktował się z Królem Kyralii za pośrednictwem 

pierścienia z krwawym klejnotem. Ta drobna magiczna sztuczka Akkarina stała się bardzo 

popularna, odkąd w Gildii postanowiono, że jej stosowanie teoretycznie nie oznacza użycia 

czarnej magii. 

- Możemy spróbować - odparł Bałkan. - Asystentka Dannyla, Mistrzyni Merria, znalazła 

sposób na przekazywanie Zdrajcom wiadomości. 

- Nie dostaniemy odpowiedzi przed wyjazdem Sonei - zauważył Osen. Spojrzał na 

Balkana. - Sonea powinna nam zostawić swój krwawy pierścień. Czy powinna mieć przy 

sobie pierścień jednego z nas? 

- Oddanie jej pierścienia należącego do któregoś z nas wiąże się z ryzykiem odczytania z 

jej myśli tajników czarnej magii. 

- Chyba że weźmie pierścień Naki - zauważył Osen. 

Sonea pokiwała głową. Pierścień, którego była przyjaciółka Lilii używała, żeby ochronić 

się przed odczytywaniem myśli, chronił również noszącą go osobę przed dostępem do jej 

umysłu za pośrednictwem pierścienia z krwawym klejnotem. 

Bałkan przytaknął. 

- Byłoby dobrze, gdyby Sonea mogła kontaktować się z nami wedle własnego uznania, ale 

twój pierścień jest u Dannyla. Może lepiej dam jej swój? 

- Jeżeli Sachakanie postanowią ich uwięzić, będą mogli irytować nas obu. - Osen pokręcił 

głową. - Powinna wziąć mój. 

Sonea ukryła rozbawienie doborem słów. Jeżeli pierścień Osena wpadnie w niepowołane 

ręce, to wszelkie niegodziwości, jakich dopuszczą się z jego użyciem Sachakanie, nie będą 

miały go irytować, lecz wprost dręczyć. Po chwili oprzytomniała. To samo byłoby ze mną, 

gdyby w ich ręce trafił pierścień, który dałam Lorkinowi. Na szczęście Osen powiedział mu, 

żeby nie brał go ze sobą na spotkanie z Królem Sachaki. Gdyby dostał się w ich ręce, 

wystarczyłoby, żeby zaczęli torturować Lorkina, a... 

- Kiedy wyjeżdżam? - zapytała, by skupić się na czymś mniej przerażającym. 

- Jutro wieczorem - powiedział Osen. - Zwołamy na jutro Posiedzenie i poprosimy 

ochotników, by przekazali ci moc. Postanowiliśmy nie ukrywać faktu, że Lorkin został 

uwięziony przez Króla Sachaki i że wysyłamy cię, byś przekonała go do uwolnienia syna. 

- Amakira dał nam idealny pretekst, żeby wysłać cię do Sachaki - rzekł Glarrin. - 

Powinnaś też spróbować spotkać się ze Zdrajcami, choć najlepiej będzie, jeśli zrobisz to po 

uwolnieniu Lorkina. A jeszcze lepiej po jego powrocie do domu, na wypadek gdyby 

spotkanie zostało odkryte. - Zmarszczył brwi i odwrócił się, po czym się uśmiechnął. - Król 

pyta, jak Lilia radzi sobie ze sztukami walki. 

Bałkan skrzywił się. 

- Nie jest urodzonym Wojownikiem. Ma dobre odruchy i wszystko rozumie, dobrze się 

broni, ale nie przejawia inicjatywy w bitwie. 

- Ach tak - powiedziała Sonea z uśmiechem. - Skądś znam ten problem. 

Glarrin popatrzył na nią i uniósł brwi. 

- Ze mną było podobnie - wyjaśniła. - Jaka szkoda, że Mistrz Yikmo zginął w czasie 

najazdu ichanich. Dobrze sobie radził z opornymi nowicjuszami. 

- Mistrzyni Roi Ley studiowała metody Yikmo - powiedział z namysłem Bałkan. - 

Prowadzi wiele standardowych zajęć, na które uczęszczają wszyscy nowicjusze, więc 

powinna znać wszystkie mocne i słabe strony Lilii. 

- W takim razie pewnie jej pomoże - powiedziała Sonea. - Gdybym nie musiała wyjechać, 

zaoferowałabym swoją pomoc. 

- Być może przyda się, kiedy wrócisz - rzekł Osen. - Czy mamy jeszcze jakieś sprawy do 

omówienia? 

- Nic, czego nie można by przekazać przez krwawe pierścienie - powiedział Glarrin. - Nie 

powinniśmy opóźniać wyjazdu Sonei bardziej, niż to konieczne. 

Osen popatrzył na nią. 

- Czy masz jeszcze coś do zrobienia przed wyjazdem? 

Pokręciła głową. 

- Nic. 

- W takim razie powinnaś chyba poinformować swojego asystenta, że wyjeżdżacie jutro 

wieczorem. 

Wstała. 

- Skoro skończyliśmy, to właśnie tym się zajmę. 

Zajęcia ze sztuk walki w ostatnim roku nauki nigdy nie były częścią planów Lilii na 

przyszłość. Zgodnie ze standardami Uniwersytetu musiała osiągnąć minimalny poziom 

zrozumienia i umiejętności wymagany od nowicjusza. Powinna być już w Domu 

Uzdrowicieli i uczyć się zaawansowanych technik, a zamiast tego właśnie obijali ją 

nowicjusze, którzy mieli wyrosnąć na nowe pokolenie magów w czerwonych szatach. 

Jej obecność na zajęciach była dla nich fascynująca. Niecodziennie nowicjusze czy 

magowie mieli okazję ćwiczyć sztuki walki z czarnym magiem i przeciwko niemu. Nie 

przeszkadzało im nawet, że niezbyt dobrze sobie radziła, bo zajęcia polegały głównie na 

demonstracjach z użyciem niewielkiej ilości magii. Nie było jej wolno pobierać i kumulować 

mocy - nawet jeśli ktoś chciałby przekazać jej moc dobrowolnie. Musiała jednak przyznać, że gdy nie trzeba było podejmować decyzji ani przejmować inicjatywy, zajęcia były dla niej 

równie interesujące, co dla pozostałych nowicjuszy. 

Czarna magia zdecydowanie zmieniała dynamikę walki. Wydawało się jej, że umiejętność 

wykradania mocy będzie dla czarnego maga najbardziej pożyteczna w walce, tymczasem 

wcale tak nie było. Musiała zbliżyć się na odpowiednią odległość, żeby przeciąć skórę, 

przerywając naturalną barierę chroniącą przed magiczną ingerencją z zewnątrz. Zanim udało 

jej się zmęczyć przeciwnika na tyle, by móc to zrobić, pozostawało już niewiele mocy, którą 

mogłaby zaczerpnąć. 

Możliwość kumulowania magii dawała jednak znaczną przewagę. Magowie nieznający 

czarnej magii, którzy oddali swoją moc czarnemu magowi, stawali się bezużyteczni, co było 

dość niepokojące. Przerażająca była dla niej również świadomość, o ile wyżej stawiało ją to 

ponad pozostałymi. I o ile istotniejszym była celem. 

Kiedy już naprawdę musiała angażować się w walkę, prawie zawsze podejmowała błędne 

decyzje, działała zbyt pośpiesznie i za długo się wahała. Kiedy jej ostatni atak na „wroga” 

nieudolnie rozbił się o jego tarczę, Czarny Mag Kallen zarządził przerwę. 

- Już lepiej - powiedział. Rozejrzał się po Arenie. Wysokie iglice, na których opierała się 

niewidzialna magiczna bariera, chroniąca otoczenie przed treningowymi atakami, rzucały 

teraz na ziemię krótsze cienie. - Wystarczy - powiedział, przyglądając się przyszłym 

Wojownikom. 

- Możecie odejść. 

Wszyscy wyglądali na zaskoczonych, ale nie sprzeciwili się. Kallen zaczekał, aż wyjdą 

krótkim tunelem, po czym podszedł do Lilii, która ruszyła razem z nimi. 

- Zaczekaj, Lilio - powiedział, gdy znaleźli się na zewnątrz. 

Nie odzywał się, kiedy mijali ich pozostali nowicjusze, a po chwili westchnął. Lilia 

podniosła wzrok i zauważyła, że mag jest zasępiony, ale wyraz jego twarzy złagodniał, gdy 

dostrzegł, że dziewczyna mu się przygląda. Spuściła wzrok i czekała na ocenę. 

- Radzisz sobie coraz lepiej - powiedział. - Być może masz inne odczucie, ale uczysz się, 

jak reagować na różne sytuacje. 

- Naprawdę? - Spojrzała na niego zaskoczona. - A wyglądasz na takiego... zawiedzionego, 

Mistrzu. 

Zacisnął usta w ponurym wyrazie twarzy i spojrzał na Uniwersytet. 

- Po prostu irytują mnie moje własne niedoskonałości. 

Lilia przyjrzała mu się dokładniej i zauważyła na jego twarzy napięcie. Coś w jego oczach 

spowodowało nagły ból i przypomniało jej Naki. Naki, z tym samym zatroskanym wyrazem 

twarzy, który sprawiał, że natychmiast sięgała po piecyk do palenia nilu. 

Po plecach Lilii przebiegł zimny dreszcz, gdy uświadomiła sobie, co to oznacza. Raz czy 

dwa wyczuła od Kallena zapach nilowego dymu unoszący się z szat. Ale na szczęście nigdy 

przed zajęciami ze sztuk walki. Nie podobał jej się pomysł stawania naprzeciw kogoś, kto 

nadużywał narkotyku ograniczającego prawidłową ocenę własnych czynów, ani myśl o 

poleganiu na tarczy takiej osoby. 

Skoro nie palił nilu przed lekcją, to czy teraz pragnął to zrobić? Czy to dlatego tak szybko 

zakończył lekcję? 

Odsunął się na bok i otworzył usta, żeby coś powiedzieć. 

- Cóż, to wszystko... 

- Mam wiadomość od Cery ego - powiedziała. 

Zatrzymał się, a wzrok mu się wyostrzył. 

- Tak? 

- Został zaatakowany. Ktoś go zdradził. Musiał się ukryć, aby ludzie myśleli, że nie żyje. 

Przez jakiś czas nie będzie można się z nim spotkać. To zbyt ryzykowne. 

Kallen zmarszczył brwi. 


- Został ranny? 

Pokręciła głową i poczuła nutkę wdzięczności za troskę. Tego się nie spodziewałam. 

Może nie jest taki zimny i surowy, jak myślałam. 

- Raniono jednego z ochroniarzy, ale już lepiej się czuje. Cery prosi, żeby nikomu nie 

przekazywać, że żyje, i aby wiadomości posyłać przeze mnie i Anyi. 

- Często widujesz Anyi? 

Pokiwała głową. 

Kallen zmrużył oczy. 

- Ale nie opuszczasz terenu Gildii, żeby się z nią spotykać, prawda? 

- Nie. 

Przyjrzał jej się uważnie, jakby się zastanawiał, czy nie skłamała. 

- Cery chciałby wiedzieć, czy udało się poczynić jakieś postępy w poszukiwaniach 

Skellina - powiedziała. 

- Żadnych. Mamy kilka tropów, ale jak dotąd nie przyniosły obiecujących rezultatów. 

- Czy mam o coś zapytać Cery ego? 

Wzrok, jakim ją zmierzył, nie zamaskował jego sceptycyzmu. 

- Nie. Jeśli dowiem się czegoś, o czym powinien wiedzieć, przekażę mu to. - Ponownie 

spojrzał w stronę Uniwersytetu. - Możesz odejść. 

Lilia stłumiła westchnienie, ukłoniła się i odeszła. Po kilku krokach odwróciła się i 

jeszcze przez moment widziała Kallena, zanim zniknął za budynkiem Uniwersytetu. 

Wnioskując z kierunku, w jakim podążył, zapewne udał się do Domu Magów. 

Żeby wypalić trochę nilu? zastanawiała się. Nie powiedział mi niczego na temat 

poszukiwań Skellina, bo nie chce, żebyśmy ja i Cery coś wiedzieli, czy może nie mógł już 

wytrzymać bez nilu, a odpowiedź zajęłaby za dużo czasu? 

I dlaczego ja nie czuję potrzeby zapalenia? Nie paliła od miesięcy. Czasami zapach 

sprawiał, że miała na to ochotę, ale nie aż taką, żeby złamać postanowienie o porzuceniu 

nałogu. Donia, właścicielka spylunki, która pomogła Lilii ukryć się przed Lorandrą i Gildią, 

powiedziała, że nil różnie wpływa na ludzi. 

Pewnie po prostu mam szczęście. Poczuła przypływ niespodziewanego współczucia 

wobec Kallena. A on najwidoczniej tego szczęścia nie ma. 

- Powiedz nam, co wiesz, a będziesz mógł odejść. 

Lorkin nie zdołał powstrzymać chichotu. Przesłuchujący go mężczyzna wyprostował się 

lekko, kiedy zobaczył tę reakcję, a oczy mu zabłysły. 

- Z czego się śmiejesz? 

- Mógłbym powiedzieć cokolwiek. Skąd byś wiedział, że mówię prawdę? 

Mężczyzna uśmiechnął się, ale w jego oczach nie było widać rozbawienia. Wie, że mam 

rację. Po plecach Lorkina przebiegł dreszcz, gdy zauważył spojrzenie Sachakanina. Była w 

nim jakaś przenikliwość. Cierpliwość, sugerująca, że bawiłyby go kolejne godziny 

przesłuchań. Że to dopiero początek. To był dopiero drugi dzień, a czekało go jeszcze wiele 

kolejnych. 

Nie próbowali jeszcze odczytywania myśli. Coś ich powstrzymywało. Obawa przed 

zepsuciem relacji z Krainami Sprzymierzonymi? To dlaczego w takim razie w ogóle wtrącili 

go do więzienia? 

Niemożliwe, żeby całkowicie zrezygnowali z tego pomysłu. W końcu spróbują. A kiedy 

do tego dojdzie i im się nie uda, będą wiedzieli, że na darmo poświęcili dobre stosunki z 

Krainami Sprzymierzonymi. A skoro porzucą dyplomatyczną poprawność, nic nie 

powstrzyma ich od wydobycia z niego prawdy za pomocą tortur - ale problem pozostanie ten 

sam: nie będą wiedzieli, czy Lorkin mówi prawdę. 

A może inaczej zweryfikują jego słowa. Może mają nadzieję, że więzienie, niewygody i 

strach zmuszą go, żeby pozwolił im odczytać swoje myśli. 

Prawie żałował, że jeszcze nie ma tego za sobą. Kusiło go, żeby im na to pozwolić i 

przyspieszyć bieg zdarzeń. Ale wtedy pomyślał o całym steku kłamstw, jakie mógłby 

powiedzieć podczas przesłuchania. Byłoby zabawnie, przynajmniej przez jakiś czas, wodzić 

przesłuchującego go Sachakanina za nos. Ale jeszcze nie teraz, powiedział sobie. To dopiero 

drugi dzień. Jesteś w stanie wytrzymać znacznie dłużej. 

W drzwiach, z miską w rękach pojawił się asystent Sachakanina. Ashaki spojrzał na niego 

i uśmiechnął się, a potem popatrzył z powrotem na Lorkina. 

- Powiedz nam coś o Zdrajcach, chociaż jakiś mały szczegół, a pozwolimy ci coś zjeść. 

Lorkin wyczuł zapach czegoś smakowitego. Żołądek mu się zacisnął i zaczął burczeć z 

głodu. Rano dostał wodę, którą ostrożnie wypił, ale nic jeszcze nie jadł, odkąd się tu znalazł. 

Powstrzymał się od użycia magii uzdrowicielskiej, żeby zagłuszyć narastający głód, nie chcąc 

zużywać mocy, którą przekazała mu Tyvara. Nie będzie w stanie jej uzupełnić, a może mu się 

przydać. 

Zapach posiłku był tak silny, że zakręciło mu się w głowie. Pomyślał o kłamstwach, które 

rozważał, i obudziła się w nim silna pokusa, żeby coś powiedzieć. Osen poradził mu, żeby jak 

najdłużej ukrywał fakt, że nie da się odczytać jego myśli. Fałszywy trop mógłby opóźnić ten 

moment. 

Nie bądź śmieszny, pomyślał. Może i uda mi się go na chwilę zmylić, ale im bardziej będę 

wystawiał jego cierpliwość na próbę, tym szybciej przestanie mnie przekonywać, żebym 

zaczął mówić. Tyvara spodziewałaby się po mnie większej wytrwałości. 

Chciałaby również, żeby posłużył się mocą, którą mu przekazała, żeby mógł się bronić. 

Nigdy nie wydostałby się dzięki temu z więzienia ani nie powstrzymałby ashakiego od 

torturowania czy zabicia go, ale ta dodatkowa moc mogła mu pomóc wytrzymać mniej 

bezpośrednie ataki próbujące go złamać. 

Zamknąwszy oczy, zaczerpnął odrobinę mocy i skierował ją do wewnątrz ciała, żeby 

zagłuszyć dręczący go żołądek i zlikwidować zawroty głowy. 

Kiedy otworzył oczy, prowadzący przesłuchanie Sachakanin przyglądał mu się uważnie. 

Wpatrywał się w Lorkina w zamyśleniu, po czym skinął na asystenta. Z wielkim 

zadowoleniem obaj zaczęli rozkoszować się posiłkiem. 

ROZDZIAŁ 5 

SPEKULACJE I SEKRETY

Służący, który otworzył Sonei drzwi, powiedział jej, że Mistrz Regin jest na spotkaniu z 

Czarnym Magiem Kallenem. Poprosiła, żeby poinformował ją, kiedy Regin wróci, po czym 

poszła do siebie na filiżankę raki, której bardzo potrzebowała. 

Czekanie było istną udręką. 

To niedorzeczne. Wybrałam go na swojego asystenta. Przecież już z nim pracowałam. 

Odkąd jednak zgodził się wyjechać z nią do Sachaki, zaczęła się zastanawiać, czy nie 

dokonała wyboru zbyt pochopnie. Posiadał odpowiednie kwalifikacje: był inteligentnym, 

potężnym magiem, świetnie wyszkolonym Wojownikiem, zręcznym politykiem, a jego 

lojalność wobec Gildii i Kyralii była niezachwiana. 

Ale czy w ogóle się dogadamy? 

Kiedy pomagał jej ścigać Lorandrę, wszystko układało się między nimi jak należy. 

Współpracowało się z nim nadzwyczaj łatwo. Tym razem jednak będą razem w dzień i w 

nocy, tydzień po tygodniu, i nie będą mieli jak od siebie odpocząć. 

Właściwie to nie do końca tak będzie. Kiedy dotrzemy do Domu Gildii w Arvice, będzie 

tam jeszcze dwóch magów, z którymi będzie można porozmawiać, i Ambasador Elyne. 

Do tego czasu jednak będą skazani na swoje towarzystwo. Choć nie była już tak nieufna 

wobec Regina jak na początku poszukiwań Lorandry, nie mogła zapomnieć o bólu i 

upokorzeniu, jakich doświadczyła przez niego jako nowicjuszka. 

To już przeszłość. Przez ostatnie dwadzieścia lat okazywał mi wyłącznie szacunek i 

wsparcie. Nawet mnie przeprosił w trakcie najazdu ichanich. Czyżbym nie była w stanie 

przyjąć przeprosin? Chowanie urazy nie jest z mojej strony zbyt mądre. 

Podskoczyła na dźwięk pukania, mimo że się go spodziewała. Odłożyła filiżankę i ruszyła 

w stronę drzwi, po drodze otwierając je za pomocą magii. Służący Regina ukłonił się. 

- Mistrz Regin jest w domu i oczekuje na wizytę. 

- Dziękuję - powiedziała. 

Ominęła go, zamknęła drzwi i ruszyła korytarzem w kierunku kwatery Regina. Kiedy 

dotarła do drzwi, zatrzymała się na moment i zanim zapukała, wzięła głęboki wdech. Drzwi 

otworzyły się. Regin skinął głową. 

- Czarny Magu Soneo - powiedział. - Wejdź, proszę. 

- Dziękuję, Mistrzu Reginie - odparła. 

Weszła do środka. W pokoju było niewiele mebli, a większość z nich wyglądała na nowe. 

Sonea nie zauważyła niczego, co mogłoby mieć charakter pamiątkowy czy osobisty. Regin 

wskazał krzesło. 

- Zechcesz usiąść? 

Pokręciła głową. 

- Lepiej nie będę zajmować ci zbyt wiele czasu, zważywszy na to, co mam zamiar ci 

powiedzieć. - Popatrzyła na niego. Przyglądał się jej z głębokim spokojem. I wyczekiwaniem. 

Nagle zrozumiała brak osobistych rzeczy. 

Do tego czasu jednak będą skazani na swoje towarzystwo. Choć nie była już tak nieufna 

wobec Regina jak na początku poszukiwań Lorandry, nie mogła zapomnieć o bólu i 

upokorzeniu, jakich doświadczyła przez niego jako nowicjuszka. 

To już przeszłość. Przez ostatnie dwadzieścia lat okazywał mi wyłącznie szacunek i 

wsparcie. Nawet mnie przeprosił w trakcie najazdu ichanich. Czyżbym nie była w stanie 

przyjąć przeprosin? Chowanie urazy nie jest z mojej strony zbyt mądre. 

Podskoczyła na dźwięk pukania, mimo że się go spodziewała. Odłożyła filiżankę i ruszyła 

w stronę drzwi, po drodze otwierając je za pomocą magii. Służący Regina ukłonił się. 

- Mistrz Regin jest w domu i oczekuje na wizytę. 

- Dziękuję - powiedziała. 

Ominęła go, zamknęła drzwi i ruszyła korytarzem w kierunku kwatery Regina. Kiedy 

dotarła do drzwi, zatrzymała się na moment i zanim zapukała, wzięła głęboki wdech. Drzwi 

otworzyły się. Regin skinął głową. 

- Czarny Magu Soneo - powiedział. - Wejdź, proszę. 

- Dziękuję, Mistrzu Reginie - odparła. 

Weszła do środka. W pokoju było niewiele mebli, a większość z nich wyglądała na nowe. 

Sonea nie zauważyła niczego, co mogłoby mieć charakter pamiątkowy czy osobisty. Regin 

wskazał krzesło. 

- Zechcesz usiąść? 

Pokręciła głową. 

- Lepiej nie będę zajmować ci zbyt wiele czasu, zważywszy na to, co mam zamiar ci 

powiedzieć. - Popatrzyła na niego. Przyglądał się jej z głębokim spokojem. I wyczekiwaniem. 

Nagle zrozumiała brak osobistych rzeczy w pokoju: wiedział, że może go wkrótce czekać 

podróż, więc nie miał po co ich tu przenosić. - Wyjeżdżamy jutro wieczorem - poinformowała 

go. 

Lekko westchnął, odwrócił się i pokiwał głową. Sonea dostrzegła przelotną zmianę na 

jego twarzy i ogarnęło ją poczucie winy. Od czasów najazdu nie widziałam, żeby 

kiedykolwiek okazywał niepokój. 

- Jeżeli to za wcześnie albo czujesz, że twoje obowiązki na miejscu są ważniejsze, to 

jeszcze nie jest za późno, żeby zmienić zdanie - powiedziała, zachowując formalny ton, żeby 

jej słowa nie zabrzmiały, jakby poddawała w wątpliwość jego determinację czy uważała 

zmianę zdania za tchórzostwo. 

Pokręcił głową. 

- Nie jest za wcześnie. Właściwie to idealny moment. Nie mam żadnych obowiązków 

poza pracą, a moja praca polega przecież na służeniu Gildii i Kyralii. Dobrze będzie w końcu 

bezpośrednio na coś się przydać. To właśnie do takich zadań szkoleni są Wojownicy, a jednak 

na co dzień walczymy o to, żeby nasze umiejętności nie okazały się potrzebne. 

Sonea odwróciła się i poczuła ukłucie współczucia, usłyszawszy nutkę rozgoryczenia w 

jego głosie. Żadnych obowiązków. Rzeczywiście zerwał wszystkie relacje rodzinne. 

Bezwzględność jego zemsty na żonie za jej liczne romanse stała się przedmiotem plotek, 

które przez wiele tygodni bawiły magów Gildii. Swoje domy oddał córkom, które wyszły za 

szanowanych i zamożnych mężczyzn, i poprosił o kwaterę w Gildii. W ten sposób żona 

została bez dachu nad głową i bez grosza, co zmusiło ją do zamieszkania z rodziną. 

Krążyły plotki, że próbowała targnąć się na swoje życie po tym, jak Regin przepędził jej 

ostatniego kochanka. Ten zaś po prostu zajął się uwodzeniem kolejnej zamożnej kobiety. 

Pomimo tego oraz wstydu, jakiego się najadła, kiedy pojawiła się z powrotem w domu 

niczym zwrócony wadliwy towar, nie próbowała już odebrać sobie życia. Sonea nie 

wiedziała, czy powinna jej współczuć, czy nie. Czasami zastanawiała się, czy to nie 

małżeństwo z Reginem doprowadziło ją do tak skrajnych zachowań. 

Być może Regin publicznie zachowuje się nienagannie, a kiedy wraca do domu, w 

kontaktach osobistych staje się tym rozpieszczonym bachorem, którym był jako nowicjusz. 

Prawdopodobnie będzie się mogła o tym przekonać w czasie podróży. Oczywiście nie 

określiłaby „osobistą” sytuacji, w której oboje się znajdą. Ich zadanie było zbyt istotne i 

byłoby tak nawet, gdyby Lorkin nie został uwięziony. 

- Teraz mogę ci wyjawić cel podróży - powiedziała. 

Regin uniósł głowę i ich spojrzenia się spotkały. 

- Jutro wszyscy się dowiedzą. Lorkin wrócił do Arvice. Zanim pozwolono mu wrócić do 

Kyralii, wezwał go Król Amakira, a kiedy Lorkin nie odpowiedział na jego pytania dotyczące 

Zdrajców, wtrącił go do więzienia. 

Regin wytrzeszczył oczy. 

- Tak mi przykro, Soneo. - Jego mina wyrażała współczucie. - Wysyłają cię w takim razie, 

żebyś przekonała ich do uwolnienia syna? Pewnie nie możesz się doczekać wyjazdu. - Zrobił 

krok w jej stronę. - Zrobię wszystko, żeby ci pomóc. 

Miał tak przejętą minę, że wrócił do niej znajomy niepokój, który odczuwała za każdym 

razem, gdy pomyślała o Lorkinie. Spuściła wzrok i odepchnęła to uczucie. 

- Dziękuję. Wiem. 

- Skoro wyjeżdżamy jutro... właściwie nie rozpoczęliśmy jeszcze przekazywania ci mocy. 

Przekazać ci ją teraz? 

Coś się w niej zacisnęło i poczuła, że się rumieni. Rzuciła mu przelotne spojrzenie i 

odwróciła wzrok. 

- Nie - odpowiedziała szybko. - Jutro odbędzie się Posiedzenie i Osen poprosi o to 

ochotników. Zaczekaj do jutra. 

- Co Osen wszystkim powie? 

- Tylko tyle, ile ja powiedziałam tobie. 

- Tylko? - Regin cicho westchnął. - Uważaj na siebie, Soneo. 

Podniosła wzrok i zrozumiała, gdzie popełniła błąd. Zdradziła mu, że podróż nie wiąże się 

wyłącznie z uwięzieniem Lorkina. Ta z pozoru nic nie znacząca informacja mogła narazić 

życie ich obojga, jeżeli jakiś sachakański mag wyczyta to w jego myślach. 

Za późno. Na przyszłość muszę być ostrożniejsza. 

Przerażające jednak było to, że gdyby Regin wpadł w ręce jakiegoś sachakańskiego maga, 

którego ani względy polityczne, ani dyplomatyczne nie powstrzymałyby od przeczytania jego 

myśli, to Sonea najprawdopodobniej znalazłaby się w tej samej sytuacji. Choć pierścień Naki 

nie pozwoliłby na przeczytanie jej myśli, nie wiedziała, jak długo byłaby w stanie 

przeciwstawiać się komuś, kto byłby na tyle zdeterminowany, by ją torturować dla zdobycia 

informacji. 

Szczególnie gdyby wykorzystali Lorkina, by ją do tego przekonać. 

Choć nie zdarzyło się nic, czego Dannyl by się nie spodziewał, nadal gotował się w nim 

gniew i upokorzenie. Miał nadzieję, że nie było tego widać. Usiłował zachować spokój i 

uprzejmość w czasie swojej krótkiej wizyty w pałacu, ale nie był w stanie stwierdzić, czy mu 

się udało, czy też jego prawdziwe uczucia wyszły na jaw - czy może jego udawany spokój 

potraktowano jako oznakę, że przynajmniej z nim nie ma problemu. 

Jak na ironię, jego decyzja o zaprzestaniu poszukiwań Lorkina, która kosztowała go utratę 

szacunku wśród sachakańskiej elity, sprawiła, że teraz jeszcze trudniej było mu chronić 

młodego maga. Złośliwe uśmieszki pojawiły się na twarzach wielu osób, które były przy tym, 

jak odmówiono mu widzenia z Lorkinem. 

Gdybym pozwolił na kontynuowanie poszukiwań, to i ja, i ashaki, którzy mi pomagali, 

mogliśmy zostać zabici przez Zdrajców. Lorkin w ogóle nie uzyskałby pomocy po powrocie 

do Domu Gildii. 

Ale nie do końca tak było. Gildia przysłałaby kolejnego Ambasadora na jego miejsce. 

Takiego, którego reputacja nie byłaby nadwyrężona przez tchórzostwo. Takiego, który lepiej 

pomógłby Lorkinowi w kłopotach. 

Nie. Gdyby zmuszono Zdrajców do zabicia maga Gildii, możliwe, że Lorkin w ogóle nie 

wróciłby do Domu Gildii. Mógłby w ogóle nie zostać wpuszczony do Azylu w obawie, że 

chciałby pomścić moją śmierć. 

Chociaż... sam pomysł, że ktoś mógłby chcieć zemsty za jego śmierć, wydawał mu się 

mało prawdopodobny i niedorzeczny. 

Cichy odgłos stąpających po podłodze bosych stóp dobiegł jego uszu od strony wejścia do 

Domu Gildii. Dannyl przestał krążyć po pokoju pana i odwrócił się w kierunku źródła 

dźwięku. Odźwierny, Tav, pojawił się w korytarzu i rzucił się na podłogę w typowym dla 

siebie, przesadnie dramatycznym geście, który kilka tygodni wcześniej zauważył Tayend. 

- Powrócił Ambasador Elyne - wysapał. 

Dannyl skinął głową i machnął ręką, by niewolnik wstał i zajął się tym, czym zajmuje się 

odźwierny, kiedy właśnie nie ogłasza czyjegoś przybycia. 

Usłyszał odgłos zamykanych drzwi, a następnie kroki. Wszedłszy z korytarza, Tayend 

uśmiechnął się przelotnie i pokręcił głową. 

- Niepowodzenie - powiedział. 

Dannyl wypuścił powietrze, po tym jak chwilę wcześniej wstrzymał oddech. 

- Cóż, dziękuję, że próbowałeś. 

Tayend westchnął. 

- To dopiero początek - powiedział. - Może ustąpi, jeśli będziemy wytrwali. Wytknąłem 

mu, że jeśli nigdy nie wpuszczą cię do Lorkina, to raczej nie będziesz miał go jak przekonać, 

żeby zaczął mówić. 

Dannyl zmarszczył brwi. 

- Czy to rozsądne? Dajemy w ten sposób do zrozumienia, że rozważamy taką możliwość, 

a to może się okazać niebezpieczne. 

- Ale nie, jeśli ja to powiem. A wytknąłem mu jedynie logiczny błąd w rozumowaniu. 

- Na pewno będzie bardzo zadowolony, że zrobiłeś to przy świadkach. 

- Nie było świadków, a jemu chyba się spodobało. 

Dannyl zaniepokoił się jeszcze bardziej. 

- Udało ci się dostać na prywatną audiencję? 

- Daj spokój. Nie bądź zazdrosny. - Elyńczyk uśmiechnął się złośliwie i machnął ręką. - 

Napijmy się wina i zjedzmy coś, dobrze? - Odwrócił się, wezwał niewolnika i zaczął 

przekazywać mu szczegółowe instrukcje. 

Dannyl podszedł do taboretów i usiadł. Może i Tayendowi nie udało się spotkać z 

Lorkinem, ale przynajmniej Król zadał sobie tyle trudu, żeby porozmawiać z nim osobiście. 

Może dlatego, że Tayend jest Ambasadorem reprezentującym swojego Króla i kraj, a ja 

właściwie wyrażam tylko wolę Gildii. 

Wątpił, czy robi to jakąś różnicę. Jeśli o to chodzi, Król Amakira jest rozdrażniony z 

powodu spraw związanych z Kyralią i Gildią, a nie Elyne. To normalne, że potraktował 

Tayenda z szacunkiem, jaki zawsze mu okazywał. 

- Och. Wino - powiedział Tayend, gdy do pokoju wpadł niewolnik z butelką i pucharami. 

Elyńczyk usiadł koło Dannyla i zaczekał, aż niewolnik ich obsłuży i wyjdzie, po czym 

przysunął się do maga. 

- Dzisiaj rano, po twoim wyjściu, Merria powiedziała mi, że przedyskutowała sytuację z 

przyjaciółkami. Mają zamiar sprzeciwić się tak niebezpiecznemu potraktowaniu maga z 

innego kraju. 

Dannyl trochę się rozchmurzył. 

- A... co z pozostałymi kontaktami? 

- Przekażą naszą wiadomość. Wygląda na to, że wiedzą o kłopotach Lorkina, ale nie 

określili, czy są w stanie coś w tej sprawie zrobić. 

- Nie chcę nawet myśleć, co by to mogło być. - Dannyl wzdrygnął się i upił łyk wina. - 

Mogliby zabić Lorkina, żeby nie mógł niczego zdradzić. 

- Nie zrobią tego - zapewnił go Tayend. - Musieli zdawać sobie sprawę, że coś takiego 

może się stać. Nie wysłaliby go tutaj, gdyby taka decyzja mogła być dla nich katastrofalna w 

skutkach. 

- Może dlatego, że mają tu ludzi, którzy mogliby go zabić, gdyby do tego doszło. Mógłby 

już nie żyć. 

Tayend pokręcił głową. 

- Król zapewnił mnie, że Lorkin przebywa w dobrych warunkach. 

- Mógł cię okłamać. 

- Owszem - westchnął Tayend. - Możemy tylko mieć nadzieję, że jednak nie kłamał. - 

Elyńczyk zmarszczył brwi. - Ciągle się zastanawiam nad pewną możliwością, chociaż nie 

widzę w niej żadnych korzyści dla Zdrajców, więc podejrzewam, że zaczynam tworzyć teorie 

spiskowe. 

- Co masz na myśli? 

- Że Zdrajcy wiedzieli, że Król wtrąci Lorkina do więzienia. Taki był ich plan. 

- Dlaczego tak uważasz? 

Tayend spojrzał na Dannyla i pokręcił głową. 

- No właśnie tego jeszcze nie wiem. Chyba że... a może chcą zepsuć pokojowe stosunki 

między Kyralią a Sachaką. Może w ten sposób chcą dopilnować, by nasze kraje nie 

przyrzekły Sachace pomocy w obronie przed Zdrajcami. 

Po plecach Dannyla przebiegł dreszcz. 

- Myślisz, że mogliby planować coś bardziej bezpośredniego i na większą skalę niż 

szpiegowanie i skrytobójstwo? 

- Trzeba wziąć pod uwagę wszystkie możliwości. - Tayend uśmiechnął się ponuro. - Jedna 

rzecz nie ma sensu: jeśli rzeczywiście tak jest, to taka sytuacja może mieć dla nich odwrotny 

skutek. Ryzykują, że nie zgodzimy się na coś takiego, żeby uwolnić Lorkina. - Upił łyk wina 

z poważnym wyrazem twarzy. - Gdyby doszło do wojny domowej, to kto według ciebie by 

wygrał? 

- Nie mam pojęcia. - Dannyl pokręcił głową. - Za mało wiemy o Zdrajcach. 

- W takim razie miejmy nadzieję, że Lorkin wie więcej, niż twierdzi, bo jeśli Krainy 

Sprzymierzone rzeczywiście zostaną uwikłane w wojnę, może się to dla nas skończyć 

porażką, albo może się okazać, że wygramy tylko wówczas, jeśli to my będziemy najbardziej 

zaangażowani w walkę i tym samym stracimy najwięcej ludzi. 

Dannyl miał wrażenie, jakby jego żołądek zacisnął się w supeł. Lorkin na pewno 

przekazał Osenowi wszystko, co wie na temat Zdrajców, a zatem jeśli Lorkin wie, czy planuję 

wojnę domową, wie to również Osen. Dannyl zastanowił się nad wszystkimi instrukcjami 

Osena, a supeł jeszcze bardziej się zacisnął. Do pokoju zaczęli wchodzić niewolnicy z 

pełnymi tacami. Na myśl o jedzeniu robiło mu się niedobrze, ale przemógł się i wybrał coś, 

włożył do ust i zaczął przeżuwać. Dlaczego? Bo przygotowali je niewolnicy. Ludzie, którzy 

nie mają prawa decydować o własnym życiu, włożyli w to swoje starania i szkoda by było, 

gdyby poszły na marne. Po chwili poczuł, jakby węzeł nieco się poluzował. Zdrajcy nie 

akceptują niewolnictwa. Wojna domowa może dać im wolność. 

Ale nie za darmo. Zawsze jest jakaś cena. 

Cery odetchnął z ulgą, kiedy Gol pojawił się z powrotem w pokoju. Ruchy przyjaciela 

były ostrożne, skrzywił się z bólu, gdy siadał, ale poza tym wyglądał znacznie lepiej niż dwa 

dni temu. 

- Niedługo zrobi się tu nie do wytrzymania - mruknął Gol. 

- Wiem - zgodził się Cery. - Ale na razie musimy wytrzymać. 

Postanowili załatwiać potrzeby fizjologiczne w innym pokoju. Dach i ściany wyglądały 

dostatecznie stabilnie, a Cery naznosił cały stos śmieci, którymi mieli przykrywać 

nieczystości, ale było to tylko tymczasowe rozwiązanie. 

Poprosiwszy Anyi, by została na trochę z Golem, Cery przeszukał kilka pokojów i 

korytarzy w pobliżu. Musiały od dawna stać nieużywane. Wiedział, że Wielki Mistrz Akkarin 

wykorzystywał je jako przechowalnie, ale rzeczy, które były na tyle stare, by mogły 

pochodzić z czasów Akkarina, nie miały żadnej wartości: były to głównie puste skrzynie, 

podobne do tych, które służyły im za meble. Znalazł lampy, które pasowałyby do wystroju 

najstarszych domów w Imardinie, gdyby nie fakt, że zniekształciła je rdza, a także naczynia, 

które ze względu na swój wiek mogłyby być warte fortunę, gdyby nie były potłuczone. 

Ściany w tych pomieszczeniach zrobione były z cegły i kamienia. Cegły wypełniały 

ubytki w kamieniu, a ceglane ścianki dzieliły większe, wykonane z kamienia pomieszczenia, 

co mogło świadczyć o tym, że pierwotnie były w całości kamienne, a cegły dodano w trakcie 

napraw i w celu zaadaptowania przestrzeni. 

W jednym z pokojów ktoś wydrapał napisy na ścianie. „Tagin musi umrzeć”, odczytał z 

łatwością, gdyż litery były duże i głęboko wyryte. „Indria musi zostać zdobyta”, napisano tym 

razem mniejszymi literami. Poprzerywane zdanie zaczynało się od: „Wyższa magia jest 

przy... i musi z...” W kolejnym, większym pomieszczeniu, w którego jednym końcu zawalił 

się sufit, pieczołowicie wyryto listę imion w kamiennej płycie wystającej ze ściany. Nie 

rozpoznał żadnego z nich, ale wszystkie poprzedzały tytuły „Mistrz” i „Mag”. Dziwne, że 

użyli obu. Pomyślał, że spróbuje odczytać datę przy podstawie, ale światło świecy nie sięgało 

tak daleko, a z pewnością nie miał zamiaru nurkować pod wielką i ciężką płytę, która 

wyglądała, jakby w każdej chwili mogła się przewrócić. 

Wróciwszy do kryjówki, Cery zastał Anyi krążącą niespokojnie po pokoju. Pozwolił jej 

kontynuować sprawdzanie korytarzy, a sam został z Golem. Rozmawiali otym, co znalazł 

Cery, i o przeszłości, dopóki Gol nie zrobił się senny. Siedzenie w ciszy nie przeszkadzało 

Cery’emu tak bardzo, jak się spodziewał, pod warunkiem że nie pogrążał się w bolesnych 

wspomnieniach. Kryjówka była zaciszna i spokojna, i wreszcie wcale nie martwił się 

czyhającymi na nich zabójcami. 

No, prawie wcale, poprawił się. lak gdyby na przekór przekonaniu o bezpieczeństwie, z 

zewnętrznego korytarza dobiegł go cichy odgłos kroków. Zerwał się na równe nogi, ale ulżyło 

mu, kiedy zobaczył w drzwiach Anyi. 

Z szerokim uśmiechem zatrzymała się, żeby podnieść ich prawie puste wiadro na wodę. 

- Znalazłam pod Uniwersytetem cieknącą rurę ze świeżą wodą - powiedziała. - lest bliżej 

niż ta, o której mówiłeś, ale cieknie z niej tak samo powoli. Trochę mi zajmie napełnienie 

tego wiadra. Przydałyby się dwa, tak żeby jedno tu zostało, kiedy napełniamy drugie. Chyba 

że powiększyłabym przeciek. 

Cery pokręcił głową. 

- Mogą zauważyć i sprawdzić. Może Lilia da radę zdobyć jeszcze jedno. Albo coś, co tak 

nie przecieka. 

Pokiwała głową, po czym wzięła wiadro pod pachę iwyszła. 

Cery z powrotem usiadł i trochę się rozchmurzył. Czasami wątpił, czy w ogóle będą w 

stanie tu mieszkać, nie wspominając już o wygodach. Nie mieli dostępu do mnóstwa rzeczy. 

Całkowicie polegali na Lilii w kwestii jedzenia - na szczęście z wodą było inaczej. Mieli 

tylko stertę poduszek, kilka skrzyń i zimną podłogę, na której spali i siedzieli. Przynajmniej 

nie była lodowata, a powietrze jak dotąd nie zrobiło się duszne i stęchłe. 

Ponownie usłyszał stukot kroków, jednak nadchodząca osoba nie starała się iść po cichu. 

Miała na sobie wysokie albo dość solidne buty, ale szła lekkim krokiem. 

Lilia. Uśmiechnął się do siebie. Okazana jej pomoc przyniosła wiele korzyści. Cery i tak 

nie pozwoliłby jej błądzić po terenach należących do przestępców, zdobył w niej jednak 

pożytecznego sojusznika dzięki temu, że nie wydał jej od razu w ręce Gildii. Poza tym Anyi 

bardzo ją lubi. 

Lilia pojawiła się w pokoju zaraz za kulą światła, którą wysłała przodem. Miała ze sobą 

jakieś zawiniątko i dużą, szklaną butlę. Uśmiechnęła się na widok Cery’ego. Kiedy jednak 

rozejrzała się po pokoju, uśmiech zniknął z jej twarzy. 

- Jest Anyi? 

- Poszła po wodę - powiedział. - Znalazła cieknącą rurę. 

- Mam nadzieję, że nie odpływową. 

Ostrożnie położyła zawiniątko na odwróconej skrzyni i zaczęła je rozpakowywać. 

- Mówi, że woda jest czysta - odparł. Zamrugał ze zdziwienia, gdy zobaczył, ile 

przyniosła jedzenia. Chleb i dwupoziomowe lakierowane pudełko, którego dolna część była 

pełna gotowanego mięsa, a górna - suszonych warzyw. Służba musiała dostarczać magom 

jedzenie do ich kwater, dlatego zawsze używała do tego celu praktycznych, szczelnie 

zamykanych pojemników utrzymujących temperaturę. Choć jedzenia nie wystarczyłoby dla 

więcej niż trzech osób, to i tak było go więcej, niż potrzebowałaby jedna osoba. - To... to twój 

obiad? 

- Mój i Sonei - powiedziała. - Mistrz Rothen zaprosił ją na ostatni posiłek przed wyjazdem 

i nie było już czasu, żeby powiadomić o tym Jonnę. 

- Co tak pięknie pachnie? - zapytał ktoś z boku. 

Lilia uśmiechnęła się od ucha do ucha, gdy Anyi weszła do pokoju. 

- Obiad. Przyniosłam też trochę oliwy do lamp i świece. 

- Och! - Anyi przysunęła do siebie skrzynię i chwyciła kawałek chleba. Dziwnym 

sposobem Gol też się obudził, wstał bez jęknięcia i już pochylał się nad swoją porcją. 

- Służba nie zauważy, że jesz za dwóch? - zapytał Cery, częstując się kolejną porcją. 

Lilia wzruszyła ramionami. 

- Jonna zawsze próbuje wcisnąć we mnie więcej, poza tym przyzwyczaiła się już, że 

wpada do mnie Anyi i zjada wszystko na jej oczach. 

- Eja! - zaprotestowała Anyi. 

Lilia zachichotała. 

- Nie przeszkadza jej to. 

- A ty? - zapytał Gol, spojrzawszy na Lilię, i wskazał na jedzenie. 

- Zjadłam więcej na poprzedni posiłek - odparła dziewczyna. - I przemyciłam do torby 

trochę chleba i owoców na później. 

- A co do tego ostatniego posiłku Sonei i Rothena... Co to znaczy „ostatni”? 

Lilia spoważniała. 

- Wyjeżdża jutro wieczorem. To już oficjalne. Wyjeżdża, bo Mistrz Lorkin wrócił do 

Arvice, a Król Sachaki wtrącił go do więzienia, bo Lorkin nie chciał wydać sekretów 

Zdrajców. 

Cery poczuł ucisk w żołądku. Dowiedzieć się, że twoje dziecko jest w więzieniu... 

Przynajmniej żyje i wydostał się z pułapki, jaką było ukryte miasto buntowników. To już o 

krok bliżej domu. Po wszystkich tych latach pokoju i korzyści płynących z nowych szlaków 

Sachakanie na pewno nie będą chcieli tego zaprzepaścić, zabijając maga Gildii. 

Musiał jednak przyznać, że nie był tego pewny, bo za mało wiedział na temat Sachaki. 

- Dobrze, że nie poinformowaliśmy jej, że tu jesteśmy - powiedział. - Przynajmniej nami 

nie musi się martwić. 

Anyi przytaknęła. 

- Lilii też będzie łatwiej nam pomagać, kiedy nie będzie musiała tego ukrywać przed 

Soneą. 

- Ale tylko Sonea by nas obroniła, gdyby w Gildii dowiedziano się, że tu jesteśmy - 

powiedział Gol, kręcąc głową. 

- A co z Kallenem? - zapytała Lilię Anyi. 

Lilia wzruszyła ramionami. 

- Nie polegałabym na nim. 

- W” takim razie lepiej, żeby nikt się o nas nie dowiedział - powiedział Cery. - 

Rozmawiałaś z nim? Ma dla nas jakieś wieści? 

- Rozmawiałam, nie ma - odparła Lilia. Westchnęła. - Chyba mi nie ufa. 

- Musisz go jakoś do siebie przekonać - powiedziała Anyi. 

Gol wysiorbał resztkę sosu z pojemnika z mięsem, Cery zaś wytarł ręce o brzeg płótna, w 

które zawinięte było jedzenie. 

- Tymczasem - zwrócił się do Lilii - powinnaś obejrzeć Gola. A jeśli wszystko dobrze się 

goi, to musisz ze mną pójść do wejścia do tuneli pod Gildią. Nie będziemy całkowicie 

bezpieczni, dopóki nie zablokujemy go na tyle, żeby żaden Złodziej ani jego człowiek się nie 

przedostał. Jeśli będzie trzeba zwalić dach, to tak zrobimy. - Odwrócił się do Anyi. - A ty mi 

później pokażesz te dodatkowe drogi ucieczki. Może dojdziemy nimi w miejsca, gdzie służba 

wyrzuca to, czego nie potrzebują już magowie. 

Dziewczęta szeroko się uśmiechnęły. 

- Małe poszukiwania: brzmi świetnie - powiedziała Lilia. 

- Nie musisz się uczyć? - spytał Cery. 

Mina jej zrzedła. 

- A czy kiedykolwiek nie musiałam się uczyć? - Westchnęła i z wyrzutem spojrzała na 

Anyi. - Zawsze to mnie omijają najlepsze rzeczy. 

Anyi pokręciła głową. 

- Mogłabyś tak powiedzieć dopiero wtedy, gdybym zdobyła jakieś mięciutkie łóżko i 

regularnie zażywała kąpieli parowych. 

Lilia spojrzała na Anyi z udawanym pożałowaniem. 

- Skoro jednak wspomniałaś o kąpielach i zapachu... 

Choć Lilia się tego spodziewała, ledwo zdążyła uskoczyć przed wymierzonym w jej ramię 

kuksańcem od Anyi. Chichocząc, wymknęła się jej i zajęła się Golem. 

ROZDZIAŁ 6 

ZEZWOLENIA UDZIELONO

Dwóch mężczyzn w średnim wieku nadal przebywało w sąsiedniej celi, kiedy Lorkin 

wrócił po drugim dniu przesłuchań, ale zniknęła para, którą wcześniej również tam więziono. 

Po raz kolejny zostawiono mu wodę, ale bez jedzenia. Głód nie pozwalał mu zasnąć, dlatego 

ponownie dał za wygraną i złagodził go, używając magii. 

Nie był w stanie określić pory dnia. Nie było tu żadnych okien, przez które wpadałoby 

światło, nie wiedział zatem, czy jest dzień, czy noc. Aby się orientować, ile upłynęło dni, 

musiał polegać na zachowaniach przesłuchującego go Sachakanina i strażnika. Kiedy się 

obudził, zauważył, że strażnik nadal siedzi w miejscu i wpatruje się w niego czujnym, lecz 

beznamiętnym wzrokiem. Lorkin siedział oparty o ścianę i zabijał czas, grając w gry 

pamięciowe i wspominając. 

W końcu jego uwagę przyciągnął jakiś dźwięk. Odgłos kroków zwiastował czyjeś 

przybycie. Strażnik odwrócił się i wstał. Lorkin cicho westchnął i podniósł się, przygotowując 

się na kolejny dzień przesłuchań i głodu. 

Tymczasem zamiast prowadzącego przesłuchania ashakiego w drzwiach stanął niewolnik. 

Trzymał w rękach tacę, na której stały miska, kawałek chleba i puchar. Nadzieja zaparła 

Lorkinowi dech w piersi, kiedy strażnik sprawdzał tacę i podszedł, żeby otworzyć jego celę. 

Niewolnik wszedł do środka ze spuszczonym wzrokiem, położył tacę na ziemi i wyszedł. 

Gdy strażnik z powrotem zamknął celę, przyjrzał się uważnie Lorkinowi. Młody mag 

zaczekał, aż ten wróci na miejsce, po czym zbliżył się do tacy. Wziął ją do rąk i zaniósł w 

drugi koniec celi. 

Miska wypełniona była zimną, mętną zupą. W pucharze było wino. Nie dostał sztućców. 

Jeśli coś tu jest zatrute, to nie dowiem się, dopóki nie spróbuję. Nigdy wcześniej nie 

usuwałem skutków działania trucizny. Będę musiał na to zużyć znacznie więcej mocy, którą 

dostałem od Tyvary, niż do stłumienia głodu. Czy powinienem ryzykować? Czy jestem aż tak 

głodny? 

Drobinki w zupie osiadły na dnie, dzięki czemu stała się bardziej przezroczysta. Ale osad 

nie tworzył płaskiej warstwy. Przywierał do czegoś na dnie. Czegoś kwadratowego i 

cienkiego. Po plecach Lorkina przebiegł dreszcz. 

Wiedział, że strażnik obserwuje każdy jego ruch, zaczerpnął więc odrobinę magii i 

delikatnie usunął osad z przedmiotu. Na początku zupa mętniała przy najmniejszym 

poruszeniu, wkrótce jednak osiadające drobiny potwierdziły jego przypuszczenia. 

To był kawałek papieru. 

Zagotuj zupę, żeby ci nie zaszkodziła. Chleb dobry. Wino złe. 

Poniżej widniał zawijas. Na pierwszy rzut oka wyglądał jak ozdobnik albo pośpiesznie 

złożony podpis, lecz Lorkin rozpoznał jeden ze znaków szyfru, którego kazali mu 

wypatrywać Zdrajcy. 

Wiedzę, że tu jestem, pomyślał i poczuł w sercu ulgę i nadzieję. Wyciągną mnie stąd. 

Mimo tej myśli wiedział, że nie może spodziewać się aż tak wiele. Więzienie znajdowało się 

pod samym pałacem, strzegli go ashaki i niezależna, niezwykle lojalna klasa strażników, 

których rzadko można było spotkać w tym miejscu. 

Miło było jednak wiedzieć, że Zdrajcy próbują mu pomóc. Zaczerpnąwszy jeszcze trochę 

mocy, zagotował zupę. W ten sposób przynajmniej strażnik nie będzie się dziwił, dlaczego 

Lorkin tak intensywnie wpatrywał się w miskę. Młody mag wypił zupę powoli, zwracając 

uwagę na reakcję swojego ciała, na wypadek gdyby kartka okazała się zmyślnym podstępem. 

Chleb był czerstwy, więc zanurzył go w zupie, by trochę go zmiękczyć. 

Nie tknął wina. Czy przesłuchujący go Sachakanin albo ktokolwiek, kto je zatruł, będzie 

się zastanawiał, skąd Lorkin wiedział, by go nie pić, czy może założy, że mag nie chciał, by 

wino wpłynęło na jego zmysły podczas kolejnego przesłuchania? 

Chwilę po tym, jak skończył jeść, niewolnik wrócił po tacę. Lorkin uniósł ją w stronę 

mężczyzny. Niewolnik spojrzał na niego. 

- Mistrz Dannyl mówi, że Król Merin pragnie, byś wszystko im powiedział - rzekł ledwie 

słyszalnym szeptem. 

Lorkin skinął głową, by dać mu do zrozumienia, że usłyszał, po czym odwrócił się, żeby 

strażnik nie zauważył jego uśmiechu. 

Już w to wierzę! Mają mnie chyba za głupca, skoro sądzą, że wypełnię takie polecenie, 

jeśli nie wyda mi go sam Dannyl. Mimo wszystko... muszę wzięć pod uwagę, że Dannyl mógł 

być szantażowany lub zastraszony. 

Poza tym Administrator Osen ustalił z nim słowoklucz, na wypadek gdyby Sachakanie 

próbowali podobnych sztuczek. Zmusiwszy się do zachowania poważnego wyrazu twarzy, 

Lorkin znów usiadł pod ścianą w oczekiwaniu na przybycie ashakiego i kolejny dzień 

przesłuchań. 

Powietrze w jadalni wręcz wibrowało od panującego tam gwaru, mimo że południowy 

posiłek skończył się jakiś czas temu. Lilia miała ochotę przewrócić oczami na widok 

zachowania innych nowicjuszy. Nagła wiadomość, że popołudniowe lekcje zostały odwołane, 

ponieważ cała Gildia ma uczestniczyć w Posiedzeniu, wywołała wśród nich oszałamiającą 

radość z niespodziewanej wolności oraz pełne emocji spekulacje co do powodu jego 

zwołania. 

Lilia znała już przyczynę, ale nikt jej nie pytał o zdanie, ona zaś miała ważniejsze 

problemy na głowie. Musiała na przykład zanieść Cery emu, Golowi i Anyi jedzenie oraz 

oliwę do lamp i świece. Doszła do wniosku, że kluczem do rozwiązania tego problemu jest 

Jonna, służąca Sonei. Musiała jakoś ją przekonać, żeby przynosiła więcej zapasów, ale tak, by 

nie wzbudzić w niej podejrzeń. 

Łatwo było przemycić do tuneli małe przedmioty. Lakierowane pudełka, których służba 

używała do przenoszenia żywności, można było za pomocą magii opuścić przez szczelinę w 

ścianie pokoju Sonei. Jednak większe rzeczy, takie jak meble, nie przejdą przez tak wąską 

szparę. A może mogłaby wykorzystać inne wejścia do tuneli. Słyszała o kilku na terenie 

Uniwersytetu. 

Nawet jeśli znajdzie inne wejście, to meble w Gildii są stare i wartościowe, więc ich 

zniknięcie zostanie z łatwością zauważone. Meble służby mogą nie być tak cenne, jednak 

służący mieszkają i pracują z dala od miejsc, w których bywają magowie i nowicjusze. Gdyby 

Lilia przypadkiem znalazła się w pobliżu mieszkań służby albo nawet zakradła się do 

pomieszczeń kuchennych przy jadalni, wyróżniałaby się jak „książę na balu żebraków”, jak to 

mawiała jej matka. 

Muszę znaleźć wyrzucone meble, których nikt już nie używa. Pewnie będą zepsute, ale 

możemy spróbować je naprawić. Może i tak będziemy musieli wnieść je w kawałkach i 

dopiero potem poskładać, żeby zmieściły się w tunelach. Muszę zdobyć jakieś drewno i 

gwoździe - no i narzędzia. Hm, skoro tak, to może przemycimy jakieś drewno i sami zrobimy 

meble. 

- Patrzcie, to ta czarna nowicjuszka. 

Słowa wypowiedziano głośno i gdzieś niedaleko. Lilia podniosła wzrok i napotkała 

spojrzenie osoby, która je wypowiedziała. To był Bokkin, wysoki nowicjusz - jeden z 

nizinnych, który lubił prześladować słabszych od siebie. Pozostali nizinni nie protestowali 

zbyt głośno, ponieważ Bokkin był na tyle zuchwały, że zaczepiał i nizinnych, i wyniosłych. 

Przystanął i pochylił się nad pobliskim stolikiem, jak zwykle otoczony grupką kolegów. 

Wątpiła, czy rzeczywiście go lubią. Pewnie trzymali z nim, żeby to ich nie wziął na celownik. 

- Zabiłaś kogoś ostatnio? - zapytał z szyderczym uśmiechem. 

Przechyliła głowę, udając, że zastanawia się nad odpowiedzią. 

- Właściwie to nie. 

- Ciekawe, co ze sobą zrobisz, kiedy Czarny Mag Sonea wyjedzie. - Odsunął się od stołu. 

- Będziesz całkiem sama w jej pokojach. Masz nową dziewczynę? A może chociaż raz 

sprawdzisz, jak to jest z mężczyzną? - Śmiałym krokiem podszedł do jej stolika i wypchnął 

krocze przed siebie, prawie pod nos Lilii. - A może ja ci pokażę, co tracisz? 

Czyli wiedzą, że Sonea wyjeżdża. Lilia odchyliła się do tyłu i podniosła wzrok. 

Podejrzewała, że ktoś wykorzysta tę sytuację, ale nie spodziewała się, że tak szybko. 

- Nigdy wcześniej nie okazywałeś takiego zainteresowania. - Wstała powoli, ale tak, aby 

jej twarz znalazła się blisko jego twarzy. Spojrzała mu prosto w oczy. - To pewnie przez 

czarną magię zmieniłeś zdanie. Pociąga cię, prawda? Ten dreszczyk emocji. Ostrzegali mnie 

przed takimi jak ty. 

Już otwierał usta, żeby coś powiedzieć, ale złapała go za twarz i wbiła mu palce w 

szczękę. Jednocześnie posłała w jego kierunku energiczne szarpnięcie, zmuszając go, by się 

cofnął, zanim zdoła zaczerpnąć mocy, by się obronić. Ruszyła za nim i przycisnęła go do 

krawędzi następnego stolika. 

- Wiesz, co się będzie działo na Posiedzeniu? Czarny Mag Sonea będzie pobierała moc od 

każdego maga w Gildii. I wykorzysta do tego czarną magię. Pewnego dnia - może całkiem 

niedługo - ja pobiorę moc od ciebie. Nie będziesz miał wyboru. Rozkazy Króla. Naprawdę 

chcesz dać mi pretekst, żebym zrobiła to w jak najmniej przyjemny sposób? 

Wpatrywał się w nią, pobladły ze strachu. Puściła go i wytarła rękę o jego szaty. 

Nowicjusze wokół zamilkli, a cisza zalegała powoli w całym pomieszczeniu. Lilia nie 

oderwała wzroku od Bokkina, ale kątem oka widziała, że wszystkie twarze odwracają się w 

jej kierunku. 

- Módl się lepiej, żeby wróciła - powiedziała mu. Odwróciła się, wzięła torbę, owoce i 

bułki z przyprawami, przygotowane na wieczorny posiłek, po czym wyszła z sali. 

Szła korytarzem z poczuciem triumfu. 

Teraz dopiero będą gadać. I zamartwiać się przyczyną wyjazdu Sonei do Sachaki, chociaż 

nad tym i tak by się zastanawiali. Nie pozwolę, żeby ktokolwiek myślał, że przez jej wyjazd 

stanę się bezbronna. 

Skoro w przyszłości miała się poruszać tylko po terenie Gildii, zostać wychowana na 

obrończynię Krain Sprzymierzonych i stać się głównym celem wrogów w czasie ataków, to 

oczekiwała w zamian szacunku. 

W przeciwnym razie wśród ludzi takich jak Bokkin, za głupich, by pamiętać, kto będzie 

dla nich ryzykował życiem, mam zamiar budzić tylko strach. 

Ze swojego miejsca w Radzie Gildii Sonea obserwowała zbierających się magów i 

próbowała uspokoić oddech. 

Co oni zrobią? Czy dwadzieścia lat oswajania się z myślą o czarnej magii wystarczyło, 

żeby zgodzili się wziąć w tym udział? Czy uwolnienie jej syna będzie dla nich 

wystarczającym usprawiedliwieniem? 

Byłoby jej łatwiej pozbyć się tych wątpliwości, gdyby nie to, że inni Starsi Magowie 

wyrazili wcześniej podobne obawy. Nikt nie był w stanie przewidzieć wyniku Posiedzenia. 

Wszyscy twierdzili, że część magów nie zgodzi się oddać mocy, a pozostali to zrobią, jednak 

opinie na temat ich liczby były bardzo zróżnicowane. 

Magowie zajmowali miejsca po obu stronach długiego pomieszczenia, lak zwykle, tam 

gdzie siadały grupki przyjaciół z tej samej specjalności, tworzyły się skupiska zieleni, 

czerwieni i fioletu. Dominował fiolet Alchemików, ale w ciągu ostatnich dziesięcioleci 

wzrosła liczba Uzdrowicieli, dlatego w sali dało się zauważyć mnóstwo zielonych szat. Choć 

liczba Wojowników była większa niż kiedykolwiek, czerwień nadal była w mniejszości. Nie 

martwiło to jednak Sonei. Choć większość magów poświęcała się bardziej pożytecznym 

zajęciom, wiedziała, że duża ich część w wolnym czasie nadal pielęgnuje swoje umiejętności 

w sztukach walki. 

W przedniej części sali czekała starszyzna. Na piętrowo ustawionych miejscach 

brakowało już tylko Administratora Osena. Jak zawsze przemówi do wszystkich z Części 

Frontowej, miejsca znajdującego się przed Starszymi Magami. Sonea spojrzała na rząd 

powyżej. Miejsce Króla było puste, ale obaj królewscy doradcy dołączyli do Posiedzenia, co 

było niespotykane. Doradca Glarrin spojrzał na nią i skinął głową; Doradca Rolden, który 

wiele lat temu zasiadał w tym miejscu, kiedy sądzono i wygnano Akkarina, rzucił jej 

przelotne spojrzenie i zmarszczył brwi. 

Sonea spojrzała w dół i zauważyła, że Starsi Magowie z niższych rzędów co chwila 

zerkają ku górze. Rothen, który zajmował swoje miejsce w dolnym rzędzie, wśród 

przełożonych studiów, napotkał jej wzrok. Miał ponury wyraz twarzy, ale zdobył się na 

pocieszający uśmiech. 

Ich wspólną kolację ubiegłego wieczoru przyćmiły przerażające przewidywania. 

Wiedziała, że zastanawiał się, czy widzi ją po raz ostatni. Poza tym martwił się, czy 

kiedykolwiek jeszcze zobaczy Lorkina. Zaproponował, że z nią pojedzie. Przypomniała mu, 

że zbyt wiele wiedział na temat drugiego celu jej podróży. Przytaknął, po czym powiedział, że 

pociesza go fakt, iż wybrała odpowiedniego asystenta. 

Rozejrzała się po sali w poszukiwaniu Mistrza Regina i wypatrzyła go, tak jak się 

spodziewała, w pobliżu Części Frontowej. Wyglądał na poważnego i pełnego rezerwy. Być 

może celowo przybrał tę maskę, by ukryć prawdziwe uczucia, nie była jednak w stanie tego 

określić. Zawsze wyglądał na poważnego i pełnego rezerwy. 

Mam nadzieję, że Rothen się co do niego nie myli. Na pewno się nie myli. Regin zbyt 

poważnie traktuje lojalność wobec Gildii, Kyralii i Krain Sprzymierzonych, żeby narażać 

naszą misję. 

Wykona więc jej polecenia bez względu na to, jak źle będzie się między nimi układało. 

Większość magów zajęła już swoje miejsca. Administrator Osen wyszedł przed Starszych 

Magów i rozległ się dźwięk gongu otwierający Posiedzenie. 

W sali natychmiast zaległa cisza. 

- Na dzisiejszym Posiedzeniu musimy omówić i rozwiązać niecodzienny problem - zaczął 

Osen. - Dlatego nasze postępowanie jest równie niecodzienne i zapisze się na kartach historii 

Gildii. - Zamilkł i rozejrzał się po sali. - Jak już zapewne wiecie, kilka miesięcy temu 

Ambasador Dannyl udał się w podróż do Sachaki, aby pełnić swą służbę w Domu Gildii w 

Arvice. Zabrał ze sobą młodego maga, Mistrza Lorkina, który sam zgłosił się na jego 

asystenta. Wkrótce po tym jak zadomowili się w Arvice, jedna z niewolnic uratowała Mistrza 

Lorkina od śmierci z rąk skrytobójczyni. Niewolnica była szpiegiem ludu zwanego 

Zdrajcami, grupy Sachakan, którzy od setek lat żyją z dala od kraju. Aby uniknąć kolejnych 

zamachów na życie Lorkina, niewolnica pomogła mu uciec do sekretnej siedziby Zdrajców. 

Tam dowiedział się o nich trochę więcej. Odrzucają niewolnictwo i choć posługują się czarną

3 magią, wygląda na to, że żyją pokojowo. W Sachace mają całą sieć szpiegów, ale z tego, 

co mi wiadomo, szpiegują głównie dla własnego bezpieczeństwa. W ostatnim czasie Lorkin 

chciał wrócić do domu. Po przybyciu do Arvice został wezwany przez Króla Amakirę i 

rozkazano mu wyjawić wszystko, czego się dowiedział o Zdrajcach. Lorkin odmówił, gdyż 

wiedział, że takie informacje musi najpierw przekazać Królowi Merinowi. Choć Amakira 

został o tym jasno i wyraźnie poinformowany, a ponadto gdy wysłaliśmy do Sachaki 

pierwszych ambasadorów, zgodził się, by odpowiadali przed własnym Królem, mimo to 

wtrącił Lorkina do pałacowego więzienia. 

Sonea poczuła, jak zaciska się jej żołądek. Nieważne, ile razy już to słyszała, serce w niej 

zamierało na samą myśl o Lorkinie siedzącym w wilgotnej celi. 

W sali zapanowała cisza. Zabawne, spodziewałam się protestów i złości. Zapewne są zbyt 

zszokowani, żeby coś powiedzieć, ale nie jestem pewna, czy bardziej przeraziło ich zuchwałe 

uwięzienie maga Gildii przez Amakirę, czy perspektywa kolejnego konfliktu z Sachakanami. 

- Król przychylił się do naszej prośby wysłania osoby, która miałaby wynegocjować 

uwolnienie Lorkina - kontynuował Osen. - Starannie wybraliśmy negocjatora, rozważywszy, 

kto mógłby mieć największy wpływ na Króla Sachaki. Nasz wybór ograniczyło 

nieprzychylne nastawienie Sachakan do magów nieznających czarnej magii. - Osen podniósł 

wzrok w kierunku starszyzny i wyciągnął rękę do Sonei, jakby chciał jej pomóc wysiąść z 

powozu. - Wybraliśmy Czarnego Maga Soneę - powiedział. 

Dostała gęsiej skórki i poczuła, że się rumieni, gdy spojrzały na nią setki oczu. Salę 

wypełnił pomruk. Zwalczyła pokusę spojrzenia w dół i odwrócenia się. Wpatrywała się w 

zebranych magów, a serce biło jej odrobinę za szybko. Co teraz zrobię? 

Osen skinął na nią wyciągniętą dłonią. Stłumiła westchnienie, wstała i ruszyła w dół 

stromymi schodami w kierunku Części Frontowej. 

- Jednakże przewagę, jaką daje nam wysłanie czarnego maga, zyskamy jedynie wówczas, 

gdy ten mag stanie się dzięki nam jak najpotężniejszy - ciągnął Osen. Kiedy Sonea stanęła 

przy jego boku, spojrzał na nią, po czym zwrócił się do zebranych. - Król wyraził zgodę na 

pobranie mocy przez Czarnego Maga Soneę na potrzeby tej misji. Prosimy, by ochotnicy 

przekazali swoją moc dla tej sprawy. 

Narastający pomruk głosów teraz zrobił się jeszcze głośniejszy, intensywny, po czym na 

powrót złagodniał. Osen ocenił nastroje, uniósł ręce i w sali zapanowała niespokojna cisza. 

- Takiego zezwolenia udzielono po raz pierwszy, ale na szczęście nie w celu, którego od 

dawna się obawialiśmy. Przezostatnie dwadzieścia lat nauczyliśmy się, że czarna magia nie 

musi się wiązać z barbarzyńskimi rytuałami i nieprzyjemnym upuszczaniem krwi. Choć 

uczymy o tym naszych nowicjuszy i każdego o tym zapewniamy, niektórzy mogą mieć 

wątpliwości. Czarny Mag Sonea wyjaśni tę kwestię. 

Sonea wzięła głęboki wdech i wysłała w powietrze przed sobą odrobinę magii, by 

wzmocnić swój głos. 

- Sachakańscy magowie nacinają skórę niewolników, ponieważ niewolnicy nie są magami 

i nie mogą sami przekazać mocy. Postępują tak samo wobec swoich ofiar w czasie wojen, 

gdyż ofiary nie są zbyt chętne, by dobrowolnie ofiarować swoją moc. W przeszłości związany 

z czarną magią rytuał był dla nas symbolem poddania

5 i się ucznia swojemu mistrzowi, ale dziś to przekonanie nie jest już aktualne. - Zdołała 

się uśmiechnąć, podejrzewała jednak, że uśmiech wyglądał raczej ponuro, zamiast 

pokrzepiająco. - Żebym mogła pobrać i zmagazynować moc, wystarczy, jeżeli mag ją 

zaczerpnie i mi przekaże. To wszystko. Przekazujący moc musi tylko wykonać czynność, 

której uczymy wszystkich nowicjuszy w czasie pierwszego roku nauki na Uniwersytecie. - 

Rozejrzała się po sali. Nie potrzeba więcej wyjaśnień, pomyślała, kiedy jednak Osen zaczął 

się od niej odwracać, przypomniała sobie o czymś jeszcze. - Dla każdego z was to niewielkie 

poświęcenie - powiedziała. - Moc z jednego dnia. Jeśli jednak dzięki temu mój syn będzie 

wolny... to i ja, i on będziemy wam dozgonnie wdzięczni. 

Osen pokiwał głową. 

- Ponadto zapewnicie bezpieczeństwo członkowi Gildii, obywatelowi Kyralii i Krain 

Sprzymierzonych, a jednocześnie przyczynicie się do utrzymania relacji z Sachaką. A to 

bardzo wiele. - Odwrócił się w stronę ustawionych piętrowo miejsc. - Zaczniemy od 

Starszych Magów. 

Serce Sonei zabiło szybciej, gdy zobaczyła, jak Wielki Mistrz Bałkan wstaje i schodzi ze 

swojego miejsca, a za nim kilku innych Starszych Magów. Kiedy do niej podszedł, ktoś 

zawołał go z bocznej części sali. Wszyscy się odwrócili i zauważyli, że z najwyższego rzędu 

zeszli królewscy doradcy. 

- Czy mogę być pierwszy? - zapytał Balkana doradca. Wielki Mistrz uśmiechnął się i 

zrobił mu miejsce, wskazując na Soneę. 

- Król przesyła pozdrowienia - zwrócił się do niej Glarrin. Wyciągnął do niej dłonie. 

Ujęła je w swoje i skinęła głową. 

- Przekaż mu ode mnie podziękowania, Doradco. - Poczuła mrowienie, gdy przekazywał 

jej moc. Pobierając ją do wewnątrz, czuła, że ma jej teraz więcej, niż w naturalny sposób 

mogłaby zgromadzić, nie była jednak w stanie określić, ile mocy przekazał jej doradca. 

Glarrin się odsunął i lekko ukłonił Balkanowi. Sonea podniosła wzrok na wysokiego 

przywódcę Gildii. Popatrzył na nią z tym znajomym, lekko zaskoczonym wyrazem twarzy. 

Zupełnie, jakby tak samo ciężko było mu pogodzić się z tym, że jestem Starszym Magiem, 

jak mnie uznać go w roli Wielkiego Mistrza. Choć Bałkan dobrze się sprawdza w roli lidera, 

dla mnie ten tytuł zawsze będzie pasował wyłącznie do Akkarina. 

Wzięła go za ręce i pobrała od niego moc. Potem zaczęli do niej podchodzić pozostali 

Starsi Magowie. Wszyscy oprócz Kallena. Osen postanowił, że pod koniec Posiedzenia kilku 

magów powinno pozostać w pełni sił. Kiedy ostatni spośród Starszych Magów się odsunął, 

Sonea odwróciła się w stronę sali. 

Serce zamarło jej w piersi. 

Wszystkie miejsca były puste. Wszyscy magowie czekali na swoją kolej pośrodku sali. 

Cóż, pewnie ci, którzy nie zamierzali się zgłosić, już się wymknęli, pomyślała. Niewielu 

jednak tak postąpiło, gdyż oczekujący tłum był zbyt duży. 

Uświadomiła sobie, że nie oddycha, i złapała powietrze, gdy naprzód wystąpił pierwszy 

mag. 

Regin. Jego spojrzenie niespodziewanie się rozjaśniło, gdy wyciągnął ręce. 

- Chyba naprawdę nie zdajesz sobie sprawy, ilu ludzi cię szanuje - wyszeptał, przekazując 

jej moc. 

- Szanuje? - Pokręciła głową. - Nie robią tego dla mnie. Robią to dla innego maga i dla 

Kyralii. 

- Też - przyznał. - Ale to nie jest jedyny powód. 

Przekazał jej dużą ilość mocy. A przynajmniej tak jej się wydawało. Patrzyła, jak 

odchodził, szukając w nim oznak fizycznego zmęczenia, i obawiała się, że będzie 

wyczerpany, gdy będą wieczorem wyruszać w podróż. Podszedł do niej jednak kolejny mag i 

musiała się odwrócić. 

A potem następny i następny. Uzdrowiciele, Wojownicy, Alchemicy. Mężczyźni i 

kobiety. Starzy i młodzi. Magowie z Domów i ze wszystkich innych klas społecznych. 

Wszyscy zamienili z nią kilka słów, życzyli powodzenia i bezpiecznego powrotu do domu, 

wyrażali nadzieję, że Lorkin jest dobrze traktowany i zostanie wypuszczony, a nawet 

ostrzegali, by uważała na ichanich, kiedy będzie przejeżdżała przez pustkowie. Przytłoczona i 

zaskoczona, momentami zmuszała się do zachowania spokoju i powagi. W pewnym 

momencie ogarnął ją smutek, gdy przypomniała sobie inną sytuację, kiedy stała w tej sali, a 

magowie przechodzili obok niej. Wtedy rozdzierali szaty jej i Akkarina, wypowiadając 

rytualne słowa wygnania. 

Bo nauczyliśmy się czarnej magii, żeby bronić Kyralii. Wiele się zmieniło. 

Kiedy w końcu się okazało, że podszedł do niej ostatni mag, poczuła ogromną ulgę i 

zmęczenie. Prawie się z tego powodu głośno roześmiała. Pobieranie mocy miało ją 

wzmocnić, a nie osłabić. Skupiła się na mocy, którą w sobie miała, i odkryła, że strużka magii 

wymyka jej się spod kontroli. Mając w pamięci instrukcje Akkarina, wzmocniła barierę na 

poziomie skóry i poczuła, że moc przestała uciekać. Zadumała się nad mocą, którą 

zgromadziła. 

Wiedziała, że jej siła wzrosła, lecz by stwierdzić, w jakim stopniu, musiałaby policzyć 

magów, którzy przekazali jej moc. Nie wiedziała nawet, jaką mocą dysponuje

* - przeciętny mag Gildii. Nie miałam jej w sobie tyle od najazdu ichanich, kiedy ci biedni 

ludzie oddali mi swoją moc w czasie przygotowań do nadchodzącej bitwy. 

Osen nadal stał przy jej boku. Sala była pusta, zostali tylko on, Regin i Rothen. Rozległ 

się dźwięk gongu, obwieszczający zakończenie Posiedzenia, mimo że większość magów już 

go nie usłyszała. 

- Która godzina? - zapytała. 

Osen zastanowił się chwilę. 

- Zdaje się, że niedawno bił uniwersytecki gong. 

Spojrzała na niego zaskoczona. 

- Tak późno? - Popatrzyła na Regina. - Powinniśmy niedługo zapakować powóz. 

- Masz jeszcze kilka godzin. - Osen uśmiechnął się. - Oboje powinniście się najeść przed 

wyjazdem. 

Sonea poczuła, jak zaciska się jej żołądek. 

- Nie wiem, czy będę w stanie coś zjeść. 

- W takim razie zawiedziesz wszystkich. 

Zmarszczyła brwi. 

- Dlaczego? 

Uśmiechnął się szerzej. 

- Starsi Magowie czekają na ciebie w sali bankietowej z pożegnalną kolacją. Chyba nie 

myślałaś, że wypuścimy cię bez pożegnania? 

Spojrzała na niego zdumiona. Osen zachichotał. 

- Chodź, wszyscy są w sali wieczornej, piją drinki i czekają, aż do nich dołączysz. 

ROZDZIAŁ 7 

INNE PODEJŚCIE

- Strop jest tu niestabilny - powiedziała Anyi. 

Cery podniósł wzrok i zauważył pęknięcia na ścianach i wyłom w sklepieniu. Zaplątane 

były w nie drobne korzenie, prawdopodobnie z rosnącego powyżej drzewa. 

- Jeśli to ma być nasza droga ucieczki, a Lilia będzie uciekać z nami - kontynuowała - to 

mogłaby go zawalić, kiedy miniemy to miejsce, żeby nikt nas nie śledził. Albo sami możemy 

to zrobić. Lilia mogłaby podtrzymać go magią, kiedy będziemy zakładać ciężarki i liny, za 

które będziemy mogli pociągnąć, gdy przejdziemy dalej. 

Cery pokiwał głową. Podoba mi się jej sposób myślenia. 

- Zapytamy ją. 

- Ciekawe, dokąd biegnie ten korytarz? - Anyi szeroko się uśmiechnęła i pośpieszyła 

naprzód, zostawiając za sobą niestabilne miejsce i prowadząc Cery ego coraz bardziej 

zniszczonym korytarzem. Nie kończył się przy wejściu do tunelu, lecz w miejscu, gdzie przez 

sklepienie wpadło drzewo i zablokowało drogę. Przez dziurę pomiędzy dwoma wielkimi 

korzeniami przesączało się słabe, szare światło. Cegły i rumowisko, wyrównane przez 

nagromadzony brud i mech, tworzyły rampę, po której wspięła się Anyi. 

Wyjrzała przez dziurę, popatrzyła na Cery ego i pokazała mu, żeby szedł za nią. Wdrapał 

się na jej miejsce i wyjrzał. 

Otaczał go las rozjaśniony światłem zwiastującym świt. Westchnął, kiedy przypomniał 

sobie, jak wiele lat temu zabrał Soneę do lasu na terenie Gildii - zanim została schwytana 

przez magów - żeby mogła podejrzeć, jak jej mieszkańcy posługują się magią i być może 

nauczyć się kontrolować swoją moc. Oczywiście, nic to nie dało. Tylko inny mag może 

nauczyć nowicjusza bezpiecznego posługiwania się magią. Ale wtedy o tym nie wiedzieli. 

Tyle się zmieniło, pomyślał Cery, ale na szczęście las nadal stoi na miejscu. Zgasił lampę 

i odstawił ją, po czym wspiął się na zewnątrz. Anyi podążyła w ślad za nim. 

- Jak myślisz, w której części Gildii jesteśmy? - szepnęła. 

Wzruszył ramionami. 

- Pewnie na północ od budynków, bo w południowej części jest więcej pagórków. 

- Domy służby są na północy. 

- Zgadza się. 

- Możemy tam znaleźć wyrzucone rzeczy. Meble. Koce. 

- Możliwe. 

Cery odsunął się od drzewa, spojrzał na nie i obszedł dookoła, próbując dobrze 

zapamiętać to miejsce. Ani on, ani Anyi nie byli przyzwyczajeni do poruszania się po lasach, 

dlatego wiedział, że łatwo mogą się zgubić i nie znaleźć wejścia do tunelu. Na szczęście 

drzewo lekko różniło się od pozostałych, bo było częściowo uschnięte, a częściowo 

zapadnięte i pochylone. 

Cery odwrócił się i poprowadził ich między drzewami, licząc kroki i odnotowując w 

pamięci, że idą z górki. Wiedział, że teren wznosi się od strony Muru Wewnętrznego w 

kierunku miejsc za budynkami Gildii i powyżej, stwierdził zatem, że idą na zachód. Po 

kilkuset krokach zorientował się, że się pomylił. Jedno zbocze dotykało kolejnego, a w 

zagłębieniu pomiędzy nimi w prawą stronę płynął strumień. Cóż, przynajmniej strumień może 

wskazać nam drogę. Powinniśmy wzdłuż niego zejść ze wzgórza. Zaznaczył miejsce, 

układając kamienie w kółko i linię, która wskazywała, skąd przyszli, po czym ruszył w dół 

strumienia. 

Wkrótce zauważyli przed sobą zarys miejsc, w których ktoś mógłby mieszkać. Podkradli 

się bliżej i zobaczyli proste szopy i ogrodzenia. 

- Domy służby? - mruknęła Anyi. 

Cery pokręcił głową. 

- Zbyt obskurne. 

Widok zrujnowanych budynków był zastanawiający. Kilka większych budowli wyglądało 

na wykonane ze szkła, ale porastająca je od wewnątrz roślinność wskazywała, że są 

opuszczone. Dopiero gdy podeszli na tyle blisko, żeby zobaczyć, co otaczały ogrodzenia, 

domyślili się, gdzie się znaleźli. 

- Farma. 

- No tak. Oczywiście. - Anyi wskazała coś palcem. - Czy to sad? 

Spojrzał we wskazanym przez nią kierunku i przytaknął, gdy dostrzegł rzędy starannie 

przyciętych drzew i łuki z jagodowych pnączy. Obok nich znajdowały się małe, wydzielone 

grządki, na których dało się zauważyć bruzdy, zupełnie jakby ktoś przejechał po ziemi bardzo 

dużymi grabiami. 

- Pytanie brzmi: czy ktoś tu mieszka? - szepnął. 

Anyi popatrzyła na niego. 

- Przyjrzyjmy się dokładniej. 

Podeszli bliżej, kryjąc się za drzewami i długimi, łukowatymi rzędami jagodowych 

krzewów. Szopy stały wzdłuż drugiego końca upraw. Serce zamarło Cery emu w piersi, gdy 

zauważył unoszący się z komina dym. Kawałek dalej, z jednej z szop wyszła kobieta w stroju 

służącej. Śledził ją wzrokiem, gdy zniknęła w miejscu, które mogło być zagrodą dla 

rassooków. 

- Wyglądają na zamieszkane - powiedziała Anyi. - Chcesz iść dalej? 

Cery przytaknął. Wycofali się do krawędzi lasu, by ukryć się w chaszczach, i ruszyli 

wzdłuż farmy. Nie mylił się co do zagrody. Na końcu linii upraw i budynków były większe, 

otwarte przestrzenie, gdzie pasły się enka, reber, a nawet kilka dużych, ociężałych gorinów. 

Za mało, żeby nakarmić mieszkańców Gildii, zauważył, a jednak farmerzy potrafią 

wykorzystać przestrzeń, którą mają do dyspozycji. 

- Tam - powiedziała Anyi, wskazując ostatni budynek. 

Popatrzył na niego i zdał sobie sprawę, że wcale nie o budynek jej chodziło, ale o stertę 

starych, drewnianych mebli. Rozmaite krzesła otaczały położoną na kilku pniakach deskę. 

Ławki zrobiono z kawałków drewna położonych na starych beczkach. 

- Moglibyśmy z tego siana zrobić materace - powiedziała Anyi, pokazując mu wiatę, pod 

którą leżało kilka snopków. - Widziałam, jak je robili na targu. Będziemy potrzebowali parę 

starych worków, igłę i nici. 

- Potrafisz szyć? 

- Nie za dobrze, ale potrzebne nam materace, a nie suknie balowe. 

Cery zachichotał. 

- Nadal ich nie lubisz, co? Pamiętam, że matka nie potrafiła cię zmusić do założenia 

sukienki. Chyba nawet sam Król nie namówiłby cię na suknię balową. 

- Nie ma szans - odparła Anyi. - Nawet gdyby był najprzystojniejszym mężczyzną na 

świecie. 

- Szkoda - powiedział Cery. - Miło byłoby cię zobaczyć wystrojoną. Chociaż raz. 

- Poprzestańmy na ubraniach na zmianę. - Anyi zmrużyła oczy, patrząc na chaty. - 

Ciekawe, ilu ludzi tam mieszka i co na siebie wkładają. Pewnie ubrania dla służby. Myślę, że 

dobrze by było wyglądać jak służący, kiedy wymykamy się z tuneli. - Zacisnęła usta. - Wrócę 

tu później i trochę ich poobserwuję, jeśli nie masz nic przeciwko. 

- Dobry pomysł. Ale zostań w lesie i na razie niczego nie kradnij. - Cery skinął głową. - 

Po to wrócimy w nocy. 

Dannyl wpatrywał się niewidzącym wzrokiem w widok za oknem powozu, w myślach 

przygotowując się na to, że po raz kolejny odprawią go z kwitkiem. 

Lorkina uwięziono w pałacu zaledwie trzy dni temu, ale Dannyl miał wrażenie, że minęło 

znacznie więcej czasu. Oczywiście, Lorkinowi pewnie jeszcze bardziej się dłuży. Ashaki 

Achati już go nie odwiedził. Dannyl nie wiedział, czy czuć z tego powodu ulgę, czy żal. 

Każde spotkanie z Achatim było pełne napięcia, urazy i niezręczności z powodu położenia 

Lorkina, a jednak Dannylowi brakowało towarzystwa Achatiego i jego rad. 

Szkoda, że jest tak blisko Króla. Gdybym tylko zaprzyjaźnił się z Sachakaninem o 

neutralnej pozycji. Mógłby mi powiedzieć, jak najlepiej poradzić sobie z tą sytuacją. 

Czy pod względem politycznym którykolwiek ashaki był neutralny? Z tego, co udało się 

Dannylowi dowiedzieć, wynikało, że większość z nich była lojalna wobec Króla albo 

sprzymierzona z ashakim, który z radością objąłby rządy, gdyby trafiła się taka sposobność - 

a to było mało prawdopodobne. Pozycja Króla Amakiry była bezpieczna, wspierała go 

większość wpływowych ashakich. 

Dannyl westchnął, gdy powóz zatrzymał się przed pałacem. Zaczekał, aż niewolnik z 

Domu Gildii otworzy drzwiczki, po czym wstał i wysiadł. Wygładziwszy szaty, wyprostował 

się i ruszył do wejścia. 

Nikt go nie zatrzymywał. Zastanawiał się, dlaczego wpuścili go poprzedniego dnia, skoro 

zamierzali wyłącznie odesłać go do domu. Ponownie przeszedł szerokim korytarzem do sali, 

niewolnik zaś polecił mu zaczekać z boku. 

W sali stało kilka osób. Tym razem był również Król. Przynajmniej Dannyl będzie mógł 

zwrócić się bezpośrednio do Amakiry, choć nie liczył na przychylną odpowiedź. Król 

skończył rozmawiać z dwoma mężczyznami i poprosił o podejście kolejnych trzech. 

Czas mijał. Przybywali kolejni ludzie. Niektórych Król przyjmował wkrótce po przybyciu 

- prędzej niż Dannyla - inni zaś nadal czekali na audiencję. Albo byli ważniejsi, albo 

ważniejsza była sprawa, którą chcieli omówić. Albo celowo mnie ignoruje, żeby mi pokazać, 

gdzie moje miejsce. 

Dannylowi zdawało się, że minęło kilka godzin, zanim Król na niego spojrzał i przywołał 

go gestem. 

- Dannyl, Ambasador Gildii - powiedział. 

Dannyl podszedł do niego i klęknął. 

- Wasza, wysokość. 

- Wstań i podejdź. 

Wykonał polecenie. Powietrze lekko wibrowało i Dannyl się domyślił, że Król lub ktoś 

inny postawił wokół nich osłonę, żeby nie było słychać, o czym rozmawiają. 

- Bez wątpienia jesteś tu po to, by prosić mnie o uwolnienie Lorkina - rzekł starzec. 

- To prawda. 

- Odpowiedź brzmi: nie. 

- A czy przynajmniej mogę się z nim zobaczyć, wasza wysokość? 

- Oczywiście. - Król patrzył na niego zimnym wzrokiem. - Jeśli dasz słowo, że każesz mu 

wyjawić wszystko, co wie o Zdrajcach. 

- Nie mogę wydać mu takiego polecenia - odparł Dannyl. 

Spojrzenie Amakiry było niezachwiane. 

- Tak, mówiłeś już. Jestem jednak pewien, że będziesz w stanie go przekonać, że 

polecenie wydał ktoś, kto ma taką władzę. 

Dannyl już otwierał usta, by zaprotestować, lecz się rozmyślił. Mógłbym powiedzieć, że 

spróbuję, żeby chociaż zobaczyć Lorkina i upewnić się, że żyje i ma się dobrze. A co, jeśli 

Król stwierdzi, że Dannyl złamał dane słowo? Czy za takie przewinienie grozi kara 

więzienia? Osen jasno dał mi do zrozumienia, żebym tego nie robił. A jeśli wtrącą mnie do 

więzienia, to zabiorą mi jego pierścień. 

- Tego również nie mogę uczynić, wasza wysokość - odpowiedział. 

Król oparł się na swoim tronie. 

- A zatem wróć, kiedy będziesz mógł. - Machnął na Dannyla ręką. 

Zrozumiawszy wskazówkę, Dannyl ukłonił się i wycofał na odpowiednią odległość, po 

czym odwrócił się i wyszedł. 

Tym razem przynajmniej udało mi się spotkać z Królem, pomyślał, czekając na powóz. 

Odmowa z ust władcy to nie tak bolesna porażka, jak odmowa przekazana przez jego 

sługusów. Zastanawiał się, z kim spotka się jutro i czy nie przestaną w ogóle wpuszczać go do 

pałacu. 

Kiedy powóz zajechał przed Dom Gildii, sam otworzył drzwiczki, ubiegłszy wszystkich 

niewolników. Powietrze przed Domem było gorące i suche, dlatego z ulgą schronił się 

wewnątrz, gdzie było trochę chłodniej. Ruszył w kierunku swoich pokojów. Zanim jednak 

tam dotarł, w korytarzu przed nim pojawiła się Merria. 

- Jak poszło? - zapytała. 

Dannyl wzruszył ramionami. 

- Nadal bez skutku, tyle że tym razem usłyszałem odmowę od samego Króla. 

Pokręciła głową. 

- Biedny Lorkin. Mam nadzieję, że wszystko z nim w porządku. 

- Jakieś wieści od przyjaciółek? 

- Nie. Mówiły, że robią co w ich mocy, żeby skłonić ashakich do wyrażenia sprzeciwu 

wobec uwięzienia kyraliańskiego maga, ale wszystko wymaga odpowiedniej pory i nie mogą 

się spieszyć. 

Pokiwał głową. 

- Cóż... Doceniam ich starania. Wszyscy doceniamy. 

Doszli do drzwi wejściowych pokojów Dannyla. W zamyśleniu podniosła wzrok i 

poklepała go po ramieniu. 

- Robisz wszystko, co w twojej mocy - powiedziała. - A przynajmniej wszystko, na co ci 

pozwalają. 

Zmarszczył brwi. 

- Czyli twoim zdaniem nie mogę zrobić już niczego więcej? Niczego zabronionego przez 

Gildię, co powinienem zrobić? Niczego, o czym jeszcze nie pomyśleliśmy? 

Odwróciła się. 

- Nie... a przynajmniej niczego, co nie wiąże się z ryzykiem pogorszenia sytuacji, jeśli coś 

pójdzie nie tak. Jesteś głodny? Miałam właśnie poprosić Vaia, żeby zrobił mi coś do jedzenia. 

Co to za ryzykowny pomysł? zastanawiał się. Powinienem zapytać? 

- Tak - powiedział. - Ale za chwilę. Najpierw chcę się skontaktować z Administratorem. 

- Zorganizuję coś. - Ruszyła z powrotem korytarzem i zniknęła. 

Lorkinowi przyniesiono jedzenie - papkę z mielonego ziarna. Ledwie widoczny symbol 

narysowany wodą na porowatej, drewnianej tacy upewnił go, że jedzenie nie było zatrute. 

Prowadzący przesłuchanie Sachakanin pojawił się dopiero kilka godzin po porannym 

posiłku. Lorkin poczuł nieprzyjemny ucisk w żołądku, gdy ashaki i jego asystent prowadzili 

go w nowym kierunku. Mężczyzna wybrał inny korytarz i zatrzymał się przy innych 

drzwiach, ale pomieszczenie za nimi niewiele się różniło od poprzedniego. Trzy stare, zużyte 

taborety stały pod gładkimi białymi ścianami. 

Sachakanin usiadł i gestem wskazał Lorkinowi, by również zajął miejsce na jednym z 

taboretów, po czym spojrzał na asystenta i skinął głową. Mężczyzna wyślizgnął się z pokoju. 

Lorkin przygotował się na kolejną porcję pytań. 

Ale żadnego nie usłyszał. Ashaki rozejrzał się wokoło, wzruszył ramionami i zaczął 

wpatrywać się w Lorkina nieobecnym wzrokiem. Asystent wrócił i wepchnął przed sobą do 

pokoju niewolnicę. Rzuciła się na podłogę przed ashakim. Lorkin usiłował utrzymać 

naturalny wyraz

* - twarzy, aby ukryć falę nienawiści dla niewolnictwa, jaka zalała go na widok 

płaszczącej się niewolnicy i ashakiego, który wyraźnie oczekiwał takiego zachowania. 

- Wstań - rozkazał jej. 

Podniosła się i stanęła przed nim przygarbiona i ze spuszczonym wzrokiem. 

- Spójrz na niego. - Sachakanin wskazał na Lorkina. 

Kobieta odwróciła się w kierunku młodego maga, a wzrok miała wbity w podłogę. 

Zauważył, że jest piękna - a przynajmniej byłaby piękna, gdyby nie była tak przerażona. 

Długie, błyszczące włosy otaczały wyrzeźbioną szczękę i kości policzkowe, przez moment 

przywołując wspomnienie Tyvary. Serce stanęło mu w piersi i wypełniła je tęsknota. Jednak 

jej ręce, mimo że wyglądały wdzięcznie, całe się trzęsły, a oczy były szeroko otwarte. Na 

widok jej wyraźnego przerażenia poczuł ucisk w żołądku. Wiedziała, że stanie się coś złego. 

- Patrz na niego. Nie odwracaj się. 

Podniosła wzrok i spojrzała mu w oczy. Lorkin zmusił się, by nie odwracać głowy. 

Wiedział, że gdyby odwrócił wzrok, ashaki umiałby sprawić, że pożałowałby tego. Nie mógł 

przestać szukać w jej twarzy odpowiedzi albo próbować jakoś się porozumieć i dowiedzieć, 

czy jest Zdrajczynią. Widział tylko strach i rezygnację. 

Spodziewa się bólu albo czegoś gorszego. Jedyni niewolnicy, jakich tu widziałem, 

zajmowali się przynoszeniem różnych rzeczy. Po co tak piękna, młoda kobieta miałaby się tu 

znaleźć, skoro nie wykonywała zadań służącej? 

Tak piękna niewolnica nigdy nie byłaby wyłącznie służącą. 

Zemdliło go. Ponownie na myśl przyszła mu Tyvara i rzeczy, do jakich musiała być 

zmuszana, kiedy była szpiegiem. Ona też była zbyt piękna, żeby nie przyciągać tego rodzaju 

uwagi ze strony swoich panów. 

W końcu, kiedy pierwszy raz się spotkaliśmy, spodziewała się, że wezmę ją do łóżka. 

Ashaki wstał. Złapał kobietę za rękę i przyciągnął bliżej. Jedną ręką sięgnął do 

wysadzanej klejnotami pochwy, którą wszyscy ashaki nosili na biodrze, i powoli wyciągnął 

nóż. Lorkin wstrzymał oddech, gdy nóż powędrował w kierunku gardła niewolnicy. Kobieta 

zacisnęła powieki, ale nie walczyła. 

Potok słów napłynął do gardła Lorkina, ale nie wydostał się dalej. Młody mag dokładnie 

wiedział, co i dlaczego chce osiągnąć Sachakanin. Jeśli zacznę mówić, żeby ją ocalić, to 

zginie znacznie więcej osób. Jeśli jest Zdrajczynią, to nie będzie chciała, żebym wydał jej 

ludzi. Głośno przełknął ślinę. 

Nóż nie przeciął jej gardła. Zamiast tego ashaki przejechał nim pod ramieniem jej koszuli 

i przeciął materiał. Złapał za drugie ramię, pociągnął i ubranie niewolnicy zsunęło się. Była 

naga, pomijając opaskę przesłaniającą biodra. Wyraz jej twarzy się nie zmienił. 

Ashaki schował nóż, spojrzał na Lorkina nad jej ramieniem i uśmiechnął się. 

- Jeśli będziesz chciał mówić, mów od razu - powiedział, rozciągając palce i zwijając je w 

pięść. Asystent zachichotał. 

Ashaki zaś zabrał się do pracy. 

ROZDZIAŁ 8 

DOJŚCIE DO POROZUMIENIA

Odłożywszy książkę, na której ciężko było się skupić, Lilia rozejrzała się po pokoju 

gościnnym Sonei i westchnęła. 

Choć przez większość czasu Sonea była poza domem albo spała, jej pokoje wydawały się 

dziwnie puste, odkąd wyjechała do Sachaki. Nagle Lilia poczuła się bardziej samotna i zdała 

sobie sprawę, że nikt - a przynajmniej żaden mag - raczej jej nie odwiedzi. 

Nikt oprócz Kallena, jeśli nie pojawię się punktualnie na zajęciach, ale to się nie 

kwalifikuje jako wizyty towarzyskie. 

Zawsze mogła wpaść do niej Anyi, przechodząc tajnym wejściem w boazerii na ścianie 

pokoju, ale teraz, gdy mieszkała z Cerym i Golem pod Gildią, bezpieczniej było, gdy to Lilia 

ich odwiedzała. Zawsze istniało ryzyko, że ktoś odkryje obecność Anyi w pokojach Sonei i 

zorientuje się, że nie wchodziła do nich lub nie wychodziła z nich drzwiami. 

Jedyną osobą, która regularnie odwiedzała Lilię, była Jonna, służąca i ciotka Sonei. 

Przychodziła dwa razy dziennie z posiłkami. Ale musi też przychodzić po moim wyjściu na 

zajęcia, żeby posprzątać, pomyślała Lilia, przypomniawszy sobie, że zawsze było czysto, gdy 

wracała. Jonna zwykle wchodziła do sypialni Sonei po wieczornym posiłku, żeby zmienić 

pościel i zabrać rzeczy do prania, ale robiła to o tej porze tylko dlatego, że Sonea pracowała 

na nocną zmianę w lecznicach.. 

Spojrzawszy na otwarte drzwi do swojego pokoju, Lilia popatrzyła na torbę, w której 

zwykle nosiła książki i zeszyty. Było w niej jedzenie, które wzięła z jadalni, mydło i czyste 

ubrania z łaźni, które przygotowała do zabrania dla przyjaciół. Miała też informacje dla 

Kallena, ale nie będzie mogła się wymknąć, dopóki Jonna nie przyjdzie z wieczornym 

posiłkiem. 

Tymczasem próbowała się uczyć. Spojrzała na książkę trzymaną w dłoniach. Tak 

naprawdę nigdy nie nadgoniła materiału, który straciła, gdy była więźniem w Strażnicy. 

Nauczyciele zauważą, jeśli narobi sobie kolejnych zaległości; 

Kiedy Cery, Anyi i Gol się tu zadomowią, będę mogła wrócić do nauki, powiedziała 

sobie. Może nauczę się wszystkiego w następny Dzień Wolny. Jeśli mój plan się dzisiaj 

powiedzie, to odpadnie mi przynajmniej jedno zmartwienie. 

Rozmyślania przerwało jej pukanie do drzwi. Wstała, na wypadek gdyby okazało się, że 

to mag, i otworzyła drzwi przy użyciu magii. Ulżyło jej na widok Jonny, która zaczęła krzątać 

się po pokojach. Choć dźwigała lakierowane pudełko i duży dzban, zdołała się ukłonić, zanim 

postawiła je na stole. 

- Dobry wieczór, Mistrzyni Lilio. 

- Dobry... wieczór. - Lilia zawahała się, kiedy otworzyła pudełko i, ku swemu 

rozczarowaniu, zobaczyła, że była w nim miska gęstej zupy i jedna bułka oraz kremowy 

deser. Oczywiście. Nie będzie już przynosiła więcej, niż jest w stanie zjeść jedna osoba. Plan 

Lilii tym bardziej musiał się powieść. 

- Co się dzieje? - spytała Jonna. 

- Ja... Miałam nadzieję, że przyjdzie dziś do mnie Anyi. 

Jakiś czas temu Lilia z zaskoczeniem odkryła, że Jonna wie o tym, że Anyi jest córką 

Cery ego i że wie o tajnym wejściu do pokoju Sonei. Dopiero potem dziewczyna dowiedziała 

się, że Jonna jest ciotką Sonei. To wyjaśniało, dlaczego na osobności beształa Soneę i nie 

przejmowała się jej pozycją. 

Jonna uśmiechnęła się, przekładając jedzenie z tacy na stół. 

- Ostatnio często tu wpada. 

Lilia kiwnęła głową. 

- Przynajmniej jest tu bezpieczna. 

- I może porządnie zjeść - dodała Jonna. Wyprostowała się. - Pójdę czegoś dla niej 

poszukać. Czegoś, co jest dobre nawet na zimno, żeby mogła zabrać ze sobą jedzenie, jeśli się 

okaże, że już jadła. 

- Czy mogłabyś...? - Lilia skrzywiła się. - Czy mogłabyś przynosić coś więcej codziennie? 

Nawet jeśli ona tego nie zje, to znajdą się inni, którym mogłaby pomóc. Którym ja mogłabym 

pomóc. I... czy mogłabyś jeszcze przynieść oliwę do lamp, żeby nie musiała chodzić po 

ciemku? 

Jonna spojrzała na nią ze współczuciem, kiwając głową. 

- Oczywiście. 

- I... Mam nadzieję... że nie proszę o zbyt wiele... Co się w Gildii dzieje ze starą pościelą i 

zepsutymi meblami? 

Służąca uniosła brwi. 

- Meble za często się nie psują. Są tak solidnie wykonane, że wytrzymują setki lat. Jeśli 

coś się psuje, to to naprawiamy, a jeśli nie nadaje się już dla magów, dostaje to służba. 

- Wzruszyła ramionami. - Z pościelą jest tak samo. A jeśli jest zbyt zużyta nawet dla 

służby, to robi się z niej szmaty. 

- Popatrzyła na Lilię. - Ale łatwiej znaleźć starą pościel niż meble. Poszukam. 

Lilia skinęła głową. 

- Dziękuję. Kupiłabym coś dla niej, ale nie wolno mi opuszczać terenu Gildii, żeby iść na 

zakupy. 

- Mogę je za ciebie zrobić - zaproponowała Jonna - jeśli spiszesz, czego potrzebujesz. 

- Znajdziesz na to czas? Na pewno jesteś zapracowana. 

- Nie aż tak, jak ci się wydaje, szczególnie teraz, gdy nie ma Sonei. Przynoszenie ci tego, 

czego potrzebujesz, należy do moich obowiązków. 

- Cóż... dziękuję. Doceniam to. 

Jonna wskazała miskę. 

- A teraz lepiej zacznij jeść, bo wystygnie, a ja pójdę po coś dla Anyi. 

Gdy za służącą zamknęły się drzwi, Lilia odetchnęła z ulgą i triumfem. Jej plan się udał, 

choć miała lekkie poczucie winy, że prosiła o rzeczy dla potrzebujących, tymczasem 

zamierzała je oddać Ceryemu, Golowi i Anyi. Ale przecież oni ich potrzebują. 

Spojrzawszy na posiłek, który przyniosła Jonna, postanowiła go zjeść, a Cery emu i 

Golowi zostawić jedzenie zabrane z jadalni. Zupę było zdecydowanie za trudno zanieść na 

dół, a deser mógł się łatwo rozlać. Jeśli Jonna zobaczy, że Lilia zjada chociaż część tego, co 

jej przynosi, nie będzie się martwiła, że dziewczyna je za mało - albo że oddaje całe jedzenie 

komu innemu. 

Jadła i zastanawiała się nad tym, jak takie drobne, codzienne rzeczy mogą być aż tak 

istotne. Cery, jego przyjaciel i córka byli bezpieczniejsi w korytarzach Gildii, szczególnie po 

zniszczeniu przejścia, które łączyło je ze Złodziejską Ścieżką, za to coś tak trywialnego, jak 

zaopatrzenie ich w jedzenie, na co dzień wiązało się z trudnościami i ryzykiem. Gdyby Lilia 

nie musiała codziennie znajdować dla nich czegoś do jedzenia, o wiele łatwiej byłoby ukryć 

ich obecność w Gildii. 

Poza tym chciałabym zapewnić im coś poza jedzeniem, pomyślała. Chciałabym, żeby 

było im wygodnie. Nie mogę poprosić Jonny, żeby kupiła coś wyszukanego, bo nabierze 

podejrzeń. Chyba że... Powiedziałabym, że to dla mnie... 

Skończyła zupę, wstała i wzięła kartkę papieru, pióro, atrament, i zaczęła spisywać listę. 

Kiedy Sonea zamrugała oczami po przebudzeniu, zdziwiła się, że w ogóle zasnęła w 

kołyszącym się powozie. Spojrzała na Regina, który już nie spał i się jej przyglądał. 

Uśmiechnął się lekko i uprzejmie się odwrócił. 

Ciekawe, ile spałam? Odsunęła zasłonkę w oknie powozu. Otaczały ich zielone wzgórza, 

zalane złotym blaskiem popołudniowego słońca. Całkiem długo. Biedny Regin. Pewnie nie 

spał i nudził się cały dzień. 

Przez kilka pierwszych godzin podróży ubiegłego wieczoru ich rozmowa krążyła wokół 

przygotowań, jakie musieli poczynić przed wyjazdem w związku z ich przyszłą 

nieobecnością. Rozmawiali też o postępach i przyszłości Lilii, miejscach, w których 

prawdopodobnie się zatrzymają w czasie podróży, a także o informacjach, jakie przekazano 

im na temat sachakańskiego społeczeństwa. Kiedy Regin zaczął ziewać, nalegała, by 

spróbował zasnąć. W końcu jej posłuchał i przyłożył głowę do poduszki opartej o ścianę 

powozu. Drogi bliżej miasta były równiejsze niż te na prowincji, więc tylko czasem zaczynało 

bardziej trząść i Regin się budził. 

Przez całą noc Sonea wyglądała przez okno, zastanawiała się nad czekającymi ją 

zadaniami i zamartwiała losem Lorkina. Przypomniało jej się, jak ostatni raz podróżowała tą 

drogą z Akkarinem, gdy zostali wygnani, i obudziły się w niej emocje sprzed dwudziestu lat. 

Strach, odrzucenie, nadzieja i miłość, których intensywność stłumił upływający czas. 

Pozwoliła, żeby ją wypełniły, przez chwilę się w nich zanurzyła, po czym dała im odpłynąć w 

przeszłość. 

Tym razem podróż niosła ze sobą nowe, ciekawe emocje. Oprócz strachu i obawy o 

Lorkina, a także niepokoju, że misja jej i Regina się nie powiedzie, czuła dziwne uniesienie. 

Po dwudziestu latach przebywania wyłącznie na terenie Gildii nagle się stamtąd wyrwała. 

Co prawda niezupełnie. Nie mogę ot tak udać się, dokąd dusza zapragnie. Mam misję do 

spełnienia. 

- O czym myślisz? 

Pytanie Regina sprowadziło ją na ziemię. Wzruszyła ramionami. 

- O tym, że jestem poza miastem. Myślałam, że już nigdy go nie opuszczę. 

Wydał z siebie niski pomruk niezadowolenia. 

- Powinni bardziej ci ufać. 

Pokręciła głową. 

- Wydaje mi się, że to nie o zaufanie chodzi. W tej kwestii nie mieli wyboru, musieli mi 

zaufać. Myślę, że bali się, co by się stało, gdybyśmy ponownie zostali zaatakowani, a mnie by 

nie było w pobliżu. Albo gdyby Kallen zwrócił się przeciwko nim. 

- Myślisz, że Kallen wykorzysta twoją nieobecność? niż te na prowincji, więc tylko 

czasem zaczynało bardziej trząść i Regin się budził. 

Przez całą noc Sonea wyglądała przez okno, zastanawiała się nad czekającymi ją 

zadaniami i zamartwiała losem Lorkina. Przypomniało jej się, jak ostatni raz podróżowała tą 

drogą z Akkarinem, gdy zostali wygnani, i obudziły się w niej emocje sprzed dwudziestu lat. 

Strach, odrzucenie, nadzieja i miłość, których intensywność stłumił upływający czas. 

Pozwoliła, żeby ją wypełniły, przez chwilę się w nich zanurzyła, po czym dała im odpłynąć w 

przeszłość. 

Tym razem podróż niosła ze sobą nowe, ciekawe emocje. Oprócz strachu i obawy o 

Lorkina, a także niepokoju, że misja jej i Regina się nie powiedzie, czuła dziwne’ uniesienie. 

Po dwudziestu latach przebywania wyłącznie na terenie Gildii nagle się stamtąd wyrwała. 

Co prawda niezupełnie. Nie mogę ot tak udać się, dokąd dusza zapragnie. Mam misję do 

spełnienia. 

- O czym myślisz? 

Pytanie Regina sprowadziło ją na ziemię. Wzruszyła ramionami. 

- O tym, że jestem poza miastem. Myślałam, że już nigdy go nie opuszczę. 

Wydał z siebie niski pomruk niezadowolenia. 

- Powinni bardziej ci ufać. 

Pokręciła głową. 

- Wydaje mi się, że to nie o zaufanie chodzi. W tej kwestii nie mieli wyboru, musieli mi 

zaufać. Myślę, że bali się, co by się stało, gdybyśmy ponownie zostali zaatakowani, a mnie by 

nie było w pobliżu. Albo gdyby Kallen zwrócił się przeciwko nim. 

- Myślisz, że Kallen wykorzysta twoją nieobecność? 

Sonea pokręciła głową, po czym przypomniała sobie, czego nie lubiła u Kallena, i 

zmarszczyła brwi. 

- O co chodzi? 

Westchnęła. Skoro Regin potrafi mnie tak łatwo rozszyfrować, to co zrobię, gdy spotkam 

się z Królem Amakirą i Zdrajcami? Chyba jeszcze nie do końca się obudziłam i nie jestem 

odpowiednio czujna. Choć nie wybaczyłabym sobie, gdyby nie udało mi się uwolnić Lorkina 

albo zawrzeć sojuszu tylko dlatego, że jestem niewyspana. 

Co by tu powiedzieć? Regin najwyraźniej zauważył jej wątpliwości co do Kallena i będzie 

sobie wyobrażał nie wiadomo co, jeśli mu nie odpowie. Musiała mu coś powiedzieć. 

Prawdę. Właściwie to nie jest żadna wielka tajemnica. 

- Nil - powiedziała. - Nil to jego słabość. Gdybym chciała przekupić Kallena, 

kontrolowałabym jego dostęp do narkotyku. 

Regin zmarszczył brwi. 

- Wiele osób wie o jego słabości? 

- Vinara. I Rothen. Podejrzewam, że wielu Starszych Magów również, choć nie 

rozmawialiśmy na ten temat. A przynajmniej oni nie rozmawiali o tym w mojej obecności. 

- Wie również osoba, która sprzedaje mu nil - dodał Regin. 

- Zgadza się. 

- Lilia też to zażywała, prawda? 

- Kiedy zadawała się z Naki. Ale Lilia nie wygląda na uzależnioną. Właściwie w tej 

chwili odczuwa niechęć zarówno do nilu, jak i osób od niego uzależnionych. Podejrzewam, 

że wini narkotyk za głupstwa, które popełniły z Naki. 

Regin zamyślił się. 

- A zatem w Gildii mamy jednego czarnego maga uzależnionego od nilu i jednego 

odpornego na narkotyk. 

-1 jednego, który nie zbliżyłby się do tego świństwa nawet za pieniądze - dodała Sonea i 

wzdrygnęła się. 

Spojrzał na nią i uśmiechnął się. 

- Jesteś na to zbyt bystra. Nie pozwolisz, żeby w jakiejkolwiek sytuacji postawiono cię 

pod ścianą. 

Sonea poczuła, że się rumieni. 

- Chyba że zrobi to Gildia. 

- Godny poszanowania wyjątek. - Odwrócił się. - Szkoda, że nie miałem twojej 

determinacji i gotowości do przeciwstawienia się konwenansom, kiedy byłem młodszy. 

Pokręciła głową. 

- Ty i brak determinacji? Zawsze miałam wrażenie, że byłeś całkowicie pewny siebie i 

wiedziałeś, czego chcesz od życia. 

- Tak... ale nigdy nie musiałem podejmować trudnych decyzji. Powiedziano mi, że 

wszystko musi wyglądać w określony sposób, żeby wszyscy byli bezpieczni, wpływowi i 

bogaci, a ja tego nie podważałem. Ale zacząłem kwestionować ich poglądy, kiedy zacząłem 

dorastać. Zauważyłem, że brak sprzeciwu brał się ze strachu przed brakiem akceptacji wśród 

rówieśników. Zrozumiałem, że dbam jedynie o bezpieczeństwo, wpływy i majątek swojej 

własnej rodziny i Domu. Że Domy sprzeciwiają się zmianom, bo boją się utraty wpływów i 

majątku. I nadal tak się dzieje. 

- Kyralia bardzo się zmieniła w ciągu ostatnich dwudziestu lat. A Domy nie straciły z tego 

powodu ani wpływów, ani majątku. 

Regin pokręcił głową. 

- Stracą. Być może nieprędko, ale stracą. Da się zauważyć pewne oznaki tych zmian, jeśli 

wiesz, czego szukać. I wiesz, co odkryłem? - Spojrzał na nią i wzruszył ramionami. - Że mnie 

to nie obchodzi. Niech upadną. Zbudowano je na kłamstwach i chciwości. 

Sonea poczuła ukłucie współczucia. Od rozstania z żoną, które odbyło się praktycznie na 

oczach wszystkich, Regin wygłaszał czasem ponure i prowokujące komentarze na temat 

zwyczajów i oczekiwań najwyższej klasy społecznej. Częściowo się z nimi zgadzała, 

częściowo mu współczuła, jednak zastanawiała się, jak wiele zostanie z tego rozczarowania, 

gdy Regin upora się z bolesnym rozgoryczeniem w sprawach osobistych. 

- Z pewnością byś tak nie myślał, gdybyś wylądował na ulicy jako żebrak - upomniała go 

delikatnie. 

Spojrzał na nią i lekko się zgarbił. 

- Pewnie nie. Ale może byłbym lepszym człowiekiem. Może nawet szczęśliwszym. 

Dzięki temu, że Gildia zaczęła przyjmować uczniów z niższych klas społecznych, 

umożliwiono przekraczanie granic międzyklasowych. Widzę, jak nowicjusze się tym szczycą, 

i chcę ich przestrzec, że zawsze trzeba zapłacić jakąś cenę. A potem... potem widzę, że ich to 

nie dotyczy, i jestem, cóż, zazdrosny. Jakimś sposobem zdobywają pieniądze, wpływy i moc, 

ale nie mają obowiązku uszanowania odwiecznych porozumień ani tradycji, zadawania się z 

osobami, które akceptuje ich Dom, albo poślubienia kobiety, którą wybierze dla nich rodzina. 

- Być może w końcu będą mieli takie obowiązki. 

Regin pokręcił głową. 

- Nie. Spójrz na siebie. - Podniosła wzrok. - Ciebie nigdy nie zmuszano do małżeństwa. 

- Ale z pewnością szeroko komentowano by mój wybór, gdybym postanowiła to zrobić. 

- Ale nikt nie śmiałby ci się sprzeciwić. 

- Tylko dlatego, że jestem pierwszym czarnym magiem. Jestem wyjątkiem. Nie możesz 

snuć przewidywań na takiej podstawie. 

Regin dziwnie na nią popatrzył. Już otwierał usta, żeby coś powiedzieć, ale zmarszczył 

brwi i nie odezwał się. Odwrócił wzrok. W Sonei wezbrała fala zaciekawienia. 

- Co chciałeś powiedzieć? - zapytała. 

Spojrzał na nią z niepewnym wyrazem twarzy. 

- Ja... Chciałem cię zapytać, dlaczego nie wyszłaś za mąż, ale to raczej oczywiste. Poza 

tym to pytanie nie na miejscu. 

Wzruszyła ramionami. 

- Wcale nie. I nie jest tak, jak myślisz. To prawda, że długo po śmierci Akkarina nie 

rozważałam nawet takiej możliwości, ale nie trwało to aż dwadzieścia lat. Mogłabym wyjść 

za Dorriena, gdybyśmy spotkali się w odpowiednim momencie, ale poznał kogoś innego, 

zanim byłam gotowa. I dobrze się stało. Zresztą wydaje mi się, że nie pasowalibyśmy do 

siebie. Przede wszystkim on kocha życie na prowincji, a musiałby mieszkać w Gildii, bo mnie nie pozwolono by odejść. 

Regin wpatrywał się w nią z niemal karygodnym zainteresowaniem. Pewnie wiele osób 

chciałoby zadać mi to pytanie, pomyślała. 

- Kiedy już byłam gotowa, nie było chętnych - mówiła dalej. - Mężczyźni w moim wieku 

nie mogli przezwyciężyć uprzedzeń wobec maga z niższej klasy społecznej, a magowie z 

niższych klas byli stanowczo za młodzi. Wszystkich onieśmielała czarna magia. Niektórzy 

Starsi Magowie sugerowali, że mąż mógłby się stać moim słabym punktem, który ktoś 

mógłby wykorzystać, próbując mnie szantażować. A przecież miałam już Lorkina. No 

właśnie, Lorkin. Zawsze był bardzo zazdrosny o innych mężczyzn w moim życiu. 

Regin zmarszczył brwi. 

- A co, jeśli... - Przerwał i pokręcił głową. 

- Tak? 

Skrzywił się. 

- Co zrobisz, jeśli Król Amakira zagrozi Lorkinowi? 

Serce zamarło Sonei w piersi z powodu nieoczekiwanej zmiany tematu. Zanim 

odpowiedziała, zrobiła głęboki wdech i powoli wypuściła powietrze. 

- Uświadomię mu, że to Lorkin ma informacje na temat Zdrajców, a nie ja. Znacznie 

rozsądniej byłoby torturować mnie, żeby zmusić Lorkina do ich ujawnienia. 

Reginowi z wrażenia zaparło dech, po czym przełknął ślinę.a, 

- Czy to rozsądne, żeby podsuwać Królowi pomysł poddania cię torturom? 

Wzruszyła ramionami. 

- Na pewno sam na to wpadnie, kiedy się dowie, że jadę się z nim spotkać. Jeśli ma 

zamiar mnie torturować, to znaczy, że jest mu całkowicie obojętne, czy rozgniewa Gildię albo 

Krainy Sprzymierzone. Tak czy siak, nie będzie szansy na uwolnienie Lorkina. 

Była z siebie desperacko dumna, że przy ostatnim zdaniu nie załamał jej się głos, choć 

było blisko. Jeśli nad tym popracuję, to może jednak uda mi się ukryć uczucia przed 

Sachakanami i Zdrajcami. 

- Mam nadzieję, dla dobra nas wszystkich, że jednak do tego nie dojdzie - powiedział ze 

współczuciem Regin. 

Przytaknęła mu w milczeniu. Jeżeli Król Amakira ma zamiar ją torturować, to Regin także 

nie będzie bezpieczny. 

Przesunął się tak, że teraz siedział naprzeciwko niej, i wyciągnął ręce. 

- Od Posiedzenia minął już cały dzień i moja moc się zregenerowała. Powinnaś pobrać ją 

teraz, zanim dojedziemy do gościńca. 

Wpatrywała się w niego i znów ogarnęła ją niechęć. To niedorzeczne. Bez wahania 

powinnam przyjmować moc, którą ktoś oferuje mi dobrowolnie, kiedy mi wolno i mogę jej 

potrzebować. Uświadomiła sobie, że w czasie Posiedzenia nie odczuwała takiego 

skrępowania. Coś takiego było w czarnej magii, co sprawiało, że jej użycie wobec kogoś na 

osobności wydawało się tak niepokojąco... intymne. I zakazane. Może dlatego, że na 

osobności robiłam to tylko z Akkarinem. 

Regin przyglądał się jej z wyrazem rosnącego zakłopotania. Sonea wzięła głęboki wdech i 

ujęła jego dłonie w swoje. Poczuła przepływ mocy i zaczęła ją w sobie gromadzić. 

- Przepraszam. Nie potrafię się do tego przyzwyczaić - powiedziała, kręcąc głową. 

Przytaknął. 

- To zrozumiałe. W końcu tak długo ci tego zakazywano. Właściwie to zastanawiałem się, 

czy po takim czasie nie zapomniałaś, jak to robić. - Jego usta uniosły się w zawadiackim 

uśmiechu. 

Sonea zdobyła się na uśmiech. 

- Gdyby tylko się dało. 

- Czysto - powiedział Gol. 

Cery skinął głową. Wysłał go przodem, żeby sprawdził, czy nikt nie odkrył ich pokoju. 

Ciężko było się pozbyć dawnej ostrożności. Wzięli rzeczy, które zdobyli, i zanieśli je 

korytarzami do pokoju. Cery postawił na ziemi dwa stare, zdezelowane krzesła, Anyi opuściła 

z ramion dwie bele siana, a Gol cisnął plik worków na podłogę obok skrzyni, której używał 

jako krzesła. 

Następnie wyjęli z kieszeni owoce, warzywa i inne rzeczy znalezione w szopach na 

farmie. Cery spojrzał na Gola, gdy ten odłożył szpulkę grubych nici. 

- Skąd to masz? 

Gol wzruszył ramionami. 

- Z którejś szopy. Było ich pełno w jednym koszu, więc stwierdziłem, że nikt nie 

zauważy, jak jedną wezmę. A to... 

- Odchylił jedną stronę płaszcza, pod którą kryła się długa, zagięta igła, wbita w materiał. 

- Jeśli mamy zrobić materace, to nam się przyda. 

Cery popatrzył na przyjaciela z powątpiewaniem. 

- Ty masz zamiar robić materace? 

- Anyi powiedziała, że nie umie szyć. 

- Naprawdę? - Kłamstewko córki rozbawiło Cery ego. 

- A ty umiesz? 

- Wystarczająco. Pomagałem staruszkowi szyć żagle. 

- Gol przewlekł końcówkę nici przez oczko igły z wiele mówiącą zręcznością. 

- Drzemią w tobie ukryte zdolności, Gol - rzekł Cery. Usiadł na jednym z krzeseł i 

uśmiechnął się na wspomnienie ich nalotu na farmę. Jego założenie, że służba mieszka w 

szopach, okazało się błędne. W żadnej nikogo nie było. Choć mogli się poruszać bez 

skrępowania, wszyscy starali się nie zostawiać za sobą śladów i zabierali tylko te rzeczy, 

których było tam pod dostatkiem. Anyi zaproponowała, żeby poprzesuwać inne krzesła tak, 

jakby ktoś je z jakiegoś powodu odsunął i zapomniał postawić na miejsce, by ukryć fakt, że 

kilku brakuje. 

Dziewczyna pomacała owoc. 

- Niedojrzałe - powiedziała. - Trochę na nie za wcześnie. Ciężko było ocenić po ciemku. 

Jak ugotujemy te warzywa? 

- Zrywałem tylko takie, których nie trzeba gotować - powiedział Gol. 

Zmarszczyła nos z niezadowoleniem. 

- Mamy jeść surowe? Nie jestem aż tak głodna. 

Uniósł brwi. 

- Niektóre są lepsze na surowo, szczególnie świeże. Spróbuj. 

Anyi nie wyglądała na przekonaną. 

- Zaczekam na Lilię. Może je ugotować magicznie. 

- Nie zawsze będzie mogła nam przynosić jedzenie - przypomniał córce Cery. - Im 

rzadziej będzie musiała nas odwiedzać, tym mniejsze ryzyko, że dowie się o nas ktoś w 

Gildii. 

- W takim razie muszę znaleźć jakieś tajne wejście do kuchni. - Anyi wstała. - Idę 

zobaczyć, czy nie trzeba jej pomóc czegoś przynieść. 

Gol pokręcił głową, gdy chwyciła lampę i wyszła. 

- Nie wie, co traci - mruknął. 

Cery popatrzył na przyjaciela. 

- Miałem nadzieję, że minie trochę więcej czasu niż trzy dni, zanim jedno drugiemu 

zalezie za skórę. 

- Możemy nie mieć wyboru z... - Gol zamilkł, gdy podniósł wzrok i zobaczył minę Cery 

ego. Jego usta wykrzywiły się w uśmiechu. - Jasne. Spróbuję się opanować. Ona też nie jest 

zadowolona, że utknęliśmy pod ziemią. 

- Fakt - zgodził się Cery. Usłyszawszy coś, podniósł się i podszedł do drzwi wejściowych. 

Dobiegł go dźwięk wysokich głosów, choć nie rozumiał słów. - Wygląda na to, że Lilia 

właśnie do nas szła. 

Usiadł z powrotem i czekał na dziewczyny. Lilia jak zwykle miała ze sobą lakierowane 

pudełko, tym razem pełne bułek nadziewanych pikantnym mięsem i miękkich ciastek z 

ziarnami. 

- To się nazywa prawdziwe jedzenie - powiedziała Anyi, chwytając bułkę. 

Lilia szeroko się uśmiechnęła. 

- Umówiłam się z Jonną. Co wieczór będzie przynosiła coś do jedzenia dla Anyi i dla 

potrzebujących, i zdobędzie dla mnie jeszcze oliwę do lamp i koce. Myśli, że zamierzam 

pomagać biednym. 

Cery się zaniepokoił. 

- Nie powiedziałaś jej o nas? 

- Nie. - Lilia spojrzała na krzesła, słomę i Gola, zszywającego worki. - To wszystko z 

farmy? 

Anyi musiała jej powiedzieć o ich wyprawie. 

- Tak. 

- Nie zorientują się? 

- Byliśmy ostrożni - zapewniła ją Anyi. 

Lilia usiadła na jednej ze skrzyń. 

- Nie wracajcie tam przez kilka dni. Zobaczę, czy ktoś będzie coś mówił o włamywaczach 

albo złodziejach. Tymczasem... Mam pewne wieści od Kallena. 

Serce Cery ego na chwilę zamarło. 

- Tak? 

- Mówi, że ludzie w mieście zaczynają plotkować o twojej nieobecności. Niektórzy są 

przekonani, że nie żyjesz. Inni sądzą, że Skellin gdzieś cię przetrzymuje albo zapędził cię w 

jakiś kąt. 

- Dużo się nie pomylili - mruknął Gol. 

Lilia rzuciła na niego okiem, po czym spojrzała raz jeszcze, gdy zdała sobie sprawę, co 

robił. Uniosła brwi, ale nie skomentowała zdolności krawieckich Gola. 

- Ludzie Skellina przejmują twoje... - Machnęła ręką. - No, to wszystko, czym tam się 

zajmujecie. 

- Pożyczki, ochrona ludzi, prowadzenie interesów, wprowadzanie nowych osób, 

sprzedaż... - zaczął Cery. 

- Nie mów - przerwała mu Lilia. - Jak mówi Sonea, lepiej nie wiedzieć, żebym nie mogła 

zostać oskarżona o współudział. 

- Myślałem, że zrobię dobre wrażenie, jeśli powiem to tak, że zabrzmi jak legalne zajęcia. 

- Cery spojrzał na Anyi, która przewróciła oczami. 

- A czy ludzie Skellina myślą, że Cery nie żyje? - zapytał Gol. 

Lilia wzruszyła ramionami. 

- Kallen nie był aż tak precyzyjny. Chciał jednak wiedzieć, czy Cery zamierza odzyskać 

te... interesy. 

- Powiedz mu, że nie będę miał jak, dopóki nie pozbędzie się Skellina. Zrobił jakieś 

postępy? 

Dziewczyna pokręciła głową. 

- Nic nie mówił. Ma chyba nadzieję, że będziesz tak użyteczny, jak byłeś dla Sonei. 

Cery westchnął i odwrócił głowę. 

- Lepiej daj mu jasno do zrozumienia, że dla nikogo nie jestem w tej chwili użyteczny. 

Anyi zaprotestowała. 

- Dla nas jesteś. 

Cery posłał jej pełne zwątpienia spojrzenie. 

- Gdyby nie ja, nie utknęlibyście tutaj. Tutaj jestem tylko problemem dla Lilii. 

Lilia zmarszczyła brwi. 

- Nie jesteś problemem. A przynajmniej nie dużym. 

Anyi położyła rękę na jej ramieniu. 

Cery spochmurniał. 

- Jedyne, co mógłbym teraz zrobić, to utrzymywać Skellina w męczącej niepewności. 

Ludzie mogą mówić, że nie żyję, ale on nie będzie o tym do końca przekonany, bo nie widział 

ciała. Musi brać pod uwagę, że żyję i coś knuję. 

Będzie ostrożnie poruszał się po moim terytorium i przesłuchiwał każdego, kto mógłby 

wiedzieć, gdzie jestem. Serce Ceryego ścisnęło się boleśnie w poczuciu winy. Moi ludzie 

będą chcieli wierzyć, że nie żyję, bo jeśli jest inaczej, a nie walczę ze Skellinem, to znaczy, że 

ich opuściłem. Jeśli się dowiedzą, że ukrywam się pod Gildią, pomyślą, że mieszkam z moimi 

przyjaciółmi magami w luksusach, a nie w takim miejscu jak to. 

Gdyby tylko pobyt pod Gildią mógł zapewnić im coś więcej niż jedynie szansę na 

przetrwanie. 

Jesteśmy odizolowani od reszty miasta. Magowie są niedaleko, a jeden z nich - Lilia - 

może nam pomóc. Mając tę świadomość, niewiele osób ośmieli się tu przyjść. Cery 

zmarszczył brwi. A Skellin? 

Może by się ośmielił, gdyby miał dobry powód. 

Gdyby się tu pojawił, byłby bardzo ostrożny. Wysłałby zwiadowców, żeby się najpierw 

upewnili, że jest bezpiecznie. Potem musiałby mieć dobry powód, żeby samemu zejść do 

tuneli, zamiast wysyłać innych. Bez względu na to, skąd by się dowiedział o istnieniu tych 

korytarzy i o tym, jak do nich dotrzeć, na pewno podejrzewałby, że ktoś celowo mu o tym 

powiedział, żeby zwabić go w pułapkę. 
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W każdym razie ja bym tak pomyślał. 

Jeśli jednak znajdowałoby się tu coś, czego Skellin wystarczająco mocno by pragnął, 

podjąłby ryzyko. Cery musiał tylko obmyślić odpowiednią przynętę. Tym razem musiałoby to 

być coś znacznie bardziej kuszącego niż książki na temat magii. 

ROZDZIAŁ 9 

PRZYJACIELE I WROGOWIE

Lorkin zbudził się nagle. Zamrugał oczami, zdumiony widokiem sufitu z gołego 

kamienia, i chwilę później przypomniał sobie, gdzie jest i dlaczego. 

I że nie jest w celi sam. 

Odwrócił się i zobaczył młodą kobietę leżącą na podłodze obok wejścia. Jej skóra i 

strzępy, które zostały z jej ubrań, były poplamione krwią. Wpatrywała się w stojącego w 

drzwiach celi ashakiego, który wcześniej prowadził przesłuchanie. 

Gdy Lorkin powoli wstał, ashaki schylił się, złapał ją za rękę i szarpnął do góry. 

Krzyknęła zachrypniętym głosem i zwiotczała, jak gdyby kończyny nie były w stanie 

utrzymać jej ciężaru, ale mężczyzna tylko się roześmiał. 

- Nawet półgłówek się na to nie nabierze - powiedział. Przesunął drugą dłonią po jej ręce, 

aż do ramienia, potem po włosach, po czym spojrzał na Lorkina i szeroko się uśmiechnął. 

- Nieźle ją uleczyłeś. Biorąc pod uwagę jej obrażenia, musiałeś zużyć sporo mocy. 

Lorkin napotkał jego wzrok i wzdrygnął się. 

- Prawie nic. 

Ashaki zachichotał. 

- Zobaczymy. - Popatrzył na niewolnicę. - Chodź albo cię zaciągnę. 

Przestała udawać ranną. Podniosła się i zdumiona patrzyła na siebie, nie mogąc się 

nadziwić, że znów jest cała. Wyraz zaskoczenia zniknął z jej twarzy, gdy ashaki szarpnął ją w 

stronę wyjścia. 

- Chodź ze mną, Kyralianinie - powiedział do Lorkina. - Musimy jeszcze przedyskutować 

kilka spraw. 

Lorkin rozważył odmowę opuszczenia celi, ale nie miał pomysłu, co mógłby właściwie 

dzięki temu zyskać. Ashaki musiałby użyć magii, żeby go stamtąd wyciągnąć, ale 

wystarczyłaby mu odrobina mocy, którą mógłby z łatwością uzupełnić, pobierając ją od 

niewolnicy. Sachakanin raczej nie miałby oporów, żeby torturować dziewczynę tutaj. Lorkin 

nie odezwał się i wyszedł za nim z celi. Asystent Sachakanina jak zawsze zamykał pochód. 

Niewolnica szła zgarbiona. Lorkin nie mógł wyrzucić z pamięci obrazów i odgłosów z 

poprzedniego dnia. Tortury były powolne i brutalne, wymierzone tak, by wyrządzić jak 

najwięcej bólu i krzywdy, ale nie zabić. 

Zachowanie milczenia wymagało od Lorkina niezachwianej determinacji. Cały czas 

zastanawiał się nad innymi sposobami, żeby to powstrzymać, ale żaden nie pomógłby na 

długo. Myśli o nich nie dawały mu jednak spokoju. Okłamać ashakiego. Wyjawić mu 

prawdziwe, lecz nieistotne informacje na temat Zdrajców. Albo nawet zaproponować własne 

życie za życie kobiety. 

W końcu udało mu się od tego oderwać, choć z trudem. Porzucił wszelką nadzieję, że uda 

mu się pomóc kobiecie lub samemu sobie. Później drżał na myśl o tym, co zrobił, i obawiał 

się, że skoro zaakceptował fakt, że nie może pomóc niewolnicy, to w końcu się podda i 

przestanie kryć Zdrajców. 

Żeby wzmocnić swoją determinację, usiłował cały czas myśleć o Tyvarze, ale w ten 

sposób zastanawiał się tylko, co musiała wycierpieć z rąk ashakich, kiedy udawała 

niewolnicę. Bicie. Spełnianie cielesnych zachcianek. Jego awersja do niewolnictwa 

przerodziła się w nienawiść. 

Poprzedniego dnia był pewien, że ashaki w końcu zabije kobietę. Na pewno się nie 

spodziewał, że wrzuci ich razem do celi. Obojętność Lorkina malała z każdą chwilą. Coraz 

trudniej było mu słuchać, jak dziewczyna skomli i dyszy z bólu. 

Czy oni zwyczajnie chcą złamać mnie poczuciem winy? A może liczą na to, że będę coraz 

słabszy, bo będę ją leczył? Albo chcą sprawdzić, czy sam ją zabiję, żeby zakończyć jej 

cierpienie. 

Stwierdził, że wykorzystanie dodatkowej mocy, którą dostał od Tyvary, za bardzo go nie 

nadwyręży. Jeśli Sachakanin postanowi go torturować albo zabić, to i tak nie wystarczy mu 

tej mocy na długo. Dopiero po jakimś czasie zdał sobie sprawę, że lecząc niewolnicę, 

umożliwił ashakiemu dalsze tortury. 

Podziękowała mu, przez co czuł się jeszcze gorzej. Długo nie spał, próbując przekonać 

sam siebie, że ashaki osiągnął swój cel. Wykorzystał ją, by zmusić go do zużycia swojej 

mocy. Lorkin udowodnił przecież, że torturowanie przy nim tej kobiety nie zmusi go do 

mówienia. Już nie była potrzebna. 

Teraz wydawało mu się, że sam siebie oszukiwał. 

Ashaki zaprowadził ich do tego samego pomieszczenia. Zostało wyczyszczone. Pchnął 

niewolnicę w kąt, gdzie przysiadła w uległej pozie. 

Tak jak poprzednio, Lorkin musiał zająć miejsce na taborecie. Sachakanin oparł się o 

ścianę i skrzyżował ramiona. Asystent przysiadł na drugim taborecie. 

- Masz mi coś do powiedzenia? - zapytał ashaki. - Oczywiście na temat Zdrajców. 

- Nic, czego już byś nie wiedział. 

- Jesteś pewien? Dlaczego zatem nie powiesz mi tego, co według ciebie wiem na ich 

temat? 

- I nie sprawdzę, czy dobrze się domyślałeś? - Lorkin westchnął. - Nie nabiorę się na tę 

sztuczkę. Kiedy wreszcie dotrze do ciebie, że niczego ci nie powiem? 

Ashaki wzdrygnął się. 

- To nie zależy ode mnie. Tylko od Króla. Ja jestem po prostu jego... - zacisnął usta w 

zamyśleniu - jego badaczem. Tylko że ja potrafię wydobywać informacje z*ludzi, a nie z 

zakurzonych, starych ksiąg i zwojów albo badając odległe miejsca czy szpiegując w innych 

krajach. 

- W takim razie tortury muszą być najmniej skuteczną metodą badawczą. 

- Wymagają pewnych umiejętności. - Ashaki wyprostował ręce i odsunął się od ściany. - 

Takich, które rzadko ćwiczę, więc z radością wykorzystam tę okazję. Chyba że masz dla mnie 

coś ciekawszego. 

Lorkin z trudem wytrzymał jego spojrzenie. Zachował pewny siebie ton, choć aż się w 

nim gotowało, kiedy zaczął mówić. 

- A nie wpadłeś na to, że twoje metody mogą tylko utwierdzić mnie w przekonaniu, żeby 

niczego ci nie mówić? 

Ashaki nadal beztrosko się uśmiechał. 

- Naprawdę? W porządku. Sprawdźmy zatem tę teorię. 

Niewolnica zakwiliła, gdy odwrócił się w jej stronę. Lorkin poczuł, że jego determinacja 

słabnie. Jeśli wydam Zdrajców, tysiące osób może skończyć tak jak ta kobieta. Jeśli ona jest 

Zdrajczynią, wie o tym i nie będzie chciała, żebym ich wydał. 

Uczepił się tego przekonania i próbował wyrzucić z głowy myśl, że być może dziewczyna 

wcale nie jest Zdrajczynią, kiedy ashaki zaczął rujnować wszystko, co Lorkin wczoraj 

naprawił. 

Jak większość nowicjuszy, Lilia wiedziała, że w budynku Uniwersytetu znajduje się 

kompleks wewnętrznych korytarzy i pokojów i że można do niego dojść krótkimi 

korytarzami, wyglądającymi jak małe schowki. Nie zabraniano nowicjuszom wstępu do tego 

miejsca. Setki lat temu Gildia tak się rozrosła, że potrzeba miejsca do nauki okazała się 

ważniejsza niż dawne przeznaczenie tych wewnętrznych pomieszczeń. Teraz odbywały się w 

nich zajęcia specjalistyczne albo indywidualne. 

Korytarze pod Gildią także nie były żadną tajemnicą. Każdy wiedział, że wykorzystano je 

w czasie najazdu ichanich. Choć wstępu do nich nie mieli ani nowicjusze, ani magowie, gdyż 

twierdzono, że nie są bezpieczne, to samo niebezpieczeństwo zawalenia się nie 

powstrzymałoby tych śmielszych z nich, dlatego wszystkie wejścia do tuneli na terenie 

Uniwersytetu zablokowano wkrótce po wojnie. 

Lilia nie była jedyną nowicjuszką, która podejrzewała, że na wszelki wypadek kilka wejść 

pozostawiono. Jednak poszukiwania Anyi potwierdziły, że w Gildii mówiono prawdę. 

Wszystkie wejścia do tuneli zostały zamurowane. Lilia miała nadzieję, że przyjaciółka 

znajdzie przynajmniej jedno na terenie Uniwersytetu. Byłoby jej znacznie łatwiej chodzić 

tamtędy niż przez wąską szczelinę w ścianie w Domu Magów. 

Anyi nie dała się zniechęcić i pracowała nad nowym wejściem. Poprzedniego wieczoru 

ogłosiła, że przebiła się przez mur w jednym z nich. Lilia poszła to sprawdzić. Drzwi ukryte 

w lamperiach wymagały naoliwienia, by można je było płynnie otwierać. 

Za nimi znajdował się jeden z korytarzy Uniwersytetu. Kiedy przychodziła pora, by 

pożegnać się z przyjaciółmi, korzystała z tych drzwi i wracała do pokojów Sonei. 

Teraz szła w kierunku ukrytych drzwi, mając nadzieję, że o tak wczesnej porze nie spotka 

innych nowicjuszy w wewnętrznych korytarzach. Wraz z porannym posiłkiem Jonna 

przyniosła dużą butlę oliwy do lamp. Lilia aż za dobrze zdawała sobie sprawę, że 

przyjaciołom szybko kończą się źródła światła, szczególnie odkąd Anyi użyła oliwy do 

poluzowania zawiasów w ukrytych drzwiach. Nowa droga do korytarzy będzie znacznie 

szybsza, bo nie będzie trzeba kombinować, żeby wspiąć się do pokojów Sonei, poza tym po 

powrocie Lilia będzie miała bliżej do sal, w których ma pierwsze zajęcia. 

Weszła do budynku Uniwersytetu, skręciła w jeden z wąskich korytarzy pomiędzy salami 

i ruszyła w kierunku małego pomieszczenia na końcu, które prowadziło do wewnętrznych 

korytarzy. Gdzieś za sobą usłyszała odgłos kroków. To pewnie jakiś nowicjusz idący na 

indywidualne zajęcia. Korytarze wewnętrzne były zwykle spokojniejsze niż w głównej części 

Uniwersytetu, musiała jednak uważać, żeby nikt nie zauważył, jak będzie wchodziła przez 

sekretne drzwi. 

W dodatkowym, małym pomieszczeniu, które oddzielało główną część Uniwersytetu od 

wewnętrznej, wzdłuż ściany stały pozamykane na klucz szafki. Najwyraźniej nic tu nie było 

do śmierci poprzedniego Rektora Uniwersytetu, a jego następca postanowił, że jeśli gdzieś da 

się coś składować, to nie można marnować takiej przestrzeni. Lilia przeszła przez drzwi 

naprzeciwko i znalazła się w wewnętrznych korytarzach. 

Zrobiła około dziesięciu kroków i wtedy usłyszała, jak drzwi po drugiej stronie małego 

pomieszczenia otwierają się i zamykają. Odgłos jednak tłumiły drzwi, które miała za sobą. 

Ktokolwiek za nią szedł, zaczynał ją doganiać. Przyśpieszyła kroku w nadziei, że skręci, 

zanim zostanie zauważona, ale do zakrętu było zbyt daleko. Usłyszała, jak drzwi za jej 

plecami się otwierają i ktoś się śmieje. 

- Hej, Lilio - ktoś zawołał. - Dokąd idziesz? 

Serce w niej zamarło. Bokkin. Z tonu głosu, w którym pobrzmiewała groźba, 

wywnioskowała, że ją śledził. Zatrzymała się i odwróciła w jego stronę. Jak może być aż tak 

głupi? Nie wie, czy jestem silna, czy słaba. Nie ma z nim nawet nikogo, kto mógłby mu 

pomóc. Jeśli miał nadzieję, że przyłapie mnie na czymś, o czym będzie mógł donieść, to nie 

powinien mnie wołać, dopóki się nie dowiedział, co chciałam zrobić. 

Mimo to zepsuł jej plany. Może właśnie to chciał osiągnąć. 

- Przyszedłeś ofiarować mi swoją moc, Bokkinie? - zapytała. 

Podszedł do niej wolnym krokiem. 

- Masz teraz o sobie wysokie mniemanie, co? Myślisz, że jesteś lepsza, bo znasz czarną 

magię. Ale wiesz co? Jest na odwrót. Jesteś najpodlejszą szumowiną w Gildii i wszyscy cię 

nienawidzą. Dlatego nie masz przyjaciół. Wszyscy wiedzą, że Naki umarła przez ciebie. 

Poczuła, jak coś w niej usycha, ale zamiast skłonić ją do ucieczki przed Bokkinem z 

podkulonym ogonem, zostawiło po sobie lukę, którą szybko wypełnił gniew. 

Uważaj, upomniała samą siebie. Pokaż, że cię rozzłościł, a będzie wiedział, że cię to 

zabolało. A jeśli przypadkowo zranisz innego nowicjusza, ludzie będę mieli kolejny powód, 

żeby cię nie lubić. 

Uśmiechnęła się. 

- Lepiej się czujesz, kiedy to z siebie wyrzuciłeś, Bokkinie? 

Zbliżył się, próbując onieśmielić ją swoimi rozmiarami i wzrostem. 

- Tak. Ale koniec tego. Masz mnie przeprosić. Albo nie, błagać mnie... 

Drzwi za ich plecami się otworzyły i chłopak szybko się odsunął. 

- Mistrzyni Lilio. 

Usłyszawszy głos Jonny, Lilia poczuła niepewność i ulgę. Spojrzała nad ramieniem 

Bokkina na nadchodzącą służącą. Kobieta energicznie im się ukłoniła. 

- Mam dla ciebie wiadomość - powiedziała. Przepchnęła się obok Bokkina. - 

Przepraszam, Mistrzu. 

Położyła Lilii rękę na ramieniu i poprowadziła ją korytarzem, z dala od Bokkina. 

Nowicjusz nie odezwał się, a odchodząc, Lilia nie zaszczyciła go spojrzeniem. Skręciły wraz 

z Jonną za róg. Kiedy odeszły wystarczająco daleko, służąca obejrzała się. 

- Nie idzie za nami. Dokuczał ci? 

Lilia wzruszyła ramionami. 

- To awanturnik, ale dość głupkowaty. 

- Nie lekceważ go. Może wrócić z innymi. Sonea też miała wrogów wśród rówieśników, 

kiedy była nowicjuszką, i skutecznie zatruwali jej życie. 

- Naprawdę? A kto im przewodził? 

Życie ze świadomością, że jako nowicjusz było się na tyle głupim, żeby dokuczać 

Czarnemu Magowi Sonei, musi być naprawdę upokarzające. 

Jonna sprawiała wrażenie rozbawionej. 

- Mistrz Regin. 

Lilia utkwiła w niej zdumione spojrzenie. 

- Naprawdę? Przecież nie jest głupi. 

- To prawda. 

- Chyba w tamtych czasach nowicjusze dokuczali sobie w bardziej wyrafinowany sposób. 

Jonna stanowczo poklepała ją po ramieniu. 

- Chciałabym jednak wiedzieć, dokąd niesiesz tę butelkę oliwy, którą masz w torbie? 

Lilia spojrzała w dół na torbę, a potem z powrotem na Jonnę. 

- Jaką butelkę? Zostawiłam ją w pokoju. 

- Wygląda na to, że jednak nie, a wnioskuję po tym dziwnym wybrzuszeniu, które tam 

widać. - Jonna zmarszczyła brwi, w matczyny sposób wyrażając dezaprobatę. - Obiecałam 

Sonei, że będę miała na ciebie oko. Pomagałam jej wychowywać Lorkina, więc wiem, po 

czym poznać, kiedy nowicjusz coś kombinuje. 

Lilia z konsternacją wpatrywała się w służącą. Nie chodziło o to, że nie chciała 

powiedzieć Jonnie o tym, że Cery, Gol i Anyi mieszkają pod Gildią, obiecała jednak, że tego 

nie zrobi. Jeśli tego nie zrobię, to Jonna nie będzie mi przynosić rzeczy, których potrzebują. 

Jonna mieszkała w slumsach, zanim została służącą Sonei. Na pewno zrozumiałaby 

sytuację Cery’ego. A nawet jeśli nie, to może pomogłaby ze współczucia dla Anyi. 

A może jestem zbyt ufna? 

- Powiedz mi, Lilio - powiedziała Jonna. - Może mi się to nie spodoba, ale obiecuję, że nie 

przekażę tego nikomu w Gildii. - Zmarszczyła brwi. - Chyba że uczysz kogoś czarnej magii. 

Chociaż podejrzewam, że Sonei i Akkarina bym nie wydała, gdybym wiedziała, czym się 

wtedy zajmowali. 

- Nie uczę nikogo czarnej magii - powiedziała Lilia i skrzywiła się, słysząc ton protestu w 

swoim głosie. Wzięła głęboki wdech i obniżyła ton do szeptu. - Anyi mieszka pod Gildią. 

Jonna się zamyśliła. 


- Rozumiem. Domyśliłam się, że od jakiegoś czasu przychodzi tędy, żeby cię odwiedzać. 

Czy to bezpieczna droga? 

- Zadbaliśmy o to, żeby była bezpieczniejsza. 

- To... dlaczego tam jest? 

Lilia pokręciła głową. 

- W mieście nie było bezpiecznie. Ludziom Skellina prawie udało się zabić Ceryego. 

- To znaczy, że Cery też tam jest? 

Jonna zmrużyła oczy. Lilia westchnęła i pokiwała głową. 

- Ile osób tam mieszka? 

- Tylko oni. 

Na twarzy służącej pojawiła się ulga. Pewnie już sobie wyobrażała, co powie Gildia, 

kiedy wyjdzie na jaw, że jakiś Złodziej prowadzi sobie tam interesy, pomyślała Lilia, i co 

chwila przewijają się tam przestępcy. 

Jonna wskazała na korytarz. 

- Po co w takim razie tu przychodzisz? 

- Otworzyliśmy jedno ze starych wejść. 

Jonna zmarszczyła brwi i pokręciła głową. 

- To zbyt niebezpieczne - stwierdziła. - Nie tam, pod ziemią, tylko tutaj. Ktoś was 

zobaczy. Używajcie tylko przejścia w pokojach Sonei. 

Lilia uśmiechnęła się z ulgą, że nie myliła się co do Jonny w kwestii zaufania. 

- Nie zauważyłaś, jakie powycierane i brudne są ostatnio moje szaty? 

- Owszem, zauważyłam, w jakim są stanie. - Jonna uniosła głowę i posłała Lilii wyniosłe 

spojrzenie. - Musimy coś z tym zrobić. Na przykład zdobyć jakieś ubrania na zmianę. 

Tymczasem - sięgnęła do torby Lilii i otworzyła ją - zabieram tę butelkę, a ty idziesz prosto 

na zajęcia. Wieczorem obmyślimy skuteczniejszą strategię radzenia sobie z naszymi gośćmi. 

Zważywszy w ręce butelkę, posłała Lilii marsowe spojrzenie, po czym odwróciła się i 

ruszyła z powrotem korytarzem. Unosił się za nią delikatny zapach perfum, czego Lilia nigdy 

wcześniej nie zauważyła. 

Zamknęła torbę i pokręciła głową. Musiałam jej powiedzieć, nie miałam wyboru, 

wmawiała sobie. A ona nikomu nie powie. Właściwie fakt, że o wszystkim wie, może okazać 

się przydatny. Westchnęła. Tymczasem mam nadzieję, że Cery, Gol i Anyi nie będą musieli 

siedzieć w ciemnościach. 

Dannyl zanurzył pióro w kałamarzu i pisał dalej, wkrótce jednak stalówka znów zaczęła 

bezskutecznie skrobać po papierze. Zanurzył je ponownie i westchnął, kiedy okazało się, że 

buteleczka jest prawie pusta. Znów się skończył, pomyślał. Wyprostował plecy i jęknął z 

bólu. Ile ja nad tym siedziałem? 

Dzień po uwięzieniu Lorkina Dannyl zebrał swoje notatki i zaczął przepisywać wszystko 

do dużego notatnika. Rozmowa z Tayendem na temat ewentualnych intencji Zdrajców 

wywołała w nim obawę, że jeśli sprawdzą się te bardziej dramatyczne przewidywania, może 

być tak, że

» nie uda mu się spisać wszystkiego w formie zrozumiałej dla innych. Miał mnóstwo 

wolnego czasu, a i tak nie robił żadnych postępów w pracy, więc spisywał fragmenty tekstu i 

zaznaczał, gdzie należy je wpleść w pisaną przez niego historię magii. 

Okazało się, że praca go uspokoiła i pozwoliła mu się oderwać od problemów. Ponownie 

się upewnił, że dokonał kilku istotnych odkryć na temat historii magii i nie zmarnował czasu 

spędzonego w Sachace. Będzie miał wiele do dodania do swojego dzieła, kiedy wróci do 

Kyralii. Jeśli będę żył, by móc je skończyć. Pokręcił głową. Nie wygłupiaj się. Tayend 

zgodził się ze mnę, że najczarniejsze scenariusze są najmniej prawdopodobne. 

Mimo wszystko postanowił zrobić dodatkową kopię i umieścić ją w jakimś bezpiecznym 

miejscu poza Domem Gildii, żeby przetrwała ewentualny atak na budynek. Byłoby idealnie, 

gdyby trafiła do Gildii, nie był jednak pewien, czy tak się stanie. Król Amakira z pewnością 

ma ludzi, którzy przejęliby i sprawdzili wszystko, co się wywozi i przywozi do Domu Gildii. 

Na wypadek gdyby jego pracę przeczytali Sachakanie, Dannyl z rozmysłem pominął 

kwestię klejnotów o magicznych właściwościach, poza słynnym kamieniem magazynującym, 

przez który powstało pustkowie. Musiał ukryć odniesienia do nich, spisując swoje notatki na 

temat legend plemion Duna, tak aby nie zawieść ich zaufania, gdyby kopia wpadła w 

niepowołane ręce. Kamienie otrzymały imiona ludzi - potężnych magów, o których 

wspominał wraz z ich tytułami. Kiedy będzie pisał książkę, będzie musiał zmienić imiona 

wszystkich tych fikcyjnych postaci z powrotem na nazwy klejnotów. 

Sporządziwszy pierwszą zaszyfrowaną wersję swoich notatek, Dannyl zniszczył 

oryginalny notes. Jeśli umrę i ktoś znajdzie nową wersję, stanę się autorem kilku poważnych 

kłamstw w naszej historii. Byłaby to smutna ironia, biorąc pod uwagę cały wysiłek, jaki 

włożył w dociekanie prawdy na temat pewnych nieznanych wydarzeń w historii Kyralii. 

Niedługo skończy tę kopię - a właściwie skończyłby, gdyby nie to, że nie miał atramentu. 

Kątem oka zauważył ruch w drzwiach, a gdy podniósł wzrok, zobaczył Kaia, który właśnie 

padł na podłogę. 

- Panie, przybył ashaki Achati. 

Dannyl zmełł w ustach przekleństwo, odczuwając na dźwięk tych słów zapał walczący ze 

strachem. Zmusił się, by wstać. Czy Achati jest na mnie zły za to, że złamałem dane słowo, iż 

powiem mu o wszystkim, co może zagrażać Sachace? A czy ja będę w stanie mu przebaczyć, 

że spokojnie patrzył, jak Król uwięził Lorkina? Czy jest jeszcze jakaś szansa na uczucie 

między nami? 

Niewolnik biegiem wypadł z pokoju, gdy tylko Dannyl zrobił krok w kierunku drzwi. 

Ambasador wziął głęboki oddech, ruszył korytarzem i w pokoju pana odnalazł Achatiego, 

wyglądającego bardzo dostojnie w czarnej odmianie spodni i krótkiej kurtki, jakie nosili 

zwykle ashaki. 

- Ambasadorze Dannylu - powiedział. 

- Ashaki Achati - odparł Dannyl. Postanowił, że nie będzie siadał ani proponował tego 

Achatiemu. Podejrzewał, że na stojąco nie będzie się uciekał do niestosownej poufałości. 

Achati zawahał się, odwrócił głowę, po czym podniósł wzrok i spojrzał na Dannyla. 

- Odrzuciłeś moje zaproszenie na kolację - zauważył. 

Dannyl pokiwał głową. 

- Przyjęcie go byłoby niestosowne. 

- W mniemaniu twoim czy Gildii i Krain Sprzymierzonych? 

- Obu. 

Achati ponownie się odwrócił, zmarszczył brwi i powoli przeniósł ciężar z jednej nogi na 

drugą. Wyglądało na to, że ostrożnie waży słowa. 

- Przekonałem Króla, że powinienem podtrzymać naszą przyjaźń - zaczął. 

- Żebyś dalej mógł mnie przekonywać, bym rozkazał Lorkinowi mówić? - dokończył 

Dannyl. 

- Nie. - Przez twarz Achatiego przebiegł grymas. - Chociaż właściwie to tak, taki powód 

mu podałem, ale nie mam zamiaru się tego trzymać. 

- A jaki masz zamiar? 

Usta mężczyzny drgnęły, a wokół jego oczu pojawiły się zmarszczki rozbawienia. Na ten 

widok Dannyl zatęsknił za ich dawnym przekomarzaniem się. 

- Spróbować ocalić resztki naszej przyjaźni - powiedział. - Nawet jeśli miałbym udawać, 

że te niefortunne zdarzenia nigdy nie miały miejsca. 

- Ale one są faktem - powiedział Dannyl. - Ty też nie mógłbyś udawać, gdyby... gdyby 

twój kuzyn albo... - Przypomniał sobie o niewolniku, o którego tak dbał kiedyś Achati. - 

Varn... chociaż może nie Varn, bo on przecież jest niewolnikiem. 

- Niesprawiedliwe potraktowanie Varna na pewno by mnie rozdrażniło - przyznał Achati. 

- A zatem przyznajesz, że Lorkin został uwięziony niesprawiedliwie? 

Achati uśmiechnął się. 

- Nie. Jak byś się czuł, gdyby... gdyby Ambasador Elyne w Kyralii chronił dzikiego 

maga? 

- Mógłbyś porównać te dwie sytuacje tylko wówczas, gdybyśmy nie wiedzieli, czy jest 

dzikim magiem, czy nie. Nie macie pewności, czy Lorkin dowiedział się czegoś 

pożytecznego, a my nie odmawiamy przekazania wam takich informacji. Po prostu 

chcielibyśmy najpierw sami porozmawiać z nim na ten temat. A w przypadku dzikiego maga, 

cóż, warunki przymierza mówią, że wszystkimi dzikimi magami powinna zająć się Gildia. 

Achati westchnął. 

- Masz rację, ten szczegół wszystko zmienia. Kyralia i Elyne zawarły przymierze. Ufacie 

Elyńczykom. Kyralia i Sachaka takiego przymierza nie zawierały. Prosicie o większą dozę 

zaufania, niż możemy wam okazać. 

Dannyl pokiwał głową. 

- Musicie nauczyć się nam ufać, jeśli mamy w przyszłości zostać sojusznikami. 

- Czy w takim razie i wy nie powinniście zaufać nam? 

- Musielibyście się trochę bardziej postarać, żeby nas przekonać - zauważył Dannyl. - 

Zanim zaufamy Sachakanom, musimy im jeszcze wybaczyć agresywniejsze uczynki z 

ostatnich lat. 

Achati westchnął. Popatrzył na Dannyla bez słowa, aż wreszcie przerwał milczenie i 

pokręcił głową. 

- Miałem nadzieję, że porozmawiamy jak przyjaciele, a tymczasem rozmawiamy jak 

przedstawiciele naszych narodów. Muszę już iść. - Nie ruszył się jednak. Zagryzł wargi. - 

Mogę przynajmniej cię zapewnić, że Lorkin ma się dobrze. Król nie odważy się go 

skrzywdzić. Nie przestawaj jednak próbować się z nim zobaczyć. Tymczasem żegnaj. 

- Dobranoc. - Dannyl odprowadził ashakiego wzrokiem, dopóki ten nie zniknął w 

korytarzu. Ambasador zaczekał na odgłos otwierających i zamykających się frontowych 

drzwi, po czym podszedł do krzeseł, usiadł i wypuścił powietrze. 

- Wiem, że nie spodoba ci się to, co ode mnie usłyszysz, ale nie wierzę w ani jedno jego 

słowo. 

Podniósłszy wzrok, Dannyl zmarszczył brwi na widok wchodzącego do pokoju Tayenda. 

- Jak długo podsłuchiwałeś? 

- Wystarczająco. - Tayend zajął miejsce na krześle obok. - Chyba mu nie wierzysz? 

Dannyl chwilę się zastanowił. 

- Zależy w co. 

- W to, że chce twojej przyjaźni dla samej przyjaźni. 

- Nie wiem. 

- Ale chyba mu nie ufasz, prawda? 

Dannyl rozłożył ręce. 

- Zaufanie nigdy nie wchodziło w grę w tym układzie. 

Elyńczyk uniósł brwi. 

- To dobrze. Może w takim razie powinienem zapytać, czy nadal ci się podoba? 

Dannyl wzruszył ramionami i odwrócił głowę. 

- Jeszcze nie zdecydowałem. Ale bez względu na to, nie przestanę wypełniać poleceń ani 

pomagać Lorkinowi. 

Tayend pokiwał głową. 

- Wiem. Przyznaję, że się o ciebie martwiłem, ale gdzieś tam, w głębi, nadal jesteś tym 

dawnym sobą. 

Dannyl wyprostował się w geście sprzeciwu. 

- W głębi? 

Elyńczyk wstał i machnął dłonią w kierunku Dannyla. 

- Pod tym... wszystkim. 

V

- Przejrzystość twoich słów mnie urzeka - powiedział Dannyl. 

Tayend otworzył usta, żeby odpowiedzieć, ale zamknął je i pokręcił głową. 

- Nieważne. Wracam do pokoju. Muszę zająć się negocjowaniem umowy handlowej. 

Nadal przepisujesz notatki? 

- Tak. Nie. Znów skończył mi się atrament. Niewolnicy musieli rano zapomnieć o 

uzupełnieniu buteleczki. 

- Właściwie to wlali ostatnie zapasy do mojej. Wysłałem jednego z nich rano, żeby 

dokupił, ale wrócił z pustymi rękami. - Tayend spoważniał. - Ciężko było zrozumieć, o co mu 

chodzi. Mówił, że ktoś mu ten atrament zabrał, ale nie wiedział, kto to był. Tyle że powiedział 

to w taki sposób, jakby kłamał i chciał dać mi do zrozumienia, że kłamie. 

Dannyl zmarszczył brwi. 

- Ktoś mu go zabrał? Złodziej? 

- Albo ktoś, kto pracuje dla Króla. Może nie chcą, żebyśmy sporządzali dokumenty. 

Po plecach Dannyla przebiegł dreszcz. 

- Albo przepisywali notatki z poszukiwań. 

- Niemożliwe. Skąd by wiedzieli, że to robisz? 

- Od niewolników... - odparł Dannyl. 

Tayend zmrużył oczy. 

-...którzy nie są w stanie stwierdzić, czy piszesz tylko o swoich poszukiwaniach, czy może 

również o odkryciach Lorkina. 

Dannyl westchnął. 

- Czyli nie będę miał jak bezpiecznie przekazać drugiej kopii do Gildii? 

- Mogę się mylić co do tej sprawy z atramentem - rzekł Tayend. Spojrzał na Dannyla z 

namysłem. - Albo nie. Może lepiej schowaj gdzieś te notatki i zabezpiecz magią, na wypadek 

gdyby niewolnikom rozkazano, by je ukradli. - Zrobił krok w stronę korytarza, po czym 

przystanął i odwrócił się. - Przyniosę ci swój atrament. Może Merria albo ja zdobędziemy 

więcej od naszych sachakańskich przyjaciół. 

ROZDZIAŁ 10 

BEZ WYJŚCIA

Lorkin leżał na twardej, zimnej podłodze celi i próbował nie słuchać, jak Sachakanka 

usiłuje złapać oddech. 

Nawet nie wiem, jak ma na imię, pomyślał. Powinien przynajmniej poznać imię kobiety, 

która musi przez niego tyle wycierpieć. Nie tylko przeze mnie, ale i dla Zdrajców, upomniał 

się. Nie był jednak w stanie zadać jej tego pytania, skoro nie zamierzał jej uzdrowić. 

Gdyby to zrobił, przesłuchujący go ashaki torturowałby ją od nowa. 

Jeśli tego nie zrobi, dziewczyna może umrzeć. A wtedy Sachakanin znajdzie kolejną 

niewolnicę. Na początku Lorkin tłumaczył sobie, że lepiej, by ucierpiało czy zginęło jak 

najmniej osób. Kiedy jednak do niej podszedł, syknęła, by trzymał się z daleka, podobnie jak 

wtedy, gdy chciał wyjaśnić, że mógłby przynajmniej uśmierzyć ból. Gdyby chciała umrzeć, 

znajdując takie wyjście z sytuacji, w jakiej się znalazła, powinien uszanować jej decyzję, 

mimo że nie mogła go powstrzymać, gdyby postanowił ją uzdrowić. A może w końcu ból 

będzie nie do wytrzymania i sama poprosi go’o pomoc. 

To był bardzo długi dzień. Jedna okropność goniła drugą. Czas wlókł się do tego stopnia, 

że Lorkin w ogóle nie potrafił określić, ile to wszystko trwało. Chwilami czuł się niczym 

uwięziony w niekończącym się koszmarze. Ashaki nie wyglądał na zmęczonego swoim 

zajęciem i nie zanosiło się na to, by skończyły mu się pomysły na zadawanie jak 

największego bólu przy jak najmniejszych obrażeniach. Lorkin był świadkiem scen, których 

nigdy nie zapomni. Usłyszał dźwięki, które będą prześladowały go do końca życia. Musiał 

znosić zapachy, których żadna cywilizowana osoba nigdy nie poczuje. 

Wiedział, że nie będzie w stanie zasnąć, a jednak próbował. Wreszcie się poddał i tylko 

udawał, że śpi. 

Gdy z miejsca, w którym leżała niewolnica, dobiegło go zniekształcone syknięcie, 

natychmiast zaczął nasłuchiwać, a serce waliło mu jak młotem. Powiedział sobie, że 

dziewczyna w ten sposób jedynie daje upust cierpieniu, ale odgłos się powtórzył. Powoli i z 

oporami odwrócił się w jej stronę. 

Leżała na boku, zwinięta w kłębek, obejmując złamaną rękę. Wpatrywała się w niego 

szeroko otwartymi oczami. Gdy ich spojrzenia się spotkały, poruszyła ustami i choć nie 

wydała z siebie żadnego dźwięku, słowa były oczywiste, jakby przekazała mu je w myślach. 

Zamarł, uświadomiwszy sobie, czego chciała. 

„Zabij mnie”. 

Wpatrywał się w nią z niedowierzaniem. A jednak... mógł w to uwierzyć. Śmierć to jej 

jedyna droga ucieczki. Jeśli tylko mi pozwoli, mogę uśmierzyć ból, ale to tylko fizyczny 

aspekt tortur. Nie powstrzymam przerażenia, upokorzenia i strachu. 

Ale... 

Żołądek mu się ścisnął. Nie mogę jej zabić. Poczucie winy nasiliło się. Odwrócił wzrok. 

To wszystko moja wina. potrafił określić, ile to wszystko trwało. Chwilami czuł się niczym 

uwięziony w niekończącym się koszmarze. Ashaki nie wyglądał na zmęczonego swoim 

zajęciem i nie zanosiło się na to, by skończyły mu się pomysły na zadawanie jak 

największego bólu przy jak najmniejszych obrażeniach. Lorkin był świadkiem scen, których 

nigdy nie zapomni. Usłyszał dźwięki, które będą prześladowały go do końca życia. Musiał 

znosić zapachy, których żadna cywilizowana osoba nigdy nie poczuje. 

Wiedział, że nie będzie w stanie zasnąć, a jednak próbował. Wreszcie się poddał i tylko 

udawał, że śpi. 

Gdy z miejsca, w którym leżała niewolnica, dobiegło go zniekształcone syknięcie, 

natychmiast zaczął - nasłuchiwać, a serce waliło mu jak młotem. Powiedział sobie, że 

dziewczyna w ten sposób jedynie daje upust cierpieniu, ale odgłos się powtórzył. Powoli i z 

oporami odwrócił się w jej stronę. 

Leżała na boku, zwinięta w kłębek, obejmując złamaną rękę. Wpatrywała się w niego 

szeroko otwartymi oczami. Gdy ich spojrzenia się spotkały, poruszyła ustami i choć nie 

wydała z siebie żadnego dźwięku, słowa były oczywiste, jakby przekazała mu je w myślach. 

Zamarł, uświadomiwszy sobie, czego chciała. 

„Zabij mnie”. 

Wpatrywał się w nią z niedowierzaniem. A jednak... mógł w to uwierzyć. Śmierć to jej 

jedyna droga ucieczki. Jeśli tylko mi pozwoli, mogę uśmierzyć ból, ale to tylko fizyczny 

aspekt tortur. Nie powstrzymam przerażenia, upokorzenia i strachu. 

Ale... 

Żołądek mu się ścisnął. Nie mogę jej zabić. Poczucie winy nasiliło się. Odwrócił wzrok. 

To wszystko moja wina. 

Pokręcił głową. Nie. Nie moja. Ale nie mogę udawać, że choć częściowo nie jestem 

odpowiedzialny za wszystko, przez co musi przechodzić. Gdybym mógł zrobić cokolwiek... 

Cokolwiek? Przecież nigdy nikogo nie zabiłem. Potrafiłbym to zrobić, gdybym musiał 

bronić siebie lub innych, ale zabicie kogoś, kto nie chce nikogo skrzywdzić, jest złe. 

Powtórzyła nieme błaganie. 

Przypomniał sobie słowa matki, które usłyszał dawno temu: „Jako Uzdrowiciele, wiele 

możemy zrobić, by zapobiec śmierci, jednak nasze ograniczenia mogą się niekiedy kłócić z 

naszymi powinnościami. Gdy nie można kogoś uratować i taka osoba pragnie śmierci, 

utrzymywanie jej przy życiu ociera się o okrucieństwo”. 

Odgłos drżącego oddechu niewolnicy utwierdzał go w przekonaniu, że nie mógł jej 

pozwolić cierpieć bez nadziei na ucieczkę. 

Jak miałbym w ogóle to zrobić? Ashaki, który strzegł ich celi, siedział przed jej wejściem 

i ich obserwował. Gdyby Lorkin chciał coś zrobić, musiałby być na tyle delikatny i ostrożny, 

by nie zwracać na siebie uwagi. 

Nie’wierzę, że w ogóle się nad tym zastanawiam. 

Śmierć niewolnicy w końcu zostanie zauważona. Co zrobią, gdy się dowiedzą, że to 

Lorkin ją zabił? Poczuł perfidną ulgę, gdy uświadomił sobie, jaka jest odpowiedź. Jest 

własnością Króla - albo kogoś innego. Nie wiem, jak poważnym przestępstwem jest 

zniszczenie czyjejś własności, ale zdecydowanie wykorzystają to na moją niekorzyść. 

Może właśnie mieli nadzieję, że Lorkin ją zabije. Może nawet zyskają dzięki temu 

pretekst do odczytania jego myśli lub czegoś jeszcze gorszego. Kiedy zostanie oficjalnie 

uznany za przestępcę, będą mogli z nim zrobić, co im się podoba. 

Im dłużej się nad tym zastanawiał, tym bardziej był przekonany, że taki właśnie był ich 

zamiar. Dlaczego w innym razie mieliby ją co noc zamykać z nim w celi? Gdyby codziennie 

ją leczył, szybko zużyłby moc, którą przekazała mu Tyvara. Ale to nie mógłby być ich jedyny 

cel. Było całe mnóstwo innych sposobów na pozbawienie go sił, gdyby tego właśnie chcieli. 

Gdyby zamierzali jedynie złamać jego postanowienie, torturując innych, po co zostawialiby 

kobietę w tej samej celi? Mogliby przecież zamknąć ją gdzieś obok, poza jego zasięgiem, tak 

żeby patrzył na jej cierpienie, ale nie mógł jej pomóc. 

Nagle, na złość im wszystkim, zapragnął ją zabić. 

Nie, wcale tego nie chcę, upomniał się szybko, wzdrygając się na myśl, że tak łatwo 

mógłby stać się mordercą. 

Zabij mnie - usłyszał ponownie. Po jego plecach przebiegł dreszcz. 

Czy mógłby zabić ją tak, żeby nie zostawić śladu? Gdyby rany, które zadał jej ashaki, 

okazały się wystarczająco poważne... Ale nie są, Sachakanin z pewnością o to zadbał. Sądząc 

jednak po jej oddechu, miała obrażenia w obrębie klatki piersiowej. Może pęknięte lub 

złamane żebro. Mógłbym je poruszyć... 

Ale wtedy uzdrowicielska moc posłużyłaby do odebrania życia. A Uzdrowiciele mieli 

leczyć, nie szkodzić. 

Cóż, to zawsze była skomplikowana kwestia. Otwarcie ciała w celu usunięcia guza to 

wyrządzanie krzywdy w celu wyleczenia. No i jeszcze ten spór dotyczący pomocy w konaniu. 

Poza tym matka używała mocy Uzdrowiciela do obrony, by zabić kilku ichanich. 

- Www... 

Od strony dziewczyny dobiegł go odgłos lekkiego drapania i niechętnie odwrócił głowę, 

by ponownie na nią popatrzeć. Sięgała ręką w jego kierunku Nie, poprawił się, sięga w 

kierunku moich nóg. 

- Wwwody - wysapała. 

Poczuł ulgę, gdy zdał sobie sprawę, że tym razem prosiła jedynie o coś do picia. Lorkin 

wstał. Zajmujący się jedzeniem niewolnik przyniósł posiłek. Lorkin próbował podzielić się 

nim z niewolnicą, ale nie chciała jeść. Sięgnął po dzban z wodą i zamarł, przypomniawszy 

sobie glify ostrzegające, że jedzenie nie jest bezpieczne. 

Ciekawe, jak bardzo niebezpieczne... 

Skulił się na samą myśl o tym, ale nie dawała mu spokoju. Jeśli dziewczyna wypije 

zatrutą wodę, może umrzeć, tak jak tego chce, i tylko Lorkin będzie wiedział, że to on się do 

tego przyczynił. Oczywiście poza Zdrajcami, którzy zostawili ostrzeżenie. Po plecach Lorkina 

przebiegł dreszcz. 

Jeśli niewolnica jest Zdrajczynią, może wiedzieć o ostrzeżeniach. Może wiedzieć, że 

woda ją zabije. Odwrócił się w jej stronę. Wpatrywała się w niego, a jej wzrok mówił: „Tak. 

Uwolnij mnie”. 

Jeśli była Zdrajczynią, muszą wiedzieć, że tu jest. Czyżby zapewnili jej możliwość 

odebrania sobie życia? 

Ale czy woda ją zabije? Lorkin opuścił rękę. To ashaki musiał zatruwać jego jedzenie. 

Ale przecież chyba nie próbują go zabić? Nie mieliby wówczas z niego żadnego pożytku. 

Najprawdopodobniej trucizna w wodzie miała mu zaszkodzić albo zmusić do zużycia mocy 

na uzdrawianie się. Mimo wszystko mogli sądzić, że im silniejsza trucizna, tym więcej Lorkin 

zużyje mocy To mogła być dawka śmiertelna. 

Kobieta wydała z siebie cichy jęk i wyciągnęła zdrową rękę w kierunku dzbanka. Strażnik 

obserwował ich oboje. 

Zabij mnie. Uwolnij mnie. popatrzeć. Sięgała ręką w jego kierunku Nie, poprawił się, 

sięga w kierunku moich nóg. 

- Wwwody - wysapała. 

Poczuł ulgę, gdy zdał sobie sprawę, że tym razem prosiła jedynie o coś do picia. Lorkin 

wstał. Zajmujący się jedzeniem niewolnik przyniósł posiłek. Lorkin próbował podzielić się 

nim z niewolnicą, ale nie chciała jeść. Sięgnął po dzban z wodą i zamarł, przypomniawszy 

sobie glify ostrzegające, że jedzenie nie jest bezpieczne. 

Ciekawe, jak bardzo niebezpieczne... 

Skulił się na samą myśl o tym, ale nie dawała mu spokoju. Jeśli dziewczyna wypije 

zatrutą wodę, może umrzeć, tak jak tego chce, i tylko Lorkin będzie wiedział, że to on się do 

tego przyczynił. Oczywiście poza Zdrajcami, którzy zostawili ostrzeżenie. Po plecach Lorkina 

przebiegł dreszcz. 

Jeśli niewolnica jest Zdrajczynią, może wiedzieć o ostrzeżeniach. Może wiedzieć, że 

woda ją zabije. Odwrócił się w jej stronę. Wpatrywała się w niego, a jej wzrok mówił: „Tak. 

Uwolnij mnie”. 

Jeśli była Zdrajczynią, muszą wiedzieć, że tu jest. Czyżby zapewnili jej możliwość 

odebrania sobie życia? 

Ale czy woda ją zabije? Lorkin opuścił rękę. To ashaki musiał zatruwać jego jedzenie. 

Ale przecież chyba nie próbują go zabić? Nie mieliby wówczas z niego żadnego pożytku. 

Najprawdopodobniej trucizna w wodzie miała mu zaszkodzić albo zmusić do zużycia mocy 

na uzdrawianie się. Mimo wszystko mogli sądzić, że im silniejsza trucizna, tym więcej Lorkin 

zużyje mocy. To mogła być dawka śmiertelna. 

Kobieta wydała z siebie cichy jęk i wyciągnęła zdrową rękę w kierunku dzbanka. Strażnik 

obserwował ich oboje. 

Zabij mnie. Uwolnij mnie. popatrzeć. Sięgała ręką w jego kierunku Nie, poprawił się, 

sięga w kierunku moich nóg. 

- Wwwody - wysapała. 

Poczuł ulgę, gdy zdał sobie sprawę, że tym razem prosiła jedynie o coś do picia. Lorkin 

wstał. Zajmujący się jedzeniem niewolnik przyniósł posiłek. Lorkin próbował podzielić się 

nim z niewolnicą, ale nie chciała jeść. Sięgnął po dzban z wodą i zamarł, przypomniawszy 

sobie glify ostrzegające, że jedzenie nie jest bezpieczne. 

Ciekawe, jak bardzo niebezpieczne... 

Skulił się na samą myśl o tym, ale nie dawała mu spokoju. Jeśli dziewczyna wypije 

zatrutą wodę, może umrzeć, tak jak tego chce, i tylko Lorkin będzie wiedział, że to on się do 

tego przyczynił. Oczywiście poza Zdrajcami, którzy zostawili ostrzeżenie. Po plecach Lorkina 

przebiegł dreszcz. 

Jeśli niewolnica jest Zdrajczynią, może wiedzieć o ostrzeżeniach. Może wiedzieć, że 

woda ją zabije. Odwrócił się w jej stronę. Wpatrywała się w niego, a jej wzrok mówił: „Tak. 

Uwolnij mnie”. 

Jeśli była Zdrajczynią, muszą wiedzieć, że tu jest. Czyżby zapewnili jej możliwość 

odebrania sobie życia? 

Ale czy woda ją zabije? Lorkin opuścił rękę. To ashaki musiał zatruwać jego jedzenie. 

Ale przecież chyba nie próbują go zabić? Nie mieliby wówczas z niego żadnego pożytku. 

Najprawdopodobniej trucizna w wodzie miała mu zaszkodzić albo zmusić do zużycia mocy 

na uzdrawianie się. Mimo wszystko mogli sądzić, że im silniejsza trucizna, tym więcej Lorkin 

zużyje mocy. To mogła być dawka śmiertelna. 

Kobieta wydała z siebie cichy jęk i wyciągnęła zdrową rękę w kierunku dzbanka. Strażnik 

obserwował ich oboje. 

Zabij mnie. Uwolnij mnie. 

Lorkin patrzył to na nią, to na wodę. Musiał podjąć decyzję. Żadna nie była właściwa. Bez 

względu na to, co postanowi, konsekwencje będą szokujące. Bez względu na to, co 

postanowi, nigdy już nie będzie tą samą osobą. 

Lilia przyznała się Cery emu, Golowi i Anyi, że powiedziała ciotce Sonei o tym, że 

mieszkają pod Gildią. Widać było po niej, iż spodziewała się, że ich tym rozzłości. Co w 

zasadzie jest zabawne i sympatyczne, biorąc pod uwagę, że ona jest magiem, a my zwykłymi 

ludźmi, pomyślał Cery. Krążyła po pokoju, tłumacząc, że służąca za nią szła, i wyjaśniając, 

jak doszło do ich rozmowy. Wyglądała na zaskoczoną, że nikt nie przejął się tą wiadomością. 

- Lepiej, że wie o tym właśnie Jonna, a nie kto inny - powiedziała Anyi. - Właściwie może 

nam się to przydać. 

- Nigdy mnie nie lubiła - powiedział Cery. - Ale to było dawno, kiedy byłem dzieciakiem, 

a ona sądziła, że sprowadzam Soneę na złą drogę. Przez ostatnie dwadzieścia lat wiedziała, że 

od czasu do czasu zakradam się do pokoju Sonei, ale nikomu o tym nie powiedziała. Raczej 

można jej ufać. 

- Skoro ufa jej Sonea, to chyba jest w porządku - zgodził się Gol. 

Twarz Lilii rozjaśniła się w osobliwy sposób. 

- Widywałeś się z Soneą przez dwadzieścia lat? - spytała Cery’ego. 

Wzruszył ramionami. 

- Oczywiście. Nie sądzisz chyba, że jakaś zasada na temat kontaktów z przestępcami 

zabroniłaby jej rozmów ze starymi przyjaciółmi? 

- Nie, zresztą chyba ciebie również by to nie powstrzymało. Ciekawe, co powiedzieliby 

ludzie, gdyby się dowiedzieli. Na pewno byłby to skandal. - Lilia uśmiechnęła się i usiadła 

obok Anyi. - W końcu dowiedzieliby się, dlaczego Sonea nigdy nie wyszła za mąż. 

Cery zmarszczył brwi, gdy zdał sobie sprawę, że według Lilii były to spotkania 

kochanków. 

- Chwileczkę. To... nie dlatego ją odwiedzałem. 

Gol się roześmiał. 

- Ale tak to zabrzmiało. Przez chwilę pomyślałem, że przede mną też udało ci się coś 

ukryć przez te wszystkie lata. 

Anyi pogroziła Lilii palcem. 

- Mój ojciec był szczęśliwie żonaty przez ostatnie dwadzieścia lat - powiedziała z 

oburzeniem. Przez jej twarz przebiegł grymas. - Przynajmniej w czasie drugiego małżeństwa; 

ale wcześniej jednak był mężem mojej matki, nawet jeśli ich związek mało przypominał 

„szczęśliwe” małżeństwo. 

- Przepraszam. Nie miałam na myśli tego, że był niewierny - przeprosiła Lilia. 

Gol zachichotał porozumiewawczo. 

Ceęy doszedł do wniosku, że pora zmienić temat. 

- Zastanawiałem się, co powinniśmy dalej zrobić - powiedział. Wszyscy natychmiast 

spojrzeli na niego. Anyi wyglądała na pełną entuzjazmu, na twarzy Lilii malowała się ulga, 

Gol zaś zmrużył oczy, gotowy, by znaleźć luki w ewentualnych planach Cery’ego. - 

Wszystko stało się oczywiste, kiedy mniej skupiłem się na tym, że tu utknęliśmy, a bardziej 

na tym, jak możemy tę sytuację obrócić na naszą korzyść. 

Na te słowa na twarzy Lilii pojawił się lekki niepokój. 

- Jesteśmy tu bezpieczni. Nie dlatego, że Skellin nie wpadłby na to, że chroni nas Gildia, 

ale dlatego, że za bardzo by ryzykował, gdyby postanowił się tu zjawić - kontynuował Cery. - 

Założy, że skoro już tu siedzimy, to na pewno jesteśmy magicznie chronieni w jednym z 

budynków Gildii. Gdyby się dowiedział, że jesteśmy w tunelach i że magowie nie wiedzą o 

naszej obecności, zakradłby się tu i zabił nas wszystkich. W dodatku pękałby z dumy, że 

magowie niczego nie zauważyli. 

- Ale przecież magowie by zauważyli - zaznaczyła Anyi. - Lilia wie, że tu jesteśmy, więc 

by ich powstrzymała albo sprowadziła pomoc. 

- Zgadza się, ale Skellin o tym nie wie - zauważył Cery. 

Gol cicho mruknął. 

- Nie - powiedział. 

Cery odwrócił się do przyjaciela, rozbawiony tym oszczędnym w słowa sprzeciwem. 

- Dlaczego nie? 

- To ostatnie miejsce, w którym jesteśmy bezpieczni - powiedział Gol. - Nie możemy 

ryzykować, że je stracimy. 

- Mamy jeszcze jedną bezpieczną kryjówkę. - Cery wskazał palcem ku górze. - Ochronę, z 

której według Skellina korzystamy. Zatoczył ręką dookoła. - Tutaj mamy ostatnią możliwość 

zwabienia go w pułapkę. 

- Pułapkę, w której zginiesz, jeśli nam się to nie uda - powiedział Gol. 

- Lilia go ochroni - powiedziała Anyi, a w jej oczach pojawiły się iskierki na myśl o tym, 

że wreszcie zaczną działać. 

Lilia przytaknęła. 

- I Kallen. Powiesz Kallenowi, prawda? 

- Tak - odparł Cery. - Ale nie możemy zrzucić na Lilię całego ciężaru magicznej ochrony 

albo walki z dwoma dzikimi magami, jeśli Skellin zabierze ze sobą matkę. 

Anyi ochoczo zatarła ręce. 

- Jak go tu zwabimy? 

Gol żachnął się. 

- To oczywiste. Twój ojciec zamierza go tu zwabić dzięki temu, czego Skellin pragnie 

najbardziej na świecie. 

Lilia zbladła. 

- Czarnej magii? 

- Nie - powiedział Gol. - Skellin chce wiedzieć, że cały półświatek należy do niego. Jeśli 

się dowie, że Cery żyje, zawsze będzie istniało niebezpieczeństwo, że Cery będzie próbował 

odzyskać co swoje - z pomocą Gildii. Skellin wiele zaryzykuje, żeby go zabić. 

Pełen entuzjazmu uśmiech zniknął z twarzy Anyi. Wpatrywała się w Cery’ego, szukając 

jakiejkolwiek oznaki, że żartował. Kiedy pokiwał głową, nachmurzyła się i skrzyżowała ręce. 

- Gol ma rację. Zbyt wiele ryzykujemy. 

- W takim razie, co proponujesz? Co innego może skusić go na tyle, żeby zbliżył się do 

terenów Gildii? 

Anyi spojrzała na Lilię. 

- Czarna magia. 

- Nie będzie ryzykował próby porwania. Może być znacznie silniejsza od niego. 

Właściwie, żeby ten plan zadziałał, musi być pewny, że Lilii tu nie ma. Mógłby uwierzyć, że 

Gildia nie wie o mojej obecności, ale nie uwierzy już tak łatwo, że Lilia nie wie. Będzie 

musiał zobaczyć ją gdzie indziej, zanim zacznie szukać mnie. 

- Ale będziecie tu potrzebowali maga - zauważyła Lilia. - Inaczej nie dacie mu rady i 

zabije was wszystkich. 

Przytaknął. 

- Zgadza się. Jest jeszcze Kallen. Powiedz mu, że mamy zamiar zwabić Skellina w 

pułapkę, i zapytaj, jak mamy się z nim skontaktować, gdy będziemy gotowi. Oczywiście nie 

mów, gdzie zastawimy pułapkę. Mam wrażenie, że stwierdziłby, że ważniejsze od schwytania 

Skellina byłoby niewpuszczanie innych magów do tych korytarzy. 

Lilia przytaknęła. Anyi pokręciła głową. 

- Nie podoba mi się to - powiedziała. 

Cery skrzyżował ręce. 

- Dlaczego? 

- Ja... - Odwróciła się i zasępiła. Nagle wstała, chwyciła lampę i wypadła z pokoju. 

Na chwilę zapadła cisza. Lilia popatrzyła na Ceryego i Gola, po czym ruszyła za 

przyjaciółką. 

Cery wpatrywał się w puste drzwi. Serce ścisnęło mu się w piersi, wywołując uczucie 

bolesnej przyjemności. Nie chciał ryzykować czyjegoś życia. Swojego z pewnością też nie. 

Ale nie mogą tu zostać na zawsze. 

Przypomniał sobie tę gniewną, buntowniczą, młodą kobietę, z którą próbował utrzymać 

kontakt po tym, jak musiała rozstać się z matką. Anyi go nienawidziła - a przynajmniej tak się 

zachowywała. Świadomość, że udało mu się ją do siebie przekonać, dawała gorzką 

satysfakcję. Ceną za to było jej bezpieczeństwo. 

Z drugiej jednak strony zagrażał jej sam fakt ich pokrewieństwa, szczególnie gdy 

półświatkiem rządził dziki mag, który nienawidził Cery ego. 

- Przynajmniej raz zgadzam się z twoją córką - rzekł Gol niskim głosem. - To zbyt 

niebezpieczne. 

- Zobaczymy, co powie Kallen - odparł Cery. 

Po kilku krokach Anyi zwolniła, by Lilia mogła ją dogonić, ale nie zatrzymała się. 

- Wszystko w porządku? - spytała Lilia. 

Anyi pokręciła głową. 

- Nie. Tak. Ja... Muszę pomyśleć. 

Ton jej głosu sugerował, że nie ma ochoty na rozmowę, więc Lilia milczała. Zaczerpnęła 

mocy i stworzyła kulę światła, Anyi zaś bez słów przygasiła lampę, by oszczędzać oliwę. Nie 

odeszły daleko. Po kilkuset krokach Anyi zaczęła iść w określonym kierunku i wkrótce 

okazało się, że prowadzi Lilię do pokojów bliżej Uniwersytetu, które niedawno odkryła. 

Wybrała jeden z nich, po czym, z braku krzeseł, usiadła na podłodze i oparła się o ścianę. 

Lilia usiadła obok, poruszając przy tym zakurzoną, złamaną płytę. Oczyściła powierzchnię, odsłaniając wytłoczony od spodu symbol Gildii. Nie jest bardzo stara. Ciekawe, skąd się tu 

wzięła. 

- Nie powinnam się przejmować - powiedziała Anyi. 

Lilia odwróciła się w jej stronę. 

- Oczywiście, że powinnaś. To twój ojciec. 

Anyi wykrzywiła usta w gorzkim uśmiechu. 

- Niezbyt go to obchodziło. Przez większą część mojego życia mnie ignorował. 

Zainteresował się mną dopiero, gdy zamordowano jego nową rodzinę. 

Lilia nie odpowiedziała, gdyż nie za bardzo wiedziała, co powiedzieć. 

- Jestem trochę niesprawiedliwa - dodała Anyi cichszym i spokojniejszym tonem. - Matka 

go zostawiła. Powiedziała, że nie jest bezpiecznie być żoną Złodzieja i że nie jest w stanie 

ciągle się ukrywać. Nie należy zmuszać dwójki ludzi, żeby byli razem, skoro tego nie chcą. 

- Jak to się stało, że Cery znów się ożenił? - spytała Lilia. Rozwodu mógł udzielać tylko 

sam Król. Nie wyobrażała sobie, jak Złodziej miałby prosić Króla o unieważnienie 

małżeństwa. 

Anyi wzruszyła ramionami. 

- Po prostu. 

- Ale to... 

- Bigamia? - Anyi spojrzała na Lilię i wzruszyła ramionami. - Niezupełnie. Nikogo w 

półświatku nie stać na legalne małżeństwo. Cery ego pewnie było stać, ale po co przestrzegać 

jednego z królewskich praw, skoro łamie się pozostałe? Mamy swoje sposoby na zawarcie 

małżeństwa... i na jego rozwiązanie. 

Lilia pokręciła głową z niedowierzaniem. 

- To całkiem inny świat. - Wzruszyła ramionami. - Ale to samo mogłabym powiedzieć o 

rodzinie, w której moi rodzice byli służącymi. Może i byliśmy częścią ich świata, ale do niego 

nie należeliśmy. Fajnie byłoby być takbogatym i móc rozkazywać ludziom, ale czasem takie 

osoby mają jeszcze mniejsze prawo do decydowania o własnym życiu niż my. Nie mogą 

decydować, kogo poślubią, i muszą prosić Króla o rozwód i mieć nadzieję, że go udzieli. 

- Może to dlatego Sonea nigdy nie wyszła za mąż. Nie pochodzi z Domów, więc rodzina 

nie decyduje, kogo ma poślubić, jeśli jednak chciałaby wziąć ślub, to musiałaby to zrobić 

legalnie, a gdyby chciała unieważnić małżeństwo, wszystko zależałoby od Króla. 

Lilia zachichotała. 

- Ciężko sobie wyobrazić, że jakiś mężczyzna mógłby jej mówić, co ma robić. 

Anyi uśmiechnęła się szeroko. 

- To prawda. Pewnie byłoby na odwrót. - Kiedy jednak ich oczy się spotkały, znów 

spoważniała. Odwróciła się i westchnęła. - On się prosi o śmierć. W końcu wpuszcza mnie do 

swojego świata, a teraz go stracę. 

- Tylko jeśli coś się nie uda, a już my dopilnujemy, żeby tak się nie stało. 

Anyi spojrzała na nią z wyrzutem. 

- Uważasz, że on ma rację. 

- Nie. - Lilia pokręciła głową. - Ale podejrzewam, że nie mamy wiele do powiedzenia. 

Anyi skrzywiła się, po czym na jej twarzy pojawiło się zamyślenie. 

- Mogłabyś mu powiedzieć, że Kallen nie chce tego zrobić. Odłożylibyśmy wszystko na 

później. 

Lilia pokiwała głową. 

- Mogłabym. Ale wtedy może próbować bez Kallena. - Przypomniała sobie słowa 

Cery’ego. - Ciągle jednak mi się wydaje, że ma rację co do jednego: Skellin domyśli się, że 

jesteście tu wszyscy. Bo gdzie indziej byście się podziali? Pewnie wie, że są tu tunele. To 

żaden sekret w Gildii, więc poza nią pewnie też. W końcu przyjdzie sprawdzić. A kiedy to 

zrobi, znajdzie was tutaj. A jeśli ja będę akurat miała zajęcia, nie będę w stanie go 

powstrzymać i zabije was wszystkich. 

Anyi odwróciła się i popatrzyła na Lilię z niepokojem. 

- A może bezpieczeństwo może nam zapewnić tylko Gildia - kontynuowała Lilia. - Wiem, 

że nie podoba wam się ten pomysł, ale jeśli pułapka Cery’ego się nie uda, i tak do tego 

dojdzie. Podejrzewam, że magom też się to nie spodoba, będą jednak bardziej skłonni was 

chronić, jeśli będą mieli dowody, że Skellin rzeczywiście był w tunelach pod Gildią. 

Anyi jęknęła i potarła twarz dłońmi. 

- To ma sens i wcale mi się to nie podoba. 

- Mi też nie - przyznała Lilia. - Ale wiem, że nie mogę zapewnić wam takiej ochrony, 

jakiej potrzebujecie. Przede wszystkim dlatego, że rzadko u was bywam, a poza tym nie 

wiem, jaką mocą dysponuje Skellin. Jeśli pojawi się tu z Lorandrą, wątpię, czy będę w stanie 

ochronić siebie, a co dopiero was. A nawet jeśli tego nie zrobi, to jak dacie mi znać, że 

potrzebujecie pomocy? Co, jeśli nie zdążę? 

- Skorzystamy z wyjścia awaryjnego. 

- A co, jeśli się wam nie uda? A nawet jeśli, to wyjdziecie na teren Gildii. Jeżeli będzie za 

wami szedł, to i tak będziecie potrzebowali pomocy magów. - Lilia westchnęła i czuła, jak 

wzbiera w niej frustracja i niepokój ostatnich tygodni. - Tu nie jest bezpiecznie, a moglibyście 

mieć więcej wygód. Poza tym tak ciężko jest dostarczać.wam jedzenie i... brakuje mi ciebie. 

Ostatnie wyznanie zakończyło potok słów, który z siebie wyrzuciła. Czuła, że się rumieni, 

i z zakłopotaniem spojrzała na Anyi. Na twarzy dziewczyny malowało się dziwne 

zaskoczenie. 

- To znaczy, brakuje mi czasu, który spędzamy tylko we dwie. Może to trochę samolubne 

- zaczęła. - Ja... 

Ale nie dała rady przeprosić, bo Anyi pochyliła się w jej kierunku, ujęła ją za brodę i 

pocałowała. 

- Mi też ciebie brakuje - powiedziała cicho, ale stanowczo. 

A potem objęła Lilię. Przez chwilę po prostu siedziały wtulone w siebie, ciesząc się 

fizycznym ciepłem i bliskością. Po stanowczo zbyt krótkiej chwili Anyi westchnęła i odsunęła 

się. 

- Cery będzie się zastanawiał, co się z nami dzieje - mruknęła. 

Wstała i wyciągnęła rękę do Lilii. Pomogła jej wstać i jednocześnie przyciągnęła ją do 

siebie i ponownie pocałowała. Tym razem pocałunek trwał i trwał, zupełnie jakby 

zapomniała, co przed chwilą powiedziała. 

Odgłos kroków, a po nim nagły wdech, sprowadziły Lilię na ziemię. Odskoczyły od siebie 

i pośpiesznie odwróciły się w stronę drzwi, Anyi przyjęła postawę do walki. Lilia zaczerpnęła 

mocy i postawiła osłonę, po czym zauważyła, że to tylko Cery, który właśnie stanął w 

drzwiach. 

Zamarł z zaskoczenia. Anyi zaklęła, a na twarzy Ceryego odmalowało się zakłopotanie, 

zmieszane z rozbawieniem. 

- Nie chciałem przeszkadzać - powiedział, robiąc krok w tył. - Wróćcie, kiedy będziecie 

gotowe. 

Po czym, z trudem ukrywając uśmiech, odwrócił się i pośpiesznie wyszedł. 

Anyi jęknęła, zakrywając twarz dłońmi. Lilia położyła rękę na ramieniu przyjaciółki w 

wyrazie współczucia. Nie chciałabym, żeby mój ojciec nakrył mnie na całowaniu innej 

kobiety. Kiedy ramiona Anyi zadygotały i dziewczyna zaczęła wydawać z siebie zdławione 

odgłosy, serce ścisnęło się Lilii w piersi. Wtedy jej przyjaciółka położyła dłoń na ustach, a 

Lilia zorientowała się, że Anyi się śmieje. 

- Cóż - powiedziała Lilia i zaczekała, aż Anyi przestanie się śmiać. - Tego się nie 

spodziewałam. 

Anyi pokręciła głową. 

- Domyślam się. - Wzięła kilka głębokich wdechów i parsknęła tylko raz. - Od miesięcy 

zastanawiałam się, jak mu o tym powiedzieć. Już nie muszę. 

- Chciałaś mu o nas powiedzieć? 

- Oczywiście. 

- Ale... nie będzie zły? 

- Nie. Najwyżej lekko skonsternowany Nie mówiłam ci, gdzie się urodził i dorastał? 

Lilia pokręciła głową. 

- Prawdę mówiąc, to on powinien opowiedzieć ci tę historię... a właściwie wiele historii. 

To było miejsce, gdzie spotyka się ludzi o najróżniejszych upodobaniach i poglądach. - Anyi 

wzięła Lilię za rękę. - Chodź. Naprawdę powinnyśmy wracać. Będzie się martwił, że jesteśmy 

zbyt rozgniewane albo zakłopotane, żeby wrócić. A chcę mieć pewność, że plan tego wariata 

nie ma żadnych głupich wad. 

ROZDZIAŁ 11 

ZMIANA PLANU

Słowa na kartce leżącej przed Dannylem były szare jak zachmurzone niebo. Tayend oddał 

mu swój skromny zapas atramentu, a ponieważ ani niewolnicy, ani Merria nie byli w stanie 

zdobyć go więcej, Dannyl musiał rozcieńczyć wodą to, co zostało. Posłuchał rady Tayenda i 

za każdym razem, gdy kończył pracę nad swoimi zapiskami, zapieczętowywał je za pomocą 

magii. 

Coś poruszyło się w drzwiach i zobaczył padającego na podłogę Kaia. 

- Panie, przyjechał powóz z pałacu - powiedział niewolnik. 

Znowu Achati. Westchnął i na chwilę zamknął oczy. To nie ułatwia sprawy. Otworzył 

oczy, osuszył atrament na kartce, wytarł pióro, schował wszystko do szuflady i magicznie 

zabezpieczył. Odprawiwszy Kaia, wyprostował się i ruszył w kierunku pokoju pana. 

Odźwierny dosłownie przestępował z nogi na nogę, dopóki nie zobaczył Dannyla, po 

czym rzucił się twarzą do ziemi. 

- Panie, Mistrz Lorkin powrócił! - oznajmił. 

Serce Dannyla na chwilę zamarło. 

- Lorkin? 

Ruszył przed siebie, ale syn Sonei już pojawił się w korytarzu wejściowym. Gdy młody 

mężczyzna wszedł do pokoju, po plecach Dannyla przebiegł dreszcz. Coś się z nim stało, 

pomyślał, choć nie do końca wiedział dlaczego. Dannyl przyjrzał się Lorkinowi. Nie sprawiał 

wrażenia rannego, choć ciężko było to określić, gdy szaty zakrywały tak wiele. Lorkin 

wyglądał dobrze, poza cieniami pod oczami, świadczącymi o braku snu. 

- Ambasadorze Dannylu - powiedział. 

- Jesteś wolny! - Dannyl musiał się powstrzymywać, żeby go nie wyściskać, zamiast tego 

jednak dotknął jego ramienia, jak zwykli czynić to Kyralianie. - Co się stało? Król Amakira 

cię uwolnił? 

- Tak - odparł Lorkin. 

- Wiesz dlaczego? 

Lorkin odwrócił się. 

- Nie powiedział. 

Dannyl zrobił krok w tył. Głos Lorkina był płaski i bez wyrazu. Powinien czuć ulgę. 

Zastanawiać sie nad niespodziewanym uwolnieniem. A przede wszystkim być wściekły, że w 

ogóle został uwięziony. 

- Usiądź. - Dannyl skierował Lorkina w stronę taboretów, młody mag nie usiadł jednak. - 

Jesteś ranny? 

- Nie. 

- Czytali twoje myśli? Albo próbowali? 

- Nie. 

- Mistrzu Lorkinie! Wydawało mi się, że usłyszałem twoje imię. 

Obaj magowie podnieśli wzrok i zobaczyli stojącego w drzwiach Tayenda. Elyńczyk 

pośpiesznie wszedł do pokoju, wyciągnął ręce w kierunku Lorkina, jakby chciał go objąć, 

jednak, ku rozbawieniu Dannyla, w ostatniej chwili je opuścił. Spojrzał krytycznie na 

młodego maga. 

- Nie wyglądasz najgorzej jak na kogoś, kto siedział w więzieniu - zauważył. - Ale 

przecież nie ośmieliliby się zrobić ci krzywdy. Jak się czujesz? 

Lorkin wzruszył ramionami, ale jego spojrzenie zdradzało tę samą skrytą nieufność, którą 

Dannyl zauważył już wcześniej. 

- Zmęczony. Głodny. Przydałaby mi się kąpiel. 

Tayend prychnął i uśmiechnął się. 

- To fakt. W pałacowym więzieniu raczej nie zapewniają gorącej kąpieli. Dlatego 

sprawimy ci porządną, cywilizowaną kąpiel w Domu Gildii. Każę niewolnikom przygotować 

ci coś pożywnego i przynieść czyste szaty. 

Lorkin pokiwał głową, zanim jednak dał się Elyńczykowi wyprowadzić z pokoju, sięgnął 

do kieszeni szat i odwrócił się do Dannyla. Bez słów podał mu zwój papieru. Dannyl 

zauważył pieczęć Króla Amakiry, po czym spojrzał Lorkinowi w oczy. Młody mag patrzył na 

niego twardym, porozumiewawczym wzrokiem. 

Po chwili odwrócił się i wyszedł. 

Dannyl usiadł i złamał pieczęć. Było to oficjalne rozporządzenie Króla zakazujące 

Lorkinowi opuszczania Domu Gildii. Nie podano powodu zwolnienia go z więzienia. W 

ogóle nie wspomniano o jego pobycie w więzieniu. Czego ja się spodziewałem? Przeprosin? 

Tayend wrócił do pokoju i usiadł koło Dannyla. 

- Niedobrze z nim - mruknął. 

- To prawda - zgodził się Dannyl. 

- Cokolwiek mu zrobili albo do czegokolwiek zmusili... nie jest gotowy, by o tym 

rozmawiać. Będę miał na niego oko i dam ci znać, jeśli mi o tym opowie, jeśli oczywiście nie poprosi mnie o dyskrecję. 

- Oczywiście. 

- Co tam napisali? - Tayend ruchem głowy wskazał pismo. 

- Zabroniono mu opuszczać Dom Gildii. 

Tayend pokiwał głową. 

- W takim razie nie jest całkowicie wolny. - Poklepał Dannyla po ramieniu. - Wydostał się 

stamtąd. A to już coś. - Wstał z miejsca. - Muszę o tym poinformować. A ty lepiej powiadom 

Administratora Osena. 

Dannyl powiódł wzrokiem za pośpiesznie wychodzącym Tayendem i smutno się 

uśmiechnął, jeśli Lorkin nie będzie chciał opowiedzieć o tym, co mu zrobili w więzieniu, albo 

będzie skrywał jakiś mroczny sekret, to Tayend najprędzej coś z niego wyciągnie. Potrafił być 

niezwykle spostrzegawczy, kiedy ktoś miał problemy. Chyba że były to nasze wspólne 

problemy, przypomniał sobie Dannyl. 

Mam tylko nadzieję, że Lorkin nie został wypuszczony dlatego, że uległ im i wydał 

Zdrajców. Nie oznaczałoby to dla nich niczego dobrego. Podobnie jak dla nas, jeśli sprawy, 

które Lorkin omawiał z Osenem, dotyczyły naszej współpracy ze Zdrajcami. 

Osen. lak słusznie zauważył Tayend, Administrator powinien się dowiedzieć o powrocie 

Lorkina. Dannyl sięgnął do swoich szat, wyjął należący do Osena krwawy pierścień i wsunął 

go na palec. 

- Wolne żarty - oburzyła się Sonea, patrząc na szyld gościńca. 

- O co chodzi? - zapytał Regin. 

Nie odezwała się, bo w drzwiach właśnie pojawił się postawny mężczyzna. Ukłonił się. 

- Drodzy Mistrzowie! Wejdźcie! Zapraszam - powiedział. - Jestem Fondin. Witam w 

Przystanku Ferguna, najlepszym gościńcu w Kyralii. 

Usłyszała chichot Regina, ale nie odezwała się, gdy wchodzili do środka. Jak zwykle na 

parterze można było zjeść i się napić. Mimo późnej godziny ludzi było tu sporo i panował 

gwar. Ubrania klientów wskazywały, że są to miejscowi, wystrojeni na jakąś specjalną 

okazję. Kilkoro z nich popatrzyło na nią i Regina, a ich oczy szeroko otwierały się ze 

zdziwienia. 

- Usiądźcie na chwilę i odpocznijcie - zaproponował Fondin, wskazując im ustronny 

zakątek. - Będziecie nocować w jednym czy w dwóch pokojach? 

- Tłoczno tu dzisiaj - zauważyła Sonea. 

- Zgadza się. Organizujemy dziś pewną uroczystość, na którą zjechało się wielu gości z 

daleka - odparł Fondin. - Nie martwcie się jednak o hałasy. Skończymy o przyzwoitej porze, a później będzie tu cicho i spokojnie. 

Jak na zawołanie, w sali zaczęło robić się coraz ciszej. Sonea słyszała stłumione szepty. 

Fondin znowu się do nich odwrócił, jego wzrok zaś padł na szaty Sonei. Patrzył na nie 

szeroko otwartymi oczami. Najwyraźniej wcześniej, w półmroku panującym na zewnątrz, nie 

zauważył ich koloru. Sonea nawet w przyciemnionym świetle lamp zauważyła, że pobladł. 

- Co będziecie świętować? - zapytała. 

- Śśśślub - wyjąkał Fondin. 

- Przekaż w takim razie gratulacje młodej parze - uśmiechnęła się. - Zatrzymają się tu 

dzisiaj? 

- Nnn... - Fondin wziął głęboki wdech i wyprostował się. - Nie, udają się dziś do swojego 

nowego domu. 

Domyśliła się jednak, że wielu gości weselnych zostanie tutaj... 

- I w dodatku nowy dom. Cóż, nie będziemy zajmować ci więcej czasu. Poradzimy sobie 

w jednym pokoju - powiedziała Sonea. - Oczywiście, z oddzielnymi łóżkami i zasłoną 

pomiędzy nimi. Zjemy tam, żebyś mógł poświęcić całą uwagę swoim gościom. Zaprowadzisz 

nas do pokoju? 

Fondin pokiwał głową, po czym zgodnie z zasadami dobrego wychowania ukłonił się 

nisko i zaprowadził ich na górę. Zatrzymał się przed kilkoma drzwiami,” załamywał ręce, i z 

widoczną niechęcią zaprowadził ich do pokoju na końcu korytarza. Kiedy otworzył drzwi, 

Sonea z przyjemnością zauważyła, że pokój był całkiem zwyczajny, z pojedynczym łóżkiem, 

i wyglądało na to, że nie jest zajęty. Martwiła się, że Fondin będzie musiał wyrzucić gości z 

któregoś pokoju albo że wszystkie będą zajęte. Gildia opłacała gościńce przy głównych 

drogach, dopilnowując w ten sposób, by zawsze znalazł się w nich jeden wolny pokój. 

Wszyscy oczekiwali, że będzie to pokój najlepszy, jednak w dni takie, jak ten, gdy ruch był 

duży, właściciele ulegali pokusie i przeznaczali je dla gości, szczególnie przy mniej 

uczęszczanych drogach, jak w tym przypadku. 

- Taki wystarczy - powiedziała. 

- Każę przynieść drugie łóżko i zasłonę, pani - powiedział i pośpiesznie wyszedł. 

Weszła przodem, a za nią Regin. 

- Może prześpię się na podłodze? - zapytał Regin. 

Sonea odwróciła się do niego z uśmiechem na ustach. 

- Nie chcę zepsuć czyjegoś pobytu i nalegać na najlepszy pokój albo dwa, ale spanie na 

podłodze to jednak przesada. 

Wkrótce zadbano o ich wygodę. Na niewielkim stoliku podano suty posiłek i butelkę 

wina. Wino było bardzo smaczne. Sonea zauważyła, że było zbyt drogie, nawet jak na 

tutejsze wesele. Najprawdopodobniej Gildia dostarczała przyzwoite wino, które 

przechowywano dla jej członków. 

- Czy znajdzie się jeszcze trochę wina? - zapytała młodą kobietę, która wróciła odebrać od 

nich naczynia. 

- Tak, pani. 

- Czy nowożeńcy nadal tu są? 

- Za chwilę wyjeżdżają, pani. 

- Przekaż im jedną butelkę w prezencie ślubnym. 

Kobieta popatrzyła na nią szeroko otwartymi oczami. 

- Tak, pani. 

Regin zacisnął usta i, ku zaskoczeniu Sonei, poderwał się z krzesła i cicho zszedł za 

kobietą na dół. Kiedy wrócił, Sonea popatrzyła na niego i pytająco uniosła brwi. 

- Upewniałem się tylko, czy prezent trafił w odpowiednie ręce - powiedział. Usiadł na 

krześle. - A zatem... Przystanek Ferguna. - Regin zmarszczył brwi. - Czy on przypadkiem nie 

uciekł, kiedy ichani zaatakowali Fort? 

- Owszem. To najrozsądniejsza rzecz, jaką mógł zrobić. 

-1 tchórzostwo. - Regin wzruszył ramionami. - Chociaż właściwie nikt nie jest w stanie 

przewidzieć swojego zachowania w obliczu prawdziwej bitwy. Ale nazwanie gościńca jego 

imieniem? - Pokręcił głową. - Chyba że w całej Kyralii znajdą się gościńce nazwane 

imionami magów, którzy zginęli w czasie wojny, a nie tylko imieniem Ferguna. 

- Nie wiem. Mam nadzieję. - Przez jej twarz przebiegł grymas. - Bardziej drażni mnie 

fakt, że jakiekolwiek i* miejsce nazwano imieniem człowieka, który więził mojego 

przyjaciela, żeby móc mnie szantażować, ale to zbyt osobista uraza, żeby ujmować mu czci 

wśród pozostałych poległych. 

Regin popatrzył na nią. 

- Rzeczywiście. Chciał pozbawić cię honoru i doprowadzić do tego, żeby wyrzucono cię z 

Gildii. Żeby ludzie z niższych klas nie mogli już nigdy do niej wstępować. 

- Zgadza się. Gdyby żył, byłby przerażony zmianami, jakie zaszły w Gildii. 

- Nigdy nic nie wiadomo. Po najeździe mógłby zmienić zdanie. Wielu ludzi zmieniło. 

Podniosła na niego wzrok. Przez chwilę wytrzymał jej spojrzenie. W jego oczach 

malowała się nutka wyczekiwania. Na co czeka? Żebym przyznała, że teraz jest znacznie 

lepszym człowiekiem? Zapewniła, że nie chowam już do niego urazy? Czy przyznała, że 

zaczęłam ufać nawet jemu? A może, że nawet go polubiłam? No, może za bardzo się 

zapędziłam. Nabrała powietrza, żeby coś powiedzieć. 

- Soneo? 

Aż podskoczyła, usłyszawszy w głowie głos Osena. Zaskoczona, wypuściła powietrze. 

Kontakt przez pierścień z krwawym klejnotem zawsze zaskakiwał, bo nigdy nie było 

wiadomo, kiedy druga osoba go włoży. 

- Osenie! 

- Mam dobre wieści - poinformował ją Osen. - Król Amakira uwolnił Lorkina. 

Odetchnęła z ulgą, ale zaraz poczuła niepokój. 

- Wszystko z nim w porządku? 

- Tak. Raczej nie był torturowany ani nie zrobiono mu krzywdy, choć Dannyl podejrzewa, 

że ma za sobą jakieś wstrząsające przeżycia. 

- Czy zamierza szybko wrócić do domu? Powinnam się z nim spotkać i mu towarzyszyć? 

- Amakira zabronił mu opuszczać Dom Gildii. 

- Ach tak. 

Poczuła, jak wzbiera w niej gniew, po którym przyszło spokojniejsze zdziwienie. Po co 

uwalniał Lorkina, skoro zmusza go, by został w kraju? 

- Przynajmniej jest już o krok bliżej domu. Za pośrednictwem Dannyla nadal będziemy 

nalegać, by pozwolono mu wrócić. 

- I za moim? 

- Tak. Nie ma sensu zmieniać planów, poza tym powierzono ci jeszcze jedno zadanie. 

- Oczywiście. 

- Powodzenia. Skontaktuję się z tobą, gdy dowiem się czegoś nowego. 

- Dziękuję. 

Cisza, która zapadła w miejscu, gdzie rozległ się jego głos, powiedziała jej, że zdjął 

pierścień. Zamrugała oczami, gdy wróciła myślami do miejsca, w którym się znajdowała. 

Regin przyglądał się jej uważnie. 

- Lorkin czy Osen? 

Popatrzyła na niego szeroko otwartymi oczami. 

- Skąd wiesz, że Lorkin wziął mój krwawy pierścień? 

Uśmiechnął się krzywo. 

- Już widzę, jak spuściłabyś go z oka bez niego. 

Pokiwała głową. 

- Fakt, nietrudno było się domyślić. To był Osen. Wypuścili Lorkina, ale Król Sachaki 

zabronił mu opuszczać Dom Gildii. 

Regin wyprostował się. 

- To dobre wieści. W takim razie nadal jedziemy do Arvice? 

- Tak. 

Zmrużył oczy. 

- Ale nie tylko po to, żebyś dopilnowała, by wrócił do domu? 

Sonea założyła ręce na piersi. 

- Myślisz, że sprzeciwiłabym się Gildii? 

- Tak. - Z uśmiechem wytrzymał jej spojrzenie. - Ale tylko ze względu na Lorkina. 

- Nie pośpieszyłam mu na ratunek, kiedy zniknął za pierwszym razem - przypomniała mu. 

- W każdym razie Osen nakazał nam zrealizować plany. 

Regin pokiwał głową. 

- Wszystkie? 

- Tak. A które, twoim zdaniem, moglibyśmy teraz pominąć? 

Wzruszył ramionami i odwrócił głowę. 

- Nie wiem. Powiedziałaś „plany”, nie „plan”. Oficjalnie jedziemy do Sachaki tylko w 

jednym celu. 

- Ale będziemy musieli poradzić sobie z różnymi ewentualnymi skutkami. - Sonea 

przewróciła oczami z irytacją. - Przez całą podróż będziesz się zastanawiał nad ukrytym 

celem i podtekstami we wszystkich moich słowach? 

- Pewnie tak. - Uśmiechnął się szeroko. - Nic na to nie poradzę. To taki nawyk. Można by 

go uznać za talent. Prawdopodobnie dość irytujący, spróbuję jednak wykorzystać go w 

odpowiednim celu. 

Sonea westchnęła. 

- W takim razie nie irytuj mnie bez powodu. Dobrego powodu. m %

- Dobrze. - Pokręcił głową z empatycznym, przesadzonym zrozumieniem, a w oczach 

zabłysły mu iskierki rozbawienia. Sonea poczuła, jak na jej usta zakrada się uśmiech, po czym 

zdała sobie sprawę, że Regin ma rację: istnieje jeszcze jeden cel ich podróży. Przez krótką 

chwilę zapragnęła mu powiedzieć o planowanym spotkaniu ze Zdrajcami. 

Jeszcze nie teraz. 

Westchnęła i dopiła wino. 

- W takim razie mam nadzieję, że nie chrapiesz, bo jestem przyzwyczajona do pracy na 

nocnej zmianie i łatwo mnie obudzić. A jeśli porządnie się nie wyśpię, będę marudna. 

Wstał i ruszył w kierunku łóżka za zasłoną. 

- O, Soneo. Poprosiłaś mnie o jedyną rzecz, jakiej nie mogę ci obiecać. 

Później, w nocy, uświadomiła sobie, że nie śpi i wsłuchuje się w jego oddech. Niezbyt 

głośny. A jednak dziwnie było słyszeć, że obok ktoś śpi. 

Ale zarazem nadspodziewanie kojąco, pomyślała. 

Za każdym razem, gdy Lilia schodziła ukrytym zejściem pomiędzy lamperiami w pokoju 

Sonei a zewnętrzną ścianą Domu Magów, zastanawiała się, do czego pierwotnie służył ten 

komin. Takie same były w każdym pokoju, podejrzewała jednak, że pozostali mieszkańcy nie 

wiedzą o ich istnieniu. W wąskim przejściu cegły wystawały ze ścian w regularnych 

odstępach, co było wystarczająco dogodnym rozwiązaniem, by uznać, że musiały służyć za 

swego rodzaju drabinę. 

Cery twierdził, że mogły to być zsypy na śmieci lub odpływy z latryn. Na szczęście 

szczelina nie nosiła oznak użytkowania w żadnym z tych celów. Lilia nazywała je w myślach 

kominami, choć na cegłach i zaprawie nie było ani śladu sadzy. 

Dotarła na górę i wyjrzała przez wizjer, który dawno temu wydrążył Cery. W głównym 

pokoju Sonei nikogo nie było. 

Gdzie jest Jonna? 

Może służąca weszła do jednego z pozostałych pokojów. A może dokądś ją wezwano. 

Lilia sięgnęła w kierunku zasuwki, po czym się zawahała. Jonna mogła równie dobrze 

przyjmować w którejś sypialni gościa, choć Lilia nie widziała powodu, dla którego jakaś obca 

osoba miałaby tam z nią pójść... no może poza tak gorszącymi, na”które, zdaniem Lilii, Jonna 

nigdy by sobie nie pozwoliła. 

Lekko zapukała, ale w taki sposób, że każdy, kto nie wiedział o szczelinie za lamperiami, 

pomyślałby, że to jakiś robak biegnie po jej powierzchni. Chwilę później do pokoju wpadła 

Jonna, a wzrok miała utkwiony w miejscu, gdzie znajdowała się zasuwka. Choć nie mogła 

widzieć Lilii, skinęła głową i gestem dała jej znać, że może wejść. 

Lilia bezszelestnie przesunęła zasuwkę, drzwi zaś bezgłośnie otwarły się do środka. Jonna 

pomogła Lilii wejść. Właz był odrobinę za wysoko, żeby dało się przez niego wygodnie zejść, 

a fakt, że trzeba było zgiąć się wpół, żeby się w nim zmieścić, wcale nie ułatwiał sprawy. 

- Jak oni się czują? - spytała Jonna. 

- Dobrze - odpowiedziała Lilia. - Są wdzięczni za pomoc. Czy Czarny Mag Kallen już 

wrócił? 

- Tak, jakieś dziesięć minut temu. 

Lilia poszła do sypialni, żeby przebrać się w swoje szaty. 

- W takim razie lepiej się pospieszę, inaczej zastanę go w piżamie. 

Jonna cicho się zaśmiała. 

- To by dopiero był widok. 

Lilia szeroko się uśmiechnęła. 

- Z pewnością. 

Znacznie łatwiej było jej się wspinać w prostych spodniach i koszuli, które jonna znalazła 

dla niej, żeby miała się w co przebrać, odwiedzając Cery ego i Anyi, a na widok przetarć i 

plam, które pojawiły się tej nocy, zalała ją fala prawdziwej wdzięczności. Lepiej, żeby 

zniszczyła to, niż swoje szaty. 

Przebrała się pośpiesznie i wróciła do głównego pokoju. 

- Dziękuję, że na mnie zaczekałaś - zwróciła się do Jonny. - Nie musisz tu zostawać. 

Wrócę od razu, jak porozmawiam z Kallenem. 

Jonna wzruszyła ramionami. 

- Mogę zaczekać. - Wyprostowała się i położyła ręce na biodrach. - Obiecałam Sonei, że 

będę miała na ciebie oko, i nie zasnę, dopóki nie będę pewna, że wróciłaś do łóżka o 

przyzwoitej porze. 

Lilia przewróciła oczami i westchnęła. 

- Nikt się tym nie przejmował, kiedy mieszkałam w Domu Nowicjuszy. - Nie miała 

jednak nic przeciwko temu. Miło było wiedzieć, że ktoś się o nią troszczy. I tak nie mam 

zamiaru przesiadywać u Kallena dłużej, niż to konieczne. 

Wymknęła się na korytarz, dotarła do pokojów Czarnego Maga i zapukała. Po krótkiej 

chwili drzwi się otworzyły. Od razu wyczuła słaby zapach nilu, który jednak był zastały i 

miało się wrażenie, że unosi się z mebli. Kallen siedział na okazałym krześle, z książką w 

rękach, a na jego twarzy malowało się zaskoczenie. 

- Mistrzyni Lilio - powiedział. - Wejdź, proszę. 

Przeszła przez próg, zamknęła drzwi i ukłoniła się. 

- Czarny Magu Kallenie. 

- W czym mogę ci pomóc? - zapytał. 

Miał minę cierpliwego nauczyciela, któremu w nieodpowiednim momencie przeszkodziła 

w czymś nowicjuszka. Lilia powstrzymała uśmiech. Teraz była posłańcem, a nie nowicjuszką, 

a wiadomość, którą miała przekazać, była znacznie ważniejsza niż jakaś lekcja. 

- Wiesz o tym, że spotykam się z Anyi, która jest moją przyjaciółką i ochroniarzem 

Złodzieja Cery ego - zaczęła, siadając na krześle. - Oczywiście, nie opuszczam terenu Gildii - 

dodała pośpiesznie. 

Pokiwał głową. 

- Zgadza się. 

- Mówiłam już, że Cery się ukrywa i nie jest w stanie utrzymać swoich... - Machnęła ręką, 

szukając właściwego słowa. - interesów i... kontaktów. 

- W mieście wszyscy myślą, że nie żyje. 

- Skellin najprawdopodobniej nie uwierzy, że Cery nie żyje, jeśli na własne oczy nie 

zobaczy jego ciała. 

Kallen przytaknął. 

- Albo jeśli nie minie odpowiednia ilość czasu. 

- Dlatego Cery stanowi świetną przynętę, na którą możemy złapać Skellina. To jego 

własny pomysł - zapewniła go. - Prosił, by przekazać, że jest na to gotowy i proponuje 

spotkanie w celu ustalenia miejsca i czasu. 

- Hmm. - Kallen zmarszczył brwi i odwrócił się. - To wspaniałomyślna i śmiała 

propozycja. Podziwiam to i doceniam, jestem też pewien, że pozostali magowie również by ją 

docenili, gdyby się dowiedzieli. Moglibyśmy z niej skorzystać. - Pokręcił głową. - Ale jeszcze 

nie teraz. Pracujemy nad innym wyjściem. Nie mogę ci jeszcze przekazać szczegółów, jeśli 

jednak się powiedzie, w ogóle nie będziemy musieli narażać życia Cery’ego. 

Lilia poczuła się lekko rozczarowana, ale zaraz potem jej ulżyło. W końcu się 

zaniepokoiła. 

- Kiedy będzie wiadomo coś więcej? Kryjówka Ceryego to... to ostatnie miejsce, w 

którym jest bezpieczny. Jeśli Skellin ją znajdzie, Cery nie będzie miał gdzie uciec. 

- Nie możemy się spieszyć. To może potrwać kilka tygodni, a nawet miesięcy. Jak długo 

Cery może pozostać w ukryciu? - zapytał Kallen. 

Tygodni! Miesięcy! Zawrzał w niej gniew, kiedy jednak spojrzała na Kallena, w jego 

oczach dostrzegła autentyczną troskę. Gniew osłabł. 

- Nie wiem. Cery nie wie. Skellin może go znaleźć dziś, a może go znaleźć za kilka 

tygodni. Ciężko jest zdobyć jedzenie tak, aby nikt nie zauważył. Każde wyjście wiąże się z 

ryzykiem. 

Kallen położył rękę na jej ramieniu. 

- Rozumiem. Robimy wszystko, co w naszej mocy, Lilio. Powiedz Cery’emu, że 

doceniamy jego propozycję i być może z niej skorzystamy, jeśli nasze pozostałe plany 

zawiodą. Tymczasem powinien robić wszystko, by pozostać w ukryciu. 

Lilia przytaknęła i westchnęła. 

- Przekażę mu. Ale nie będzie zadowolony. 

- Domyślam się. - Popatrzył na nią ze współczuciem, ale nagle zmarszczył brwi. - Mam 

nadzieję, że nie będzie się niecierpliwił i nie zrobi niczego głupiego? 

Przełknęła gorzki uśmiech. 

- Nie wydaje mi się, ale jednak jest Złodziejem. Przywykł do tego, że sam decyduje o 

swoim życiu. - Pokręciła głową, widząc, że Kallen jeszcze bardziej się nachmurzył. 

- Anyi i ja zrobimy wszystko, żeby go powstrzymać, jeśli będzie czegoś próbował. A i 

Gol zapewne potrafi przemówić mu do rozsądku. 

Kallen pokiwał głową. 

- Dobrze. 

Lilia wstała i wygładziła szaty. 

- Pójdę już. Dobranoc, Czarny Magu Kallenie. Mam nadzieję, że twoje plany się powiodą. 

Skinął głową. 

- Dziękuję. Dobranoc, Mistrzyni Lilio. 

Odwróciła się w kierunku drzwi, które się przed nią otwarły. Wyszedłszy na korytarz, z 

ulgą odetchnęłaświeżym powietrzem. Po chwili jednak znów spochmurniała. 

Cery nie będzie zadowolony. Myślę jednak, że ufa Kallenowi... nie, raczej szanuje 

Kallena, niż mu ufa... na tyle, żeby zaczekać i zobaczyć, czy zrealizuje te plany. To jednak nie 

był największy problem. Jak mam zadbać o to, żeby mieli co jeść i żeby nikt się o nich nie 

dowiedział jeszcze przez kilka tygodni albo nawet miesięcy? W końcu ktoś coś zauważy. 

Mogła jedynie mieć nadzieję, że z pomocą Jonny uda im się temu zapobiec, a to „inne 

wyjście” Kallena okaże się skuteczne. 

ROZDZIAŁ 12 

SZPIEDZY

- Myślicie, że powinniśmy zaczekać, aż Lilia do nas dołączy? - spytała Anyi, przyglądając 

się sklepieniu tunelu. 

Cery uniósł lampę. 

- Nie wygląda, jakby w tej chwili miało się zawalić. - Tunel był długi, Anyi zaś narzuciła 

żwawe tempo. Zbyt żwawe. Wykorzystał zwisające sklepienie, żeby się zatrzymać i złapać 

oddech, mając nadzieję, że pozostali uznają to po prostu za ostrożność. - Chociaż właściwie... 

jak można to ocenić? 

- Nie wiem - przyznała Anyi. - Podejrzewam, że się nie zawali, dopóki niczego nie 

dotkniemy. Ale nie powinniśmy się tu kręcić. 

Gol mruknął coś pod nosem, dając im do zrozumienia, że oboje powariowali. Przyglądał 

się zwisającym z góry korzeniom drzewa. Cery podszedł o krok i zdał sobie sprawę, że mina 

Gola była raczej oznaką zaciekawienia. 

Po chwili dostrzegł, co zauważył Gol. Światło nie przeświecało przez niektóre korzenie 

tak, jak powinno. Była za nimi jedynie nieprzenikniona ciemność. Cery przysunął się bliżej, 

po czym wczepił się palcami w kaskadę białych korzeni i lekko nacisnął. Zabujały się bez 

najmniejszego oporu. 

Nie są do niczego przytwierdzone. Za nimi jest dziura. 

- Pamiętacie, jak mówiłam, żeby nie dotykać... - zaczęła Anyi, odsuwając korzenie na 

boki. - Ojej. 

Zobaczyli przed sobą wejście do kolejnego tunelu. Takie same nadwyrężone mury 

podpierały ziemię i sklepienie. Cery spojrzał na córkę przelotnie i uśmiechnął się, gdy 

podeszła i zajrzała do środka z błyszczącymi oczami. 

- To się nazywa mieć szczęście - zauważyła. - Jeżeli mielibyśmy tędy uciekać, 

moglibyśmy się tu przecisnąć. Jeśli ktoś nas będzie gonił i tego nie zauważy, to nigdy się nie 

dowie, gdzie się podzialiśmy. 

- Chcesz obejrzeć? - spytał Cery. 

- No pewnie. 

Cery popatrzył na Gola. 

- Zostań tu. Jeśli usłyszysz, że tunel się zawalił, sprowadź Lilię. 

Gol wyglądał, jakby miał zamiar się sprzeciwić, jednak westchnął głęboko i przytaknął 

skinieniem głowy. Cery przytrzymał korzenie, żeby Anyi mogła przecisnąć się do środka. 

Poruszała się powoli, przysuwając lampę do ścian, sklepienia i ziemi, żeby je dokładnie 

obejrzeć. Korytarz był w podobnym stanie jak ten, którym szli: miejscami podniszczony, w 

większości jednak wyglądał solidnie. 

Kiedy posuwali się coraz dalej, Cery zaczął się zastanawiać, jak Lilii poszła rozmowa z 

Kallenem. Nie zobaczą się z nią aż do rana. Postanowił, że nocą będą badać korytarze i 

zastanowią się, gdzie najlepiej zastawić pułapkę na Skellina. Anyi twierdziła, że powinni go 

zwabić do podziemnych pokojów pod Uniwersytetem, żeby mogli uciec do budynku. Były to 

pokoje, w których Cery nakrył Anyi i Lilię. Zarumienił się, gdy sobie o tym przypomniał. W 

domu publicznym, w którym się wychował, spotykał kobiety zainteresowane wyłącznie 

innymi kobietami, niektóre z nich zaś były w wieloletnich związkach. Według niego był to 

jeden z wielu sposobów na odnalezienie przyjemności, towarzystwa i miłości. Zdał sobie 

jednak sprawę, że dom publiczny był wyjątkowo tolerancyjnym miejscem. Ludzie z zewnątrz 

nie akceptowali niczego, co różniło się od ich własnych doświadczeń i gustów. I nie chodziło 

wyłącznie o tych z wyższych klas społecznych. W półświatku wcale nie było inaczej. 

Ciekawe, czyjej matka wie. Vesta zawsze lubiła myśleć, że jest lepsza od innych. Zawsze 

szukała w ludziach czegoś, co mogła skrytykować. Czasami wydaje mi się, że chciała być ze 

mną tylko dlatego, że jestem Złodziejem. Dzięki temu czuła się ważniejsza niż większość 

osób. Przynajmniej przez jakiś czas. 

Ostatnią rzeczą, jakiej chciał dla Anyi, był brak akceptacji. Oczywiście, nie miał nic 

przeciwko jej związkowi z Lilią, chociaż... Poczuł małe ukłucie zazdrości. Kiedyś kochałem 

maga Gildii, ale w zamian dostałem jedynie miłość przyjacielską. Pokręcił głową. Ale 

zrzędzę. Przyjaźń Sonei to cenna rzecz, a ja przecież znalazłem miłość gdzie indziej. 

Zastanawiał się, czy Anyi miała wcześniej wielu kochanków, po czym przypomniał sobie, 

że opowiadała o jednym, który ją zdradził. Aha. To dlatego nigdy go nie znalazłem. Bo to nie 

był „on”, tylko „ona”. 

Anyi cicho westchnęła. 

- Patrz! - szepnęła. 

Tunel był zakończony murem, który jednak nie wyglądał zwyczajnie. Przytwierdzono do 

niego znajomy mechanizm otwierający ukryte drzwi. Cery znalazł mosiężną zasłonkę wizjera. 

Była ciężka i ze starości zrobiła się zielona, dał jednak radę ją odsunąć. Wyjrzał, ale za ścianą 

było całkowicie ciemno. 

- Nic nie widać - powiedział. 

- Chcesz spróbować je otworzyć? - spytała Anyi. 

Zastanowił się przez chwilę. Kiedy puszczał wodze fantazji, oczyma wyobraźni widział 

groźnych więźniów albo uwięzione potwory, czekające tylko, by wyrwać się na wolność, i 

zabijające wszystko, co stanie im na drodze. 

Pewnie znajdziemy tam kolejny stary schowek. Poza tym z tego, co widzę, nie ma tu 

zamka, który uniemożliwiałby otwarcie drzwi od drugiej strony. 

Pokiwał głową. 

Anyi chwyciła za dźwignię i pociągnęła, drzwi jednak ani drgnęły. Przyjrzawszy się 

mechanizmowi, Cery zauważył rdzę. Wokół spojeń były czarne grudki. Dotknął ich palcem. 

Były miękkie. Zapewne stary olej albo smar, który zgęstniał ze starości. Tym razem Cery 

chwycił za dźwignię, po chwili zaś oboje na nią nacisnęli, również bez skutku. 

- Idź po Gola - rzekł Cery. 

Ponownie wyjrzał przez wizjer, próbował nawet jednocześnie przyłożyć do niego lampę i 

zajrzeć, za drzwiami panowała jednak nieprzenikniona ciemność. Po chwili uświadomił sobie, 

że wizjer mógł zostać zasłonięty. Wyjął z kieszeni wytrych, włożył go do środka i okazało 

się, że wizjer jednak nie jest niczym zatkany. 

Może to pułapka, którą dawno temu zastawił Akkarin lub ktoś inny. Może przyświecał mu 

taki sam cel, co nam: zmylić i zatrzymać pościg. Kto wie, dlaczego w Gildii postanowiono 

kiedyś wykopać te tunele. 

Usłyszał za sobą odgłos kroków i odwrócił się. Na widok drzwi Gol przewrócił oczami. 

- Nie możesz zostawić żadnej zagadki bez odpowiedzi, co? - burknął. 

Cery wzruszył ramionami. Gol popatrzył na niego znacząco, po czym podszedł do drzwi i 

chwycił za dźwignię. Pociągnął raz, przyjrzał się mechanizmowi, po czym znów złapał za 

uchwyt. 

- Ostrożnie: lepiej, żeby rana się nie otworzyła - powiedziała Anyi. 

Ochroniarz cofnął się o krok i rozejrzał się. Odszedł kawałek w głąb korytarza i coś 

podniósł. Wrócił z cegłą w ręce. 

- To narobi sporo... 

Brzęk, który wypełnił korytarz, gdy Gol uderzył w mechanizm, był boleśnie głośny. 

-...hałasu - dokończyła Anyi. 

Okazało się jednak, że uderzenie przyniosło zamierzony skutek: rozbiło czop zaschniętego 

oleju. Tym razem dźwignia ugięła się pod naciskiem. Serce Cery ego zabiło szybciej, gdy 

drzwi się otwarły. Były ciężkie: druga strona pokryta była cegłami i zaprawą. Tworzyły tylną 

ścianę alkowy. 

Kiedy światło lamp rozjaśniło ciemność, ich oczom ukazały się stare drewniane szafki i 

stoliki. Ceryego ogarnęła fala rozczarowania. Nie do końca wiedział, co właściwie chciał tu 

znaleźć. Może ukryty skarb? Lepszą kryjówkę? 

Weszli do pokoju. Kiedy pomieszczenie zostało w całości oświetlone, wyczekiwanie 

ustąpiło obawie. W pokoju było czysto. Nie było kurzu ani gruzu. Cery podszedł do jednego 

ze stolików. Stały na nim małe doniczki. W każdej z nich była ziemia i maleńka roślinka. 

- Jesteśmy na fa... - zaczął Gol. 

- Cicho! - rzuciła Anyi. 

Cery i Gol odwrócili się i zobaczyli, że Anyi zagląda na niewielkie schody, trzymając 

jednak lampę tak, by nie wpadało na nie światło. Przysunęli się do miejsca, w którym stała, i 

usłyszeli głosy. Po chwili ich uszu dobiegło skrzypnięcie przekręcanej klamki. 

Bez słowa popędzili do tunelu, a Gol zamknął za nimi drzwi. Serce Cery ego biło tak 

szybko, że poczuł ból w piersi. Anyi przyłożyła oko do wizjera, a Gol ucho do ściany. Mimo 

cichych protestów Anyi rozbawiony Cery delikatnie ją odsunął i zajął jej miejsce. 

W pokoju nie było już ciemno. Schodami w dół przesuwało się coś jasnego. Poczuł 

gorzką ulgę, gdy w zasięgu wzroku zobaczył magiczną kulę światła i dwoje magów. Jednym 

z nich była starsza kobieta, drugim - młody mężczyzna. 

- Co się dzieje? - wyszeptała Anyi. 

- Magowie. Rozglądają się. Słyszysz ich, Gol? 

- Ledwo - odparł wielkolud. - Mówi, że coś słyszał. Ona przytaknęła. 

Magowie pokręcili głowami i podeszli do stolików. Mężczyzna wziął do ręki roślinę, po 

czym odstawił ją niedbale z widocznym gniewem. 

- Kobieta o coś zapytała. Ten młody mówi, że jest pewny - relacjonował Gol. Umilkł, 

Cery zaś usłyszał ciche głosy. Dłonią dał znać towarzyszom, żeby się nie odzywali, po czym 

przyłożył ucho do ściany. 

- W takim razie nas wykiwali - powiedziała kobieta. Nie wyglądała na zaskoczoną. 

- Zgadza się, dokładnie tak, jak podejrzewałaś - odparł młodszy mag. - Jeśli zapalisz ten... 

ten ogrodowy chwast, tylko rozboli cię głowa. 

- Przecież wiedzieliśmy, że nie będzie łatwo zdobyć nil. 

Nil? Cery poczuł, jak krew gotuje mu się w żyłach. Gildia chce uprawiać nil? 

- Będziemy musieli próbować dalej - kontynuowała kobieta. - Skellin musi go przecież 

gdzieś hodować, i to w dużych ilościach. Jeśli odpowiednio zapłacimy, w końcu ktoś go 

zdradzi. 

- Potrzebujemy tylko kilku nasion. 

- Lepiej, żebyśmy nie potrzebowali ani jednego. 

Głosy zaczęły cichnąć. Cery ponownie zajrzał przez wizjer i zobaczył, że magowie 

wchodzą po schodach, a światło znika wraz z nimi. Kiedy nagle całkowicie zgasło, domyślił 

się, że zamknęli drzwi. Odsunął się od wizjera, zasłonił go i przekazał Anyi i Golowi, co 

usłyszał. 

- Po co Gildii nil? - zapytała Anyi, spoglądając wilkiem na drzwi. 

- Może ma jakieś właściwości lecznicze - zasugerował Gol. 

- Może - zawtórował Cery. - Może teraz uzależniło się od niego więcej magów i chcą 

odebrać Skellinowi kontrolę nad dostawami. 

- Może chcą wygryźć Skellina z tego interesu? - powiedział Gol. - I przestać hodować nil, 

kiedy przejmą kontrolę nad całym handlem. 

Anyi odwróciła się i popatrzyła na niego z przerażeniem w oczach. 

- A co ze zwykłymi ludźmi, którzy się uzależnili? Przecież... oni oszaleją! 

- Ludzie półświatka zawsze dostawali to, czego chcieli, a Gildia nigdy nie była w stanie 

ich powstrzymać - przypomniał jej Cery. 

Córka nie wyglądała na przekonaną. 

- Nigdy się tego nie pozbędziemy, co? - powiedziała, szeroko otwierając oczy, gdy w 

pełni sobie to uświadomiła. 

- Wpakowaliśmy się w to na zawsze. 

- Pewnie tak - zgodził się Cery. 

Gol pokiwał głową. 

- A może, jeśli Gildia zdobędzie trochę nilu i go zbada, to znajdą sposób, żeby tak nie 

uzależniał. 

Anyi nadal miała posępną minę. 

- Moim zdaniem ucieczka tą drogą to to samo co ucieczka na Uniwersytet. 

Cery popatrzył na drzwi. 

- Nie wiemy, czy na górze cały czas są magowie. Pewnie ktoś będzie pilnował wejścia, 

jeśli uda im się zdobyć więcej nasion, ale może tylko jeden czy dwóch służących. 

- Skellin raczej pójdzie za nami tędy niż na Uniwersytet - dodał Gol. - Dlatego 

zastawienie pułapki tutaj może okazać się dobrą zagrywką. 

- Możliwe. Ale lepiej nie mówmy Gildii, że już wiemy, że próbują tu hodować nil, dopóki 

nie będziemy do tego zmuszeni. 

- Złe wspomnienia? 

Sonea z zaskoczeniem popatrzyła na Regina. Tak dobrze to widać? Od kiedy powóz 

zaczął się powoli wspinać na górskie ścieżki, próbowała się pozbyć mrocznych i ponurych 

uczuć. Na początku zlekceważyła je jako skutek przemęczenia i zmartwień, po pewnym 

czasie zaczęła jednak zauważać szczegóły - drzewa czy skały - i była przekonana, że to te 

same, które widziała w czasie ostatniej podróży. Na pewno to umysł płata jej figle. Nie mogę 

mieć aż tak dobrej pamięci. 

Wzruszyła ramionami, nie za bardzo wiedząc, co odpowiedzieć. Regin pokiwał głową i 

odwrócił się. Na początku Sonea myślała, że rozmowa się urwała dlatego, że jego uwagę 

przyciągnął widok za oknem. W przeciwieństwie do niej, nigdy tędy nie jechał. Teraz 

zastanawiała się, czy to jej wina, że zapadło milczenie. Od jakiegoś czasu nie miała ochoty na 

rozmowę. 

Czy to tu się wtedy zatrzymaliśmy? Zauważyła lukę pomiędzy drzewami, a za nią pola i 

drogi biegnące w dal, poprzecinane rzekami oraz ścieżkami i innymi utworzonymi przez ludzi 

granicami. A jednak drzewa wydawały się niewysokie. Przez ostatnie dwadzieścia lat z 

pewnością bardziej by urosły. Ale przecież we wspomnieniach wiele rzeczy wyolbrzymiamy. 

Chociaż... myślałam, że to dotyczy tylko rzeczy, które pamiętamy z dzieciństwa, bo wtedy 

byliśmy mali. 

- Co się dzieje? - zapytał Regin. 

Zdała sobie sprawę, że się pochyliła, by lepiej widzieć, co jest za oknem. Oparła się z 

powrotem na siedzeniu i wzruszyła ramionami. 

- Wydawało mi się, że coś rozpoznałam. - Pokręciła głową. - Miejsce, w którym kiedyś 

się zatrzymaliśmy. 

- Czy... coś się tam stało? 

- Niezupełnie. Niewiele rozmawialiśmy w czasie tamtej podróży. - Nie mogła 

powstrzymać się od uśmiechu. - Akkarin się do mnie nie odzywał. - Ale widziałam, że na 

mnie patrzy, pomyślała. - Był na mnie zły. 

Regin uniósł brwi. 

- O co? 

- O to, że postarałam się, by wygnali mnie razem z nim. 

- Dlaczego miałby się o to gniewać? 

- Miał plan, a przynajmniej wtedy tak mi się wydawało, żeby schwytali go ichani i żeby 

wszyscy magowie Gildii się o tym dowiedzieli. 

Regin szerzej otworzył oczy. 

- Odważna decyzja. 

- O tak, bardzo szlachetna - odparła oschle. - Zaszokować magów Gildii, żeby 

uświadomili sobie grożące im niebezpieczeństwo, właśnie wtedy gdy poświęcili jedyną 

osobę, która mogła im w jakikolwiek sposób pomóc. 

Uniósł brwi. 

- Ale przecież nie był jedyną osobą. Byłaś jeszcze ty. 

Pokręciła głową. 

- Za mało wiedziałam. Nie potrafiłam nawet stworzyć pierścienia z krwawym klejnotem. 

Nie pokonalibyśmy ichanich, gdyby Akkarin nie przeżył. - Ale przecież nie dlatego z nim 

poszłaś, upomniała się w myślach. Zrobiłaś to, bo nie mogłaś pozwolić mu zginąć. Miłość jest 

samolubna. - Zmuszając go, by mnie chronił, zmusiłam go, by sam nie dał się zabić. 

- To musiały być przerażające tygodnie. 

Pokiwała głową, nagle jednak jej myśli powędrowały ku Zdrajcom. Zawsze podejrzewała, 

że Akkarin nie wyjawił jej wszystkiego o swym pobycie w Sachace. Pewnego dnia Mistrz 

Dannyl, zbierając fakty do swojej książki, zapytał ją, czy jest ziarno prawdy w plotce, że 

Akkarin potrafił czytać powierzchowne myśli człowieka, nie dotykając go. Nie pamiętała, by 

Akkarin coś o tym wspominał. Ludzie wierzyli, że miał mnóstwo niezwykłych umiejętności, 

jeszcze zanim się okazało, że zna czarną magię. 

Może rzeczywiście to potrafił, ale trzymał to w tajemnicy. Podobnie jak swoją umowę ze 

Zdrajcami. Zawartą, a jakże, z samą Królową Zdrajców, choć może wtedy jeszcze Królową 

nie była. Pamiętam, jak mówił mi, że czarnej magii nauczył go mężczyzna. Celowo skłamał, 

żeby ukryć istnienie Zdrajców? Trochę boli, że nie ufał mi na tyle, żeby powiedzieć mi 

prawdę, ale wtedy przekonywałabym go, że nie powinien łamać obietnicy danej komuś, kto 

uratował mu życie. 

Westchnąwszy, spojrzała przez okno na słońce wiszące nisko na niebie. Z końcowego 

etapu wspinaczki do Fortu pamiętała gołe skały i rzadko występującą roślinność. Choć tu i 

ówdzie widać było ciągi skał, drzewa nie rosły jeszcze tak rzadko, jak to zapamiętała. 

Dotrzemy później, niż planowałam, może nawet po zmroku. 

Spięła się, gdy szarpnęło nimi w bok na zakręcie. Zaskoczona, przysunęła się blisko do 

okna, zastanawiając się, dlaczego powóz zmienił kierunek, i aż zamrugała, gdy 

niespodziewanie oślepiła ją jasność płonącej na żółto w wieczornym słońcu wysokiej, 

okrągłej ściany, którą mieli przed sobą. 

Właściwie wcale nie jest tak późno, pomyślała. Tę nagą ziemię, którą pamiętam, musiały 

porosnąć drzewa. 

- Jesteśmy na miejscu - zwróciła się do Regina. Usiadł obok niej, by móc patrzeć przez 

okno po drugiej stronie. 

Obserwowała jego minę, zauważając ten sam podziw, który sama odczuwała, gdy jako 

młoda kobieta po raz pierwszy ujrzała Fort. Budynek miał formę ogromnego wykutego w litej 

skale walca, który obejmował przestrzeń pomiędzy dwoma wysokimi, prawie pionowymi 

skalnymi ścianami. Znów wyjrzała przez okno i zauważyła, że frontowa ściana nie jest tak 

nieskazitelnie gładka, jak ją zapamiętała. Do wypełnienia dużych pęknięć i dziur użyto 

kamienia innego koloru. W ten sposób zapewne naprawiono szkody po najeździe ichanich. 

Wzdrygnęła się na wspomnienie rozegranej tu bitwy, którą wszyscy magowie obserwowali 

dzięki temu, że Wojownik dowodzący posiłkami w Forcie, Mistrz Makin, przekazywał ją w 

myślach, dopóki nie zginął z rąk najeźdźców. 

Powóz zatrzymał się u stóp wieży. Na powitanie wyszedł im odziany w czerwone szaty 

mag i kapitan jednostki Straży w Forcie. Sonea odblokowała i otworzyła drzwiczki za 

pomocą magii, po czym przez chwilę patrzyła na Regina. Emocje malujące się na jego twarzy 

sprawiały, że odmłodniał i wyglądał niemal chłopięco. Przez chwilę przypomniała go sobie 

jako młodego, uśmiechniętego mężczyznę, ale nie do końca była przekonana, że to 

prawdziwe wspomnienie. Z tego, co pamiętała, w tym wieku jego uśmiech był zawsze pełen 

złośliwego triumfu i zadowolenia. 

Nie trwało to jednak długo, pomyślała, wysiadając z powozu. Właściwie, to nie pamiętam, 

żeby przez ostatni rok się uśmiechał. Chyba że przez grzeczność albo ze współczuciem. Ku 

swojemu zaskoczeniu, posmutniała na tę myśl. To bardzo nieszczęśliwy człowiek, 

uświadomiła sobie. 

- Witaj, Czarny Magu Soneo - rzekł mag w czerwonych szatach. - jestem Strażnik Orton. 

A to kapitan Pettur. 

Kapitan ukłonił się. 

- Witajcie w Forcie. 

- Strażniku Ortonie. - Sonea skinęła głową. - Kapitanie Pettur. Dziękujemy za miłe 

powitanie. 

- Czy nadal zamierzacie tu przenocować? - spytał Orton. 

- Tak. 

Tytuł Strażnika ustanowiono dla przywódcy magów, którzy obecnie strzegli Fortu wraz z 

podlegającymi im wojownikami nieposługującymi się magią. W Gildii

4 obawiano się, że żaden mag nie zgłosi się na to stanowisko, dlatego oferowano 

dodatkowe korzyści zapewniające wpływy i majątek. Okazało się, że niepotrzebnie. Strażnik 

Orton i jego poprzednik walczyli z sachakańskimi najeźdźcami i z determinacją stawiliby 

zdecydowany opór każdemu najeźdźcy Kyralii. 

- Tędy - zaprosił ich Orton, wskazując otwarte wrota u podstawy wieży. 

Soneę przeszedł dreszcz, gdy rozpoznała biegnący za wrotami tunel. Weszli do 

zacienionego wnętrza. Drogę oświetlały lampy, dzięki czemu widać było kolejne miejsca, 

gdzie dokonano napraw oraz dodano pułapki i przeszkody. 

- Mamy tu tablicę pamiątkową na cześć tych, którzy zginęli w tym miejscu na początku 

najazdu - zwrócił się do niej Orton. Wskazał odcinek ściany, który mieli przed sobą. Kiedy 

się do niego zbliżyli, oczom Sonei ukazała się lista imion. 

Zatrzymała się, by je przeczytać. Znalazła imię Mistrza Makina, pozostałych imion nie 

znała. Wśród ofiar było wielu Zwykłych członków straży. W górnej części listy znajdowały 

się dłuższe imiona - łącznie z nazwą Domu i nazwiskiem rodowym - mężczyzn z najwyższej 

klasy społecznej, którzy chcieli zrobić karierę w straży i którym zapewniono wpływy i 

poważanie. Jednak stacjonujący w tamtych czasach w Forcie mężczyźni niejednokrotnie byli 

nieudacznikami i awanturnikami, których wysłano tam z wiarą, że w takim miejscu nie 

narobią problemów, a nawet gdyby narobili, to i tak nie dowiedziałby się o tym nikt, kogo 

mogłoby to obchodzić. 

Ponad tymi imionami umieszczono imiona magów. Nazwiska rodów i nazwy Domów 

były znajome, ale Sonea była wtedy za młoda i zbyt krótko należała do Gildii, by znać 

któregokolwiek z nich osobiście. Poza jednym. 

Jej wzrok przyciągnęło imię Ferguna. Poczuła nieprzyjemną mieszankę niechęci, litości i 

wyrzutów sumienia. Był ofiarą wojny. Mimo wszystko nie zasłużył na to, by jakiś 

sachakański mag go zabił, wydzierając z niego całą energię. 

Nie zmienia to jednak faktu, że nie był dobrym człowiekiem. 

Z tą myślą sprzeczne emocje odpłynęły. Sonea zrozumiała, że można odczuwać smutek z 

powodu czyjejś niesprawiedliwej śmierci i jednocześnie nie starać się o nim myśleć jako o 

człowieku lepszym, niż był w rzeczywistości. 

Poza tym jego imieniem nazwano gościniec. Odwróciła się. Z pewnością by go to 

zbulwersowało, ale z zupełnie innego powodu niż mnie. 

Strażnik Orton przywiódł ich pod ciemne, wąskie drzwi. Nastąpiła skomplikowana 

procedura, podczas której przedstawił siebie, kapitana i gości, po czym usłyszeli całą serię 

różnych odgłosów, kiedy otwierano mechanizm blokady. Kiedy drzwi się otworzyły, Sonea z 

rozbawieniem zauważyła, że były grube na piędź i zrobione z żelaza. Weszli do sali, po czym 

procedura się powtórzyła przy kolejnych, równie ciężkich drzwiach. Mieszkańcy Fortu nie 

chcieli ryzykować. 

Drzwi otwierały się na wąski kręty korytarz prowadzący stromo pod górę. Wystające po 

obu stronach rury nasuwały myśl, że można było go zalać. Wodą czy czymś mniej 

przyjemnym? Fizyczne przeszkody niekoniecznie powstrzymałyby maga, mogłyby jednak 

zmusić go do zużycia mocy albo opuszczenia tarczy, czy też zaskoczyć go, zanim znalazłby 

odpowiedni sposób na odparcie ataku. 

Korytarze zaprojektowano w formie labiryntu mającego mylić i dezorientować, 

jednocześnie dając uciekającym czas na wydostanie się z Fortu. 

Kiedy dotarli do końca korytarza, Orton się zatrzymał i popatrzył na Soneę. 

- Mam nadzieję, że zdajesz sobie sprawę, że Sachakanie wiedzą o twoim przyjeździe? 

Spojrzała na niego, a po jej plecach przebiegł dreszcz. 

- Czemu pytasz? 

- Droga na pewno jest obserwowana. Patrole znalazły ślady i inne dowody po 

kyraliańskiej stronie gór. Oczywiście, sachakańską stronę możemy obserwować jedynie z 

daleka, nasi strażnicy zauważyli jednak kręcące się w okolicy grupki mężczyzn. 

- Ichani? 

Orton zmarszczył brwi. 

- Raczej nie. Ichani nie noszą przy sobie porządnych zapasów. Kimkolwiek są ci ludzie, 

nie starają się zacierać za sobą śladów, kiedy zapuszczają się na naszą stronę. Podejrzewam, 

że nawet nie zdają sobie sprawy, że są już na naszym terytorium. W końcu nie 

namalowaliśmy linii w miejscu, gdzie biegnie granica. 

Myśl, że ichani regularnie zapędzają się na tereny Kyralii, nie była pocieszająca. Jednakże 

mieszkający w górach wygnańcy zawsze byli zdezorganizowanymi szumowinami, 

atakującymi raczej siebie nawzajem niż pechowych podróżników. Upokarzający był fakt, że 

najeźdźcom, którzy niemal zdobyli Kyralię, udało się tego dokonać tylko dlatego, że jeden z 

nich miał na tyle silną osobowość, że zjednoczył ich garstkę - i zajęło mu to wiele lat. 

Gdyby była to zorganizowana sachakańska armia, nie udałoby się jej wówczas 

powstrzymać. Teraz też mogłoby się nie udać. Tymczasem Sonea, jedna z niewielu osób, 

które mogłyby bronić Kyralii, zmierza do samej Sachaki, by ratować syna. Pozostaje mi mieć 

nadzieję, że Kallen i Lilia wystarczą, jeśli Sachakanie postanowią wykorzystać moją 

nieobecność. Jedno jest uzależnione od nilu. Drugie - młode i naiwne. Nagle zakręciło jej się 

w głowie i zrobiło niedobrze. 

Pora przestać o tym myśleć, powiedziała sobie. 

- Kim w takim razie, według ciebie, są ci ludzie? - zapytała. 

- To szpiedzy. 

- Króla Sachaki? 

Orton przytaknął. 

- A kogóż by innego? 

Faktycznie, kogóż by innego. 

Przeszedłszy przez kilka wijących się korytarzy, dotarli do jadalni, która pomieściłaby 

dziesięć osób. Stół nakryto przedniej jakości zastawą. Trzy kobiety i dwóch mężczyzn wstało 

z miejsc i czekało, aż zostaną przedstawieni. Było to dwóch niższej rangi kapitanów z żonami 

oraz żona nieobecnego kapitana. Orton zaprosił wszystkich, by usiedli, zajął swoje miejsce i 

poprosił służącego o podanie posiłku. 

Jedzenie było zaskakująco smaczne. Orton wyjaśnił, że według niego jedzenie czyni cuda, 

jeśli chodzi o morale stacjonujących tu osób, które muszą żyć z dala od Imardinu i w ciągłym 

zagrożeniu, a handel przynosi korzyści również miejscowym farmerom i myśliwym. Posiłek 

nie przebiegał jednak w całkowicie luźnej atmosferze. Jedzącym kilka razy przerywali 

strażnicy przekazujący wiadomości lub raporty. Z początku Sonea uważnie się im 

przysłuchiwała, sądząc, że musiało się stać coś ważnego. Okazało się jednak, że to tylko 

rutynowe procedury, których nigdy nie zaniedbywano - nawet w trakcie obiadów z magami 

wysokiej rangi. 

Pozostali goście byli do tego przyzwyczajeni i nie przerywali konwersacji. Sonea zdała 

sobie sprawę, że przestała zwracać uwagę na raporty, dopiero gdy Orton przerwał jej 

rozmowę z kapitanem Petturem. 

- Czarny Magu Soneo - zwrócił się do niej uroczystym i oficjalnym tonem. 

Odwróciwszy się do niego, zauważyła, że choć jego twarz była spokojna, oczy zdradzały 

niepokój. 

- Tak, Strażniku Ortonie? 

- Otrzymaliśmy właśnie dziwną wiadomość. - Podał jej kawałek papieru złożony wzdłuż 

dziwnych, zbiegających się linii. - Stojący na warcie strażnicy, którzy ją otrzymali, 

powiedzieli, że kartka szybowała w powietrzu jak ptak, po czym wylądowała u ich stóp. 

Popatrzyła na staranny charakter pisma i serce zamarło jej w piersi, nie wiedziała jednak 

czy z ekscytacji, czy może z niepokoju. 

Czarny Mag Sonea powinna pozostać w Forcie do chwili, gdy będzie możliwość 

zapewnienia jej bezpiecznego przejazdu. Wkrótce przekażemy kolejne instrukcje. 

Pod wiadomością narysowano symbol: koło z nabazgraną wewnątrz spiralą. Lorkin opisał 

go Administratorowi Osenowi - Zdrajcy powiedzieli mu, iż w ten sposób będą się 

podpisywać. Przebiegł ją dreszcz emocji. Wkrótce sama oceni ludzi, którzy tak zaimponowali 

Lorkinowi i wiele lat temu pomogli Akkarinowi wydostać się z niewoli. 

Za pomocą magii Sonea zawiesiła kartkę w powietrzu i podpaliła ją. Gdy został z niej 

tylko popiół, wśród pozostałych gości dało się słyszeć pomruk zaskoczenia. Sonea zwróciła 

się do Ortona z uśmiechem. 

- Strażniku Ortonie, myślę, że ci szpiedzy nie będą dłużej stanowili problemu. 

Po kilku nocach spędzonych na zimnej, kamiennej podłodze nie powinienem mieć 

problemu z zaśnięciem w normalnym łóżku. Co się ze mną dzieje? 

Lorkin czuł, że całe jego ciało jest spięte. Próbował się przeciągać, uspokoić oddech i 

odprężyć w miękkiej pościeli, ale nie mógł znaleźć sobie miejsca. Poza tym za każdym 

razem, gdy jego umysł osiągał ten stan, kiedy myśli swobodnie błądzą tuż przed zaśnięciem, 

wracały wspomnienia o niewolnicy, a to wcale nie pomagało. 

Nie chciał o niej myśleć. 

A jednak myślał. 

Przyjęła od niego wodę z takim zapałem, jak gdyby wiedziała, co w niej było. Może 

rzeczywiście była Zdrajczynią. Na początku próbowała ukryć skutki działania trucizny. A 

zatem musiała wiedzieć, co wypiła. W końcu nie była już w stanie zachować milczenia. 

Gdyby strażnik nie wywlókł jej z celi, Lorkin nie wytrzymałby i by ją uzdrowił. W wybuchu 

nagromadzonej frustracji i obrzydzenia do samego siebie rzucił w mężczyznę dzbanem z 

wodą, który jednak uderzył w kraty i rozbił się na kawałki. 

Jakiś czas później pojawił się u niego ashaki, który go przesłuchiwał. Lorkin spodziewał 

się, że Sachakanin będzie pękał z zadowolenia i wygada się, że od początku dążył do tego, 

żeby dziewczyna umarła. On jednak zbadał jej ciało w milczeniu, nie odezwał się do Lorkina 

i wyszedł ze zmartwioną miną. 

Następnego ranka mężczyźni, których Lorkin wcześniej nie widział, zabrali go z celi i 

zaprowadzili na niewielki dziedziniec. Gdy powóz, do którego kazali mu wsiąść, podjechał 

pod Dom Gildii, Lorkin zaczął się zastanawiać, czy przypadkiem nie śni wyjątkowo 

realistycznego snu. 

Ale to nie był sen. Król go uwolnił. Nie usłyszał żadnych wyjaśnień. Żadnych przeprosin 

za uwięzienie. Niczego, oprócz zakazu opuszczania Domu. 

Dlaczego? 

Lorkin przewrócił się na bok. Nad jego głową lekko jarzyła się kula światła, a drzwi 

chroniła bariera. Utrzymując je, zużywał resztki mocy od Tyvary. Choć nie spał w tym 

samym pokoju, w którym zginęła Riva, wrażenie, że ktoś zakrada się do jego łóżka, było 

wyjątkowo wyraźne i niemiłe - mimo że wtedy wszystko zaczęło się od raczej przyjemnych 

odczuć. Nie mógł przestać sobie wyobrażać, że ktoś czai się w ciemności albo że obok niego leżą zwłoki. 

Niewidzącymi oczami wpatrzone w sufit. Jak u niewolnicy w więzieniu. 

Wpatrywał się w żarzącą się kulę i porzucił wszelką nadzieję na sen. 

Potem otworzył oczy i - choć nic się nie zmieniło - wiedział, że upłynęło trochę czasu. 

Musiał zasnąć, kiedy tylko przestał się o to starać. Dlaczego zatem się obudził? Nie pamiętał 

żadnego snu ani koszmaru. 

Łoskot dobiegający z centralnego pokoju zmroził mu krew w żyłach. Lorkin zamarł w 

bezruchu. Zmusił się, by odwrócić głowę, i zobaczył światło w sąsiednim pokoju. 

Ktoś tam jest... 

Opuścił barierę w drzwiach i stworzył ją wokół siebie, po czym wstał i ostrożnie podszedł 

do wejścia. Pośrodku znajdowało się dwoje niewolników. Młody mężczyzna leżał na 

podłodze, a przy nim kucała kobieta w średnim wieku. Jedną rękę przyciskała mu do czoła, a 

w drugiej trzymała nóż. 

No nie. Znowu. 

Po chwili mężczyzna zamrugał. Żył. Czyta w jego myślach, uświadomił sobie Lorkin. 

Kiedy podniosła na niego wzrok, rozpoznał jedną z niewolnic z kuchni. 

- Lorkinie - powiedziała. Uwolniła skronie mężczyzny z uścisku swoich dłoni i podniosła 

się. - Jestem Savi. Królowa przesyła pozdrowienia. 

Lorkin pokiwał głową. 

- Co u niej słychać? - zapytał odruchowo, po czym zdał sobie sprawę, że powinien jej 

podziękować, bo mężczyzna prawdopodobnie chciał go zabić. 

- Zmarła. - Przez jej twarz przebiegł grymas. - Dwa dni temu. 

- Och. - Na wspomnienie zawadiackiego spojrzenia Zarali i jej poczucia humoru ogarnęła 

go fala smutku. - Przykro mi to słyszeć. Lubiłem ją. - Po chwili nasunęła mu się pewna myśl. 

- Czy ona...? Jak...? 

- Jej długie życie zakończyło się w naturalny sposób. - Savi wyprostowała się. - Na jej 

miejsce wybrano Savarę. 

Lorkin ponownie pokiwał głową, nie wiedząc, czy wypada mu wyrazić radość z wyboru 

nowej Królowej, gdy poprzednia zmarła tak niedawno. Kobieta przekazała mu tę informację 

w rzeczowy sposób, który sugerował, że nie oczekuje komentarza. Lorkin był zadowolony, że 

to właśnie Savara została nową Królową. Nie tylko dlatego, że wiele razy mu pomogła i była 

przełożoną Tyvary, ale dlatego, że była mądra, sprawiedliwa i miała otwarty umysł. 

Kobietaszpieg odwróciła się w stronę głównego wejścia do pokoju. Chwilę później do 

środka wszedł Dannyl z inną niewolnicą. 

Popatrzył na mężczyznę na podłodze, który nie ruszał się, mimo że był przytomny i 

wpatrywał się w nich wszystkich, potem zaś na Savi i Lorkina. 

- Co się stało? - zapytał. 

Lorkin wzruszył ramionami. 

- jeszcze do końca nie wiem. 

Odwrócił się w stronę Savi. 

- Ostatnio znikają stąd niewolnicy, a zamiast nich pojawiają się inni. Podejrzanie to 

wygląda - poinformowała ich. - Ten tutaj - wskazała na mężczyznę na podłodze - wcale nie 

jest niewolnikiem. Jest niskiej rangi magiem. Zaproponowano mu ziemię i status ashakiego w 

zamian za udawanie niewolnika i pomoc w porwaniu Lorkina. 

- Porwaniu? - powtórzył Dannyl. - Znowu? 

Rozbawiona, popatrzyła na nich cieplejszym wzrokiem. 

- To nie my. Ofertę złożył mu przyjaciel. Wierzy, że pochodzi ona od samego Króla, choć 

nie ma na to dowodu. 

- Oczywiście. - Dannyl rozejrzał się po pokoju i zatrzymał wzrok na niewolnicy, która 

przyprowadziła go do pokoju. - A czy jej można...? 

- Ufać? Tak - odparła Zdrajczyni. 

- To dobrze. - Dannyl spojrzał na młodą kobietę. - Czy mogłabyś obudzić Ambasadora 

Tayenda i przyprowadzić go tutaj? 

Niewolnica przytaknęła i pośpiesznie wyszła. Lorkin zauważył, że nie rzuciła się na 

podłogę, ani nawet się nie ukłoniła. Dannyl był zbyt zamyślony, żeby to dostrzec. Podszedł 

do mężczyzny i przyjrzał mu się. 

- Nie jest związany - mruknął. 

- Odebrałam mu siły - odparła Savi. - Mam go zabić? 

- Nie. W każdym razie jeszcze nie teraz. Chociaż nie powinniśmy przy nim rozmawiać. 

Kobieta wzruszyła ramionami. Twarz mężczyzny pokryła świetlista bańka. 

- Nie będzie was słyszał ani widział. Przy okazji, jestem Savi. 

- Dziękuję za interwencję, Savi - powiedział Dannyl. - A zatem on twierdzi, że za 

wszystkim stoi Król? 

Pokiwała głową. 

- Amakira prawdopodobnie zamierzał winą za porwanie Lorkina obarczyć Zdrajców. 

- A wtedy mógłby przeczytać jego myśli... 

- Mógłby spróbować - poprawiła go. 

-...torturami zmusić go do wyjawienia informacji, a potem go zabić i upozorować 

wszystko tak, żeby wina spadła na Zdrajców. 

Po plecach Lorkina przebiegł dreszcz. Przed oczami pojawił mu się obraz torturowanej 

niewolnicy. Nie wiem, czy wytrzymałbym tak długo, jak ona. 

Uwagę wszystkich przyciągnął ruch w drzwiach. Do środka wszedł Tayend, a za nim 

młoda niewolnica. Popatrzył na leżącego plackiem mężczyznę, na Savi, Lorkina i Dannyla, 

po czym w milczeniu wysłuchał powtórzonej mu rozmowy. 

- Najważniejsza w tej chwili jest reakcja Króla, gdy dowie się, że jego plan się nie 

powiódł - powiedział. - Nie mamy żadnego dowodu, że to on za tym stoi. A taka sugestia 

byłaby zniewagą. Może też stwierdzić, że dla jego bezpieczeństwa będzie musiał zabrać 

Lorkina z Domu Gildii. - Popatrzył na młodego maga. - I umieścić go gdzieś, gdzie nikt go 

nie znajdzie. 

Lorkin skrzywił się. 

- A nie możemy udawać, że nic się nie stało? Dannyl i Tayend wymienili spojrzenia. 

- Moglibyśmy - rzekł Tayend - gdyby nie on. Nie możemy go zabić. Jest własnością 

Króla. 

Dannyl zmrużył oczy, patrząc na leżącego. 

- Właściwie gdybyśmy wszyscy udawali, że jest zwykłym niewolnikiem... moglibyśmy 

powiedzieć, że przyłapaliśmy go na używaniu magii, i zażądać jego usunięcia. Musielibyśmy 

poczekać, aż odzyska siły, albo będą się zastanawiać, jakim sposobem zdołaliśmy pozbawić 

go mocy. 

- Nie możemy go odesłać. Wie, że Savi jest Zdrajczynią - sprzeciwił się Lorkin. - Jeśli 

powie o tym Królowi, narazi ją na niebezpieczeństwo. 

Dannyl popatrzył na Savi. 

- Masz jak się stąd wydostać? Pokręciła głową. 

- Dom jest uważnie obserwowany w dzień i w nocy. Jedzenie i inne zapasy są tu 

dostarczane. Niewolnicy, którzy próbowali wyjść po inne rzeczy, zostali zatrzymani. 

- Spojrzała na szpiega. - Król i tak może potraktować jego obecność jako pretekst, żeby 

odesłać Lorkina w bezpieczniejsze miejsce. Podejrzewam, że Amakira może mieć tu jeszcze 

innych szpiegów. 

W milczeniu wymienili zatroskane spojrzenia. Dannyl westchnął i popatrzył na Lorkina. 

- Musimy cię jakoś wywieźć z Sachaki. 

- Jak najbardziej się zgadzam - mruknął Tayend. Popatrzył na Savi. - Podejrzewam, że to 

ograniczanie niewolników oznacza, że twoi ludzie nie mogą tego zorganizować. 

- Gdybyśmy mogli, już byśmy to zrobili. Dannyl pokręcił głową. 

- Szkoda, że o tym nie wiedziałem. Nie oczekuję, że dowiem się wszystkiego, ale im 

więcej wiem, tym łatwiej mi podejmować decyzje. 

- Gdybym wcześniej ci o tym powiedziała, musiałabym wyjawić, kim jestem - zauważyła 

Savi. 

Dannyl odwrócił się do Zdrajczyni. 

- Wyjawiłaś teraz i okazuje się, że możemy na tym skorzystać. Mogłabyś przeczytać 

myśli wszystkich niewolników? Dowiedzieć się, którzy są szpiegami Amakiry i czy są wśród 

nich jacyś magowie? 

Z ociąganiem pokiwała głową. 

- Tak - powiedziała niechętnie. 

Lorkin zmarszczył brwi. Ale wtedy wszyscy niewolnicy dowiedzą się, kim ona jest. Tylko 

jak inaczej się dowiemy, którzy niewolnicy są szpiegami albo planują porwanie? Nagle 

uświadomił sobie, że istnieje inne wyjście, a po jego plecach przebiegł dreszcz. 

Nie tylko ona w Domu Gildii potrafiła czytać w myślach. 

Jeśli jednak Lorkin przyzna się, że to potrafi, wyjawi znacznie, znacznie więcej. W końcu 

i tak będę musiał, a nie pozwolę, żeby przeze mnie torturowano i zabito kolejną kobietę. 

- Ja się tym zajmę - powiedział. 

Dannyl i Tayend odwrócili się i popatrzyli na niego szeroko otwartymi oczami. 

- Wiesz, jak...? - Tayend uniósł brwi. - Ojej! 

Lorkin zauważył, że Dannyl spochmurniał, przygotował się więc na słowa krytyki, ten 

jednak tylko pokręcił głową. 

- Nie wyciągaj pochopnych wniosków, Tayendzie - powiedział. - Sonea umiała czytać w 

myślach, zanim nauczyła się czarnej magii. 

Tayend odetchnął z ulgą. 

- Naprawdę? Myślałem, że tylko czarni magowie potrafią przeczytać myśli osoby, która 

tego nie chce. 

Dannyl zacisnął usta w ponurym uśmiechu. 

- Pozwalamy ludziom w to wierzyć. Podobnie jak czarna magia, czytanie w myślach 

należy do umiejętności, których zbyt łatwo można by było nadużywać. 

Tayend odwrócił się do Lorkina i obrzucił go bystrym i zadumanym spojrzeniem. 

Zastanawia się, czego jeszcze się nauczyłem. Czy powinienem im teraz powiedzieć prawdę? 

Wzbudzę podejrzenia, jeśli będę ją zbyt długo ukrywał. 

- Czy to kolejna z informacji, których mi nie przekazałeś, żebym nie mógł ich wyjawić w 

trakcie ewentualnego przesłuchania? - spytał Dannyl. 

Lorkin przytaknął. Ma rację. Teraz jeszcze nie mogę mu powiedzieć. 

- Cóż... - Dannyl zwrócił się do Savi. - Zablokuję w takim razie wszystkie wyjścia z 

Domu, żeby nikt nie próbował uciec. Tymczasem obudź nadzorcę niewolników i wyślij go do 

pokoju pana. Lorkin rozkaże mu przyprowadzić wszystkich niewolników w celu przeczytania 

ich myśli. - Popatrzył na niedoszłego porywacza. - Powinniśmy go gdzieś zamknąć. - 

Westchnął. - Ciężko to nazwać planem, ale zyskamy przynajmniej trochę czasu, żeby 

wymyślić coś lepszego. 

ROZDZIAŁ 13 

NIEOCZEKIWANA POMOC

- Jestem w tym... początkujący - powiedział Lorkin, przepraszająco patrząc na Dannyla, 

gdy ten usiadł obok. - Może mi to zająć trochę czasu. 

Dannyl wzruszył ramionami. 

- Nie spiesz się. Muszę przemyśleć mnóstwo rzeczy. Na przykład, jak cię wydostać z tego 

bałaganu. 

- Miejmy nadzieję, że starczy nam czasu na obie te sprawy. - Lorkin przywołał jednego z 

niewolników. Mężczyzna rzucił się na ziemię. Młody mag nakazał mu uklęknąć, po czym 

położył dłonie na jego skroniach i zamknął oczy. 

Dannyl przyjrzał się pozostałym oczekującym na swoją kolej niewolnikom. Z wyrazu 

twarzy żadnego z nich nie dało się wyczytać, który może być królewskim szpiegiem, choć 

kilku wyglądało na zdziwionych. Dannyl popatrzył na Tayenda siedzącego obok Lorkina. 

Elyńczyk dostrzegł jego spojrzenie i skinął głową, prawdopodobnie dając mu do zrozumienia, 

że również ma oko na niewolników. 

Zdrajczyni Savi zapewniła go, że wśród niewolników są inni szpiedzy Króla i że pomoże 

im, jeśli fałszywy niewolnik będzie próbował ich zaatakować w odpowiedzi na groźbę 

nieuchronnego zdemaskowania. Byłoby jednak lepiej, gdyby nie czuli się zmuszeni do 

ujawnienia swojej tożsamości. Niedoszłego porywacza zamknięto w magazynie o 

kamiennych ścianach pod kuchnią, a strzegły go Savi i Merria. 

A zatem... pora się zastanowić, powiedział sobie Dannyl. Jeśli rzeczywiście za tym 

wszystkim stoi Król, to dowie się, że jego plan się nie powiódł, skoro porywacz nie pojawi się 

u niego z Lorkinem. Być może już wie, że mu się nie udało, jeśli mężczyzna miał 

przyprowadzić Lorkina do tego czasu. Co w takim razie zrobi? 

Jeśli o niczym mu nie powiemy, to nie może zrobić nic, chyba że ma tu niewolnika, który 

miałby się wymknąć i sprowadzić „pomoc”. A jeśli tak się stało? Jeśli powiemy, że Lorkin 

przeczytał myśli porywacza i poznał prawdę, Król będzie chciał go stąd zabrać i to sprawdzić. 

Przytrafi mu się jakiś wypadek i kiedy Amakira stwierdzi, że mężczyźnie podstępem 

wmówiono, że pracuje dla Króla, nikt nie będzie w stanie udowodnić, że było inaczej. A 

wtedy potraktuje próbę porwania Lorkina jako pretekst, by go stąd zabrać. 

Jeśli będziemy udawać, że nic się nie stało, Król będzie wiedział, że kłamiemy. Porywacz może udowodnić, że było inaczej. Dannyl nie chciał go zabijać. Owszem, wolałby nie 

odbierać człowiekowi życia, ale nie tylko o to chodziło. Jeśli wyjdzie na jaw, że Kyralianin 

zabił Sachakanina - szczególnie jeśli byłby to wolny Sachakanin - to nadwątlony już pokój 

pomiędzy tymi krajami zostanie osłabiony jeszcze bardziej. A ja skończę w pałacowym 

więzieniu za zniszczenie własności Króla. 

Co innego mogli zrobić z porywaczem? Wywieźć go gdzieś po kryjomu? Wątpił, czy im 

się uda, skoro Dom jest obserwowany tak uważnie, że nawet Zdrajczyni nie jest w stanie się 

wymknąć. Jeśli go zabijemy, będziemy musieli całkowicie zniszczyć ciało albo dopilnować, 

by o zabójstwo oskarżono kogo innego. Nie wiem, jak pozbyć się ciała, ale byłoby to mniej 

ryzykowne niż druga możliwość. Pokręcił głową. Nie wierzę, że zastanawiam się nad czymś 

takim. 

Ciche stukanie sprowadziło go na ziemię. Lorkin odesłał pierwszego niewolnika na drugą 

stronę pokoju. Popatrzył na Dannyla. 

- Chyba ktoś puka do frontowych drzwi. 

Nie było nikogo, kto mógłby otworzyć, gdyż wszyscy niewolnicy byli w pokoju pana. 

- Szybko się zjawili - mruknął Dannyl. 

- Jeszcze nie jest za późno na towarzyskie wizyty - zauważył Tayend. - Przynajmniej 

zgodnie z sachakańskimi zwyczajami. 

Dannyl westchnął i wstał. 

- Zobaczę, kto to. 

Lorkin miał niepewną minę. 

- Mam... opróżnić pokój? 

- Tak, ale... gdzie podziać niewolników? 

- Zabierz ich do mojej kwatery - zaproponował Tayend. - Tam możesz dalej czytać ich 

myśli. 

Dannyl popatrzył na jedynego niewolnika, którego myśli już przeczytano. 

- Można mu ufać? 

Lorkin wzruszył ramionami. 

- Nie jest szpiegiem, jeśli o to ci chodzi. 

- Dobrze. - Dannyl skinął na mężczyznę, który pośpiesznie do niego podszedł i padł na 

podłogę. - Zaczekaj, aż wszyscy wyjdą z pokoju, i przyprowadź tu gości - nakazał mu. 

W zaskakująco krótkim czasie Dannyl został sam w pokoju pana. Wziął głęboki wdech, 

powoli wypuścił powietrze i przygotował się na to, że w korytarzu pojawi

# się grupa sachakańskich magów. Jego uszu dobiegł jednak odgłos kroków tylko jednej 

osoby, po czym ktoś stanął w progu i zawahał się. 

- Achati! - wyrwało się Dannylowi. - Ashaki Achati - dodał szybko oficjalnie wymagany 

tytuł. 

Achati mocno zmarszczył czoło. Ruszył naprzód, szukając spojrzenia Dannyla. Wygląda 

na zaniepokojonego, pomyślał Dannyl. Aż zaciska dłonie. 

- Ambasadorze. Dannylu. - Achati zatrzymał się dwa kroki od niego, jeszcze raz 

przyglądając mu się uważnie. - Muszę cię ostrzec przed pewnym spiskiem. Zapewne mi nie 

uwierzysz, ale muszę przynajmniej spróbować. Wśród waszych niewolników jest królewski 

szpieg. Prawdopodobnie mężczyzna, bo wśród magów jest bardzo niewiele kobiet, których 

zresztą nie darzy się zaufaniem. W ciągu najbliższych kilku dni będzie próbował porwać 

Lorkina. Musisz być czujny i ograniczyć niewolnikom dostęp do niego. Żeby pozbyć się 

szpiega, mógłbyś wykorzystać te umiejętności prowadzenia przesłuchań, którymi się 

posłużyłeś, kiedy szukaliśmy Lorkina. 

Dannyl przyglądał się Achatiemu z rozbawieniem i podejrzliwością. Co on knuje? Po co 

nas ostrzega, skoro to się już wydarzyło? Chce podstępem wzbudzić w nas zaufanie? Czyżby 

Król go wysłał, żeby sprawdził, czy porywacz już zaczął działać? Hm. Zagram w tę grę i 

zobaczę, dokąd nas to zaprowadzi. 

- Co mamy zrobić, kiedy już udaremnimy porwanie? - zapytał. - Zabić szpiega? 

Achati pokręcił głową. 

- Nie, zniszczylibyście własność Króla. 

- Tylko jeśli szpieg rzeczywiście jest niewolnikiem, a Król przyzna, że jest jego 

właścicielem. 

- Och, do niczego się nie przyzna. Będzie się zarzekał, że nie wiedział nic o spisku, i 

powie, że mężczyzna został przekupiony przez Zdrajców. A jeżeli się okaże, że szpieg jest 

magiem, a nie niewolnikiem, zostaniesz oskarżony o zabójstwo. 

- Mimo że o tym nie wiedziałem? - Dannyl pokręcił głową. - Czyli chce mnie w to 

wmanewrować? 

Achati pokręcił głową. 

- Nie chodzi mu o ciebie. Jeśli jednak okażesz się na tyle lekkomyślny, żeby zabić 

szpiega, Król będzie miał idealny pretekst, żeby odesłać cię do Kyralii. 

- Do czego w takim razie dąży Król? No tak. Chce dowieść, że Lorkin nie jest tu 

bezpieczny, i zabrać go stąd. 

Achati wykrzywił usta w ponurym uśmiechu, który jednak wyrażał aprobatę. 

- Wiedziałem, że dostrzeżesz niebezpieczeństwo. 

- Co w takim razie mamy zrobić? Nie możemy udawać, że nic się nie stało. Szpieg 

poinformuje Króla o swoim niepowodzeniu. Spróbuje ponownie albo Król przyśle kolejnego 

szpiega, żeby porwał Lorkina. Może kolejni już tu są, na wypadek gdyby pierwszemu się nie 

udało. 

Twarz Achatiego wykrzywił grymas. 

- Gdyby można było jakoś wywieźć Lorkina do Kyralii, powinniście to zrobić. 

Sprzeciw wobec poleceń Króla? Tego się nie spodziewałem. 

- Jak? 

Achati zmarszczył czoło, podszczypując palcami dolną wargę. 

- Jeżeli wśród niewolników są Zdrajcy, to może mogliby wam pomóc. 

- Mimo że Dom jest tak uważnie obserwowany? Wątpię. Czy to jakaś sztuczka, żeby 

schwytać kilku Zdrajców? 

Achati już otwierał usta, żeby odpowiedzieć, ale ktoś mu przerwał. 

- Proszę, proszę. Ashaki Achati. Co cię sprowadza do Domu Gildii o tak późnej porze? 

Kiedy Dannyl i Achati się odwrócili, zobaczyli wchodzącego do pokoju Tayenda. Usta 

Elyńczyka zacisnęły się przepraszająco, gdy podszedł do Achatiego. Przelotnie spojrzał na 

Dannyla. 

- Merria mu pomaga - rzucił cicho, zapewniając Dannyla, że Lorkin nie zajmuje się 

niewolnikami w pojedynkę. 

Achati skinął głową. 


- Wysłano mnie, żebym spróbował przekonać Lorkina, by jutro zaczął mówić, ale... - 

Powtórzył ostrzeżenie na temat porywacza. - To prawdziwy powód mojej wizyty. 

- Uważasz, że Dannyl powinien przesłuchać niewolników? 

- Tak. Żeby się dowiedzieć, który z nich jest szpiegiem. 

- Czy to bezpieczne? Mówiłeś, że szpieg jest magiem. Jest bardzo silny? Posługuje się 

wyższą magią? 

- Nie wiem - przyznał Achati. - Prawdopodobnie. Rozkazano mu nikogo nie zabijać. On... 

- Jego spojrzenie powędrowało w kierunku drzwi, którymi wszedł Tayend. Dannyl powiódł 

wzrokiem w tę samą stronę i ze zdumieniem ujrzał wchodzącego do pokoju Lorkina. 

Młody mag popatrzył na Dannyla i odwrócił się. Był ponury i blady. Wyprostował się i 

zwrócił się do Achatiego z wymuszonym uśmiechem. 

- Ashaki Achati. Co cię tu sprowadza tak późną nocą? - zapytał jowialnym, lecz spiętym 

głosem. - Zamierzasz z powrotem zabrać mnie do pałacowego więzienia? 

Na twarzy Achatiego na moment pojawił się dziwnie bolesny wyraz, po czym jego 

spojrzenie złagodniało. 

- Nie, nie. Próbuję temu zapobiec. 

Co miała znaczyć ta mina? zapytał sam siebie Dannyl. Zadrżał, gdy to sobie uświadomił: 

współczucie i smutek. Poczuł, że jego wątpliwości co do intencji Achatiego słabną. 

- Achati ostrzegł nas, że jakiś szpieg, który jest wśród niewolników, zamierza wkrótce cię 

porwać - rzekł Tayend. 

Lorkin patrzył szeroko otwartymi oczami to na Tayenda, to na Dannyla. 

- Naprawdę? 

- Tak - odparł Dannyl. - Jutro albo pojutrze w nocy. 

Dannyl z ulgą zauważył, że Lorkin zmrużył oczy, zastanawiając się nad ewentualnymi 

aluzjami. Ponownie spojrzał na Achatiego. 

- Dlaczego nam pomagasz? - zapytał otwarcie. 

- Ja... - Achati westchnął i spuścił wzrok, po czym uniósł głowę i popatrzył po kolei na 

Tayenda, Lorkina i Dannyla. - Nie podoba mi się, jak traktuje was Król. Może i Sachaka nie 

potrzebuje w Kyralii sojusznika, ale nie potrzebuje też kolejnego wroga. Kilka miesięcy temu 

otrzymaliśmy wiadomość, która nas podzieliła. - Ja... - Achati zamilkł na chwilę, po czym 

pokręcił głową. - Nie mogę wam tego wyjaśnić, nie wyjawiając tej informacji: nasz szpieg 

wśród plemion Duna przekazał nam, że Zdrajcy zaproponowali im zjednoczenie sił i próbę 

zajęcia Sachaki. 

Po plecach Dannyla przebiegł dreszcz. Ciekawe, czy... 

- Unh? - spytał. 

Achati uśmiechnął się. 

- Dannylu, raczej nie wyjawię ci tożsamości naszych szpiegów. 

- Oczywiście - zgodził się Dannyl. - Jednak imię Unha wywoływało ciekawe reakcje u 

jego pobratymców, gdy o nim wspominałem. Jeśli to on jest szpiegiem, podejrzewam, że 

Duna o tym wiedzą. 

- Duna odmówili Zdrajcom. Wielu ashakich doszło do wniosku, że Zdrajcy nie zbliżą się 

do plemion, jeśli nie będą ich potrzebować, a poza tym są pewni, że Zdrajcy nie byliby w 

stanie zwyciężyć z nami w bezpośredniej konfrontacji. 

Czy to dlatego Zdrajcy zniszczyli jaskinie plemion Duna? W odwecie za odmowę 

udzielenia pomocy? zastanawiał się Dannyl. 

- Król się z tym zgadza - kontynuował Achati. - Uważa, że nie musimy się obawiać Gildii. 

Twierdzi, że siła Gildii to tylko dwóch magów. Rozwiązanie problemu Zdrajców, zanim 

urosną w siłę na tyle, by nas pokonać, jest ważniejsze niż dbanie o to, by nie urazić Kyralii i Krain Sprzymierzonych. Tylko opinia ashakich takich jak ja, którym zależy na stosunkach 

handlowych i pokoju z Krainami, powstrzymuje go przed wydobyciem od Lorkina informacji 

siłą. 

Po tych słowach zapadła pełna napięcia cisza. Lorkin wpatrywał się w podłogę. 

Westchnął i przymrużonymi oczami spojrzał na Achatiego. 

- Nie przyszedłbyś tutaj, gdybyś nie chciał się sprzeciwić poleceniom i życzeniom 

swojego Króla - powiedział. - lak daleko zamierzasz się posunąć? 

Sachakanin popatrzył na Lorkina. Nie wyglądał na pewnego siebie. 

- Nie wiem - przyznał. - Istnieje zasadnicza różnica pomiędzy powstrzymywaniem Króla 

od zrobienia głupstwa a jawną zdradą. Co masz na myśli? 

Lorkin już otwierał usta, żeby odpowiedzieć, ale nie zdążył się odezwać. 

- Zabierz stąd szpiega - wtrącił się Tayend. - Niech zniknie. 

Dannyl zmarszczył czoło. Należało sprawdzić, czy Achati jest godny zaufania, to jednak 

nie był odpowiedni sposób. Jeśli Achati zaprowadzi szpiega do Króla, Król nadal będzie mógł 

twierdzić, że Lorkin nie jest bezpieczny w Domu Gildii, a ponadto dowie się, że Savi jest 

Zdrajczynią. 

- Nie - rzekł Lorkin. - Zabierz mnie. 

Dannyl zamrugał oczami z zaskoczenia. Może nie zdaje sobie sprawy, że to może być 

tylko mająca wzbudzić w nas zaufanie sztuczka. Tayend pokręcił głową i położył Lorkinowi 

dłoń na ramieniu, zanim jednak ktokolwiek się odezwał, Lorkin uniósł ręce, by powstrzymać 

ich protesty. 

- Nie jestem głupi. Wiem, że ryzykuję. - Spokojnie popatrzył na Achatiego. - Może wydać 

mnie Królowi, sądząc jednak po tym, ilu w tym domu jest niewolników, którzy wcale nie są 

niewolnikami - i nie chcę przez to powiedzieć, że są Zdrajcami - i tak prędzej czy później 

wyląduję w pałacu. 

Tym razem zimny dreszcz na plecach Dannyla objął chłodem całe jego ciało. Ilu w takim 

razie mamy tu szpiegów? Ilu z nich to magowie? 

- Wystarczy, że wyciągniesz mnie z Domu Gildii i zabierzesz do swojej rezydencji - 

zwrócił się do Achatiego Lorkin. - Zdrajcy zajmą się resztą. Dopilnują, by Król nie 

dowiedział się o twoim udziale w mojej ucieczce. W zamian za to, ale dopiero gdy będę 

pewny, że jestem bezpieczny i wolny... - Lorkin westchnął i nachmurzył się -...odpowiem na 

pytanie, które tak bardzo chce mi zadać twój Król. Powiem wam, gdzie Zdrajcy mają swoją 

siedzibę. 

Achati przyglądał się Lorkinowi. Początkowe zaskoczenie na jego twarzy ustąpiło 

zamyśleniu, po chwili zaś pojawił się na niej wyraz aprobaty. Pokiwał głową. 

- Dobrze. Nie będzie łatwo wyprowadzić cię do powozu tak, żeby nikt nie zauważył, ale... 

- Lorkinie - przerwał Dannyl. - Nie musisz zdradzać zaufania... 

- Niech idzie - powiedział Tayend. Popatrzył na Dannyla bystrym, niewzruszonym 

wzrokiem i skinął głową. Dannyl poczuł ukłucie gniewu, które jednak szybko minęło. 

Tayend nie pozwoliłby bez powodu narażać życia Lorkina. Na pewno sądzi, że to dobry 

plan. Albo jedyna szansa dla Lorkina. Co oznacza, że zdaniem Tayenda Achati powiedział 

prawdę. Jakie to dziwne, że kiedy ja już nie jestem pewien jego intencji, to właśnie Tayend, a 

nie kto inny, postanowił mu zaufać. 

Dannyl wierzył, że Achati nie pochwala działań Króla, lecz ashaki musiałby bardzo się 

postarać, żeby przekonać go, iż jest gotowy sprzeciwić się władcy i zaryzykować, że jego 

poczynania wyjdą na jaw i zostaną potraktowane jak zdrada. Straciłby nie tylko zaufanie 

Króla, ale również pozycję, reputację i majątek. A może i życie. 

Jednak Dannyl nie wpadł na żaden inny plan, dlatego w milczeniu słuchał, jak Achati i 

Lorkin składają sobie nawzajem przysięgę, że dotrzymają umowy. Kiedy skończyli, Tayend 

promiennie się do wszystkich uśmiechnął. 

- Cudownie! A teraz musimy się zastanowić, jak przemycić Lorkina do powozu 

Achatiego, żeby nie zauważył go żaden z tych natrętnych obserwatorów. 

Dopiwszy rakę, Lilia odetchnęła z ulgą. Ostatnimi czasy miała wrażenie, że jej siły 

zostały lekko nadwyrężone - zupełnie jak te stare ubrania, które Jonna dała jej na wyprawy do 

Anyi, Cery ego i Gola. Siedzenie w podziemiach do późna w nocy i lekcje z Kallenem 

wcześnie o poranku zaczynały dawać się we znaki. 

Zdusiła w sobie jęk na myśl o czekającym ją porannym spotkaniu z Kallenem. Anyi 

opowiedziała jej o piwnicznym pomieszczeniu, które znaleźli pod Gildią, i o podsłuchanej 

rozmowie. Sądząc po ich opisie, podejrzewała, że magami byli Mistrzyni Vinara i 

Uzdrowiciel zajmujący się uprawą ziół leczniczych. 

Wiadomość o tym, że chcą hodować nil, na początkują zszokowała, miała jednak sens. 

Lilia nie zgadzała się z teorią Cery’ego, że Gildia chce tym sposobem wyeliminować z handlu 

Skellina - a przynajmniej sprawić, żeby nie był jedynym dostawcą narkotyku dla magów. 

Wydawało się dużo bardziej prawdopodobne, że Gildia chce znaleźć lek na uzależnienie i 

zbadać potencjał rośliny jako środka na inne dolegliwości. Przecież odtrutki na niepożądane 

działania roślin często odkrywano w tych samych roślinach. 

Jednak wiadomość, że Gildia poszukuje nasion nilu, wywołała inne podejrzenia, i właśnie 

dlatego Lilia obawiała się spotkania z Kallenem. Chciała skonfrontować go z informacjami, które zdobyła. Czy to dlatego nie chce pomóc Cery’emu zastawić pułapki na Skellina? Czy on 

i inni uzależnieni magowie boją się go wyeliminować, na wypadek gdyby w ten sposób mieli 

się pozbawić dostępu do narkotyku? 

Cery powiedział jednak, żeby zachowała dla siebie to, czego się dowiedziała, chyba że 

będzie miała dobry powód, by wyjawić te informacje. W obecności Kallena będzie musiała 

więc udawać, że o niczym nie wie, i zachowywać się tak, jakby nie podejrzewała, że odmówił 

jej przyjaciołom pomocy z samolubnych pobudek. 

- Bardzo jesteś dziś zamyślona - zauważyła jonna. Podeszła do stołu i pochyliła się, żeby 

pozbierać puste naczynia po porannym posiłku. Lilia poczuła dziwny, lecz przyjemny zapach. 

- Używasz perfum, jonno? - zapytała. 

Jonna zawahała się, jakby przyłapano ją na czymś niestosownym. 

- Tak. A nie powinnam? 

Lilia zmarszczyła brwi. 

- Zwykle się nie perfumujesz. Czy służącym nie wolno tego robić? 

- Nikt raczej nie miałby do tego zastrzeżeń - machnęła ręką Jonna - ale... Sonea nie lubi 

tych perfum. Należały do niej, ale kiedy się dowiedziała, z czego je zrobiono, kazała mi je 

wyrzucić. Mnie one się podobają, i... to przecież tylko roślina, którą można różnie 

wykorzystywać. W obecności Sonei oczywiście ich nie używam. 

- To dlatego wcześniej ich nie poczułam. - Lilia pokiwała głową. - Są piękne. Z czego je 

zrobiono? 

Na twarzy Jonny znów pojawiło się zakłopotanie. 

- Z kwiatów nilu. 

Zaskoczona Lilia pociągnęła nosem, próbując odnaleźć jakiś związek pomiędzy zapachem 

a nilowym dymem. 

- Trudno uwierzyć, że ten zapach pochodzi z tej samej rośliny. - Po chwili nasunęła jej się 

pewna myśl. - Skąd wyrabiający je ludzie biorą kwiaty? 

Jonna wzruszyła ramionami. 

- Pewnie od ludzi, którzy hodują nil jako narkotyk. 

Lilia sięgnęła pamięcią do lekcji uzdrawiania dotyczącej źródeł, z których pochodzą leki 

w Gildii, i zastanowiła się nad swoją wiedzą na temat roślin. Mając kwitnącą roślinę, można 

zdobyć nasiona. Gildia poszukuje nasion nilu. Z tego, co mówiła Anyi, rośliną, którą 

wyhodowano w Gildii, nie był nil. Oszukano ich. Cery nie sądził, żeby którykolwiek hodowca 

odważył się sprzedać nasiona - mimo że ktoś posunął się do oszustwa na dużą sumę 

pieniędzy, podsuwając Gildii nasiona innej rośliny. Gdyby Skellin się dowiedział, że 

sprzedali nasiona nilu, nie pożyliby długo. 

Cery uważał, że w Kyralii w ogóle nie hoduje się nilu. Podejrzewał, że uprawia się go 

gdzieś indziej, gdzie jest również zbierany i suszony, zanim zostanie wysłany do Imardinu. 

Czy tak samo było w przypadku perfum? Większość perfum powstawała w Elyne. Czy ich 

twórcy potrzebowali świeżych roślin, czy je suszyli? 

Lilia wstała. 

- Lepiej już pójdę. Nie chcę się spóźnić i denerwować Kallena. 

Jonna uśmiechnęła się. 

- Do zobaczenia wieczorem. 

Zmierzając w kierunku Areny, Lilia rozważała wszystko, myśląc o tym, ile powinna 

wyjawić, by uzyskać odpowiedzi na pytania. W krótkich przerwach na odpoczynek w czasie 

zajęć z Kallenem zastanawiała się nad ryzykiem i korzyściami. Im szybciej Gildia zdobędzie 

nasiona nilu, tym szybciej Kallen pomoże Ceryemu. Muszę tylko wymyślić, jak mu 

powiedzieć, że Gildia próbuje wyhodować nil, i jednocześnie nie wyjawić, skąd o tym wiem... 

Nie ruszyła w kierunku gmachu Uniwersytetu od razu, gdy Kallen ogłosił koniec zajęć. 

Gdy do niego podeszła, dostrzegła już znajomy, nieobecny i rozkojarzony wyraz twarzy, 

kiedy to nie patrzył jej w oczy, tylko błądził wzrokiem gdzieś w oddali. Kiedy się 

zorientował, że nie wyszła, zmarszczył brwi i zacisnął usta. 

- Możecie już iść - powtórzył. 

- Wiem, ale pomyślałam, że powinieneś o czymś wiedzieć, Mistrzu: mówi się, że ktoś z 

Gildii próbował kupić nasiona nilu. Czy to prawda? 

Natychmiast na nią popatrzył. Jego źrenice się rozszerzyły. Czyli interesuje cię to, 

pomyślała. 

- Nie powinnaś wierzyć we wszystko, co słyszysz od przyjaciół - powiedział. 

- Ale to prawda? - Popatrzyła na niego spod przymkniętych powiek. - To dlatego nie 

chcesz pomóc Ceryemu? Z obawy, że nil się skończy, gdy dostawca zostanie złapany? 

W oczach Kallena błysnął gniew i mag zacisnął szczękę. 

- Nawet nie wiesz, ile masz szczęścia - powiedział. 

Zamrugała oczami z zaskoczenia, po czym ogarnęła ją złość. 

- Szczęścia? Ja? Najbliższa przyjaciółka podstępem nakłoniła mnie do nauki czarnej 

magii, żeby zrzucić na mnie winę za zabicie jej ojca, a potem sama próbowała mnie zabić. 

Jedyne osoby, na których mi zależy, są daleko stąd i w każdej chwili mogą zginąć. 

Popatrzył na nią szeroko otwartymi oczami, a wyraz jego twarzy złagodniał. 

- Przepraszam. Chodziło mi tylko o to... - Odwrócił się, a przez jego twarz przebiegł 

grymas, jakby coś go zabolało. - Masz szczęście, że nie dałaś się wciągnąć w uzależnienie od 

nilu. Bardzo wielu magów pozazdrościłoby ci odporności. 

Na przykład ty, pomyślała. Uświadomiła sobie jednak, że nie potrafi długo patrzeć na 

niego z odrazą. 

Nieposzlakowana opinia była nieodzowna, by mógł pełnić funkcję czarnego maga. Utrata 

silnej woli z powodu narkotyku musi być upokarzająca i niewątpliwie nadwyrężyła jego 

pewność siebie. Fakt, że jest czarnym magiem, z pewnością niepokoi innych magów, którzy 

wiedzą o jego przypadłości. A jednak przerażająca była myśl o tym, co mogłoby się stać, 

gdyby Skellin trzymał w szachu wielu zwykłych magów. 

- Ilu? - zapytała, nie potrafiąc ukryć niepokoju w głosie. 

Zmarszczył brwi. 

- Nie mogę ci powiedzieć. Ale... poczyniliśmy pewne kroki, żeby im pomóc. 

- Próbując wyhodować nil? 

- Przynajmniej na tyle, żeby przejąć kontrolę nad jego dostawami. Żeby znaleźć lekarstwo 

albo wyhodować mniej szkodliwy narkotyk, jeśli tylko nam się uda. - Kallen westchnął. - Po 

części masz rację. Możemy zmniejszyć swoje szanse na zdobycie nasion, jeśli Skellin 

zostanie zabity. Nie możemy ryzykować, że zostanie schwytany. Na razie. - Popatrzył na nią 

spokojnie, a w jego spojrzeniu pojawiła się zawzięta determinacja. - Obiecuję, że gdy 

dostaniemy to, czego potrzebujemy, znajdziemy Skellina i pozbędziemy się go. A to może 

oznaczać, że przyjmiemy propozycję twojego przyjaciela, jeśli tylko nadal będzie gotowy 

podjąć takie ryzyko. 

Lilia pokiwała głową. Zadumała się nad jego słowami. Miały sens i nie dostrzegła u niego 

żadnych oznak kłamstwa. Niczego zatem nie zyskiwała, zachowując dla siebie pomysł, który 

przyszedł jej do głowy. 

- Wiedziałeś, że w mieście sprzedają nowe perfumy, robione z kwiatów nilu? 

Uniósł brwi, a w oczach zabłysły mu iskierki zainteresowania, którego się spodziewała. 

- Nie. 

- Muszą skądś brać kwiaty. - Uśmiechnęła się. - Może Gildia powinna się tym 

zainteresować. Tymczasem muszę iść na następne zajęcia. 

- Tak. Nie spóźnij się... - powiedział nieobecnym głosem. 

Odeszła. Kiedy się odwróciła, spostrzegła, że - jak zawsze - zapatrzył się gdzieś w dal, 

tym razem jednak w jego spojrzeniu dało się zauważyć pełne zaskoczenia zrozumienie. 

Zaduch i upał w wozie były niemal nie do zniesienia, a Lorkin przestał już liczyć, ile razy 

łapał się za nos, żeby powstrzymać kichnięcie. Podobnie jak jadący z nim niewolnicy, 

pokryty był szarym proszkiem, który miał zabijać wszy. Zgolono mu również włosy. Wokół 

kostek miał łańcuch przeciągnięty przez metalowy pierścień na środku wozu. 

Plecy swędziały go i paliły w miejscach, gdzie uderzył bicz, i musiał opanować 

nieustanne pragnienie wyleczenia ran. Ashaki Achati ostrzegł nadzorcę niewolników, że „ten 

tutaj jest kłopotliwy”, więc woźnica pokazał Lorkinowi, kto tu rządzi. Lorkin musiał się 

pilnować, by nie patrzeć z przerażeniem na towarzyszy podróży, i próbował ukryć gniew, jaki 

odczuwał, myśląc o ich losie. Byli to niewolnicy wyrzuceni ze służby w mieście: zbyt starzy, 

kalecy, brzydcy lub nieposłuszni, by przydać się na coś swoim poprzednim panom. Wiedzieli 

tylko, że zostaną przewiezieni do pracy w kopalni na południu Żelaznych Wzgórz. 
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Sprzedaż nastąpiła szybko i nie zadawano wielu pytań, by jeszcze bardziej ją 

przyspieszyć. Najwidoczniej niektórzy Sachakanie wierzyli, że o niewolnika, który urodził się 

w danym domu, powinno się w tym domu dbać, skoro ciężko pracował dla swojego pana lub 

w trakcie służby został kaleką. Czasami kręcili się wokół wozu wiozącego niewolników 

sprzedanych do kopalni, wyzywając ich byłych właścicieli. Tym razem jednak nikt taki nie 

podążał za wozem, który dotoczył się do obrzeży miasta, nie przyciągając niczyjej uwagi. 

Teraz powoli wjeżdżali na tereny wiejskie. Lorkin zamknął oczy i myślał o swojej 

ucieczce z Domu Gildii. 

Tayend wymyślił, jak przemycić Lorkina na zewnątrz mimo obserwujących ich 

strażników. Wiedzieli, że strażnicy zapewne policzyli, ilu niewolników przywiózł ze sobą 

Achati, więc ashaki poszedł do powozu i powiedział jednemu z niewolników, że zostaje 

wypożyczony do Domu Gildii, by pomóc obserwować Lorkina, a w rzeczywistości, by 

szpiegować magów. 

Kiedy niewolnika przyjęto z podziękowaniami i odesłano, by dołączył do pozostałych, 

Lorkin założył szaty Achatiego, wypychając sobie ubranie na piersi czystymi szmatami. 

Achati założył na siebie pelerynę niewolnika. Zabawne byłoby obserwować pouczenia 

Tayenda, który tłumaczył dostojnemu ashakiemu, jak powinien naśladować przygarbionych 

niewolników - gdyby nie to, że wszyscy martwili się, że ich plan się nie powiedzie. 

Jak zawsze pojedyncza lampa oświetlała podwórze Domu Gildii, obaj więc odwracali od 

niej twarze. Tak jak sugerował Tayend, ograniczyli się do prostych czynności: Lorkin 

przeszedł z Domu do powozu, Achati pośpiesznie ruszył za nim i wspiął się na tył. Bez 

przeszkód opuścili Dom Gildii. Przez całą drogę do rezydencji Achatiego Lorkin siedział 

spięty, oczekując na rozkaz zatrzymania powozu. Nic takiego jednak się nie stało. Gdy powóz 

minął bramę do rezydencji, ashaki wszedł do kabiny i wymienił się z Lorkinem ubraniami. 

Wybawca Lorkina kazał mu zaczekać na miejscu, po czym wyszedł, by na osobności 

porozmawiać z mężczyzną, który - jak później dowiedział się Lorkin - był nadzorcą 

niewolników. Achati wrócił i wyjaśnił swój plan. Lorkin ponownie musiał się przebrać za 

niewolnika, tyle że tym razem musiał się przygotować na znacznie ostrzejsze traktowanie i 

mieć nadzieję, że wśród niewolników Achatiego - samych mężczyzn - byli jacyś Zdrajcy. 

Muszę też mieć nadzieję, że mnie zauważyli i rozpoznali, dowiedzieli się, że jestem na 

wozie, udało im się przekazać wiadomość pozostałym Zdrajcom i że Zdrajcom uda się 

dogonić wóz, zatrzymać go i mnie uwolnić, nie ujawniając jednocześnie ani swojej, ani mojej 

tożsamości. 

Kiedy myślał o tym w ten sposób, plan wydawał się szalony i było w nim stanowczo zbyt 

wiele etapów, które mogły pójść nie tak. 

Jaki jest najgorszy scenariusz? Mogę wylądować w kopalni. Żelazne Wzgórza ciągną się 

wzdłuż granicy Sachaki z Kyralią. Jak trudno byłoby uwolnić się za pomocą magii i przebyć 

resztę drogi do Kyralii? 

Wszystko zależy od tego, czy kopalnią zarządzają sachakańscy magowie. Albo czy w 

górach nie czają się ichani. 

Powinienem się wydostać z wozu po drodze, kiedy w okolicy nie będzie sachakańskich 

magów, ale będziemy już blisko gór. Gdybym tylko wiedział, jak wygląda Sachaka w tym 

południowym zakątku. Czy pustkowie dochodzi aż do morza? Czy ichani zapędzają się tak 

daleko? 
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Wóz zaczął zwalniać. Otworzywszy oczy, Lorkin się rozejrzał, a na twarzach pozostałych 

niewolników dostrzegł zarówno strach, jak i nadzieję. Usłyszał burczenie w brzuchu. Może 

dostaną jedzenie i wodę. 

Wóz się zatrzymał, a z zewnątrz dobiegły ich głosy. 

- Studnia może się zawalić. Nie będę ryzykował jednego z moich. Są zdrowi i przydatni - 

powiedział ktoś wyniośle. 

Woźnica odpowiedział niskim, pojednawczym tonem. Lorkin nie zrozumiał słów. 

- Podaj cenę - zażądał ten wyniosły. 

Po chwili ciszy wóz się przesunął i na tył podeszły dwie osoby. Zazgrzytał zamek i drzwi 

się otworzyły. Do środka wpadło jasne, oślepiające światło. 

- Wezmę tego. 

- Sprawia problemy. 

- W takim razie z przyjemnością się go pozbędziesz. Jeśli przetrwa i nadal będzie sprawiał 

problemy, odeślę ci go z powrotem. Masz. 

Po tych słowach rozległ się brzęk monet. Wzrok Lorkina zaczął przyzwyczajać się do 

światła. Zauważył jakiegoś ashakiego, stojącego obok woźnicy, który się pochylił, by odpiąć 

łańcuch jednego z niewolników. 

Serce Lorkina przestało na chwilę bić, gdy zorientował się, że to jego łańcuch. 

Przez chwilę intensywnie się zastanawiał, czy nie posłużyć się magią i nie uciec z wozu, 

jednak z trudem się powstrzymał. Bez względu na to, gdzie skończysz, będą tam Zdrajcy, 

powiedział sobie. Znajdą cię. I uwolnią. 

Jakiekolwiek zajęcie planował dla niego ashaki, zapowiadało się niebezpiecznie, ale 

Lorkin mógł się chociaż ochronić, używając swojej mocy. Przynajmniej żaden z tych 

biednych niewolników nie będzie ryzykował życia, wykonując tę pracę. 

- No, dalej - powiedział woźnica, chwytając i ciągnąc Lorkina za nogę. Lorkin podciągnął 

się i wstał, przechodząc po drodze do otwartych drzwi nad nogami pozostałych niewolników. 

Musiał zeskoczyć na ziemię, lecz przez przytrzymujące go łańcuchy stracił równowagę. 

Upadł twarzą w dół. 

Tym sposobem oszczędzę sobie upokorzenia i nie będę musiał sam padać na ziemię przed 

nowym właścicielem. 

- Zostań tu - usłyszał wyniosły ton. 

Mężczyzna nie odezwał się, dopóki wóz nie odjechał. Do tego czasu Lorkinowi udało się 

ukradkiem rozejrzeć dookoła i zauważyć dwóch krzepkich niewolników stojących obok niego 

i ashakiego. 

- Wstań. Chodź za mną. 

Lorkin posłusznie wykonał polecenie. Łańcuchy brzęczały i skracały krok, kiedy 

wchodził za ashakim i jego dwoma niewolnikami przez małą bramę na podwórze. Czekał tam 

kolejny niewolnik z wielkim młotem. 

- Pozbądź się tego - nakazał ashaki. 

Niewolnik wskazał palcem ławkę. Lorkin posłusznie usiadł i ułożył łańcuchy we 

wskazanym miejscu. Po kilku przyprawiających o dreszcze, lecz precyzyjnych uderzeniach 

łańcuchy spadły z kostek Lorkina. 

Ashaki przyglądał się wszystkiemu z wyrazem znudzenia na twarzy. Potem gestem 

wskazał, by Lorkin poszedł za nim, i ruszył w kierunku budynku. Kiedy weszli do łaźni, 

otoczyło ich wilgotne, pachnące świeżością powietrze. Ashaki wskazał na kupkę ubrań na 

drewnianym siedzeniu. 

- Umyj się i ubierz. Tylko w miarę szybko. Nie mamy wiele czasu. 
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Lorkin obrócił się i zauważył, że dwóch krzepkich niewolników nie weszło za nimi do 

budynku. Ashaki uśmiechnął się bez śladu poprzedniej wyniosłości, po czym wyszedł. 

Pozostawiony sam sobie Lorkin odprowadził go wzrokiem. 

Coś tu jest nie tak. 

Podszedł do ławki i wziął do ręki pierwsze z wierzchu ubranie. Serce na chwilę zamarło 

mu w piersi, a potem podskoczyło. Lorkin uśmiechnął się szeroko. 

To było proste, wygodne ubranie Zdrajcy. 

ROZDZIAŁ 14 

KOLEJNA ZMIANA PLANU

- Bezpiecznej podróży - powiedział Orton, gdy powóz ruszył spod Fortu. Nad jego głową, 

po sachakańskiej stronie budynku, widać było rzędy okienek. Niektóre były jasne i 

oświetlone, inne - ciemne i ledwo widoczne. Sonea patrzyła na budynek, dopóki nie zniknął w 

ciemności. 

Potem zgasiła unoszącą się w powozie niewielką kulę światła. Ciemność, która zapadła 

wewnątrz, wydawała się odpowiednia do rozmowy na temat tajnych informacji, a jednak 

Sonea się wahała. 

- Jaka to ulga, że Lorkinowi udało się uciec z miasta - rzekł Regin. 

- To prawda - odparła, wykorzystując okazję, by odłożyć niewygodną rozmowę na 

później. - Dannyl też będzie zadowolony. Nie wiem, jak mu się udało to zorganizować, ale 

wiele ryzykował. Chociaż... musimy wierzyć, że wiadomość rzeczywiście wysłali Zdrajcy i 

że była prawdziwa. 

- Myślisz, że to mogło być kłamstwo? 

Sonea pokręciła głową. 

- Nie, jeśli wiadomość była od Zdrajców. A jednak nie mogę przestać się martwić, że to 

jakiś staranny podstęp Króla Amakiry. Lorkin również musiałby zostać oszukany, bo nie 

wyczułam u niego świadomości, że został

2 wprowadzony w błąd, kiedy z nim rozmawiałam przez pierścień z krwawym klejnotem. 

- Zmarszczyła czoło. W zasadzie nie wyczułam u niego żadnych myśli ani uczuć. To dziwne. 

Pierścień powinien mi to umożliwić. Zupełnie, jakby... Ach, no tak. Lorkin znalazł sposób, by 

chronić swoje myśli. Może taki sam, w jaki jej myśli chronił pierścień Naki. Czy Lorkin ma 

przy sobie podobny klejnot? Czy pierścień Naki pochodzi od Zdrajców? Jeżeli tak, to jak się 

dostał do Kyralii? Naki mówiła, że przekazywały go sobie kobiety w jej rodzinie. Czyżby 

jedna z nich była Zdrajczynią? 

- Ma przy sobie pierścień? 

Sonea wróciła myślami do rozmowy. 

- Tak. 

- Czyli to stąd wiedziałaś, że wiadomość przysłali Zdrajcy - powiedział Regin, raczej do 

siebie niż do niej.. 

Popatrzyła na niego, choć niewiele była w stanie dostrzec w ciemności. Minie jeszcze 

kilka godzin, zanim opuszczą powóz. Zastanawiała się, dlaczego nie do końca chce 

powiedzieć Reginowi o drugim celu wyjazdu do Sachaki. Zdrajcy ją zapewnili, że przejazd 

będzie bezpieczny, choć zalecali, by podróżować nocą i zachowywać się jak najciszej. Kiedy 

Regin usłyszy prawdę, będzie miał sporo pytań. Gdyby zaczęła mówić dopiero po wyjściu z 

powozu, mogłaby nie zdążyć odpowiedzieć na te wszystkie pytania, zanim będą zmuszeni 

zachować milczenie. Tak, muszę to zrobić w tej chwili. 

- Mistrzu Reginie... - W niemal całkowitych ciemnościach zauważyła, że odwrócił się w 

jej stronę. - Uwolnienie Lorkina to niejedyne zadanie, które nam wyznaczono. Jest coś 

jeszcze. 

Zawahał się, zanim odpowiedział. 

24 wprowadzony w błąd, kiedy z nim rozmawiałam przez pierścień z krwawym 

klejnotem. - Zmarszczyła czoło. W zasadzie nie wyczułam u niego żadnych myśli ani uczuć. 

To dziwne. Pierścień powinien mi to umożliwić. Zupełnie, jakby... Ach, no tak. Lorkin 

znalazł sposób, by chronić swoje myśli. Może taki sam, w jaki jej myśli chronił pierścień 

Naki. Czy Lorkin ma przy sobie podobny klejnot? Czy pierścień Naki pochodzi od Zdrajców? 

Jeżeli tak, to jak się dostał do Kyralii? Naki mówiła, że przekazywały go sobie kobiety w jej 

rodzinie. Czyżby jedna z nich była Zdrajczynią? 

- Ma przy sobie pierścień? 

Sonea wróciła myślami do rozmowy. 

- Tak. 

- Czyli to stąd wiedziałaś, że wiadomość przysłali Zdrajcy - powiedział Regin, raczej do 

siebie niż do niej.. 

Popatrzyła na niego, choć niewiele była w stanie dostrzec w ciemności. Minie jeszcze 

kilka godzin, zanim opuszczą powóz. Zastanawiała się, dlaczego nie do końca chce 

powiedzieć Reginowi o drugim celu wyjazdu do Sachaki. Zdrajcy ją zapewnili, że przejazd 

będzie bezpieczny, choć zalecali, by podróżować nocą i zachowywać się jak najciszej. Kiedy 

Regin usłyszy prawdę, będzie miał sporo pytań. Gdyby zaczęła mówić dopiero po wyjściu z 

powozu, mogłaby nie zdążyć odpowiedzieć na te wszystkie pytania, zanim będą zmuszeni 

zachować milczenie. Tak, muszę to zrobić w tej chwili. 

- Mistrzu Reginie... - W niemal całkowitych ciemnościach zauważyła, że odwrócił się w 

jej stronę. - Uwolnienie Lorkina to niejedyne zadanie, które nam wyznaczono. Jest coś 

jeszcze. 

Zawahał się, zanim odpowiedział. 

- Tak mi się wydawało. A zatem... co to za zadanie? 

- Mamy się spotkać ze Zdrajcami. Chcą omówić możliwość zawarcia przymierza i handlu. 

Mimo terkotania powozu usłyszała, że głęboko odetchnął. 

- Rozumiem. 

- Woźnica zatrzyma się za godzinę lub dwie. Wysiądziemy i dalej ruszymy piechotą na 

północ. Zdrajcy zostawili mi wskazówki. Spotkają się z nami za kilka dni i przyprowadzą ze 

sobą Lorkina. 

- Czekałaś do ostatniej chwili, żeby mi powiedzieć. 

- Tak. I najchętniej zaczekałabym jeszcze dłużej. Nie mogłam powiedzieć ci o tym 

wcześniej, na wypadek gdyby zaskoczyli nas ludzie Króla Amakiry i przeczytali twoje myśli. 

- A twoje? 

- Są chronione. - Czekała, aż Regin zapyta, w jaki sposób, pytanie jednak nie padło. W 

ogóle się nie odezwał..Cisza, jaka zapadła w powozie, wydała jej się pełna wyrzutu. - Nie 

chodzi o to, że Gildia nie ufa ci na tyle, by przekazać ci tę informację - zaczęła. - My... 

- Wiem - przerwał jej. - To nieistotne. - Westchnął. - Liczy się jedno: czy ty mi ufasz? 

Zamilkła, nie do końca wiedząc, jak zinterpretować ton jego głosu. Nie był oskarżający, 

jednak dało się wyczuć nutkę żądania. Gdyby nie odpowiedziała, stosunki między nimi 

mogłyby niepotrzebnie stać się napięte. 

- Tak - odparła z przekonaniem. Jednocześnie uświadomiła sobie, że tym pytaniem nieco 

przyparł ją do muru i że w takim razie powinna zrobić to samo. - A czy ty mi ufasz? 

Ponownie usłyszała westchnienie, tym razem dłuższe. 

- Nie do końca - przyznał. - Nie dlatego, żebym nie uważał cię za osobę godną zaufania, 

ale... wiem, że mnie nie lubisz. 

Serce podskoczyło jej w piersi. 

- To nieprawda - odparła szybko, zanim opanowały ją stare wspomnienia, przez które 

mogłoby to zabrzmieć dziwnie. - Nie zawsze cię lubiłam. Wiesz dlaczego. Nie musimy po raz 

kolejny przez to przechodzić. To już przeszłość. 

Milczał przez krótką chwilę. 

- Przepraszam. Nie powinienem wracać do tego tematu. Czasami trudno mi uwierzyć, że 

mi wybaczyłaś, a tym bardziej, że mogłabyś mnie polubić. 

- Cóż... Wybaczyłam. I lubię cię. Jesteś... dobrym człowiekiem. 

- To dzięki tobie taki się stałem. - Jego ton był teraz cieplejszy. - Tego dnia, w czasie 

najazdu. 

Sonea wstrzymała oddech, kiedy zalała ją fala smutku. Tego dnia zginął inny dobry 

człowiek. Nagle głos uwiązł jej w gardle i ogarnął ją lęk - nie pierwszy raz - kiedy 

przypomniała sobie, jak w ciemności pokonywała nagie górskie skały. Wiedziała, że to 

wspomnienie wróci. Tylko że wtedy towarzyszył mi ktoś inny. Inny mężczyzna. 

- Co się dzieje? 

Zamrugała oczami z zaskoczenia. Jak on w ogóle się zorientował, że jest zdenerwowana? 

A potem uświadomiła sobie, że skalna ściana biegnąca po jednej stronie drogi zniknęła, a do 

kabiny sączyło się delikatne światło sierpowatego księżyca. Wzięła głęboki wdech i powoli 

wypuściła powietrze, z trudem opanowując emocje. 

- Oboje zmieniliśmy się tamtego dnia. Ty na lepsze, ja na gorsze. 

- Tylko głupiec mógłby w ten sposób o tobie myśleć - powiedział, nie zrozumiawszy, co 

miała na myśli. - Wybawiłaś nas i Gildię. Od tego czasu zawsze cię podziwiałem. 

Popatrzyła na niego, lecz jego twarz skrywał cień. Jak mógł zrozumieć gorycz i wstręt, 

które czuła do samej siebie po śmierci Akkarina? Choć rozsądek podpowiada, że to nie moja 

wina, serce nigdy w to do końca nie uwierzy. 

Światło księżyca padło na jego twarz i odkryło spojrzenie, które rzadko u niego widywała. 

Zdała sobie sprawę, że w jego głosie pobrzmiewała nutka uśmiechu. Co on powiedział? „Od 

tego czasu zawsze cię podziwiałem”. 

Odwróciła się. Wszelka rywalizacja i nienawiść, jaką odczuwał do niej i do tego, co sobą 

reprezentowała, zamieniły się w coś prawie całkowicie przeciwnego. I niezasłużonego. Ale 

nie powinnam mówić tego głośno, bo byłoby to niemiłe i niewdzięczne. Oczywiście, że wolę 

podziw niż brak zaufania i pogardę. 

Podziw to jednak coś zupełnie innego niż przyjaźń. Podobnie jak przyjaźń i miłość. 

Widywałam już nowicjuszy, którzy się nienawidzili, a po zakończeniu nauki zostawali 

przyjaciółmi. W naszym przypadku tak się nie stało. Widywałam również ludzi, którzy się 

nienawidzili, ale przeskakiwali etap przyjaźni i zakochiwali się w sobie. Serce na chwilę 

zamarło jej w piersi. Chwileczkę... Niemożliwe. Nie, na pewno nie miał na myśli tego rodzaju 

podziwu. 

Popatrzyła na niego raz jeszcze, tym razem jednak nie była w stanie dostrzec jego twarzy. 

Skupił się na czymś za oknem. Przesunął się na siedzeniu i pochylił. 

- A zatem to jest pustkowie - powiedział ściszonym głosem. 

Spojrzała za okno. Blade światło księżyca kładło się na obrzeżach widocznego poniżej 

krajobrazu, tworząc niesamowite wzory wzdłuż grzbietów licznych wydm. 

- Tak - wyjaśniła. - Ciągnie się aż po horyzont. 

- Tak daleko. Jak my to zrobiliśmy? - zastanawiał się Regin. - Gdzie się podziała ta 

wiedza? 

- Osen mówił mi, że Ambasador Dannyl odkrył pewne ciekawe zapisy. 

- Są jakieś sposoby, by przywrócić życie na tych ziemiach? 

Pokręciła głową. 

- Jeżeli jakiemuś magowi uda się kiedyś sprawić, by ta ziemia znów stała się żyzna, to 

dokona największego w dziejach aktu uzdrawiania. 

Regin przez chwilę przyglądał się widokowi i znów oparł się na siedzeniu. 

- Mówisz, że to jeszcze kilka godzin? 

- Zgadza się. Woźnica wie, jakiego punktu orientacyjnego ma wypatrywać. Tam nas 

wysadzi, a potem zawiezie listy i zapasy do Domu Gildii w Arvice. Powiedziałam mu, że nie 

musimy jechać do Sachaki, skoro Lorkin został uwolniony, ale chcemy zobaczyć wschód 

słońca nad pustkowiem i wrócimy pieszo do Fortu. 

- Dzielny człowiek, skoro ruszy w drogę bez magów - powiedział Regin. - Podejrzewam, 

że nikt z nas nie będzie bezpieczny, jeśli zaatakuje nas Król Sachaki. Albo jeśli zaatakują 

ichani. Albo Zdrajcy. 

- To prawda, dlatego musimy mieć nadzieję, że Zdrajcy stoją po naszej stronie. 

Zapewniali nas, że usuną nam z drogi ichanich i szpiegów Króla. 

- Naprawdę? Bardzo chciałbym już się z nimi spotkać. 

Pokiwała głową. Ja też. Nie tylko dlatego, że w końcu zobaczę Lorkina i dopilnuję, by 

bezpiecznie wrócił do domu. Chcę poznać ludzi, którzy zaimponowali mu tak bardzo, że 

zgodził się wyruszyć do ich ukrytej siedziby, choć wiedział, że może stamtąd nie wrócić. 

Kiedy w pokoju nie było Anyi i Lilii, ciszę mąciły jedynie oddechy. Gol siedział na 

jednym z materacy, które uszył, i plecami opierał się o ścianę. Cery został na jednym ze 

skradzionych krzeseł. Zastanawiał się nad tym, co usłyszał od Lilii na temat powodów, dla 

których Kallen i Gildia szukają nasion nilu. Powiedziała mu: „Mówi, że pozbędzie się 

Skellina, kiedy zdobędą nasiona, i że mogą wtedy przyjąć twoją pomoc, jeśli nadal będziesz 

na to gotowy”. 

- Możemy im ufać? - zapytał głośno. 

Gol chrząknął. 

- To ja powinienem zapytać o to ciebie. Ty jesteś znawcą magów Gildii. Co o tym 

sądzisz? 

Cery westchnął głęboko. 

- Najpierw zatroszczą się o siebie i Domy, a potem o tych, których uważają za „lud 

Kyralii”. 

- Czyli nie o Złodziei i kryminalistów. 

- Chyba że ci Złodzieje im pomogą, szczególnie w sposób, o jakim głośno się nie mówi. 

- Będą się czuli zobowiązani, żeby nam pomóc. - Ochroniarz spojrzał na Cery ego. - 

Mimo że teraz im nie pomagamy i nie ma tu Sonei. Ale pomogliśmy im w przeszłości. 

- Mam nadzieję, że tak będzie - westchnął Cery. - Im szybciej wróci Sonea, tym lepiej - 

mruknął, myśląc na głos. - Nie podoba mi się, że musimy ufać Kallenowi, jeśli jest 

uzależniony od nilu aż tak, jak twierdzi Lilia. 

- Hm - Gol pokiwał głową. - Gdyby zamierzał nas wydać Skellinowi, zgodziłby się na 

twój plan i nie chciałby czekać. Zorganizowałby spotkanie, a zamiast niego zjawiłby się na 

nim Skellin. 

- To prawda. Mimo wszystko wolałbym zostać tutaj, a nie utknąć w jakimś pokoju w 

Gildii. Stąd w razie konieczności możemy wychodzić. 

Gol przytaknął. 

- Przynajmniej możemy mieć oko na tę piwnicę, żebyśmy wiedzieli, kiedy zdobędą 

nasiona. Powinniśmy zaczekać, aż rośliny urosną tak jak te, które tam widzieliśmy, żeby 

magowie byli w stanie określić, czy to nil. 

- Wiesz, jak wygląda nil? 

Gol zmarszczył brwi i pokręcił głową. 

- Ale Anyi może wiedzieć. Czy przypadkiem jej chłopak tego nie palił? 

- Albo dziewczyna. Nic nie mówiła. 

Twarz ochroniarza pociemniała w przyćmionym świetle i odwrócił się. Czyżby się 

zarumienił? Cery nie potrafił ukryć uśmiechu. 

- Mogą spróbować znaleźć Skellina innymi metodami, zanim wezmą pod uwagę nasz 

plan. - Gol zabębnił palcami o boki krzesła. - Jeśli nie mają ochoty na współpracę ze 

Złodziejem. 

- Jeśli nie podoba im się współpraca ze Złodziejem, to wątpię, czy będą chcieli 

wykorzystać Złodzieja jako przynętę - zauważył Cery. 

Gol zachichotał. 

- To prawda. 

- Ale jeśli chcą wykorzystać nasz plan... - Cery chwilę się zastanowił. - to chyba 

powinniśmy się do niego przygotować. Zastawić pułapkę, żeby wszystko było już gotowe. 

- Ale wysilimy się na darmo, jeśli nie będą chcieli z nami współpracować. 

- Co innego możemy zrobić? - westchnął Cery. - Jesteśmy pod samą Gildią. To z 

pewnością daje nam przewagę. Przydałby się... Przydałby się jakiś sposób, żeby Skellin 

wpadł prosto w ich ręce, czy Gildia tego chce, czy nie. 

- Pułapka, w którą wpadną razem ze Skellinem. 

- Pułapka, która zwróci ich uwagę wyłącznie wtedy, gdy Skellin będzie tu węszył. 

- Mam idealny pomysł. Magowie na pewno się nim zainteresują. - Gol zamyślił się. - 

Musiałbym zdobyć kilka rzeczy w mieście. A na pułapkę trzeba by wybrać jakieś solidne 

miejsce, żebyśmy przypadkiem nie zostali pogrzebani żywcem. Gdzie tutaj jest najmocniejszy 

sufit? 

- Znam świetne miejsce. - Cery wziął do ręki lampę. - Chodź ze mną. 

Bez najmniejszego jęknięcia Gol wyszedł za nim z pokoju. Dobrze, że tak szybko doszedł 

do siebie, pomyślał Cery. Przy nim i Anyi czuję się, jakbym był dwa razy starszy niż w 

rzeczywistości. Jeśli kiedykolwiek wrócę do dawnego życia, będę się otaczał posiwiałymi 

starcami, żeby czuć się młodziej. 

Wyprowadził Gola z pokoju. Wkrótce doszli do miejsca, gdzie Cery natknął się na Lilię i 

Anyi. Gol wziął od niego lampę i wszedł do pierwszego pokoju, podnosząc ją, żeby oświetlić 

mocne ceglane ściany i sklepiony sufit. 

- Jest w znacznie lepszym stanie niż nasz pokój - powiedział ochroniarz. - Dlaczego nie 

mieszkamy tutaj? 

- Anyi znalazła te pokoje dopiero niedawno. 

W tym pokoju było, według Cery’ego, coś niepokojącego. Serce biło mu tutaj odrobinę za 

szybko. Kiedy Gol opuścił lampę, światło padło na zakurzoną, złamaną płytę. 

Cery podniósł jeden kawałek. Widniał na nim symbol Gildii. Złodziej wzdrygnął się, gdy 

wspomnienia owiały go niczym dym. Czy to nie pokój, w którym kiedyś zamknął mnie 

Fergun? Nie miałem okazji zbyt dokładnie mu się przyjrzeć. Przez wiele dni siedziałem w 

ciemności. 

- Stąd jest bliżej do budynków Gildii. W razie potrzeby krótsza droga ucieczki, a i Lilia 

nie będzie musiała zapuszczać się zbyt daleko, żeby się z nami zobaczyć. Przenieśmy tu 

swoje rzeczy - rzekł Gol. 

Cery z westchnieniem odepchnął od siebie wspomnienia i niepokój, po czym pokiwał 

głową. 

- Dobrze, ale wybierzmy jakiś inny pokój. To pierwszy z brzegu, do którego ktoś mógłby 

wejść. Będziemy potrzebowali trochę więcej czasu na ucieczkę, jeśli ktoś się tu zjawi. 

Kiedy ostatni z niewolników przynoszących jedzenie wyszedł z pokoju pana, Tayend 

popatrzył na Dannyla. 

- Skoro Lorkin bezpiecznie się stąd wydostał, to co zrobimy z naszym nieproszonym 

gościem? 

Dannyl spojrzał na swój posiłek i westchnął, czując, że traci apetyt. Zaczerpnął mocy i 

otoczył siebie, Merrię i Tayenda osłoną, by nikt nie mógł podsłuchać ich rozmowy. 

- Co proponujecie? - zapytał w odpowiedzi. 

Od nieudanej próby porwania minął cały dzień. Savi regularnie pozbawiała szpiega mocy. 

Ponieważ była główną niewolnicą w kuchni, żadnego z pozostałych niewolników nie dziwiło, 

że tylko jej wolno było wchodzić do jednej ze spiżarni. 

- Widzę tylko dwa wyjścia: albo on umrze, albo Savi stąd odejdzie. 

Dannyl stracił resztkę apetytu. 

- Skoro to drugie nie jest możliwe, nie mamy wyboru. 

Merria zmarszczyła brwi. 

- Bez względu na to, czy Król będzie udawał, że jego szpieg jest niewolnikiem, czy nie, i 

tak złamiecie prawo. 

Tayend pokiwał głową. 

- Lepiej zostać oskarżonym o zniszczenie królewskiego mienia niż o morderstwo. A może 

udałoby ci się upozorować wypadek? 

Dlaczego to właśnie ja muszę się tym zająć? pomyślał Dannyl. Bo jestem najwyższy 

rangą w tym Domu. Po chwili poczuł zdradziecką iskierkę nadziei. A czy Tayend nie jest ode 

mnie ważniejszy, skoro jest Ambasadorem kraju, a ja tylko Ambasadorem Gildii? 

- jeżeli Savi zabije go za pomocą czarnej magii, to będzie wiadomo, że to nie nasza 

sprawka - zasugerowała Merria. 

- Ale będzie też wiadomo, że mamy tu Zdrajcę - zauważył Tayend. 

- Sayi potrafi blokować czytanie myśli, prawda? 

- Jeżeli Król się dowie, że żaden niewolnik nie wchodził do Domu ani go nie opuścił, i 

zechce sprawdzić, który z nich jest Zdrajcą, być może każe ich torturować. 

- Albo wszystkich zabić - dodał Tayend. 

Do pokoju wszedł niewolnik. Dannyl zauważył, że to odźwierny, Tav. Mężczyzna rzucił 

się na ziemię. 

- Uważajcie na to, co mówicie - ostrzegł Dannyl, po czym opuścił osłonę. 

- O co chodzi, Tav? 

- Ktoś jest przy drzwiach - powiedział mężczyzna zdyszanym głosem. 

- Idź, sprawdź, kto to. 

Niewolnik pośpiesznie wyszedł. Wszyscy czekali na niego w milczeniu. Jego powrót 

poprzedził głuchy odgłos szybkich kroków. 

- Wiadomość - powiedział. 

- Podaj mi ją - rozkazał Dannyl, zanim mężczyzna zdążył ponownie paść na podłogę. 

Niewolnik energicznie rzucił się naprzód ze zwojem w wyciągniętej dłoni. Dannyl wziął 

papier i machnął ręką. - Zostaw nas. 

Rozwinął wiadomość. Tayend i Merria pochylili się nad nią z obu stron. 

- Wezwanie do pałacu - mruknęła Merria. 

- Natychmiast - przeczytał Tayend. 

Dannyl puścił brzeg papieru, który z powrotem zwinął się w rulon. 

- Cokolwiek postanowimy, musimy zrobić to teraz. Kai! 

W korytarzu pojawił się jego osobisty niewolnik. 

- Idź po Savi. - Kiedy mężczyzna zniknął, Dannyl odezwał się cicho: - Jedyne rozsądne 

wyjście, to spytać ją o zdanie. 

Nie musieli długo czekać. Kobieta weszła do pokoju i rzuciła się na podłogę tak 

pośpiesznie i odruchowo, jak każdy niewolnik. 

- Nie smakuje ci posiłek, panie? - zapytała. 

Dannyl popatrzył na swój talerz, na którym leżało ledwo tknięte jedzenie. Westchnął i 

znów podniósł wyciszającą osłonę. 

- Wezwano mnie do pałacu - poinformował ją. - Musimy zdecydować, co zrobimy z 

królewskim szpiegiem. Co o tym sądzisz? 

Przez jej twarz przebiegł grymas. 

- Cóż... zamiana ubrań z pewnością tym razem się nie uda. 

Tayend nagle się wyprostował. 

- Och! 

Wszyscy natychmiast spojrzeli na niego. 

- O co chodzi? - spytał Dannyl. 

Elyńczyk uniósł dłoń. 

- Zaczekaj. Daj mi chwilę. Mam pewien pomysł... - Zamknął oczy i poruszył ustami, po 

czym pokiwał głową. Popatrzył na wszystkich, a potem na Savi. - Powiedz mi, czy możliwe 

jest takie wyjście: możesz się stąd wydostać jako jeden z niewolników zajmujących się 

powozem, mimo że nie jest to twoje zwyczajowe zajęcie i że jesteś kobietą? 

Zmarszczyła czoło. 

- Skoro udało się ashakiemu, to mi też może się udać. 

- Czy po drodze do pałacu jest jakieś bezpieczne miejsce, w którym Dannyl mógłby cię 

wysadzić? 

Jej spojrzenie się rozjaśniło. 

- Tak. 

Tayend popatrzył na Dannyla. 

- To”chyba najlepsze wyjście. Skoro możemy ochronić Savi, nie ma potrzeby zabijać 

porywacza. 

Dannyl z ulgą pokiwał głową i trochę się rozchmurzył, po czym przypomniał sobie, że 

porywacz wyjawi nie tylko fakt, że Savi należy do Zdrajców. A jednak Król nie przyzna 

publicznie, że to jego szpieg. To będzie bardzo, ale to bardzo irytujące po tym wszystkim, 

przez co przeszliśmy. Chyba że... 

- Zabierzemy go ze sobą - postanowił. 

Merria popatrzyła na niego szeroko otwartymi oczami, ale Tayend tylko zachichotał. 

- Zamierzasz wszystko powiedzieć Królowi. 

- Oprócz tego, jak Lorkin się stąd wydostał. 

- W takim razie jadę z tobą. Muszę to zobaczyć. 

- Tayendzie... 

- Nie, Dannylu. Muszę to zobaczyć. W przeciwnym razie mój Król byłby niesamowicie 

zawiedziony. 

Z tym argumentem Dannyl nie mógł się spierać. To dobrze, że będą świadkowie oprócz 

mnie, Osena i sachakańskiego dworu. Opuścił wyciszającą osłonę. 

- Merrio, idź z Savi po szpiega. Kai! - Mężczyzna wpadł do pokoju. - Każ przyprowadzić 

powóz przed frontowe drzwi. 

Kiedy Savi i Merria pośpiesznie wyszły, a Kai zniknął, Dannyl ponownie postawił osłonę. 

Tayend zatarł ręce. Po chwili szeroki uśmiech zniknął z jego twarzy. 

- Mam nadzieję, że udział Achatiego w całej sprawie nie wyjdzie na jaw. 

Dannyl nagle poczuł, jakby w żołądku miał wielki kamień. Westchnął bardzo ciężko. 

Poprzedniej nocy nie spał, zamartwiając się, że Achati wyda Lorkina, i niepokojąc się 

oryzyko, jakie ashaki podjął, by pomóc Lorkinowi uciec. 

Mimo osłony Tayend odezwał się ściszonym głosem. 

- Wczoraj przyszła mi do głowy pewna myśl... Co, jeśli Król każe Achatiemu założyć 

jeden ze swoich pierścieni z krwawym klejnotem? Twórca może dzięki temu odczytywać 

myśli osoby, która go nosi, prawda? Achati z pewnością porozumiewał się z Królem w 

trakcie podróży do plemion Duna. Wątpię, czy Król założyłby pierścień z krwawym 

klejnotem należący do innej osoby iryzykował, że ktoś pozna jego myśli. Dlatego to Achati 

musiał nosić pierścień Króla. Czy teraz ashaki odmówiłby założenia pierścienia? 

- Nie wiem - Dannyl pokręcił głową. - Achati wiedział, co robi. 

- Cóż... Mam nadzieję, że zbyt wiele dla nas nie poświęcił. Okazało się, że jest lepszym 

człowiekiem, niż myślałem. Lubię go. 

Dannyl popatrzył na niego z zaskoczeniem i wdzięcznością. Dzięki temu, że Tayend 

polubił Achatiego, ja polubiłem jeszcze bardziej Tayenda, uświadomił sobie. A jednocześnie 

teraz, dzięki sympatii Tayenda, lubię Achatiego jeszcze bardziej. Wszystko dlatego, że Achati 

pomógł Lorkinowi. Ale jakim kosztem? 

Odgłos kroków zwiastował powrót Savi. Popychała przed sobą związanego i 

zakneblowanego szpiega. Dannyl zauważył, że mężczyzna słania się z wyczerpania. Bez 

wątpienia ponownie pozbawiła go mocy. 

Kiedy wszyscy podążali korytarzem w kierunku frontowego wejścia, panowała wśród 

nich ponura cisza. Powozu jeszcze nie było, wkrótce jednak drzwi stajni się otworzyły i 

pojawiły się w nich zaprzężone do pojazdu konie. Dannyl polecił Savi, by wspięła się na tył 

obok niewolnika, który zawsze zajmował się powozem, po czym wepchnął szpiega do środka. 

Wsiadł zaraz za nim, po czym dołączył do nich Tayend. 

- Powodzenia - powiedziała cicho Merria i zamknęła drzwiczki. 

Na polecenie Dannyla powóz odjechał sprzed Domu Gildii. Ani on, ani Tayend nie 

odzywali się. W obecności szpiega nie mogli rozmawiać na temat swoich planów, a sytuacja 

nie sprzyjała rozmowom o drobiazgach. Szpieg siedział skulony naprzeciw nich, patrząc 

wystraszonymi oczami to na jednego, to na drugiego, co było wystarczająco niepokojące. 

Wszyscy podskoczyli, gdy woźnica nagle krzyknął. 

Powóz zaczął zwalniać. Dannyl otworzył okienko i wychylił się. 

- Co się stało? 

- Niewolnica, panie. Zeskoczyła i uciekła. 

Dannyl popatrzył w tył, ale Savi już zniknęła. 

- Nie możemy się zatrzymywać - powiedział. - Jedź dalej do pałacu. 

Porywacz przestał się w nich wpatrywać, prawdopodobnie dlatego, że usłyszał, dokąd 

jadą. Dannyl przyjął to z ulgą i przez resztę drogi rozważał i dopracowywał w myślach swój 

plan, zbierając się na odwagę. Kiedy dojechali, wyciągnął mężczyznę z powozu. Tayend 

został w tyle, Dannyl zaś popchnął szpiega przed siebie i pomaszerował do pałacu. 

Strażnicy przyglądali się temu uważnie, lecz nie zatrzymali ich. Kiedy dotarli do sali 

audiencyjnej, Dannyl z zadowoleniem zauważył, że Król zebrał wokół siebie dużą grupę 

ashakich, łącznie z kilkoma, którym - zgodnie z tym, czego dowiedziała się Merria - nie 

podobał się sposób, w jaki potraktowano Lorkina. Cudownie. Dannyl z ulgą zauważył, że 

stojący w pobliżu tronu Achati wygląda na spokojnego. 

Monarcha uniósł brwi, gdy Dannyl pchnął szpiega na podłogę. Zgodnie z panującymi 

zwyczajami Dannyl przyklęknął, a Tayend, który pośpiesznie do niego dołączył, ukłonił się. 

- Wstań, Ambasadorze Dannylu. - Król popatrzył na niewolnika. - Co to ma znaczyć? 

- Powiedziano mi, wasza wysokość, że to twój szpieg, więc go zwracam - odparł Dannyl, 

wyprostowawszy się. 

Król obrzucił go ostrym spojrzeniem. 

- Mój szpieg. 

- Zgadza się, wasza wysokość. Ostatniej nocy próbował porwać mojego byłego asystenta, 

Mistrza Lorkina. Został powstrzymany przez Zdrajczynię. Przeczytała również jego myśli i 

dowiedziała się, że został wynajęty przez ciebie. - Dannyl popatrzył na ashakich, którzy 

wyglądali na rozbawionych, lecz nie byli wstrząśnięci. - Proszę, by ktoś przeczytał jego myśli 

na potwierdzenie moich słów. 

Zebrani zaczęli patrzeć po sobie. Wymieniano spojrzenia. Dało się również słyszeć 

szepty. Król zignorował całe zamieszanie i nadal patrzył na Dannyla. 

- Dobrze. Ashaki Rokaro, spełnij prośbę Ambasadora Dannyla i powiedz nam, czy to 

prawda. 

Nie padło ani słowo sprzeciwu, gdy naprzód wystąpił posiwiały mężczyzna. Wszyscy 

przyglądali się, jak czyta w myślach szpiega. Wyglądało na to, że robi to bardzo gruntownie i 

dokładnie, bo cały proces trwał dłużej, niż kiedy Dannyl był jego świadkiem poprzednim 

razem. Kiedy ashaki puścił szpiega, ten z powrotem padł na ziemię i wyciągnął rękę w stronę 

Króla jak błagający o wybaczenie niewolnik. 

- Czego się dowiedziałeś, ashaki Rokaro? - zapytał Król. 

Ashaki przeniósł wzrok ze szpiega na Dannyla, a potem na pozostałych zebranych w sali 

ashakich. 

- To prawda - powiedział. 

Dannyl był nieco zaskoczony. Oczekiwał, że ashaki temu zaprzeczy albo powie, że 

mężczyzna tak uważał, ale on sam nie znalazł dowodów na to, że rozkazy pochodziły od 

Króla. Dannyl podniósł wzrok i ścisnęło go w żołądku, gdy na twarzy Króla nie ujrzał śladu 

niepokoju ani poczucia winy. 

- Mówisz, że pomogła wam Zdrajczyni - rzekł Król. 

Dannyl zawahał się, a po jego plecach przebiegł dreszcz niepokoju. 

- W takiej sytuacji raczej nie mogliśmy nie przyjąć jej pomocy. 

- Gdzie ona teraz jest? 

- Nie wiem. Nie ma jej w Domu Gildii. 

- A Lorkin? 

- Zniknął. 

- Gdzie? 

- Nie wiem. Podejrzewam, że uciekł ze Zdrajcami. 

- Wygląda na to, że ostatnimi czasy to ich towarzystwo woli. - Król odwrócił się i 

uśmiechnął na widok aprobaty ashakich. - Ale przynajmniej wszyscy dostaliśmy to, czego 

chcieliśmy: wolności dla Lorkina w zamian za informacje. 

Informacje? Nagle Dannyl przypomniał sobie obietnicę, którą Lorkin złożył Achatiemu. 

„Odpowiem na pytanie, które tak bardzo chce mi zadać twój Król. Powiem wam, gdzie 

Zdrajcy mają swoją siedzibę”. 

Dannyl nie wierzył, że Lorkin dotrzyma słowa. Myślał, że to był tylko podstęp. A co, jeśli 

rzeczywiście wyjawił Achatiemu położenie Azylu? Co, jeśli Achati wydał Lorkina Królowi, 

zamiast pomóc mu uciec? Czy Zdrajcy kłamali, że go uwolnią, by zemścić się za to, że 

ujawnił ich kryjówkę? A może nie wiedzieli o tym, co zrobił? 

Król rzucił okiem na szpiega. 

- Powinienem chyba podziękować za zwrócenie mojego szpiega, choć nie za bardzo 

zasłużył na ten tytuł. - Monarcha podniósł wzrok na Dannyla i Tayenda. - Możecie wrócić do 

Domu Gildii, Ambasadorowie. 

ROZDZIAŁ 15 

NA PUSTKOWIE

Nocne powietrze było zaskakująco zimne w porównaniu z gorącem, które panowało na 

pustkowiu w ciągu dnia. Lorkin pociągnął za wodze, po raz kolejny powstrzymując silnego, 

niedużego wierzchowca, który próbował gonić konia idącego przed nim. Klacz na znak 

protestu zarzuciła łbem, aż w baryłkach przytroczonych do jej boków zachlupotała woda. 

Jechali od zmierzchu. Udający ashakiego Zdrajca zabrał Lorkina swoim powozem na 

skraj pustkowia i zostawił go z dwoma niewolnikami z pobliskiego majątku. Mężczyźni 

powiedzieli Lorkinowi, że mogą go doprowadzić najdalej do wzgórz, gdzie spotka się z grupą 

Zdrajców. Choć mieli luźnego konia, który niósł wodę i żywność, nie mogli, nie wzbudzając 

podejrzeń, zabrać ze sobą tyle zapasów, żeby starczyło na dojście w góry i z powrotem. 

Spojrzawszy przez ramię na wschód, Lorkin zauważył, że niebo zaczyna się rozjaśniać. 

Nie spał od ponad doby, a poprzednie dwie noce spędził zwinięty na siedzeniu powozu. Choć 

mógł złagodzić zmęczenie za pomocą magii uzdrowicielskiej, nieustanna podróż i strach 

przed zdemaskowaniem były wyczerpujące. Chciałby choć na chwilę usiąść i odpocząć, nie 

sądził jednak, żeby w najbliższym czasie były na to szanse. 

Nadzieja, że wśród Zdrajców spotka Tyvarę, dawała mu zastrzyk energii za każdym 

razem, gdy o niej pomyślał - a przypominał sobie o niej zawsze, gdy zaczynał już zwisać w 

siodle ze zmęczenia. Myślał o jej ciepłym uśmiechu, dźwięku jej głosu, dotyku nagiej skóry 

Już niedługo, powiedział sobie. 

Byłby bardzo zawiedziony, gdyby jej wśród nich nie było, lecz nie mógłby się dziwić. 

Tyvarze zabroniono opuszczać miasto przez trzy lata, była to część kary za zabicie Rivy. Ale 

przynajmniej jest tam bezpieczna, a jeśli nie będzie jej wśród nich, to myśl o niej będzie 

dawać mi siłę, dopóki się nie spotkamy, tłumaczył sobie. 

Odgłos kłapania zębami sprowadził go z powrotem na ziemię. Okazało się, że klacz 

podeszła na tyle blisko do konia idącego przodem, że próbowała go ugryźć, więc Lorkin 

szybko ściągnął wodze. Szalona, złośliwa bestyjka, pomyślał i zmełł w ustach przekleństwo. 

Dobrze, że nie próbuje tego z ludźmi. 

Choć klacz posłusznie zwolniła, koń na przedzie zrobił to samo. Lorkin już otwierał usta, 

by ostrzec niewolnika, ale nie odezwał się, ponieważ ten gestem nakazał milczenie. 

Zatrzymali się. Nawet klacz się uspokoiła i nadstawiła uszu. 

Młody mag niczego nie słyszał, lecz jeden z niewolników zszedł z konia i podbiegł w 

górę, zboczem wydmy. Widać było tylko jego ciemną sylwetkę na tle jaśniejszego piasku, 

kiedy przykucnął na chwilę, po czym pośpiesznie do nich wrócił. 

- Osiem osób - mruknął. 

Drugi niewolnik skinął głową, po czym zwrócił się do Lorkina. 

- Prawdopodobnie Zdrajcy. Ichani podróżują pojedynczo, najwyżej z kilkoma 

niewolnikami. 

Lorkin kiwnął głową. Serce waliło mu w piersi. Zaczął zsiadać z konia, niewolnik jednak 

zmarszczył brwi i pokręcił głową. 

- Zaczekaj tu. Na wypadek, gdybyśmy się mylili. 

Drugi niewolnik z powrotem wsiadł na konia. Weszli w długi cień wydmy, który ukrywał 

ich tylko do połowy, jednak na tle jaśniejącego nieba było ich trochę trudniej zauważyć. 

A co, jeśli to jakiś ichani? Lorkin poczuł przenikający ubranie nocny chłód. A jeśli nie jest 

sam? Możemy uciekać, ale czy udałoby nam się ujść daleko? A gdyby próbowali nas 

zatrzymać, używając magii, to czy byłbym w stanie ich powstrzymać na tyle długo, że 

zdołalibyśmy uciec? Wątpię, czy zostało mi jeszcze wiele z mocy, którą przekazała mi 

Tyvara, a nawet gdybym zachował ją w całości, to nie pokonałbym kilku ichanich. 

Przed nimi, w dolinie pomiędzy wydmami, pojawiło się kilka postaci. Niebo przybrało 

cieplejszą barwę, zalewając przybyszy złotym blaskiem. Choć wszyscy mieli na sobie spodnie 

i tuniki, łatwo było odróżnić kobiety od mężczyzn. Wszystkie nosiły pasy, u których wisiały 

noże. W przeciwieństwie do noży ashakich, te nie miały zdobionych rękojeści, a pochwy nie 

były zakrzywione, lecz proste. Lorkin odetchnął z ulgą, gdy rozpoznał postać na przedzie. 

Savara. 

Podjechał do nich nieśpiesznie, lecz zdecydowanie. Wzrokiem podążał dalej, z szaleńczo 

bijącym sercem szukając upragnionej twarzy, mimo że przygotował się na i rozczarowanie. 

Kiedy ich spojrzenia się spotkały, wydawało mu się, że się pomylił. Po chwili się uśmiechnął, 

serce załomotało mu w piersi i poczuł niepohamowane pragnienie, by wziąć ją w ramiona i 

poczuć przy sobie jej ciało. W ślad za niewolnikami zsiadł z konia, zmusił się jednak, by 

zostać w miejscu i powitać nową Królową Zdrajców. 

- Galu. Tiko. Jesteście dokładnie tu, gdzie powinniście być - powiedziała z uśmiechem 

Savara, gdy się spotkali. Odwróciła się w stronę Lorkina. - Dobrze znów cię widzieć, Mistrzu 

Lorkinie. Martwiliśmy się, że będziemy musieli się włamać do pałacu, żeby cię wyciągnąć. 

Nie musieliśmy tego robić od wieków. 

Odczekał chwilę, położywszy dłoń na sercu. Uśmiechnęła się ze smutkiem, po czym 

skinęła głową. 

- Dobrze cię widzieć, wasza wysokość - powiedział. Nie mając pewności co do 

zwyczajów panujących w przypadku śmierci Królowej, postanowił mówić wprost. - Ze 

smutkiem przyjąłem wiadomość o odejściu Królowej Zarali, cieszę się jednak, że to ty 

zostałaś wybrana na jej miejsce. 

Spuściła wzrok. 

- Zostanie w naszej pamięci. - Zacisnęła usta, po czym odwróciła się do niewolników. 

Kiedy im dziękowała, Lorkin ponownie spojrzał na Tyvarę i napawał się jej widokiem, 

powstrzymując falę zniecierpliwienia. Czuję się, jakbym nie widział jej od kilku miesięcy. 

Niewolnicy wsiedli z powrotem na konie, jeden z nich wziął wodze klaczy Lorkina, i 

odjechali na wschód. Zniknęli za wydmą, w kierunku pomarańczowego słońca 

zapowiadającego atak całodziennego upału. 

- Będziemy musieli podróżować jak najszybciej - powiedziała Savara, odwracając się do 

grupy i wskazując Lorkinowi gestem, żeby dołączył do reszty. - Twoja matka czeka na nas w 

górach. 

Poczuł ukłucie strachu i podniecenia, uczucie to ustąpiło jednak, gdy tylko Tyvara zrobiła 

krok naprzód, by się z nim przywitać. Na twarzy miała szeroki uśmiech. 

- Tak się cieszę, że Król cię wypuścił. Savara powiedziała, że Król nie ośmieli się ciebie 

skrzywdzić, ale nie uspokoiło mnie to. - Wzięła go za ręce. Przysunęła się i pośpiesznie go 

pocałowała, odsunęła się jednak, kiedy próbował przyciągnąć ją do siebie. Rzuciwszy okiem 

na pozostałych, posłała mu ostrzegawcze spojrzenie, mówiące jasno „nie teraz”. Mimo 

drażniącego rozczarowania odłożył czułości na później. Była tu. W tej chwili to wystarczało. 

- Widzę, że nie tylko ja zostałem uwolniony. 

Wzruszyła ramionami. 

- Mam na głowie ważniejsze rzeczy niż praca w kanałach. Z pewnością reszta kary mnie 

nie ominie, kiedy zrobimy, co do nas należy. 

Cała grupa zgodnie zawróciła i ruszyła z powrotem. Ktoś podał Lorkinowi plecak, 

mówiąc półgłosem, że w środku jest butelka wody. Zarzucił go na plecy i spojrzał na Tyvarę. 

Patrzyła na niego, marszcząc brwi. 

- O co chodzi? 

Zniżyła głos. 

- Bardzo źle było w więzieniu u Króla? 

Ścisnęło go w żołądku, gdy usłyszał to pytanie. Nagle całe zadowolenie gdzieś umknęło i 

powróciło znużenie. Odwrócił się. 

- Nie było zabawnie - odparł ze wzruszeniem ramion. Powinienem powiedzieć jej o 

niewolnicy? Co sobie o mnie pomyśli, gdy się dowie, że pomogłem umrzeć tej dziewczynie? 

Może gdyby tamta nie była Zdrajczynią... Nie, nie sądzę, że to by cokolwiek zmieniało. 

Mimo wszystko Tyvara jako szpieg sama na pewno musiała dokonywać trudnych wyborów. 

Odetchnął głęboko. - Jako niewolnica na pewno przechodziłaś przez gorsze rzeczy. 

Nie odpowiedziała. Podniósł wzrok i popatrzył na nią. Niechętnie spojrzała mu w oczy, 

po czym wbiła wzrok w ziemię. 

- A jeśli tak, to czy jest to dla ciebie problem? - zapytała. 

Odpowiedź wydała mu się dziwna, kiedy jednak uświadomił sobie, co Tyvara miała na 

myśli, poczuł konsternację i wzruszenie. 

- Nie - powiedział. - Ja... Wiem, z czym... z czym się wiąże udawanie niewolnika. Wiem, 

że nie miałaś wyboru. 

- Właśnie, że miałam wybór: być szpiegiem albo nie. 

- Dla dobra swoich ludzi. I żeby pomagać innym. - A ja, pomagając umrzeć niewolnicy, 

nie popisałem się szlachetnością. A jednak nie z własnego wyboru znalazł się w tej sytuacji. 

- Koniec rozmów - powiedziała Savara, spojrzawszy na Lorkina i Tyvarę. - Ostatnim 

razem, gdy sprawdzaliśmy, ichani byli daleko, ale bywają nieprzewidywalni. Musimy 

podróżować w milczeniu. 

Tyvara zmarszczyła brwi i zagryzła wargi. Kiedy szli dalej, od czasu do czasu na niego 

zerkała. Za każdym razem udawało mu się tylko przelotnie dostrzec wyraz jej twarzy, gdyż 

wschodzące słońce mieli za plecami. Najwyraźniej chciała mu o czymś powiedzieć. 

Sfrustrowany koniecznością zachowania milczenia, skupił się, aż był w stanie wyczuć jej 

obecność. Wyobraził sobie jej myśli jako brzęczenie na granicy swoich zmysłów, niezbyt 

głośne i nie dość wyraźne, by je usłyszeć. 

W końcu nie był już w stanie tego wytrzymać. Przysunął się do niej i złapał ją za rękę. 

- O co chodzi? Czym się martwisz? 

Wyglądała na zaskoczoną, po czym uśmiechnęła się i ścisnęła go za rękę. 

- Wiesz, dokąd idziemy. 

- W góry. Na spotkanie z moją matką. Podejrzewam, że chcecie z nią omówić warunki 

handlu lub przymierza. 

- Tak. 

Popatrzyła na niego pytającym wzrokiem i jakimś sposobem usłyszał ciche słowa, których 

prawdopodobnie nie zamierzała mu przekazać. 

Co on wtedy zrobi? 

Zmarszczył brwi. Sam chciał sobie zadać to pytanie, ale ciągle odkładał je na później. Co 

zrobi, kiedy negocjacje się zakończą? Wróci z matką do Kyralii? Zostanie z Tyvarą w 

Sachace? Odpowiedź będzie jeszcze ważniejsza, jeśli rozmowy nie zakończą się żadnym 

porozumieniem pomiędzy Krainami Sprzymierzonymi a Zdrajcami. 

Gildia będzie chciała, żeby wrócił do domu. Matka będzie chciała, żeby wrócił do domu. 

Ale przez to może już nigdy nie zobaczyć Tyvary. 

Czego on chce? Usłyszał nieudolnie skrywaną myśl Tyvary. 

- Chcę być z tobą - powiedział. 

Zamrugała oczami z zaskoczenia i wbiła w niego wzrok. Wyczuł zdziwienie i 

zakłopotanie. Jej uścisk osłabł, jakby chciała się odsunąć. Po chwili znów mocniej ścisnęła 

mu dłoń. 

- Czy Gildia pozwoli ci z nami zostać? 

- Nie spodoba im się to, ale będą musieli się z tym pogodzić. 

Skinęła głową i odwróciła się, zabierając rękę. Skupił się na dziewczynie, próbując 

odczytać cokolwiek z wyrazu jej twarzy i ponownie usłyszeć słowa na granicy swoich 

zmysłów. 

Zmieni zdanie, kiedy się dowie, że ruszamy na wojnę. 

Mięśnie Lorkina zesztywniały i nieomal się potknął. Pokręcił głową. Musiał to sobie 

wyobrazić. Nie dało się usłyszeć czyichś myśli, nie dotykając go. Chyba że druga osoba 

wysłała je celowo. Rozejrzawszy się wokoło, zauważył, że żadna z pozostałych osób nie 

wygląda na zaniepokojoną ani go nie obserwuje, a z pewnością byłoby tak, gdyby się 

dowiedzieli, że Tyvara wyjawiła mu ich plany. 

Nie. Musiałem to sobie wyobrazić. Przecież w Azylu widział rzeczy, które mogły 

wskazywać, że Zdrajcy planują atak na ashakich. Zwykły rozsądek podpowiadał, co było 

niespodziewane, że wojna rzeczywiście utrudniłaby mu wybór. Tyvara pewnie się 

zastanawiała, czy chciał uniknąć wplątywania się w wojnę. Oczywiście. Na wojnie giną 

ludzie. Ona mogłaby zginąć. Chyba że... znalazłbym powód, żeby zabrać ją do Kyralii. Może 

mógłbym przekonać Savarę, że w Krainach Sprzymierzonych przydałby się Ambasador 

Zdrajców. Ale czy Tyvara by się zgodziła? Wątpię. 

W takim razie będzie musiał zdecydować, czy zostać z Tyvarą, czy jechać do Kyralii i 

przekazać magom wiedzę na temat tworzenia kamieni... Jak przyznać się matce, że nauczył 

się czarnej magii... Czy powiedzieć Tyvarze o otrutej niewolnicy... I co zrobić, jeśli Zdrajcy 

ruszą na wojnę. Na szczęście czekało go jeszcze wiele godzin mozolnego marszu w góry 

przez pustkowie. Miał mnóstwo czasu na myślenie. 


* * *

Choć nadal była wczesna wiosna, pąki na drzewach w ogrodach Gildii już się otwierały, a 

zapach zwiastował nadejście cieplejszych dni. Lilia nabrała powietrza w płuca, rozkoszując 

się chwilą spokoju i obietnicą pogody. Żyła, nie była w więzieniu, zaakceptowano ją w Gildii, 

a Cery, Gol i Anyi nadal mieli bezpieczne schronienie i nikt o nich nie wiedział. 

Oczywiście, ta chwila nie mogła trwać długo. Przyjaciele nie byli całkiem bezpieczni, 

przyjęcie jej przez Gildię wiązało się z ograniczeniami na całe życie, a teraz właśnie 

zmierzała na kolejną lekcję z Czarnym Magiem Kallenem. Humor jednak popsuł jej się 

szybciej niż zwykle, kiedy przed Domem Nowicjuszy zauważyła obserwującą ją trójkę 

uczniów. Jednym z nich był Bokkin. 

Rzuciła im przelotne spojrzenie i choć wbiła wzrok w ścieżkę przed sobą, kątem oka 

obserwowała ich sylwetki. Otoczyła się lekką osłoną, na wypadek gdyby przyszła im ochota 

na głupie żarty. 

Do niczego nie doszło, chociaż z taką czujnością wypatrywała problemów, że na początku 

nie zauważyła, że Kallen czeka na nią przy Arenie sam, bez pozostałych nowicjuszy. Jak 

zawsze nieco rozkojarzony, tym razem trochę mocniej marszczył czoło. A wzrok miał 

bardziej czujny. 

- Czarny Magu Kallenie - powiedziała i ukłoniła się, podchodząc bliżej. 

- Mistrzyni Lilio - odparł Kallen. - Dzisiejsza lekcja odbędzie się w gmachu Uniwersytetu. 

Serce na chwilę zamarło jej w piersi i z trudem stłumiła okrzyk radości. 

- Czyli... nie ćwiczymy dziś sztuk walki? 

- Nie. 

Gestem wskazał, by do niego dołączyła, i ruszył w kierunku Uniwersytetu. Lilia 

zauważyła z ulgą, że Bokkin zniknął. Zastanawiała się, czy powinna zapytać Kallena, czego 

będzie się uczyła, z doświadczenia jednak wiedziała, że skoro sam jej nie powiedział, to nie 

wyciągnie od niego konkretnych odpowiedzi. Gdy weszli do środka, wziął głęboki wdech i 

westchnął. Spojrzawszy na niego ukradkiem, zauważyła, że zacisnął usta. 

Jest z czegoś niezadowolony, pomyślała. A przynajmniej bardziej niezadowolony niż 

zwykle. 

Zaprowadził ją do wewnętrznych korytarzy budynku, do jednej z małych sal 

zarezerwowanych na indywidualne zajęcia. Wskazał jej jedno z krzeseł, sam zajął drugie i 

popatrzył na nią przez jedyny w sali stół. 

- Gildia postanowiła, że przyszła dla ciebie pora na naukę posługiwania się czarną magią. 

Nagły przypływ lęku i poczucia winy szybko zastąpiło rozbawienie. 

- Ale przecież już umiem się nią posługiwać. 

- Wiesz, jak należy się nią posługiwać - poprawił ją. - Poza pojedynczym eksperymentem 

nie używałaś jej świadomie i celowo, i nigdy nie musiałaś gromadzić mocy. Od czarnych 

magów oczekuje się również innych czynności, które nie wiążą się ze zdobywaniem mocy. 

- Na przykład? 

- Czytania w myślach. Tworzenia pierścieni z krwawymi klejnotami. 

Serce Lilii przyspieszyło. Nie sądziła, że będzie jej wolno poznawać te umiejętności, 

zanim ukończy studia i oficjalnie zajmie pozycję czarnego maga. 

- Dlaczego właśnie teraz? 

Kallen jeszcze bardziej się nachmurzył. 

- Pod nieobecność Sonei wiele osób stwierdziło, że lepiej, byś się nauczyła czarnej magii, 

gdyż mamy tylko jednego w pełni wyszkolonego czarnego maga w Imardinie. 

Nic dziwnego, że ma zły humor. Uznali, że trzeba go obserwować. Że nie można mu ufać. 

Poczuła małą iskierkę triumfu, że doświadczył tej samej podejrzliwości i braku zaufania, co 

ona. Chociaż w moim przypadku brak zaufania wziął się z tego, że ucząc się czarnej magii, 

złamałam zasadę, mimo że byłam przekonana, że mi się nie uda. Podejrzewam jednak, że 

brak zaufania w przypadku Kallena ma związek z jego uzależnieniem od nilu. Poczucie 

triumfu zgasło. Zastąpiło je współczucie. I zapewne on też się nie spodziewał, że tak się 

sprawy potoczą. 

Skinęła głową. 

- A zatem... od czego zaczynamy? 

Wyprostował się i wyjął coś z kieszeni szat. Światło odbiło się w wypolerowanej 

powierzchni małego, cienkiego nożyka. Kallen uniósł drugą rękę i z podwiniętym rękawem 

położył ją na stole. Spojrzał na Lilię. 

- Przetnę sobie skórę. Połóż dłoń na ranie i spróbuj przypomnieć sobie, jak robiłaś to z... 

Pobierz tyle, żebyś poczuła, że jesteś silniejsza. 

Z Naki, dokończyła w myślach Lilia. Odepchnęła wspomnienie biblioteki i słowa, które 

skusiły ją do nauki tego, co zakazane. „Zrobiłabym dla ciebie wszystko”. Kallen przeciągnął 

ostrzem po wewnętrznej stronie ramienia. Lilia posłusznie położyła dłoń na płytkiej ranie i 

zamknęła oczy. 

Sztuka polegała na tym, żeby wyobrazić sobie, że moja moc zawiera się w granicach, 

które wyznacza bariera mojej skóry, przypominała sobie. Świadomość obudziła się w niej 

powoli, kiedy jednak umysł wszystko sobie przypomniał, poczucie magii we własnym ciele 

nagle stało się wyraźne. Przez chwilę się tym zachwycała, lecz jej uwagę przyciągnęło 

poczucie inności gdzieś w pobliżu. Skupiwszy się na swojej ręce, wyczuła obecność Kallena i 

dostrzegła lukę w jego barierze ochronnej. 

Zawahała się. Pobranie mocy od Kallena, którego zawsze trochę się bała i który był 

jednym ze Starszych Magów, wydawało się czymś aroganckim. Skoro jednak kazał jej to 

zrobić, skupiła się i zaczerpnęła. 

Magia popłynęła do jej ciała. Natychmiast zwolniła tempo. Podejrzewała, że potrafił to 

wyczuć i wiedziałby, jeśliby przesadziła. Powiedział jej, by pobierała moc, aż poczuje, że 

skumulowała się ona z jej własną mocą. Lilia skoncentrowała się i uświadomiła sobie, że już 

czuje się silniejsza. Przestała czerpać, otworzyła oczy i cofnęła rękę. 

Kallen bacznie się jej przyglądał. 

- Pobierz więcej. 

Tym razem natychmiast wyczuła lukę w jego barierze i zorientowała się, że nie musi przy 

tym utrzymywać kontroli nad własną mocą. Zapomniała zamknąć oczu i zdała sobie sprawę, 

że to wcale nie jest konieczne. Zauważyła, że na twarzy Kallena malowała się dziwna 

ospałość. Wyglądał na przygnębionego i zmęczonego. 

Kiedy przestała pobierać moc, jego wyraz twarzy wrócił do normy Ponownie na nią 

spojrzał i tym razem skinął głową. 

- Dobrze. Czuję, że ją teraz gromadzisz. - Zacisnął usta w wyrazie ponurej aprobaty. - 

Zawsze, kiedy mamy w sobie więcej mocy, niż naturalnie posiadamy, pewna jej ilość ucieka 

przez naszą barierę. Skup się na naturalnej granicy, jaką stanowi skóra, i spróbuj wyczuć ten 

ubytek, a następnie wyślij w to miejsce odrobinę magii, by wzmocnić barierę. 

Tym razem zamknęła oczy. Skupiła uwagę wewnątrz siebie i zorientowała się, że potrafi 

wyczuć zwiększoną ilość mocy. Skoncentrowała się na barierze, jaką była skóra, stanowiąca 

granicę jej kontroli. Zgodnie z przewidywaniami, magia przesączała się przez nią, w 

niektórych miejscach intensywniej niż w innych. 

Wysilając wolę, pobrała odrobinę mocy i wysłała strużkę, by pogrubić i wzmocnić 

barierę. Moc od razu przestała uciekać. 

Gdy otworzyła oczy, Kallen pokiwał głową. 

- Już nie czuję, żeby bariera była przerwana. - Niemal się uśmiechnął. - Dobrze, musisz 

też wiedzieć, że drugi mag również potrafi wyczuć pobieranie magii. To sytuacja podobna do 

uciekania mocy, wiąże się jednak z samą raną. Musisz odrobinę rozszerzyć swoją barierę, 

żeby zachodziła na barierę, hm, dawcy mocy. 

Postępując zgodnie z jego instrukcjami, Lilia po kilku próbach zdołała wykonać zadanie. 

Następnie Kallen polecił jej, by spróbowała pobrać moc tak powoli, żeby ledwie to zailważył, a potem najszybciej, jak będzie w stanie. Podczas pierwszego ćwiczenia był w stanie mówić, 

choć z przerwami, jednak podczas drugiego miał problem, by utrzymać wyprostowaną 

pozycję. 

- Powinnaś doświadczyć efektu osłabienia w trakcie oddawania mocy - powiedział. - 

Czarny Mag Sonea nie była dostatecznie ostrożna i pozwoliła się zranić w trakcie jednej z 

walk z ichanimi, ponieważ nigdy wcześniej nie doceniła faktu, jak bardzo wyczerpujące jest 

poddanie się działaniu czarnej magii. Jeśli raz się tego doświadczy, to człowiek zdecydowanie 

nie chce ponownie przez to przechodzić. - Machnął ręką. - Ale możemy z tym zaczekać do 

następnej lekcji. 

- Pamiętam coś podobnego, kiedy Naki próbowała pobierać moc ode mnie - powiedziała 

Lilia. - Mówiła, że nie zadziałało, ale wydaje mi się, że kłamała. 

Oblicze Kallena zachmurzyło się, po czym zacisnął usta ze współczuciem. 

- W opisach rytuałów wyższej magii pomiędzy magami a uczniami z dawnych czasów 

uczniowie zawsze klęczeli przed swoimi mistrzami. Widocznie musieli być w stanie 

wytrzymać w wyprostowanej pozycji. Być może uczniowie uodpornili się na efekt osłabienia. 

- Albo mistrzowie potrafili pobierać moc tak, by nie wpływać na uczniów. 

Pokiwał głową. 

- Jeśli chcesz, możemy poeksperymentować. Nie rozumiemy wielu zagadnień 

dotyczących czarnej magii i obawiam się, że czarni magowie z Sachaki mogą wykorzystać to 

przeciwko nam. 

Lilia stłumiła dreszcz niechęci. Choć czarnomagiczne eksperymenty z Kallenem nie 

zapowiadały dobrej zabawy, musiała przyznać, że Gildia nie mogła sobie pozwolić na 

niezbadane luki w wiedzy na temat magii. 

Kallen przejechał dłonią po skaleczeniu, po którym została tylko różowa linia. 

- Oczywiście w ten sposób magię możesz pobierać od osób niebędących magami lub od 

wrogich magów. Normalne przekazanie mocy może odbywać się bez nacinania skóry. Efekt 

osłabienia daje także przewagę w bitwie. Ale ciężko mi sobie wyobrazić sytuację odbierania 

mocy siłą przy jednoczesnej próbie uniknięcia osłabiającego efektu. 

- A może... kiedy trzeba pobrać moc od starego maga, który z jakiegoś powodu umiera - 

na przykład ze starości lub jest nieprzytomny - i nie może dobrowolnie oddać mocy. 

Twarz Kallena wykrzywił grymas. 

- Zgadza się. Byłoby uprzejmie z naszej strony nie zmuszać ich do odczuwania osłabienia. 

Popatrzyła na nóż. 

- Co robić, gdy nie ma noża? Można zrobić nacięcie, używając magii? 

Pokręcił głową. 

- Nawet jeśli mag jest zbyt słaby, żeby się osłonić, to dopóki żyje, nadal ma w sobie 

energię, a skóra stanowi jego barierę. Na najbardziej podstawowym poziomie bariera ta 

stanowi osłonę przed wolą innych i trzeba ją złamać. 

- A gdyby uformować moc w kształt drzazgi i wysłać ją jak uderzenie, przełamując 

barierę, to czy wtedy zadziała? 

Uniósł brwi. 

- Być może. Jeśli uderzenie byłoby odpowiednio silne. - Zamyślił się. - Trudno byłoby to 

sprawdzić. Osoba, która by się temu poddała, musiałaby zgodzić się na odniesienie ran, być 

może poważnych... gdyby jednak się nauczyć formować niewielkie, kłujące uderzenia, które 

tylko nieznacznie uszkadzałyby ciało, to można by w ten sposób zastąpić niewielkie nacięcie. 

- Zmrużył oczy w zamyśleniu, po czym otaksował ją krytycznym spojrzeniem. - Ciekawy 

pomysł. Powinniśmy nad nim popracować. 

Skinęła głową, zanim myśl, że miałaby pozwolić mu się zranić, zwyciężyła z satysfakcją, 

że wpadła na coś, o czym on nigdy nie pomyślał. 

- Cóż... wystarczy na dziś - powiedział. - Jutro zaczniemy naukę czytania myśli. 

Będziemy potrzebowali ochotnika, na którym będziesz mogła poćwiczyć. Kiedy w 

odpowiednim stopniu opanujesz tę umiejętność, nauczę cię, jak zrobić krwawy klejnot. 

Krwawy klejnot! Lilia powstrzymała się od uśmiechu, nie chciała bowiem, by uznał, że 

zbyt niecierpliwie czeka na poznanie kolejnych umiejętności związanych z magią, która była 

kiedyś zakazana. Kallen wstał. Lilia również się podniosła i ruszyła za nim w kierunku drzwi. 

- Spotkamy się tutaj? - zapytała. 

Skinął głową i wskazał na korytarz. 

- Tak. W takim razie do zobaczenia jutro. 

Ukłoniła się i podążyła ku zewnętrznym salom Uniwersytetu na następne zajęcia, nie 

mogąc przezwyciężyć dreszczyku emocji. 

Po raz pierwszy znajomość czarnej magii nie jest dla mnie jak... jak kara - albo choroba. 

Gildia chce, żebym się uczyła. To jest nawet ciekawe. 

W miarę jak poranne słońce wschodziło wyżej i świeciło jaśniej, kolory na pustkowiu 

zaczynały blaknąć. Sonea oplotła rękami kolana, z rozrzewnieniem przypominając sobie, że 

kiedyś potrafiła przyciągnąć je do piersi. Minęło dużo czasu, odkąd była tak gibka. Życie 

maga - w dodatku noszącego pełne szaty - wymagało bardziej dostojnej pozycji siedzącej. To 

właśnie takie małe straty przypominały jej, że się starzeje. 

Regin wstał i podszedł do bagaży, które nie były już tak pełne, jak dwa wieczory temu, 

kiedy dotarli na miejsce spotkania ze Zdrajcami. 

Ściśle trzymałam się wskazówek, powiedziała sobie. Były całkowicie sensowne. Regin się 

ze mną zgadza. To musi być cel naszej podróży. 

A jednak Zdrajcy się nie pojawili. 

Spojrzała na prawo, gdzie łańcuch górski tworzył łuk w południowowschodnim kierunku. 

Kiedy dwadzieścia lat temu wraz z Akkarinem wkroczyli na teren Sachaki, podróżowali tą 

drogą. Zboczami gór, bez zapasów, domu i z polującymi na nich ichanimi. Tym razem Sonea 

i Regin podążali na północny wschód, nadal trzymali się trudnego górskiego stoku, mieli 

jednak mnóstwo jedzenia, nie musieli martwić się o ichanich, Gildia zaś oczekiwała ich 

powrotu. 

Zadziwiające, jaką różnicę mogą robić zapasy na drogę i brak obawy o własne 

bezpieczeństwo. 

Mimo wszystko pustkowie było surowym miejscem. Poniżej skaliste zbocza zanurzały się 

w wydmach rozciągających się po sam horyzont. Pierwszego dnia, gdy tu czekali, mieli 

okazję obejrzeć wędrującą na północ burzę piaskową zacierającą wszystko na swojej drodze. 

Martwili się, że będą musieli ją przetrwać, wygasła jednak w momencie, gdy zderzyła się z 

północnymi górami. Odwróciwszy się w lewo, Sonea przyglądała się rozciągającym się w 

oddali szczytom. Jeden chował się za drugim, a im dalej, tym wydawały się bledsze. 

Gdzieś za nimi leży siedziba Zdrajców, Azyl. Lorkin mówił, że okazali się znacznie 

uprzejmiejsi dla więźniów niż Król Amakira. 

Chociaż właściwie nikt nie opowiadał o tym, jak wyglądał pobyt Lorkina w pałacu. Była 

nieomal zadowolona, że nie potrafiła odczytać jego myśli przez krwawy klejnot. Stwierdziła, 

że być może lepiej, żeby nigdy się o tym nie dowiedziała. Nie wiedziała, jakie byłyby jej 

uczucia lub zamiary, gdyby się okazało, że cierpiał, z pewnością nie byłoby to jednak nic 

miłego. 

Jest już wolny. Wolny i żywy. Muszę się postarać, by żadne moje działania tego nie 

zmieniły. 

- Soneo. 

Odwróciła wzrok od widoku, który miała przed oczami, i spojrzała na Regina. 

- Tak? 

Wskazał na bagaże. 

- Czy nadal powinniśmy racjonować zapasy? 

Skinęła głową. Wiedziała, że w pytaniu kryje się coś więcej. Pytał, czy zostają, czy się 

poddają i wkrótce wracają do Fortu. Moglibyśmy polować, tak jak polowałam z Akkarinem. 

Przed oczami stanęły jej wspomnienia zdobytego i ugotowanego posiłku, zjedzonego w 

niewielkiej dolince. Uśmiechnęła się na myśl o tym, co jeszcze stało się w tym miejscu. 

- Przynajmniej mamy mnóstwo wody - rzekł Regin, odwracając się w stronę źródełka. - A 

teraz jest już czysta. 

Podążyła za jego wzrokiem. Strużka wody sączyła się ze szczeliny w skalistym gruncie i 

zbierała się w małym, gładkim zagłębieniu, z którego dalej przelewała się do niewielkiego 

strumyczka. Woda musiała przyciągać zwierzęta. Kiedy tu dotarli, musieli zmyć 

nagromadzone ptasie odchody. Strumyk nie był długi, wpadał do szczeliny w skalistym 

podłożu. 

Jeśli się schowamy, to może ptaki przylecę, żeby się napić. Moglibyśmy je złapać i zjeść. 

Podniósłszy się, podeszła do zbiorniczka i mu się przyjrzała. Najwidoczniej na pustkowiu 

była woda, ale nawet tu, przy samym źródełku, nie było widać życia. Przykucnęła obok i 

zanurzyła dłonie. Skoncentrowała się w poszukiwaniu rozproszonej energii w wodzie, 

pochodzącej od maleńkich form życia, które zawsze w niej pływały. 

Nic. 

Zmarszczyła brwi. Kiedy się tu pojawili, sprawdziła, czy woda nadaje się do picia. Mimo 

ptasich odchodów woda była całkowicie czysta. A to było... dziwne. 

Być może przed naszym przybyciem przechodzili tędy Zdrajcy i pobrali całą energię. Im 

mniejsza i prostsza forma życia, tym słabsza naturalna bariera chroniąca przed magiczną 

ingerencją. Nawet drzewa można było pozbawić energii, nie nacinając kory, choć moc 

wydobywała się powoli i nigdy nie było jej tyle, co u zwierząt czy ludzi. 

Zabicie tych maleńkich żyjątek sprawia, że woda nadaje się do picia, jednak w przypadku 

świeżej wody szybko powinny się pojawić następne. Sięgnęła ku strużce, która wypełniała 

zbiornik. Nabrała w dłonie trochę wody i ponownie skupiła na niej swoją uwagę. 

No proszę. Jak maleńkie szpileczki światła. 

Wypuściła zebraną wodę do zbiornika. Wyjaśnienie mogło być tylko jedno. Coś zabijało 

całe życie w zbiorniczku. 

Poczuła ucisk w żołądku, gdy nagle zrozumiała, co to może oznaczać. Czyżby zbiornik 

był zatruty? Pili tę wodę już od kilku dni. Co mogło natychmiast zabijać małe formy życia, 

ale nie wpływać na ludzi? 

Zagłębienie było gładkie. Mógł ukształtować je czas, człowiek lub magia. Ponownie 

sięgnąwszy do wody, powoli przesunęła dłonią po powierzchni skały. Nie spodziewała się 

wyczuć czegokolwiek. Wykrycie trucizny w ciele polegało na wykryciu skutków jej 

działania. Palcami natrafiła na wybrzuszenie. Zbadała je samymi opuszkami, po czym wysłała w tym kierunku swoje myśli. 

Wyczuła coś zmysłami. Zaczerpnęła odrobinę magii i pozwoliła, by moc wypłynęła 

koniuszkami palców. Magia natychmiast została wessana przez skałę. 

Sonei zmroziło krew w żyłach. 

Usiadła, przyglądając się niewielkiemu wybrzuszeniu na nieskazitelnie gładkiej 

powierzchni dna. To nie jest kawałek skały. Jeśli robi to, co myślę, to umieszczono go tu, by 

oczyszczał wodę. Ale jeśli robi to, co myślę... 

- Reginie. 

Poczuła chłód jego cienia na plecach. 

- Tak? 

- Mógłbyś podać mi nóż lub coś, co się nadaje do żłobienia? 

- Dlaczego nie posłużysz się magią? Ach, oczywiście. Nie chcesz jej zużywać. 

Podszedł do pakunków. Kiedy był nimi zajęty, zaczerpnęła mocy i skierowała strużkę 

wody tak, by nie wpływała do zagłębienia. Potem je opróżniła, wymiatając wodę za pomocą 

magii. Powierzchnia natychmiast zaczęła wysychać i zanim Regin wrócił, wybrzuszenie 

uwidoczniło się w postaci ciemnej plamy na kamieniu. 

Podał jej srebrne pióro. 

- Nic innego nie mamy? 

- Obawiam się, że nie. Kto by przypuszczał, że magowie mogliby potrzebować noży. 

Sonea z westchnieniem wzięła pióro. 

- W końcu prosiliśmy o zapasy na kilka dni, a nie na piknik. Miejmy nadzieję, że to 

wytrzyma. 

Zaczęła kopać wokół wybrzuszenia zwężoną końcówką pióra. Z ulgą zauważyła, że 

materiał, który trzymał je w miejscu, nie jest tak twardy jak kamień, lecz bardziej przypomina 

wosk. Wkrótce wydrążyła wokół niego kanał. Wcisnęła koniuszki palców dookoła i 

podważyła. Ani drgnęło, więc ponownie wzięła się do pracy. 

- Mogę spytać, co robisz? 

- Możesz. 

Bryła poruszyła się, Sonea zaś spróbowała ją uwolnić, lecz na próżno. Zagryzła wargi i 

wróciła do wykopywania woskowatych grudek z zagłębienia. 

- A zatem... Co robisz? 

- Wykopuję to coś. 

- Widzę. - Był raczej rozbawiony niż poirytowany. - A w jakim celu? 

Pióro nie było dostatecznie wąskie, żeby wejść pomiędzy twarde wybrzuszenie a 

krawędzie dziury, w którą było wepchnięte. Po raz kolejny chwyciła wybrzuszenie 

koniuszkami palców. 

- To... dziwne... och! 

Wybrzuszenie, które okazało się kamieniem, wypadło na zewnątrz. Uniosła go pod 

światło, usuwając resztki woskowatej substancji z jego powierzchni. 

Regin nachylił się, by go obejrzeć. 

- Czy to kryształ? 

Skinęła głową. Gładkie, płaskie powierzchnie odbijały światło słoneczne. 

- Naturalny. Czyli nieobrobiony. 

- To znaczy, że pod innymi względami nie jest naturalny? - Regin popatrzył na dziurę, z 

której wyjęła kamień. 

- Co to za klejnot? 

- Klejnot! - krzyknęła Sonea. Nabrała powietrza w płuca, podniosła wzrok na Regina i 

wstała. - Najprawdopodobniej jeden z magicznych klejnotów Zdrajców. Wątpię, czy 

plemiona Duna zapuszczały się tak daleko na południe, a gdyby ichani wiedzieli o istnieniu 

tych kamieni, to wykorzystaliby je przeciwko nam dwadzieścia lat temu. 

- Zastanowił ją sposób, w jaki klejnot zaabsorbował jej moc, i ponownie zmroziło jej krew 

w żyłach. Spojrzała na Regina, lecz nie odezwała się. Czy może mu powiedzieć o swoich 

podejrzeniach? A jeśli ktoś odczyta jego myśli? A jeśli się komuś wygada? A jeśli...? Musiała 

rozważyć wszelkie możliwe następstwa swojego odkrycia do chwili, kiedy... a właściwie 

jeśli... pojawią się tu Zdrajcy. Być może nie musiała znać opinii Regina na ten temat, ale z 

pewnością chciała ją usłyszeć. Regin wpatrywał się w nią z wyrazem osłupienia i niepokoju 

na twarzy. Wzięła głęboki wdech. - Podejrzewam, że to klejnot czarnomagiczny - 

powiedziała, ściszając głos na wypadek, gdyby ktoś ich obserwował i podsłuchiwał. 

Zaparło mu dech w piersi i wbił w nią przerażone spojrzenie. Po chwili popatrzył na 

kamień i zmrużył oczy. 

- A więc to dlatego na pustkowie nigdy nie powróciło życie. 

Zadrżała pomimo nasilającego się upału i rozejrzała się wokoło. To ma sens. Skoro 

potrafią stworzyć jeden taki kamień, mogą stworzyć ich setki. Tysiące. Jeśli są porozrzucane 

po całym terenie, to z pewnością powoli, lecz bezlitośnie wysysają z niego życie. Ziemia staje 

się zbyt jałowa, by coś na niej wyrosło. Większe, bardziej złożone formy życia, takie jak 

zwierzęta, umierają z głodu albo odchodzą. 

A to oznacza, że Zdrajcy celowo utrzymują pustkowie w tym stanie. 

Od wieków. 

- Przez cały ten czas twierdzono, że to magowie Gildii stworzyli pustkowie, żeby osłabić 

Sachakę. Tymczasem to sprawka Zdrajców. 

Regin zmarszczył brwi. 

- Czy ja wiem... tego nie możemy być pewni. Może umieścili tu ten kamień, żeby 

oczyszczał wodę. 

Podniosła na niego wzrok. 

-

- Podejrzewam, że byłabym w stanie znaleźć inne kamienie, jeśli jakieś są w okolicy. 

Spojrzał na nią przenikliwym wzrokiem. 

- Spróbuj. 

Ostrożnie wziął od niej kamień, ona zaś odeszła kilka kroków dalej i przyjrzała się 

gruntowi opadającemu w kierunku wydm. Zamknęła oczy i powiększyła naturalną barierę 

wokół skóry do momentu, aż przyjęła ona kształt kuli. W miejscach, gdzie zachodziła na 

skały pod stopami Sonei, osłabiła ją, by magia mogła wydostawać się na zewnątrz. Po chwili 

zaczęła powoli iść naprzód. 

Zrobiła zaledwie około pięćdziesięciu kroków, kiedy poczuła lekkie oddziaływanie. To 

była iluzja - brak oporu, który dało się wyczuć w każdym innym miejscu. Zatrzymała się, 

odwróciła, kilkakrotnie zgubiła to odczucie, ale udało jej się zawęzić obszar, w którym 

wyczuwała oddziaływanie, do szerokości kilku kroków: wypełnionej kamieniami szczeliny 

pomiędzy dwoma kamiennymi płytami. 

Kiedy zaczęła badać szczelinę wewnątrz, dołączył do niej Regin. Zaczęła opuszczać 

swoją barierę w dół szczeliny, nie zdążyła jednak zejść nisko, gdy Regin wydał z siebie cichy 

okrzyk triumfu i uniósł coś do góry. 

Kolejny połyskujący, ciemny kryształ. Wziąwszy klejnot do ręki, postanowiła go 

sprawdzić. Pochłonął magię wysłaną w jego kierunku. 

- Dwa razy to może być zbieg okoliczności - rzekł Regin. - Ale trzy to już... 

Skinąwszy głową, ruszyła w innym kierunku. Tym razem z łatwością odnalazła kamień 

zakopany w wypełnionym piaskiem zagłębieniu. Wszystkie znajduję się w osłoniętych 

miejscach, gdzie może gromadzić się woda lub przez które może przepływać. W 

zakamarkach i pęknięciach, 

- Podejrzewam, że byłabym w stanie znaleźć inne kamienie, jeśli jakieś są w okolicy. 

Spojrzał na nią przenikliwym wzrokiem. 

- Spróbuj. 

Ostrożnie wziął od niej kamień, ona zaś odeszła kilka kroków dalej i przyjrzała się 

gruntowi opadającemu w kierunku wydm. Zamknęła oczy i powiększyła naturalną barierę 

wokół skóry do momentu, aż przyjęła ona kształt kuli. W miejscach, gdzie zachodziła na 

skały pod stopami Sonei, osłabiła ją, by magia mogła wydostawać się na zewnątrz. Po chwili 

zaczęła powoli iść naprzód. 

Zrobiła zaledwie około pięćdziesięciu kroków, kiedy poczuła lekkie oddziaływanie. To 

była iluzja - brak oporu, który dało się wyczuć w każdym innym miejscu. Zatrzymała się, 

odwróciła, kilkakrotnie zgubiła to odczucie, ale udało jej się zawęzić obszar, w którym 

wyczuwała oddziaływanie, do szerokości kilku kroków: wypełnionej kamieniami szczeliny 

pomiędzy dwoma kamiennymi płytami. 

Kiedy zaczęła badać szczelinę wewnątrz, dołączył do niej Regin. Zaczęła opuszczać 

swoją barierę w dół szczeliny, nie zdążyła jednak zejść nisko, gdy Regin wydał z siebie cichy 

okrzyk triumfu i uniósł coś do góry. 

Kolejny połyskujący, ciemny kryształ. Wziąwszy klejnot do ręki, postanowiła go 

sprawdzić. Pochłonął magię wysłaną w jego kierunku. 

- Dwa razy to może być zbieg okoliczności - rzekł Regin. - Ale trzy to już... 

Skinąwszy głową, ruszyła w innym kierunku. Tym razem z łatwością odnalazła kamień 

zakopany w wypełnionym piaskiem zagłębieniu. Wszystkie znajduję się w osłoniętych 

miejscach, gdzie może gromadzić się woda lub przez które może przepływać. W 

zakamarkach i pęknięciach, gdzie może zalęgnąć się życie. Wrócili na miejsce spotkania. 

Przywróciła zagłębienie przy źródełku do poprzedniego stanu i na nowo wypełniło się wodą. 

Zanurzywszy dłoń w wodzie, utwierdziła się w przeświadczeniu, że było w niej teraz 

mnóstwo maleńkich drobinek energii. 

Podniosła wzrok na Regina. 

- Osen powinien się o tym dowiedzieć. 

Uśmiechnął się krzywo. 

- O tak, z pewnością. 

Podobnie jak Lorkin, pomyślała. Chociaż możliwe, że on już wie. No tak. Jeśli nie 

powinien wiedzieć, to mówiąc mu o tym, mogę narazić jego życie. Poinformowanie 

Zdrajców, że odkryliśmy ich czarny sekrecik, może się okazać nierozsądne. Jeżeli jednak 

dowie się Gildia, Zdrajcy niczego by nie zyskali, zabijając ją i Regina. Wyjąwszy z kieszeni 

pierścień Osena, usiadła, oparła się o głaz i nałożyła pierścień na palec. 

- Osenie. 

- Soneo! 

- Masz wolną chwilę? Nie uwierzysz, co właśnie odkryłam. 

ROZDZIAŁ 16 

PLANY I NEGOCJACJE

Cery westchnął. 

- Obgadajmy to jeszcze raz. 

- Skellin dowiaduje się, że mieszkamy pod Gildią - rzekł Gol. - I że nie chronią nas 

magowie... 

-...a nawet nie mają pojęcia, że tu siedzimy. Ale będzie też podejrzewał, że Lilia wie - 

kontynuowała Anyi. - Musi myśleć, że Lilia nie przebywa z nami cały czas, i poznać jej plan 

zajęć. W ten sposób się dowie, kiedy jesteśmy bez ochrony. 

- Najpierw wyśle innych, żeby sprawdzili, czy to prawda, albo żeby mnie złapali - 

powtórzył Cery. - Dlatego musimy zorganizować wszystko tak, żeby tylko mag mógł się do 

nas dostać. Na przykład poprosić Lilię, żeby postawiła magiczną barierę. 

- Ale czy przez to Skellin nie zacznie podejrzewać, że Lilia jest tutaj? - spytała Anyi. 

- Jest magiem - odparł Cery. - Wie, że mag może postawić barierę i nie musi być w jej 

pobliżu. 

- Ale może się zniechęcić i wycofać - zauważyła Anyi. 

- Postawimy barierę na tyle blisko, żeby nas słyszał albo widział światła. Pomyśli, że 

wystarczy pójść tylko kilka kroków dalej, żeby udało mu się nas znaleźć. 

- Jemu lub Lorandrze - rzekł Gol. - Jeśli wyśle Lorandrę, i tak uruchamiamy pułapkę. 

Gildia złapie przynajmniej jedno z nich i wykorzysta jako przynętę do zastawienia kolejnej 

pułapki. 

- Pod warunkiem, że znów nie pozwolą jej uciec. - Cery uśmiechnął się krzywo. 

- Kiedy przełamie barierę, będzie chciał działać szybko - kontynuowała Anyi - bo Lilia 

będzie wiedziała, że jej bariera została złamana. Jeśli Skellin będzie tak blisko, że nas 

zobaczy lub usłyszy, nie będziemy mieć wiele czasu. 

- Moglibyśmy postawić lampę za następnym rogiem, żeby wydawało się, że jesteśmy 

blisko, ale w rzeczywistości będziemy dalej - zaproponował Gol. - I jeszcze kilka kolejnych 

lamp, tak jakby stały tam do naszego użytku. 

- Czyli musielibyśmy zdobyć więcej lamp i oliwy. I Lilia będzie miała więcej do 

przyniesienia. - Anyi westchnęła. 

- A jeśli Skellin przyprowadzi ze sobą innych? - zapytał Gol. 

Cery chwilę się zastanowił. 

- Jeśli będą się trzymać razem, to niczego to nie zmieni. 

Gol zmarszczył czoło. 

- A będą? Na miejscu Skellina wysłałbym ich przodem, żeby sprawdzili, czy nie ma 

pułapek, kiedy miną barierę. 

- Niech nas znajdą. - Cery wzruszył ramionami. - Albo wrócą do Skellina, albo zaczekają, 

aż ich dogoni i wyda im kolejne polecenia. 

- A kiedy to zrobi, uruchomimy pułapkę. 

Cery przytaknął. Nie powiedzieli Anyi o swoim planie wydania Skellina magom bez 

użycia magicznych środków. Cery nie był pewien, czy dokładnie zrozumiał, co miał na myśli 

ochroniarz. Gol opisał mu używaną w kopalniach metodę, dzięki której można było zawalić 

sklepienie, żeby w ogrodach Gildii powstała wyrwa w ziemi. Wielkolud był pewien, że plan 

zadziała. Jeśli Skellin i jego ludzie nie zostaną przywaleni, zauważą ich magowie, którzy będą 

w okolicy. 

Istniało jednak spore niebezpieczeństwo, że Cery, Gol i Anyi również utkną pod gruzami. 

Cery powiedział córce, że jeśli Skellin ich znajdzie, zanim magowie zgodzą się na 

zastawienie pułapki, powinna przyprowadzić Lilię. Na to przystała niechętnie, dała się jednak 

przekonać, że nic nie zyskają, gdyby została z nimi. Będzie przynajmniej szansa, że Lilia 

dotrze na czas, żeby powstrzymać Skellina. 

- Wątpię, czy Skellin da się schwytać magom bez walki - rzekł Cery. - Wolałbym nie 

zostać pogrzebany żywcem. Powinniśmy poprosić Lilię, żeby wzmocniła też pokoje. 

Anyi pokiwała głową. 

- Ma teraz mnóstwo mocy. Kallen ją uczy, jak dzięki czarnej magii pobierać i gromadzić 

moc. 

Cery popatrzył na nią i zmarszczył czoło. 

- Naprawdę? To... niepokojące. 

- Dlaczego? - Anyi wzruszyła ramionami. - W Gildii powinno być dwóch Czarnych 

Magów, żeby jeden mógł w razie potrzeby powstrzymać drugiego... Ach, no tak. - Spojrzała 

na Cery’ego szeroko otwartymi oczami. - Chyba nie myślisz, że... ale przecież to Kallen ją 

uczy. Nie robiłby tego, gdyby coś planował. 

- Kto inny mógłby ją uczyć? - spytał Cery. - Sonea jest w Sachace. 

- Jeśli Kallen planuje nadużycie mocy, mógłby nie przyłożyć się odpowiednio do jej 

nauczania. 

- Hmm. - Anyi się zasępiła. - W końcu wszyscy wiemy, dlaczego mógłby się okazać 

niegodny zaufania. Nigdy w ogrodach Gildii powstała wyrwa w ziemi. Wielkolud był pewien, 

że plan zadziała. Jeśli Skellin i jego ludzie nie zostaną przywaleni, zauważą ich magowie, 

którzy będą w okolicy. 

Istniało jednak spore niebezpieczeństwo, że Cery, Gol i Anyi również utkną pod gruzami. 

Cery powiedział córce, że jeśli Skellin ich znajdzie, zanim magowie zgodzą się na 

zastawienie pułapki, powinna przyprowadzić Lilię. Na to przystała niechętnie, dała się jednak 

przekonać, że nic nie zyskają, gdyby została z nimi. Będzie przynajmniej szansa, że Lilia 

dotrze na czas, żeby powstrzymać Skellina. 

- Wątpię, czy Skellin da się schwytać magom bez walki - rzekł Cery. - Wolałbym nie 

zostać pogrzebany żywcem. Powinniśmy poprosić Lilię, żeby wzmocniła też pokoje. 

Anyi pokiwała głową. 

- Ma teraz mnóstwo mocy. Kallen ją uczy, jak dzięki czarnej magii pobierać i gromadzić 

moc. 

Cery popatrzył na nią i zmarszczył czoło. 

- Naprawdę? To... niepokojące. 

- Dlaczego? - Anyi wzruszyła ramionami. - W Gildii powinno być dwóch Czarnych 

Magów, żeby jeden mógł w razie potrzeby powstrzymać drugiego... Ach, no tak. - Spojrzała 

na Cery’ego szeroko otwartymi oczami. - Chyba nie myślisz, że... ale przecież to Kallen ją 

uczy. Nie robiłby tego, gdyby coś planował. 

- Kto inny mógłby ją uczyć? - spytał Cery. - Sonea jest w Sachace. 

- Jeśli Kallen planuje nadużycie mocy, mógłby nie przyłożyć się odpowiednio do jej 

nauczania. 

- Hmm. - Anyi się zasępiła. - W końcu wszyscy wiemy, dlaczego mógłby się okazać 

niegodny zaufania. Nigdy bym nie pomyślała, że to powiem, ale byłoby lepiej, gdyby Gildii 

udało się wyhodować nil. 

Cery zgodził się, kiwając głową, po czym wziął do ręki lampę i wstał. 

- Skoro ustaliliśmy plan, musimy dopilnować, żeby zadziałał. 

- Musimy na wszelki wypadek zabezpieczyć sobie drogę ucieczki, a najlepiej dwie - dodał 

Gol. - Można by zastawić kilka pułapek, na wypadek gdyby nas śledzili. 

- Musimy potrenować - dodała Anyi i spojrzała na Cery ego. - Wszyscy. 

Cery westchnął. Miała rację, ale wszystko go bolało na samą myśl o tym. 

- Potrenujemy, jak będziemy całkiem gotowi - powiedział. - Nie ma sensu walczyć z 

magią na noże. 

Fuknęła z poirytowaniem. 

- Ale trochę się skompromitujemy, jeśli sobie nie poradzimy ze zbirami Skellina. 

Gol spojrzał na Cery ego, po czym zwrócił się do Anyi. 

- Potrenowałbym sobie - powiedział. - Pod warunkiem, że zaczniemy ostrożnie. 

Anyi popatrzyła na niego w zamyśleniu i skinęła głową. 

- W porządku. Zaczekamy. 

- Tymczasem rozejrzyjmy się jeszcze po korytarzach. Anyi, sprawdź trasy ucieczki i 

dopilnuj, żeby Skellin nas nie otoczył i nie zaatakował od tyłu. Gol i ja pomyślimy, gdzie 

Lilia powinna postawić barierę. 

Dannyl zmarszczył brwi, gdy w drzwiach jego gabinetu zaczął krążyć jakiś cień. Podniósł 

wzrok, spodziewając się zobaczyć niewolnika, który zapyta go, czy chce coś zjeść lub wypić, 

albo ogłosi przybycie gościa. Okazało się jednak, że to Merria. 

- Mistrzyni Merrio - powiedział. - Co się stało? 

Pokręciła głową. 

- Nic. To głupie, prawda? - Ściągnęła usta w krzywym uśmiechu. - Lorkin jest bezpieczny 

i wszystko wróciło do normy. Powinnam się cieszyć, ale zwyczajnie się nudzę. 

- To nie jest normalne - powiedział Dannyl. - Powinniśmy się zajmować gośćmi i 

zaproszeniami. Ignorują teraz nawet Tayenda. 

Merria spuściła wzrok. 

- W zasadzie dostałam wczoraj zaproszenie od przyjaciółek - przyznała. 

Dannyl zmusił się do uśmiechu. 

- To dobry znak. - Brakuje jeszcze tylko tego, żeby przyszedł Tayend i powiedział, że 

idzie na jakiś obiad albo przyjęcie, i żeby Achati jako jedyny ashaki nie traktował mnie jak 

wyrzutka, i wszystko rzeczywiście wróci do normy. Podejrzewał jednak, że między nim a 

Achatim nic już nie będzie takie samo. 

Merria popatrzyła na biurko Dannyla. 

- Skończyłeś notatki? 

Podążył za jej wzrokiem, spoglądając na kartki, i skinął głową. 

- Tak. Niewolnikom udało się w końcu kupić mi atrament. 

- To chyba dobrze? - Zamilkła na chwilę. - Co się dzieje? 

Spojrzał na nią i zdał sobie sprawę, że jego twarz jest zasępiona. 

- Ach... cóż, zrobiłem kopię, żeby móc wysłać ją do Gildii, ale nie znalazłem jeszcze na to 

bezpiecznego sposobu. 

Mruknęła ze współczuciem. 

- Nie zaufałabym w tej kwestii zwykłemu kurierowi. A jak zwykle wysyłasz wiadomości 

do Gildii? 

- Przez pierścień z krwawym klejnotem należący do Osena. 

- Nigdy nie wysyłasz innych rzeczy? 

Dannyl pokręcił głową. 

- Kilku handlarzy parę razy w roku podróżuje między Sachaką a Elyne albo Kyralią i 

przewozi dla nas towary. Właściwie nic istotnego. Tylko towary luksusowe. Przyprawy. 

Rakę. 

Zmarszczyła czoło, zastanawiając się nad problemem. 

- A zatem... musisz wszystko przepisać szyfrem i wysłać do Osena wiele kopii przez 

wielu kurierów, aby mieć pewność, że chociaż jedna do niego dotrze. A potem przez pierścień 

z krwawym klejnotem przekazać mu klucz do kodu. 

Wpatrywał się w nią z podziwem. Takie proste rozwiązanie. Dlaczego sam na to nie 

wpadłem? Właściwie to posłużył się pewnego rodzaju kodem, żeby ukryć co ważniejsze 

informacje. 

- Oczywiście, w ten sposób Osen nie dostanie kopii zbyt szybko - dodała. 

- Lepiej późno niż wcale. - Dannyl zabębnił palcami o stół. - Komu w takim razie ją 

powierzyć? - zastanawiał się. Właściwie nie było to pytanie, po prostu myślał głośno. 

- Myślę, że moje przyjaciółki mogą znać kilku handlarzy, którzy jeżdżą na wschód. 

- Mogłabyś je zapytać w moim imieniu? 

Skinęła głową. 

- Zapytam. Ale... myślisz, że jest jakieś ryzyko, żeby ashaki planowali atak na Zdrajców? 

Albo żeby Zdrajcy zaatakowali ashakich? 

Dannyl zamrugał, zaskoczony nagłą zmianą tematu. 

- Dlaczego pytasz? Dotarły do ciebie jakieś plotki? 

- Nic konkretnego. Ale moje przyjaciółki często mówią otakiej możliwości, a przecież 

Król Amakira tak bardzo chciał wyciągnąć od Lorkina informacje. 

Dannylowi zmroziło krew w żyłach. A Lorkin mógł mu te informacje wyjawić. 

- Nie wiem. 

- Ironią losu byłoby, gdyby Zdrajcy rzeczywiście zaatakowali i pokonali ashakich. 

Wszystkie starania Króla ifakt, że Lorkin nie chciał powiedzieć ani słowa, okazałyby się nic 

nie warte, bo nie miałoby wtedy znaczenia, czy ujawniono lokalizację Azylu. 

Dannyl pokręcił głową. 

- Nie zaatakują. To za duże ryzyko. A gdyby przegrali? Straciliby wszystko. 

Merria skinęła głową. 

- Oczywiście, masz rację. Teraz pewnie zabierzesz się do sporządzania kolejnych kopii. 

Daj znać, jeśli będziesz potrzebował pomocy, jeśli przygotujesz jedną na jutro, to wezmę ją 

do przyjaciółek. 

- Dziękuję. 

Kiedy wyszła, w głowie Dannyla nadal rozbrzmiewały jej słowa: „nie miałoby wtedy 

znaczenia, czy ujawniono lokalizację Azylu”. Czy to dlatego Lorkin się złamał i powiedział 

Królowi wszystko, co ten chciał wiedzieć? Ale to by oznaczało... 

Dannyl z drżeniem wyjął dwa notatniki, w których opisał swoje badania, i zaczął po raz 

kolejny przepisywać notatki. 


* * *

Regin pierwszy zauważył nadchodzących Zdrajców. Ze swojego punktu obserwacyjnego 

on i Sonea widzieli małą grupę ludzi przecinających wydmy i wchodzących na skaliste 

wzgórza. Cienie tych ludzi stawały się coraz dłuższe w opadającym ku horyzontowi 

popołudniowym słońcu. Powitał ich chłodny cień gór, a gdy w niego weszli i nad całym 

obszarem zapadł zmierzch, postacie były coraz trudniejsze do odróżnienia. Sonea i Regin 

dostrzegli nisko nad ziemią niewyraźne, zbliżające się punkciki światła. Kiedy w końcu dało 

się słyszeć dźwięki zwiastujące nadejście obcych, Sonea poinformowała Osena o ich 

przybyciu, po czym wstała, by ich powitać. 

Na czele grupy, poruszając się z godnością, szła kobieta. Wzrostem mogła się równać z 

Soneą, lecz dzięki swej przywódczej postawie zdawała się wyższa. Jej rysy były tak wyraźnie 

sachakańskie, że przez chwilę Sonei zmroziło krew w żyłach. Miała szerokie czoło, wysokie 

kości policzkowe i lekko skośne oczy ichanich, którzy najechali Kyralię. Jednak tamci 

mężczyźni, i jedyna wśród nich kobieta, byli bardziej krępej budowy Zdrajcy byli drobniejsi i 

mieli w sobie więcej wdzięku. 

Jeśli dobrze się domyślała, to kobietą na przedzie była Savara, Królowa. Była ubrana tak 

samo, jak pozostali. Każda z dwunastu osób niosła plecak i miała na sobie proste ubranie. 

Osiem kobiet i czterech mężczyzn. Wzrok Sonei padł na najwyższego z mężczyzn i serce 

podskoczyło jej w piersi. Lorkin! 

Uśmiechnął się, gdy go zauważyła. Musiała się powstrzymać, żeby nie podbiec i go nie 

wyściskać, gdyż obawiała się, że jakikolwiek ruch w kierunku Zdrajców może wywołać 

reakcję obronną. A Lorkinowi może się nie spodobać okazywanie czułości na oczach innych. 

Dlatego poprzestała na bacznej obserwacji. Wygląda na zdrowego, ale przemęczonego. Po 

sposobie, w jaki spojrzał na idącą obok kobietę, a potem z powrotem na Soneę, domyśliła się, 

że to Tyvara, Zdrajczyni, która uratowała mu życie. Kobieta, dla której dał się zamknąć w Azylu. 

Jest bardzo atrakcyjna, pomyślała Sonea. Młoda kobieta z zaciekawieniem odwzajemniła 

spojrzenie Sonei i popatrzyła na nią nieco taksującym wzrokiem. Bez wątpienia ocenia mnie 

tak, jak ja ją. A jednak Sonea zauważyła w jej postawie coś jeszcze. Nie była to zwykła 

pewność siebie. Raczej coś na kształt ponurej determinacji. Ta dziewczyna widziała już 

znacznie więcej niż jakakolwiek Kyralianka w jej wieku. Założę się, że również więcej 

doświadczyła. Z drugiej jednak strony udawała niewolnicę, gdy ocaliła Lorkina, a to oznacza, 

że musiała znieść jeszcze mnóstwo bólu i upokorzenia. 

Sonea odwróciła się i znów spojrzała na przywódczynię, która zwolniła kroku, 

podchodząc do Sonei i Regina. Kiedy sięzatrzymali, pozostali stanęli za nią. 

- Czarny Mag Sonea? - zapytała, uśmiechając się do niej. 

Sonea przytaknęła. 

- Zgadza się. 

- Jestem Savara, Królowa Zdrajców. - Odwróciła się, by przedstawić resztę grupy. Żadna 

z osób nie była utytułowana. Lorkin mówił przecież, że traktują wszystkich na równi, 

przynajmniej oficjalnie. - Oczywiście, nie muszę przedstawiać ci twojego syna - zakończyła 

Savara. - Cieszę się, że mogłam wam pomóc znów się spotkać i że wreszcie mogłam cię 

poznać. 

- Wzajemnie, wasza wysokość - odparła Sonea. Wskazała na Regina. - To jest Mistrz 

Regin, mój asystent. 

Regin skinął głową. 

- To zaszczyt, Królowo, poznać ciebie i twoich ludzi. - Położył dłoń na sercu. 

Savara uniosła brwi, po czym z gracją skinęła głową. 

- Usiądźmy. - Wskazała płaskie miejsce przy źródełku. - Mamy za sobą daleką drogę i 

musimy odpocząć, zjeść coś i się napić. 

Odwróciła się i skinęła głową na pozostałych, niektórzy z nich zaś minęli ją i podeszli do 

źródełka. Sonea w milczeniu podziękowała Reginowi, który dopilnował, by klejnot znalazł 

się z powrotem w zagłębieniu. Osen zasugerował, by zachowała dla siebie wiedzę o 

magicznych kamieniach, chyba że poruszając ten temat, będzie mogła zyskać jakąś przewagę. 

Zdrajcy zaczęli zdejmować plecaki. Usiedli w kole, zostawiając miejsce dla Sonei i 

Regina. Lorkin usiadł obok matki, a Tyvara zajęła miejsce przy jego drugim boku. Ktoś 

stworzył niewielką kulę światła i zawiesił ją pośrodku, tuż nad ziemią. Ktoś inny przyniósł 

jedzenie i ułożył je na środku. Był to prosty prowiant na podróż: twardy, płaski chleb, suszone 

mięso i owoce, orzechy i pasty do smarowania chleba. 

Sonea wyjęła resztki swoich zapasów - owoce pachi, ziarna i suszoną fasolę do 

ugotowania na wodzie, przyprawy, sumi i twarde cukierki - i poczęstowała wszystkich. 

Zdrajcy wzięli jedzenie bez podziękowania, kiwali jednak z uznaniem głowami i uśmiechali 

się. Zaintrygowana dostrzegła, jak jeden z mężczyzn kładzie na płaskiej skale metalową płytę 

z umieszczonym w środku klejnotem, dotyka go i stawia na nim rondel pełen wody. Woda 

wkrótce się zagotowała, on zaś zaczął dodawać ziarno i fasolę. Najwyraźniej mężczyznom też 

wolno używać magii. A to oznacza, że prawo Zdrajców aż tak surowo nie zakazuje 

mężczyznom nauki magii, choć i tak polegają na kobietach tworzących kamienie. Ciekawe, 

czy muszą uzyskać zezwolenie, by tych kamieni używać. 

Jedna ze Zdrajczyń ze zdziwieniem przyglądała się woreczkowi z liśćmi sumi. 

- Służą do przygotowywania gorącego napoju - wyjaśniła Sonea. - Później trochę 

przygotuję. 

- Takiego jak raka? 

Sonea pokręciła głową. 

- To też napar, ale z innej rośliny. - W zapasach, które dostali w Forcie, nie było raki. 

- My mamy rakę. 

Wyprostowała się. 

- Naprawdę? 

Savara zachichotała. 

- W sam raz, by popijać ją w trakcie rozmowy. Lub negocjacji. 

Każdy wziął sobie porcję jedzenia, które właśnie rozdawano. Kiedy fasola i ziarna były 

gotowe, Sonea dodała do nich przyprawy. Zdrajcy szczególnie zasmakowali w słodyczach. 

Savara przygotowała czajniczek raki, po czym podano jej do napełnienia zaskakująco małe 

filiżanki. Sonei nalano niespełna pół kubka, kiedy jednak upiła łyk, zrozumiała, dlaczego 

dostała tak mało. Raka była tak mocna, że konsystencją przypominała syrop, a po kilku 

łykach Sonei aż dzwoniło w uszach. 

Każdy ze Zdrajców dostawał swoją filiżankę, wstawał i odchodził. Wreszcie została tylko 

Savara. Zapadła już noc i wokoło pojawiło się więcej kul światła w miejscach, gdzie usiadły 

grupki pozostałych Zdrajców. Savara przysunęła się trochę i siedzieli teraz w mniejszym 

kółku. 

- Dotarliśmy do Kyralii później, niż planowaliśmy, wy zaś z pewnością chcielibyście już 

wracać, nie zwlekajmy więc i zaczynajmy. - Popatrzyła na Lorkina. - Nasza zmarła Królowa 

życzyła sobie, by Lorkin pełnił dziś rolę pośrednika. Zgadzacie się na to? 

Sonea popatrzyła na syna, który wyglądał, jakby miał ochotę szeroko się uśmiechnąć. 

- Tak, wasza wysokość. Mam przy sobie pierścień z krwawym klejnotem Mistrza Osena, 

Administratora Gildii. Nie masz nic przeciwko, żebym go założyła? 

- Nie. - Savara spojrzała na Lorkina. - Zaczynaj, Mistrzu Lorkinie. 

Sonea wsunęła na palec pierścień Osena. 

- Osenie? 

- Soneo. 

- Właśnie zaczynamy negocjacje. 

Lorkin odetchnął głęboko. 

- Królowa Zarala poprosiła mnie o zorganizowanie spotkania Zdrajców i przedstawicieli 

Krain Sprzymierzonych, w nadziei na zawarcie przymierza. 

Sonea skinęła głową. 

- Jakiego rodzaju przymierze mamy omówić? Czy Zdrajcy chcą przystąpić do Krain 

Sprzymierzonych? To wymaga przyjęcia ustalonego kanonu zasad, dotyczących wszystkich 

krajów, oraz kilku zasad dotyczących konkretnych państw. 

- Jakie zasady należą do kanonu? - spytała Savara. 

- Nieagresja w stosunku do pozostałych sojuszniczych krajów. Przestrzeganie praw 

dotyczących handlu, przestępczości i magii. Wsparcie militarne w przypadku obrony Krain 

Sprzymierzonych. Odrzucenie niewolnictwa. 

- Z pierwszą i ostatnią zgadzamy się całym sercem. - Królowa zacisnęła usta. - O jakich 

prawach mówimy? 

Sonea wymieniła je z pomocą Osena. Savara przysłuchiwała się, od czasu do czasu 

kiwając głową. Kiedy Sonea skończyła, Królowa splotła palce. 

- Niektóre z nich są podobne do naszych, niektóre nie. Moi ludzie mogą się sprzeciwiać 

waszej kontroli nad magami. W szczególności ograniczeniom co do nauki i posługiwania się 

wyższą magią. 

- U was również panują ograniczenia, z którymi się nie zgadzamy. Z tego, co wiem, magii 

uczą się tylko kobiety, chyba że mężczyzna ma naturalne zdolności. 

- Zgadza się, jednak w waszym przymierzu rozwiązano kwestię ograniczeń związanych z 

płcią. W Lonmarze magii uczy się tylko mężczyzn. Skoro uszanowano tamtejsze tradycje, to 

zapewne można uszanować i nasze? 

- Prawdopodobnie tak. Jednak kwestia czarnej magii będzie już trochę bardziej 

problematyczna. 

Savara uśmiechnęła się i wskazała na Soneę. 

- Przecież w Gildii są czarni magowie. 

- Ale tylko tylu, ilu uważamy za niezbędnych do obrony. 

Oblicze Królowej spoważniało. 

- Naprawdę myślicie, że troje wystarczy? 

Sonea wytrzymała spojrzenie Savary. To nie czas, by przyznawać się do wątpliwości. 

- Tak. 

Savara uniosła brwi. 

- Mam nadzieję, że nigdy nie będzie trzeba tego sprawdzać. Moi ludzie raczej niechętnie 

powierzyliby swoje bezpieczeństwo zaledwie kilku osobom. Nie zgodzimy się na przymierze, 

które zabraniałoby nam nauczania naszych sióstr wyższej magii. 

- Spodziewaliśmy się tego. - Sonea uśmiechnęła się, gdy spojrzenie Królowej stało się 

bardziej surowe. - Jesteśmy skłonni dla Zdrajców zrobić wyjątek, ale pod pewnymi 

warunkami. 

- Jakie to warunki? 

- Będziecie przestrzegać naszego prawa, zgodnie z którym wszyscy magowie będą 

szkoleni w Gildii - rzekła Sonea. 

- Dobrze. - Savara wyglądała na rozbawioną. - Bylibyśmy głupcami, odrzucając taką 

okazję. 

- Warunek brzmi następująco: wasi magowie przed ukończeniem nauki w Gildii nie będą 

uczeni czarnej magii, a wiedzę na jej temat uzyskają od Zdrajców w Sachace. 

Pomiędzy brwiami Savary pojawiła się bruzda. Z ociąganiem pokiwała głową. 

- Moglibyśmy przyjąć takie warunki. 


- Oczywiście, jeśli Król Amakira dowie się o naszym porozumieniu, oba nasze kraje będą 

miały kłopoty. Będzie próbował uniemożliwić waszym nowicjuszkom dotarcie do nas. 

Savara niedbale machnęła ręką. 

- To nie będzie problem. 

- Kiedy już dotrą do Kyralii, trudniej będzie ukryć, co się dzieje. Moglibyśmy przebrać je 

za Elynki. 

- To nie będzie konieczne. 

- Jest dość pewna siebie w tej kwestii - zauważył Osen. 

- W rzeczy samej. 

- Być może uważacie, że Król Amakira, który nie wie, gdzie leży Azyl, nie stanowi dla 

was zagrożenia, jeśli jednak chcecie zapewnić bezpieczeństwo młodym kobietom, które 

będziecie wysyłać do nas na nauki, pamiętajcie, że Król wie, gdzie leży Imardin - ostrzegła 

Sonea. 

Savara uśmiechnęła się. 

- Nie będziemy musieli się z tym kryć. Zanim będziemy gotowi, by wysyłać magów do 

Gildii - jeśli się na to zdecydujemy - problem Króla Amakiry i ashakich już dawno będzie 

rozwiązany. 

Sonea usłyszała, jak Regin szybko wciąga powietrze. Wpatrywała się w Królową. 

Przeszedł ją dreszcz, a po chwili poczuła niepokój. 

- Chcą zaatakować ashakich! - krzyknął Osen. 

Savara pochyliła się. 

- Mówiłaś, że przymierze wiąże się ze wsparciem militarnym w przypadku obrony Krain 

Sprzymierzonych. Domyślam się, że pomoc ofensywna to co innego. Mimo to jesteście 

dawnymi wrogami sachakańskiego imperium. Dlatego zachęcam Krainy Sprzymierzone, by 

razem z nami pozbyły się z Sachaki i ashakich, i niewolnictwa. Być może nie wspomożecie 

nas wieloma wojownikami, skoro tak niewielu z was zna wyższą magię, ale wasza siła i 

pomoc uzdrowicielska byłaby nieoceniona. - Ponownie się wyprostowała. - Pomożecie nam? 

ROZDZIAŁ 17 

WYZNANIE

Lorkin bacznie przyglądał się matce. Choć wzrok nadal miała utkwiony w Savarze, nie 

skupiała się na Królowej, lecz wpatrywała się gdzieś w dal. Spojrzała na pierścień, który 

miała na palcu. Porozumiewała się z Osenem. Zauważył u niej jeszcze jeden pierścień, 

którego wcześniej nie widział. W nim również osadzono klejnot, ale oprawa była ozdobna, 

więc pierścień wyglądał na zwykłą biżuterię. 

- Potrzebujemy czasu, żeby to przedyskutować - powiedziała. - Trzeba się skontaktować z 

wieloma władcami. 

Savara skinęła głową. 

- Macie czas do jutra wieczorem. Dałabym wam więcej, ale moi ludzie nie są bezpieczni 

poza Azylem. Wiem, że zachowuję się, jakbym była pewna wygranej, nie ma jednak sensu 

dyskutować nad przyszłym porozumieniem, biorąc pod uwagę jedynie bieżącą sytuację. 

- A jeśli przegracie, to nie mamy szans na przymierze? 

Oblicze Królowej spoważniało. 

- Być może, ale niewielkie. Jeśli przegramy, ashaki prawdopodobnie się dowiedzą, gdzie 

jest Azyl. Bez Azylu nie mamy jedzenia, schronienia i, tymczasowo, jaskiń, w których 

powstają klejnoty. Ważniejsze będzie dla nas przetrwanie i odbudowa niż sojusz z Krainami 

Sprzymierzonymi. 

Sonea zmarszczyła czoło. 

- Jaskinie dostaną się w ręce ashakich. Czy będą w stanie zacząć hodować własne 

kamienie? 

- Z czasem mogą sami odkryć, jak to robić. Bardziej prawdopodobne, że zmuszą którąś ze 

schwytanych Zdrajczyń, żeby ich nauczyła, choć nie będą w stanie zdobyć całej naszej 

wiedzy od jednej lub nawet kilku kobiet. Nigdy nie uczymy jednej twórczyni jak wytwarzać 

każdy rodzaj kamieni, lecz każda z nich posiada tylko częściową wiedzę. 

0tym, jak niebezpieczni staną się ashaki, zadecyduje to, która lub które ze Zdrajczyń 

dostaną się w ich ręce. 

Kiedy pomiędzy kobietami zapadła pełna namysłu cisza, Lorkin odchrząknął. 

- Bez względu na to, czy Zdrajcy zwyciężą, wymiana wiedzy pomiędzy nimi a Gildią 

nadal może przynosić pewne korzyści. 

Savara spojrzała mu w oczy z przepraszającym wyrazem twarzy. 

- Tyle że ta wymiana już się odbyła. 

- Odbyła się i nie odbyła. - Lorkin wzruszył ramionami. - Podobnie jak w przypadku 

tworzenia kamieni, wiedza uzdrowicielska jest zbyt obszerna, żeby można ją było zdobyć, 

czytając przez kilka chwil czyjeś myśli. Choć z czasem człowiek rozumie coraz więcej, po 

drodze popełnia błędy. 

1podobnie jak w przypadku tworzenia kamieni, błędy mogą się okazać niebezpieczne. 

Lepiej się uczyć od tych, którzy już opanowali te umiejętności. 

Twarz matki była zachmurzona. 

- Poznali już wiedzę uzdrowicielską? - zapytała go. 

Savara westchnęła. 

- Tak. Jedna z naszych złamała prawo i wykradła ją Lorkinowi, czytając jego myśli. 

Została ukarana, a żeby zrekompensować Lorkinowi stratę, Królowa Zarala nakazała nauczyć 

go tworzenia kamieni. 

Lorkin bacznie przyglądał się matce. Na jej twarzy odmalowała się cała gama uczuć: 

szok, złość i wdzięczność. Spojrzała na niego w zamyśleniu. Skupił się na jej obecności, 

zastanawiając się, czy byłby w stanie usłyszeć jej powierzchowne myśli. Na granicy zmysłów 

wyczuł słabe, mgliste uczucie dumy, mógł jednak tylko to sobie wyobrażać. Przynajmniej to 

nie dezaprobata czy rozczarowanie. Na razie. Nie wie jeszcze, z czym się wiąże tworzenie 

kamieni. 

- A zatem... - powiedziała Sonea. - Jedna z was zna już podstawy uzdrawiania, jeden z nas 

zaś na podobnym poziomie opanował wiedzę na temat tworzenia kamieni. Jak jednak mówi 

Lorkin, nie może się to równać z kompletnym przeszkoleniem przez nauczyciela, który ma za 

sobą wiele lat zdobywania umiejętności i doświadczenia. Nadal więc mamy coś do 

zaoferowania na wymianę. 

- Tylko że... - przerwał Lorkin. Sonea spojrzała na niego ze spokojem. - Te dwie 

dziedziny nie są warte tyle samo. 

Savara uniosła brwi. 

- Która jest warta więcej? 

- Uzdrawianie - odparł Lorkin. 

- Dlaczego? 

- Aby być Uzdrowicielem, wystarczy wiedza i magia - zwrócił się do niej Lorkin. - 

Magowie tworzący kamienie potrzebują jaskiń, w których te kamienie powstają. 

- Czym właściwie są te jaskinie? - zapytała jego matka. 

- To jaskinie, w których krystaliczne kamienie powstają w naturalny sposób. Magicznym 

klejnotom nadaje się właściwą formę, w miarę jak rosną. Nigdy nie słyszałem, żeby w 

Krainach Sprzymierzonych były takie jaskinie. - Rozłożył ręce. - Chociaż właściwie, to ich 

nie szukałem. Możliwe, że jakieś byśmy znaleźli, gdybyśmy poszukali. Zanim jednak 

będziemy mieli własne jaskinie, nie mamy jak wykorzystać wiedzy dotyczącej tworzenia 

kamieni. 

- Alchemicy mogliby znaleźć inny sposób na ich wytwarzanie - zauważył Regin. - 

Potrafią przecież tworzyć niektóre kryształy. Być może dałoby się jakoś zastosować do nich 

magię wykorzystywaną przy kamieniach. 

W oczach Savary pojawił się błysk zainteresowania. 

- Naprawdę potrafią? - Po chwili krzywo się uśmiechnęła. - Jest jeszcze jeden haczyk. 

Musielibyście nagiąć swoje prawa dotyczące wyższej magii, bo tworzenie kamieni jest bez 

niej niemożliwe. A wasi obecni czarni magowie mogą się nie nadawać do tego zadania. 

Wymaga ono koncentracji i cierpliwości na poziomie nie dla każdego osiągalnym. Tego 

rodzaju praca pochłaniałaby więcej uwagi waszych obrońców, niż podpowiada zdrowy 

rozsądek, poza tym moglibyście stworzyć tylko garstkę kamieni w ciągu roku. 

Lorkin wstrzymał oddech, kiedy matka zwróciła twarz w jego stronę. Wezbrały w nim 

poczucie winy i strach, zmusił się jednak, by spokojnie popatrzeć jej w oczy. Jej wzrok 

błyskawicznie padł z powrotem na Savarę, po czym spoważniała, skrywając uczucia za 

pozornie spokojną maską. 

- Rozumiem - powiedziała. - W takiej sytuacji wymiana jest trochę... bardziej kosztowna 

dla nas niż dla was. 

Mistrz Regin również popatrzył na Lorkina, jednak zatrzymał na nim wzrok. Zmrużył 

oczy, ale na jego twarzy malowało się raczej zamyślenie niż dezaprobata. Lorkin poczuł 

przewrotną złość, gdy nie zauważył u niego zaskoczenia. 

- Może w takiej sytuacji moglibyśmy wymienić uzdrawianie za kamienie - zaproponowała 

Savara. - Wasi Uzdrowiciele mogliby dla nas pracować, a w ramach zapłaty Gildia 

dostawałaby kamienie. 

Lorkin wysłał swoje zmysły, próbując ponownie usłyszeć powierzchowne myśli matki. 

Wyczuł jednak coś, co kompletnie nie pasowało do jej charakteru. Chyba to sobie jednak 

wyobraził. Chociaż... dlaczego właściwie miałby sobie wyobrażać taki ciąg przekleństw w 

głowie matki? 

- Będą bezpieczni - powiedziała Savara w odpowiedzi na pytanie, które musiało paść, 

kiedy na chwilę się rozproszył. - Kobieta, która zaatakowała Lorkina, zrobiła to, gdyż 

pragnęła uzdrawiać mój lud, a wielu osobom spodobała się ta myśl. Jednak niewielu 

złamałoby z tego powodu prawo. Dzięki zaangażowaniu Uzdrowicieli do pracy dla nas 

możemy osiągnąć ten cel w inny sposób. Czy Lorkin mówił ci o obietnicy, którą złożył Mistrz 

Akkarin? 

- Tak. Akkarin nigdy mi o niej nie powiedział. 

- Wiele było tajemnic w związku z tą umową. Królowa Zarala również złożyła obietnicę, 

której nie dotrzymała, choć całe życie dążyła do jej spełnienia. 

Lorkin popatrzył na Savarę, przypominając sobie, że poprzednia Królowa wspominała o 

takiej obietnicy. „Nigdy nie byłam w stanie spełnić jednej rzeczy, do której się zobowiązałam. 

Podobnie jak on, próbowałam opanować sytuację znacznie trudniejszą, niż się 

spodziewałam”. 

- Co to za obietnica? - zapytała Sonea. 

Odpowiadając na pytanie, Savara spoważniała. 

- Dokonać tego, czego Gildia nie dokonała siedem wieków temu: zniszczyć ashakich i 

położyć kres niewolnictwu w Sachace. 

Kiedy Tayend wszedł do pokoju pana, Dannyl zmarszczył brwi. 

- Możliwe, że Achati będzie chciał porozmawiać ze mną na osobności. 

- Szkoda. Czy ci się to podoba, czy nie, działania Króla wywołują oddźwięk w relacjach 

Sachaki ze wszystkimi Krainami Sprzymierzonymi - powiedział Elyńczyk. - Ambasadorze - 

dodał, aby podkreślić, że jego zdaniem ma do tego prawo. 

Dannyl westchnął. 

- Oczywiście. - Sprzeciwiał się tylko z przyzwyczajenia. Tak naprawdę był wdzięczny za 

towarzystwo Tayenda. Wspólna sprawa, współpraca i fakt, że Tayend zaakceptował 

Achatiego, coś między nimi zmieniły. Nie gniewali się już na siebie, a uraza po rozstaniu 

zniknęła albo przynajmniej odeszła w przeszłość. Miał wrażenie, że może teraz nazwać 

Tayenda przyjacielem i nie będzie to obraza. 

Poza tym obecność Tayenda nadałaby spotkaniu formalny charakter, a dzięki temu 

Dannylowi łatwiej by było zignorować jego osobiste uczucia w stosunku do Achatiego. Na 

przykład poczucie zdrady. 

Ale przecież Achati wydostał Lorkina z Arvice, upomniał się w myślach. 

- Lorkin jest z Soneą - mruknął Dannyl. - Komunikowałem się z Osenem, gdy Kai 

poinformował mnie o przybyciu Achatiego. 

Tayend uniósł brwi. 

- To dobre wieści. 

Usłyszawszy dźwięki dobiegające z korytarza, odwrócił się w stronę przybysza. Najpierw 

do pokoju wszedł odźwierny Tav i rzucił się na podłogę. Achati wszedł za nim z uśmiechem 

na twarzy. 

- Witaj, ashaki Achati - rzekł Dannyl. - Jak zwykle, sprawiasz wrażenie, jakby niełaska, 

którą przynoszą wizyty w Domu Gildii, w ogóle cię nie dotyczyła. 

Achati rozłożył ręce. 

- To zaleta mojej pozycji, Ambasadorze Dannylu. - Skinął głową w kierunku Tayenda. - 

Ambasadorze Tayendzie. Dobrze jest odwiedzać Dom Gildii w przyjemniejszych 

okolicznościach niż ostatnio. 

- Jeżeli masz na myśli towarzystwo królewskich szpiegów, to powiedziałbym, że 

okoliczności są mniej więcej takie same. 

Achati pokiwał głową ze współczuciem. 

- Król ma w tej kwestii znacznie mniej skrupułów, niż można by się spodziewać. 

- Ale zasady dobrego wychowania wymagają, żeby chociaż udawać, że nie szpieguje się 

innych. Nawet jeśli to oczywiste. 

Achati pokręcił głową. 

- Naprawdę? Kyralianie dziwnie postrzegają dobre obyczaje. Ale nie o tym chciałem 

rozmawiać. 

Dannyl skrzyżował ręce. 

- A o czym? 

- Przyszedłem wyjaśnić, dlaczego powiedziałem Królowi o swoim udziale w ucieczce 

Lorkina. 

- Chyba się domyśliliśmy - zwrócił się do niego Tayend. - Dostrzegłeś okazję, by 

wydobyć od Lorkina informacje. 

Achati przytaknął. 

-1 nie trzeba było uciekać się do porwania, więzienia lub gorszych rzeczy. Ryzykowałem 

jednak, że nie dotrzyma słowa. Król twierdził, że to nierozważne, ale w końcu dał się 

przekonać, że to najlepsze, co można zrobić. - Podszedł kilka kroków bliżej. - Rozumiecie 

chyba, że wszystkie działania sprzeciwiające się woli Króla w końcu zostałyby odkryte. 

Dannyl pokiwał głową. 

- Za drugim razem miałeś na palcu jego pierścień z krwawym klejnotem. 

- Zgadza się. Inicjatywa to delikatna sprawa, jeśli w grę wchodzi Król. W którym 

momencie kończy się inicjatywa, a zaczyna nieposłuszeństwo? Zawsze istnieje 

niebezpieczeństwo, że jeśli wiesz, czego Król potrzebuje, ktoś może stwierdzić, że z góry zakładasz, czego Król chce. 

- Czy Król dostał to, czego chciał? 

Achati uniósł ramiona. 

- Nie. Dostał to, czego potrzebował. Nie wszystko, co wiedział Lorkin, ale wystarczająco. 

- Lorkin wydał Zdrajców? - Tayend z niedowierzaniem pokręcił głową. 

- Raczej nie zdawał sobie sprawy, że to zrobił. - Na twarzy Achatiego widniał słaby 

uśmiech. - Wydawało mu się, że nas oszukał, powiedział nam jednak więcej, niż mu się 

zdawało. 

- Co powiedział? - Dannyl nie oczekiwał odpowiedzi od Achatiego. Skoro informacje 

były tak istotne, że Król wypuścił Lorkina... 

- Zgodnie z tym, co obiecał, powiedział nam, gdzie Zdrajcy mają swoją siedzibę. 

Tayend zmrużył oczy. 

- Powiedział coś wymijającego, na przykład „w górach”? 

- Nie. Powiedział „w Sachace”. 

Achati z wyczekiwaniem patrzył, jak Tayend ze zmarszczonym czołem odwrócił się do 

Dannyla. Odwzajemniwszy spojrzenie Elyńczyka, Dannyl ze zrozumieniem pokiwał głową. 

- Wyjawił, że Zdrajcy uważają cały kraj za swoją prawowitą ojczyznę - wyjaśnił. - A to 

oznacza, że mają nadzieję pozostać w ukryciu albo stworzyć oddzielny naród. - Odwrócił się 

w stronę Achatiego. - Mają nadzieję pewnego dnia rządzić Sachaką. 

- Och - powiedział Tayend. - Ale to może potrwać całe łata. Poza tym mogą nie wygrać. 

- Nie wygrają - zdecydowanie stwierdził Achati. - Niemożliwe, by w górach żyło ich tylu, 

ilu Sachakan żyje na nizinach, jesteśmy nieporównywalnie silniejsi. I właśnie dlatego 

mieszają się w nasze sprawy tylko za pośrednictwem szpiegów i skrytobójców. - jego oblicze 

spoważniało. - I dlatego mamy swoich szpiegów wszędzie, nawet w Domu Gildii. - Choć 

przed porwaniem Lorkina było ich tu mniej, bo nie pomyśleliśmy, że Zdrajcy zainteresują się 

Kyralianami. 

Dannyl zmarszczył czoło, słysząc tak otwarte wyznanie w kwestii szpiegów w Domu 

Gildii. 

- Są tutaj dla waszego bezpieczeństwa - zapewnił go Achati. - Oczywiście w przypadku 

Lorkina było inaczej, ale to już mamy za sobą. Król nie życzy wam źle. Chce, żeby pomiędzy 

Krainami Sprzymierzonymi a Sachaką panowały dobre stosunki. Podobnie jak ja, bo lubię 

wasze towarzystwo. Spojrzał na Dannyla, potem zaś na Tayenda, by dać im do zrozumienia, 

że miał na myśli każdego z nich. - Uważam was obu za przyjaciół. 

Tayend popatrzył na Dannyla. Lekko uniósł brwi, po czym opuścił je w uśmiechu. W jego 

oczach zapaliła się figlarna iskierka. Spojrzał z powrotem na Achatiego. 

- Dobrze - powiedział. - Chciałbyś zostać na wieczornego drinka? Nie wiem jak Dannyl, 

ale ja chciałbym dowiedzieć się czegoś więcej na temat waszych planów stłumienia 

powstania Zdrajców. 

Zaskoczony Dannyl mógł jedynie skinąć głową, żeby wyrazić aprobatę dla tego pomysłu. 

Co Tayend knuje? Czyżby zbierał informacje, chciał znaleźć luki w opowieści Achatiego, czy 

może przetestować jego deklarację przyjaźni? 

Choć Dannyl wiedział, że powinien zrobić to samo, musiał przyznać, że nie miał do tego 

przekonania. Łatwiej mi było, kiedy nie musiałem ufać Achatiemu. Stwierdził, że teraz 

jeszcze bardziej podziwiał Achatiego, mając świadomość, jak zręcznie wszystkimi 

manipulował - Lorkinem, Dannylem, Tayendem i Królem Sachaki - doprowadzając do 

sytuacji, która satysfakcjonowała ich wszystkich, jeśli nawet”nie zadowalała w pełni. 

Nie wszyscy nowicjusze uczyli się architektury, większość jednak przechodziła 

podstawowe szkolenie. Lilii zawsze się wydawało, że to zbyt wyniosła nazwa dla zajęcia, 

które dla magów było raczej podrzędne. Niewielu z nich projektowało budynki, a od najazdu 

ichanich osłabła popularność budowli, które stały wyłącznie dzięki magii. Aby bezpiecznie 

naprawiać budynki lub przyspieszać wznoszenie kolejnych, większość magów korzystała 

jedynie z wiedzy, którą zdobyli na lekcjach architektury. 

W obu tych zajęciach niezbędne było zrozumienie technik budowy nieopierających się na 

magii. Nie było

3 sensu wznosić ścian i układać dachów tylko po to, żeby się zawaliły z powodu braków 

w podstawowej wiedzy budowlanej. Mogła się również zdarzyć sytuacja, w której mag 

musiałby sobie poradzić z walącym się budynkiem i wiedzieć, w jaki sposób najlepiej go 

podeprzeć. 

Lilia mogłaby się założyć, że minęło już wiele czasu, od kiedy jakiś mag pracował nad 

sekretnymi podziemnymi pokojami. Ściany, które Cery chciał wzmocnić, zrobiono z cegły, 

nie z kamienia. Nawet pomijając warstwę zaprawy między nimi, nie związałyby się tak 

mocno, jak kamień. Poza tym nie miały tych samych co kamień właściwości, które pozwalały 

wypełnić go magią. Z kamienia magia wyciekała powoli, natomiast z cegieł ulatniała się 

szybko. Lilia mogła jedynie stworzyć barierę na powierzchni cegieł, żeby je wzmocnić. 

Zaczerpnąwszy magii, stworzyła kopułę mocy, rozciągnęła ją do ścian i dopasowała do 

rogów. Zrobiła otwory na drzwi i nowy otwór na przejście, które miała przebić do następnego 

pokoju. 

- Tak jak w przypadku osłony blokującej przejście, będę musiała cały czas utrzymywać ją 

na miejscu - powiedziała. - Żaden problem, jeśli będę w pobliżu. Jest na tyle mocna, by 

powstrzymać zawalenie, ale nie wytrzyma ataku magicznego. Powinnam wyczuć nacisk z 

góry albo atak spod spodu. - Westchnęła i pokręciła głową. - Kallen uczył mnie pobierania 

mocy, ale nie zużywałam jej w trakcie zajęć ze sztuk walki. To trochę nadwyręży moje siły. 

Cery pokiwał głową. 

- Dziękuję. Raz jeszcze. 

Na ten wyraz wdzięczności żołądek zacisnął się jej ze zmartwienia. 

- Z pewnością się obawiasz, że Skellin może tu dotrzeć, zanim Gildia będzie w stanie 

pomóc. 

- Zgadza się. Jeśli Skellin nas znajdzie, zanim będziemy gotowi do uruchomienia pułapki, 

i nie będzie chciał ryzykować, że ty albo inni magowie będziecie gdzieś w pobliżu, może 

zawalić na nas sklepienie i się wymknąć. 

Lilia wyobraziła sobie, jak Anyi dusi się pod cegłami i ziemią, i aż zadrżała. Niełatwo 

będzie jej zasnąć ze świadomością, że przyjaciele mogą umrzeć, jeśli nie wyczuje ataku na 

barierę. 

- Jeśli wyczuję, że coś się dzieje z barierą, przyjdę tu jak najszybciej - powiedziała. 

Cery pokiwał głową. 

- Jeśli zauważymy jakieś oznaki, że w korytarzach pojawił się ktoś inny, Anyi pójdzie po 

ciebie do pokoju. Albo poprosi Jonnę, żeby po ciebie poszła. Jak często przychodzi do ciebie 

Jonna? 

- Kilka razy dziennie. Poprosić ją, żeby przychodziła częściej? 

- Dobry pomysł. 

Lilia skinęła głową. 

- Potrzebujecie jeszcze czegoś? 

- To wszystko. - Cery spojrzał na Gola i Anyi, którzy pokiwali głowami. 

- W takim razie lepiej już pójdę - powiedziała Lilia. - Muszę się pouczyć. 

- Odprowadzę cię do pokoju - powiedziała Anyi. 

- Nie zajmuj jej zbyt dużo czasu - rzekł do niej Cery. Kącik jego ust lekko się uniósł. 

Anyi przewróciła oczami i się odwróciła. Skinąwszy na Lilię, poprowadziła ją w kierunku 

Domu Magów. 

- Czasami żałuję, że się o nas dowiedział - mruknęła. 

- Mimo wszystko miło z jego strony, że nie ma nic przeciwko - przypomniała jej Lilia. 

- jasne. - Anyi wzruszyła ramionami i niechętnie się uśmiechnęła. 

- Dlaczego chciałaś, żebym dziś wcześniej wyszła? 

Anyi obejrzała się za siebie. 

- Powiem ci, jak dojdziemy na miejsce. jak za każdym razem, wspinaczka po ścianie do 

pokoju gościnnego Sonei była niewygodna w tej ciasnocie. Lilia weszła pierwsza, po czym za 

pomocą magii wciągnęła za sobą puste lakierowane pudełko, w którym zawsze przynosiła 

jedzenie. Po chwili weszła Anyi. Oczyściły ubrania z kurzu. 

- Mój biedny stary płaszcz - rzekła Anyi, przyglądając się zadrapaniom na skórzanym 

ubraniu. 

Lilia popatrzyła na siebie. 

- Lepiej się przebiorę. - Zrobiła krok w stronę swojego pokoju. 

Od strony drzwi dobiegło pukanie. Wymieniły między sobą skonsternowane spojrzenia. 

- To nie jonna - powiedziała Lilia. - Ona tak nie puka. 

- Przebierz się w szaty - rzekła Anyi. - Opóźnię ich. 

Lilia pośpiesznie poszła do pokoju i odnalazła swoje szaty. Miała wrażenie, że im szybciej 

próbowała je założyć, tym bardziej się w nie zaplątywała. Słyszała dobiegające z gościnnego 

pokoju głosy, ale Anyi nie sprawiała wrażenia zaniepokojonej. 

Wreszcie Lilia była ubrana. Otwarłszy drzwi, wyjrzała i odetchnęła z ulgą. 

- Mistrzu Rothenie - powiedziała, kłaniając się starszemu magowi. 

Na twarzy Anyi pojawiło się ledwie widoczne zaniepokojenie, kiedy zdała sobie sprawę, 

że zapomniała o geście powitania, więc pośpiesznie niezręcznie się ukłoniła. Rothen wyglądał 

na rozbawionego. 

- Wpadłem, żeby zobaczyć, co u ciebie słychać - powiedział. - Byłem tu już kilka razy 

wieczorem, ale cię nie było. 

- Och. Przepraszam. - Lilia rozłożyła ręce. 

- Wydaje mi się, że wiem, gdzie byłaś, ale pamiętaj, że twój sekret jest u mnie bezpieczny. 

Sonea powiedziała mi o wizytach Cery’ego. - Uśmiechnął się do Anyi, po czym znów się 

odwrócił, a jego oblicze spoważniało. - Co w takim razie u ciebie słychać? 

- Hm. - Lillia wskazała na krzesło. - Może usiądziesz, Mistrzu? Napijesz się sumi? 

- Tak, dziękuję. 

Kiedy usiadł, Anyi usadowiła się na jednym z pozostałych miejsc. 

- U mnie... wszystko w porządku - powiedziała Lilia, kiedy za pomocą magii przeniosła 

na stół zestaw do parzenia sumi, a po chwili zastanowienia przeniosła też rakę. Usiadła i 

zajęła się parzeniem napoju. - Wiesz, Mistrzu, że Cery się ukrywa? 

Rothen pokiwał głową. 

- Kallen nam o tym powiedział. 

Nam, pomyślała Lilia. Pewnie ma na myśli pozostałych Starszych Magów. 

- Cóż... Martwię się o niego. - Podała Rothenowi parujący napój. - I o Anyi. I Gola, ale 

Rothen pewnie w ogóle o nim nie wie. 

- To zrozumiałe. - Rothen zmarszczył brwi. Spojrzał na Anyi. - Jest bezpieczny? 

Anyi wzruszyła ramionami. 

- Na razie tak, ale nie wiadomo, kiedy miejsce jego pobytu się wyda. - Pokręciła głową. - 

Mogą znaleźć nas dziś, a mogą nie znaleźć nas wcale. 

Lilia podała jej filiżankę raki, krzywiąc się na mocny zapach napoju, a Rothenowi nalała 

sumi. 

- Jeżeli możemy coś zrobić, żebyście pozostali w ukryciu, daj mi znać - powiedział 

Rothen. 

Anyi zawahała się, po czym pokiwała głową. 

- Dziękuję. 

Starszy mag upił łyk sumi i zwrócił się do Lilii. 

- Jak twoje studia? 

Tym razem to ona się zawahała. Powinna być szczera czy próbować odwlec to, co 

nieuniknione? 

Rothen zachichotał. 

- Wygląda na to, że wiesz, jak daleko w tyle zostałaś. Przyszedłem tutaj również po to, 

żeby ci powiedzieć, że możesz na razie opuścić kilka lekcji. Będziesz miała czas, żeby je 

nadrobić - na przykład skończyć studia pół roku później. Lekcje z Kallenem dodały ci zajęć, a 

i tak miałaś już wiele do nadrobienia z tych wszystkich miesięcy, kiedy cię nie było. Lepiej, 

żebyś nauczyła się czegoś solidnie, niż żebyś ukończyła naukę w wyznaczonym czasie. 

Na początku Lilia poczuła ulgę. Ale to oznacza dodatkowe pół roku studiów. Na tę myśl 

ogarnęło ją rozczarowanie i zmęczenie. Ale przecież mniej nauki oznacza więcej czasu z 

Anyi. Z ociąganiem pokiwała głową. 

- Dziękuję. 

Rothen ponownie się uśmiechnął. 

- Pamiętaj, że zawsze możesz ze mną porozmawiać. Nawet jeśli jest tu Sonea. Zrobię 

wszystko, co w mojej mocy, żeby ci pomóc. 

Skinęła głową. 

- Dziękuję, Mistrzu Rothenie. 

Zamilkli i każde z nich upiło łyk ze swojej filiżanki. Lilia spytała, czy Rothen ma jakieś 

wieści od Sonei. Powiedział jej, że Sonea i Lorkin się spotkali. To dobre wieści. Sonea 

niedługo wróci do domu. 

Kiedy skończyli pić, Rothen wstał i pożegnał się. Lilia podniosła się, by odprowadzić go 

do drzwi. Kiedy wyszedł, Lilia odwróciła się i zobaczyła, że Anyi siedzi z twarzą ukrytą w 

dłoniach. 

- Co się dzieje? 

Anyi westchnęła. Kiedy podniosła wzrok, miała podkrążone oczy. 

- Mogłabyś zapytać Kallena, czy Gildia zapewni tu Ceryemu schronienie? Zawsze 

zakładaliśmy, że się zgodzą, ale woleliśmy tego uniknąć, bo... no po prostu z zarozumialstwa. 

To jest szaleństwo. Powinnam spróbować namówić Cery ego, żeby tu przyszedł. 

- Mogę zapytać jutro, chyba że chcesz, żebym to zrobiła dzisiaj. 

Anyi pokręciła głową. 

- Jutro wystarczy. Przekonanie Cery’ego zajmie mi trochę czasu. 

- Czego się boisz? Że Skellin się pojawi, zanim Gildia będzie gotowa wam pomóc? 

Anyi zmarszczyła czoło. 

- Że Cery zrobi coś głupiego. Ta jego pułapka... Nie jestem pewna, czy w ogóle zamierza 

zaczekać na Kallena. 

- Nie myśli chyba, że teraz, kiedy Kallen mnie uczy, jak zwiększyć moc, jestem na tyle 

silna, że sama poradzę sobie ze Skellinem, prawda? 

- Nie, do dziś o tym nie wiedział. Zaczął przygotowania wcześniej. 

Lilia poczuła ukłucie współczucia. Skoro Anyi, sfrustrowana faktem, że utknęła pod 

ziemią, martwiła się niecierpliwością swojego ojca, to sytuacja naprawdę musiała się tam 

pogarszać. 

Wyciągnęła ręce i przytuliła Anyi. 

- Porozmawiam z Kallenem. Przekonam Gildię. Ty przekonasz Cery’ego. A jeśli się 

okaże, że nie pójdą po rozum do głowy, będziemy musiały obmyślić jakiś podstęp. 

ROZDZIAŁ 18 

RÓŻNE WYJŚCIA

Nocne niebo było czyste, a nad głowami jasno świecił księżyc. Cery odetchnął z ulgą. 

Choć w świetle księżyca ktoś mógł ich zauważyć, to jednocześnie łatwiej im było się 

poruszać po lesie. Żadne z nich nie było przyzwyczajone do chodzenia między drzewami i w 

zaroślach. 

Choć dzięki Jonnie Lilia dostarczała im większość potrzebnych rzeczy, kilka razy musieli 

radzić sobie sami. Już dwukrotnie wracali na farmę po krzesła, płótno workowe i siano na 

materace. Tym razem szukali kilku praktycznych przedmiotów. 

- Wiadro lub balia i jeszcze trochę worków. Nic więcej? - spytała Anyi. 

- Nic - powiedział Cery. - Nie ma sensu szukać innych rzeczy tylko dlatego, że tu 

jesteśmy. 

- Pewnie, że nie. 

Kiedy wymknęła się do lasu, Cery zwrócił się do Gola. 

- Uważaj na siebie. Nie próbuj niczego innego. 

Gol pokiwał głową. Cery patrzył, jak przyjaciel znika między drzewami, a po chwili skulił 

się, gdy odgłos łamanej gałęzi rozległ się echem po lesie. Jeśli usłyszy go Anyi, to... cóż, Gol 

może jej opowiedzieć tę samą historyjkę, którą ja zamierzam jej opowiedzieć, gdy wróci i 

dowie się, że go nie ma: że poszedł znaleźć najlepszą drogę, na wypadek gdyby się okazało, 

że będziemy musieli uciekać właśnie tędy. 

Cery wrócił przez dziurę, wziął do ręki lampę i ruszył z powrotem tunelem. Anyi 

nalegała, żeby nie ryzykować i żeby tylko jedno z nich wymknęło się na farmę. Zgodził się, 

ale tylko dlatego, że chciał sprawdzić, jak magom Gildii idzie eksperyment z nilem. 

Chyba że przenieśli się gdzie indziej, kiedy Lilia powiedziała, że wie o wszystkim. 

Znalazł zwisające korzenie i odsunął je na bok. Wszedł do tunelu i stąpał coraz ciszej, 

zbliżając się do ukrytych drzwi. Wszystko wyglądało dokładnie tak, jak poprzednim razem. 

Zajrzał przez wizjer, ale zobaczył jedynie ciemność. Przez chwilę nie mógł się pozbyć 

wrażenia, że ktoś zawiesił po drugiej stronie zasłonę, żeby wyglądało na to, że w pokoju jest 

ciemno, a za drzwiami tak naprawdę czekają magowie. Przyłożył ucho do ściany i przez 

chwilę nasłuchiwał. Było całkiem cicho. 

Zasłonił lampę, tak aby przez osłonę przesączała się jedynie cieniutka strużka światła. 

Powoli otworzył drzwi. Powitało go zatęchłe powietrze, a odgłos jego kroków odbił się 

echem w następnym pomieszczeniu. Otworzył osłonę lampy. Światło rozlało się po pustym 

pokoju. Stoły znajdowały się tam, gdzie poprzednim razem. Podszedł do nich. Na blatach 

znajdowały się małe pojemniki, ale było ich o ponad połowę mniej niż ostatnio. Na stos po 

jednej stronie zamieciono połamane doniczki i ziemię. Niektóre doniczki wyglądały na 

spalone. Cery przyjrzał się dokładniej i zauważył, że doniczki na stole były przypalone po 

jednej stronie - podobnie jak stół. Zmarszczył brwi i podszedł bliżej. W doniczkach była tylko 

ziemia. 

*

Na pewno...? Pochylił się nad nimi i dostrzegł maleńkie pędy. 

Uśmiechnął się. Rośnijcie szybko, maleństwa. Po chwili pokręcił głową. Nigdy bym nie 

przypuszczał, że pomyślę coś takiego o nilu. 

Wrócił do ukrytego wejścia, wszedł w korytarz i zamknął za sobą drzwi. Ruszył z 

powrotem w kierunku głównej sieci korytarzy. Zamiast jednak wrócić do pokoju, w którym 

teraz mieszkali, sprawdził, czy korytarz prowadzący na Złodziejską Ścieżkę jest nadal 

zablokowany przez osłonę Lilii. Był zablokowany. 

Zanim znów znalazł się w pokoju, upłynęło tyle czasu, że Anyi powinna już tam być. A 

jednak jeszcze nie wróciła. Usiadł, żeby na nią zaczekać. Wkrótce zaczął w nim narastać 

niepokój. Trudno tu było ocenić upływ czasu. Zbyt łatwo było sobie wyobrazić, że minęło już 

wiele godzin. Zbyt łatwo było sobie wyobrazić, że jego córce stało się coś złego. 

Jeśli ktoś ją znajdzie, to będzie to służba z farmy lub magowie. Oni jej nie skrzywdzą. 

Oczami wyobraźni zobaczył o wiele młodszą Soneę, stojącą na placu w mieście i 

wpatrującą się w zwęglone ciało młodego mężczyzny. Magom zdarzało się popełniać błędy. 

Ale tylko wtedy, kiedy myśleli, że ktoś ich atakuje. Anyi to samotna młoda kobieta i, w 

przeciwieństwie do Sonei, nie posiada magicznej mocy. 

A jednak serce zbyt szybko biło mu w piersi, powodując narastający ból. 

Anyi jest sprytna, powiedział sobie. Nie da się złapać. 

Gdyby mimo wszystko tak się stało, nie zgodziłaby się ujawnić, gdzie przebywa Cery. 

Wyrzucono by ją z Gildii. Do miasta. Gdzie już czeka Skellin... 

Przestań, powiedział sobie, masując pierś. Nie ma sensu się martwić, dopóki... 

Z zewnątrz dobiegły go jakieś dźwięki. Zmroziło mu krew w żyłach. Wstrzymał oddech i 

zaczął nasłuchiwać. Hałas się nie powtórzył. Po chwili, kiedy stwierdził, że musiał go sobie 

wyobrazić, jego uszu dobiegł ledwo słyszalny szmer. Wstał z przekonaniem, że do pokoju 

zbliża się ktoś, kto usilnie próbuje być bezszelestny. Czyżby Gol został złapany, gdy tylko wszedł do miasta? Czyżby, poddany torturom, już zdradził Skellinowi miejsce pobytu 

Ceryego? 

Rozejrzał się wokoło. Nawet nie zdążyliśmy zastawić pułapki. Co mam robić? Spojrzał na 

dziurę przebitą do sąsiedniego pomieszczenia. Ich droga ucieczki. 

I wtedy usłyszał, jak ktoś stuka pięć razy. Sygnał! Odetchnął z ulgą i z powrotem opadł na 

krzesło, prawie zapominając popukać w odpowiedzi w skrzynkę. Ścianę korytarza rozjaśniło 

światło, poruszające się w rytm zbliżających się kroków Anyi. Zajrzała przez drzwi i 

uśmiechnęła się do niego szeroko, po czym wmaszerowała do środka z dwoma wiadrami w 

rękach. 

- Gdzie jest Gol? - zapytała, stawiając je na podłodze. 

- Rozgląda się po lesie, na wypadek gdybyśmy musieli tamtędy uciekać. Co to? - Zajrzał 

do wiader wypełnionych nie tylko płótnem na worki, ale i owocami. 

- Owoce. Byłoby grzechem nie zabrać ich trochę, skoro już ich nazrywali. 

- Mówiłem ci, żebyś niczego więcej nie brała. 

- Oj, wiesz przecież, jaka jestem posłuszna. I głodna. 

Podniósł na nią wzrok i zmrużył oczy. 

- Mówiłaś, że nie lubisz owoców. 

Odwróciła głowę. 

- Powiedziałam, że nie lubię większości owoców. - Usiadła i ziewnęła. 

- Kłamczucha. 

- Mam je zanieść z powrotem? 

Prychnął pogardliwie. 

- Prześpij się. 

- Ale Gol jeszcze nie wrócił. 

- I jeszcze przez jakiś czas nie wróci. Jest późno, a im szybciej zaśniesz, tym szybciej ja 

też będę mógł zasnąć. 

- No dobra. 

Podeszła do materaca i położyła się. Wkrótce już spała, Cery zaś nadal czekał i znów 

zaczął się martwić. 

Uważaj na siebie, Gol, mój stary druhu. Nie tylko ze względu na nas. Znam cię już za 

długo, żeby dzisiaj cię stracić. 

Kiedy Tyvara odeszła, by sprawdzić, czego życzyła sobie Savara, Sonea pokiwała głową, 

zwracając się do Lorkina. 

- Sprytna jest. Nie mogła liczyć na to, że staniesz się częścią jej życia. 

Lorkin szeroko się uśmiechnął. 

- Rzeczywiście, opierała się dość długo. Przez chwilę myślałem, że tylko mi się 

wydawało, że odwzajemnia moje zainteresowanie. 

- A teraz jesteś pewny? 

- Tak. - Poczuł ukłucie wątpliwości. - Prawie. 

Zachichotała, po czym jej oblicze spoważniało. 

- A zatem... czarna magia, co? 

Odwrócił wzrok, ale po chwili zmusił się, by spojrzeć matce w oczy. Tak jak poprzednim 

razem, wyraz jej twarzy był nieprzenikniony. Choć oczy co nieco zdradzały. Ale nie była to 

dezaprobata. 

Smutek, uświadomił sobie. Z jakiegoś powodu poczuł się jeszcze bardziej winny. 

- Tylko po to, żebym mógł się nauczyć tworzenia kamieni, matko - powiedział. Uniosła 

brwi. - Żeby Gildia mogła się nauczyć tworzenia kamieni - poprawił się. 

- Myślałam, że zgłosiłeś się na asystenta Dannyla, bo chciałeś znaleźć alternatywę dla 

czarnej magii. 

Lorkin westchnął. 

- Zgadza się. Tak było. Miałem nadzieję, że taką alternatywą okażą się kamienie 

Zdrajców. 

- Czy naprawdę czarna magia jest niezbędna, żeby je stworzyć? 

- Może nie niezbędna, ale... to tak, jakby się budowało dom z zasłoniętymi oczami. 

Sposób, w jaki wyższa magia zmienia percepcję i kontrolę nad mocą, sprawia, że 

kształtowanie kamieni jest łatwiejsze i bardziej precyzyjne. 

- Wyższa magia? - Uśmiechnęła się i odwróciła głowę. 

- Takiego określenia używają ci, którzy akceptują czarną magię. 

- A określenia „czarna magia” używają ci, którzy nie akceptują wyższej magii. - Lorkin 

wzruszył ramionami. 

- Bez względu na to, czy ten brak akceptacji jest uzasadniony, czy nie. 

- A jest? 

Pomyślał o Evarze, którego z zemsty całkowicie pozbawiono mocy. No i o sobie, kiedy 

osłabionego więziła go Kalia. Ale jej zwolennicy znaleźliby inny sposób na ukaranie Evara, 

gdyby nie mogli się posłużyć czarną magią, i inny sposób na więzienie Lorkina. 

-1 tak, i nie. Każdy rodzaj magii może być nadużywany. Podobnie jak każdy rodzaj 

władzy. Zdrajcy są dowodem na to, że nie każda kultura akceptująca wyższą magię stanie się 

Sachaką. To znaczy Sachaką, którą reprezentują ashaki. 

Matka przytaknęła. 

- Tak samo jak ja i Kallen jesteśmy dowodem na to, że nie każdy mag oszaleje i będzie 

próbował przejąć Gildię, kiedy pozna czarną magię. 

- Myślałem, że ojciec też był na to dowodem. 

Wzruszyła ramionami. 

- Nie był najlepszym przykładem, bo posłużył się czarną magią, by zdobyć pozycję 

Wielkiego Mistrza. 

- No tak. Okazało się, że miał wiele tajemnic. 

Zaśmiała się gorzko. 

- Mnóstwo. Po tym, co odkryłeś... Ciekawa jestem, o czym jeszcze mi nie powiedział. 

- Hm... - Wziął głęboki wdech. - Czy Gildia mnie zaakceptuje, skoro znam czarną magię? 

Zacisnęła usta i nie odpowiedziała od razu. 

- Prawdopodobnie tak. Tworzenie kamieni to nowy rodzaj magii o ogromnym potencjale i 

magowie będą chcieli ją poznać. 

- Nawet jeśli niezbędna będzie do tego czarna magia? 

- Tak, choć pewnie tylko nielicznym będzie wolno się tego nauczyć. Mnie. Kallenowi. 

Lilii. Tobie. 

- Lilii? Ach, to ta nowicjuszka, która nauczyła się z książki? To dopiero była 

niespodzianka. 

- Zgadza się. Mam przeczucie, że ma do tego wyjątkowy talent, a innym może już nie być 

tak łatwo nauczyć się ze zwykłego opisu. Ale może robię sobie zbyt wielkie nadzieje. 

- Czy to też był jeden ze sposobów ojca na manipulację? Miał nadzieję, że Gildia będzie 

mniej zagrożona, jeśli będziemy wierzyć, że nie można się nauczyć czarnej magii z książki, i 

dlatego nikt nie będzie próbował? 

- Nie wydaje mi się. - Zmarszczyła brwi. - Jest jeszcze jedna możliwość. Zarala mogła mu 

powiedzieć, że można przekazać tę wiedzę wyłącznie poprzez komunikację mentalną, aby 

zmniejszyć niebezpieczeństwo, że Gildia zaakceptuje czarną magię. On... 

Wyprostowała się i szeroko otworzyła oczy. Lorkin czekał, zgadując, że matka właśnie 

porozumiewa się z Osenem. Odległy śpiew jakiegoś ptaka zwrócił jego uwagę na otoczenie i 

Lorkin zauważył, że słońce chyli się już ku zachodowi. Po jednej stronie majaczył zarys gór. 

Nagle uświadomił sobie, że stanowią jedynie maleńką grupkę ludzi - samotną, wystawioną na 

ciosy i nic nieznaczącą. 

Ale przecież tak nie jest. Jesteśmy magami. Jest wśród nas dwoje potężnych 

przedstawicieli swoich ludów. Właśnie podejmujemy ważne decyzje. Historyczne decyzje. 

Matka westchnęła. Spojrzała na niego, a potem na Regina. Jak gdyby wyczuwając jej 

spojrzenie, Regin podniósł wzrok. Skinęła na niego dłonią, on zaś wstał, przerywając 

rozmowę z dwiema Zdrajczyniami. 

- Mam odpowiedź - zwróciła się do niego, kiedy podszedł. Gdy chciała się podnieść, 

Regin wyciągnął rękę, Sonea zaś, ku zaskoczeniu Lorkina, pozwoliła sobie pomóc wstać. - 

Czy mógłbyś powiedzieć o tym Królowej, Lorkinie? 

Zrobił, o co go poprosiła, i odnalazł Savarę, prowadzącą cichą rozmowę z Tyvarą. 

Wyglądały na odrobinę rozgniewane, że ktoś im przerywa, do chwili gdy Lorkin przekazał 

im, że Sonea otrzymała odpowiedź od Gildii. 

Savara wstała i omiotła dłonią ubranie, kiedy podeszła do niej Sonea. Usiedli w małym 

kole, w tym samym miejscu, co poprzedniej nocy. 

- Wasza wysokość, twoją propozycję omówili przywódcy Krain Sprzymierzonych - 

zaczęła Sonea. - Na początek mam przekazać podziękowania. Jesteśmy zaszczyceni, że 

zaprosiłaś nas do udziału w swojej walce. Jednakże różnica, jaką nasze siły mogłyby uczynić 

dla wyniku tej walki, nie jest tak wielka, by ryzykować ewentualne konsekwencje naszego 

udziału na wypadek przegranej. Jak już zauważyłaś, w tym momencie nie mamy do 

zaoferowania armii takiej jak wasza. Niektóre z Krain Sprzymierzonych sądzą, że raczej 

byśmy przeszkadzali, zamiast pomagać. - Uśmiechnęła się krzywo, Savara zaś zareagowała 

podobnym rozbawieniem. - Inni nie są tak pesymistycznie nastawieni i twierdzą, że już nieraz 

w przeszłości okazaliśmy się silniejsi i zaradniejsi, niż mogło się wydawać. Niestety, 

skłaniających się ku pierwszej opinii jest więcej, dlatego postanowiono, że nie możemy wziąć 

udziału w waszym konflikcie z Królem Amakirą. 

Serce zamarło Lorkinowi w piersi. Rozejrzawszy się, dostrzegł na twarzach Zdrajców 

niesmak. Ale nie zaskoczenie. 

- Wszyscy poparli cel, jakim jest położenie kresu niewolnictwu w Sachace - 

kontynuowała Sonea. - Jeżeli odłożycie swoje plany na później, może przez ten czas staniemy 

się bardziej pożytecznym sojusznikiem w waszych dążeniach. Jeżeli tego nie zrobicie, 

życzymy wam powodzenia i mamy nadzieję na współpracę handlową, a nawet na zawarcie 

sojuszu w przyszłości. Tymczasem, jeżeli propozycja jest nadal aktualna, jesteśmy gotowi 

wymienić usługi naszych Uzdrowicieli za magiczne klejnoty. Ponadto polecono mi omówić 

szczegóły takiego układu, jeśli nie stanowiłoby to problemu. 

Savara skinęła głową. 

- Przekaż moje podziękowania za rozważenie naszej propozycji - powiedziała. - Skoro nie 

musimy czekać na przyłączenie się do nas sprzymierzonych wojsk, nie będziemy odkładać 

swoich planów. Ruszamy o poranku, jednakże chcielibyśmy wymieniać kamienie za 

uzdrawianie. - Przerwała na chwilę i zmarszczyła brwi. - Ile zajmie Uzdrowicielom dotarcie 

do Arvice? Chwileczkę... zanim odpowiesz... - Zwróciła się do Lorkina. - Poprosisz Tyvarę, 

żeby przyniosła rakę? 

Lorkin skinął głową, wstał i pośpiesznie ruszył w kierunku, gdzie w samotności siedziała 

obserwująca spotkanie Tyvara. 

- Savara poprosiła o rakę - powiedział. - Pomóc ci? 

Popatrzyła na niego badawczo i nie poruszyła się. 

- Co się stało? - zapytał ściszonym głosem. 

- Co zrobisz? Dokąd pójdziesz? 

Spojrzał na matkę i znów na Tyvarę. 

- Nie wiem... - Matka będzie oczekiwała, że Lorkin wróci do Kyralii, mimo że poznał 

czarną magię. Chciał wrócić - móc wrócić - ale opuszczenie Sachaki oznaczałoby rozstanie z 

Tyvarą. I Zdrajcami. Chcę zobaczyć ich zwycięstwo. Gdybym teraz odszedł, to tak, jakbym 

wyszedł, zanim poznam zakończenie opowiadanej przez kogoś historii. 

Tylko że przysłuchiwanie się opowieści nie było tak niebezpieczne jak udział w wojnie. 

Jeśli zostanie ze Zdrajcami, znajdzie się w samym sercu walki. Ashaki potraktują go jak 

wroga. Bez wahania go zabiją i nie będą patrzeć na to, że jest magiem Gildii. 

Gildia również nie będzie chciała, żeby mieszał się w ten konflikt. Krainy Sprzymierzone 

postanowiły uniknąć bezpośredniego konfliktu z Królem Amakirą w obawie, że Zdrajcy 

przegrają, a Król będzie chciał zemsty. Obecność maga Gildii wśród Zdrajców zostanie 

potraktowana jak poparcie udzielone Zdrajcom. 

Ale przecież Gildia będzie wysyłać do nich Uzdrowicieli. To żadna różnica. 

Będą po prostu świadczyć swoje usługi, nie mieszając się w walkę. Prawdopodobnie 

przybędą do Zdrajców po bitwie. Nie przydadzą się przed nią ani w trakcie, a to pozwoli im 

się wycofać do Kyralii - jeśli będzie trzeba, to szybko - jeżeli Zdrajcy przegrają. 

Może powinien się do nich przyłączyć? Nie był Uzdrowicielem, ale potrafił uzdrawiać, 

poza tym mógłby pośredniczyć pomiędzy Uzdrowicielami a Zdrajcami. Co oznacza, że będę 

z dala od pola bitwy. W której będzie walczyła Tyvara. Wiedział, że ona za żadne skarby nie 

opuści swojego ludu i nie pojedzie z nim do Kyralii. I że on sam zrobi wszystko, aby 

dopilnować, by przeżyła. Łącznie z walką u boku Zdrajców. 

Jeśli jednak miałoby do tego dojść, nie mógłby walczyć jako mag Gildii. 

Spojrzał na nią. 

- A czego ty byś chciała? 

Popatrzyła na niego badawczo. 

- Ciebie - powiedziała. - Ale tylko pod warunkiem, że będziesz szczęśliwy. I bezpieczny. 

Uśmiechnął się. Dokładnie tego samego chcę dla niej. Ale nie możemy oboje być 

szczęśliwi i bezpieczni. 

A to ułatwiało podjęcie decyzji. 

- Nie będę szczęśliwy, jeśli przynajmniej nie spróbuję zadbać o twoje szczęście i 

bezpieczeństwo - wyznał. - Dlatego pewnie będę musiał iść z tobą i dopilnować, żebyś nie 

dała się zabić. 

Popatrzyła na niego szeroko otwartymi oczami. 

- Ale przecież... Gildia... Po co uczyłeś się tworzyć kamienie, skoro... 

- Mistrzu Lorkinie - zawołała Savara. - Chce nam się pić. 

Pochylił się i pocałował Tyvarę. 

- Nie przejmuj się Gildią. Coś wymyślą. 

Skinęła głową. 

- Przyniosę rakę. A ty wracaj. 

Odszedł, by dołączyć do Królowej i matki. Serce waliło mu w piersi, ale nie do końca 

wiedział, czy to z paniki i przerażenia, czy z radości i podniecenia. Pewnie wszystkiego po 

trochu. Czy naprawdę jestem gotowy, by odejść z Gildii i dołączyć do Zdrajców? Czy jestem 

dość szalony, by ryzykować życie w walce? 

Kiedy usiadł, odwrócił głowę, by popatrzeć na Tyvarę. Odwzajemniła spojrzenie, a na jej 

twarzy zamiast zadowolenia ponownie zagościła obawa. Uśmiechnął się, ona zaś 

odpowiedziała uśmiechem. 

Tak. Jestem. 

Gdy powóz Domu Gildii przetoczył się przez wrota rezydencji Achatiego, niewolnicy 

pośpiesznie gdzieś się pochowali. Zniknęli wszyscy poza odźwiernym, który rzucił się do 

stóp Dannyla, gdy ten wysiadał. Rozejrzawszy się wokoło, Dannyl uświadomił sobie, że 

wśród niewolników, których zdążył zauważyć, nie było żadnej kobiety. Czy to dlatego, że 

Achati wolał niewolników mężczyzn, tak samo jak kochanków, czy może miał nadzieję w ten 

sposób zmniejszyć prawdopodobieństwo, że w jego domu pojawią się szpiedzy Zdrajców? 
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- Zaprowadź mnie do ashakiego Achatiego - odparł Dannyl. 

Niewolnik z młodzieńczą gibkością zerwał się na równe nogi i wprowadził Dannyla przez 

niezdobione drzwi z polerowanego drewna do chłodnego korytarza. Zaproszenie od 

Achatiego przyszło tego ranka. Dannyl przeżywał katusze, zastanawiając się, czy je przyjąć, aż w końcu w południe się poddał i zasięgnął opinii Tayenda. 

- Oczywiście, że powinieneś tam pójść - rzekł Tayend, prawie nie podnosząc wzroku znad 

biurka. - Ambasador musi podtrzymywać dobre relacje, a Achati to jedyna osoba, która w 

ogóle chce z nami utrzymywać kontakt. 

I oto Dannyl szedł właśnie korytarzem do pokoju pana, serce biło mu odrobinę za szybko, 

a w brzuchu wierciło go nieprzyjemnie i irytująco. Gdy doszedł do końca korytarza, wziął 

głęboki wdech i powoli wypuścił powietrze. Kiedy dostrzegł oczekującego nań mężczyznę, 

powitał go z wystudiowanym uśmiechem. 

- Ambasadorze Dannylu. - Achati zrobił krok naprzód i kyraliańskim zwyczajem złapał 

Dannyla za ramię w geście powitania. 

- Ashaki Achati - odparł Dannyl. 

- Bardzo się cieszę, że przyjąłeś moje zaproszenie - powiedział Achati z szerokim 

uśmiechem. - Wejdź i usiądź. Rozkazałem kuchennym niewolnikom, żeby dziś dali z siebie 

wszystko. Proszę, mam nawet kyraliańskie wino. 

Gestem wskazał Dannylowi taborety i schylił się po butelkę. Wyciągnął rękę i pokazał 

etykietę. 

- Anurejska czerń! - wykrzyknął z zachwytem Dannyl. - Jak udało ci się je zdobyć? 

- Mam swoje źródła. Usiądź, proszę. - Achati wskazał na taborety. 

Najwyraźniej miał zamiar udawać, że od ostatniej wizyty Dannyla nic się nie stało. Jak na 

ironię, Ambasador poczuł się przez to jeszcze bardziej niekomfortowo. Z pewnością ashaki 

powinien jakoś wytłumaczyć to wszystko, przez co musieli przejść z powodu Króla. 

Udawanie, że nic się nie stało, nie naprawi ich przyjaźni. 

Dannyl zaczynał być coraz bardziej poirytowany, ale Achati go zaskoczył. 

- Nie oczekuję wybaczenia - powiedział, nalewając drugą lampkę wina. 

Dannyl zawahał się. 

- Nie do końca wiem, co powiedzieć - przyznał szczerze. 

- Nic nie mów. Nie musisz kłamać, żeby dochować zasad dyplomacji. 

- Jeśli nie oczekujesz wybaczenia, podejrzewam, że nie będziesz przepraszał. 

Achati uśmiechnął się. 

- Nie. A ty nie będziesz mi dziękował za to, że wydostałem Lorkina z Arvice, choć 

rzeczywiście do tego doprowadziłem. 

- Powinienem ci podziękować przynajmniej za to, że nie wydałeś go Królowi. 

- Nigdy nie zgodziłbym się na układ, w którym byłbym do tego zmuszony. 

- Nie zgodził...? - Dannyl poczuł ucisk w żołądku. - To Król cię wysłał, żebyś nas 

przestrzegł przed porywaczem, prawda? Nie zrobiłeś tego z troski o nas. 

- Tak, wiedział o tym. Ale nie, zrobiłem to właśnie z troski o was wszystkich. - Achati 

wzruszył ramionami. - Przekonałem Króla, aby pozwolił mi was ostrzec, w nadziei, że 

zyskam zaufanie Lorkina. Nie sądziłem, że uda mi się z niego wiele wydobyć, szczególnie po 

tym, przez co przeszedł w więzieniu, ale dostrzegłem szansę na zdobycie choć części 

informacji, a to lepsze niż nic. 

Dannyl zmarszczył brwi. Przez co Lorkin przeszedł w więzieniu? 

Achati zachichotał. 

- Lorkin jest znacznie wytrzymalszy, niż można by przypuszczać. Okazał się 

nadspodziewanie bezwzględny. Tym bardziej, iż nie mógł wiedzieć, że to, co zrobił, zmusi 

Króla, by go wypuścił. - Uśmiech zniknął mu z twarzy - Wszyscy, których pytałem, mieli 

własną teorię na temat źródła trucizny. Król się nie przyznaje. Zdrajcy z pewnością też tego 

nie zrobią. Jeśli to ktoś inny niż Król, to mało prawdopodobne, że się przyzna - czy to do 

działania wbrew królewskim rozkazom, czy właśnie zgodnie z nimi. Bez względu na to, skąd 

trucizna się tam wzięła, najwyraźniej jednak ktoś próbował zabić maga Gildii, a to 

rozgniewało zbyt wielu ashakich. 

Ktoś próbował zabić Lorkina? Otruć go? Dannyl był zszokowany, miał jednak nadzieję, 

że dobrze to ukrył. 

- Czyli Król wypuścił Lorkina. Tylko po to, żeby ponownie spróbować go schwytać. Ale 

tym razem po to, żeby umieścić go w miejscu, gdzie nie znajdzie go truciciel? 

- Zgadza się. 

- Ale to oznacza... że to nie Król próbował go otruć. 

- Tak mi się wydaje, bo to on pomógł mi zorganizować ucieczkę Lorkina. 

- Dlaczego to zrobił? 

- Pozwolił mi zrobić to, co uznam za stosowne, jeśli Lorkin wyjawi mi jakiekolwiek 

informacje o Zdrajcach. - Uśmiech Achatiego był niemal złośliwy. 

- To brzmi jak zakład. Amakira nie wygląda mi na Króla, który lubi przegrywać zakłady. 

- Dotrzymuje umów, które zawiera. 

- Co mogłeś stracić? 

Achati sprawiał wrażenie zadowolonego z siebie, gdy machnął ręką. 

- Dom. 

- Naprawdę? - Dannyl rozejrzał się wokoło. - Masz jeszcze jakąś ziemię? 

- Nie. 

Czyli stawka była wysoka. Ale w polityce i na wojnie zawsze tak było. Dannyla ogarnęły 

znajome uczucia wdzięczności, sympatii i podziwu, a jednak się im opierał. Pomyślał o 

ostrzeżeniach Tayenda i z zaskoczeniem odkrył, że ogarniają go te same uczucia. Tym razem 

również postanowił je odepchnąć. Tayend jest... przyjacielem. Może gdyby nie Achati, znów 

połączyłoby nas coś więcej. Ale Achatiego nie dało się pominąć. 

Ashaki z uznaniem patrzył na wino. Dannyl mimowolnie rozważał, jak wiele różni 

Achatiego i Tayenda. Choć ashaki nie był tak mocnej budowy jak większość Sachakan, miał 

ciemne włosy i szerokie ramiona, Tayend zaś był jasnowłosym i szczupłym mężczyzną. Jak 

to możliwe, że podobają mi się takie przeciwieństwa? Ale przecież obaj są bystrzy i 

spostrzegawczy. Widocznie pociąga mnie inteligencja. Ciekawe tylko, co on widzi we mnie. 

Zauważywszy spojrzenie Dannyla, Achati zmierzył go taksującym wzrokiem. 

- Pamiętasz ten moment w czasie naszej podróży do plemion Duna? Kiedy przeszkodził 

nam Tayend? 

W głowie Dannyla zakotłowały się wspomnienia i mieszanka emocji. Pożądanie, 

zażenowanie, niepokój i złość. 

- Jak mógłbym zapomnieć? Ten mały, wścibski... - mruknął. 

Achati roześmiał się. 

- Na pewno miał dobre intencje. Obawiam się jednak, że takie chwile i okazje będą nam 

się trafiały coraz rzadziej. Jeśli będziemy musieli przejść przez kolejny trudny okres, tak jak 

ostatnio, to czy pozostaniemy przyjaciółmi, czy też nie będziemy potrafili sobie zaufać i 

pojawi się między nami podejrzliwość? Chciałbym... - Westchnął. - Wiem, że to samolubne. 

Chciałbym, żeby łączyło nas coś więcej niż przyjaźń, przynajmniej na razie, zanim 

okoliczności sprawią, że zaczniemy się zachowywać jak wrogowie. 

Dannyl wziął głęboki wdech. Serce znów biło mu zbyt szybko w piersi, a w brzuchu czuł 

dziwne, ale znajome mrowienie. Dokładnie tak się czułem, gdy przyjechałem tu po raz 

pierwszy, uświadomił sobie. Tyle że tym razem atmosfera była bardziej ożywiona. Co by się 

stało, gdyby się zgodził? Skorzystał z okazji? 

Jest tylko jeden sposób, żeby się o tym przekonać. 

- Cóż, tym razem Tayenda tu nie ma. 

Achati wstrzymał oddech. Przez jego twarz przebiegł - cień emocji, zanim pojawiło się na 

niej ostrożne zainteresowanie. 

Nadzieja. 

Dannyl zrozumiał wtedy, że mimo swoich wpływów i majątku Achati był samotny. 

Wątpił, czy byłby w stanie kiedykolwiek wykorzystać tę samotność, nawet gdyby zechciał. 

To nie była słabość, to był element życia, który Achati zaakceptował. 

- Choć nie dałbym sobie uciąć głowy, że właśnie tu nie jedzie - dodał Dannyl. 

Achati roześmiał się. 

- Chyba nie przytrafi nam się dwa razy to samo? 

- Warto by sprawdzić tę teorię. Pytanie brzmi: jak dokładnie musimy odtworzyć tamte 

okoliczności?-

- Myślę, że mamy wszystkie niezbędne elementy. - Kiedy Achati wstał, Dannyl również 

się podniósł. - A jeśli się mylę, to przynajmniej możemy ufać, że nie wpuszczą go niewolnicy. 

- Zatrzymał się i popatrzył na Dannyla. - Och. Spójrz na siebie. 

Dannyl zamrugał oczami. 

- O co chodzi? 

Achati wyciągnął dłoń i dotknął jego twarzy. 

- Taki wysoki i... chodząca elegancja. Dobrze, że wy, Kyralianie, nie macie w zwyczaju 

uczyć się wyższej magii. Wtedy bylibyście już stanowczo zbyt onieśmielający. 

Dannyl lekko się zaśmiał. 

- To wy, Sachakanie, jesteście onieśmielający. Z całą tą czarną magią i... 

Achati uciszył go, kręcąc głową i kładąc mu palec na ustach, a rękę przesunął z twarzy 

Dannyla na jego szyję, przyciągnął go do siebie i pocałował. 

Po chwili jego usta powędrowały w okolice ucha Dannyla. 

- Przestań, bo przypomnę ci, że jesteśmy również brutalni. A teraz udowodnię ci, że nie 

cechuje nas wyłącznie okrucieństwo i nieczułość. - Cofnął się o krok, po czym wyprowadził 

Dannyla z pokoju pana. 

ROZDZIAŁ 19 

POROZUMIENIE

Zanim słońce pojawiło się nad horyzontem, Zdrajcy już przygotowywali się do drogi. 

Sonea zauważyła, że nie zamierzali jeść przed wyprawą. Kiedy odejdą, my zjemy swoje 

ostatnie zapasy i ruszymy do domu, postanowiła. Nie była jednak pewna, czy „my” będzie 

dotyczyło dwóch czy trzech osób. 

Popatrzyła na Lorkina, który przez ostatnie dwie noce spał obok Tyvary. W czasie 

negocjacji uważnie mu się przysłuchiwała. Mówiąc o Zdrajcach, wiele razy używał słowa 

„my”, a o Krainach Sprzymierzonych mówił „oni”. Wzdrygnęła się. 

Zmienił się. Ale nie całkowicie. To nadal Lorkin. A jednak dojrzał. I... zmieniło się coś 

jeszcze. Miejsce kruchości, która w nim była po tym, jak złamano mu serce, zajęła 

wytrzymałość. Nie dziwiło ją to. Wiele przeszedł w ciągu tych sześciu miesięcy, odkąd 

wyjechał z Gildii. I przyjął na siebie ciężar czarnej magii. 

Powinnam być przerażona, ale czuję wyłącznie smutek. Nie ma pojęcia, na co się porwał. 

Dla reszty już nigdy nie będzie godny zaufania, nawet jeśli zaakceptują jego decyzję i pojmą, 

że to cena umiejętności tworzenia kamieni. 

0

„Reszta”, czyli Gildia i pozostali Kyralianie. Raczej go nie odrzucą. Dlaczego mieliby to 

zrobić, skoro zaakceptowali Lilię? A jednak za każdym razem, gdy ktoś nauczy się czarnej 

magii, mam wrażenie, że coś tracimy. Może niewinność. Może ostrożność. 

Lorkin wrócił, uzupełniwszy swoje zapasy wody. Sonea pomyślała o klejnotach, które 

miała w kieszeni, a o których nie powiedziała Zdrajcom ani słowa. Tyvara uśmiechnęła się do 

Lorkina, gdy podał jej bukłak. Należał do niej, nie do niego. Sonea poczuła ukłucie żalu, że 

nie miała okazji lepiej poznać tej dziewczyny. Tyvara patrzyła na Lorkina w sposób, który 

sprawił, że Soneę przeszył ostrzegawczy dreszcz. Zmarszczyła czoło. 

Nie zachowują się jak zakochana para, która lada chwila ma się rozstać. 

Jak gdyby wyczuwając jej spojrzenie, Lorkin popatrzył na nią. Uśmiech znikł mu z 

twarzy. Odwrócił się do Tyvary i pokiwał głową. Jej oblicze spoważniało. Przepełniło je 

współczucie. Przytaknęła i obserwowała, jak Lorkin podchodzi do Sonei. 

- Matko - powiedział. - Czy możemy porozmawiać na osobności? 

- Oczywiście. - Sonea wstała, rozejrzała się i ruszyła przed siebie. Lorkin poszedł za nią w milczeniu. Po około dwudziestu krokach zatrzymała się, postawiła wokół nich blokującą 

dźwięki barierę i czekała, aż jej syn się odezwie. 

Nagle Lorkin nie był w stanie spojrzeć jej w oczy. 

- Ja... hm... my... 

Westchnęła i zlitowała się nad nim. 

- Wracasz ze mną? 

Wyprostował się i uniósł głowę. 

- Nie. 

Wpatrywała się w niego, walcząc z narastającą paniką. Mogłabym mu kazać wracać. 

Mogłabym skontaktować się z Osenem i poprosić go, żeby wydał Lorkinowi polecenie. 

Podejrzewała jednak, że w takiej sytuacji Lorkin zrobiłby coś jeszcze głupszego. 

- Nie chodzi o Tyvarę - powiedział. - To znaczy, nie tylko o nią. - Jego spojrzenie stało się 

zacięte. Wyczytała w jego oczach ekscytację i nadzieję. - Myślę, że Zdrajcy zwyciężą. Kiedy 

mówią, że położą kres niewolnictwu... wydaje mi się, że tego też dokonają. Planują to od lat. 

Od wieków. 

- A... jeśli zwyciężą, to czy będą lepsi od ashakich? 

- Tak - powiedział zdecydowanie. 

- A jeśli przegrają? 

Lorkin nachmurzył się. Nagle, patrząc na wyraz jego twarzy, uświadomiła sobie, jak 

będzie wyglądał za jakieś dziesięć lat. Jeśli przeżyje najbliższe kilka tygodni. Nie, nie myśl o 

tym. 

■ - Dla niektórych rzeczy warto zaryzykować życie - powiedział. - Gdybyś widziała, co 

robią ashaki, gdybyś tego doświadczyła, sama chciałabyś zmieść ich z powierzchni ziemi. 

Poczuła ból, słysząc złość i odrazę w jego głosie. Co oni mu zrobili? Chciała wiedzieć, 

odnaleźć tego, kto to zrobił, i go skrzywdzić. Za to, co mu zrobili, i jeszcze dlatego, że mój 

syn chce teraz narażać swoje życie. 

- Gildii się to nie spodoba, ale z tego na pewno zdajesz sobie sprawę - powiedziała. 

Pokiwał głową. 

- Powiedz, żeby oficjalnie mnie wygnali. Dzięki temu, jeśli przegramy, nie będzie można 

ich winić za moje uczynki. 

Serce podskoczyło jej w piersi. Powinnam się cieszyć, że to przemyślał, ale nie potrafię. 

Gdybym tylko mogła zająć jego miejsce... ale w ten sposób raczej nie powstrzymam go od 

pójścia na wojnę. 

Nagle uświadomiła sobie, co powinna zrobić. Skoro on nie wróci do domu, ona również 

tego nie zrobi. Pójdzie za nim. Zrobi wszystko, żeby go chronić. 

- Czyli teraz uważasz się za Zdrajcę. - Skinęła głową. - W takim razie powinieneś coś 

wiedzieć. - Sięgnęła do kieszeni, wyjęła klejnoty i wyciągnęła rękę. 

Wziął je od niej i dokładnie im się przyjrzał. Po chwili ze zdziwienia szeroko otworzył 

oczy. 

- Podejrzewałem, że to możliwe - szepnął. 

Kiedy tak wpatrywał się w kamień z łakomą fascynacją, Soneę ogarnęły duma i radość 

połączona z goryczą. Oto stał przed nią jej syn, rozgryzając magię, której nigdy nie zbadał 

żaden mag Gildii. I jest zachwycony. 

- Skąd je masz? - zapytał. 

Wskazała na teren dookoła. 

- Są w ziemi i piasku. W źródełku też jest jeden, który oczyszcza wodę. Podejrzewam, że 

są na całym pustkowiu. Można je wyczuć, jeśli ktoś wie, czego szukać, i jest czarnym 

magiem. 

Lorkin otworzył usta i odwrócił głowę, spoglądając na suchą, pozbawioną życia ziemię. 

- Mówisz, że...? 

- Tak. Pustkowie powinno było odżyć całe wieki temu, ale przez Zdrajców tak się nie 

stało. - Dotknęła jego ramienia. - Jesteś pewien, że chcesz opuścić Gildię, żeby dołączyć do 

tych ludzi? Takich bezwzględnych? Możesz im przecież pomóc pozbyć się ashakich, nie 

zmieniając swojej przynależności. 

Spojrzał na klejnot i zmarszczył czoło. Po chwili zamknął go w palcach i pokiwał głową. 

- jestem pewien. Nie są doskonali - uśmiechnął się krzywo - ale są lepsi od ashakich. - 

Zwrócił się do niej i położył jej ręce na ramionach. - Kocham cię, matko. Nie mam zamiaru 

zginąć w tej wojnie. Wrócę do Gildii. Królowa Zarala udostępniła mi wiedzę na temat 

tworzenia kamieni, żebym mógł ją przekazać dalej, i zrobię to, jeśli Gildia tego zechce, 

jeszcze mnie zobaczysz. 

Mocno ją uściskał. Przytuliła się do niego, a kiedy się odsunął, z najwyższym wysiłkiem 

zwalczyła pokusę, by nie wypuścić go z objęć. Uśmiechnął się, po czym się odwrócił i ruszył 

z powrotem w kierunku Zdrajców. 

Sonea zamrugała oczami, powstrzymując łzy, po czym westchnęła i poszła za nim. 

Wyszedłszy z Domu Magów na jasne słońce, Lilia zmrużyła oczy i ruszyła w kierunku 

Uniwersytetu. Zauważyła, że wokoło było więcej nowicjuszy niż zwykle o tej porze. 

Większość kręciła się wokół wejścia do gmachu Uniwersytetu. Kiedy do nich podeszła, 

wchodząc w cień budynku, uświadomiła sobie, że wszystkie twarze zwróciły się ku niej. 

Po plecach Lilii przebiegł dreszcz i zwolniła kroku. 

Rozpoznała kilku przyjaciół Bokkina. Dwóch z nich odsunęło się na boki. Na początku 

pomyślała, że zrobili to, by ją przepuścić, ale przejście zagrodził jej nagle znajomy zbir. 

Uśmiechnął się szeroko, gdy podeszła do schodów. 

- Czego tu szukasz, Lilio? - zapytał. - Do Strażnicy w tamtą stronę. - Wskazał w kierunku 

wzgórza. 

Kilkoro nowicjuszy zachichotało. Przysunęli się bliżej siebie. Musiałaby się przeciskać 

albo obejść ich dookoła, żeby dojść do frontowej części Uniwersytetu. 

- Nie wpuścimy cię - rzekł Bokkin. 

Lilia stłumiła uśmiech. Idiota. Przecież widzę, co robię, nie musiał głośno o tym mówić. 

A teraz już nie mogą udawać, że nie robią niczego złego. 

Weszła na kilka pierwszych schodków i zatrzymała się. 

- Jesteście pewni? - zapytała, pewnie patrząc w oczy każdemu nowicjuszowi po kolei. - W 

środku czeka na mnie Czarny Mag Kallen, żeby nauczyć mnie wszystkich tajników czarnej 

magii. Nie będzie zadowolony, jeśli nie pozwolicie mi na czas dotrzeć na lekcję. 

Kilkoro nowicjuszy zmarszczyło brwi i wymieniło pełne powątpiewania spojrzenia. 

- Kallen może najwyżej nauczyć cię udawać, że walczysz, używając czarnej magii - 

powiedział Bokkin. - Niczego więcej się nie nauczysz. Nie skończyłaś jeszcze studiów. 

- Słyszałam, że ich nie ukończysz - dodała jedna z dziewczyn stojąca obok Bokkina. - 

Mówi się, że ci nie pozwolą. Na zawsze zostaniesz nowicjuszką. 

Lilia wzruszyła ramionami. 

- Kończę studia za rok. Muszę się nauczyć więcej niż przeciętny nowicjusz. - Żeby mieć 

pewność, że zrozumieją aluzję, sięgnęła do kieszeni szat i wyjęła mały, wąski nożyk, który 

polecił jej kupić Kallen. Zastanawiała się, dlaczego na to nalegał, skoro nie powinna 

posługiwać się czarną magią, i przypuszczała, że musiał po prostu zaakceptować jej wybór. 

Kazał jej kupić coś prostego, lecz dobrej jakości. Coś bardziej wyrafinowanego niż nóż 

kuchenny, ale nie tak odpychająco pretensjonalnego jak noże, które nosili Sachakanie. 

Odwiedziła kilku rzemieślników i wybrała elegancki wąski nóż z ostrzem chowanym w 

hebanowosrebrną rękojeść. Ćwiczyła wcześniej chowanie i wysuwanie ostrza jedną ręką. 

I zademonstrowała tę umiejętność teraz. Stłumiła śmiech, gdy kilkoro nowicjuszy 

gwałtownie wciągnęło powietrze. Ale nie mogła przecież tak po prostu stać i machać nożem. 

Gdyby widział to jakiś mag, miałaby takie same kłopoty jak pozostali nowicjusze. A może 

większe. W torbie, wśród książek i notatek, miała owoc pachi. Włożyła go tam Jonna, kiedy 

stało się jasne, że Lilia nie zdąży zjeść porannego posiłku. 

Wyjęła go z torby, zaczęła odkrawać plasterki i je zjadać. 

- Kallen tu przyjdzie i dowie się, co mnie zatrzymuje - powiedziała, przeżuwając owoc. - 

Nie chciałabym b... 

- Co tu się dzieje? - odezwał się jakiś nowy głos. Podniósłszy wzrok, Lilia dostrzegła 

maga, który wychylał głowę zza nowicjuszy. - Znajdźcie sobie inne miejsce na spotkania, 

zamiast blokować drzwi. 

Nowicjusze od razu się rozpierzchli, a ci, którzy stali najbliżej maga, pośpiesznie się 

ukłonili. Na ich twarzach malowała się ulga. Tylko Bokkin wyglądał na rozczarowanego. 

Popatrzył na Lilię szyderczo, gdy go minęła i zaczęła wchodzić po schodach. Maga, który ich 

przepędził, pamiętała z zajęć na drugim roku. Był to Alchemik w średnim wieku. 

- Witaj, Mistrzu Jotinie - powiedziała, kłaniając się. 

- Mistrzyni Lilio. - Skinął głową i zanim ruszył korytarzem dalej, rozejrzał się wokoło, by 

sprawdzić, czy nowicjusze nie zamierzają wrócić. Lilia jadła resztę owocu, idąc w kierunku 

sali, w której miała odbyć się jej lekcja z Kallenem, i próbując nie myśleć o Bokkinie. Będzie 

musiała przekazać Kallenowi prośbę Anyi i trzeba było się zastanowić, jak najlepiej to 

rozegrać. Zatrzymała się, żeby wytrzeć nóż i zebrać myśli, po czym otworzyła drzwi i weszła 

do sali. 

- Dzień dobry, Mistrzyni Lilio - rzekł Kallen, a jego usta rozszerzyły się w delikatnym 

uśmiechu, gdy weszła do środka. 

- Witaj, Czarny Magu Kallenie. - Ukłoniła się i usiadła, po czym już otwierała usta, żeby 

się odezwać, ale nie powiedziała ani słowa, kiedy zobaczyła, co leży na stole: ceramiczna 

miska, a obok niej kilka pustych, szklanych rurek, których używali Alchemicy, gdy chcieli w 

jakimś celu połączyć nimi naczynia. 

- Dziś nauczę cię tworzyć krwawe klejnoty - zwrócił się do niej Kallen. 

Przeszedł ją dreszcz emocji. Większość ludzi uważała ten element czarnej magii za 

dopuszczalny i bezpieczny. Kallen wziął do ręki rurkę i wskazał jej gestem, by zrobiła to 

samo. 

- W tym celu najlepsza jest komunikacja mentalna. Poprzedni Wielki Mistrz odkrył tę 

metodę, badając starożytny pierścień z krwawym klejnotem. Widziałem i również badałem 

ten pierścień i muszę powiedzieć, że cieszę się, że sam nie musiałem rozwiązywać tej 

zagadki. Najpierw należy stopić trochę szkła i obracając je w powietrzu, nadać mu kształt. 

Odłożyła pytanie Anyi na później i postąpiła zgodnie z instrukcjami Kallena. Kiedy oboje 

utrzymywali w powietrzu obracające się kule stopionego szkła, kazał jej złapać go za rękę i 

skupić się na jego myślach. Obserwowała, jak Kallen kształtuje swoją moc i siłą woli zmienia strukturę szkła, a następnie pozwala mu ostygnąć. Potem obserwował, jak Lilia próbuje zrobić 

to samo ze swoim kawałkiem. 

Kilkakrotnie powtórzyli czynność, na nowo topiąc i kształtując szklane grudki, aż w 

końcu Kallen stwierdził, że nabrała wprawy na tyle, by spróbować dodać do szkła krwi. Ku 

jej zaskoczeniu nie zmieniło się nic poza tym, że pierścień zyskał tożsamość. 

- Krwawy klejnot działa tylko wtedy, kiedy ktoś go dotyka - powiedział. - Wiesz, jak 

działa na osobę, która dodała do niego swoją krew, i jak na tę, która go dotyka? 

- Twórca widzi to, co osoba, która ma go przy sobie, nawet jeśli tego nie chce. Osoba, 

która go nosi, nie widzi tego, co twórca, ale może odbierać od niego wiadomości, których nikt 

nie słyszy. 

- Zgadza się, ale klejnot przekazuje nie tylko to, co nosząca go osoba widzi, ale też co 

myśli. Chyba że ta osoba ma przy sobie klejnot blokujący. 

Zamrugała oczami z zaskoczenia. To jakaś nowość. 

- A co to takiego? 

- Tworzą je Zdrajcy. Wkrótce może i my będziemy je mieć. Te kamienie nie powstają ze 

szkła, lecz z kryształów, które w miarę ich wzrostu kształtuje się tak, by pełniły określoną 

magiczną funkcję. Kamień blokujący nie pozwala na czytanie prawdziwych myśli, a nosząca 

go osoba może’przekazywać takie myśli, jakie ma zobaczyć ten, kto je czyta. 

Po plecach Lilii przebiegł zimny dreszcz. 

- Pierścień Naki. 

Kallen zdziwił się, a potem popatrzył na nią przepraszająco. 

- Przepraszam. Zapomniałem, że miałaś już do czynienia z kamieniem blokującym. 

Pokręciła głową. 

- Nic nie szkodzi. Co jeszcze potrafią te kamienie? 

- Wszystko, co potrafi mag. 

- Nawet czarny mag? 

- Czy potrafią pobierać i magazynować moc? Tak, ale tę informację musisz na razie 

zachować dla siebie. 

Lilia cicho zagwizdała. 

- Pewnie jeszcze się zaprzyjaźnimy z tymi Zdrajcami. Wygląda na to, że nie chcielibyśmy 

mieć ich za wrogów. 

Kallen zmarszczył brwi. 

- Pracujemy nad tym i mamy nadzieję, że uda nam się wynegocjować jakąś wymianę za 

wiedzę o tworzeniu kamieni. - Niedbale machnął ręką. - Powiem ci o tym więcej innym 

razem. Ważne, że niezbędna jest do tego czarna magia. 

Przebiegł ją dreszcz emocji. 

- Będę się uczyła tworzyć takie kamienie? - To oznaczało, że będzie jednym z pierwszych 

magów Gildii, którzy opanują ten nowy rodzaj magii. 

- Być może. 

- Będę musiała jechać do Sachaki? 

- Nie. - odparł. Zawahał się jednak i zadumał, więc Lilia domyśliła się, że odpowiedź nie 

była tak oczywista. Pokręcił głową. - Dobrze, to wszystko na dziś. Masz jakieś pytania? 

Serce podskoczyło jej w piersi, gdy przypomniała sobie opytaniu Anyi. 

- Czy Gildia pozwoliłaby się tu zatrzymać Ceryemu ijego dwóm ochroniarzom? 

Kallen zmarszczył brwi. 

- Sytuacja się pogorszyła? - spytał. 

- Możliwe. No więc? 

- Musiałbym uzyskać zgodę Starszych Magów, ale prawdopodobnie by się zgodzili. 

Kiedy miałby się tu pojawić? 

- Niedługo. - Zdała sobie jednak sprawę, że to niezbyt precyzyjna odpowiedź. - Za kilka 

dni. 

Pokiwał głową. 

- Dam ci znać, gdy tylko będę mógł. - Uśmiechnął się lekko. - Dzięki tobie udało nam się 

zdobyć nasiona od producenta perfum. Rośliny nie urosły jeszcze na tyle, by potwierdzić, że 

to nil, ale niedługo będziemy wiedzieć. Jeśli Cery nadal chce nam pomóc schwytać Skellina, 

może niedługo będziemy mogli to zrobić. 

Pokiwała głową. I znowu „niedługo”. 

- Z chęcią pomoże - odparła. - Jestem tego pewna. 

Gdy Anyi i Lilia zniknęły w ciemności, udając się do Domu Magów i pokojów Sonei, Gol 

popatrzył na Cery ego i uniósł brwi. 

- Tak - odparł ściszonym głosem Cery. - Powiedz mi, co znalazłeś. 

Gol pochylił się. 

- Wszystko się zmieniło. Pozostali Złodzieje... cóż, już tak siebie nie nazywają. Mówią o 

sobie „książęta”. A Skellina nazywają „królem”. 

- Oczywiście. - Cery przewrócił oczami. - Król Półświatka. Co mówią ludzie na ulicach? 

- Że wszystkim im odbiło. Ale nikt nie powie tego głośno. Boją się. Wiedzą, że Skellin 

jest dzikim magiem, a jego matka Łowcą Złodziei. Oboje robili paskudne rzeczy tym, którzy 

sprzeciwiali się ich zachciankom. - Przez twarz Gola przebiegł grymas. - Dobrze, że wszyscy go teraz nienawidzą. 

- A co mówią o mnie? 

Gol wzruszył ramionami. 

- Myślą, że nie żyjesz. 

- A gdyby wiedzieli, że się ukrywam? 

- Zasugerowałem, że tak jest, i niektórzy powiedzieli, że mają taką nadzieję. Liczą na to, 

że przygotowujesz plan pozbycia się Skellina. 

- Nikt nie pomyślał, że opuściłem ludzi, którzy dla mnie pracują? 

- Nikt mi tego nie powiedział. Co ciekawe, w jednej ze spylunek ludzie, z którymi 

wdałem się w dyskusję, kłócili się o to, czy się ukrywasz w Gildii, czy nie. Ten, który w to 

wątpił, mówił, że to niemożliwe, bo Gildia współpracuje ze Skellinem. 

Cery zmarszczył brwi. 

- Może to tylko plotka. 

- Taka, przez którą ludzie mieliby się bać Skellina. 

- Gdyby wiedzieli, że to nieprawda, mniej by się bali. 

Gol pokręcił głową. 

- I tak ze strachu niczego by nie zrobili. 

Cery zacisnął palce na krawędzi swojego krzesła i zaczął nimi bębnić od spodu. 

- A co z dostawcą? 

- Saski nadal jest na miejscu. Ciągle ma ognik. Próbuje sprzedać nowe narzędzie, w 

którym się go wykorzystuje, jakąś dmuchawkę. Ludzie mnie ostrzegali, że jest takie samo 

prawdopodobieństwo, że wybuchnie, jak że zadziała. Jego najpopularniejszy produkt to małe 

paczuszki, które wrzuca się w ogień, żeby strzelały i błyskały. Ludziom spodobały się 

petardy, ale nie mieli pomysłu na inne wykorzystanie ognika, skoro magowie potrafią 

wszystko, co da się zrobić z jego użyciem. 

- Nie rozumieją, że dzięki temu zwykli ludzie potrafią to, co magowie? 

- Woleliby raczej umieć inne rzeczy, na przykład uzdrawiać, lewitować czy przesuwać 

przedmioty na odległość. 

Na co komu wysadzanie różnych rzeczy w mieście? A Saski odstrasza klientów tymi 

wszystkimi ostrzeżeniami o tym, jakie to niebezpieczne i nieprzewidywalne. Magia wydaje 

się znacznie bezpieczniejsza. 

Cery przytaknął. 

- To prawda. Nie chodzi tylko o to, że ognik może wybuchnąć, kiedy nie powinien, ale o 

to, że może nie wybuchnąć wtedy, kiedy trzeba. Jesteś pewien, że ta pułapka zadziała? 

- Raczej tak. Kiedy przyjaźniłem się z Saskim, często mi opowiadał, jak wykorzystywano 

ognik w kopalniach na dalekiej północy. Zastosujemy tę samą metodę. 

- Jak go kupimy? Może jakiś dzieciak z ulicy mógłby kupić dla nas trochę petard? 

Gol pokiwał głową. 

- Niegłupi pomysł. Saski raczej nie poleci do Skellina, żeby nas wydać. Chociaż, kto wie? 

To byłoby kuszące. Raczej za wiele nie zarabia. 

- A my przecież chcemy, żeby Skellin dowiedział się, gdzie jesteśmy. 

- Ale nie od Saskiego. Wtedy wiedziałby też, że kupiliśmyognik i zastanawiałby się, co 

tutaj knujemy. Nie trudno byłoby się domyślić, że zastawiamy pułapkę. 

- To prawda. - Cery rozejrzał się po pokoju. - Cóż, będziesz musiał tu wszystko tak 

zorganizować, żeby Anyi się nie zorientowała, że dzieje się coś dziwnego. 

- Kiedy wetknę rurki w ściany, nie będzie ich bardzo widać, szczególnie jeśli włożymy je 

w dziury i zagłębienia w zaprawie. 

- Ale będziesz musiał to zrobić pod jej nieobecność. 

- Nie chcesz zaczekać, aż będą pewni, że wyhodowali nil? Kiedy pułapka będzie 

przygotowana, to zawsze pozostanie jeszcze ryzyko, że wybuchnie, zanim będziemy gotowi. 

Cery pokręcił głową., 

- Skoro Lilia powiedziała, że Starsi Magowie są gotowi w międzyczasie pozwolić nam 

mieszkać w Gildii, to nie chcę czekać. Anyi za bardzo się do tego zapaliła. Najchętniej by się 

ze mną o to spierała. - Pokręcił głową. - Coś mi mówi, że kończy się jej cierpliwość. Albo że 

wie coś, czego my nie wiemy. 

- Na przykład, że te rośliny to nie nil? 

- Może. 

Gol wzruszył ramionami. 

- Ale ma rację. Nie ma potrzeby, żebyśmy się tu czuli niekomfortowo albo żeby 

ryzykować, że Lilia wpadnie w kłopoty za to, że nas tu ukrywa. 

- Jeśli jednak plotki, które słyszałeś, są prawdziwe i ktoś z Gildii współpracuje ze 

Skellinem, moglibyśmy się wpakować prosto w jego ręce. Dopilnuje, żebyśmy nie 

współpracowali z Gildią albo żeby coś poszło nie tak i żebyśmy wszyscy zginęli. Inaczej 

moglibyśmy wyjawić ich niechlubny sekrecik. 

Gol popatrzył na sklepienie. 

- Cóż, jeśli Anyi ma rację i jesteśmy tuż pod ogrodami między Uniwersytetem a Domem 

Magów, dzięki naszej pułapce Skellin na pewno wpadnie w ręce Gildii. 

Cery się uśmiechnął. 

- Zgadza się. Ale dopilnujmy, żebyśmy dzięki niej wszyscy nie zginęli. 

ROZDZIAŁ 20 

PIERWSZE STARCIE

Wysoko w górze słońce rozlało żar i światło nad pustkowiem, które odbijało je na znak 

protestu. Atakowany z nieba i ziemi, Lorkin mozolnie wlókł się ze Zdrajcami i próbował nie 

wyobrażać sobie starcia z ashakimi. 

Zamiast tego myślał o klejnocie, który miał w kieszeni. Kiedy poprzedniej nocy wszyscy 

już spali albo stali na warcie, próbował wyczuć inne zakopane wokoło kamienie, jednak nie 

udało mu się niczego odkryć. Ale to nie był żaden dowód na to, że matka nie miała racji. 

Powiedziała, że Lorkin znajdzie je tylko dzięki temu, że nauczył się czarnej magii, a przecież 

w swoim poszukiwaniu w ogóle jej nie używał. 

Powinienem był ją poprosić, żeby wyjaśniła mi coś więcej. Ale po raz ostatni mógł 

spędzić z nią tylko chwilę poprzedniego dnia rano i wykorzystał tę okazję, żeby wypytać ją o 

inną magiczną zagadkę. Rzuciła mu przenikliwe spojrzenie, gdy zapytał, czy słyszała o 

magach, którzy potrafią czytać powierzchowne myśli. 

- Podobno twój ojciec to potrafił - powiedziała. - Zawsze sądziłam, że rozpuścił taką 

plotkę, żeby ludzie się go bali lub czuli respekt. A gdyby pojawiły się pytania o inne 

umiejętności, których nie powinien posiadać, mógłby powiedzieć, że ta plotka to przykład 

głupstw, jakie ludzie o nim opowiadają. 

- Możliwe, że to nie było kłamstwo - powiedział Lorkin. 

Jak zawsze, malujące się na jej twarzy zaskoczenie przerodziło się w pełną zamyślenia 

kalkulację. Nie spodziewał się jednak tego, co powiedziała mu potem. 

- Lepiej zachowaj to dla siebie - doradziła mu. - Nawet najbliższe ci osoby będą 

zakłopotane. Uważaj, żebyś nie dowiedział się o innych więcej, niż byś chciał. 

Ma rację. Potrafił sobie wyobrazić wiele sytuacji, w których poznanie myśli drugiej osoby 

mogłoby być krępujące. Na szczęście był w stanie usłyszeć tylko najbardziej powierzchowne 

myśli i tylko wtedy, kiedy mocno się skupił. 

- Lorkinie. 

Tyvara pojawiła się z powrotem u jego boku. Wcześniej zawołała ją Savara i przez jakiś 

czas rozmawiały. 

- Tak? 

Uśmiechnęła się. 

- Powiedz mi coś więcej o Reginie. Czy to jakaś szczególnie ważna postać w Gildii? Jak 

myślisz, dlaczego towarzyszy twojej matce? 

Lorkin zmarszczył brwi. 

- Nie jest nikim ważnym. Co prawda pochodzi z wpływowego Domu, ale w Gildii nie 

pełni żadnej ważnej funkcji. 

- Czyli stanowi wyłącznie źródło mocy dla twojej matki? 

Próbował wyobrazić sobie ten scenariusz, ale mu się nie udało. Wtedy wyobraził sobie 

Regina, który zachowuje się jak będący źródłem mocy sachakański niewolnik, choć nie musi 

tego robić. Musi tylko wysłać moc, aby matka mogła ją pobrać i skumulować w sobie. 

Oczywiście, kontakt fizyczny był niezbędny, ale wystarczył uścisk dłoni. 

- Możliwe - odparł Lorkin. - Prawdopodobnie tak. 

- Co w takim razie ich łączy? Są przyjaciółmi? Kochankami? 

- Nie. W zasadzie nienawidzili się, kiedy byli nowicjuszami. Prześladował ją, dopóki nie 

wyzwała go na pojedynek. Spuściła mu manto i zostawił ją w spokoju. 

- Pojedynek? - Tyvara uniosła brwi i uśmiechnęła się szerzej. - Ciekawy zwyczaj. 

Lorkin popatrzył na nią zmrużonymi oczami. 

- Wyśmiewasz zwyczaje mojego ludu? 

- Ależ skąd. - Próbowała zachować powagę. 

- Właśnie, że tak - zarzucił jej, ale po chwili również się uśmiechnął. - To niemądry 

zwyczaj. O ile wiem, nikt nie wyzwał nikogo na pojedynek na wiele lat przed tym ani po tym. 

- Widocznie nie miała innego wyjścia. - Tyvara się zamyśliła. - A czy po tej wielkiej 

konfrontacji zostali przyjaciółmi, jak to zwykle bywa? 

- Nie. Matka mu nie wybaczyła. - Chociaż właściwie Lorkin nie pamiętał, żeby 

kiedykolwiek to powiedziała. Jeśli już się wypowiadała o Reginie, to mówiła, jaką odwagą się 

wykazał w trakcie najazdu. Ale mówiła o tym niechętnie. 

Tyvara nic na to nie odpowiedziała, Lorkin zaś zauważył, że miała zmarszczone czoło. 

- Dlaczego pytasz? 

Podniosła na niego wzrok. 

- Cóż... Savara i ja pomyślałyśmy, że to dziwne, że Gildia wysyła na tego rodzaju misję 

dwie tak sobie bliskie osoby. Gdyby zostali złapani, byłoby im trudniej, ktoś mógłby 

szantażować jedno z nich, grożąc drugiemu. 

- Moja matka i Regin? - Lorkin pokręcił głową. - Niemożliwe. Wydaje wam się. 

Wzruszyła ramionami. 

- Może masz rację. A może wrażenie, że to niemożliwe, sprawiło, że w Gildii nie 

zdawano sobie sprawy, jakim złym wyborem było wysłanie z Soneą Regina. A może Sonea i 

Regin też nie zdają sobie z tego sprawy. 

Lorkin pokręcił głową i westchnął. 

- O co chodzi? - spytała. 

- Najpotężniejsze kobiety w Sachace, a zajmują się tylko plotkami i swataniem. Au! - 

Potarł ramię w miejscu, gdzie go uderzyła. 

- Mężczyźni częściej plotkują - powiedziała. -1 to wcale nie jest strata czasu, jeżeli może 

mieć polityczne i wojenne konsekwencje. 

- A może? 

- Będzie mogło. - Uniosła głowę i zmrużyła oczy. - O! 

Spojrzał przed siebie. Savara i Zdrajcy idący przed nim zbliżali się już do szczytu wydmy. 

Przed nimi rozciągała się płaska równina porośnięta skąpą roślinnością, a kilka godzin marszu 

dalej znajdowała się grupa budynków. 

- Nadal możesz zmienić zdanie - powiedziała. - Nikt cię nie zatrzyma, jeśli zechcesz 

wrócić do Kyralii. Nie musisz się obawiać ichanich w okolicy Przełęczy. 

Czy naprawdę jestem taki odważny - a raczej taki głupi - żeby przyłączyć się do ludzi, z 

którymi nie jestem spokrewniony, i toczyć wojnę z legendarnymi czarnymi magami, których 

od wieków boi się mój lud? 

Spojrzał na Tyvarę i uśmiechnął się. 

- Gdzie ty, tam ja. 

Popatrzyła na niego i pokręciła głową. 

- Zawsze, kiedy myślę, że nie zasługuję na kogoś tak dobrego jak ty, Lorkinie, 

przypominam sobie, że musisz być trochę szalony, skoro zamierzasz iść ze mną. 

- Myślisz, że moja matka i Regin są w sobie zakochani. To nie moje zdrowie psychiczne 

można by kwestionować. 

Uśmiechnęła się z drwiną i odwróciła głowę. 

- Zobaczymy. 

Kiedy szli dalej w ciemności, w jego głowie rozbrzmiewały jej słowa: „kogoś tak dobrego 

jak ty, Lorkinie”, i poczuł, jak uśmiech znika z jego twarzy. Czy nadal będzie miała o nim 

takie zdanie, kiedy się dowie, co zrobił tej niewolnicy? Jeszcze jej nie powiedział. Jak dotąd 

nie miał jak. Właściwie to nie do końca prawda. Było kilka okazji. Za każdym razem 

dochodziłem do wniosku, że zepsuję magię chwili albo rozmowę. Ale nie powinienem tego 

odwlekać. Być może Zdrajcy chcieliby wiedzieć, co się stało z tą dziewczyną. Jeśli była 

Zdrajczynią. 

A jeśli nie była? Tego najbardziej się obawiał: dowiedzieć się, że dziewczyna nie była 

świadoma, iż wodę zatruto. Dużo łatwiej mu było żyć ze swoją decyzją, wierząc, że celowo 

odebrała sobie życie. 

Jeśli tak się czuje człowiek, pomagając umrzeć osobie, która życzy sobie śmierci, to co 

będzie, kiedy zacznie się wojna i będę zabijał ludzi, którzy tego nie chcą? Może to nie będzie 

takie trudne, biorąc pod uwagę, że brali do niewoli, torturowali i zabijali innych. Może dzięki 

temu będzie łatwiej. 

Popatrzył na Zdrajców. Na ich obliczach malowało się przygnębienie i determinacja. 

Rozmowy ucichły, słychać było pojedyncze szepty. Powoli dotarli do ostatniej wydmy i na 

równinę, a potem do rozrzuconych nieregularnie budynków. Najpierw natknęli się na dwóch 

niewolników pilnujących małego stada reberów. Byli to młodzi chłopcy, którzy rzucili się na 

ziemię przed Savarą. Kazała im wstać i nigdy więcej nie poniżać się przed żadnym 

mężczyzną ani kobietą.* ‘

- Czy to już? - zapytał jeden z nich, wpatrując się w nią z przejęciem. 

- Tak - powiedziała, po czym skinieniem głowy wskazała na budynki. - Wiecie, co robić? 

- Trzymać się z daleka - odparł. - Odejść z miasta. Ale nie możemy pójść dużo dalej. 

- Nie musicie. Po prostu trzymajcie się z dala od domu, dopóki nie skończymy. 

Zmarszczył brwi. 

- Jeśli wrócę, mogę powiedzieć innym, żeby się wynieśli. 

- To byłoby bardzo odważne posunięcie. Ale ashaki nie mogą nabrać podejrzeń, że się 

zbliżamy. 

- Nie dopuszczę do tego. Wszyscy planowaliśmy to od dawna. 

- W takim razie idź już. 

Kiedy chłopiec pobiegł w kierunku zabudowań, Savara wyprostowała się i skinęła na 

Zdrajców. Ruszyli dalej, przyśpieszając kroku. Po plecach Lorkina przebiegł dreszcz emocji i 

strachu. Niektóre z majątków prowadzili zaufani nadzorcy niewolników, mogli zatem nie 

spotkać ashakich. Ashaki mogli również udać się gdzieś z wizytą albo zajmować się 

interesami. Ale wówczas chłopiec powiedziałby o tym Savarze. 

Jest duża szansa, że za chwilę stoczymy swoją pierwszą walkę. 

Stanowczo zbyt szybko znaleźli się kilkaset kroków od budynków. Po chwili przeszli 

przez bramę w niskim murze, który je otaczał. Kiedy Zdrajcy rozdzielili się na dwójki i trójki, 

aby podejść pod budynki z różnych kierunków, pojawili się niewolnicy Pośpiesznym 

krokiem, a niektórzy biegiem, minęli najeźdźców i mur, po czym rozproszyli się po równinie 

we wszystkich kierunkach. 

Rozdzielili się, więc nawet jeśli ashaki użyją magii, by ich zawrócić, będą musieli zużyć 

więcej mocy i poświęcić więcej czasu, żeby złapać wszystkich. Może niektórym uda się 

uciec. 

Zdrajcy podzielili się na grupki, żeby móc wejść do budynków z różnych stron. Tyvara 

złapała Lorkina za rękę i pociągnęła go w kierunku budynku, który wyglądał na stajnię. 

- Zostań ze mną. - Złapała się za kamizelkę, którą miała na sobie. - Mam mnóstwo 

kamieni, ale nie powinniśmy ich za często używać przed bitwą. Mogą zastąpić naszą moc, ale 

większości z nich można użyć tylko raz. - Rzuciła mu przelotne spojrzenie. - Dopilnuję, żebyś 

na ostateczną bitwę dostał swój własny zestaw. 

Kiedy weszli do stajni, okazało się, że w boksach są ławki przykryte kocami. Lorkin z 

przerażeniem uświadomił sobie, że to tutaj mieszkają niewolnicy. Kilku z nich właśnie się 

tam chowało, nie wiedząc, co zrobić. Tyvara kazała im wyjść, uciec i wrócić za kilka godzin. 

Jedna z kobiet, w zaawansowanej ciąży, skuliła się w swoim boksie i kręciła głową. 

- Chodź - rzekła Tyvara, z uśmiechem wyciągając do niej dłoń. - Zaopiekujemy się tobą. 

To nie potrwa długo. 

- Co tu się dzieje? - odezwał się jakiś głos. 

Odwrócili się i dostrzegli wychodzącego z innego budynku niewolnika z czerwoną 

przepaską na czole. Sądząc po wydobywającym się z komina dymie, tam mieściła się kuchnia 

i być może inne pomieszczenia gospodarcze. 

Lorkinowi przewróciło się w żołądku, gdy zauważył, że mężczyzna ma w ręce krótki bicz. 

Zza budynku, z którego wyszedł mężczyzna, ich uszu dobiegł huk. Wszyscy podskoczyli i 

podnieśli wzrok, patrząc na wzlatujące w powietrze fragmenty czegoś, co przypominało 

dachówki. 

Mężczyzna szeroko otwartymi oczami popatrzył na Lorkina i Tyvarę. 

- Już czas? - zapytał. 

- Już czas - odparła Tyvara. 

Uśmiechnął się szeroko i rzucił bicz na stos drewna na opał. 

- Nareszcie. - Odwróciwszy się do nich plecami, oddalił się od zabudowań. 

Lorkin spojrzał na Tyvarę, oczekując, że go powstrzyma, dziewczyna jednak tylko się 

uśmiechnęła. 

- Staraliśmy się informować każdego nadzorcę niewolników, że jeśli nie będzie 

nadmiernie okrutny, być może przyznamy mu część majątku jego ashakiego. 

Z budynków wypadli kolejni niewolnicy, a na twarzach niektórych malowało się 

przerażenie. Tyvara rzuciła okiem na kobietę w ciąży i spojrzała na Lorkina. 

- Zostaniemy tu na straży, na wypadek gdyby zaczęli ścigać ich ashaki. 

Lorkin spełnił jej prośbę. Wtedy pojawiła się Zdrajczyni Adiya. Rozejrzała się i podeszła 

do Lorkina i Tyvary. 

- Zrobione - powiedziała. 

Tyvara kiwnęła głową i przez ramię spojrzała na niewolnicę w ciąży. 

- Jesteś wolna. Zrobiliśmy, co do nas należy. Niedługo wrócą tu pozostali i do ciebie 

dołączą. Zadbają o twoje bezpieczeństwo. 

Kobieta wpatrywała się w nią bez słowa, ale już nie wyglądała na tak wystraszoną. Tyvara 

ruszyła w kierunku budynku, z którego wyszła Adiya. Lorkin wszedł za nią do środka. 

Przeszli korytarzami o znajomym układzie i dotarli do pomieszczenia, które musiało być 

pokojem pana. Po wybuchu dach niemal przestał istnieć, a ściany wybrzuszały się na 

zewnątrz albo się zawaliły. 

Sachakanin w średnim wieku leżał na podłodze, a z niewielkiego nacięcia na jego 

ramieniu sączyła się krew. 

Nie żyje? Tak. Lorkin wpatrywał się w zwłoki i przypomniał sobie ashakiego, u którego 

zatrzymali się z Dannylem, kiedy po raz pierwszy wjechali do Sachaki. Był przyjacielsko 

nastawiony i hojny. Może ten martwy mężczyzna też kiedyś był miły. Może miał 

niewolników tylko dlatego, że wpływowi Sachakanie, tacy jak on, zawsze ich posiadali. Może 

by się poddał, gdyby dano mu szansę. Przecież to niemożliwe, żeby zasłużył na taką śmierć. 

Teraz już nie da się tego stwierdzić. Zdrajcy nie mogli uwięzić wszystkich ashakich i 

osądzić, czy śmierć będzie odpowiednią karą. Wtrącenie ich do więzienia pochłonęłoby zbyt 

wiele czasu i energii. 

Zdrajcy toczę wojnę przeciwko pewnemu stylowi życia, a nie przeciwko konkretnym 

osobom, ale to właśnie one za to zapłacę. Podejrzewał jednak, że wielu ashakich nie 

zgodziłoby się na zmianę swoich zwyczajów, nawet gdyby dostali taką szansę. 

Rozejrzał się i zauważył, że Tyvara podeszła do jednej z zawalonych ścian po drugiej 

stronie pokoju. Wspólnymi siłami przedostali się przez stos gruzu na podwórze. Zobaczyli 

tam bogato odzianą kobietę. Wpatrywała się w Savarę zawziętym wzrokiem, a po jej twarzy 

płynęły łzy. 

- Żona ashakiego - mruknęła Tyvara. - Mamy nadzieję, że nie będziemy musieli zabijać 

kobiet i dzieci. 

- Nie będą was słuchać - mówiła do kobiety Królowa. 

- Lepiej się do tego przyzwyczajcie. Moi ludzie zrobią wszystko, żeby was ochronić, ale 

nie będą was strzegli dzień i noc. Reszta zależy od was. 

Za jej plecami stało dwoje Zdrajców. Kiedy Savara się odwróciła, stanęli u jej boku. 

Tyvara i Lorkin przyłączyli się do niej. 

- Zrobiliśmy, co do nas należało - powiedziała Królowa. 

- Pora się zbierać i iść dalej. - Z ponurym wyrazem twarzy popatrzyła przez ramię na 

zniszczony budynek. - Nie możemy liczyć na to, że we wszystkich majątkach pójdzie nam tak 

łatwo. 

Dołączyli do nich następni Zdrajcy. Kiedy pojawiła się kolejna para, jedna z osób 

pośpiesznie podeszła do Królowej. 

- Właśnie się dowiedziałam, że grupa Chivy musiała walczyć z czterema ashakimi: ojcem 

i trzema synami. Vinyi została zabita. 

Savara popatrzyła na kobietę z trwogą w oczach. 

- Już mamy straty. - Westchnęła i ruszyła w kierunku głównej bramy podwórza. Przy 

bramie nagle się zatrzymała. Lorkin spojrzał ponad jej głową i zauważył, co ją tak 

zaskoczyło. 

Na zewnątrz czekała grupa około dwudziestu niewolników. A właściwie byłych 

niewolników, poprawił się w myślach Lorkin. Kiedy dostrzegli Savarę, pośpiesznie ruszyli 

naprzód i zatrzymali się kilka kroków od niej. Widząc uwielbienie, z jakim patrzyli na 

Królową Zdrajców, Lorkin spodziewał się, że zaraz padną jej do stóp. Żaden jednak tego nie 

zrobił, chociaż niektórzy sprawiali wrażenie, jakby usilnie walczyli z tym nawykiem, 

kłaniając się i nagle prostując. 

Nikt się nie odzywał. Stojący na przedzie byli niewolnicy spoglądali po sobie, po czym 

jeden z nich wyciągnął do Królowej dłonie. 

- Chcielibyśmy ci podarować... nie mamy nic do zaoferowania... czy chcesz pobrać od nas 

moc? 

Savara gwałtownie wciągnęła powietrze. 

- Jeszcze nie musimy, ale... 

- Weź - szepnęła Tyvara. - Poczują, że się przyczynili do walki o swoją wolność. 

Królowa się uśmiechnęła. 

- Będę zaszczycona. - Spojrzała na nóż przypięty do pasa. - Ale nie w ten sposób. To na 

naszych wrogów. 

Jeden z byłych niewolników wystąpił naprzód. 

- W takim razie weź to. 

Podał jej mały nożyk, najwyraźniej służący do domowych zajęć, na przykład krawieckich 

czy do strugania drewna. Savara wzięła go do ręki i sprawdziła ostrość. Kiwnęła głową i 

wręczyła mu go z powrotem. Mężczyzna wyglądał na zdezorientowanego. 

- To ty musisz naciąć skórę - powiedziała. - Ja nie krzywdzę celowo swoich ludzi. 

Przeciągnął ostrzem po wewnętrznej stronie kciuka i wyciągnął do niej rękę. Lekko 

dotknąwszy rany, Savara zamknęła oczy i pochyliła głowę. Mężczyzna zamknął oczy. 

Minęło kilka chwil. Kiedy wycofała dłoń, podniosła wzrok na pozostałych byłych 

niewolników. 

- Nie możemy tu długo zostać. Nie mogę pobrać mocy od wszystkich. 

- W takim razie przekażemy ją twoim wojownikom. 

Pozostali pokiwali głowami i odwrócili się do reszty Zdrajców. Lorkin zauważył, że 

Zdrajcy zaczęli im podawać swoje noże, gdy się okazało, że zabrakło tych domowych. Kiedy 

jedna z kobiet podała Lorkinowi ręce, zamrugał z zaskoczenia oczami. 

- Hm... Tyvaro. 

Zachichotała. 

- Teraz jesteś jednym z nas - powiedziała. - Lepiej się do tego przyzwyczajaj. 

- Nie w tym rzecz. - Sięgnął dłonią do pasa, przy którym nic nie wisiało. - Nie mam noża. 

Spojrzała na niego z uśmiechem. 

- W takim razie musimy się tym zająć przy pierwszej okazji. Tymczasem - popatrzyła na 

stojącego przed nią z wyciągniętą ręką mężczyznę - musimy się podzielić. 

Słońce unosiło się nad górami, gdy Sonea i Regin zbliżyli się do pierwszego majątku 

ashakich. Złotawe światło zalewało ściany, nadając im barwę starego pergaminu. Dziura 

ziejąca w dachu była złowieszczo czarna. 

Po terenie posiadłości kręciło się mnóstwo ludzi. 

- Niewolnicy - stwierdził Regin. - Czyżby plądrowali budynki? 

Sonea pokręciła głową. Widziała ustawionych w rzędzie mężczyzn wyrzucających gruz z 

budynku. 

- Sprzątają. 

Regin zmarszczył brwi. 

- Powinni byli uciec przed atakiem Zdrajców i trzymać się z dala, skoro w końcu są wolni. 

- Muszą gdzieś mieszkać, a tu mają jedzenie i dach nad głową. Ciekawe, czy jeśli Zdrajcy 

zwyciężą, to przejmą majątek, czy może oddadzą go niewolnikom. 

- Hm. - Regin nie odpowiedział. - Zauważyli nas. 

I rzeczywiście, około tuzina niewolników wyszło przed bramę i ruszyło w ich kierunku. 

Sonea zastanawiała się, co pomyślą o niej i Reginie. Szaty zdradzały, że są kyraliańskimi 

magami. Mogli być z tego powodu niemile widziani, wątpiła jednak, że uskrzydleni 

zwycięstwem świeżo wyzwoleni niewolnicy mieliby odwagę ich zaatakować. 

- Co chcesz zrobić? - zapytał Regin. 

Sonea się zatrzymała. 

- Zaczekać na nich. Lepiej od razu się dowiedzieć, jak nas odbierają, a nie później, dalej 

od granicy. 

Grupa niewolników zwolniła i zatrzymała się około dwudziestu kroków przed nimi. 

- Kim jesteście? Po co tu przyszliście? - zawołał jeden z nich. 

- Jestem Czarny Mag Sonea, a to Mistrz Regin. Jesteśmy magami z kyraliańskiej Gildii. 

Reprezentujemy Krainy Sprzymierzone. 

- Kto was tu zaprosił? - ponownie zapytał mężczyzna. 

- Dwa dni i trzy noce temu spotkaliśmy Królową Savarę. 

- Dlaczego w takim razie jesteście kilka dni drogi w tyle za Zdrajcami? 

- Nie chcemy mieszać się w walkę. 

Niewolnicy zaczęli dyskutować na temat usłyszanej odpowiedzi. Osen zgodził się, by 

Sonea i Regin podążyli do Arvice, trzymając się na bezpieczny dystans od walki, żeby Gildia 

mogła na bieżąco śledzić postępy Zdrajców. Sprawdzenie, czy droga jest na tyle bezpieczna, 

żeby Gildia mogła wysłać Uzdrowicieli, było dogodnym pretekstem - ale tylko w wypadku, 

gdyby Sonea była zmuszona podać powód podróży. Im mniej osób się dowie o porozumieniu, 

tym mniejsze ryzyko, że dowie się o nim Król Sachaki. 

Jeżeli Zdrajcy zostaną pokonani, ale przeżyje ich tylu, że nadal będą chcieli handlować 

kamieniami, łatwiej będzie wysłać do nich Uzdrowicieli, jeśli Król nie będzie o tym wiedział. 

Niewolnik, który wcześniej z nimi rozmawiał, zbliżył się, a reszta ruszyła w ślad za nim. 

Regin wyprostował się i skrzyżował ramiona, mężczyzna jednak go zignorował. Zatrzymał 

się kilka kroków przed Soneą, bacznie jej się przyglądając zza zmrużonych powiek. 

- Musimy sprawdzić, czy to prawda. 

Skinęła głową. 

- Oczywiście. - Zaklęła w duchu. Jeśli uda im się skontaktować z Savarą, Królowa się 

dowie, że Sonea i Regin za nią podążają. Mogłaby spróbować ich powstrzymać. 

Mężczyzna się wyprostował. 

- Tymczasem musicie tu zostać. Wkrótce zapadnie zmrok, a my, Sachakanie, znani 

jesteśmy z gościnności. 

Sonea ponownie skinęła głową. 

- Będziemy zaszczyceni. Z kim mamy przyjemność? 

Ich rozmówca na chwilę zamilkł i spuścił wzrok, a jego pewność siebie zniknęła, jak 

gdyby nagle zdał sobie sprawę, że jego zachowanie było niepotrzebnie wyzywające. 

- Jestem Farchi - powiedział. Zwrócił się ku pozostałym, by ich przedstawić. Sonea 

stwierdziła, że to zbyt wiele do zapamiętania. Zanotowała w pamięci imiona tych 

najśmielszych i jedynej kobiety w grupie. 

Farchi uprzejmym gestem zaprosił Soneę i Regina, by udali się za nim do posiadłości. Po 

drodze Sonea doszła do wniosku, że może lepiej sprawdzić, co tu się stało. 

- Jeśli nie będzie to nieuprzejme pytanie, to chciałabym wiedzieć, czy te zniszczenia to 

skutki ataku Zdrajców? 

Farchi przytaknął. 

- Królowa i jej wojownicy zabili ashakiego i wyzwolili jego niewolników. 

- Co teraz zrobicie? 

- Spróbujemy zająć się wszystkim sami i z pomocą Zdrajców. 

- A zatem Zdrajcy nie zamierzają przejąć tego miejsca w posiadanie? 

- Niektóre majątki z pewnością przejmą. Większość trafi w ręce byłych niewolników. 

Niektóre zostaną podzielone. 

- A co z pozostałymi byłymi niewolnikami? 

- Dostaną pieniądze za swoją pracę. I będą mogli zamieszkać, gdzie zechcą, poślubić, 

kogo zechcą i zatrzymać swoje dzieci. 

Uśmiechnęła się. 

- Z całego serca życzę wam, żeby do tego doszło. 

Farchi uniósł głowę i wyprostował się. 

- Tak będzie. Zdrajcy są Sachakanami. Nie porzucą swoich planów tak jak Gildia. 

Przyjrzała mu się uważnie. 

- Skąd wiesz, że tak było? W naszych kronikach nie ma żadnej wzmianki o tym, że Gildia 

bądź Kyralia zaprzestały swoich starań, by położyć kres niewolnictwu w Sachace. 

Zmarszczył brwi. 

- Ale... wszyscy tak mówią. 

- Mówią też, że Gildia stworzyła pustkowie, żeby osłabić Sachakę, ale znalezione w 

Sachace historyczne zapisy mówią, że pustkowie powstało przez jednego szaleńca, którego 

wielu magów Gildii próbowało powstrzymać. 

A my wiemy, że to Zdrajców należy winić, że na pustkowie nigdy nie powróciło życie. O 

tym wolała nie wspominać. W końcu Zdrajcy byli wybawicielami byłych niewolników. 

Nawet jeśli jej uwierzą, podkopałaby starania Zdrajców o to, by sachakańskie społeczeństwo 

nie pogrążyło się w chaosie, kiedy ashaki nie będą już go kontrolować. Pewnego dnia jednak prawda wyjdzie na jaw. Ciekawe, co byli niewolnicy wtedy będą myśleć o Zdrajcach. 

- A czy ten szaleniec był Kyralianinem, czy Sachakaninem? 

- Kyralianinem. 

- W takim razie to i tak wasza wina. 

Sonea westchnęła. 

- Tak, bez względu na to, czy zrobiono to celowo, czy przez pomyłkę, i tak winny był 

Kyralianin. W takim razie wszystkich Sachakan powinno się obwiniać za to, że ichani 

zaatakowali Kyralię i pomordowali wielu moich rodaków. - Wbiła w niego wzrok, on zaś 

szybko się odwrócił. - Nie winię was za zbrodnie ichanich sprzed dwudziestu lat, czy w takim 

razie wy możecie mi wybaczyć czyn szaleńca sprzed sześciuset lat? 

Farchi obrzucił ją taksującym spojrzeniem i pokiwał głową. 

- To sprawiedliwy układ. 

Uśmiechnęła się i przeszła za nim przez bramę, a jej oczom ukazał się obraz zniszczenia i 

nadziei, żalu i odkrytej na nowo wolności. 

Kiedy Cery dołączył do Gola, głęboko odetchnął czystym, leśnym powietrzem. 

- Czuć wiosnę. 

- To prawda - zgodził się Gol. - W nocy też już jest ciepło. 

- Cieplej - poprawił go Cery. - O tyle cieplej, że nie zamarzają oczy. 

Gol się roześmiał. 

- Będziemy musieli obejść farmę, żeby dostać się do części muru najbliżej miejsca 

spotkania. 

- W takim razie prowadź. 

Podszycie lasu przeważnie skrywał cień rzucany przez drzewa, dlatego ciężko było iść po 

cichu i się nie potykać. O wiele łatwiej było poruszać się w tunelach, nawet w całkowitych 

ciemnościach. Zanim dotarli do muru oddzielającego tereny Gildii od miasta, Cery był 

pewien, że trzaskanie gałęzi, szelest liści i zduszone przekleństwa musiały zwrócić czyjąś 

uwagę. Odczekali chwilę, chcąc się upewnić, że nikt nie nadchodzi, by sprawdzić co się 

dzieje, ale z ciemności nie wyłonił się żaden mag, służący ani strażnik. Zadowoleni, weszli na 

mur po gałęzi pobliskiego drzewa. Cery mógł z góry przyjrzeć się wschodniej części Ćwiartki 

Północnej. Domy postawiono pod murem, a ich podwórka oddzielono niższymi ceglanymi 

murkami, których zwieńczenia przypominały odwrócone litery „v”, wyłożone tłuczonym 

szkłem, które miało zniechęcać do wspinaczki. Przy domu poniżej znajdował się przyjemny 

ogródek. 

Gol zarzucił końcówkę drabinki sznurowej na gałąź, po której wspięli się na mur, i 

zawiązał na niej supeł. Linę ukradli z farmy, a Gol użył znalezionych w lesie krótkich gałęzi 

jako szczebli. Zszedł po trzeszczącej drabince na pierwsze podwórko. Cery ruszył za nim. 

Przeszli skrajem grządek, zatrzymali się, by naoliwić zawiasy furtki, i wymknęli się w mrok 

biegnącej za nią ulicy. 

Poczuli się wolni, mogąc znów stąpać po ulicach miasta. Kiedy tak szli, w głowie Cery 

ego ekscytacja walczyła z obawą z powodu ryzyka, na jakie się narażali. Przynajmniej Anyi 

była bezpieczna z Lilią w Gildii. Nie powiedział jej o swoich planach na wieczór, wiedząc, że 

albo spróbuje go zatrzymać, albo będzie chciała koniecznie do niego dołączyć. Nawet gdyby 

ją przekonał, żeby została, chciałaby wiedzieć, po co Cery wybiera się do miasta, a nie był w 

stanie wymyślić dobrego powodu. 

Innego niż ten prawdziwy. Ale i tak wątpię, czy według niej byłby wystarczająco dobry, 

pomyślał. Chce, żebym zamieszkał w Gildii i oddał sprawę schwytania Skellina w ręce 

magów. Za bardzo zaufała Gildii. A ja nie zaufałem? Pokręcił głową. Nie, dopóki Sonei nie 

ma, a poszukiwaniem Skellina zajmuje się Kallen. 

Mimo wszystko nie machnął jeszcze ręką na Gildię. Nie zamierzała przestać szukać 

dzikich magów i sobie z nimi radzić. Ale magom zajmowało to więcej czasu, niż Cery był 

gotowy zaczekać. 

Żeby ich sprowokować, potrzebuję ognika. Żeby go kupić, potrzebuję pieniędzy, a jedyne 

ukryte zapasy, których jeszcze nie znalazł Skellin, są w rękach dozorców. 

Dozorców, którzy nie uwierzyli, że Cery żyje, i nie chcieli przekazać zapasów Golowi. 

Oczywiście, istniało duże ryzyko, że wpadną w pułapkę. Wraz z Golem zdecydowali, że 

spotkają się dziś z dozorcą, który wydawał się najbardziej zaufany. Nazywał się Perin. Gol 

wynajął na przewodników trzech łobuzów z ulicy, a każdy z nich miał zabrać Perina na 

wycieczkę krętymi ścieżkami trzech Ćwiartek miasta. Ostatnie wskazówki zostały tak 

zapisane, żeby nawet tych trzech łobuzów nie widziało, dokąd poszedł Perin. Miejsce 

spotkania znajdowało się sto kroków od muru, tak aby Cery i Gol mieli szansę dostać się na 

teren Gildii, gdyby musieli uciekać. 

Kiedy dotarli do skrzyżowania, zatrzymali się i odwrócili. Nie było tu wnęk przy 

drzwiach, a światła latarni świeciły jasno. Na odległość kilku kroków nie było się gdzie 

schować, więc ciężko byłoby urządzić tu na nich zasadzkę. Na rogu stał obserwujący ich 

mężczyzna. Choć Cery nie widział całej jego twarzy, to wydawała mu się znajoma. 

- Perin - mruknął Gol. 

Cery skinął głową. Przeszedł na drugą stronę ulicy i podszedł do mężczyzny. Perin 

przyglądał mu się uważnie, a gdy go rozpoznał, zaczął się w niego wpatrywać szeroko 

otwartymi oczami. 

- Proszę, proszę. Cały i zdrowy. 

- To prawda - rzekł Cery, zatrzymawszy się kilka kroków od niego. 

- Proszę. - Perin wyciągnął rękę, w której trzymał zawiniątko. - Jeśli chcesz resztę, wyślij 

posłańca. 

- Dzięki. Jestem twoim dłużnikiem. 

Przez twarz dozorcy przebiegł grymas. 

- Nie jesteś. Dostałem zapłatę i satysfakcję, że ten drań, który nazywa siebie Królem, nie 

dopadł wszystkich. - Wyciągnął rękę. Cery zawahał się, po czym przysunął się bliżej, żeby 

mężczyzna mógł uścisnąć jego dłoń, i sam odwzajemnił uścisk. - Życzę ci szczęścia i zdrowia 

- rzekł Perin. Gdy przebiegł wzrokiem po twarzy Ceryego, ściągnął brwi. - Wygląda na to, że 

ci się przyda. 

Zrobił krok w tył, uśmiechnął się ze znużeniem i odszedł. Cery usłyszał, że Gol podszedł 

do niego cicho. 

Miał na myśli szczęście czy zdrowie? A może jedno i drugie? Czyżbym wyglądał na tak 

starego i zmęczonego, jak się ostatnio czuję? 

Ktoś dotknął jego łokcia. Cery pokręcił głową, odwrócił się i ruszył za Golem w kierunku 

domu przy murze, przeszedł przez furtkę i wspiął się po drabince. Wejść było trudniej, niż 

zejść, kiedy jednak przedostali się przez las, Cery trochę się rozchmurzył. Wyprawa była 

warta zachodu. Gol miał pieniądze na ognik. Byli coraz bliżej zwabienia Skellina w pułapkę. 

I dobrze było wiedzieć, że ktoś, nawet jeśli to’tylko dozorca, się cieszył, że Cery nadal 

żyje. 
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INTRUZ

Dannyl usiadł przy biurku i wyjął z kieszeni pierścień Osena. Ależ bym chciał to odwlec. 

Nie mógł jednak zwlekać. Osen oczekiwał, że Ambasador będzie mu zdawał relację co dwa 

lub trzy dni. Denerwowałby się albo niepokoił, gdyby Dannyl tego zaniedbał. 

Mimo wszystko Dannyl się wahał. Nigdy nie wiedziałem, jak dokładnie Osen potrafi 

odczytać moje myśli, gdy się komunikujemy. Zawsze zakładałem, że ponieważ zna moje 

preferencje, nie szuka zbyt głęboko, i że sprzeciwiłby się już wcześniej, gdyby sądził, że moje 

kontakty z Achatim są zbyt zażyłe. Zakładał, że Administrator może odczytać tylko to, o 

czym Dannyl aktywnie myśli, gdy ma pierścień na palcu, a nie wszystkie jego wspomnienia. 

W takim razie wystarczyło w czasie komunikacji z Osenem nie myśleć o nocy spędzonej 

z Achatim. Oczywiście, jeżeli ktoś się czymś bardzo martwi, myśli same biegną do tego 

tematu. Przezwyciężenie tego odruchu wymaga koncentracji i opanowania, czyli 

umiejętności, które Dannyl pieczołowicie doskonalił jako nowicjusz. 

Zamknął oczy i wykonał kilka ćwiczeń uspokajających umysł. Kiedy poczuł, że 

kontroluje własne myśli, wsunął pierścień na palec. W głowie natychmiast usłyszał głos 

Osena. 

- To ty, Dannylu. Świetnie. Mam dla ciebie pilne wieści. Kilka dni temu Sonea spotkała 

się ze Zdrajcami. Ich Królowa, Savara, wyjawiła zamiar obalenia Amakiry i ashakich oraz 

wyzwolenia wszystkich niewolników. 

Niepotrzebnie się martwił o to, co dostrzeże w jego myślach Osen. Administrator był zbyt 

pochłonięty tymi nowinami. Serce Dannyla na chwilę zamarło, gdy usłyszał oodrzuconym 

przez Krainy Sprzymierzone zaproszeniu do wspólnej walki i o porozumieniu, jakie zostało - 

w zamian za to zawarte. 

- Lorkin dołączył do Zdrajców. Sonea i Regin podążają za nimi do Arvice. 

- Zdrajcy już ruszyli?! 

- Tak. Wczoraj zaatakowali pierwsze majątki. Nie wiem, ile zajmie im dotarcie do Arvice, 

jeśli w ogóle zajdą tak daleko. 

- Myślisz, że zwyciężą? 

Lorkin z pewnością w to wierzył, skoro dołączył do Zdrajców. Z drugiej strony był teraz 

wobec nich lojalny imożliwe, że postanowił im pomóc właśnie dlatego, że nie mieli wielkich szans. 

- Ciężko powiedzieć. Sonea uważa, że przygotowywali się od bardzo dawna. Nikt ich nie 

zmuszał do stawienia czoła ashakim. Jej zdaniem nie ryzykowaliby wszystkiego, gdyby nie 

sądzili, że zwyciężą. 

A jednak Achati uważał, że nie mają szans. Oczyma wyobraźni ujrzał jego twarz i poczuł 

ukłucie lęku, zanim odepchnął tę myśl. 

- Przykro mi, Dannylu. Wiem, że Achati jest twoim przyjacielem, ale nie możesz go 

ostrzec. Amakira dowiedziałby się, że byliśmy świadomi tego, co się dzieje. Nie rób niczego, 

co mogłoby wzbudzić takie podejrzenia. 

- Rozumiem. Co mamy robić? 

- Zostańcie na miejscu. Trzymajcie się razem - to się tyczy również Tayenda. Nie 

rzucajcie się w oczy. Zdrajcy nie zrobią wam krzywdy. Ashaki również nie powinni, jeżeli nie 

będą podejrzewać, że trzymamy stronę Zdrajców. Dopilnuj, by Merria i Tayend zrozumieli 

wszystko, co ci przekazałem. 

- Dobrze. Mam im powiedzieć coś jeszcze? 

- Nie. Sonea i Regin do was dołączą, gdy dotrą na miejsce, wątpię jednak, czy zdążą przed 

zakończeniem konfliktu. 

- Będziemy tu spokojnie czekać. Przynajmniej wiedzą, gdzie nas znaleźć. 

- Zgadza się. Od dziś kontaktuj się ze mną codziennie i za każdym razem, gdy się dowiesz 

czegoś nowego. Bądź ostrożny, Dannylu. Daj znać, jeśli coś się będzie działo. 

Dannyl zdjął pierścień i spojrzał na niego. W Sachace toczy się wojna, pomyślał. Zmierza 

ku nam armia. Armia czarnych magów. I niewątpliwie stanie do walki z armią czarnych 

magów Króla Amakiry. Takiego konfliktu nie widziano od ponad sześciu wieków. 

Włożył pierścień do kieszeni, wstał i wyszedł z pokoju. Niewolnicy rozpierzchli się przed 

nim. Przeszedł korytarzem zaledwie około dwudziestu kroków, kiedy usłyszał kobiecy głos. 

- Ambasadorze! 

Odwrócił się i ujrzał pośpiesznie zmierzającą w jego kierunku Merrię. 

- Wczoraj wieczorem usłyszałam o czymś, co może cię zainteresować - powiedziała. 

- Czy Tayend również powinien się o tym dowiedzieć? 

Pokiwała głową. 

Skinął dłonią i usłyszał jej kroki za sobą. Przeszli przez pokój pana, weszli w korytarz za 

nim i wkrótce dotarli pod drzwi pokojów Tayenda. Czekająca za głównymi drzwiami gorliwa 

niewolnica rzuciła się na ziemię. 

- Czy Tay... Ambasador Tayend jest u siebie? - spytał Dannyl. 

Skinęła głową. 

- Powiedz mu, że chcemy się z nim zobaczyć. 

Niezdarnie wstała i zniknęła w jednym z pokojów. 

Chwilę później dało się słyszeć cichy jęk i przekleństwo. 

- Wynocha! 

Niewolnica wypadła z pokoju i pośpiesznie podeszła do Dannyla i Merrii. 

- Nie rób tego - rzekł Dannyl, gdy chciała ponownie paść na ziemię. 

- Ambasador się ubiera - powiedziała, po czym stanęła obok, plecami przy ścianie i ze 

spuszczonym wzrokiem. 

Osen powiedział, że Zdrajcy zamierzają wyzwolić niewolników, pomyślał Dannyl. Gdzie 

ci niewolnicy się podzieją, jeśli Zdrajcom się uda? Może zostaną tu jako opłacana służba? 

Miał taką nadzieję. Byłaby to prawdziwa ulga, gdyby przestali się zachowywać tak ulegle. 

Chociaż może zmieniłbym zdanie, gdyby zaczęli nami pomiatać, jak mają to w zwyczaju 

niektórzy służący w Kyralii. Zamrugał oczami, gdy nasunęła mu się pewna myśl. Jeśli 

Zdrajcy zwyciężą, położą kres niewolnictwu i dołączą do Krain Sprzymierzonych, to czy 

niektórzy z tych byłych niewolników pewnego dnia zostaną magami? 

Pomyślał, ile trudu zadał sobie Fergun, by uniemożliwić Sonei wstąpienie do Gildii. 

Skoro wtedy uważał, że Sonea nie zasługiwała na to, by zostać magiem, to co dopiero by 

pomyślał o sachakańskich niewolnikach? 

Na tę myśl Dannyl dziwnie się rozweselił. Miły nastrój ulotnił się, w chwili gdy do pokoju 

wszedł Tayend, cały rozczochrany, w pośpiesznie nałożonych strojnych szatach. 

- Ambasadorze. Mistrzyni Merrio - powiedział. Wskazał im postawione na środku pokoju 

taborety, po czym usiadł na wyjątkowo dużej poduszce i potarł oczy. 

- Nieprzespana noc? - spytał Dannyl. 

Przez twarz Tayenda przebiegł grymas. 

- Nieprzespana i mocno zakrapiana. Moi sachakańscy przyjaciele uparli się, żeby utopić 

swoje smutki. - Zwrócił się do niewolnicy. - Przynieś wodę i chleb. 

Kiedy wyszła, Dannyl zaczerpnął mocy i otoczył ich blokującą dźwięki barierą. Pochylił 

się w kierunku Tayenda. 

- Mają powody. 

Elyńczyk szeroko otworzył oczy i wyprostował się. 

- Doprawdy? 

Kiędy Dannyl przekazywał im wieści od Osena, Tayend i Merria zaczęli kiwać głowami. 

- To wiele wyjaśnia - rzekła Merria. - Wczoraj wieczorem przyjaciółki powiedziały mi, że niewolnice podejrzewane o przynależność do Zdrajców są torturowane i zabijane. - Zamilkła i 

zmarszczyła brwi. - To wyjaśnia coś jeszcze. Moje przyjaciółki planują na lato wyjazd na 

wieś i zaproponowały, żebym z nimi pojechała. Powiedziałam, że nie mogę. Że muszę zostać 

z tobą. - Skinęła głową w kierunku Dannyla. - Wtedy powiedziały, że ty i Tayend również 

możecie pojechać, jeśli będziecie musieli. 

- Musieli? - powtórzył Tayend. - Hm. 

- Pewnie już wyjechały. Mogłabym się dowiedzieć, gdzie są. - Na twarzy Merrii pojawił 

się niepokój. 
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Dannyl pokręcił głową. 

- Nie możemy z nimi jechać. 

- Ale czy powinniśmy tu zostać? - zapytał Tayend, patrząc na Dannyla. - W czasie wojen 


zdarzają się nieporozumienia. Ludzie mogą zginąć tylko dlatego, że znajdą się w 

nieodpowiednim miejscu, albo może ich trafić zabłąkana odrobina magii. - Zacisnął usta. - 

Nie wydaje mi się, żebyśmy z Achatim mogli się wybrać w kolejną podróż badawczą. 

Wzmianka o Achatim wzbudziła u Dannyla wdzięczność i niepokój. Choć lubi Achatiego, 

to pewnie wziął go pod uwagę tylko ze względu na mnie. 

- Gdybyśmy to zaproponowali, podejrzewałby, że wiedzieliśmy o planach Zdrajców - 

odparł Dannyl. 

- Chyba że się nie dowie. Moglibyśmy usunąć go z ich drogi. Choć nigdy by nam nie 

wybaczył, gdybyśmy uniemożliwili mu pełnienie służby - dodał Tayend, odwracając wzrok. 

Miał rację. Achati był wierny swojemu Królowi i ludowi. Nigdy nie opuści Sachaki. Nie 

dla mnie. Dannyl zawsze o tym wiedział. 

- Co zrobią Zdrajcy z wolnymi kobietami i ich dziećmi? - spytała Merria. 

Spojrzeli po sobie ponurym wzrokiem. 

- Nie sądzę, żeby zabili kogoś, kto nie jest magiem - powoli powiedział Tayend. 

- Może będzie to zależało od tego, jak traktowały swoich niewolników - dodał Dannyl. 

Merria wzruszyła ramionami. 

- Choć moje przyjaciółki twierdzą, że nie lubią Zdrajców, mimo wszystko są z nimi w 

pewnym stopniu związane. To je z pewnością uratuje. - Popatrzyła na Dannyla. - Martwię się 

raczej o twojego przyjaciela. 

Od odpowiedzi wybawił go powrót niewolnicy. Kiedy Dannyl wstał, by wyjść, Merria 

zrobiła to samo. 

- Zostaniesz na chwilę, Dannylu? - zapytał Tayend. Elyńczyk nie odezwał się, dopóki 

Merria i niewolnica nie opuściły pokoju. - Martwisz się. Widzę to. Pamiętaj jednak, że 

Zdrajcy mogą ponieść porażkę. 

- Jest z nimi Lorkin. 

Tayend skrzywił się. 

- Och. No tak. To się nie może dobrze skończyć, prawda? 

Dannyl pokręcił głową. 

- Możemy tylko mieć nadzieję, że niezależnie od tego, kto zwycięży, ludzie, na których 

nam zależy, przeżyją i uciekną. - Odwrócił się i ruszył w kierunku drzwi. 

- Zależy ci na nim, prawda? 

Dannyl zatrzymał się. Kiedy odwrócił głowę, zobaczył, że Tayend wstał. Przypomniał 

sobie słowa Achatiego: „Chciałbym, żeby łączyło nas coś więcej niż przyjaźń, przynajmniej 

na razie, zanim okoliczności sprawią, że zaczniemy zachowywać się jak wrogowie”. 

Westchnął. 

- Nie jestem zakochany, Tayendzie. 

- Nie? - Podszedł do Dannyla i położył mu dłoń na ramieniu. - Jesteś pewny? 

- Tak. Nigdy nie wyobrażałem sobie, że to coś na dłużej. Po prostu... Myślałem, że jeśli 

się skończy, to z bardziej przyziemnych powodów politycznych. 

- Boisz się o niego. 

- Tak jak bym się bał o każdego przyjaciela. 

Tayend uniósł brwi z niedowierzaniem. 

- Łączy was coś więcej niż przyjaźń, Dannylu. i*

- Nas też łączy coś więcej niż przyjaźń, Tayendzie. Byliśmy razem zbyt długo, żeby 

mogło być inaczej. O ciebie również bym się bał w takiej sytuacji. 

Tayend uśmiechnął się i zacisnął dłoń, która spoczywała na ramieniu Dannyla. 

- A ja o ciebie. Tyle że ja wróciłbym do ciebie bez chwili zastanowienia. A ty do mnie 

nie. - Odwrócił się i podszedł do taboretów. 

Dannyl wbił wzrok w Tayenda, a głos uwiązł mu w gardle. Kiedy Elyńczyk odwzajemnił 

spojrzenie, Dannyl oderwał wzrok i wyszedł z pokoju. Dopiero gdy dotarł do swojego 

apartamentu, ocknął się z zaskoczenia, a w głowie zakotłowało mu się od wszystkiego, czego 

się dowiedział i czego się obawiał. 

Lilia weszła na wewnętrzne korytarze Uniwersytetu i zrobiła kilka kroków, po czym 

zauważyła przed sobą nowicjuszy. Nie zeszli jej z drogi, gdy się do nich zbliżała. Wszyscy 

spojrzeli na nią, a trzech z nich zastąpiło jej drogę. 

Zwolniła kroku. Zza pleców dobiegł ją odgłos otwierających się ponownie drzwi i 

triumfalne „ha!” Odwróciła się i zobaczyła Bokkina podchodzącego do niej w towarzystwie 

dwóch nowicjuszy. Wszyscy szeroko się uśmiechali. 

- Lilia! - zawołał Bokkin. - To przecież jej szukaliśmy, prawda? - Popatrzył na swoich 

towarzyszy, którzy pokiwali głowami. 

Pokręciła głową. Nie wierzę, że są aż tak głupi. Czy oni w ogóle nie myślą o przyszłości? 

Myślą, że nie będę o tym wszystkim pamiętała, kiedy skończę studia? Ale dla nich to była 

odległa przyszłość. Wiedzieli, że nigdy nie będzie jej wolno się posługiwać czarną magią, 

chyba że w wyjątkowych sytuacjach, a nie potrafili sobie wyobrazić, że mogłaby się zemścić 

w inny sposób. 

- Wiesz, czego się dowiedziałem, Lilio? - zapytał Bokkin. - Słyszałem, że nowicjusze od 

lat nie zjednoczyli się przeciwko komuś takiemu jak ty. Komuś, kto nie wie, gdzie jego 

miejsce. Słyszałem, że ostatnim razem to było naprawdę skuteczne. 

Ma na myśli Soneę, uświadomiła sobie. 

- Skuteczne? - odpowiedziała. - Pokonała rywala w pojedynku i została Starszym 

Magiem. Jeśli to jest skuteczność, to powinnam zachęcać nowicjuszy, żeby się przeciwko 

mnie jednoczyli. 

Stłumiła śmiech na widok zaskoczenia na twarzach pozostałych nowicjuszy. 

Bokkin spochmurniał. 

- Wcześniej. Zanim... 

Za jego plecami otworzyły się drzwi, przez które wyszedł mag odziany w czerń. Lilię 

ogarnęła fala ulgi, ale natychmiast opanowała wyraz twarzy. Miała nadzieję, że nie zauważyli 

jej emocji, zbyt pochłonięci pojawieniem się Kallena. 

Czarny Mag spojrzał na nich i jeszcze bardziej zmarszczył brwi, gdy zorientował się, co 

się dzieje. Nowicjusze się ukłonili. Kallen zmrużył oczy. 

- Mistrzyni Lilio - powiedział. - Potrzebujemy tylko jednego ochotnika. - Powiódł 

wzrokiem po twarzach nowicjuszy. - Który z was chciałby czynić honory? 

Towarzysze Bokkina popatrzyli na niego ze zmarszczonymi brwiami. Kallen podążył za 

ich spojrzeniami i skinął głową. 

- Ty, Mistrzu Bokkinie. Chodź za mną. 

Nowicjusze przywarli do ściany, kiedy ich mijał. Nie chcąc się wlec za Kallenem i 

Bokkinem, Lilia poszła przodem ku małej sali, w której szkolił ją Kallen. Kiedy dotarła do 

drzwi, odwróciła się, spodziewając się, że Bokkin uciekł. 

A jednak posłusznie szedł za nimi. Był blady i spoglądał na nich z ukosa. Niepokoi się, 

pomyślała, skrywając uśmiech. Ja też bym się niepokoiła. Czego, u licha, może chcieć od 

niego Kallen? 

Czarny Mag otworzył drzwi i wprowadził Bokkina do sali. Lilia weszła za nimi. Kallen 

wskazał krzesło. Bokkin usiadł i spuścił wzrok. 

- Dziękuję, że się zgłosiłeś - rzekł Kallen, zajmując drugie krzesło. - Czy Lilia wyjaśniła 

ci, że to nie będzie bolesne? 

- Nnn... - zaczął Bokkin z oczami rozszerzonymi ze strachu. 

- jeszcze nie - wtrąciła Lilia. - Nie miałam czasu, żeby wiele wyjaśnić. 

Kallen popatrzył na nią. Choć na jego twarzy malowała się dezaprobata, dostrzegła w jego 

spojrzeniu błysk czegoś innego. Co on knuje? 

Ponownie zwrócił się do chłopaka. 

- Właściwie, jeśli zrobi się to poprawnie, osoba, której myśli się czyta, w ogóle tego nie 

czuje. - Bokkin otworzył oczy bardzo szeroko, ale Kallen nie zwrócił na to uwagi. - Trochę 

się spóźniłem, a chcę, żebyś dotarł na pierwsze zajęcia na czas, dlatego lepiej zaczynajmy. - 

Skinął na Lilię. - Stań za nim. 

Cieszyła się, mogąc zejść Bokkinowi z oczu, obawiała się bowiem, czy długo jeszcze 

będzie w stanie tłumić uśmiech. Kiedy spełniła polecenie, nowicjusz próbował zwrócić twarz 

w jej stronę. 

- To niebyło... Ja... 

Kallen pochylił się i utkwił w nim spojrzenie, w którym malowało się wyzwanie. 

- Czyżbyś zmienił zdanie? Zawsze możemy ogłosić, że potrzebujemy kogoś innego. 

Bokkin zamarł. Lilia wyobrażała sobie, jak w myślach rozważa wszystkie „za” i 

„przeciw”. Zyskać etykietkę tchórza czy pozwolić przeczytać swoje myśli jednemu z 

budzących największą trwogę Czarnych Magów i Lilii? Ku jej zdumieniu, pozostał na 

miejscu. 

- Ale moje wspomnienia będą dla was niewidoczne? - zapytał. 

Kallen przytaknął. 

- Oczywiście. 

Bokkin skinął głową. 

- W porządku. 

Kallen wstał i skinął na Lilię. 

- Będę porozumiewał się w myślach z tobą, a ty z nim. 

Lilia wzięła głęboki wdech, położyła dłonie na skroniach Bokkina, a gdy na swoich 

skroniach poczuła dłonie Kallena, zaczęła wykonywać proste ćwiczenia pomagające oczyścić 

i zebrać myśli. 

- Lilio - odezwał się Kallen. 

- Kallenie. 

Wyczuwała jedynie jego obecność i głos. Na wcześniejszych lekcjach, przekazując 

instrukcje drogą mentalną, odwodził ją od wyobrażania sobie własnego umysłu w postaci 

pokoju. Niekiedy lekcje były przez to trudniejsze, ale dzięki temu pewne pojęcia opanowała 

nie tyle świadome, ile instynktownie. Posługiwanie się magią było jak poruszanie 

kończynami - odruchowe i jednocześnie celowe. 

- Bokkin na nas doniesie, jeśli przeczytamy jego wspomnienia, wątpię jednak, by potrafił 

dobrze kontrolować swój umysł. Prawdopodobnie i tak pokaże nam to, co chce ukryć. Jeśli 

będziesz czujna, być może odkryjesz coś, co uda ci się wykorzystać, żeby przestał ci 

dokuczać. 

Lilia nie potrafiła ukryć oburzenia. 

- Ale... powinniśmy zignorować te wspomnienia! 

- Zgadza się. Gildia jednak pozwala naginać pewne zasady w szczególnych przypadkach. 

Nauczyliśmy się, że lepiej to zrobić i zapobiec szykanowaniu nowicjuszy, niż ignorować i 

ryzykować, że tacy nowicjusze będą później łamać zasady i prawo. 

- Z powodu Sonei? 

- I konfliktów, jakie powstały na skutek otwarcia Gildii dla kandydatów z niższych klas. 

- Nie wiem, czy byłabym w stanie wykorzystać prywatne wspomnienia... 

- Może wcale nie będziesz musiała. Być może wystarczy tylko go zaszantażować. 

- Mam nadzieję. 

- A teraz skup się na myślach Bokkina. Wyczuj jego instynktowny sprzeciw wobec 

czytania myśli. 

Postąpiła zgodnie z jego wskazówkami i wyczuła falę triumfu Bokkina, gdy jej się nie 

udało. 

- A teraz skup się... 

Obecność Kallena była raz bardziej, a raz mniej wyczuwalna, niczym promień światła 

przyciemniony w chwili przechodzenia przez szybę. Umysł Bokkina nie wyczuł 

skoncentrowanego wysiłku, który towarzyszył ingerencji, i nie walczył. Chwilę później 

obecność Kallena ponownie stała się wyraźniejsza. 

- Teraz twoja kolej. Oczyść umysł ze wszystkiego prócz jednego zamiaru: wślizgnięcia się 

do jego myśli jak dym. 

Dym czy światło - wydawało się proste - lecz Lilia musiała próbować kilka razy, zanim 

umysł Bokkina przestał wykrywać jej obecność. Musiał wyczuć, że coś się zmieniło w jej 

podejściu, bo zanim na dobre udało jej się wejść w jego umysł, zaczął się obawiać o to, że jej 

się udaje. 

Coś jest nie tak, myślał. Złamała prawo. Nie powinni jej pozwalać się uczyć takich 

rzeczy. 

W jego myślach pojawiło się wspomnienie. Twarz. Lilia od razu wiedziała, że to jego 

ojciec. „Ktoś zawsze będzie silniejszy od ciebie - jeśli na to pozwolisz. Musisz rozpoznać 

takie osoby, kiedy są jeszcze słabe. Nie pozwolić, by urosły w siłę”. Bokkin zorientował się, 

że o tym myśli, i otrząsnął się ze wspomnień, Lilia zdążyła jednak uchwycić trzy przebłyski 

obrazów przepełnionych emocjami. Miłość i krzywdę. Bicie. Złość. Żal. 

Wtedy zrozumiała, że Bokkin wierzył w to zaciekle i bezwarunkowo, i traktował to jako 

największą życiową mądrość przekazaną przez ojca. W końcu ojciec udowodnił ją, bijąc 

swojego syna, aby wymusić posłuszeństwo i strach. A potem został zabity. Przez człowieka, 

dla którego powinien być, jak przyznał, bardziej surowy. 

I właśnie to samo Bokkin próbuje zrobić ze mną, uświadomiła sobie. On myśli o 

przyszłości. Będę od niego silniejsza, więc teraz próbuje mnie osłabić. Wzdrygnęła się na 

myśl o tym, jakim magiem będzie Bokkin. Do tego czasu będzie silniejszy niż większość 

ludzi. Zagrożeniem dla niego będą wyłącznie inni magowie. Tacy jak ja. 

- Lilio? - odezwał się Kallen. 

Opuściła umysł Bokkina. 

- Tak? 

- Dobrze ci poszło. Na razie wystarczy. 

Poczuła, że zdjął dłonie z jej skroni, więc otworzyła oczy i uwolniła skronie Bokkina. 

Kallen podszedł do krzesła i usiadł. Za jego plecami otworzyły się drzwi. 

- Możesz odejść, Mistrzu Bokkinie. Dziękuję za pomoc. Powiedz jednej z pozostałych 

osób, żeby przyszła tu jutro rano o tej samej porze. 

- Dobrze, Czarny Magu Kallenie. - Bokkin ukłonił się i pośpiesznie wyszedł z pokoju. 

Zamknął za sobą drzwi. Lilia oparła się o krzesło, nie chcąc jeszcze siadać. Nie chciała 

poczuć nawet resztek ciepła, które zostawił po sobie Bokkin. 

- Czego się dowiedziałaś? - zapytał Kallen. 

Lilia skrzywiła się. 

- Bokkin wierzy, że każdy, kto może być kiedyś potężniejszy od niego, stanowi 

zagrożenie, dlatego musi znaleźć sposób na zdominowanie takich osób, zanim do tego 

dojdzie. - Po chwili uświadomiła sobie, że prawdopodobnie pytał o czytanie w myślach. - A 

czytanie w myślach polega na czymś wprost przeciwnym. Nie odniesiesz sukcesu, jeśli 

chcesz dominować. 

Kallen przytaknął. 

- Zgadza się. - Pokręcił głową. - To z powodu magów takich jak Bokkin nie wszystkich 

uczymy czytania w myślach na takim poziomie. 

- Chwileczkę... czyli każdy może się tego nauczyć? 

- Niestety tak. Wielki Mistrz Akkarin jako pierwszy mag Gildii nauczył się czytania myśli 

osoby, która tego nie chce, dlatego zawsze zakładano, że ta umiejętność wymaga znajomości 

czarnej magii. Wyjawił Czarnemu Magowi. 
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- Dobrze ci poszło. Na razie wystarczy. 

Poczuła, że zdjął dłonie z jej skroni, więc otworzyła oczy i uwolniła skronie Bokkina. 

Kallen podszedł do krzesła i usiadł. Za jego plecami otworzyły się drzwi. 
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-   Bokkin   wierzy,   że   każdy,   kto   może   być   kiedyś   potężniejszy   od   niego,   stanowi 

zagrożenie,   dlatego   musi   znaleźć   sposób   na   zdominowanie   takich   osób,   zanim   do   tego 

dojdzie. - Po chwili uświadomiła sobie, że prawdopodobnie pytał o czytanie w myślach. - A 

czytanie   w   myślach   polega   na   czymś   wprost   przeciwnym.   Nie   odniesiesz   sukcesu,   jeśli chcesz dominować. 
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uczymy czytania w myślach na takim poziomie. 
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- Niestety tak. Wielki Mistrz Akkarin jako pierwszy mag Gildii nauczył się czytania myśli 

osoby, która tego nie chce, dlatego zawsze zakładano, że ta umiejętność wymaga znajomości 

czarnej magii. Wyjawił Czarnemu Magowi
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Sonei,   że   to   nieprawda,   ucząc   ją   czytania   myśli,   zanim   nauczył   ją   pobierania   i gromadzenia mocy Sonea zgodziła się zatrzymać tę wiedzę dla siebie. Ty również powinnaś. 

- Och. Oczywiście. - Na myśl o tym, jak taką wiedzę mógłby wykorzystać Bokkin, po 

plecach Lilii przebiegł dreszcz. 

- Podchodzisz do wielu spraw w świeży i ciekawy sposób, Lilio - rzekł Kallen. - Na 

przykład szybkie, mocne pchnięcie mocy zamiast używania noża, aby posłużyć się czarną 

magią. Bardzo pomysłowe. Opisałem to Mistrzyni Vinarze i omawialiśmy sposoby na 

bezpieczne eksperymenty. 

Poczuła, że się rumieni, słysząc tę pochwałę, i spuściła wzrok. 

- Cóż... Mam nadzieję, że się uda. 

- A nawet jeśli nie, to warto spróbować. To wszystko na dziś. Lepiej idź już na pierwsze 

zajęcia. 

Kiedy drzwi ponownie się otworzyły, Lilia się ukłoniła i wyszeptała pod nosem jego imię. 

W drodze na zajęcia czuła na przemian radość i obawę. Tyle się uczę od Kallena i wygląda na 

to, że zaczął mnie bardziej chwalić, odkąd nie uczy mnie wyłącznie sztuk walki. 

Dowiedziała się, dlaczego Bokkin ją nęka, lecz nie miała pojęcia, jak go powstrzymać. 

Zawsze będzie robił wszystko przeciwko mnie. A jednak zawsze będę od niego silniejsza, a 

on jest za głupi, żeby próbować zagrozić mi w inny sposób, więc podejrzewam, że sytuacja 

może się jeszcze pogorszyć. 

Będzie więc musiała zawsze mieć się na baczności, a to może być niesamowicie irytujące. 

Kiedy kroki Anyi  ucichły,  Gol wstał, wyciągnął narzędzia  spod materaca  i wrócił do 

pracy. Cery sprawdzał dziury, które przyjaciel wywiercił w odcinku ściany. Każda z nich 

przechodziła   na   wylot   przez   zaprawę   i   ziemię   -   Anyi   ich   nie   zauważyła.   Cegły   były gdzieniegdzie chropowate i popękane, a Gol wybrał miejsca, w których światło lamp rzucało 

gęsty cień. 

Cery musiał się przyjrzeć z bliska, żeby dostrzec końcówki rurek włożone w każdy otwór. 

Z każdej takiej rurki wystawał kawałek naoliwionego papieru. 

- Ile chcesz jeszcze zrobić? - spytał. 

Gol podszedł do przeciwległej ściany. 

- Wszystko zależy od tego, jak szybko, twoim zdaniem, zdołamy je podpalić. Lepiej, żeby 

pierwsze nie zaczęły wybuchać, zanim zdążymy podpalić resztę. Jeśli w każdej ścianie założę 

nie więcej niż pięć, może uda nam się zapalić wszystkie. Przyniesiesz mi jedną? 

Cery podszedł  do  skrzynki  z  owocami,  które  poprzedniego  wieczoru  dostali   od Lilii, 

opróżnił ją i podniósł leżące na dnie płótno. Schował pod nim ognik, licząc na to, że skoro 

Anyi nie lubi owoców, to go nie znajdzie. 

Kiedy niósł Golowi pierwszą rurkę, zauważył, że z papierowej zakładki na końcu 

wysypuje się strużka prochu. 

- Jest pęknięta. To bardzo źle? 

Gol odwrócił się i szeroko otworzył oczy. 

- Trzymaj ją tak, żeby dziura była u góry - powiedział z niepokojem w głosie. 

Cery usłuchał go i proch przestał się wysypywać. 

- Czy to niebezpieczne? 

- Tak - odparł z powagą na twarzy. - Jeśli zbyt wiele zacznie unosić się w powietrzu, to 

świeca albo lampa może spowodować wybuch. - Popatrzył na rurkę i przed włożeniem jej w 

ścianę wysypał sobie odrobinę prochu na dłoń. - Pokażę ci. Weź świecę, chodź na korytarz i 

postaw ją jakieś dwadzieścia kroków dałej. 

W dłoni Gola była zaledwie szczypta prochu. Cery wziął do ręki płonącą świecę, wyniósł 

ją z pokoju i postawił w korytarzu. Gol gestem przywołał go do siebie i przynaglił, żeby 

stanął za jego plecami. 

- Lepiej zatkaj uszy. 

Cery posłuchał rady. 

- A teraz patrz. 

Wziął  proch w palce, skoczył  naprzód i sypnął  go w kierunku świecy.  Błysk  światła 

oślepił Cery ego, a jednocześnie w korytarzu rozległ się odgłos, jakby ktoś walnął wielką 

dłonią w stół. Ze ścian w pobliżu świecy posypał się pył i kurz, sama świeca od razu zrobiła 

się krótsza, a wokół niej pojawiła się kałuża stopionego wosku. 

Cery odsłonił uszy To była tylko odrobinka. A w tych rurkach mamy o wiele więcej. 

- jesteś pewny, że w ścianę trzeba włożyć aż tyle rurek? 

Gol wzruszył ramionami. 

- Gdzieś to muszę upchnąć. Lepiej włożyć w ścianę, niż trzymać w pokoju. 

No jasne. Nawet jeśli ognik będzie w misce z owocami, to i tak może wybuchnąć, kiedy 

wybuchnie reszta. Niech lepiej usmaży ścianę niż nas. 

- jak długo spala się lont? 

- Trzeba policzyć do dwudziestu. - Gol zabrał z korytarza świecę, oddał ją Cery emu i 

wrócił do pokoju. - jeśli będziemy mieć mało czasu, może wystarczy, jak podpalimy po jednej 

w każdej ścianie. Wybuch powinien wysadzić pozostałe. 

- Czyli zapalamy po jednej i uciekamy. 

Gol zmarszczył czoło. 

- Czy to Anyi już wraca? 

Cery zaczął nasłuchiwać. Usłyszał słaby odgłos kroków, więc pośpiesznie podszedł do 

skrzynki i z powrotem przykrył rurki płótnem i owocami, Gol zaś schował narzędzia. Na 

wypadek   gdyby   jednak   się   okazało,   że   to   nie   Anyi,   nie   odkładali   swoich   świec.   Chwilę później w korytarzu rozległ się cichy gwizd i odetchnęli z ulgą. 

Cery zagwizdał w odzewie, a chwilę później do pokoju wpadła Anyi, ściskając w rękach 

swoją lampę. Nie zdawał sobie sprawy, że jest już blisko, ponieważ jej kroki były bardzo 

ciche. Kiedy ich zobaczyła, odetchnęła lekko. 

- Zawaliła się jedna ze ścian koło bariery Lilii. Albo ktoś celowo ją uszkodził. W każdym 

razie można się tu teraz dostać inną drogą, obchodząc barierę. 

Serce Ceryego na chwilę zamarło. 

- Jakieś ślady? 

Uniosła ramiona. 

- Nie widziałam. Zasłoniłam lampę, żeby nikt nie zauważył światła i nie przyszedł tu za 

mną. Ale niczego nie słyszałam. 

Cery popatrzył na Gola. Spojrzenie ochroniarza było pełne niepokoju. 

- Chyba powinnaś pójść po Lilię - rzekł Gol. 

- Jest na zajęciach. Nie mogę po prostu... 

- Idź do pokoju Sonei - stanowczo powiedział Cery. - Powiedz Jonnie, żeby poszła po 

Lilię. 

- Powinniście pójść ze mną. Ukryć się u Sonei. 

- Pójdziemy za tobą, jeśli coś usłyszymy - powiedział Cery. - A teraz już idź. 

Zawahała się na chwilę, przygryzła wargę i pośpiesznie wyszła z pokoju. Gol nawet nie 

zaczekał, aż ucichnie odgłos jej kroków. Zanurkował pod materac po narzędzia i niemal rzucił 

się na ścianę. Cery wysypał owoce ze skrzynki i postawił ją obok przyjaciela. Na dnie leżały 

jeszcze cztery napełnione ognikiem rurki. W jego głowie nadal rozbrzmiewały słowa Gola, 

nawet kiedy usilnie nasłuchiwał, czy z korytarza nie dobiegają żadne dźwięki. 

„Lepiej włożyć to w ścianę, niż trzymać w pokoju”. 

Nie do końca wiedział, czy serce wali mu w piersi z wyczekiwania, czy ze strachu. 

Czyżby Skellin był coraz bliżej? Czy w końcu będą musieli uruchomić pułapkę? Czy w 

ogrodzie powstanie duża wyrwa i Łotr wpadnie w ręce Gildii tak, jak planowali? A może 

Skellin zginie, nie spodziewając się wybuchu? 

Cokolwiek się stanie, przynajmniej Anyi będzie z dala od tego. Nie mam zamiaru zginąć 

razem ze Skellinem, ale im mniej nas będzie w pobliżu, tym mniejsze ryzyko, że któreś 

ucierpi. 

ROZDZIAŁ 22 

STARY WRÓG

Mimo że Lorkin wytężał wzrok, żeby przyjrzeć się czarnej smudze, którą dostrzegł przed 

sobą na drodze, widział tylko tyle, że ktoś się tam ruszał. To chyba jakaś grupa na koniach. 

Rzucił okiem na Savarę. Królowa bacznie obserwowała drogę, więc nie mogła tego 

przegapić, a jednak nie wyglądała na zaniepokojoną. 

Spojrzał na Tyvarę, która jechała obok. Ze skwaszoną miną wierciła się w siodle. 

Uśmiechnęła się, widząc, że to zauważył. 

- To dopiero kilka godzin, a już się poobcierałam. 

Konie podarowali im byli niewolnicy w jednym z majątków, które wyzwolili tego ranka. 

„Wyzwolili”, czyli po prostu weszli i zabili właściciela i jego bracimagów. Niejednokrotnie 

jedynym   ostrzeżeniem   przed   nadchodzącym   atakiem   było   nagłe   zniknięcie   niewolników. 

Choć wszyscy stawiali opór, większość najwidoczniej wcześniej nie dbała o to, by gromadzić 

moc. Po co mieliby to robić? Przecież to nie ichani, którym nieustannie grozi atak innych 

czarnych magów. Prawdopodobnie gromadzą moc tylko wtedy, kiedy jest im potrzebna do 

wypełnienia określonego zadania. Z tego powodu nie miało się wrażenia, że giną jako ofiary 

wojny, ale raczej - że są mordowani. 

Wydaje mi się, że nie toczymy wojny, tylko wdzieramy się do ich domów i zabijamy 

mężów,   synów   i   ojców.   Gdybyśmy   stanęli   naprzeciw   nich   jako   jedna   armia,   nadal 

zabijalibyśmy mężów, synów i ojców, ale wtedy byłoby to sprawiedliwe. A jednak Zdrajcy 

nie zachowywali się jak triumfujący zwycięzcy, od niechcenia lub z zemsty wybijający całe 

rodziny, zbierający łupy i torturujący ludzi. Gdyby tak było, Lorkin pewnie pożałowałby, że 

się do nich przyłączył. Byli raczej litościwi i skuteczni. 

Ale bezwzględni. 

Pomyślał o klejnocie, który dała mu matka. 

Przypomniał sobie, że ojciec wymusił na Zarali obietnicę, że Zdrajcy położą kres 

niewolnictwu. Ojciec tego chciał. Za każdym razem, kiedy Lorkin miał chwilę zwątpienia 

albo tracił odwagę, myślał o wyzwolonych niewolnikach i mówił sobie, że robią to wszystko 

w słusznej sprawie. 

Na początku sądził, że kiedy zaczną atakować, trafią na lepiej przygotowanych ashakich, 

a jednak wyraźnie było widać, że żaden nie spodziewał się ataku. Być może ci, których zabito wcześniej, byli zbyt zaaferowani obroną, żeby ostrzec innych. Być może liczyli na to, że 

niewolnicy przekażą wiadomość, ale niewolnicy popierający Zdrajców zadbali o to, by ci 

lojalni wobec swoich panów nie ostrzćgli reszty. 

Lorkin wiedział, że pewnego dnia komuś uda się przekazać ostrzeżenie. Może któryś z 

ashakich ostrzeże innych w myślach albo za pomocą pierścienia z krwawym klejnotem. 

Nawet jeśli grupa Savary zdoła ich zabić, zanim do tego dojdzie, inne grupy mogą nie zdążyć. 

Kiedy wieści wyprzedzą nadchodzących Zdrajców, nic już nie będzie stało na przeszkodzie, 

żeby dowiedziało się o nich całe

✓   t miasto. A gdy tak się stanie, Zdrajcy nie będą już atakować jednego lub dwóch 

magów   w  każdym   majątku,   ale   staną   naprzeciw   całej   ich   armii.   I   właśnie   dlatego   serce zaczęło walić Lorkinowi w piersi na widok cienia na drodze. 

Skoncentrował się na myślach Tyvary i wyczuł gorliwe wyczekiwanie i jedynie drobne 

ukłucie niepokoju. Nie zginął już nikt więcej spośród Zdrajców, zauważył. Ale to nie potrwa 

długo... Tyvara dostrzegła, że Lorkin patrzy na nią ze zmarszczonymi brwiami, i uśmiechnęła 

się. 

- Nie martw się. To tylko kolejna drużyna. Kiedy wszyscy znajdziemy się bliżej miasta, 

nasze grupy się połączą. 

Z ulgą odwrócił wzrok i przyglądał się nadchodzącym Zdrajcom. Cienie ukształtowały się 

w postacie ludzi na koniach. Wśród jeźdźców zaczął odróżniać kobiety i mężczyzn. Twarze 

stały się rozpoznawalne. Usłyszał, jak z ust Tyvary wyrwało się przekleństwo w chwili, kiedy 

rozpoznał jedną z osób. 

- A co ona tu robi? - mruknął. 

Tyvara westchnęła. 

- Na czas ataku kara Kalii została zawieszona - powiedziała. - Tak jak moja. Nie byłoby 

dobrze, gdybyśmy przegrali przez to, że zabrakło mocy dwóch magów. 

Przyglądał się, jak Kalia przebiega wzrokiem po całej grupie Savary i jak rzednie jej mina 

na widok jego i Tyvary. 

- Wszyscy jesteśmy po jednej stronie - rzekła Tyvara. - Wolałabym jednak, żeby Kalia 

znalazła się w grupie atakującej drugą stronę miasta - dodała już ciszej. 

Savara zwróciła się do nich. 

- Będę miała na nią oko. I ucho. - Skierowała się ku nadchodzącej grupie i pośpieszyła 

konia, wyjeżdżając im naprzeciw. Lorkin z ulgą spostrzegł, że kobietą, która wyszła jej na 

spotkanie, nie była Kalia. Była to Mówczyni Halana, przywódczyni twórczyń kamieni. 

- Przynajmniej Kalia nie stoi na czele grupy - powiedział. 

Tyvara zachichotała. 

- Nie jesteśmy aż tak głupi. 

Halana położyła dłoń na sercu, po czym ponownie wzięła wodze w ręce i zatrzymała 

konia obok wierzchowca Savary. 

- Jakieś wieści? - spytała Savara. 

- Straciliśmy Vilanyę i Sarvę - odparła Halana. - Wpadły w zasadzkę. 

- A więc ktoś ostrzegł ashakich. 

- Najprawdopodobniej. Jakieś problemy? 

- Kilkoro niewolników za bardzo się rozochociło. - Westchnęła. - W jednym z majątków 

zabili całą rodzinę i nadzorcę niewolników, który był jednym z naszych zwolenników. 

Powiedziałam im, że nie takie mamy zamiary, ale nie za bardzo słuchali. 

Halana pokiwała głową. 

- Jeszcze będziemy mieć podobne kłopoty. Dawałam niewolnikom do zrozumienia, że z 

rodzinami sami będziemy radzić sobie później. 

- To by mogło zadziałać pod warunkiem, że nie będą zbyt entuzjastycznie pełnić roli 

więziennych strażników. - Savara rozejrzała się wokoło. - Ruszajmy dalej. 

Dwie grupy połączyły się w jedną. Lorkin zauważył, że Kalia ustawiła się tak, by Savara i 

Halana znalazły się pomiędzy nią a Tyvarą. Obie przywódczynie omówiły plany na wypadek, 

gdyby wyzwoleni niewolnicy nie byli w stanie zapewnić Zdrajcom prowiantu. Po pewnym 

czasie Savara odezwała się nagle na tyle głośno, by wszyscy ją słyszeli. 

- Cóż to za problem, nad którym tak debatujesz, Kalio? 

Lorkin odwrócił głowę, a Kalia spojrzała na niego, a potem na Królową. Wyprostowała 

się. 

- Mamy wśród nas kogoś, kto nie jest Zdrajcą. Doradzałam tylko Cyrii, by zachowała 

ostrożność. 

- Cyria nie musi się tu nikogo obawiać. Wszyscy jesteśmy Zdrajcami. 

- Lorkin jest Kyralianinem. 

- Kyralianinem z urodzenia. A teraz jest Zdrajcą. Wśród nas są byłe niewolnice i kobiety, 

które kiedyś były żonami i siostrami ashakich. Wszystkie postanowiły do nas dołączyć. I 

wszystkie są nam potrzebne. 

- Ale on jest magiem Gildii i mężczyzną. 

Savara uśmiechnęła się. 

-   Gdyby   spotkanie   z   jego   matką   przyniosło   oczekiwany   skutek,   to   na   Arvice 

maszerowałybyśmy z setkami magów Gildii, a wśród nich byłby niejeden mężczyzna. Czyżby 

niepokoiło cię towarzystwo tak wielu mężczyzn, Kalio? 

- Oczywiście, że nie! Choć nie ufałabym im tak bardzo, jak ty. - Kalia popatrzyła na 

Savarę z ukosa. - A zatem... Gildia nie pójdzie na wojnę z ashakimi. A on nadal tu jest? Jesteś 

pewna, że nie jest szpiegiem? 

- Jestem pewna. 

- Czy naprawdę myślisz...? - Kalia zamilkła, gdy jeden ze Zdrajców na tyłach zawołał 

Savarę. Wszyscy się odwrócili i dostrzegli, że mężczyzna wskazuje drogę. Kilkaset kroków 

za nimi chmura kurzu kłębiła się za galopującym w ich kierunku jeźdźcem. 

- Stać - rozkazała Savara. - I postawić osłonę. 

Wkrótce  jeździec  do  nich   dotarł.   Koń  zwolnił  do  stępa,   a  jego  ciemne  od  potu  boki 

unosiły się i opadały. Jeździec był dobrze ubranym, młodym mężczyzną, ale budowa jego 

ciała i karnacja wskazywały na to, że jest byłym niewolnikiem. 

- Królowo Savaro - powiedział, kładąc dłoń na sercu. 

- Wysłano mnie, by cię ostrzec, że podąża za wami dwoje Kyralian. - Zamilkł na chwilę. - 

Czarny Mag Sonea i asha... Mistrz Regin. Próbowaliśmy ich zatrzymać w majątku, ale 

sprzeciwili się nam i wydostali, używając magii. 

Lorkin stłumił westchnienie. Powinien był się tego spodziewać. Ale skoro nie pozwoliłem 

Tyvarze, by poszła na wojnę beze mnie, to jak mógłbym oczekiwać, że matka pozwoli, bym 

ja poszedł bez niej? 

- Czy ktoś został ranny? 

Mężczyzna pokręcił głową. 

Kalia mruknęła coś pod nosem. Savara wpatrywała się w nią zmrużonymi oczami. 

Spojrzała na Lorkina, pytająco unosząc brwi. 

Wzruszył ramionami. 

- Nie wiem. Nie mówiła, że planuje ruszyć za mną... za nami.. 

- Szpieg - powiedziała Kalia. 

Królowa obrzuciła ją gniewnym spojrzeniem. 

-  Wystarczy,  Kalio.   -  Popatrzyła  po  wszystkich,  skupiając  wzrok  na  dwóch  osobach, 

kobiecie i mężczyźnie. 

- Saral, Temi. Wyjdźcie na spotkanie Czarnemu Magowi Sonei i poproście o wyjaśnienia. 

- Sięgnęła do przytroczonego do pasa woreczka i wyjęła z niego pierścień. Kiedy rzuciła go 

kobiecie, w blasku słońca błysnęło coś żółtego. 

- Użyjcie tego, żeby przekazać mi, co powiedzieli. 

Dwoje   wybranych   Zdrajców   pokiwało   głowami   i,   z   oczywistym   niezadowoleniem   z powodu wyznaczonego zadania, odjechało wraz z posłańcem. Savara trąciła piętami konia, 

który ruszył stępem, i wbiła wzrok w drogę, którą miała przed sobą. W ponurej ciszy obie 

grupy ruszyły dalej, ku następnemu majątkowi i następnej bitwie. 

Lilia przyłożyła pióro do papieru i próbowała rozgryźć swoje notatki z porannego pokazu 

uzdrawiania. Wzięła głęboki wdech i wypuściła powietrze. Choć zmniejszono jej liczbę 

przedmiotów i przesunięto w czasie ukończenie studiów, nadal ciężko jej się było skupić w 

takich chwilach. 

Łatwiej było się zmotywować, kiedy myślałam, że mogę wybrać uzdrawianie jako swoją 

specjalność. A jaki to ma sens teraz, kiedy w ogóle nie mogę wybrać specjalności? Zostanie 

Czarnym Magiem, a jej gotowość do walki była ważniejsza niż gotowość do uzdrawiania. Nie 

zostałam nagle entuzjastką sztuk walki, a jednak te nowe zajęcia z Kallenem są ciekawe. 

Może uda nam się wiele dowiedzieć o czarnej magii. Przecież Gildia nie studiowała jej przez 

całe stulecia i nie wie wszystkiego. 

W trakcie dzisiejszego pokazu uzdrawiano mężczyznę, którego przypadkowo pchnięto 

drewnianym mieczem w trakcie lekcji walki na miecze. Miecz treningowy przebił 

wzmacnianą skórzaną zbroję, ale rana nie była głęboka. Rzadko zdarzały się takie wypadki. 

Cięcia miecza zwykle ześlizgiwały się po zbroi, a przy pchnięciach nie używano pełnej siły. 

Jednak tym razem mężczyzna przyskoczył do przeciwnika, który w złości pchnął mocniej, niż 

mu się wydawało. 

Szybkie, mocne pchnięcie, pomyślała. Właśnie tego chciałabym się nauczyć, używając 

magii zamiast noża, żeby przeciąć naturalną barierę na skórze, zanim użyję czarnej magii, by 

pobrać moc. Podniosła wzrok i zauważyła, że obserwuje ją nauczycielka. Uświadomiła sobie, 

że wpatruje się w pustkę, zapomniawszy o notatkach. I myślę o tym, jak zabić człowieka, 

posługując się czarną magią. 

Uczniowie również odwracali się w jej kierunku, ale ich ignorowała. Gdy dzisiejszego 

ranka weszła do gmachu Uniwersytetu, a później do jadalni, inni nowicjusze patrzyli na nią i 

szeptali  prawie tak samo  jak zaraz  po jej  powrocie  na Uniwersytet.  Najprawdopodobniej 

Bokkin rozpuścił plotki o jej lekcji z Kallenem. I na pewno nie powiedział prawdy. Bokkin 

nie przyznałby, że wplątał się w sytuację, w której przeczytano jego myśli, więc pewnie coś 

zmyślił. Żałowała, że Kallen nie powiedział w obecności pozostałych nowicjuszy, czego chce 

od Bokkina. Wtedy dowiedzieliby się, że czytała jego myśli, a gdyby ujawniła coś na jego 

temat, nie mógłby zaprzeczyć. 

Choć przecież nie zamierzam nikomu mówić o tym, czego się dowiedziałam, pomyślała. 

Tak się po prostu nie robi. Bokkin nie został przecież oszukany ani do niczego zmuszony i mógł w każdej chwili wyjść. Ale może opowiadać, że było inaczej. Nie może o nic oskarżyć 

ani mnie, ani Kalleńa, bo musiałby wtedy pozwolić któremuś magowi na przeczytanie swoich 

myśli, by to potwierdzić. Mimo wszystko mógłby zasugerować, że zdarzyło się coś innego. 

Zadumała się nad jego planem, a właściwie potrzebą osłabienia innych, zanim staną się 

silniejsi od niego. Skoro nie podoba mu się, że ktoś może być potężniejszy, to nigdy nie 

będzie szczęśliwy. Otaczali go silniejsi magowie, a skoro jego magiczna moc była przeciętna, 

to zawsze znajdzie się ktoś, od kogo będzie słabszy. 

Może przeprowadzi się dokądś po skończeniu studiów. Dokądś, gdzie wszyscy będą 

słabsi od niego. Wzdrygnęła się na tę myśl. Do czego byłby w stanie się posunąć, by zyskać 

pewność, że jest najpotężniejszy i wszyscy o tym wiedzą? Ktoś powinien mieć go na oku. 

Może Kallen albo któryś ze Starszych Magów. Albo ona sama. Pewnego dnia zostanie 

Starszym Magiem. Może to jej w udziale przypadnie pilnowanie Bokkina. 

- Mistrzyni Lilio. jej serce zakołatało, gdy zdała sobie sprawę, że znowu wpatruje się w 

pustkę. A jednak w spojrzeniu nauczycielki nie było dezaprobaty. Wskazała na drzwi. Lilia 

podążyła za jej wzrokiem, a na widok znajomej twarzy serce znów podskoczyło jej w piersi. 

Jonna. Służąca przywołała ją gestem. 

Lilia wstała, ukłoniła się nauczycielce i, przemykając pomiędzy ławkami, wymknęła się z 

sali. 

- Co się stało? - zapytała. 

Jonna rozglądała się po korytarzu. 

- Anyi była u Sonei - powiedziała. - Mówiła, że chyba pojawił się intruz tam... wiesz, 

gdzie. 

Lilia wstrzymała oddech. 

- Dawno? 

- Czekała na mnie chwilę, ale nie wiem, jak długo. Znalezienie sali lekcyjnej trochę mi 

zajęło. 

- Powinnam się pospieszyć. - Zrobiła krok, po czym przystanęła. - Lepiej pójdę w drugą 

stronę. Będzie szybciej. Mogłabyś jej powiedzieć, że już idę? 

Jonna pokręciła głową. 

- Od razu wróciła do siebie. - Służąca zmarszczyła brwi. - Jeśli chcesz iść drogą, o której 

myślę... Pójdę i dopilnuję, żeby nikt cię tam nie zauważył. 

- Dziękuję, Jonno. 

Lilia   ruszyła   w   kierunku   bocznego   korytarza,   prowadzącego   w   głąb   budynku.   Kiedy 

dotarły do ukrytych drzwi, które odblokowała Anyi, Jonna podeszła do następnego bocznego korytarza i wyjrzała za róg. 

Skinęła głową. 

- Czysto. Uważaj na siebie - szepnęła. 

- Będę uważać - odpowiedziała Lilia. Po chwili pociągnęła za dźwignię otwierającą drzwi 

i zniknęła w ciemności. 

- Niesamowita jest świadomość, że wszyscy ci ludzie byli niewolnikami - rzekł Regin. 

- To prawda - zgodziła się Sonea. 

Wspięli się właśnie na szczyt długiego, niskiego wzgórza. Droga, którą mieli przed sobą, 

ciągnęła   się   niemal   zupełnie   prosto   i   było   na   niej   tłoczno   od   ludzi   i   wozów,   a   nawet nielicznych,   ekstrawagancko   wyglądających   powozów.   Na   początku   zastanawiała   się,   z 

jakiego właściwie powodu byli niewolnicy zaczęli wędrować, poza tym, że chcieli skorzystać 

z   wywalczonej   wolności   i   udać   się,   gdzie   tylko   zapragną.   Najrozsądniej   byłoby   przejąć majątki, w których pracowali, żeby mieć jedzenie i dach nad głową. 

A potem Sonea i Regin byli świadkami spotkania dwóch kobiet, starszej i młodszej, i 

okazało się, że to matka i córka. Młoda kobieta płakała z radości, kiedy jakiś mężczyzna 

podał jej małe dziecko. Dwaj młodzi mężczyźni biegli sobie na spotkanie, krzycząc: „bracie!” 

Pary w każdym wieku obejmowały się, spacerowały i rozmawiały ze sobą. 

Ich właściciele mogli zabraniać im małżeństw, pomyślała. Hodowali ich jak zwierzęta, ale 

nie mogli zabronić im odczuwania więzi rodzinnych i miłości, mimo że niewolnictwo istnieje 

tu od ponad tysiąca lat. 

- Zawsze uważałem, że niewolnictwo jest czymś złym, i szczyciłem się tym, że w Kyralii 

położono mu kres, kiedy tylko było to możliwe - rzekł Regin. - Ale to było wieki temu. My, 

Kyralianie, nigdy tego do końca nie rozumieliśmy, bo nigdy sami nie mieliśmy z tym nic 

wspólnego. 

Sonea przytaknęła. Spojrzawszy na Regina, odczuła niespodziewane wzruszenie. Nawet 

jeśli Zdrajcy przegrają, to przynajmniej udało mi się dostrzec w nim współczucie i pokorę. 

-   Może   właśnie   dlatego   nie   byliśmy   w   stanie   z   tym   skończyć   -   kontynuował   -   gdy podbiliśmy   Sachakę.   Minęło   zbyt   wiele   czasu,   odkąd   sami   mieliśmy   do   czynienia   z 

niewolnictwem. 

Sonea pokręciła głową. 

-   Przecież   upłynęło   zaledwie   kilkaset   lat,   od   kiedy   Kyralia   i   Elyne   odzyskały 

niepodległość i zniosły niewolnictwo. 

- Wystarczająco, żeby ci, którzy je znali, zmarli ze starości, i żeby dla ich potomków stało 

się abstrakcyjnym pojęciem. 

- A mimo to czujemy do niewolnictwa awersję przekazywaną przez kolejne siedemset lat. 

- Tylko dlatego, że kojarzy nam się z Sachakanami. 

Sonea zaśmiała się ponuro. 

- No tak. Za to ich nienawidzimy,  sądząc, że sami przewyższamy ich pod względem 

moralnym. Nigdy nie bagatelizuj przyjemności płynącej z dostrzegania wad u innych. 

Regin popatrzył na nią ze zmarszczonymi brwiami. 

- Chyba nie myślisz, że niewolnictwo jest... 

- Oczywiście, że nie. Żałuję tylko, że nie zrobiliśmy tego, kiedy mieliśmy okazję. - 

Wskazała na ludzi, których mieli przed sobą. - I że Krainy Sprzymierzone nie przyjęły 

propozycji Zdrajców. 

- Chciałabyś, żebyśmy poszli na wojnę w sytuacji, w której większość z nas jest za słaba, 

żeby zmienić jej bieg? 

- Tak. Ale żebyśmy zrobili to na swój sposób. 

Regin popatrzył na nią, a po chwili szeroko otworzył oczy. 

- Gildia miałaby przekazać całą moc tobie i Kallenowi. 

- I tak właśnie się stało. Trzeba było po prostu przygotować i wysłać jeszcze Kallena. 

- A może Lilię? - Regin zmarszczył brwi. - Nie... jest za młoda. 

- Niewiele młodsza ode mnie, kiedy po raz pierwszy brałam udział w wojnie, ale zgadza 

się, nie życzyłabym jej tego i nie powinniśmy ryzykować utraty wszystkich magów, którzy 

znają czarną magię. 

Regin uśmiechnął się. 

- W zasadzie wygląda na to, że jednak można się jej nauczyć z książki. 

- Tak. - Sonea westchnęła. - Podejrzewam, że Gildia wkrótce przegra swoją wojnę o 

czarną magię. A jeśli Zdrajcy zwyciężą, to jeszcze trudniej będzie... - Zamilkła, kiedy 

dostrzegła jadącą w ich kierunku dwójkę ludzi. Wyglądali znajomo i mieli na sobie stroje 

Zdrajców. Patrzyli na nią i Regina. - Wygląda na to, że jadą nam na spotkanie. 

Regin zmrużył oczy, patrząc pod słońce. 

-   I   raczej   nie   są   zaskoczeni   naszym   widokiem.   Ktoś   musiał   im   powiedzieć,   że   nie wróciliśmy do domu. 

Patrzyli na zbliżającą się dwójkę Zdrajców. Mężczyzna i kobieta, zauważyła Sonea. 

Czyżby ona była magiem, a on źródłem mocy? zastanawiała się. A może Zdrajczynie 

przekazały mężczyznom wiedzę magiczną, żeby mogli walczyć? Jeźdźcy zatrzymali konie 

kilka kroków od nich i zablokowali drogę. 

- Czarny Magu Soneo - powiedziała kobieta. Mistrzu Reginie. Jestem Saral, a to Temi. 

Królowa Savara pyta, dlaczego nie wróciliście do domu. 

Sonea zastanowiła się chwilę nad odpowiedzią. Spodziewała się takiego pytania, ale nie 

chciała sprawiać wrażenia, że wcześniej przygotowała sobie odpowiedź. 

- Gildia ma obowiązek dopilnować, by jej członkowie byli bezpieczni poza granicami 

swojego   kraju   -   odparła.   -   Moim   zadaniem   jest   zapewnienie   bezpieczeństwa   naszym 

Uzdrowicielom. 

Kobieta   popatrzyła   gdzieś   nieobecnym   wzrokiem,   po   czym   na   powrót   skupiła   się   na 

Sonei. 

- Dopilnujemy, by żadnemu magowi nie stała się krzywda na terenie Sachaki. 

- A zatem macie czas na patrolowanie dróg i macie tylu ludzi, że część Zdrajców może 

strzec i eskortować magów, jednocześnie walcząc z ashakimi? Wolałabym jednak, żebyście 

poświęcili się osiągnięciu swojego celu. - Sonea zrobiła kilka kroków naprzód i podniosła 

wzrok na Saral, po czym zwróciła się do kobiety, która obserwowała ją przez pierścień na 

palcu Zdrajczyni. - Zwłaszcza że jest z wami mój syn - dodała niższym i twardszym tonem. - 

Naprawdę sądziliście, że wrócę do domu? Jeden mag taki jak ja nie stanowi przecież 

zagrożenia ani dla ciebie, ani dla twoich ludzi, Królowo. - Uśmiechnęła się. - Bez względu na 

to, czy jest z wami Lorkin. 

Saral uniosła głowę, jej wzrok ponownie gdzieś odpłynął i nachmurzyła  się. Opuściła 

głowę i popatrzyła z góry na Soneę. 

- Możecie kontynuować podróż do Arvice - powiedziała. - Pod warunkiem, że nie 

wejdziecie do miasta przed nami i nie staniecie po stronie ashakich. Nie mogę zagwarantować 

wam bezpieczeństwa, jeśli wejdziecie nam w drogę, a jeśli ty lub twój kochanek przeważycie 

losy bitwy na naszą niekorzyść, zginiecie oboje. 

Sonea skinęła głową. 

- Daję wam słowo, że będziemy przestrzegać tych warunków. 

Saral zacisnęła usta i opuściła ramiona. 

- Temi i ja będziemy was eskortować - rzekła. Stojący obok niej Temi nieznacznie 

zaprotestował. 

Sonea ponownie skinęła głową. 

- Dziękuję. Żeby uniknąć niezręcznych sytuacji, powinnam sprostować pewną rzecz. 

- Co takiego? - Saral zmrużyła oczy. 

- Mistrz Regin nie jest moim kochankiem. 

Kobieta uniosła brwi w wyrazie niedowierzania. Nie odpowiedziała, tylko zawróciła 

konia w kierunku, z którego przyjechała. Temi zrobił to samo, uśmiechając się z pogardą, gdy zajął miejsce przy drugim boku Sonei. Regin zrobił krok naprzód i stanął obok niej. 

Przelotnie spojrzał jej w oczy. 

- Zdrajcy plotkują tak samo jak wszyscy - mruknął z uśmiechem. 

Sonea wzruszyła ramionami i ruszyła naprzód. Takie plotki mogły być niebezpieczne. 

Jeśli wrogowie będą uważali ich za parę, mogą próbować skrzywdzić Regina, żeby ją 

szantażować. Z drugiej jednak strony, dała do zrozumienia Savarze za pośrednictwem Saral, 

że gdyby Zdrajcy chcieli ją szantażować, to mają przecież Lorkina. Mimo wszystko... Regin 

byłby lepszym celem, skoro Lorkinem opiekuje się Tyvara, której uczucia Savarze nie są 

obojętne. 

Popatrzyła na Regina, on zaś odwzajemnił jej spojrzenie. Jeśli się niepokoił, to dobrze to 

ukrywał. Pytająco uniósł brwi, a jego usta drgnęły w lekkim, tajemniczym uśmiechu. 

Odwróciła wzrok. Każdy, kto na niego spojrzy, pomyśli, że rzeczywiście jesteśmy parą. 

Wróciła pamięcią do dni, które spędzili razem, odkąd wyjechali z Imardinu. Ulżyło jej, gdy 

się okazało, że potrafią się dogadać. Że dobrze się czują w swoim towarzystwie. Co w takim 

razie zauważali inni, skoro twierdzili, że łączy ich coś więcej? Niczego takiego nie robię, 

pomyślała. W takim razie to Regin? Najwidoczniej... 

Pokręciła głową. Nie. Nie jest w tobie zakochany. Nie bądź śmieszna. 

A jeśli rzeczywiście się zakochał? Sięgnęła pamięcią wstecz. Próbowała sobie 

przypomnieć wszystkie jego słowa. Próbowała w myślach odtworzyć sposób, w jaki do niej 

mówił, w jaki zachowywał się w jej towarzystwie i w jaki na nią patrzył. Przypomniała sobie, 

jak już wcześniej zaczęła sobie zadawać te same pytania, kiedy podróżowali powozem po 

opuszczeniu Fortu. Co takiego wtedy powiedział, że zaczęła się nad tym zastanawiać? Że od 

lat ją podziwia. 

Czyżby próbował powiedzieć mi coś więcej? Ponownie pokręciła głową. A może tylko mi 

się wydaje, bo zaczęłam się nad tym zastanawiać? 

Nie mogła go o to zapytać, bo usłyszeliby ich Zdrajcy. Jeśli jednak będzie miała okazję 

porozmawiać z Reginem na osobności... Na samą myśl o tym ścisnęło ją w gardle. Nie mogę 

tego zrobić. A jeśli się mylę? Oboje czulibyśmy się niezręcznie. A może jeśli mam rację, to 

byłoby gorzej? Przynajmniej mam pewność, że ja nie jestem w nim zakochana. 

Ogarnęła ją fala sprzecznych myśli i uczuć. Musiała bardzo się postarać, żeby iść prosto i 

zachować opanowany wyraz twarzy. A potem te sprzeczne uczucia odeszły tak szybko, jak 

się pojawiły, i ustąpiły miejsca zaskoczeniu i konsternacji. 

W porządku. Jestem. Nie, mogłabym być. To co innego. Istnieje taka możliwość, ale tak 

nie jest. Na razie, pomyślała. Ale nie mogła wspomnieć o tym Reginowi ani słowem. A jeśli będzie próbował dać jej do zrozumienia, że coś do niej czuje, będzie musiała go zniechęcić. 

Nie chodzi o to, że mu nie wybaczyłam. Stał się kimś o niebo lepszym niż nowicjusz, którego 

tak nienawidziłam. Nie chodzi o to, że nie przebolałam jeszcze straty Akkarina - a 

przynajmniej nie na tyle, żeby pokochać kogoś innego. Nie chodzi nawet o to, że naraziłoby 

to Regina na niebezpieczeństwo, gdyby ktoś chciał mnie szantażować. To dlatego, że... 

Poczuła ukłucie złości. Dlaczego jedyny mężczyzna, który okazał nią zainteresowanie, nie 

ma prawa tego robić? Choć przecież nie miała żadnego dowodu na to, że Regin jest nią 

zainteresowany. I dobrze, bo chociaż odszedł od żony, to przecież, w świetle prawa, nadal był 

żonaty. 
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Dannyl krążył po swoich pokojach. 

Musi być jakiś sposób, by ostrzec Achatiego, nie wyjawiając, skąd wiemy o zbliżających 

się Zdrajcach. Za kilka dni mieli tu dotrzeć, mieszkańcy Domu Gildii zaś musieli się 

zachowywać tak, jakby nie działo się nic niezwykłego. Dlatego Tayend wyszedł na spotkanie 

z ashakim, który był kupcem, Merria po południu udała się na bazar z przyjaciółką, która 

jeszcze nie wyjechała z miasta, Dannyl natomiast został sam ze swoimi myślami. Mógłbym 

udawać, że powiedział mi o tym jeden z niewolników. Albo że przekazał mi wiadomość od 

Zdrajców. Ale co będzie, jeśli przez to ashaki zaczną torturować kolejnych niewolników? 

Kątem oka dostrzegł jakiś ruch w progu pokoju. Zobaczył Kaia, padającego na podłogę. 

- Ashaki Achati przybył na spotkanie. 

Przyjechał tutaj! Dannylowi serce podskoczyło w piersi, lecz po chwili poczuł jeszcze 

większy ciężar. A ja nadal nie wiem, co zrobić. Pokręcił głową. Cóż, minęło dopiero pół dnia. 

Nawet gdybym coś wymyślił, musiałbym najpierw omówić to z Tayendem. Na razie więc 

muszę udawać, że o niczym nie wiem. 

- Każ podać coś do jedzenia i wino. 

Niewolnik wstał i pośpiesznie opuścił pokój. Wyszedłszy na korytarz, Dannyl skierował 

się do pokoju pana. Kiedy Achati zwrócił się do niego z uśmiechem na twarzy, ogarnęła go 

fala czułości. 

- Ambasadorze Dannylu. 

- Ashaki Achati. - Dannyl skinął głową. - Miło znów cię widzieć. 

Uśmiech znikł z twarzy Sachakanina. 

- Mam nadzieję, że zawsze tak będzie. - Westchnął. - Mam pewne wieści. 

- Dobre czy złe? - Dannyl zaprosił go, by usiadł, i sam zajął miejsce. 

Achati chwilę się zastanowił. 

- Niezbyt dobre. Ale nie całkiem złe. Być może na tym skorzystamy. 

- Brzmi zagadkowo. 

- Po prostu odpowiadam na pytanie. - W kącikach oczu Achatiego pojawiły się 

zmarszczki, które jednak po chwili zniknęły. Do pokoju weszli niewolnicy z winem i 

posiłkiem.Achati odezwał się dopiero po ich wyjściu. 

- Zdrajcy opuścili swoją górską siedzibę i zaczęli atakować majątki w całym kraju - 

powiedział ściszonym głosem. - Zabijają wszystkich napotkanych po drodze magów i 

zmierzają do Arvice. Wygląda na to, że planują przejęcie władzy nad Sachaką. 

Dannyla ogarnęła ulga, miał jednak nadzieję, że dobrze ją ukrył. On wie! Nie muszę go 

ostrzegać. Ale nie mogę się przyznać, że też już o tym wiemy. Upił łyk wina, zastanawiając 

się;’ co odpowiedzieć. Nie okazywać zaskoczenia. Wspominał już wcześniej o możliwości 

powstania Zdrajców. 

- Czułeś, że może do tego dojść - powiedział - ale twierdziłeś, że nie są na tyle potężni, by 

stanowić zagrożenie. 

- Nadal tak twierdzę. - Achati wzruszył ramionami. - I właśnie dlatego wiadomość nie jest 

dobra, ale może nieść ze sobą pewne korzyści. Istnieje niewielkie prawdopodobieństwo, że 

Zdrajcy przetrwają, dlatego możemy ostatecznie się ich pozbyć. Niestety, stracimy przy tym 

wielu cennych ludzi. Król nie chce wysyłać im na spotkanie żadnych wojsk. Atakują ze 

wszystkich stron, więc nadwyrężylibyśmy siły, chcąc stawić czoła wszystkim naraz. Król 

rozesłał do ashakich rozkaz, by wraz z rodzinami wycofywali się do miasta. 

- Posłuchają go? 

Achati pokiwał głową. 

-   Większość   posłucha,   pytanie   brzmi:   jak   szybko   wykonają   polecenie?   Nie 

przewidzieliśmy jednak pewnego problemu. - Zamilkł i rozejrzał się po pokoju. - Niewolnicy 

wykorzystali okazję, by się zbuntować. Opuszczają majątki tuż przed przybyciem Zdrajców, 

kilku jednak zaatakowało swoich panów. 

- I udało im się? 

- Tylko w tych przypadkach, kiedy posłużyli się trucizną. Między innymi dlatego ci o tym 

mówię. Uważaj na swoich niewolników, Ambasadorze Dannylu. 

Dannyl popatrzył na lampkę wina w rękach Achatiego. Nie upił jeszcze ani łyka. Czyżby 

obawiał się tutejszych niewolników? Dom Gildii należał do Króla, ale to nie przeszkodziło 

Zdrajcom umieścić w nim swoich szpiegów. Dannyl upił jedynie odrobinę wina i nie tknął 

posiłku. Skoncentrował się na swoim ciele, ale nie wyczuł żadnych oznak zagrożenia. 

-   Powinienem   sobie   poradzić   ze   skutkami   trucizny   dzięki   magii   uzdrowicielskiej   - 

powiedział. 

Ashaki zaśmiał się i podniósł kielich do ust. 

- To ci dopiero pożyteczna umiejętność. 

Dannyl pokiwał głową. 

- Czy Ambasador Tayend, Mistrzyni Merria i ja powinniśmy się obawiać Zdrajców? 

Achati pokręcił głową. 

- Nie widzę powodu, dla którego mieliby was atakować, jeśli nie będziecie wchodzić im 

w drogę. Jeżeli jednak coś pójdzie nie tak i Zdrajcy dotrą do miasta... - Zamilkł na chwilę i 

westchnął, opuszczając ramiona. - Obawiam się, że groźniejsi dla was mogą się okazać moi 

rodacy.   Król   potraktował   was   tak,   jakbyście   spiskowali   ze   Zdrajcami.   Jeśli   buntownicy wyrządzą poważne szkody, niektórzy ashaki mogą wziąć na was odwet. Albo mogą chcieć 

uzupełnić swoją moc, jeśli nie powiedzie nam się w bitwie. 

Dannyl wpatrywał się w Achatiego. Skoro sam przyznał, że jego rodacy mogą się 

dopuścić czegoś takiego... zagrożenie musi być realne. 

- Co mamy robić? 

Achati spojrzał mu w oczy. 

- W porcie stoi statek. Nazywa się Kala. Jeśli poprosicie kapitana, zabierze na pokład 

ciebie, Ambasadora Tayenda i Mistrzynię Merrię. Popłynie z wami do Kyralii. 

Ale Osen kazał nam zostać tutaj... Och, nie mogę powiedzieć o tym Achatiemu, nie 

przyznając, że już dowiedzieliśmy się o ataku. A jednak Osen może zmienić zdanie, kiedy mu 

powiem, czego się obawia Achati. 

- Dziękuję. Będę musiał zapytać, czego oczekuje od nas w takiej sytuacji Gildia. Czy... - 

Dannyl na chwilę zamilkł, zastanawiając się, co powiedziałby na taką propozycję Osen. 

Zgodziłby się, gdyby chodziło o nasze bezpieczeństwo. -...Popłyniesz z nami? 

Oczy Sachakanina lekko się rozszerzyły. Uśmiechnął się i dotknął ramienia Dannyla w 

geście otuchy i sympatii. 

- Moje miejsce jest tutaj, przy moim Królu i przy ludziach. - Machnął drugą ręką, w której 

trzymał kielich. - Poza tym to mało prawdopodobne, że Zdrajcy w ogóle dojdą pod miasto. 

Statek to tylko środek ostrożności. - Lekko ścisnął ramię Dannyla. - I świetny pretekst do 

spotkania. 

- Doceniam to, że mnie ostrzegłeś. I odwiedziłeś. - Dannyl odstawił swój kielich. - 

Niestety nie zastałeś Tayenda. Ani Merrii. 

- Szkoda. Możliwe, że nie będę miał już czasu na wizyty, zanim uporamy się z tym 

małym kryzysem. 

Serce na chwilę zamarło Dannylowi w piersi. Jeśli myli się co do Zdrajców, być może 

widzimy się po raz ostatni. 

- Ja za to wieczorem mam cały Dom dla siebie. Możesz zostać na dłużej? 

Achati uniósł brwi i lekko się uśmiechnął. 

- Na godzinę lub dwie. 

Pokój   drżał   w   świetle   świec.   Cery   wiedział,   że   nie   był   to   tylko   efekt   migotliwych płomieni - trzęsły mu się ręce. Poczuł spływający po palcach gorący wosk i spojrzał w dół. 

Choć miał wrażenie, że stoją tak już od godziny, świeca nie wydawała się krótsza. 

Popatrzył na stojącego w drugim kącie Gola, który również trzymał świecę w gotowości. 

Zmarszczył brwi, gdy Gol przestąpił z nogi na nogę i płomień niebezpiecznie zbliżył się do 

lontu. Słyszał przyspieszony oddech ochroniarza. Wydawało mu się, że sam oddycha za 

głośno. Próbował pogłębić i uspokoić oddech, zmusić serce, by trochę zwolniło, gdyż obawiał 

się, że przez to nie usłyszy, gdy ktoś się będzie zbliżał. 

Skellin - jeśli to on - usłyszy nas i będzie wiedział, że na niego czekamy.  Gdyby tu 

podchodził, to moglibyśmy czekać spokojnie tylko wówczas, gdyby udało nam się zastawić 

już pułapkę. Zdaję sobie z tego sprawę. I on też by sobie zdawał. 

Przez   myśl   przebiegło   mu   kilka   powodów,   dla   których   plan   mógł   się   nie   powieść. 

Wiedział, że pułapka nie jest doskonała. Ognik może wybuchnąć, zanim uda im się uciec w 

bezpieczne miejsce. Może wybuchnąć za późno i nic nie zrobić Skellinowi. Mieli nadzieję, że 

wybuch  zabije   maga,  ale  przede  wszystkim  chcieli  wysadzić  dziurę  w  leżących   powyżej 

ogrodach i w ten sposób sprawić, by Łotr wpadł w ręce Gildii. A jeśli się nie uda? A jeśli  

dziura nie powstanie, a Skellin przeżyje? 

A jeśli Skellin w ogóle się nie pojawi, żeby osobiście uporać się z Cerym? A jeśli Cery i 

Gol wysadzą dziurę w ogrodach - i może sami przy tym zginą - a w ręce Gildii wpadną tylko 

zbiry Skellina? 

Gol spojrzał na Cery’ego i pokręcił głową. Jego oczy wyrażały pytanie. Jak długo będą 

tak stać, zanim dojdą do wniosku, że Anyi się myliła i w korytarzach nie ma żadnego intruza? 

Cery popatrzył na swoją świecę. A może powinni czuwać na zmianę? Powinni...? 

Usłyszeli, jak gdzieś w korytarzu ktoś pośpiesznie wciąga powietrze. Cery popatrzył na 

Gola, po czym podążył za jego zaskoczonym spojrzeniem ku wejściu. 

Ktoś tam stał. Nie, uświadomił sobie Cery. Ktoś unosi się w powietrzu. Ktoś aż za bardzo 

znajomy. 

- A więc to tutaj byliście przez cały ten czas - rzekł Skellin. A po chwili zagwizdał. Z 

oddali dało się słyszeć świdrujący odzew. 

Cery przesunął dłoń w kierunku, w którym jeszcze chwilę wcześniej bał się poruszyć, i 

usłyszał   skwierczenie,   gdy   lont   się   zapalił.   Dostrzegł   iskrę   biegnącą   w   kierunku   Gola, odwrócił się i rzucił ku drzwiom do następnego pokoju.i ✓

Po czym wpadł na ścianę. 

Nie,   to  nie  ściana.  Magiczna  bariera.  Cery  zaklął,   widząc,   że  Gol  wpadł  na   tę  samą niewidzialną przeszkodę. Pokój wypełniło światło - charakterystyczny blask magicznej kuli 

światła. Przyjaciel patrzył  na niego z ponurą i wystraszoną  miną. Cery odpowiedział  mu 

spojrzeniem, przez jego twarz przebiegł grymas. I tyle. Gdybyśmy usłyszeli kroki Skellina, 

byłby czas na ucieczkę... Lecz Skellin posłużył się lewitacją, aby nie było słychać, że się 

zbliża. Cery odwrócił się w stronę wroga i zauważył, że płomień na loncie podpalonym przez 

Gola wchodzi w dziurę w ścianie. Zamknął oczy i wstrzymał oddech. Przynajmniej Anyi się 

stąd wydostała. 

- Dajcie spokój. Nie musicie się tak spinać. Nieuprzejmie byłoby was tak zabić bez chwili 

pogawędki. Hm. Nie za dobra kryjówka. 

Cery otworzył oczy. Złodziej zbliżał się do niego - tym razem szedł, dotykając ziemi. W 

progu za jego plecami stanęło dwóch mężczyzn. Byli młodzi i dobrze zbudowani. Skellin 

rozglądał się po pokoju. Zajrzał ponad ramieniem Cery’ego do sąsiedniego pomieszczenia. 

- Z tego, co mówiła mi matka, poprzednia była ładniejsza, choć pewnie tamtą urządzała 

twoja żona, a po jej śmierci najwidoczniej wróciłeś do nawyków bliższych swojemu 

imiennikowi. 

Moja żona... kryjówka... Cery był wstrząśnięty, zapłonęła w nim nienawiść. Lorandra 

naprawdę zabiła moją rodzinę. Ale dlaczego, skoro ja i Skellin nie byliśmy wtedy wrogami? 
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- Może z radością się jej pozbyłeś. Miało cię to rozgniewać na tyle, żebyś zapragnął się ze 

mną zjednoczyć i żebym odnalazł dla ciebie Łowcę Złodziei - rzekł Skellin. 

Cery wbił w niego wzrok. Zabił moją rodzinę, żebym chciał połączyć z nim siły. 

„Odnalazłby” Łowcę Złodziei - czy raczej podsunął jakiegoś biednego kozła ofiarnego - a 

wtedy stałbym się jego dłużnikiem. Spojrzał na drugą ścianę, wypatrując płomienia na 

podpalonym loncie. Nie widział żadnej iskry. Ten też wszedł już w ścianę i zbliżał się do 

rurek z ognikiem. Niedługo wysadzi Skellina w... 

Gol zaklął i pochylił głowę. 

- Przykro mi, Cery - mruknął. - Powinno już wybuchnąć. 

Cery zaklął, gdy uświadomił sobie, że pułapka zawiodła. Gol przecież mu pokazał, że 

ognik działa. Dlaczego teraz nie wybuchł? 

-   O   czym   tam   gawędzicie?   -   Skellin   podszedł   bliżej,   mrużąc   swoje   osobliwe   oczy. 

Pochylił   się   w   kierunku   Cery   ego,   a   jego   usta   rozszerzyły   się   w   pozbawionym   radości uśmiechu. - Kogoś tu brakuje, prawda? Gdzie twoja córka, Ceryni? 

Serce zamarło mu w piersi, ale odpowiedział z wymuszonym śmiechem. 

- Naprawdę myślisz, że ci powiem? 

Skellin wzruszył ramionami, wyprostował się i rozejrzał dookoła. 

- Nie. Ale moi szpiedzy w Gildii mówili, że jest tu z tobą. Ciekawe, gdzie się podziała. 

- Z dala od ciebie - odparł Cery. Szpiedzy w Gildii? Czyli plotki mówiły prawdę. Ale skąd 

oni wiedzą, że Anyi tu jest? 

- Naprawdę? - Skellin najwidoczniej zdjął barierę, gdyż minął Cery ego i przeszedł do 

następnego pomieszczenia, 

4i5 a kula światła przesunęła się za nim. - Kto, w takim razie, śpi na trzecim łóżku? 

- Ktoś, z kim nie chciałbyś się spotkać. 

Skellin nie odpowiedział. Patrzył na wejście do korytarza prowadzącego do Domu 

Magów. Choć stał tyłem, z jego postawy i napięcia mięśni karku dało się wywnioskować, że 

czemuś się przysłuchuje. 

Anyi i Lilia? Cery poczuł nagły przypływ nadziei, którą natychmiast zastąpił strach. Mam 

nadzieję, że Lilia jest na to gotowa, a Anyi na tyle rozsądna, żeby trzymać się z dala. 

Skellin zrobił krok w stronę przejścia. Po chwili zrobił kolejny. Cery uświadomił sobie, że 

Gol przykucnął. Odwrócił się i zauważył, że ochroniarz wziął do ręki świecę, która nie 

przestała się palić. Tymczasem do pokoju weszło dwóch zbirów Skellina. Daliby radę 

powstrzymać Gola, gdyby spróbował podejść do którejś z umieszczonych w ścianach rurek. 

Cery usłyszał śmiech i spojrzał na Skellina. Łotr stał w korytarzu. Wyciągał rękę w stronę 

czegoś poza zasięgiem wzroku Cery ego. A wtedy ktoś zaklął aż nazbyt znajomym głosem. 

W pokoju pojawiła się Anyi, walcząca z niewidzialną siłą, która popychała ją w stronę 

Skellina. 

Na jej widok serce podskoczyło Cery emu w piersi i zaczęło się tłuc niczym uwięzione 

zwierzę - to bolało. Zacisnął pięści z bólu i ruszył naprzód, ale coś złapało i przytrzymało go 

za nogi. Gol również się zachwiał, zostając w miejscu. 

Gdzie jest Lilia? Kiedy Skellin wyciągnął rękę, by chwycić dziewczynę, nagle przestała 

się opierać i skoczyła naprzód. Anyi na pewno nie wróciła bez Lilii. Lecz ręka, która chciała 

pchnąć Skellina nożem, wykręciła się, kiedy dotknęła jego tułowia, Anyi zaś zaklęła z bólu. 

Skellin złapał ją za nadgarstek tak, aby nóż wypadł jej z dłoni. Jeśli jednak nie udało jej się 

znaleźć Lilii, to... 

Złodziej podniósł na niego wzrok, szczerząc zęby w szerokim uśmiechu. 

- Z dala ode mnie, co? Wygląda na to, że po raz kolejny nie udało ci się ochronić rodziny, 

Ceryni. 

Cery zazgrzytał zębami. Czy Anyi przynajmniej przekazała Lilii wiadomość? Czy Lilia 

jest w drodze? Powinien ją oto spytać, ale przez ból w piersi z trudem oddychał, poza tym nie chciał ostrzec Skellina przed Lilią. Musimy jakoś przeciągnąć tę sytuację. Zyskać dla niej 

trochę czasu, żeby mogła tu dotrzeć. 

Anyi nadal walczyła, ale nie była w stanie zranić Skellina ani wytrącić go z równowagi. 

Cery zachwiał się, gdy ogarnęły go zawroty głowy, a w pomieszczeniu pociemniało. Kiedy 

wszystko z powrotem nabrało ostrości, zauważył, że Skellin przycisnął Anyi do ściany. 

Utrzymywana siłą magii stała w miejscu. Skellin zagwizdał i jego dwóch towarzyszy 

przecisnęło się obok Cery’ego. 

- Przeszukajcie ją i zwiążcie. 

Anyi zacisnęła zęby, kiedy zdarli z niej płaszcz i zaczęli szukać broni. Cery obolałymi 

rękami objął klatkę piersiową i wciągnął do płuc powietrze. 

- Szukałeś mnie, a nie jej - wydusił z siebie. 

Skellin się roześmiał. 

- Szukałem całej  waszej trójki. Ale musicie  umrzeć  w odpowiedniej  kolejności. I... - 

Skellin popatrzył w górę irozejrzał się, jak gdyby widział magów, którzy przebywali gdzieś 

nad nimi. - Nie tutaj. - Przeniósł wzrok z Cery ego na Gola. Zmarszczył nos i pokręcił głową. 

- Nie jesteś wart zachodu. - Zmrużył oczy, i wtedy Cery usłyszał okropne chrupnięcie. Gol 

krzyknął z bólu i zaskoczenia, po czym upadł na ziemię. 

Nie! Nie mogę mu pozwolić, by zabił Gola. Muszę go jakoś spowolnić. Cery usilnie 

walczył   z   palącym   bólem   w   piersi.   Próbował   znaleźć   jakiś   sposób,   by   choć   na   chwilę powstrzymać  Skellina.  Już  otwierał  usta,   żeby  coś  powiedzieć,  ale  udało   mu  się  jedynie 

chwycić powietrze. Zalała go kolejna fala ciemności i poczuł, jak uginają się pod nim kolana. 

Podejrzewał, że to moc Skellina utrzymuje go w pozycji stojącej. Co on mi zrobił? 

- Chwileczkę - usłyszał głos Złodzieja. - Coś z nim nie tak Cery poczuł, jak narasta w nim 

strach, gdy zdał sobie sprawę, że Skellin ma rację. To nie on. To ja. Moje.ciało... moje serce... 

Choć oczy miał  otwarte,  nadal tańczyły  przed nimi  ciemne  plamy.  Poczuł gorzki triumf. 

Przynajmniej odbiorę Skellinowi tę satysfakcję. Ale... Anyi. 

Siła utrzymująca Ceryego gdzieś zniknęła i poczuł, że ląduje na twardej podłodze. 

Wszystko, co mówił jeszcze Skellin, docierało do Cery’ego jakby z dużej odległości, tak że 

nie rozróżniał słów. A potem, po chwili ciszy, poczuł dotyk chłodnych rąk na twarzy i 

usłyszał dobiegający z bardzo daleka głos Gola. 

- Nie przejmuj się. On nie zabije Anyi. Zabrał ją na wymianę. Lilia ją odzyska. O ile Anyi 

nie zabije go pierwsza. One zawsze będą się o siebie troszczyły. Wiesz o tym. Nie martw się. 

Wszystko będzie dobrze. Nic jej się nie stanie. Dopilnujemy tego. 

Lilia pędziła korytarzem, utrzymując przed sobą maleńką kulę światła. 

Może powinnam ją zgasić?  Intruz mógłby zobaczyć  światło  i się zorientować,  że się 

zbliżam. Jeśli jednak to zrobię, będę musiała iść po omacku. A to mnie spowolni. Co jest 

ważniejsze? Dotrzeć tam szybciej czy tak, żeby nikt nie zauważył? 

W wąskim korytarzu jej kroki niosły się echem. I tak ją przez to usłyszą. Postanowiła nie 

gasić światła. 

Nie słyszała innych dźwięków poza odgłosem swoich kroków. Oczyszczone przez Anyi 

tajne wejście do tuneli znajdowało się w odległej części Uniwersytetu, dlatego Lilia musiała 

obejść fundamenty budynku. Na szczęście w tym miejscu korytarze nie tworzyły 

skomplikowanego labiryntu. Biegły równo i zakręcały pod kątem prostym, prowadząc poza 

budynek, do ogrodów. Zanim Lilia dotarła do pierwszej zakrzywionej ściany, serce waliło jej 

w piersi. 

Chyba przez całe życie tak się nie bałam, pomyślała. Chyba nawet skusiłabym się na 

odrobinę nilu, gdyby ktoś mi go zaproponował. 

Mogło się okazać, że intruz jest kimś nieszkodliwym - nowicjuszem czy służącym, który 

zapuścił się tam, gdzie nie powinien. Anyi mogła się również mylić i mogło tam w ogóle 

nikogo nie być. Albo to ludzie Skellina, którzy przyszli węszyć w poszukiwaniu Cery’ego. W 

takim wypadku mogła jedynie mieć nadzieję, że jeśli go znaleźli, to Cery, Gol i Anyi zdołali 

się wcześniej ukryć, dając jej czas na dotarcie na miejsce. 

Ale jeśli się okaże, że to Skellin lub Lorandra. Albo Skellin i Lorandra... 

Jeśli są tam oboje, to mam nadzieję, że pobrałam od Kallena wystarczającą ilość mocy, by 

stawić im czoła. I że zdobyłam odpowiednie umiejętności. 

Zastanawiała się nad tym już wiele razy. Było raczej mało prawdopodobne, że Skellin czy 

Lorandra   są   wyszkoleni   w   sztukach   walki.   Lorandra   mogła   się   czegoś   nauczyć,   zanim 

opuściła ojczyznę, ale ani ona, ani Skellin z pewnością nie byli tutaj szkoleni. Najwyżej mogli 

trenować na sobie nawzajem. 

Była już niedaleko pokoju Cery’ego. Kiedy weszła w ostatni odcinek korytarza, zwolniła 

kroku, wpatrując się w ciemność przed sobą. 

Zagwizdać, żeby ich ostrzec, że to ja? Jeśli Skellin już tam jest, to jego też ostrzegę. Ale 

jeżeli już tam jest, to czy nie powinnam widzieć światła i słyszeć głosów? 

Wzmocniła swoją tarczę i powoli posuwała się naprzód. Jej uszu dobiegł cichy dźwięk. 

Niski, szemrzący głos. W wejściu było ciemno, kiedy jednak się do niego zbliżała, dostrzegła 

słabe, migoczące światło. Dotarłszy na miejsce, zajrzała do środka i dostrzegła umieszczoną 

pomiędzy dwoma kamieniami świecę oraz siedzącą na podłodze zgarbioną postać. W tej 

samej chwili usłyszała zduszony głos. 

Na ten dźwięk aż poczuła ucisk w żołądku. 

Mężczyzna uniósł głowę, a jej kula światła rozjaśniła cień skrywający jego twarz. Policzki 

Gola błyszczały. 

- Lilio - powiedział. 

Rozjaśniła światło i zobaczyła, kto leży obok. 

- O nie. - Podbiegła i uklękła na podłodze. Cery był blady i miał zamknięte oczy. Nie 

dostrzegła ani śladu ran. Położywszy mu rękę na czole, wysłała swoje zmysły w głąb jego 

ciała - i natychmiast się cofnęła. - O nie. 

- Jest już za późno, prawda? - odezwał się z napięciem w głosie Gol. 

Serce ścisnęło jej się w piersi i rozejrzała się po pokoju. Gdzie jest Anyi? 

- Tak. Co się stało? 

- Nie wiem. Skellin niczego mu nie zrobił. Chciał go stąd zabrać. Ale... on po prostu 

upadł. 

Lilia z oporami dotknęła ciała Cery’ego i zmusiła się, by jeszcze raz go zbadać. Nigdy 

wcześniej nie posługiwała się magią uzdrowicielską, dotykając martwego człowieka. Brak 

jakiejkolwiek obecności i naturalnej bariery chroniącej przed ingerencją z zewnątrz oraz 

mentalna cisza były dla niej czymś szokującym. Jeśli jednak zrobił to Skellin... 

Nie. Przyczyna  śmierci stała się oczywista, gdy tylko je znalazła. Serce Cery ego się 

zatrzymało. Oczywiście, Skellin pośrednio się do tego przyczynił, zmuszając go, by żył tutaj 

w ciągłym strachu o swoje bezpieczeństwo. I o bezpieczeństwo Anyi. 

Anyi. Wycofała się, otworzyła oczy i popatrzyła na Gola. Bezwładnie opadł na ziemię i 

szybko oddychał. Jego twarz wykrzywiał grymas bólu i Lilia nagle zdała sobie sprawę, że to 

nie tylko ból po stracie. 

- Co się... jesteś ranny? - Chwyciła go za rękę i aż podskoczyła, gdy jej zmysły zalała fala  

walki ze śmiercią. Jej źródło leżało gdzieś niżej. W nogach. Puściła jego rękę, podczołgała się 

bliżej i złapała go za ramiona. - Połóż się. 

Zrobił, co mu kazała, gwałtownie wciągając powietrze przy każdym  ruchu. Kiedy już 

leżał płasko, przesunęła kulę światła nad jego nogi. 

- Nie rób tego - powiedział. - Idź. Znajdź... ją. Znajdź... Anyi. 

Zamarła. Gdzieś w głębi duszy poczuła, jak ogarnia ją kompletne przerażenie. Gdzie ona 

jest? 

- Skellin... ją zabrał. 

- Kiedy? - W głowie miała gonitwę myśli. Podniosła się. Cery umarł niedawno. Skellin 

nadal może być w tunelach. 

Jeśli teraz pójdzie, może uda jej się go dogonić. I ocalić Anyi. - Ale dlaczego ją zabrał? 

Dlaczego jej nie zabił? 

- O ciebie... - Gol ciężko dyszał. Wciągnął powietrze i zatrzymał je w płucach. - O ciebie 

mu chodzi. Wyśle... wiadomość. O miejscu... spotkania. 

Wyobraziła sobie, jak dogania Skellina. Walczy z nim. Pokręciła głową. Nie będzie ze 

mną walczył. Przyłoży Anyi nóż do gardła. Albo posłuży się magią. Wykorzysta ją, żeby 

uciec. I zabierze mnie ze sobą. A potem zmusi, żebym nauczyła go czarnej magii. 

A czy będzie inaczej, jeśli zaczeka na wiadomość od niego? Może w międzyczasie będzie 

torturował Anyi. 

Nie. Nie skrzywdzi jej. Nie zrobi tego, jeśli chce, żebym go uczyła. 

Jeśli teraz go zaatakuje, to Skellin może przypadkowo zrobić Anyi krzywdę. 

Jeśli zaczeka na wiadomość, na spotkanie, zyska czas, aby się zastanowić, jak uratować 

Anyi i nie nauczyć Skellina czarnej magii. Będzie miała czas, aby zwiększyć swoją moc. 

Czas, aby zdecydować, jak mam powiedzieć Anyi, że jej ojciec nie żyje. 

Chociaż możliwe, że ona już wie. Och, Anyi. Przepraszam, że nie dotarłam tu szybciej. 

Żeby za nią nie pobiec, musiała stoczyć tak zaciekłą wewnętrzną walkę, jak nigdy 

wcześniej w żadnej innej sytuacji. Zmusiła się, by uklęknąć obok Gola, ignorując jego 

protesty, i zaczęła naprawiać jego potrzaskane kości. Miała rozpaczliwą nadzieję, że podjęła 

dobrą decyzję. 
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ROZDZIAŁ 24 

NIEBEZPIECZNE UMYSŁY

Niebo przecinały smugi oranżu i czerni, gdy Saral i Temi zeszli z głównej drogi i ruszyli 

w kierunku kolejnej posiadłości. Sonea i Regin podążali za nimi. Od kiedy zaczęli eskortować 

ich Zdrajcy, co noc zatrzymywali się w wyzwolonych majątkach. Na prośbę Saral dostawali 

konie następnego ranka, choć od tamtej pory nie podróżowali zbyt szybko. 

Dziwi mnie, że jeszcze nie dogoniliśmy grupy Savary. Konfrontacja z ashakimi i ich 

pokonanie wymaga czasu. Może dlatego posuwamy się naprzód tak powoli. Savara nie chce, 

żebyśmy ich dogonili - albo dotarli do Arvice przednią. 

Przez większość czasu jechali w milczeniu. Saral i Temi byli wyraźnie niezadowoleni z 

obowiązku eskortowania dwojga uciążliwych cudzoziemców, jednak się nie skarżyli. Ale i 

nie nawiązywali rozmowy. Co innego, gdy zatrzymywali się w majątkach. Nowo wyzwoleni 

niewolnicy wpadali w euforię i potrafili mówić bez końca, zadając Saral i Temiemu pytania i 

zakładając, że Sonea i Regin są w oczach Zdrajców mile widzianymi gośćmi. Teraz, gdy ich 

cztery konie zbliżały się właśnie do murów kolejnego majątku, byli niewolnicy tłumnie 

wyszli im na spotkanie. 

- Witajcie, Zdrajcy! - wołali - Zatrzymacie się u nas? - Wylali się zza murów niczym fala, 

po czym ci, którzy byli na przedzie, zwolnili kroku, zauważywszy Soneę i Regina. 

- Jestem Saral, a to Temi - powiedziała Zdrajczyni. - To Czarny Mag Sonea, a to Mistrz 

Regin. Są magami z kyraliańskiej Gildii. Eskortujemy ich. 

Jeden z niewolników wystąpił naprzód. 

- Jestem Veli, wybrany na przywódcę tego majątku. - Podniósł wzrok, patrząc na Soneę. - 

Witajcie w Sachace. 

- Dziękujemy, Veli - odparła Sonea, z szacunkiem skinąwszy głową. 

Veli zwrócił się do Saral. 

- Zatrzymacie się u nas? Wczoraj gościliśmy Królową Savarę i jej ludzi. 

- Tak, zatrzymamy się i chętnie posłuchamy wieści o waszych wczorajszych gościach. 

Saral popatrzyła na Soneę i niemal się uśmiechnęła. Sonea ponownie skinęła głową w 

geście wdzięczności. W każdym miejscu, gdzie zatrzymywała się Królowa, Sonea pytała o 

Lorkina. 

Weszli na teren majątku, wprowadzeni przez byłych niewolników. Wszyscy czworo 

zsiedli z koni, które odprowadzono do stajni. Na powitanie wyszła im kobieta w średnim 

wieku z dwiema córkami. 

- Tiatia to żona byłego właściciela - wyjaśnił Veli. - Z radością powitała Królową Savarę 

w swoich progach. 

- A jej mąż? 

- Wyruszył na wschód. To dobry człowiek i nie chcieliśmy go zabijać. Wiedzieliśmy, że 

mógłby być zmuszony do walki po stronie ashakich albo nie mieć okazji, by przemówić we 

własnej obronie, dlatego pomogliśmy mu się wydostać z kraju. 

- A co na to Królowa? 

- Powiedziała, że jest pod wrażeniem naszej lojalności. Ale to nie była zwykła lojalność. 

Saral zmarszczyła brwi. 

- Nie? A co takiego? 

- Przyjaźń. - Zawahał się, gdy Saral popatrzyła na niego badawczo. Po chwili jednak 

uniósł głowę i odwzajemnił spojrzenie. - To dobry człowiek - powiedział w swojej obronie. - 

Jeśli chcesz na to dowodu, rozejrzyj się po kwaterach niewolników. Jest w nich czysto i 

ciepło. Pozwalał mężczyznom i kobietom, by sami decydowali, z kim się wiązać, mieszkali 

razem i mieli dzieci. Chciał, żebyśmy mu się kłaniali tylko wtedy, gdy miał gości. 

Saral uniosła brwi. 

- Zadziwiające. Co z nim teraz będzie? 

- Za kilka dni niewolnicy na jego statku o wszystkim mu powiedzą i ostrzegą, że być 

może będzie musiał postarać się o zezwolenie na powrót. Myślisz, że je otrzyma? 

Zdrajcy popatrzyli po sobie. Temi wzruszył ramionami. 

- Być może. Nie będzie miał ziemi. Będzie musiał żyć na równi z wami. 

- Będzie zaszczycony - powiedziała Tiatia. 

Saral popatrzyła najpierw na kobietę, potem na Veliego i pokiwała głową. 

- Królowa Savara mówiła, że takie sytuacje będą się zdarzały i że musimy wiedzieć, co 

wybrać, gdy na szali znajdą się ostrożność i współczucie. 

- Wejdźcie - rzekł Veli z uśmiechem. - Przygotowaliśmy dla was pokoje i posiłek. 

Tak jak we wszystkich majątkach, za zaskakująco skromnymi drzwiami wejściowymi 

ciągnął się korytarz prowadzący do większego pokoju, który w każdym domu służył do 

innego celu: czasami jako magazyn, czasami jako sypialnia, a czasami jako miejsce spotkań. 

- Usiądźcie - zaprosił ich Veli. - Minie jeszcze trochę czasu, zanim podamy posiłek. 

Sonea wybrała dla siebie i Regina dwa taborety. Siedzenie na poduszkach jest dla 

młodszych ode mnie, zadumała się. Veli, Saral i Temi zrobili to samo. 

- Może na czas oczekiwania przygotuję dla was raki? - spytała Tiatia. 

Saral popatrzyła na Veliego, pytająco unosząc brwi. Skinął głową. 

- Byłoby miło - odparła Saral. 

Tiatia uśmiechnęła się i usiadła wraz z córkami na poduszkach pośrodku pokoju. Pod 

jednym z taboretów stał czajniczek i puszka raki. Kobieta zabrała się do pracy, gdy kilkoro 

byłych niewolników przyniosło wodę i filiżanki. Kiedy Saral rozmawiała z Velim o plonach i 

przyszłości tego majątku, Sonea z radością przyglądała się tak znajomemu rytuałowi 

przygotowywania raki w tak obcym miejscu. Ku jej zaskoczeniu z czajniczka zaczęła unosić 

się para. 

- Jesteś magiem? - spytała Tiatię Sonea. 

Wszystkie rozmowy nagle ucichły. Sonea rozejrzała się wokół. Veli przygryzł wargę i ze 

zmarszczonymi brwiami przyglądał się Saral. Zdrajcy z zaskoczeniem wpatrywali się w 

Tiatię. Sonea poczuła ucisk w żołądku, gdy uświadomiła sobie, że Veli chciał utrzymać ten 

fakt w tajemnicy i że być może właśnie skazała tę kobietę na potępienie w ich oczach. 

- Tak - przyznała cicho Tiatia. - Mąż mnie uczył. 

Saral wypuściła wstrzymane powietrze. 

- Dopiero teraz jestem w stanie uwierzyć w wasze słowa o twoim mężu - powiedziała. 

- Dlaczego nie uwierzyłaś nam wcześniej? - spytał Veli z wyrzutem. 

- Dlatego, że dobre traktowanie niewolników nie umniejsza, a właściwie nie umniejszało, 

władzy ashakiego nad innymi ludźmi. Ale nauczenie żony posługiwania się magią niesie ze 

sobą pewne niebezpieczeństwo. 

Chyba że nie nauczył jej wyższej magii, pomyślała Sonea. Wiedziała, że Sachakanie 

patrzyli z góry na magów nieznających wyższej magii. Jeśli mąż jej tego nie nauczył, jej 

status i władza i tak są niższe niż jego pozycja. 

Podobnie Sachakanie traktowaliby Regina, gdybyśmy byli... 

Odepchnęła tę myśl, nagle zdając sobie sprawę, że Regin w milczeniu siedzi obok. Jakie 

to dziwne i niepokojące, że przypadkowa myśl aż tak potrafi zmienić jej świadomość 

obecności Regina. 

Wcześniej po prostu wiedziała, gdzie siedział, a teraz znacznie intensywniej wyczuwała 

jego fizyczną bliskość. Nagle zauważała jego oddech i wyobrażała sobie, że czuje bijące od 

niego ciepło. 

- W imieniu wszystkich tu obecnych - powiedział Veli, zwracając jej uwagę formalnym 

tonem głosu. - Chcemy ofiarować wam swoją moc. Dziś rano przekazaliśmy ją Królowej 

Savarze i jej drużynie. Zregenerowała się już na tyle, abyśmy jutro mogli ją przekazać 

również i wam. - Patrzył prosto na Saral. 

Zdrajczyni uśmiechnęła się i spuściła wzrok. 

- Jesteście bardzo hojni. 

Veli wzruszył ramionami. 

- Chcemy, żebyście zwyciężyli. 

Saral pokiwała głową. 

- Ja również. Temi jest silny, może się jednak okazać, że ja dołączę do bitwy w chwili, 

gdy dodatkowa moc będzie mogła przeważyć szalę zwycięstwa na naszą stronę. Z 

wdzięcznością przyjmę waszą propozycję. 

Kątem oka Sonea dostrzegła, że Regin zwrócił głowę w jej stronę. Każdego ranka, kiedy 

wyruszali w dalszą drogę, dotykał jej ramienia i przekazywał jej moc. Nie mogła protestować, 

gdyż nie chciała, by usłyszeli to Saral i Temi. 

Nie chodzi o to, że powinnam się temu sprzeciwiać. Przecież po to ze mną pojechał. Ale 

gdyby aż tak na to nie nalegał, sama nie byłabym w stanie o to poprosić. Szczególnie teraz. 

A jednak zawsze wybierał odpowiednią porę. Odkąd podróżowali pod eskortą Zdrajców, 

poranki okazały się lepszą porą na przekazywanie mocy niż wieczory. Kiedy ją oddawał, był 

bezbronny. Było mało prawdopodobne, że podróżując ze Zdrajcami, zostaną rozdzieleni, a 

Saral zapewne miała obowiązek ich chronić. Gdyby ktoś chciał ich zaatakować, to pewnie 

doszłoby do tego w czasie postojów w kolejnych majątkach. Mógł to zrobić na przykład 

niewolnik, podobnie jak ten pierwszy, którego napotkali, gardzący Gildią za to, że nie 

wyzwoliła ich po wojnie sachakańskiej. Albo żona, matka lub córka ashakiego, przekonane, 

że Gildia zmówiła się ze Zdrajcami. Do wieczora znaczna część mocy Regina się 

regenerowała i był w stanie skuteczniej się bronić. 

- Opowiedzcie nam zatem o grupie Królowej Savary. - Saral przelotnie spojrzała na 

Soneę. - Najpierw powiedzcie, jak sobie radzi ten blady młody człowiek, Lorkin. 

Yeli wzruszył ramionami. 

- Wyglądał dobrze. - Spojrzał na Soneę i zmarszczył brwi. - Jest Kyralianinem? 

- Zgadza się. - Saral pokiwała głową. - Jest synem Czarnego Maga Sonei. 

Były niewolnik z zaskoczeniem popatrzył na Soneę. 

- Kyralianin walczący u boku Zdrajców? 

- Teraz jest Zdrajcą. Dołączył do nas. - Saral uśmiechnęła się. - A pozostali? Ile było osób 

w drużynie Królowej? 

- Trzydzieści dwie - odpowiedział. 

- To dobrze. Dołączyła do nich kolejna grupa. Dobrze wiedzieć, że wszystko idzie mniej 

więcej zgodnie z planem. Wiecie, jakie mamy straty? 

Veli pokiwał głową. Kiedy wymieniał imiona, Sonea próbowała zignorować nagłe, 

paniczne bicie serca. Wystarczająco trudno mi słyszeć wypowiadane razem słowa „Lorkin” i 

„walka”, ale jeszcze gorsza jest myśl, że giną nawet Zdrajcy, którzy się szkolili i 

przygotowywali do tej bitwy. Uważaj na siebie, Lorkinie. Proszę, nie dopuść do tego, żebym 

przeżyła i ciebie. 

Lorkin cicho zaklął, wpatrując się w sufit. Znów nie mógł zasnąć. 

Budynek, w którym przebywali, był przeciętnych rozmiarów jak na wiejski majątek, ale 

do Savary dołączyły jeszcze dwie drużyny i zaczęło brakować łóżek. Większość Zdrajców 

spała teraz co noc na podłodze. Ani niewygody, ani oddechy innych nie powinny 

przeszkadzać mu w odpoczynku. Był zmęczony całym dniem drogi. 

I bliskością tak wielu umysłów, powiedział sobie. Ale to też nie do końca była prawda. 

Słyszał tylko niektóre powierzchowne myśli i tylko wówczas, gdy mocno się skoncentrował. 

Zasnąć nie dawało mu raczej miejsce, do którego biegły jego myśli, gdy im na to pozwalał. 

Albo raczej miejsca. Kiedy nie rozpamiętuję niewolnicy, której dałem zatrutą wodę, i nie 

zastanawiam się, czy była Zdrajczynią, to zamartwiam się, by Tyvara nie zginęła w walce. 

Albo żebym ja nie zginął. Albo matka, która się w tę walkę wplącze - dlaczego po prostu nie 

wróciła do domu?! 

No i była jeszcze Kalia. 

Przynajmniej przestała co chwila pod nosem.nazywać go szpiegiem. Albo przestała to 

robić, kiedy mógł ją usłyszeć. Nadal rzucała jemu i Tyvarze pełne nienawiści spojrzenia, ale 

to mu nie przeszkadzało. Martwił się raczej tym, w jaki sposób patrzyła na Savarę. 

Nigdy otwarcie nie okazuje niechęci, pomyślał. Ale jest potulna i posłuszna za każdym 

razem, kiedy Savara na nią patrzy, a gdy tylko Królowa odwróci wzrok, uśmiecha się z 

przymrużonymi oczami. Za każdym razem, gdy koncentruję się na jej obecności, wyczuwam 

to wyczekiwanie. 

Do tej pory nie odczytał jej żadnych wyraźnych myśli. Wyglądało na to, że Kalia jest 

równie przebiegła w myślach, co w sposobie bycia. Nie myślała o niczym intensywnie, a jej 

powierzchowne myśli były zwięzłe i głównie związane z krytyką wobec innych. Stracił już 

rachubę, ile razy wyrwało jej się w myślach słowo „idiota!”. 

Na co ona tak czeka? Ma nadzieję, że Savara sobie nie poradzi albo zginie, czy może 

knuje, jak do tego doprowadzić? 

Kalia spała po drugiej stronie pokoju. Choć wiedział, że prawdopodobnie nie uda mu się 

wyczytać w jej myślach więcej niż poprzednio, uspokoił oddech i zaczął się koncentrować. 

Zrobiłby wszystko, żeby uciec od mniej przyjemnych myśli. Powoli wysłał swoje zmysły. U 

większości Zdrajców nie wyczuł zbyt wiele poza samą ich obecnością. Choć kilkoro jeszcze 

nie spało, ich myśli nie dało się usłyszeć. 

A potem rozpoznał znajomy głos i przebiegł go zimny dreszcz. To był ten sam głos, który 

słyszał w głowie wtedy, w Azylu, ta sama obecność, która wdarła się do jego umysłu, 

szukając informacji, których nie chciał wyjawić. 

-...obwinią ją. Za wszystkie ofiary. Już ja się o to postaram... nie mogę dopuścić do tego, 

żeby Savara nami rządziła... już lepiej, żeby zginęła w bitwie... muszę do tego doprowadzić... 

ale jak? Kiedy będzie osłabiona... Mówczynie stracą odwagę. Tyvarajestza młoda... wybranie 

jej byłoby nierozsądne... nikt za nią nie pójdzie... lepiej, żeby też zginęła... ale jak? 

Lorkin zdał sobie sprawę, że wstrzymał oddech, więc powoli i cicho wypuścił powietrze. 

Myliłem się. Teraz, gdy podświadomie nie ukrywa swoich myśli, są donośne i jasne. A złość i 

zadowolenie z cudzego nieszczęścia jeszcze je wzmacniają. Będzie chciała doprowadzić do 

tego, żeby Savara zginęła w nadchodzącej bitwie. I jeśli tylko jej się uda, żeby zginęła 

również Tyvara. 

Czy Savara o tym wiedziała? Musiała zauważyć, że Kalia wykorzystałaby każdą sytuację, 

żeby tylko osłabić jej pozycję albo się jej pozbyć. Ale Savara nie wiedziała, do czego Kalia 

była w stanie się posunąć. 

Jeśli jej powiem, będę musiał wyjawić, że potrafię czytać powierzchowne myśli. Matka 

przestrzegała mnie przed tym. Musiał przyznać matce rację. Sam nie chciałby wiedzieć, że 

ktoś z taką łatwością potrafi czytać mu w myślach. Nawet ktoś, kogo lubi. Nawet gdyby 

wiedział, że ta umiejętność jest bardzo ograniczona, cały czas by się zastanawiał, które myśli 

można usłyszeć. Trzymałby się z dala od takiej osoby na wypadek, gdyby wymknęły mu się 

jakieś osobiste przemyślenia lub sekret, który ktoś mu powierzył. 

Czy Tyvara czułaby się podobnie? A jak ja bym się czuł, gdyby ona słyszała moje 

powierzchowne myśli? Popatrzył na nią, gdy leżała przy nim z zamkniętymi oczami i powoli 

oddychała. Ufam jej. To dlaczego nie powiedział jej o niewolnicy, którą zabił? Nie chcę, żeby 

myślała, że jestem do tego zdolny. 

A jednak był. Może to odpowiednia pora, żeby jej powiedzieć. Nie. Jedno trudne 

wyznanie naraz. Ważniejsze, by ostrzec ją przed Kalią. A muszę to zrobić, nawet jeśli 

miałbym się przyznać Tyvarze do swojej umiejętności.’Obie zginą, jeśli plan Kalii się 

powiedzie. 

Dotknął ramienia Tyvary. Zmarszczyła czoło, ale nie otworzyła oczu. 

- Tyvaro. 

Zamrugała, podnosząc powieki. Kiedy ich spojrzenia się spotkały, ogarnął go przypływ 

wzruszenia. Nawet w przyćmionym świetle wyglądała pięknie. Musiała się zorientować w 

jego nastroju, bo wyczuł u niej zaskoczenie, przyjemność oraz mieszankę czułości i 

pożądania, które mile połechtało jego ego. 

- Lorkinie? O co chodzi? - Jej głos rozbrzmiewający w jego głowie był jeszcze zaspany. 

- Kalia planuje zdradzić Savarę. 

Otworzyła szeroko oczy i poczuł, jak się spięła, a niepokój wygnał jej poprzednie uczucia. 

- Skąd wiesz? 

- Powiem ci tylko pod warunkiem, że nikomu o tym nie powiesz. 

Popatrzyła na niego szeroko otwartymi oczami. 

- Przyrzekam, pod warunkiem, że nie chodzi o bezpieczeństwo mojego ludu. 

- Nie. 

Wyjaśnił jej, o co chodzi i co usłyszał. Oczy Tyvary otwierały się coraz szerzej. 

- Potrafisz... od jak dawna to potrafisz? 

- Od pobytu w pałacowym więzieniu. Według tego, co opowiadała mi matka, ludzie 

twierdzili, że mój ojciec podobno też to potrafił. Myślała, że przesadzali. Że po prostu był 

niezwykle spostrzegawczy. 

- Jak często słyszałeś moje myśli? 

- Rzadko. Usłyszałem kilka słów, gdy się spotkaliśmy. To wtedy zrozumiałem, że 

poprzednim razem sobie tego nie wyobraziłem. Od tamtej chwili... tylko niechcący. 

Przypadkowo, raz czy dwa. Muszę się mocno skoncentrować, poza tym podsłuchiwanie 

czyichś myśli jest niegrzeczne. 

- Chyba że chodzi o Kalię. - Sprawiała wrażenie rozbawionej. 

- Nie. Byłem przekonany, że coś knuje. A teraz wiem na pewno. Savarajest w 

niebezpieczeństwie. Ty też. 

- I ty. Wiele potrzeba, by akceptacja i zaufanie, jakie pokłada w tobie Savara, przekonały 

pozostałych, że można ci ufać. - Zmarszczyła brwi, jakby coś sobie właśnie uświadomiła. 

- O co chodzi? 

- Jak można niechcący mocno się skoncentrować? 

Serce na chwilę zamarło mu w piersi i wyczuł w jej głosie nutkę podejrzliwości. Czyżby 

już zaczynała go od siebie odsuwać? W myślach szukał odpowiedzi, którą byłaby w stanie 

zaakceptować. 

- Kiedy zwraca się na kogoś baczną uwagę. 

Nagle się rozchmurzyła, a na jej twarzy pojawił się szeroki uśmiech. 

- Mogłoby być całkiem użyteczne, mieć obok siebie kogoś, kto wie, czego właśnie chcesz. 

Lorkin przewrócił oczami. 

- A może przestaniemy się zastanawiać, w jaki sposób mogłabyś mi wydawać polecenia, i 

pomyślimy, co zrobić z Kalit}? 

Uśmiech znikł z jej twarzy. 

- Musimy powiedzieć Sarnrze. 

- Możemy to zrobić tak, żeby nie dowiedziała się o mojej umiejętności? Może jej 

powiemy, że podsłuchaliśmy, jak Kalia z kimś rozmawia? 

- Okłamać Sarnrę? Nie mogę tego zrobić. Poza tym chciałaby się dowiedzieć, z kim 

rozmawiała Kalia. 

- Niekoniecznie okłamać, lecz powiedzieć jej na razie tylko tyle, ile musimy. Powiemy, że 

mówiła do siebie. 

- Kalia głośno rozprawiająca o zdradzie? Nie jest aż tak głupia. Savara będzie chciała 

dowodu, jeśli miałaby stawić jej czoła. 

- W takim razie będę musiał udowodnić wszystkim, że to potrafię i że można mi ufać. 

Kalia powie wtedy, że ukrywałem przed wszystkimi swój sekret i że to dowód na to, że 

jestem szpiegiem. 

Sfrustrowana Tyvara lekko westchnęła. Lorkin wziął ją za rękę i lekko uścisnął. 

- Przynajmniej wiemy, że Kalia coś knuje. Możemy mieć na nią oko. Zaczekać, aż 

wykona jakiś ruch, i wtedy ją powstrzymać. 

- To nam nie wyjdzie na dobre. Savara będzie zła, że jej nie ostrzegliśmy. Kalia powie, że 

chcemy ją wrobić. Nie. Musimy powiedzieć Savarze. Nie widzę innego wyjścia. 

Myślę jednak, że nikomu o tym nie powie. Ludzie przestaliby ci ufać, a to wywołałoby 

teraz zbyt wiele problemów. Lorkin pomyślał o ostrzeżeniu matki i westchnął. - Mam 

nadzieję, że się nie mylisz. Kiedy chcesz to zrobić? - Teraz. O tej porze najprędzej zastaniemy 

ją samą. Tyvara wstała. Lorkin podniósł się i do niej dołączył. Gdy wymykali się z pokoju, 

powstrzymał się, by nie obejrzeć się w stronę Kalii. Mam nadzieję, że tego nie pożałuję. 

Zastali Savarę w kuchni, przy długim drewnianym stole w towarzystwie dwóch byłych 

niewolnic. Odesłała je i zaprosiła Lorkina i Tyvarę, by zajęli miejsce naprzeciwko. 

Wysłuchała Tyvary, która opowiedziała jej o odkryciu Lorkina. Savara uważnie mu się 

przyjrzała, powoli mrużąc oczy. 

- A zatem - powiedziała cicho, ale lekko uszczypliwie -

0czym jeszcze nam nie powiedziałeś, Lorkinie? Lorkin natychmiast pomyślał o 

niewolnicy. Skrzywił się iod razu tego pożałował. Poczuł, jak Tyvara się od niego odsuwa, i zobaczył, że mu się przygląda. 

- jest coś jeszcze? 

Lorkin przeniósł wzrok na Savarę. jak na zawołanie, obie skrzyżowały ramiona na piersi i 

wpatrywały się w niego z wyczekiwaniem. Byłoby to nawet zabawne, gdyby nie fakt, że 

właśnie miał przyznać się do czegoś, czego cały czas się obawiał. 

Spuścił wzrok, wziął głęboki wdech i zmusił się, by wreszcie wyrzucić z siebie to, co tak 

głęboko skrywał. 

- Kiedy byłem w więzieniu, torturowali na moich oczach pewną niewolnicę, żeby zmusić 

mnie do mówienia. Ja... Podałem jej zatrutą wodę. Wiedziałem, że była zatruta. Były tam 

ostrzegawcze glify, o których mi mówiłyście. Pomyślałem, że jest Zdrajczynią i wie, co robi. 

Usłyszał, jak Tyvara bierze głośny wdech, ale nie był w stanie podnieść wzroku i 

sprawdzić, czy to z przerażenia czy ze współczucia. 

- Chcesz wiedzieć, czy była Zdrajczynią - rzekła Savara. 

Zmusił się, by popatrzeć jej w oczy. 

- Tak. 

- Wiesz, że to niczego nie zmieni.✓

Wzruszył ramionami. 

- Ale przestanę się nad tym zastanawiać. 

Westchnęła i pokręciła głową. 

- O ile mi wiadomo, nie była. Dokonałeś trudnego i straszliwego wyboru, i nigdy się nie 

dowiesz, czy był właściwy. - Savara wyciągnęła rękę i uścisnęła jego dłoń. 

- Nasi szpiedzy nieustannie muszą dokonywać takich wyborów - powiedziała Tyvara. - 

Nie możemy mieć o to do ciebie pretensji. 

Savara cofnęła dłoń i uśmiechnęła się. 

- Chciałbyś wyznać coś jeszcze? - zapytała cicho. 

Pomyślał o kamieniu, który miał przy sobie. Albo wyjawię, co wiem, albo nigdy nie 

skonfrontuję ich z prawdą. Jeśli Zdrajcy pewnego dnia się dowiedzą, że poznałem ten sekret i 

że poznała go Gildia, naprawdę się rozzłoszczą. A skoro Kalia próbuje podważyć moje 

zaufanie, a Savara zacznie się o mnie martwić z powodu mojej umiejętności czytania myśli... 

- Czyżbyś szukał czegoś, do czego mógłbyś się przyznać? - zapytała Tyvara, kręcąc 

głową. 

- Niezupełnie - powiedział. Zwrócił się do Savary. - Są rzeczy, o których nie będę chciał 

wam powiedzieć. Sprawy dotyczące Gildii. Może i nie jestem już magiem Gildii, ale nie chcę 

stać się jej wrogiem. Albo waszym. 

Savara skinęła głową. 

- Rozumiem. 

- Nie chcę też zaszkodzić Zdrajcom, zachowując dla siebie jakieś informacje. 

- Miło mi to słyszeć. 

Sięgnął do kieszeni i wyjął znaleziony na pustkowiu kamień. Na twarzy Savary pojawiła 

się konsternacja, gdy położył go przed nią na stole. 

- No tak. 

Spojrzał na Tyvarę. Z zadowoleniem zauważył, że wygląda na lekko zmieszaną. 

- Dała mi go matka - powiedział. 

Tyvara zaklęła. 

- W rzeczy samej - zgodziła się z nią Savara. - Mieliśmy jednak wiele szczęścia, że do tej 

pory nikt nie odgadł, do czego służą. Mielibyśmy go jeszcze więcej, gdyby nigdy nie wyszło 

na jaw, co zrobili nasi poprzednicy. - Podniosła na niego wzrok. - Rozumiesz, dlaczego to 

zrobili, prawda? 

- Żeby doprowadzić do tego, o co oskarżano Gildię: spustoszyć ziemię, osłabiając 

Sachakę. 

Pokiwała głową. 

- Ale nie na zawsze. Ziemia odżyje. 

- A wy zbierzecie za to laury. 

Wyciągnęła dłoń i dotknęła kamienia. 

-   Wątpię,   skoro   dowiedziała   się   o   tym   Gildia.   -   Położyła   łokcie   na   stole   i   oparła podbródek   na   dłoniach.   -   Na   dłuższą   metę   to   nie   będzie   miało   znaczenia.   Zwyciężymy, naprawimy   zniszczenia   i   zostanie   nam   wybaczone   albo   poniesiemy   porażkę,   zniszczenia 

naprawią ashaki, a nas będzie się po wsze czasy nienawidzić. Tak czy siak, ziemia odżyje. 

- Co w takim razie zrobimy z Kalią? - spytała Tyvara. - Możemy ją jakoś sprowokować? 

Savara wyprostowała się. 

-  Nie.  Jeśli  to  zrobimy,   powie,  że  ją wrobiliśmy,   wykorzystując   jej  wątpliwości.   Nie 

zrobimy nic. 

- Ale... 

Królowa podniosła wzrok na Tyvarę. 

- Nie myśl, że ją zignoruję albo jej zaufam. - Pokręciła głową i westchnęła. - Jeśli dajesz 

komuś szansę na wymazanie swoich win, nie możesz oczekiwać, że z niej skorzysta. 

- A co z umiejętnością Lorkina? 

- O tym też nikomu nie mówcie. Zdrajcy są wyrozumiali, ale to na pewno nadwyręży ich 

zaufanie. - Wstała. - Halana ciągle mi powtarza, że potrzebuję ochroniarzy. Zostaniecie nimi 

wy. Będziecie zawsze musieli być blisko mnie, nawet w czasie snu, ale przynajmniej 

będziecie mogli obserwować Kalię, gdy ja będę musiała się skupić na innych sprawach. 

Tyvara się uśmiechnęła. 

- Wiesz, że pierwsza zgłosiłabym się do tej roli. I wiesz również, że dobrze by się nam 

współpracowało. 

- To prawda. - Savara westchnęła, po czym popatrzyła na Lorkina i zmrużyła oczy. - 

Tylko bez czytania mi w myślach. 

Pokręcił głową. 

- Nigdy bym nie śmiał. 

Dannyl westchnął, gdy kolejne kartki oderwały się od grzbietu starej kroniki. Naprawdę 

powinien ją odłożyć, ale potrzebował czegoś, co wypełniłoby długie, bezczynne godziny, 

dlatego na nowo czytał niektóre ze zdobytych wcześniej ksiąg. Od wizyty Achatiego minęło 

już kilka dni. Nikt więcej nie odwiedził Domu Gildii. Do Tayenda nie przyszły żadne 

zaproszenia. Merria nie miała żadnych wieści od swoich przyjaciółek. 

W   Domu   panowała   atmosfera   wyczekiwania.   Spotykali   się   w   czasie   posiłków   i 

rozmawiali całymi godzinami, po czym rozchodzili się, gdy uświadamiali sobie, że po raz 

kolejny krążą wokół tych samych starych zmartwień i spekulacji. Dannyl kontaktował się 

teraz z Osenem dwa razy dziennie. Administrator  zdawał mu relację z postępów Sonei i 

Regina oraz przekazywał wieści z Gildii, które być może wydawałyby się ważniejsze, gdyby 

Dannyl nie utknął w mieście, które za chwilę miała ogarnąć wojna domowa. 

- Ambasadorze Dannylu. 

Dannyl podniósł wzrok znad zapisów i dostrzegł Kaia stojącego w progu gabinetu. 

- Tak, Kaiu? - rzekł Dannyl. - Co mogę dla ciebie zrobić? 

Niewolnik uśmiechnął się, Dannyl zaś poczuł dziwne zakłopotanie. Kai wyglądał jakoś 

obco. Dannyl zdał sobie sprawę, że nigdy nie widział na twarzy niewolnika uśmiechu. I wtedy 

uświadomił sobie coś jeszcze. 

Kai nie rzucił się na ziemię. Zwrócił się do Dannyla po imieniu. 

- Wy, Kyralianie, jesteście dziwnymi ludźmi - rzekł Kai. - Ale w pozytywnym znaczeniu 

tego słowa. 

W głowie Dannyla zaczęła się gonitwa myśli. Co to miało znaczyć? Wiesz, co to znaczy. 

- Już tu są, prawda? Zdrajcy. 

Kai pokręcił głową. 

- Jeszcze nie. Jutro. Ale my postanowiliśmy odejść dziś. Ashaki już wiedzą. Zabijają 

niewolników. 

Dannyl zmarszczył brwi. nie przyszły żadne zaproszenia. Merria nie miała żadnych wieści 

od swoich przyjaciółek. 

W   Domu   panowała   atmosfera   wyczekiwania.   Spotykali   się   w   czasie   posiłków   i 

rozmawiali całymi godzinami, po czym rozchodzili się, gdy uświadamiali sobie, że po raz 

kolejny krążą wokół tych samych starych zmartwień i spekulacji. Dannyl kontaktował się 

teraz z Osenem dwa razy dziennie. Administrator  zdawał mu relację z postępów Sonei i 

Regina oraz przekazywał wieści z Gildii, które być może wydawałyby się ważniejsze, gdyby 

Dannyl nie utknął w mieście, które za chwilę miała ogarnąć wojna domowa. 

- Ambasadorze Dannylu. 

Dannyl podniósł wzrok znad zapisów i dostrzegł Kaia stojącego w progu gabinetu. 

- Tak, Kaiu? - rzekł Dannyl. - Co mogę dla ciebie zrobić? 

Niewolnik uśmiechnął się, Dannyl zaś poczuł dziwne zakłopotanie. Kai wyglądał jakoś 

obco. Dannyl zdał sobie sprawę, że nigdy nie widział na twarzy niewolnika uśmiechu. I wtedy 

uświadomił sobie coś jeszcze. 

Kai nie rzucił się na ziemię. Zwrócił się do Dannyla po imieniu. 

- Wy, Kyralianie, jesteście dziwnymi ludźmi - rzekł Kai. - Ale w pozytywnym znaczeniu 

tego słowa. 

W głowie Dannyla zaczęła się gonitwa myśli. Co to miało znaczyć? Wiesz, co to znaczy. 

- już tu są, prawda? Zdrajcy. 

Kai pokręcił głową. 

- jeszcze  nie. jutro. Ale my postanowiliśmy odejść dziś. Ashaki już wiedzą. Zabijają 

niewolników. 

Dannyl zmarszczył brwi. 

- Ale tu przecież jesteście bezpieczni. Nie zrobimy wam krzywdy. 

- Wiem. - Kai ponownie się uśmiechnął. - Ale innych nie powstrzymasz. Przyjdą tu w 

poszukiwaniu mocy. Albo zemsty. Albo jednego i drugiego. Wy też powinniście stąd odejść. 

- Mamy inne rozkazy. - Dannyl stłumił narastający strach. 

- W takim razie życzę wam powodzenia. 

- Wzajemnie. - Dannyl zmusił się, by popatrzeć niewolnikowi w oczy. -1 w imieniu 

magów, którzy tu przebywali, przepraszam, jeżeli zrobiliśmy coś... Och, kogo ja oszukuję? - 

Rozłożył ręce. - Cały ten układ z niewolnikami i panami jest nie w porządku. I niepokojąco 

łatwo jest się do niego przyzwyczaić. 

- Sami tego chcieliśmy. - Kai wzruszył ramionami. - Do tego nas przygotowywano. Ale to 

już koniec. 

- Fakt. - Dannyl się uśmiechnął. - Mam nadzieję, że Zdrajcom się powiedzie. 

- Mam nadzieję, że będziecie bezpieczni i przeżyjecie. - Niewolnik cofnął się o krok, po 

czym się zawahał. - Czy poznaliście te części Domu, gdzie przebywają niewolnicy? 

- Nie wszystkie - przyznał Dannyl. 

- Zajmijcie się tym - doradził Kai. - Nie chodzi mi tylko o kuchnię, kiedy zgłodniejecie. 

Są jeszcze miejsca, w których możecie się schować i inne wyjścia. Mogą was ocalić. 

Dannyl skinął głową. 

- Zrobię to. Dziękuję. 

Kai szeroko się uśmiechnął. A potem odsunął się od drzwi, wyprostował się i wyszedł. 

Dannyl przez długą chwilę wpatrywał się w puste wejście, po czym wstał. Nie ma sensu 

tracić czasu albo ignorować rady Kaia. Nie powiedział, kiedy dokładnie Zdrajcy się tu jutro 

pojawię. Mogę nadejść z samego rana. A w nocy mogę nas zaatakować ashaki. Nie mogę się 

pozbyć   myśli,   że   skoro   zarówno   Achati,   jak   i   niewolnicy   sędzę,   że   jesteśmy   w 

niebezpieczeństwie, to rzeczywiście tak jest. Lepiej zaczęć planować, jak się stęd wydostać, 

jeśli będzie taka potrzeba. 

Opuściwszy   swoją   kwaterę,   Dannyl   ruszył   korytarzem   Domu   Gildii   w   poszukiwaniu 

Tayenda i Merrii. 

ROZDZIAŁ 25 

PRZED BITWĄ

Zbliżając się do pokojów Sonei, Lilia przyśpieszyła kroku. Od kiedy Skellin porwał Anyi, 

dni nieznośnie się wlekły. Ciężko było udawać, że nic się nie stało. Zachowywać się tak, 

jakby lekcje nadal ją interesowały. Jeszcze trudniej było się skupić na nauce. A najtrudniej 

było przebywać w towarzystwie Kallena. Nie mogła przestać myśleć, że gdyby odnalazł 

Skellina i się z nim uporał, tak jak miał to zrobić, Cery nadal by żył, a Anyi byłaby 

bezpieczna. 

Doszła do drzwi i energicznie chwyciła za klamkę. Za drzwiami mogła przestać udawać. 

Natychmiast poczuła napływające do oczu łzy. Codziennie, gdy nie musiała już walczyć ze 

sobą, ukrywając uczucia, zwijała się w kłębek na łóżku i płakała. 

To wszystko moja wina. Gdybym dotarła tam wcześniej, może uratowałabym Ceryego. 

Może nie pozwoliłabym Skellinowi zabrać Anyi. 

Gol i Jonna byli innego zdania. Gol wyjaśnił jej, na czym polegała pułapka, którą 

zastawili z Cerym. Kiedy tylko kości w jego nogach się zrosły, zignorował jej ostrzeżenia, że 

nie powinien ich jeszcze obciążać, wstał i podszedł do każdej ściany, wyciągając z dziur rurki 

z prochem i klnąc pod nosem. 

Przypomniała sobie, jak w kółko pytał sam siebie: „Dlaczego nie zadziałały?”. A potem 

poprosił, żebym przysunęła tam kulę światła. Pokazał mi plamy na papierku. Dostała się tam 

wilgoć ze ścian i zniszczyła mechanizmy. Nie wszystkie, ale Gol i Cery zdążyli zapalić tylko 

dwa i wybrali akurat te, które zawilgotniały. 

Lilia podejrzewała, że serce Cery ego niedomagało już od dłuższego czasu. Mogło się 

zatrzymać w każdej chwili. Gdyby była przy nim, kiedy do tego doszło, przeżyłby. 

Powiedziała o tym Golowi w nadziei, że dzięki temu będzie miał mniejsze poczucie winy. 

jonna robiła sobie wyrzuty, że nie znalazła Lilii wystarczająco szybko. Opowiadała, jak 

zatrzymał ją jakiś zaniepokojony jej widocznym zdenerwowaniem mag. Kiedy powiedziała 

mu, że szuka Lilii, pokierował ją nie do tej sali, co trzeba. Taka pomyłka nie była niczym 

dziwnym. Rozkład zajęć Lilii ostatnimi czasy mocno się zmienił. Mag zapewne zgadywał, 

mając nadzieję, że pomoże Jonnie. 

Lilia otworzyła drzwi i weszła do środka. Kiedy zobaczyła stojącego w pokoju Mistrza 

Rothena, zamrugała, żeby powstrzymać napływające do oczu łzy, i przełknęła ślinę. 

- Mistrzu Rothenie - powiedziała z ukłonem. 

Na jednym z krzeseł siedział Gol, za nim zaś stała jonna. W nocy po ataku Skellina Lilia 

wraz z jonną po kryjomu przeprowadziły Gola w przebraniu służącego do kwatery Sonei. 

Jonna przekonała ją, by powiedzieć o wszystkim Rothenowi. „Potrzebny ci będzie jakiś 

sprzymierzeniec wśród magów”, przypomniała sobie jej słowa Lilia. „Rothenowi można 

powierzyć każdy sekret. Przez te wszystkie lata nie wyjawił żadnej z wielu tajemnic Sonei”. 

Lilia poczuła ulgę, gdy okazało się, że Rothen jest tak dyskretny i pomocny, jak obiecała 

Jonna. Chciał powiedzieć o wszystkim Kallenowi, ale rozmyślił się, kiedy Gol powtórzył mu 

słowa Skellina o szpiegach w Gildii. 

Uśmiechnął się ze współczuciem, gdy Lilia zamknęła drzwi. 

- Mistrzyni Lilio. - Popatrzył na Jonnę, a potem na stół. Lilia podążyła za jego wzrokiem, 

a serce zamarło jej w piersi. Leżała tam kartka, na której ktoś nabazgrał jej imię. 

- Czy to...? 

- Od Skellina? - Przez twarz Rothena przebiegł grymas. - Prawdopodobnie. Nie 

otwieraliśmy. Pomyśleliśmy, że będziesz chciała przeczytać pierwsza. Usiądź najpierw. 

Osunęła się na krzesło, a Rothen i Jonna zajęli pozostałe miejsca. Trzęsącymi się dłońmi 

podniosła kartkę i odwróciła ją. Pieczęć przedstawiała prostą koronę unoszącą się nad nożem. 

Król Złodziei. Odraza i złość sprowadziły ją na ziemię. Złamała pieczęć i rozłożyła kartkę. 

Przebiegła wzrokiem po zapisanych na niej słowach. Kiedy dotarło do niej ich znaczenie, 

rzuciła papier z powrotem na stół. 

- To adres - poinformowała pozostałych. - Napisał „jutro” i podał godzinę. Mam nikomu 

nie mówić i przyjść sama. 

- Czyli bez niespodzianek - mruknął Gol. 

- Jaki to adres? - spytała Jonna. 

- Po Stronie Północnej. - Dawne terytorium Ceryego. Celowo wybrał to miejsce. 

Popatrzyła na Rothena. - Muszę tam pójść. Muszę spróbować uratować Anyi. 

Pokiwał głową. Jego zgoda obudziła w niej przewrotny gniew. 

- Nie powinieneś mi zabronić? - zapytała. - Wiesz, czego on chce. Wystarczy, że dziki 

mag rządzi półświatkiem. O wiele gorzej będzie, gdy zostanie czarnym magiem. 

- Może wcale nie tego chce. Możliwe, że znalazł już jakąś księgę o czarnej magii i sam się 

nauczył, choć to mało prawdopodobne. Jeżeli ktoś posiada taką księgę, to na pewno dobrze ją 

ukrywa. - Rothen westchnął. - Mimo wszystko Starsi Magowie rozważyli, co zrobić, jeśli 

rzeczywiście nauczył się czarnej magii. - Uśmiechnął się lekko. - Co nie znaczy, że nie 

jesteśmy w stanie go schwytać i sobie z nim poradzić. Miałoby to po prostu trochę bardziej dramatyczny przebieg. 

- Ale zanim to zrobicie, zginie jeszcze więcej ludzi. A nawet nie wiemy, czy Anyi jeszcze 

żyje. - Ponownie poczuła, jak zaciska jej się gardło, i powstrzymała łzy. 

- Nie zabiłby jej - zapewnił ją Gol. - Wie, że będziesz chciała ją zobaczyć, zanim 

czegokolwiek go nauczysz. 

Lilia kilka razy głęboko odetchnęła, żeby się uspokoić. 

- Nawet jeśli ona żyje, to skąd mam wiedzieć, że ją wypuści, kiedy go nauczę? 

- Musisz zapewnić jej możliwość ucieczki, zanim zaczniesz go uczyć - rzekł Rothen. 

- Byłoby łatwiej, gdybym mogła wziąć ze sobą jeszcze jednego maga. 

- Nigdy ci na to nie pozwoli - powiedziała Jonna. - Nie możesz zabrać ze sobą nawet 

maga przebranego za służącego. Napisał, że musisz być sama. 

Rothen pokiwał głową. 

- Jeśli ma tutaj szpiegów, przebranie i tak mogłoby nie pomóc. - Westchnął. - Gdyby nie 

to, proponowałbym udać się po radę do Starszych Magów. Mogliby poprosić Kallena, żeby 

zrobił krwawy pierścień, przez który moglibyśmy śledzić Lilię. Gdyby w czasie wymiany coś 

poszło nie tak, bylibyśmy na tyle blisko, żeby pomóc. 

Zaskoczona Lilia podniosła na niego wzrok, Krwawy pierścień! Dlaczego na to nie 

wpadłam? 

- Potrafię robić pierścienie z krwawym klejnotem. Kallen mnie nauczył. 

Popatrzył na nią szeroko otwartymi oczami. 

- Potrafisz? W takim razie... - Wyprostował się i zatarł ręce. - Może to początek jakiegoś 

planu. 

Gol odwrócił wzrok. 

- Nie proście mnie o pomoc. Mój ostatni plan nie okazał się zbyt dobry. 

- Zrobiłeś, co mogłeś, mając do dyspozycji bardzo niewiele zasobów - zwrócił się do 

niego Rothen. - To było imponująco odważne. Nigdy wcześniej nie słyszałem o ogniku. 

Intrygująca substancja. Gdyby wasza pułapka zadziałała, można powiedzieć, że 

podsunęlibyście nam Skellina pod nos. - Uśmiechnął się przelotnie. - Twoje rady są bardzo 

cenne, Golu. Znasz półświatek i miasto lepiej niż my. 

Gol zmarszczył czoło. 

- Cóż... ten pomysł z krwawym klejnotem, jeśli dobrze rozumiem ich działanie, ma sens 

tylko wówczas, jeśli się zna miejsca, które dzięki niemu widać - zauważył. - A co, jeśli nie 

wiesz, gdzie się znajdują? A jeśli zakryją ci oczy? 

- To byłby problem - Rothen zabębnił palcami o krzesło, marszcząc czoło w zamyśleniu. 

- Czy Skellin wie, czym są krwawe pierścienie? - spytała Jonna. - Może go zobaczyć i 

kazać Lilii go zdjąć. 

Lilia pokręciła głową. 

- Nie powinnam nosić pierścieni z krwawymi klejnotami, które powstały z krwi innych 

osób, chyba że tymi osobami są Sonea i Kallen. 

Rothen skinął głową. 

- Oczywiście. Ten, kto dostarczy krwi, będzie mógł przeczytać twoje myśli i mógłby 

nauczyć się czarnej magii. Dlatego to Gol musi mieć na palcu pierścień, który powstał z 

twojej krwi. 

Lilia zwróciła się do Gola. 

-1 musisz go zniszczyć, jeśli miałby wpaść w ręce innej osoby. 

- W przeciwnym razie mógłby zostać wykorzystany przeciwko Lilii. - Rothen pokręcił 

głową. - Gdybyśmy tylko mogli śledzić cię w inny sposób. Nie za często się zdarza, że 

musimy śledzić magów. - Gwałtownie wciągnął powietrze i szeroko otworzył oczy. - Och! 

No tak! Sonea! Zanim dołączyła do Gildii, lokalizowaliśmy ją, wyczuwając, jak używa magii. 

- Spojrzał na Lilię. - Wystarczy, że będziesz się otwarcie posługiwała magią. Na jednej z 

pierwszych lekcji uczyłaś się, jak to ukrywać. 

Pokiwała głową. Co roku, gdy nowicjusze dołączali do Gildii; wyczuwała, jak niektórzy z 

nich używają mocy, zanim nauczą się ją ukrywać. 

- Ale czy Skellin też tego nie wyczuje? 

- Tylko jeśli będzie próbował. Jeżeli będziesz cały czas robiła coś, co nie wymaga 

używania dużej ilości mocy, na przykład utrzymanie tarczy, to istnieje mniejsze 

prawdopodobieństwo, że on również to zauważy. 

- Czyli ty śledzisz moją moc - powiedziała Lilia - a Gol ma na palcu mój krwawy 

pierścień, bo on ma większe szanse rozpoznać miejsce, w którym będę. 

- Kiedy trafisz za Lilią do Skellina, to czy będziesz na tyle silny, by go pokonać, jeśli coś 

pójdzie nie tak? - spytała Rothena Jonna. ‘

- Skellina i Lorandrę - dodał Gol. 

Rothen zmarszczył brwi i pokręcił głową. 

- Wątpię. Ale oboje z Lilią możemy być wystarczająco silni. Nie możemy ryzykować 

angażowania w sprawę kolejnego maga, bo nie wiemy, kto szpieguje dla Skellina. Szkoda, że 

nie ma tu Dannyla - dodał półgłosem. 

- Mogę być tak silna, jak będzie trzeba - zauważyła Lilia, patrząc Rothenowi w oczy. 

Twarz Rothena wykrzywił grymas. 

- Lepiej, żebyś nie łamała zakazu używania czarnej magii bez zezwolenia. Ale... być może 

moglibyśmy go trochę nagiąć. Jako Starszy Mag udzielę ci pozwolenia, ale to nie do końca 

zgodne z prawem, gdyż powinni o tym zadecydować wszyscy Starsi Magowie. 

Lilia spuściła wzrok. Jeśli coś pójdzie nie tak, a Gildia nie uzgodni z nim tej decyzji, 

Rothen straci swoją pozycję. 

- Jesteś tego pewien? 

- Tak. Zezwolić na to spotkanie, skoro istnieje szansa, że zostaniesz zmuszona, by 

nauczyć dzikiego maga czarnej magii, jest znacznie gorszym wyjściem, niż pozwolić ci na 

zwiększenie swojej mocy za sprawą osób, które dobrowolnie ci ją przekażą. Mogę przekazać 

ci swoją moc dziś wieczorem. 

- A ja swoją - powiedziała Jonna. 

- I ja - dodał Gol. 

Rothen pokiwał głową. 

- Przez noc odzyskam siły. 

- A my? - spytała Jonna. 

- Również. 

- W takim razie ode mnie pobierzesz moc jeszcze jutro - powiedziała Jonna. - I tak się nią 

nie posługuję. Może jeśli Lilia dostanie wystarczająco dużo magii, będzie w stanie przywlec 

tu ze sobą Skellina. 

- Skupmy się na odzyskaniu Anyi - rzekł Rothen. 

- Oczywiście - zgodziła się Jonna. - Ale jeśli przy okazji będzie można schwytać Skellina, 

zróbmy to. Najwyższa pora, żeby Król Półświatka został Lokatorem Strażnicy. 

Wieczorne niebo powoli ciemniało. W górze nie było ani jednej chmury, którą słońce 

mogłoby pomalować w kolorowe odcienie. Spojrzawszy z dachu w dół, Lorkin zastanawiał 

się, jakim cudem to może być to samo miasto, do którego tak dawno temu przyjechał z 

Dannylem, podekscytowany myślą o tym, że zostanie asystentem Ambasadora Gildii w 

Sachace. Czuję się, jakby od tego czasu minęło wiele lat, a przecież od naszego przyjazdu nie 

upłynął nawet rok. 

Choć ściany ani budynki się nie zmieniły, od kiedy Lorkin opuścił Arvice na wozie 

pełnym niewolników, zmienili się jego mieszkańcy. Dawniej niewolnicy przemykali ulicami 

w pewnej odległości od powozów, którymi jechali ich właściciele. Teraz na ulicach tłoczyli 

się byli niewolnicy uciekający z centrum miasta, głównie pieszo, niektórzy zaś uczepieni 

ukradzionych powozów i wozów. 

Gdy Savara wraz ze swoją grupą dotarła do rezydencji wybranej na miejsce spotkania 

przed bitwą, czekała już na nich inna, mała grupka. Savara pobrała moc ofiarowaną przez 

byłych niewolników, odesłała ich, po czym rozdzieliła swoją drużynę - teraz liczącą ponad 

sześćdziesięciu Zdrajców na dwie grupy: zadaniem jednej było stanie na straży, zadaniem 

drugiej zorganizowanie posiłku i noclegu. Kiedy poczyniono odpowiednie przygotowania, 

Savara weszła na dach. 

- Dlaczego ashaki nie próbują ich powstrzymać przed odejściem? - głośno zastanawiał się 

Lorkin. 

- Cudzy niewolnik, cudzy problem - zacytowała Savara. - Pewnie są zbyt zajęci, próbując 

zatrzymać własnych, żeby jeszcze się martwić o cudzych. 

- Z większości majątków niewolnicy ciągle wychodzili i wracali - powiedziała Tyvara. - 

jak inaczej mieliby zdobywać jedzenie i inne towary dla swojego pana? Na miejscu trzymał 

ich tylko fakt, że nie mieli dokąd uciec. Zbiegły niewolnik w końcu zostałby złapany i 

odesłany właścicielowi. 

- Żaden ashaki nie powstrzyma swoich niewolników od ucieczki, chyba że uda mu się ich 

zapędzić w jedno miejsce i uwięzić. - Savara zmrużyła oczy, wpatrując się w coś ponad 

dachami budynków. - A mnóstwo ashakich opuściło swoje domy, by walczyć z nami. 

Lorkin podążył za jej spojrzeniem. W ilu z tych rezydencji ashaki przygotowują się 

właśnie do walki z nami? Ile z tych rezydencji stoi pustych? jak dotąd drużyna Savary 

walczyła jedynie z nielicznymi grupami ashakich. Dziwiło go to, ale za pośrednictwem 

kamieni Zdrajcy dowiedzieli się, że na zachód od miasta stacjonuje większa, lepiej 

zorganizowana armia ashakich. Po tym jak zaskoczyła ona i pokonała jedną z grup Savary, 

Królowa rozkazała Zdrajcom w tym rejonie obejść tę armię i dołączyć do drużyn na północy i 

południu. 

Król Amakira najwidoczniej się spodziewa, że kiedy Zdrajcy dotrą do miasta, połączą 

siły, tworząc jedną armię. Savara dawała im do zrozumienia, że w końcu to zrobią, ale na 

razie nadal działali w małych grupach, wykorzystując fakt, że większość ludności Sachaki 

stanęła po ich stronie. Podczas gdy ashaki na nich polowali, Zdrajcy się nie wychylali i rośli 

w siłę, wykorzystując moc niewolników należących do ashakich. 

Lorkin dostrzegał przewagę wynikającą z takiej sytuacji, choć jednocześnie się obawiał, 

że rozdzielenie armii Zdrajców ją osłabi. Armia Króla mogła z łatwością pokonać jedną z 

mniejszych drużyn. Walka osłabiłaby armię, ale z czasem ashaki odzyskaliby siły, a Zdrajcy... 

kiedy zginą w walce, nic już tego nie zmieni. Jeśli jednak ashaki liczą na to, że dzięki 

niewolnikom uzupełnią zużytą moc, będą mieli problem. Niewolnicy odeszli. 

Mimo wszystko byłoby lepiej, gdyby żadna z drużyn Zdrajców nie natknęła się na armię 

w pojedynkę, któraś z nich mogłaby wtedy wpaść w ręce Króla. Będzie ich torturował, by 

zdobyć informacje, poznać plany Savary, no i jest jeszcze kwestia klejnotów... Klejnoty 

również zdobędzie. 

- Do jutra miasto opustoszeje - mruknęła Savara. - Zostaną tylko ashaki. Ci wracający z 

zachodu dołączą do tych, którzy ciągle tu są, i wtedy się przekonamy, czy nasza strategia i 

przygotowania pozwolą nam mimo strat wywalczyć tę wolność, na którą czekamy. 

Westchnęła i podniosła wzrok. Lorkin podążył za jej spojrzeniem. Niebo zaczęły oprószać 

gwiazdy, a w powietrzu dało się wyczuć lekki chłód. Zmarszczył brwi, gdy powietrze 

zafalowało, jak gdyby gwiazdy odbijały się w wodzie. 

A wtedy coś nadleciało z prawej strony i pchnęło Lorkina na Tyvarę. 

Oboje upadli na dach. Tyvara przykucnęła. Lorkin zrobił to samo, choć trochę bardziej 

niezdarnie. Poczuł, jak jego prawą rękę rozpala ból. Złamana, pomyślał. Instynktownie 

posłużył się mocą, by złagodzić ból, ale zwalczył pokusę, by nastawić kość. Być może ta moc 

przyda się do ważniejszych rzeczy. Na przykład, aby uniknąć śmiertelnego ataku. 

Gdybym przed uderzeniem nie postawił tarczy, już bym nie żył, pomyślał, odnawiając 

osłonę. Choć postawiona przez niego bariera została przełamana, pochłonęła większość siły 

uderzenia. 

Savara stała wyprostowana z wysoko uniesioną głową i wpatrywała się w coś po prawej 

stronie. Powietrze falowało, gdy odpowiedziała uderzeniami na kolejny atak. Tyvara stała 


pomiędzy Lorkinem a niewidocznym napastnikiem. Położyła dłoń na ramieniu Savary, z 

pewnością po to, by w razie potrzeby przekazać jej moc. Przysunął się bliżej i popatrzył przez 

ramię Tyvary. 

Na najbliższym dachu stało czterech ashakich. Kiedy ciskali w nich falą ognia, ich twarze 

były skąpane w czerwonym świetle. Żaden nie wyglądał na starszego od Lorkina. Zbyt 

niecierpliwi, żeby zaczekać, aż dołączy do nich starszyzna? 

Wyzwoleni niewolnicy z dołu zauważyli bitwę. Niektórzy uciekali, inni zaś zostali, by 

popatrzeć. Lorkin uświadomił sobie, że serce wali mu w piersi. Dotąd za każdym razem 

podczas konfrontacji z ashakimi był częścią większej grupy. Teraz było ich troje przeciwko 

czterem. Próbował nie myśleć o szalejącej między dachami potędze mocy, ale nie był w 

stanie. Uginały się pod nim kolana. Położył dłoń na drugim ramieniu Savary i wmawiał sobie, 

że to nie dlatego, że potrzebne mu wsparcie. Przed oczami stanęło mu wspomnienie lekcji ze 

sztuk walki. To normalne, że w czasie bitwy czuję strach. Ważne, żeby robić to, czego mnie 

nauczono. 

Ale nikt mnie nie uczył, jak w czasie bitwy posługiwać się czarną magią. 

Usłyszał krzyk z dołu, a potem z ulicy pomiędzy budynkami wystrzeliło pasmo światła. 

Zdrajcy na dole dostrzegli rozgorzałą bitwę i dołączyli do walki. Ashaki spojrzeli w dół i 

wycofali się, kiedy zdali sobie sprawę, że stracili przewagę liczebną. Trzech zeszło przez 

właz, ale ostatni, który musiał się bronić bez pomocy, zachwiał się na nogach. Odturlał się od 

włazu, gdy trafiło w niego uderzenie Savary, a potem spadł z dachu. 

Nagle w powietrzu zapanował spokój. Savara, Tyvara i Lorkin zamarli w bezruchu, w 

milczeniu obserwując otoczenie. Z dołu dało się słyszeć stłumione krzyki, trzaskanie 

drzwiami, a od czasu do czasu nawet jakiś huk. Migotanie światła przykuło wzrok Lorkina do 

okna domu, w którym zniknęli ashaki. Budynek płonął. 

Savara gwałtownie się odwróciła i poprowadziła ich do włazu, który mieli za plecami. 

Kiedy ruszyła w dół po drabince sznurowej do klatki schodowej poniżej włazu, Tyvara 

złapała Lorkina za rękę - na szczęście tę zdrową - i pociągnęła go za sobą. 

- Ty przodem - powiedział, kiedy dotarli do włazu. - Daj mi chwilę, żebym mógł się zająć 

drugą ręką. 

Popatrzyła na niego szeroko otwartymi oczami. 

- Jesteś ranny? 

- Już niedługo. 

- W takim razie będę cię osłaniać, dopóki... 

- Nie bądź głupia. Ashakich już nie ma, a leczenie nie zajmie mi długo. Ktoś musi chronić 

Savarę. 

Przeniosła wzrok na właz, po czym westchnęła i zaczęła schodzić. 

- Pośpiesz się - warknęła. 

Kiedy zniknęła mu z oczu, wzmocnił tarczę, usiadł, opuszczając nogi przez otwarty właz, 

i skupił się na uzdrawianiu. Musiał tylko zaleczyć kość i tkanki na tyle, żeby móc zejść po 

drabinie. Wkrótce zszedł z ostatniego szczebelka, zamknął za sobą właz i pośpieszył 

schodami za Tyvarą i Królową. 

Na dole za drzwiami ciągnął się korytarz, który stał się teraz częścią pokoju pana, bo 

ściana, która je wcześniej oddzielała, legła w gruzach. Zdrajcy stali wokół swojej Królowej. 

Kiedy Lorkin do nich podszedł, zauważył, że Savara z ponurym wyrazem twarzy patrzy na 

ciała trzech osób. Dwiema z nich byli ashaki, a trzecią... Lorkinowi zaparło dech w piersi, gdy 

rozpoznał Mówczynię Halanę. 

Przez chwilę świat wirował mu przed oczami. Przypomniał sobie, jak Halana zbierała 

ochotników na pierwszą wartę. Wspominał również, jak uczyła go tworzenia kamieni: 

pomyślał o jej wsparciu i zrozumieniu dla poświęcenia, na jakie się zdobył, ucząc się czarnej magii. Miała obszerną wiedzę i niesamowite umiejętności, które właśnie zostały utracone... 

Tyvara podeszła do niego i pochyliła się. 

- Wraz z kilkoma innymi osobami Halana stawiała wokół domu barierę i kamienie 

ostrzegające - szepnęła. - Stracili ją z oczu w momencie, gdy zaatakowali nas ashaki. Zabiła 

trzech z nich, zanim przełamali... 

- Musimy ruszać - oświadczyła Savara. - Jeśli jeden rzeczywiście nam umknął, to może 

właśnie zdaje raport o naszej przybliżonej liczbie. Może wrócić z innymi. Jeśli będziemy 

mieć szczęście, przeniesiemy się tak, żeby nas v tm nie zauważyli. Być może nie uda nam się 

dziś odpocząć. Ważne, żeby uniknąć otwartej bitwy z ashakimi, zanim połączymy się z 

innymi drużynami. - Podniosła głowę i omiotła wszystkich wzrokiem. - Spakujcie się i weźcie 

jedzenie, które można łatwo ze sobą zabrać i zjeść po drodze. 

Zdrajcy rozeszli się. Tyvara złapała Lorkina za rękę i zaciągnęła do pokoju, który mieli 

dzielić z Savarą. Nie mieli szansy, żeby się rozpakować, dlatego wystarczyło tylko zarzucić 

plecaki na plecy. Tyvara złapała bagaż Savary i wrócili do pokoju pana. 

-...mamy zrobić z jej ciałem? - pytała jedna ze Zdrajczyń. 

- Zostawcie tutaj. Wrócimy po nią, jeśli zwyciężymy - odparła Savara i założyła plecak. 

Kiedy jednak się odwróciła, Lorkin zauważył, że w jej oczach błyszczały łzy. 

Zdrajcy właśnie wracali do pokoju. Jedna z kobiet wyszła z bocznego korytarza obok 

Lorkina, on zaś spochmurniał, gdy popatrzył w tamtą stronę. Kalia wpatrywała się w niego 

bezmyślnym wzrokiem, po czym ominęła go szerokim łukiem. 

To było... dziwne. Spodziewałem się co najmniej piorunującego spojrzenia. Zmrużył oczy 

za jej plecami i skoncentrował się. 

Nie wyczuł żadnych powierzchownym myśli prócz dręczącego poczucia winy. 

- To jej wina - odezwał się zduszonym głosem. 

Nikt na niego nie spojrzał. Nie usłyszeli. W pokoju było za głośno. Odwrócił się i 

zobaczył wpatrzone w niego oczy Tyvary. A potem poczuł, jak ktoś chwyta go za ramię. Za 

nimi stała Savara. Jej druga ręka spoczywała na ramieniu Tyvary. ‘

- Nic nie mów - powiedziała do niego w myślach. - To nie jest odpowiedni moment. 

Przełknął słowa protestu, skinął głową i wyszedł za Królową Zdrajców na ulicę. 

Kiedy Saral i Temi zatrzymali się przed bramą i otworzyli ją, posługując się magią, Sonea 

odetchnęła z ulgą. Słońce zaszło kilka godzin temu i już zaczęła się zastanawiać, czy ich 

towarzysze mieli zamiar podróżować nocą. Zdrajcy przeprowadzili przez bramę swoje konie, 

a Sonea i Regin ruszyli ich śladem. Temi zsiadł z wierzchowca i podszedł do bramy, by ją 

zamknąć, po czym rozejrzał się jeszcze po ulicy. 

Saral również zsiadła z konia i podała wodze Temiemu, a potem gestem dała znać Sonei i 

Reginowi, by zrobili to samo. 

- Musimy sprawdzić dom - powiedziała Zdrajczyni ściszonym głosem. - Wygląda na to, 

że niewolnicy stąd odeszli, ale zawsze istnieje ryzyko, że zostało kilku lojalnych wobec 

swojego pana. Ashaki najprawdopodobniej dołączył do armii Króla, choć możliwe, że jeszcze 

tu jest albo po coś wróci, lub poprosił przyjaciela, żeby zajął się jego domem. Zostańcie tutaj. 

Sonea skinęła głową. 

- Potrzebujecie pomocy? 

- Nie. 

Saral wyprostowała się i popatrzyła na Temiego, po czym podkradła się do najbliższych 

drzwi. Nie były zamknięte, więc zniknęła w środku. Sonea rozejrzała się wokół. 

Najrozsądniej było zostać z Temim. Jeśli ktoś by ich zaatakował, łatwiej byłoby osłonić 

wszystkich jedną tarczą. Kiedy jednak ruszyła w jego stronę, zauważyła, że Zdrajca trzyma w 

dłoni mały przedmiot. Wyczuła lekkie wibracje w powietrzu i uświadomiła sobie, że zarówno 

on, jak i konie już zostali osłonięci. Widocznie przedmiot był jakimś magicznym klejnotem. 

Czyli sami musimy się teraz osłonić. Po co tracić moc przydatną w walce na parę 

nieproszonych cudzoziemców? Cóż, pewnie wezmą udział w bitwie, a my przecież możemy 

się sami o siebie zatroszczyć. Z westchnieniem zawróciła i podeszła do rzucającej cień ściany. 

Pod osłoną ciemności objęła swoją barierą Regina. Popatrzył na nią i się przysunął, ale nie 

powiedział ani słowa. 

Czekali długo. Temi się nie odzywał, ale łatwo było dostrzec na jego twarzy niepokój. 

Konie stały cicho z opuszczonymi ze zmęczenia łbami. Przez cały dzień miały tylko kilka 

odpoczynków. Jechaliśmy dłużej i szybciej niż zwykle. Ciekawa jestem... czy jesteśmy już w 

mieście? Niskie mury i domy postawione na polach ustąpiły miejsca wysokim murom 

osłaniającym budynki znacznie bliżej drogi. Większość budowli była jednopiętrowa, nieliczne 

zaś, podobnie jak na wsiach, miały małe, wystające ponad dach wieżyczki. Sonea nie była w 

stanie dojrzeć, czy za nimi znajdują się pola albo jak duże są majątki. Nawet teraz widziała 

tylko podwórko, na którym stali. Po drugiej stronie zabudowań mogły się rozciągać pola albo 

mogła tam stać kolejna rezydencja. 

Nie wygląda mi to jednak na miasto. Jest za cicho. 

Regin przeniósł ciężar ciała z jednej nogi na drugą i otarł się’o Soneę ramieniem. Poczuła 

bijące od niego ciepło i przeszedł ją dreszcz, który wcale nie był nieprzyjemny. 

Przestań, powiedziała sobie. 

Na lewo od nich otworzyły się drzwi i serce na chwilę zamarło jej w piersi. A potem 

pojawiła się kula światła i Sonea z ulgą zobaczyła wracającą Saral. 

- Pusto - poinformowała ich. - Stajnie są tam. - Temi skinął głową i zaprowadził konie we 

wskazanym kierunku. Saral popatrzyła na Soneę. - Wejdźcie. 

Weszli do rezydencji drzwiami, którymi wcześniej przeszła Saral. Jak w wielu 

sachakańskich domach, krótki korytarz prowadził do większego pokoju. Boczne korytarze po 

obu stronach biegły do poszczególnych kwater, łaźni i kuchni oraz innych części domu. 

- Jeśli będziecie chcieli później skorzystać - powiedziała Saral, wskazując łaźnie - 

pospieszcie się. Jeśli wróci Tovira, lepiej, żeby was tam nie zastał. 

- Oczywiście - zgodziła się Sonea. - Czułabym się mało komfortowo, gdybym miała nago 

walczyć z ashakim. 

Kątem oka Sonea dostrzegła, że Regin zakrył usta. Saral się zawahała, po czym odwróciła 

wzrok. 

- Jest tam tylko jedno wejście - powiedziała. 

Sonea nie widziała, czy kobieta się uśmiechnęła, ani nie usłyszała w jej głosie 

rozbawienia. Do bitwy zostało za mało czasu, żeby wymagać poczucia humoru. Udali się do 

kuchni, gdzie Saral poczęstowała się jedzeniem i zaproponowała to samo Sonei i Reginowi. 

- Nie boisz się, że niewolnicy mogli to zatruć, chcąc osłabić ashakich? 

Saral pokręciła głową. 

- Gdyby to zrobili, zostawiliby ostrzeżenie. Glif, którym posługują się nasi szpiedzy. Idę 

na wieżę. Możecie tu zostać, jeśli chcecie. 

- Pójdę z tobą - stanowczo powiedziała Sonea. - Chcę zobaczyć, gdzie jesteśmy. 

Saral zrobiła minę, jakby chciała się sprzeciwić, lecz pokręciła głową. 

- W takim razie chodź za mną. 

Wkrótce znalazły się na miejscu. Aby dotrzeć do wieży, trzeba było przejść przez pokoje, 

które kiedyś musiały być kwaterą ashakiego. Oprócz męskich ubrań Sonea zauważyła tam 

również damskie. 

- Ciekawe, gdzie jest jego żona. 

- Pewnie wysłano ją w bezpieczniejsze miejsce - odparła Saral. - Jesteśmy na 

przedmieściach. Łatwiej byłoby się bronić bliżej centrum. 

Przedmieścia, zadumała się Sonea. Czyli dotarliśmy do miasta. 

U szczytu spiralnych schodów znajdował się mały, okrągły pokoik. 

- Nie pokazuj się w oknie, żeby nikt nie zauważył twojej sylwetki - poinstruowała ją 

Zdrajczyni. Podeszła do jednego z okien po lewej stronie i ostrożnie wyjrzała. Sonea spojrzała 

na drugą stronę. Przed jej oczami rozpościerały się dachy. Około kilkuset kroków na lewo płonął jakiś budynek. Na wprost stało więcej dwupiętrowych budowli, a za nimi dostrzegła 

zarysy kopuł. 

- Witamy w Arvice - powiedziała Saral. - Savara przekazała rozkazy. Mamy tu zostać, 

dopóki nas nie wezwie. Chyba że zostaniemy zmuszeni, żeby opuścić to miejsce. A jakie są 

wasze rozkazy? 

Nie aż tak konkretne, pomyślała Sonea. Ale skoro była tak uprzejma, żeby zapytać... 

- Zaraz się dowiem. 

Sięgnęła do kieszeni szat, wyjęła pierścień Osena i wsunęła go na palec. 

- Osenie? 

- Soneo. 

- Dotarliśmy do miasta i ukrywamy się w opuszczonym majątku ashakiego Toviry, który 

prawdopodobnie dołączył do królewskiej armii. Zdrajczyni, która nas eskortuje, powiedziała, 

że mamy tu zostać, dopóki nie wezwie nas Królowa Savara. 

- Najwyraźniej chce dopilnować, żebyście się nie wtrącali. 

- Co mamy robić? 

- To, co wam kazała. 

- Nie będę stąd widziała walki. 

A to oznacza, że nie będzie widziała, co się dzieje z Lorkinem, i nie będzie mogła mu 

pomóc. 

- Hm. Jeśli oboje z Dannylem założycie moje kr.wawe pierścienie, będziesz mogła 

zobaczyć wszystko, co mi przekaże. Kazałem mu co prawda zostać w Domu Gildii, ale może 

powinienem go poprosić, żeby znalazł miejsce, z którego będzie mógł obserwować bitwę. 

- Pod warunkiem, że nie narazi się w ten sposób na niebezpieczeństwo. 

- Niebezpieczeństwo istnieje zawsze, gdy znajdujesz się w pobliżu miejsca walki magów. 

Gildia powinna poznać jej rezultat. Uzdrowiciele, którzy zgłosili się na ochotników, 

wyruszyli dziś rano. Nie chcemy ich narażać. 

- Jesteś pewien, że mamy spokojnie czekać na miejscu? 

- Tak. Jesteś osobą o większym autorytecie niż Dannyl, a także czarnym magiem, dlatego 

istnieje większe prawdopodobieństwo, że zostaniesz uznana za zagrożenie przez obie strony. 

Gdyby nie Lorkin, kazalibyśmy ci wrócić do domu. 

- Och. Rozumiem. Doceniam, że tego nie zrobiliście. 

- Ci z nas, którzy chcą, żebyś została w Sachace, twierdzą, że gdy konflikt dobiegnie 

końca, być może uda ci się przekonać Lorkina do powrotu albo przynajmniej do tego, aby 

dopilnował, żeby Zdrajcy dotrzymali swojej części umowy. 

- Miejmy w takim razie nadzieję, że nie zużyją w walce wszystkich kamieni. Muszę już 

kończyć. Saral czeka na odpowiedź. 

- Bądź ostrożna, Soneo. 

- Będę. 

Sonea zdjęła pierścień i schowała go do kieszeni. 

- Na razie mamy tu zostać - poinformowała Zdrajczynię. 

Kobieta skinęła głową i poprowadziła z powrotem do kuchni. Był tam już Temi, który 

właśnie gawędził z Reginem. Kiedy stali obok siebie, różnice między nimi bardziej rzucały 

się w oczy. Regin był wyższy, Temi szczuplejszy. Ale karnacja Temiego nie była dużo 

ciemniejsza niż Regina. Skóra Zdrajcy była o ton jaśniejsza niż u typowego Sachakanina, a 

Regin po drodze się opalił. Do twarzy mu z opalenizną. Zamilkli, gdy weszły Sonea i Saral. 

Gdy Temi zaproponował, że stanie na warcie przez pierwszą połowę nocy, Regin zaoferował 

mu swoje towarzystwo. 

- Nie - powiedziała Saral. - Ja wezmę pierwszą wartę. Sama. 

Regin wzruszył ramionami. 

- Gdzie w takim razie mamy spać? 

- W drugiej kwaterze. Jeśli Tovira wróci w środku nocy, to pewnie przede wszystkim 

pójdzie do swojej sypialni. 

Regin skinął głową, po czym spojrzał na Soneę i skierował się do drzwi. Ruszyła za nim, 

rozbawiona faktem, że poszedł przodem, gdyż odkąd dołączyli do nich Zdrajcy, zawsze 

czekał, aż to ona podejmie decyzję. 

W drugiej kwaterze łóżka znajdowały się w trzech pokojach. Sonea wybrała pierwsze 

lepsze i usiadła na nim. 

Rozejrzawszy się wokół, zauważyła, że na hakach wiszą ubrania ashakich w mniejszych 

rozmiarach. Zdobiona klejnotami kurtka przykrywająca proste spodnie... 

- Co powiedział Osen? 

Podniosła wzrok i zobaczyła stojącego w drzwiach Regina. 

- Skąd wiesz, że się z nim kontaktowałam? 

Wzruszył ramionami. 

- Łatwo się było domyślić. 

- Saral powiedziała, że mamy tu zostać, dopóki nie wezwie nas Savara, i zapytała, czy 

nam to odpowiada. Osen na to przystał. Chcą mieć pewność, że nie będziemy się mieszać w 

walkę. 

- Wmieszałabyś się, gdyby Lorkin wpadł w tarapaty. 

Popatrzyła na niego, on zaś znacząco się uśmiechnął. 

- Tylko po to, żeby go ratować - odparła. 

- To i tak wtrącanie się w walkę. Ale oczywiście cię rozumiem. 

- Osen uważa, że jeśli Dannyl i ja jednocześnie założymy krwawe pierścienie, to być 

może będę mogła przyglądać się bitwie za pośrednictwem Dannyla. 

Regin zamyślił się. 

- To dobry sposób na obejście zakazu Zdrajców. - Zmarszczył brwi. - Jeśli zaczną 

walczyć, dowiemy się o tym, bo Saral pojedzie im pomóc. Ruszysz za nią? 

Sonea odwróciła wzrok. 

- Być może. Pewnie tak. Ale ty powinieneś tu zostać. 

- Gdzie ty, tam ja. 

Serce podskoczyło jej w piersi. W mniej niebezpiecznych okolicznościach to by 

zabrzmiało bardzo romantycznie. 

- Nie. Bez powodu narazisz się na niebezpieczeństwo. 

- To raczej ty będziesz ich celem, nie ja - odparł. - A to mi o czymś przypomniało... - 

Podszedł do łóżka i usiadł. - Powinnaś pobrać ode mnie moc. 

Uświadamiając sobie, jak blisko niej się znalazł, Sonea zwróciła ku niemu twarz. 

- A jeśli w nocy wróci Tovira? Nie będziesz nawet w stanie postawić tarczy. 

- I tak wątpię, czy długo bym wytrzymał. 

Wyciągnął dłonie. 

Patrzyła na niego, lecz gdzieś w środku wzbierał w niej opór. To zbyt intymne, pomyślała. 

A jeśli on coś wyczuje? W czasie podróży to było mało prawdopodobne. Nasz dotyk trwał 

tylko tyle, ile było konieczne. Mieliśmy świadków. 

- Naprawdę powinnaś przezwyciężyć strach przed czarną magią - powiedział. 

- Nie boję się - odpowiedziała. Nie do końca skłamała. Ale i nie powiedziałam całej 

prawdy. 

- jeśli pobierzesz ode mnie moc, przyrzekam, że nie pójdę za tobą do miasta - 

zaproponował. 

Spojrzała mu w oczy. Odwzajemnił spojrzenie. Wzrok miał spokojny i poważny Na 

moment ją to rozbawiło. 

- Nie pójdziesz do miasta, bo ci tego zabraniam - powiedziała. 

Wztuszył ramionami. 

- Czyli mamy umowę? 

Z westchnieniem ujęła jego dłonie, usiłując zignorować ich ciepło. Zamknęła oczy, 

zaczerpnęła moc, która od niego popłynęła, i zmagazynowała ją. 
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POCZĄTKI I ZAKOŃCZENIA

Dannyl wbił wzrok w sufit, zamrugał i oparł się na łokciach. Co...? Coś mnie obudziło. 

Zmarszczył brwi. Ktoś mnie wołał? Czy mi się przyśniło? Stworzył kulę światła i wyjrzał za 

drzwi sypialni do głównego pokoju. 

Czy to Tayend? Albo Merria? Czyżby ktoś się włamał do Domu Gildii, tak jak ostrzegali 

Achati i Kai? 

- Dannylu. 

Aż podskoczył, gdy usłyszał w myślach czyjś głos. 

- Osenie! - Odetchnął z ulgą, że to w jego głowie, a nie w Domu Gildii rozległ się głos, 

który go zbudził. Po chwili jednak ulga odpłynęła. Osen skontaktował się z nim otwarcie, 

dlatego mogli ich usłyszeć inni magowie. Nie zrobiłby tego, gdyby nie chciał powiedzieć 

czegoś ważnego lub o coś istotnego zapytać. Dannyl wstał, pogrzebał w kieszeniach 

wczorajszych szat, znalazł pierścień Osena i nałożył go na palec. 

- Osenie. Przepraszam. Spałem. 

- W takim razie przepraszam, że cię obudziłem. Nie skontaktowałeś się ze mną o 

uzgodnionej porze. 

Dannyl zawahał się. Nie miał pojęcia, która jest godzina. Nie było niewolników, którzy 

mogliby go obudzić, a w jego pokojach nie było okien, więc mogła być zarówno północ, jak i 

południe. 

- Która godzina? 

- Za godzinę zaczynamy tu pierwsze zajęcia. 

W Sachace słońce wschodziło trochę wcześniej, musiał więc być środek poranka. Czyżby 

bitwa już się skończyła? Czy może jeszcze się nie zaczęła? Dziwił się, że w ogóle udało mu 

się zasnąć. Z drugiej jednak strony, on, Tayend i Merria siedzieli do późna i wypili całkiem 

sporo z zapasów wina w Domu Gildii. Musieli jakoś sobie poradzić z obawą przed utknięciem 

w ogarniętym wojną mieście i przed tym, że ktoś może ich zabić - czy to w akcie zemsty, czy 

z chęci pozbawienia ich mocy. 

- Wczoraj wieczorem rozmawiałem z Soneą - kontynuował Osen. - Wraz z Reginem 

zatrzymali się w domu na przedmieściach. Zdrajcy kazali im tam zostać, dopóki ich nie 

wezwą, a to zapewne nastąpi po bitwie. 

Świadomość, że Sonea jest niedaleko, dodawała otuchy, choć Dannyl nie do końca 

wiedział dlaczego. Może przybyłaby mu na ratunek, gdyby Dom został zaatakowany. 

- Niestety nie będzie mogła obserwować, jak radzi sobie Lorkin, i nie będzie wiedziała, 

kto zwyciężył. Zastanawiałem się nad ostrzeżeniem, które usłyszałeś od Achatiego i swojego 

byłego niewolnika, że Dom Gildii może zostać zaatakowany. Czy jest jakieś miejsce, w które 

moglibyście się udać? 

- Skąd moglibyśmy się przyglądać bitwie? 

- Jeżeli nie naraziłoby to na niebezpieczeństwo ciebie ani Merrii i Tayenda. 

Dannyl chwilę się zastanowił. Na statku, który na rozkaz Achatiego na nich czekał, 

byłoby bezpiecznie, ale między innymi dlatego, że doki znajdowały się z dala od miejsca, w 

którym prawdopodobnie dojdzie do walki, a zatem nie był to dobry punkt obserwacyjny. 

Gdzie miałaby się odbyć ta bitwa? Ostatecznie, Zdrajcy dotrą do pałacu. A z rezydencji 

Achatiego widać prowadzącą tam promenadę. Gdybyśmy weszli na dach... 

- Moglibyście się tam bezpiecznie dostać? - zapytał Osen. Po plecach Dannyla przebiegł 

dreszcz, gdy uświadomił sobie, że dzięki krwawemu pierścieniowi Administrator słyszy jego 

myśli. - Przepraszam. Trudno mi opanować zniecierpliwienie. Merin żąda informacji, a ja 

miałem nadzieję, że ty lub Sonea wcześniej się ze mną skontaktujecie - powiedział Osen. 

Dannyl uśmiechnął się ze współczuciem. Skoro Król Kyralii wywierał na Administratora 

bezpośrednią presję, to musiał być na tyle zaniepokojony sytuacją w Sachace, że nie 

wystarczały mu raporty Wielkiego Mistrza Balkana. 

- Podejrzewam, że droga do domu Achatiego nie będzie bezpieczna, ale zobaczymy, czy 

uda się to zorganizować - odparł w myślach Dannyl. 

- Nie podejmujcie zbędnego ryzyka. Jeszcze jedno: Sonea będzie miała na palcu jeden z 

moich krwawych pierścieni. Mamy nadzieję, że dzięki temu będzie widziała to, co ty. 

- I przyjdzie mi na ratunek, jeśli coś się stanie? 

- Politycznie byłoby to mniej kłopotliwe, niż gdyby musiała ratować Lorkina. Hm. Może 

to dobry sposób, żeby wymusić na Zdrajcach zezwolenie na wpuszczenie jej do miasta. 

Trudniej im będzie zabronić jej udzielenia pomocy Ambasadorowi Gildii niż synowi. 

Serce na chwilę zamarło Dannylowi w piersi. 

- Chcesz, żebym narobił sobie kłopotów, aby dać jej pretekst do wejścia do miasta? 

- Nie. Ale może mógłbyś udawać, że... Nie. Tylko jeśli to będzie konieczne. Najpierw 

ruszajcie do domu Achatiego, a potem zastanowimy się nad innymi rozwiązaniami. 

- Dobrze. 

- Powodzenia, Dannylu. 

- Dziękuję, Osenie. 

Dannyl zdjął pierścień i pośpiesznie włożył na siebie czyste szaty. Przystanął na chwilę i 

rozejrzał się po pokoju. Czy powinien coś jeszcze ze sobą zabrać? Notatki? Nie. Tutaj będą 

bezpieczniejsze. Jeśli zginę, Dom może zostać splądrowany, ale nikt się nie skusi na notatki. 

Później być może ktoś dokładniej przejrzy nasze rzeczy. Mam nadzieję, że jakiś mag Gildii, 

który doceni ich wartość. A może Achati... jeśli przeżyje. 

Odsuwając od siebie tę myśl, Dannyl skierował się ku drzwiom i wyszedł ze swojej 

kwatery w poszukiwaniu Merrii i Tayenda. 

Lorkin usiadł ze skrzyżowanymi nogami, oparty o ścianę. W pokoju pana w majątku, 

gdzie zebrali się Zdrajcy, było tłoczno, ale pilnowano, by między jednym korytarzem a 

drugim zostało chociaż wąskie przejście, żeby posłańcy mogli tędy szybko przechodzić i się 

nie potykać. 

Było to już trzecie miejsce, do którego drużyna Savary przeniosła się tej nocy. Poprzednio 

trafili do kolejnej opuszczonej rezydencji, a potem, nad ranem, przemknęli się cichymi 

ulicami miasta do domu, w którym można było skuteczniej się bronić i który wybrano na 

punkt zborny przed ostateczną konfrontacją z ashakimi. Lorkin nie spał i wątpił, czy 

komukolwiek się to udało. I tak nie byłbym w stanie, nawet gdybym miał okazję albo 

miejsce, żeby się położyć. Do pokoju weszła jakaś Zdrajczyni i na niego spojrzała. Odwrócił 

głowę, żeby zobaczyć, kto to, i serce zabiło mu szybciej, gdy okazało się, że to Tyvara. 

Uśmiechnęła się i ruszyła w jego stronę. Nie było miejsca, żeby mogła usiąść obok, więc 

wstał. Podała mu kamizelkę. 

- To dla ciebie - powiedziała podniesionym głosem, żeby usłyszał ją w hałasie panującym 

w pokoju. 

Poczuł, jak żołądek mu się zaciska, gdy zważył kamizelkę w rękach. Nosili je wszyscy 

Zdrajcy. Były na nich małe kieszonki, a w każdej z nich klejnoty osadzone w drewnie, 

kamieniu lub metalu szlachetnym. Zakładał, że będzie walczył bez kamieni, skoro nie 

przeszkolono go, jak ich używać w czasie bitwy. 

- Łatwiej jej używać, kiedy się ją założy - powiedziała Tyvara. 

- Daj mi chwilę - odciął się. Założył ją na siebie, okazało się jednak, że jest odrobinę za 

ciasna w ramionach. 

- Czułam, że będzie trochę za mała - rzekła Tyvara, na darmo próbując zapiąć klamry i 

paski na przedzie. - Ale tylko tę mamy na zbyciu. 

- Cóż, liczy się zawartość - powiedział. 

- Kamienie są tak ułożone, żeby łatwo było je znaleźć, kiedy musisz patrzeć na wroga, 

więc jeśli kamizelka nie będzie zapięta, możesz wyjąć nie ten, co trzeba. Podejrzewam 

jednak, że i tak nie znasz ich rozmieszczenia. - Westchnęła i z poważną miną podniosła na 

niego wzrok. - Pamiętaj: po lewej stronie są kamienie obronne, a po prawej te przydatne w 

ataku. Silniejsze są bliżej środka, słabsze po bokach. Kiedy zdejmiesz kamizelkę, to pamiętaj, 

żeby nie odwracać jej do góry nogami, nim pozapinasz kieszenie. Jeżeli kamienie wypadną, 

nie będziesz wiedział, które są silniejsze, a które słabsze. 

Lorkin powtórzył, co mu przekazała. Jak dotąd nie widział, by Zdrajcy używali kamieni 

do ataku. Domyślał się, że są albo oszczędzane na decydującą bitwę, albo przydatniejsze w 

czasie większych starć. Zauważył jedynie, że używano kamieni obronnych, na przykład do 

stawiania barier, takich jak te, którymi posługiwała się Halana, gdy wpadła w zasadzkę. To 

były nieskomplikowane osłony. Aktywowano również takie, które tworzyły jedynie tarcze 

ostrzegawcze: nie blokowały przejścia, ale emitowały głośny dźwięk, gdy ktoś przez nie 

przechodził. Lorkin widział także, jak ktoś przypadkowo użył kamienia, który tworzy białą, 

nieprzezroczystą i niestawiającą oporu tarczę, Savara zaś miała kamień blokujący dźwięki. 

- W tych kieszeniach są kamienie ochronne i atakujące - poinstruowała go Tyvara, 

wskazując na rząd większych kieszonek w pobliżu pasa. - Kamienie ochronne są w stanie 

osłonić cię przed kilkoma uderzeniami, ale iloma i jak silnymi, zależy od ograniczeń 

poszczególnych kamieni. Zawsze sam stawiaj tarczę, używając swojej mocy, żeby wróg nie 

mógł cię zaskoczyć, kiedy skończą ci się kamienie. 

Otworzyła klapkę kieszeni i wyjęła jeden z klejnotów. Osadzony był w czymś, co 

przypominało krótką łyżkę, i wypełniał jej zagłębienie. 

- Weź go w ten sposób. - Złapała rękojeść w dwa palce i obróciła wklęsłą stroną na 

zewnątrz. - Przyciśnij palec do tylnej części klejnotu, żeby go aktywować. Odwróć go od 

siebie, bo inaczej tarcza lub uderzenie skieruje się przeciwko tobie. 

- To by było żenujące - zauważył. 

W jej oczach błysła iskierka rozbawienia. 

- I potencjalnie śmiertelne. A wtedy to ja byłabym zażenowana. Okrzyknięto by mnie 

kobietą, która wybrała sobie bardzo głupiego mężczyznę. 

Zaśmiał się. 

- A pozostałe kamienie? 

- To już będzie trudniej zapamiętać. Klejnoty ochronne osadzone są w kamieniu, 

atakujące w drewnie. Pozostałe w brązie, miedzi, złocie i srebrze z uchwytem o różnej 

strukturze, żeby można było je rozpoznać dotykiem. - Wyjmowała jeden po drugim, opisując 

ich działanie. Jeden blokował dźwięki, inny wydawał ogłuszające odgłosy. Niektóre dawały światło służące do oświetlenia otoczenia albo przesyłania sygnałów. Jeszcze inny 

wystrzeliwał krótki, ciągły płomień, którym można było coś przeciąć lub spalić, kolejny zaś 

za pomocą uderzenia mocy umożliwiał wystrzelenie małego pocisku umieszczonego w 

zagłębieniu rękojeści. Dwa inne miały wybuchać z opóźnieniem, lecz Tyvara ostrzegła 

Lorkina, że opóźnienie może być bardzo różne: trzeba będzie policzyć do dziesięciu albo 

nawet do kilkuset. 

A potem ze swoich kieszeni wyjęła kilka pierścieni. 

- Większości kamieni, które masz w kamizelce, można użyć tylko raz. Te są 

wielokrotnego użytku, więc nie wyrzucaj ich po wyczerpaniu mocy. Najmniejsze służą do 

komunikacji - powiedziała, zakładając mu na małe palce dwa pierścienie, w których osadzono 

opalizujące klejnoty. - Aktywują się, gdy wciśniesz je w oprawę i przyciśniesz do skóry. Ten 

po lewej komunikuje się z moim pierścieniem, drugi należał do Halany, ale teraz jej 

pierścienie nosi Savara. Używaj go tylko w wyjątkowych sytuacjach. Mógłbyś ją 

zdekoncentrować w nieodpowiednim momencie. Te ciemnoczerwone to kamienie atakujące. 

Bladoniebieskie to kamienie ochronne. - Nałożyła mu je na palec wskazujący i środkowy, po 

czym podała mu dwa ostatnie. - Te są nowe i nie mamy ich wiele. Ten przezroczysty... to 

właściwie ty podsunąłeś Halanie ten pomysł. Nigdy nie zajmowaliśmy się tworzeniem 

kamieni, które wyłącznie magazynowałyby moc do późniejszego wykorzystania. 

Tworzyliśmy tylko takie, których moc miała określone przeznaczenie. 

- Kamień magazynujący! 

- Zgadza się. Mamy ich około dwudziestu. Przechowują moc równą mocy trzech 

przeciętnych magów. Halana nie chciała ryzykować, dodając jej więcej, poza tym główną 

część mocy Azylu magazynują magowie, dzięki czemu można po nią sięgać bezpośrednio, 

bez użycia pierścieni. Gdyby jednak wzmacniano je w czasie pokoju, mogłyby się okazać 

bardziej użyteczne. - Nałożyła pierścień na ostatni wolny palec jego prawej dłoni. 

- A ten drugi? 

- Ten fioletowy - uśmiechnęła się szeroko - to kamień uzdrawiający. 

- Zrobiła go Kalia? 

- Nie. Twórczyni przeczytała jej myśli, przetestowała jej wiedzę na ochotniku, a potem 

stworzyła kilka kamieni. Mówi, że wspomagają procesy uzdrawiania, które już zaczęły 

postępować wewnątrz ciała. 

Lorkin wziął od niej pierścień i uważnie mu się przyjrzał. 

- Pomysłowe. Jeśli rzeczywiście tak działają, to nieważne, jakie rany wymagają leczenia. 

Właściciel pierścienia musi tylko wiedzieć, jak posłużyć się mocą, by utrzymać kości w 

odpowiedniej pozycji, żeby dobrze się zrosły, albo jak zespolić brzegi rany, usunąć truciznę, 

infekcję albo nagromadzoną krew. Ale pierścień będzie działał uzdrawiająco tylko w zakresie 

potrzeb organizmu, nie będzie łagodził bólu ani zmęczenia. Ile ich zrobiła? 

- Pięć. Chwileczkę... łagodzenie zmęczenia? - Tyvara zmarszczyła brwi. - Potrafisz 

poradzić sobie ze zmęczeniem? 

- No... tak. Nie wspominałem o tym w czasie pobytu w Azylu, żeby przypadkiem jeszcze 

bardziej wszystkich... cóż, nie zirytować. 

- Czy to wymaga dużej ilości mocy? 

- Nie. 

- A czy mógłbyś złagodzić zmęczenie u mnie albo u Savary? 

- Tak. 

Machnęła ręką, gdy chciał jej oddać pierścień. Spojrzał na jej dłonie. Nie nosiła żadnych 

pierścieni. 

- A ty masz taki? 

- Nie. 

- To weź go. Nie ma sensu, żebym go nosił. Przecież potrafię robić to co pierścień. 

- Savara mówiła, że to powiesz, ale nalegała, żebym i tak dała ci jeden z nich. 

- Doceniam to, ale wyświadczyłaby mi większą przysługę, gdyby dała go tobie. 

- Po co mi, skoro mam ciebie. - Uśmiechnęła się, biorąc od niego pierścień. - Królowa 

chce się z tobą zobaczyć. 

Złapała go za rękę i wyprowadziła z pokoju na korytarz. Savara przebywała w głównej 

kwaterze, otoczona ludźmi, którzy dyskutowali w grupach albo wchodzili i wychodzili z 

pokoju. Lorkin rozejrzał się wokoło i odnalazł wszystkie Mówczynie, oczywiście oprócz 

Halany. Gdy Królowa go zauważyła, kiwnęła ręką w stronę kobiety, z którą właśnie 

rozmawiała, i podeszła do niego. 

- Lorkinie - powiedziała, omiatając wzrokiem jego kamizelkę i znów patrząc mu w oczy. - 

Wszystko gotowe do walki? 

Poklepał się po kamizelce. 

- Tak, dzięki tobie i osobie, która to dla mnie przygotowała. 

Tyvara wyjęła fioletowy pierścień. Królowa uśmiechnęła się i skinęła głową. 

- Daj go Mówczyni Lannie. 

Kiedy Tyvara odeszła, Savara przysunęła się trochę bliżej i nagle ucichły wszystkie 

dźwięki, gdyż otoczyła ich barierą. Jej oblicze spoważniało. 

- Zdradziła coś jeszcze? 

Lorkin zmarszczył czoło, domyślając się, że chodziło jej o Kalię. 

- Nie. Wyczuwam jedynie poczucie winy. Kilka razy w myślach stwierdziła, że głupio 

postąpiła. 

- Ani słowa o jakichkolwiek planach? 

Pokręcił głową. 

- Ale na twoim miejscu nadal miałbym się na baczności. 

Zacisnęła usta w ponurym uśmiechu. 

- Będzie z dala ode mnie, pod baczną obserwacją - westchnęła. - Podejrzewam, że jakiś jej 

plan zawiódł i przez to zginęła Halana. Teraz Kalia nie chce popełnić tego samego błędu. 

- Mam nadzieję, ale w takiej sytuacji nie udowodnimy jej winy. Chyba że chcesz, żebym 

powiedział o swoich umiejętnościach? 

- Nie w sytuacji, kiedy tylko mnie wzięła na celownik. - Spuściła wzrok i zaśmiała się 

gorzko. - Może się jednak okazać, że będziesz musiał mieć ją na oku do końca jej życia. Jeśli 

zwyciężymy w tej bitwie. 

Wzruszył ramionami. 

- I tak będę miał - przyznał. - Jeśli nie dla twojego bezpieczeństwa, to dla swojego i 

Tyvary. I... 

Królowa uniosła dłoń, żeby go uciszyć. Wokół ponownie rozległ się gwar, gdy wróciła do 

nich Tyvara. 

- Lorkin właśnie mi powiedział, że potrafi łagodzić zmęczenie - oznajmiła Savarze. - 

Zyskałabyś przewagę, gdybyś ruszyła do walki z jasnym i trzeźwym umysłem. 

Królowa uniosła brwi. 

- To prawda. 

- Czy to rozsądne? - usłyszeli czyjś głos. Lorkin odwrócił się i podeszła do nich 

Mówczyni Lanna. W jej oczach widział skruchę, ale i determinację. - Czy na kilka godzin 

przed bitwą możesz sobie pozwolić na zaufanie w tak ważnej sprawie komuś, kto nie urodził 

się jako Zdrajca? 

Tyvara rzuciła kobiecie piorunujące spojrzenie, Lorkin zaś położył dłoń na jej ramieniu. 

- To uczciwe pytanie. 

Savara skinęła głową. 

-   W   rzeczy   samej.   I   kompletnie   zbędne.   Odkąd   Halana   uzyskała   od   Kalii   wszelkie 

możliwe   informacje   o   uzdrawianiu,   wspólnie   się   zajmujemy,   a   właściwie   wspólnie 

zajmowałyśmy się, pewnymi eksperymentami. - Przez jej oblicze przebiegł spazm bólu. - 

Kilka dni temu udało jej się zrozumieć zasadę łagodzenia zmęczenia. - Wyprostowała się i odwróciła głowę w stronę Lorkina. - Gdyby jednak tego nie zrobiła, zwróciłabym  się do 

ciebie. Warto zaryzykować, a mnie ma kto zastąpić, gdyby się okazało, że nie powinnam była 

ci zaufać. - Jej wzrok padł na kogoś za jego plecami. - Kolejny posłaniec. 

Lorkin  odwrócił   się i  dostrzegł  zmęczonego   mężczyznę,   który  wydał  mu  się  dziwnie 

znajomy. 

- Evar! - zawołał. 

Mężczyzna uśmiechnął się szeroko. 

- Lorkinie. Miałem nadzieję, że jeszcze choć raz cię spotkam. - Zwrócił się ku Królowej i 

położył dłoń na sercu. - Wasza wysokość, ashaki zbierają się na promenadzie i wygląda na to, 

że są gotowi do wymarszu. 

Oczy Savary otwarły się trochę szerzej, po czym wyprostowała się. 

- Już czas. - Rozejrzała się po pokoju. - Zebrać wszystkich przed bramą. Powiem kilka 

słów, a potem... potem wreszcie stawimy czoła naszym wrogom. 

Idąc za swoim szóstym już dzisiejszego ranka przewodnikiem, Lilia weszła zagraconą 

alejką na tyłach kilku sklepików w czystszą ulicę pomiędzy dwoma dużymi budynkami. Ulica 

była   zacieniona.   Dziewczyna   starała   się   nie   wzdrygnąć   pod   bacznym   spojrzeniem   grupy 

mężczyzn stojących pod ścianą. Miała na sobie znoszone ubranie służby i zapewne wyglądała 

na tak zmęczoną, zdenerwowaną i bezbronną, jak się czuła. 

Wędrówka rozpoczęła się przed świtem. Przewodnicy prowadzili ją po całym mieście, 

przez wszystkie główne dzielnice. Na początku wokół było bardzo mało ludzi, potem pojawili 

się służący i pracownicy zakładów, w których praca zaczynała się wcześnie. Ulice powoli 

zapełniały się ludźmi. 

Choć minęło zaledwie kilka godzin, wydawało jej się, że idzie już znacznie dłużej. 

Pragnęła, by ta podróż wreszcie dobiegła końca. Chciała mieć już za sobą wymianę ze 

Skellinem. A jednak na myśl o konfrontacji ogarniało ją przerażenie. 

W nocy długo nie mogła usnąć, wyobrażając sobie każdy możliwy scenariusz, w którym 

coś idzie nie tak. Kilka razy, kiedy już udało jej się zasnąć, budziła się nagle ze snów, w 

których Anyi ją wołała, ale nie słyszała jej odpowiedzi. Rozpamiętywanie tych snów 

przyprawiało ją o dreszcze, dlatego wracała myślami do wczorajszej rozmowy z Rothenem, 

Golem i jonną. 

„Sonea zabiła kiedyś ichaniego, używając mocy uzdrowicielskiej”, powiedział jej Rothen. 

„Uwięził ją pod swoją tarczą, myśląc, że jest tak słaba, że nie stanowi zagrożenia, i nie zdając 

sobie sprawy, że za pomocą magii uzdrowicielskiej można przełamać naturalną barierę ciała. 

Zatrzymała jego serce. Lepiej nie zabijaj Skellina, nawet jeśli będziesz musiała pozwolić mu uciec.   Daj   nam   szansę,   żebyśmy   mogli   go   schwytać   i   poznać   jego   sprzymierzeńców   i 

szpiegów, jeśli jednak nie będziesz miała wyboru.. 

Żeby zabić Skellina magią uzdrowicielską, Lilia musiałaby go dotknąć i zdążyć wysłać 

myśli w głąb jego ciała, jeśli on się zorientuje, wystarczy mu niewielki wysiłek, żeby ją 

odepchnąć. Ichani nie znali magii uzdrowicielskiej, on zaś znał. I tak będzie się obawiał, że 

Lilia spróbuje posłużyć się czarną magią, będzie więc podejrzliwy wobec jej dotyku. 

Nie. Mam lepszy plan. No, niewiele lepszy, poza tym nie wiem, czy zadziała, w 

przeciwieństwie do zabijania z wykorzystaniem magii uzdrowicielskiej. 

Jej   tarczę   wyśmiałby   każdy   nowicjusz   na   pierwszym   roku,   ale   nie   z   powodu   jej 

niedostatecznej   wytrzymałości.   Zajęło   jej   trochę   czasu   opracowanie   metody,   jak   przestać ukrywać posługiwanie się magią, tak aby było wyczuwalne dla Rothena. Mag czekał gdzieś w 

centrum miasta. Doszedł do wniosku, że jeśli będzie się kręcił w pobliżu Lilii, to ludzie 

Skellina się domyślą, że jest w stanie ją wyśledzić. Dlatego czekali z Golem na znak, że Lilia 

za chwilę spotka się ze Złodziejem. Już w trakcie spotkania Rothen miał podejść najbliżej jak 

tylko się da bez wzbudzania podejrzeń, tak aby pomóc jej w porę, gdyby coś poszło nie tak. 

Na granicy swoich myśli wyczuwała obecność Gola. Nie rozpraszało jej to aż tak, jak się 

spodziewała. Wraz z Rothenem czekali w cichym pokoju, w domu należącym do przyjaciela 

maga. Sądząc po wrażeniu, jakie odbierała od Gola, było to przyjemne miejsce. Mając ciągły 

dostęp do jego myśli, łatwo było zapomnieć, że on nie jest w stanie zajrzeć do jej umysłu i że 

trzeba do niego mówić, chcąc mu coś przekazać. 

Wyszedłszy z zaułka, Lilia przystanęła, gdy uderzyła w nią fala intensywnych zapachów. 

Rozejrzała się, a jej żołądek zacisnął się z niepokoju. Przed nią i po obu stronach ciągnęły się 

doki. 

Przewodnik zauważył, że się zatrzymała, i sprowadził ją na ziemię zniecierpliwionym 

gestem. Lilia wzięła głęboki wdech i ruszyła za nim w kierunku długiego nabrzeża. Mijali 

pracowników przystani i sterty różnych towarów. Po obu stronach delikatnie kołysały się 

statki. Kiedy przewodnik wszedł na nabrzeże, Lilia w myślach sformułowała pytanie. 

- Gol! A co, jeśli każe mi wsiąść na statek? 

Gol nie odpowiedział od razu. 

- Rothen mówi, że właśnie się nad tym zastanawia. 

Gdy minęli cztery statki, przewodnik zatrzymał się przed kładką prowadzącą na piąty. 

Popatrzyła na statek. Załoga wpatrywała się w nią z wyczekiwaniem. 

- Wyglądają, jakby zaraz mieli wypływać. Co mam robić? 

- Wejdź na pokład. Możesz nie dostać kolejnej szansy na ocalenie Anyi - odparł Gol., 

Lepsza taka szansa niż żadna. Wzięła głęboki wdech, wypuściła powietrze i weszła na 

kładkę. Nikt się do niej nie odzywał. Kiedy znalazła się na pokładzie, załoga zabrała się do 

pracy. 

Jak Rothen mnie znajdzie? Czy Gildia ma jakiś statek? Rothen potrafi żeglować czy 

będzie musiał powiedzieć Starszym Magom o tym, co właśnie robię? 

Szła przez pokład, przyglądając się twarzom. Nie znalazła Skellina. Ani Lorandry. Anyi 

również. Widocznie załoga zabierze ją na spotkanie ze Skellinem - ale czy daleko stąd? Z 

pewnością nie do innego kraju. Taka podróż trwałaby kilka tygodni. 

Wyobrażała sobie, jak by się czuła, gdyby była samotną służącą otoczoną przez tak 

groźnych mężczyzn. Nie patrzyli na nią jednak pożądliwie, lecz chłodno. Unikali jej 

spojrzenia. Nikt nie zwracał na nią uwagi, chyba że trzeba było ją ominąć, gdy wchodziła 

komuś w drogę. 

A to zdarzało się często. Na pokładzie nie było wiele miejsca. Szczególnie na małym 

statku przeznaczonym do przewozu towarów, a nie ludzi. Po chwili obserwacji ruchów załogi 

znalazła sobie takie miejsce, żeby im nie przeszkadzać. Przyglądała się stamtąd, jak statek 

odbija od nabrzeża, opuszcza przystań i wypływa na morze. 

Pokład zaczął się kołysać pod jej stopami i musiała się czegoś złapać. Otaczało ich wiele 

statków płynących ku ujściu Tarali lub w przeciwnym kierunku, kiedy jednak ich statek 

odpłynął od brzegu, znaleźli się z dala od pozostałych. Oprócz jednego, który miał zwinięte 

żagle. Mężczyzna, który wykrzykiwał większość rozkazów - po czym domyśliła się, że to 

kapitan - wskazał w jego kierunku. 

Wpatrywała się w maleńkie postacie na drugim statku. Gdy podpływali coraz bliżej, 

szczegóły stawały się wyraźniejsze. Wśród ludzi na pokładzie dało się dostrzec trzy osoby 

stojące razem przy relingu. Wkrótce była w stanie stwierdzić, że to mężczyzna i dwie kobiety. 

Najpierw rozpoznała Anyi. Jak mogłaby jej nie rozpoznać? Poznałabym nawet jej cień. 

Wyczułabym jej obecność. Serce jej się ścisnęło. Nie mogę tego zepsuć. Ona umrze. Może 

powinnam porzucić swój plan i robić to, co każe Skellin. Ale czy naprawdę ją wypuści, jeśli 

to zrobię? Czy zatrzyma ją u siebie i zmusi mnie, żebym została i nauczyła go wszystkiego, 

co wiem o czarnej magii? 

Przygotowała się na to, co miało przyjść, i spojrzała na pozostałe dwie osoby. Statki były 

na tyle blisko siebie, że udało jej się rozpoznać Lorandrę. Czyli mężczyzna musiał być jej 

synem. 

A   więc   to   jest   Skellin.   Był   wysoki   jak   członkowie   ludu   Lans   i   ciemnoskóry   jak 

Lonmarczycy. Skoro jednak oba narody słyną z honoru i surowego kodeksu moralnego, to 

wątpię, czy spodobałoby im się takie porównanie. Mimo wszystko prawdopodobnie nie jest 

typowym przedstawicielem swojego ludu. Ciekawe... Potrzeba było kogoś obcego, kto złamał 

nasze   zasady   i   prawa,   żebyśmy   dostrzegli   swoje   słabości.   Czego   byśmy   się   o   sobie 

dowiedzieli,   gdyby   pierwsi   mieszkańcy   Igry,   którzy   pojawili   się   w   naszym   kraju,   byli przyzwoitymi i przestrzegającymi prawa ludźmi? 

Statek zwolnił i obrócił się w taki sposób, że teraz oba płynęły obok siebie. Słyszała, że 

coś się dookoła dzieje. Opuszczono kotwicę, zwinięto żagle, Lilia jednak nie potrafiła 

odwrócić wzroku od trojga ludzi na drugim statku. Byli zaledwie dwadzieścia, może 

trzydzieści kroków od niej. ✓

- Rothen mówi, żebyś robiła wszystko, co konieczne, aby Anyi mogła się stamtąd 

bezpiecznie wydostać - usłyszała od Gola. 

Mimowolnie kiwnęła głową. Miała nadzieję, że jeśli Skellin to zauważył, uznał ten gest za 

sygnał, że go rozpoznała. Dziki mag skinął na nią dłonią. 

- Dołącz do nas, Lilio - zawołał. Spojrzała w dół, oceniając odległość dzielącą statki, a 

potem na przyglądającą się jej załogę. Nikt nie zamierzał zaprowadzić jej na jakąś łódkę, jak 

miała przejść na drugi statek? 

- Potrafisz lewitować?  - zapytał  Gol. - Tak, ale  zużyję  w ten sposób trochę  mocy.  I 

zapewne   na   to   liczył   Skellin.   Mimo   wszystko   lewitacja   na   tak   niewielką   odległość   nie pochłonie zbyt wiele magii, jeśli uda jej się zrobić to szybko. 

Zaczerpnąwszy mocy, stworzyła pod stopami mały dysk i uniosła się w powietrze. 

Skellin, Lorandra i Anyi odsunęli się od relingu, żeby zrobić jej miejsce. Lorandra trzymała 

Anyi za ramię. Kiedy Lilia znalazła się na pokładzie, podniosła wzrok. Kobieta przyłożyła 

nóż do gardła przyjaciółki. Lilia poczuła ucisk w żołądku, a przez jej ciało przebiegł dreszcz. 

Anyi stała sztywno, opierając się kołysaniu, a gdy spojrzała na Lilię, w jej oczach można było 

dostrzec przeprosiny, złość i strach. 

- Mistrzyni Lilio - powiedział Skellin. - Tak się cieszę, że przyjęłaś moje zaproszenie. 

Zmusiła się, by bez wahania spojrzeć mu w oczy. Możesz sobie myśleć, że jesteś Królem 

Półświatka, pomyślała. Ale ja jestem czarnym magiem i obrończynią Gildii. Poczuła dumę, 

która była zaskakująca i może nie do końca na miejscu, nie przejęła się tym jednak, skoro 

dodawała jej. 

W przeciwieństwie do matki Skellin nie miał obcego akcentu. Zamilkł na chwilę, jak 

gdyby czekał na odpowiedź, a kiedy Lilia się nie odezwała, uśmiechnął się. 

- Cóż, jesteś już od kilku godzin na nogach, a wstawanie wcześnie rano nie wszystkim 

służy. Przejdźmy może do interesów. Mam dla ciebie propozycję. Wymianę. Naucz mnie 

czarnej magii, a oddam tę uroczą młodą kobietę w twoje ręce. Znasz ją, prawda? 

Gdy wskazał na Anyi, Lorandra obróciła nóż, który trzymała przy gardle dziewczyny, 

błyskając Lilii w oczy światłem słonecznym odbitym w ostrzu. 

Lilia zignorowała ten gest. 

- Natychmiast ją wypuść. 

Skellin pokręcił głową i roześmiał się. 

- Skąd mam wiedzieć, że jej nie zabijesz - kontynuowała Lilia - kiedy dam ci to, czego 

chcesz? 

- Skąd mam wiedzieć, że ty nie zabijesz mnie, kiedy ją wypuszczę? Przecież jesteś 

czarnym magiem. 

- A ty jesteś mordercą, dzikim magiem i Złodziejem. 

Uniósł brwi. 

- Daj spokój. Czy kiedykolwiek widziałaś, żebym kogoś zabił? 

Już otwierała usta, żeby odpowiedzieć, ale się nie odezwała. Nie widziała. Nawet Cery nie 

widział. Zmarł na atak serca, choć prawdopodobnie przyczyniło się do tego napięcie - obawa, 

że zostaną schwytani przez Skellina. To Lorandra była Łowcą Złodziei. Ale tak przecież 

działali Złodzieje, prawda? Nie plamili rąk krwią. Mieli od tego ludzi. 

Skrzyżowała ręce. 

- Miejmy to już za sobą. 

Skellin szeroko się uśmiechnął. 

- Jejku, ale jesteś niecierpliwa. - Zrobił kilka kroków w jej stronę, po czym się zatrzymał. 

- Najpierw musisz zdjąć ubranie. 

Popatrzyła na niego szeroko otwartymi oczami. 

- Co takiego? - wypaliła. 

Uśmiech zniknął z jego twarzy. 

- Odrobiłem pracę domową, Mistrzyni Lilio - powiedział ściszonym głosem. - Wiem, że 

użycie czarnej magii wymaga nacięcia skóry. Muszę mieć pewność, że nie masz przy sobie 

żadnych ostrych przedmiotów. Możesz być pewna, że ja nie mam, gdyż nie chciałbym 

ryzykować, że użyjesz ich przeciwko mnie. Mógłbym poprosić kogoś z załogi, żeby cię 

obszukał, ale mogłabyś go zabić, a poza tym pewnie nie czułabyś się komfortowo, gdyby 

obszukiwał cię mężczyzna. Chcę, żebyś zdjęła z siebie tylko tyle, by było widać, że nie masz 

przy sobie broni. 

Lilia przełknęła ślinę i zdjęła znoszoną starą tunikę i spodnie. Potem rzuciła Skellinowi 

piorunujące spojrzenie, prowokując go, by zaczął nalegać, żeby zdjęła prostą bieliznę, którą kobiety w Gildii nosiły pod szatami. Wśród załóg obu statków dało się słyszeć ciche gwizdy, 

które ustały, gdy Skellin rozejrzał się wokoło z surowym wyrazem twarzy. 

- Kopnij ubrania gdzieś dalej i odwróć się - rozkazał. Westchnęła, lecz wytrzymała jego 

wzrok, wykonując polecenie. - Na początek nauczysz mnie, jak czytać w myślach. 

Lilia zamarła i bezgłośnie zaklęła. Jeśli powie mu, że przecież chciał się nauczyć tylko 

czarnej magii, to ją wyśmieje. Nie miała jak negocjować. 

- Musisz znaleźć kogoś, na kim będziesz ćwiczył - powiedziała. 

- Mam ciebie - usłyszała przewidywaną odpowiedź. 

Poczuła niespodziewany podziw. Nie jest głupi. Przemyślał wszystko. Znacznie lepiej niż 

ja. Nigdy nie przyszłoby mi do głowy, że tego zażąda. Jeśli zrobię, czego chce, o wszystkim 

się dowie. Mój plan się nie powiedzie. 

- Nigdy wcześniej nie próbowałam nikogo w ten sposób uczyć. - Nie było trudno 

zachować niepewny i szczery ton. Przecież wcześniej w ogóle nie uczyła czytania w myślach. 

Nikogo. 

- W takim razie nie możesz twierdzić, że to się nie uda. - Zrobił krok w jej stronę, a potem 

kolejny. Pora się zdecydować. Dać mu wszystko, czego chce, spróbować zabić za pomocą 

magii uzdrowicielskiej albo wypróbować swój plan. Wzdrygnęła się, gdy wyciągnął do niej 

rękę, ale się nie poruszyła. Spojrzała ponad jego ramieniem, zauważyła wystraszony, pełen 

złości wzrok Anyi i miała nadzieję, że sama nie wygląda na tak niezdecydowaną, jak się 

czuje. 

Lepiej, żeby się udało... 

ROZDZIAŁ 27 

STARE BITWY, NOWY ORĘŻ

Czarne szaty okazały się pożyteczne, gdy Sonea wymknęła się z posiadłości wczesnym 

rankiem, lecz terai, gdy wzeszło słońce, było ją wyraźnie widać na tle bladych murów wokół 

sachakańskiej stolicy. 

Przynajmniej jestem bliżej centrum miasta. 

Kiedy zaczęło świtać, postanowiła się ukryć w kolejnej rezydencji z wieżą. Wślizgnęła się 

do budynku przez otwarte boczne drzwi, okazało się jednak, że ktoś jeszcze tam jest - 

dobiegły ją czyjeś głosy. Kiedy już chciała wyjść, dojrzała grupę pośpiesznie idących ulicą 

mężczyzn, więc najciszej, jak tylko mogła, zakradła się z powrotem do domu. Odnalazła 

schody i weszła na wieżyczkę, postanawiając, że jeśli usłyszy kogoś na schodach, to wyjdzie 

przez okno i ucieknie po dachu. 

Mijały godziny, a dźwięki dochodzące z dołu były odległe i przytłumione. Okna 

wieżyczki były otwarte, zapewne po to, by wpuścić do środka chłodną poranną bryzę. Z ulicy 

dobiegł Soneę rytm kroków i głosy kolejnych osób, jednak w mieście na ogół panowała cisza. 

Okna wychodziły na ulicę poniżej oraz morze dachów. Kusi mnie, żeby się wymknąć i 

znaleźć lepszy punkt obserwacyjny. Ale ryzyko, że ktoś mnie zauważy, nie jest tego warte. 

Nie wiem, gdzie dojdzie do walki. Kiedy się zacznie, to pewnie się zorientuję po odgłosach i 

rozbłyskach światła. Wtedy będę mogła podejść bliżej. Może po dachach, jak kiedyś z Cerym, 

gdy jeszcze byliśmy dzieciakami ze slumsów... 

- Stąd wcale nie widać lepiej - usłyszała głos zza pleców. 

Podskoczyła i odwróciła się pośpiesznie. Regin stał na szczycie schodów ze 

skrzyżowanymi ramionami. Ogarnęło ją zakłopotanie na myśl, że ją wyśledził, po czym 

odczuła samolubną ulgę, że się tu znalazł. Wreszcie poczuła przebłysk niepokoju i irytacji. 

- Regin! - syknęła. - Co ty tu robisz? 

Wzruszył ramionami, opuszczając ręce. 

- Oczywiście za tobą poszedłem, choć na kilka godzin utknąłem na dole, chowając się 

przed tymi ludźmi. A tak przy okazji: właśnie wyszli. 

- Mówiłeś, że ze mną nie pójdziesz. Umówiliśmy się. 

- Skłamałem. - Wzruszył ramionami i dalej wchodził po schodach. - Wiedziałem, że nie 

pobierzesz ode mnie mocy, jeśli nie zgodzę się zostać. Poza tym ty też skłamałaś. 

Powiedziałaś Zdrajcom, że nie ruszysz się z miejsca. 

- To - co innego. Powinnam jednak móc zaufać innemu magowi Gildii, że dotrzyma 

danego słowa. A oni wyjechali, o niczym nam nie mówiąc. 

- Myślę, że Gildia będzie bardziej niezadowolona z faktu, że naraziłaś na szwank dobre 

stosunki ze Zdrajcami, niż że cię nie posłuchałem. Po prostu próbuję cię chronić. 

Oparła ręce na biodrach. 

- Nie jesteś w stanie. Jeśli zostaniemy zaatakowani, to ja będę musiała chronić ciebie. 

Jesteś po prostu dodatkową osobą, o którą muszę się martwić. Możesz ściągnąć śmierć na nas 

oboje. 

Uśmiechnął się, nie zważając na jej brutalną szczerość, ona zaś zaczęła się zastanawiać, 

czy Regin nie pociąga jej właśnie dlatego, że w ogóle nie czuje się przy niej onieśmielony. 

- Obrona dwóch osób nie zużyje więcej mocy niż obrona jednej. - Przeniósł wzrok na 

okno, Sonea zaś odruchowo zrobiła to samo. - Czy Dannyl jest już na miejscu? 

Poszukała w kieszeniach pierścienia Osena. 

- Nie wiem. 

- Nie kontaktowałaś się jeszcze z Osenem? 

- Kontaktowałam się wcześniej. Nic się nie działo. Nie chciałam mieć pierścienia na palcu 

na wypadek, gdyby ktoś wszedł, a ja bym tego nie zauważyła. 

- Teraz nie musisz się o to martwić. Mogę stanąć na straży. - Zaśmiał się. - Widzisz? 

Potrzebujesz mnie. 

Chciała się odciąć, ale ugryzła się w język. Palcami wyczuła pierścień. Wyjęła go, 

założyła i odnalazła w myślach Osena i Dannyla. 

Dannyl wyjrzał zza rogu i rozejrzał się po ulicy. Z ulgą stwierdził, że nikogo nie ma. 

Skinął na Tayenda i Merrię, wyszedł z ukrycia i pośpiesznie ruszył naprzód. Słyszał ich kroki 

i oddechy, byli tuż za nim. 

Jak dotąd na ulicach miasta widzieli jedynie niewolników i powóz, który prowadził 

mężczyzna zbyt dobrze ubrany jak na niewolnika. Wszyscy się śpieszyli. Wszyscy opuszczali 

centrum miasta, natomiast Dannyl wraz z towarzyszami szli w przeciwnym kierunku. 

Niestety atrakcyjna lokalizacja domu ashakiego sprawiała, że było tu również 

niebezpiecznie. Rezydencja stała w pobliżu szerokiej promenady prowadzącej do pałacu. Jeśli 

Dannyl miał być na tyle blisko, żeby obserwować bitwę, to musiał się zbliżyć do ludzi, od 

których radzono mu trzymać się z dala. 

Powinniśmy być bezpieczni, gdy już tam dotrzemy. Gdy wejdziemy do środka i nie 

będziemy się rzucać w oczy. 

Zawsze wiedział, w jakim prestiżowym miejscu stoi dom Achatiego, ale nigdy nie był w 

żadnym pokoju od strony promenady. Pokoje pana i prywatne apartamenty zwykle 

znajdowały się w środkowej części domu i nie miały okien. Sachakanie preferowali 

prywatność i woleli się chować przed żarem letniego słońca, niż podziwiać piękne widoki. 

Dannyl dotarł do jednego z większych przejść, które wychodziło na promenadę. Dom 

Achatiego stał na rogu. Sprawdziwszy, czy na ulicy jest pusto, poprowadził pozostałych za 

róg. Trzymając się blisko ściany po jednej stronie, próbował iść szybko i cicho. Mimo starań 

stukot butów jego i Merrii odbijał się echem na ulicy. 

Słyszał, że buty Tayenda wydawały jedynie miękkie klapnięcia. Ale jak na złość, chyba 

żeby to nadrobić, guziki i klamry dworskiego stroju Elyńczyka brzęczały i dzwoniły w rytm 

jego ruchów. Normalnie takie odgłosy nie zwróciłyby niczyjej uwagi, lecz w tak niezwykłej 

ciszy brzmiały jak... Zmarszczył brwi, szukając odpowiedniego porównania. Jak brzęk 

sztućców. 

Po drugiej stronie ulicy otworzyły się drzwi i Dannyl zamarł w bezruchu. Usłyszał, że 

Merria się zatrzymała, i kątem oka dostrzegł, że Tayend rozgląda się w poszukiwaniu 

kryjówki, było jednak za późno. W drzwiach pojawił się mężczyzna, podniósł wzrok i 

zatrzymał się, gdy ich zobaczył. 

Ashaki. Serce waliło Dannylowi w piersi. Mężczyzna wpatrywał się w nich przez chwilę, 

po czym wyprostował się i ruszył w ich kierunku. 

- Biegniemy? - spytała cicho Merria. 

Dannyl pokręcił głową. Gdyby zaczęli uciekać, wyszłoby na to, że są winni. Okazanie 

strachu oznaczałoby, że mają powody do obaw. Przez myśl przebiegły mu lekcje sztuk walki 

sprzed wielu lat. Nie jesteś w stanie określić siły innego maga ani on twojej. Pewność siebie 

zmusi przeciwnika do zastanowienia, czy rzeczywiście jest silniejszy, nawet jeśli wszelkie 

dowody na to wskazuję. Podobnie jak ashaki, Dannyl wyprostował się i wyszedł mu na 

spotkanie. 

Ocenił wiek mężczyzny na około sześćdziesiąt lat. Jego włosy oprószyła już siwizna, a 

wrażenie, jakie robiła typowo sachakańska szeroka budowa ciała, dość znacząco zatarła 

nadwaga. 

- Jesteście Ambasadorami z Domu Gildii? - zapytał ożywionym tonem. Dannyl zauważył, 

że ashaki jest spięty. Śpieszy się. Może mógłbym to jakoś wykorzystać. 

- Tak - odparł Dannyl z namaszczeniem. - Jestem Dannyl, Ambasador Gildii. - Wskazał 

na Tayenda. - To Tayend, Ambasador Elyne. A to... - odwrócił się w stronę Merrii. 

Mężczyzna mu przerwał. 

- Dlaczego opuściliście Dom Gildii? Nie wiecie, co się tu za chwilę stanie? Może właśnie 

idziecie w kierunku pola bitwy magów. 

- Zostałem poinformowany o rozwoju sytuacji - zapewnił go Dannyl. - Zaręczam, że nie 

mamy zamiaru mieszać się w... 

- To po co tu jesteście? 

- Zaproponowano nam bezpieczniejsze miejsce niż Dom Gildii. - To przynajmniej była 

prawda. Achati powiedział mu przecież, że czeka na nich statek. 

Mężczyzna zmarszczył czoło. 

- Tutaj? W pobliżu pałacu? Jakim cudem może tu być bezpieczniej? 

Dannyl wzruszył ramionami. 

- Mało prawdopodobne, żeby Zdrajcy zaszli tak daleko. 

To stwierdzenie przyniosło pożądany efekt. Ashaki uniósł głowę. 

- To prawda. Oczywiście. W takim razie w porządku. Do pałacu jest niedaleko, a ja 

właśnie się tam wybieram. Zaprowadzę was. 

O nie. Dannyl stanowczo nie chciał się znaleźć wśród ashakich, którzy zaczynają 

przegrywać walkę i desperacko potrzebują większej ilości mocy. Przepraszająco skinął głową. 

- Obawiam się, że nie idziemy do pałacu. Nasi władcy chcieliby uniknąć wrażenia, że 

Gildia wtrąca się w walkę. - Po chwili, mając świadomość, że ashaki nie pozwoli im błąkać 

się po mieście, skoro nie wie, dokąd zmierzają, szczególnie że Dannyl wspomniał o 

możliwości wtrącania się w walkę, dodał: - Idziemy do domu ashakiego Achatiego. 

Mężczyzna uniósł brwi i pokiwał głową. 

- Zaprowadzę was pod drzwi. 

Zaczął iść, stawiając długie i szybkie kroki. Dannyl ruszył, za nim, nasłuchując odgłosu 

kroków Merrii i hałaśliwych guzików Tayenda, żeby mieć pewność, że za nim nadążają. 

Kusiło go, żeby spojrzeć na Elyńczyka, ale się powstrzymał. Jeśli zachowa pewność siebie, 

będzie sprawiał wrażenie, że to on tu rządzi. 

Zerknąwszy przez ramię ashakiego, dostrzegł jakiś ruch. Okazało się, że na szerokiej ulicy 

zebrał się już tłum wystarczający, żeby ją zablokować, i prawdopodobnie wypełnił również 

promenadę, którą mieli za plecami. 

✓  »

Mężczyźni ubrani w spodnie i krótkie płaszcze obserwowali na promenadzie coś, czego 

Dannyl nie był w stanie zobaczyć. W słońcu połyskiwały drogie kamienie. Ashaki. Bardzo 

wielu ashakich. W każdej chwili któryś z nich może się odwrócić, zauważyć nas i pokazać 

pozostałym. I co wtedy? Nie mógł przestać sobie wyobrażać, jak cała ich horda idzie w jego kierunku, gotowa pobrać moc od trzech cudzoziemców. 

Żaden jednak tego nie zrobił. Kiedy eskortujący ich ashaki dotarł pod drzwi domu 

Achatiego, tłum zaczął się przemieszczać. Armia ashakich wyruszała w drogę. Dannyl miał 

nadzieję, że to przekona ashakiego, żeby ich zostawił, mężczyzna jednak tylko się 

nachmurzył i podszedł do drzwi. Zapukał. 

Nastąpiła długa chwila ciszy. Ashaki zapukał ponownie. Gdy czekanie się przedłużało, 

serce Dannyla zaczęło bić szybciej. Achati z pewnością jest z Królem. Niewolnicy zapewne 

odeszli. Co zrobi ich towarzysz, gdy stanie się jasne, że nikt nie otworzy? Mężczyzna zapukał 

po raz trzeci, po czym odwrócił się do Dannyla. 

Kiedy już otwierał usta, żeby coś powiedzieć, drzwi się otworzyły. Wychylił się zza nich 

niewolnik. 

- Ambasador Dannyl. 

Tayend wypuścił wstrzymany oddech, a Merria odetchnęła. Ashaki popatrzył najpierw na 

niewolnika, potem na Dannyla, a potem na promenadę. Dannyl podążył za jego wzrokiem i 

dostrzegł, jak ashaki znikają z zasięgu wzroku za przeciwległym budynkiem. 

- Dziękuję ci, ashaki. 

Mężczyzna się nie przedstawił. Cofnął się o krok. 

- Nie rzucajcie się w oczy - doradził, po czym odwrócił się i zaczął biec. 
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Dannyl spojrzał na Tayenda i Merrię. Patrzyli na niego szeroko otwartymi oczami. 

- Wejdźmy. 

Niewolnik nie protestował, gdy przeszli przez próg. Kiedy dotarli do pokoju pana, rzucił 

się na podłogę. Dannyl usłyszał, że ktoś się poruszył. Drugi niewolnik leżał na podłodze obok 

drzwi. Spojrzał na obu i zmarszczył brwi. Dlaczego ciągle tu byli? 

- Wstańcie - rozkazał. Obaj spełnili polecenie. - Jak się nazywacie? 

- Lak. 

- Vata. 

- Dlaczego nie odeszliście z pozostałymi niewolnikami z miasta? 

Lak spojrzał na Vatę. 

- Może nas potrzebować. 

Zapewne mieli na myśli Achatiego. Dannyl poczuł ironiczny podziw dla ich lojalności. 

- Z jakiego miejsca najlepiej będzie widać promenadę? - zapytał Tayend. 

Vata podniósł wzrok. 

- Z dachu. 

Tayend uniósł brwi i spojrzał na Dannyla. 

- No więc? 

Dannyl skinął głową. 

- W takim razie nas tam zaprowadź. 

Zdrajcy zapełnili ulicę, kotłując się przy bramie rezydencji. Lorkin i Tyvara dostali się na 

wąską uliczkę wejściem dla niewolników i pośpieszyli ku frontowi budynku, gdzie zbierali 

się buntownicy. Lorkin rozejrzał się dookoła i zauważył, że wśród walczących było tyle samo 

kobiet co Dannyl spojrzał na Tayenda i Merrię. Patrzyli na niego szeroko otwartymi oczami. 

- Wejdźmy. 

Niewolnik nie protestował, gdy przeszli przez próg. Kiedy dotarli do pokoju pana, rzucił 

się na podłogę. Dannyl usłyszał, że ktoś się poruszył. Drugi niewolnik leżał na podłodze obok 

drzwi. Spojrzał na obu i zmarszczył brwi. Dlaczego ciągle tu byli? 

- Wstańcie - rozkazał. Obaj spełnili polecenie. - Jak się nazywacie? 

- Lak. 

- Vata. 

- Dlaczego nie odeszliście z pozostałymi niewolnikami z miasta? 

Lak spojrzał na Vatę. 

- Może nas potrzebować. 

Zapewne mieli na myśli Achatiego. Dannyl poczuł ironiczny podziw dla ich lojalności. 

- Z jakiego miejsca najlepiej będzie widać promenadę? - zapytał Tayend. 

Vata podniósł wzrok. 

- Z dachu. 

Tayend uniósł brwi i spojrzał na Dannyla. 

- No więc? 

Dannyl skinął głową. 

- W takim razie nas tam zaprowadź. 

Zdrajcy zapełnili ulicę, kotłując się przy bramie rezydencji. Lorkin i Tyvara dostali się na 

wąską uliczkę wejściem dla niewolników i pośpieszyli ku frontowi budynku, gdzie zbierali 

się buntownicy. Lorkin rozejrzał się dookoła i zauważył, że wśród walczących było tyle samo 

kobiet co mężczyzn. Magów i źródeł ich mocy. Wszyscy mieli na sobie takie same kamizelki 

jak on. Dla większości mężczyzn jedynym źródłem mocy będą kamienie, uświadomił sobie. 

Niebędący magami ludzie biorą udział w bitwie. To chyba po raz pierwszy. 

Chwilę przed tym, jak tłum wypełnił przestrzeń pomiędzy dwoma domami, Lorkin rzucił 

okiem na ulicę biegnącą w kierunku centrum miasta. Może tylko to sobie wyobraził, ale miał 

wrażenie, że w oddali ulicę blokuje jakiś cień. I że ten cień się porusza. 

W tłumie rozległy się wołania o ciszę, Lorkin zaś usłyszał znajomy głos dobiegający ze 

środka grupy. 

-...chronić  wszystkich.  Musimy wszyscy trzymać  się razem.  Nasza siła leży w naszej 

jedności   i   we   wspólnym   celu.   Jesteśmy   jednością.   W   przeciwieństwie   do   ashakich. 

Przygotowywaliśmy się przez całe stulecia. W przeciwieństwie do ashakich. Mamy wsparcie 

niewolników. W przeciwieństwie do ashakich. I mamy kamienie. 

Lorkin   był   wyższy   od   większości   Zdrajców,   popatrzył   więc   ponad   ich   głowami   w 

kierunku, z którego dobiegał głos, i zobaczył Savarę stojącą na podwyższeniu, tak aby każdy 

mógł ją widzieć. 

- Widzisz ją? Musimy się do niej dostać - szepnęła mu do ucha Tyvara. 

- Jest przy bramie. 

Złapała go za rękę i zaczęła się przepychać przez tłum pod mur posiadłości. W miarę jak 

się zbliżali, głos Savary stawał się coraz głośniejszy. Był przepełniony pewnością siebie i 

pasją. 

- Nie oszczędzajcie kamieni. Właśnie na tę okazję zostały stworzone. Jako narzędzia do 

zerwania więzów, zbudowania naszej przyszłości, zaprowadzenia równości. Do przyniesienia 

Sachace wolności. 

- Wolność! - zawołali Zdrajcy. 

Serce podskoczyło Lorkinowi w piersi, gdy usłyszał ten niespodziewany okrzyk. Kiedy 

rozległ się po raz drugi, już był na to przygotowany, tym razem jednak puls mu przyspieszył z 

narastającej   ekscytacji.   Kiedy   znaleźli   się   pod   murem,   Tyvara   torowała   drogę   w   tłumie wpatrzonym z uniesieniem w swoją Królową. W końcu przecisnęli się i dotarli do Savary, 

która stała na wozie w otoczeniu Mówczyń i właśnie kończyła swoje przemówienie. 

- Dziś zjednoczymy Sachakę pod sztandarem wolności! - zakończyła. 

- Wolność! - zakrzyknęli ponownie wszyscy zebrani. Okrzyki przerodziły się w 

skandowanie, gdy Savara zeszła z wozu i ruszyła naprzód, a tłum się przed nią rozstępował. 

Mówczynie pośpiesznie szły za nią, Tyvara zaś niemal zanurkowała, ciągnąc Lorkina za sobą, 

żeby dołączyć do Mówczyń, zanim Zdrajcy ponownie stłoczyli się za ich plecami. 

Dotarli  do Savary w chwili,  gdy wychodziła  z tłumu.  Mówczynie  stanęły po obu jej 

stronach,   tworząc   szereg   w   poprzek   ulicy.   Gdy   Zdrajcy   ruszyli   za   Mówczyniami 

prowadzącymi swoje drużyny, chaos wreszcie przeobraził się w ład. Tyvara rozejrzała się 

wokół. 

- Nie widzę Kalii - syknęła. - A ty? 

- Nie. - Lorkin pokręcił głową, rozglądając się za kobietą. 

- Została w tyle - powiedział ktoś po lewej stronie. Lorkin odwrócił się. Rozpoznał Chari, 

która niegdyś pomogła im uciec do Azylu. - Gotowa na leczenie rannych. 

- Przynajmniej nią nie musimy się przejmować - burknęła Tyvara. - Teraz zostali nam 

tylko oni. ✓

Lorkin podążył za jej wzrokiem, ponad ramieniem Królowej, i okazało się, że to nie było 

złudzenie: w oddali ulicę blokował inny tłum maszerujący pośpiesznie w ich stronę. Słońce 

odbijało się w wysadzanych klejnotami kaftanach. 

Wszystkie   te   klejnoty.   Ciekawe...   pomyślał   Lorkin.   Czyżby   ashaki   w   zamierzchłych 

czasach ozdabiali swoje ubrania magicznymi kamieniami? Czyżby tradycja przetrwała, mimo 

że wiedza o tworzeniu kamieni przepadła? 

Choć obie armie szły, a nie biegły, wydawało się, że na siebie pędzą. Lorkin uświadomił 

sobie, że serce wali mu jak oszalałe. Stało się. Przeżyję albo nie. A niech to, miałem się 

skontaktować z matką. Zdrajcy wokół niego sięgali do kamizelek po pierwsze kamienie. Za 

późno. Wziął głęboki wdech i również wyjął jeden kamień atakujący i jeden ochronny. Kiedy 

Tyvara zajęła miejsce przy prawym boku Królowej, wszedł na jej miejsce po lewej stronie. 

Odległość pomiędzy obiema armiami skurczyła się z kilkuset do mniej niż stu kroków. 

Królowa uniosła w górę kamień, gotowa do ataku. Mówczynie  uczyniły to samo. Lorkin 

spojrzał   na   wrogów   i   dostrzegł   determinację   na   twarzach   ashakich.   Zauważył   grymasy 

nienawiści i szerokie uśmiechy wyczekiwania. Dostrzegł Króla i zmroziło mu krew w żyłach. 

Starzec   wyniośle   patrzył   na   najeźdźców   atakujących   jego   miasto.   Chciałbym   osobiście 

zetrzeć tę pychę z jego... 

Na sygnał, który umknął Lorkinowi, obie strony zaatakowały. Nie wiedział, kto uderzył 

pierwszy. W jednej chwili przestrzeń pomiędzy armiami przepełniona była wyczekiwaniem, 

w drugiej aż kipiała od magii. Odruchowo ścisnął kamień ochronny i poczuł, jak powstająca 

wokół niego tarcza odbija się od tarcz Królowej i Mówczyni po lewej stronie, a potem się do 

nich dopasowuje. Savara atakowała, Tyvara zaś jedynie trzymała w gotowości swój kamień 

atakujący, tak jak wcześniej kazała to zrobić Lorkinowi. Walczyć będą później; teraz muszą 

chronić Królową. 

Obie   armie   się   zatrzymały.   Lorkin   zwalczył   odruch   uchylania   się   przed   groźnymi 

pociskami,   które   zostawiały   pomiędzy   Zdrajcami   smugi.   Nawet   nie   próbowali   ze   sobą 

rozmawiać,   uświadomił   sobie.   Obrzucać   się   obelgami.   Według   ksiąg   historycznych 

przywódcy armii zawsze proponowali wrogowi kapitulację. Ale nie tym razem. 

Nie chodzi o to, że i Zdrajcy, i ashaki sądzą, że druga strona nie przyjęłaby takiej 

propozycji. Oni po prostu nie mają zamiaru tego proponować. Każda strona chce zmiażdżyć 

wroga. Wybić do nogi Zdrajców lub ashakich. Wzdrygnął się. Nawet ichani zaproponowali 

magom Gildii, by się poddali i uniknęli walki. 

Skoro nie atakował, miał okazję popatrzeć. Ashaki stali w bezruchu, Zdrajcy zaś bez 

przerwy się poruszali. Fascynowała go opracowana przez nich metoda walki i nie mógł się 

doczekać, by ją zobaczyć w praktyce. Królowa i Mówczynie pozostały na przedzie, a Lorkin 

wraz z Tyvarą stali u boku Savary, mając ją chronić. Pozostali Zdrajcy uformowali kolumny 

za Mówczyniami. Kiedy wszystkie kolumny dotarły na przód, Zdrajcy przesunęli się, stając 

przy każdej z Mówczyń. Ci, którzy stawali po lewej stronie od Mówczyni, osłaniali pierwszą 

linię, ci po prawej stronie zaś używali kamieni atakujących. Kiedy ich moc się wyczerpywała, 

wycofywali się na koniec kolumny, a ich miejsce zajmowały kolejne osoby. 

Dzięki temu większość Zdrajców w tym samym tempie zużywała moc, a większość 

kamieni została użyta, zanim armia zaczęła się posługiwać zgromadzoną przez siebie magią. 

Znacznie łatwiej było zareagować na nagłe i niespodziewane ataki, używając własnej mocy, 

niż tej pochodzącej z kamieni, dlatego zachowywano ją na później. 

Z tyłu ktoś zaczął wykrzykiwać ostrzeżenia. Lorkin odwrócił głowę. Coś się stało na 

prawym skrzydle armii Zdrajców. 

- Co się dzieje? - spytała Savara. 

Zdrajcy z kolumn po prawej stronie zwoływali się nawzajem. Stojący najbliżej przekazali 

Tyvarze to, co usłyszeli. Lorkin wyłapał strzępy wiadomości. 

- Atak z prawej - powtórzyła Tyvara. - Siedmiu ashakich. Sytuacja opanowana. 

Lorkin dostrzegł, że Savara uśmiecha się z ulgą i satysfakcją, i poczuł lekkie ukłucie 

triumfu. 

Ashaki to głupcy, skoro myślą, że nie przygotowaliśmy się na taki atak. 

- Lorkinie - syknęła Tyvara. 

Spojrzał na nią i zauważył niepokój na jej twarzy. Kiwnęła głową i oczami wskazała na 

armię Zdrajców, jednocześnie bezgłośnie wymawiając jedno słowo. Lorkinowi zmroziło krew 

w żyłach. 

Kalia. 

Odwrócił się i rozglądał po kolumnach Zdrajców stojących dalej, za Tyvarą, ale nigdzie 

nie było śladu Kalii. Może Tyvara dostrzegła kogoś podobnego do niej? Nie, wygląda na to, 

że nie miała wątpliwości. Gdzie w takim razie podziała się Kalia? 

Nie było jej za Tyvarą. Obrócił głowę i przez drugie ramię popatrzył na Zdrajców, którzy 

stali bezpośrednio za nim, a serce zamarło mu w piersi. Kalia była zaledwie kilka kroków dalej,   wślizgnęła   się   w   najbliższą   kolumnę,   gdy   jeden   ze   Zdrajców   na   chwilę   stracił 

koncentrację,   grzebiąc   przy   swojej   kamizelce.   Lorkin   z   przerażeniem   wymówił   jej   imię, zaczerpnął mocy i postawił tarczę za sobą, Savarą i Tyvarą. Osłona odbiła się od innej tarczy, 

co oznaczało, że Tyvara także już zdążyła się zasłonić. 

- Kalio? - powiedziała zaskoczona Savara. Odwróciła się w stronę kobiety. Zdrajcy ze 

zdumieniem ujrzeli, że ich przywódczyni przestała się koncentrować na wrogu. Od tarczy 

Savary odbijały się uderzenia, ale nie zwracała na to uwagi, patrząc na Kalię. - Co ty tu 

robisz? 

Kalia popatrzyła na twarze obserwujących ją osób i zbladła. 

- Chciałam pomóc. 

- Wydałam ci rozkaz - przypomniała jej Savara, a w jej głosie słychać było nutkę 

zdenerwowania i wymuszoną cierpliwość. 

Kalia   zamilkła.  Bitwa  szalała  dalej.  Powietrze  przed  Savarą  zawibrowało,  gdy  ashaki 

zaczęli   intensywniej   atakować   jej   tarczę   w   nadziei,   że   rozproszenie   uwagi   jest   oznaką słabości. Zdrajcy wkraczający właśnie do walki zrobili to bez wahania, natomiast ci, którzy 

się wycofywali, zwolnili nieco, z zainteresowaniem przyglądając się Kalii i Królowej. 

- Ale potrzebujesz każdego... - zaczęła Kalia. 

- Potrzebuję, żebyś wykonywała rozkazy. - Ton głosu i mina Savary były oziębłe. - Jak 

chcesz odzyskać nasze zaufanie, skoro nie robisz tego, co ci każemy? - Odwróciła się. - 

Wracaj na tyły i zostań tam. 

Gdy Kalia się wycofała, Savara pochyliła się w kierunku Lorkina. 

- Co teraz myśli? 

Młody mag się skoncentrował. Podobnie jak poprzednim razem, wyłapał kilka słów, ale 

przede   wszystkim  z  myśli  Kalii   emanowało  rozczarowanie.  Nie  wyczuł   jednak ani  śladu 

złości czy gniewu z powodu niepowodzenia. Odczucie porażki przeplatało się ze strachem i 

wstydem. Nadal przepełniała ją antypatia, lecz nie było w niej morderczych zamiarów. 

- Nie sądzę, żeby coś planowała - powiedział. 

Savara skinęła głową. 

- Osłaniajcie mnie. 

- Już postawiłam tarczę - usłyszał cichy głos Tyvary. - Ktoś powinien zawrócić i mieć na 

nią oko. 

Savara pokręciła głową. 

- Nie. To przecież nas nienawidzi. Nie skrzywdziłaby celowo innych Zdrajców. - Skupiła 

wzrok   na   ashakich.   Zrobiła   krok   naprzód.   Chwilę   później   Mówczynie   poszły   za   jej przykładem. Lorkin spojrzał przed siebie i zauważył, że kilku ashakich powlokło się na tyły. 

Wśród Zdrajców rozległ się szmer ekscytacji. 

Savara zachichotała. 

- Słabną, tracą pewność siebie albo chcą nas zwabić w pułapkę. 

- Co robimy? - spytała Tyvara. 

- Zobaczymy, o co im chodzi - odparła Królowa. - Pora użyć kamieni atakujących. Jeśli 

zauważymy pułapkę i natychmiast zaczniemy atakować, ostrzeżemy ich, że wiemy, co knują. 

Wolałabym, żeby jak najdłużej się zastanawiali, czy to zauważyliśmy. 

Z uśmiechem na twarzy zrobiła większy krok naprzód, a zaraz po nim kolejny. 

V
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ZWYCIĘSTWO I PORAŻKA

Gdy palce Skellina spoczęły na czole Lilii, cofnęła się mimo woli. Ponownie wyciągnął 

ręce, przewiercając ją wzrokiem. 

- jeśli dojdę do wniosku, że się ociągasz, albo jeśli sprawisz mi ból, moja matka odetnie 

twojej przyjaciółce uszy i nos - warknął. 

Lilia spuściła wzrok, a serce waliło jej jak młotem. A kiedy już zrobię swoje, będzie 

chciał więcej. Będzie jej groził, dopóki nie nauczę go wszystkiego. A potem zabije nas obie. 

Równie dobrze mogę się trzymać swojego planu. Jeśli mi się nie powiedzie, przynajmniej 

szybciej będziemy miały za sobą ból i śmierć. Muszę jednak działać szybko. Nie mogę dać 

mu czasu na reakcję. 

Wyciągnęła ręce, złapała go za nadgarstki, jak gdyby chcąc go powstrzymać, po czym 

pozwoliła mu przycisnąć dłonie do swoich skroni. Wzięła głęboki oddech, zamknęła oczy, 

zaczerpnęła mocy na tyle, by przebić się przez mocną tarczę, i wysłała punktowe uderzenie 

mocy z prawej dłoni. 

Poczuła, jak bariera pod jej palcami rozdziera się pod wpływem niespodziewanego i 

odpowiednio skoncentrowanego ataku. Udało się! Zaskoczona Lilia zaczęła pobierać moc, 

licząc na paraliżujący efekt, który sprawi, że Skellin nie będzie walczył ani się odzywał. Stał 

plecami do Lorandry, więc Lilia miała nadzieję, że kobieta niczego nie zauważy. 

Ucisk dłoni Skellina na jej czole zelżał, gdy czarna magia zadziałała osłabiająco, lecz Łotr 

nie odsuwał rąk. Otworzyła oczy i wysłała moc, by nie upadł. Wpatrywał się w nią, a jego 

źrenice były rozszerzone ze złości i strachu. 

Tak. Bój się, pomyślała. Tym razem nie doceniłeś swojej ofiary. Byłeś zbyt żądny tego, 

co chciałeś dostać. 

Ale Lilia również nie powinna lekceważyć jego. Ani Lorandry. W tej chwili większe 

zagrożenie stwarzała właśnie ona. W końcu spostrzeże, że coś jest nie tak, a przecież nadal 

trzyma nóż na gardle Anyi. Lilię ogarnęły wątpliwości i zwolniła tempo pobierania magii. Nie 

wiedziała, jak długo zajmie jej pozbawienie Skellina większości mocy, dlatego musiała 

postanowić, co zrobi, gdy jej się to uda. 

Muszę zabezpieczyć Anyi, zanim Lorandra się zorientuje, że odebrałam moc Skellinowi. 

Lekko odwróciła głowę, żeby mieć przyjaciółkę w zasięgu wzroku, i wypuściła swoje zmysły i moc na większą odległość. Jakoś musi postawić barierę pomiędzy nożem a skórą Anyi tak, 

aby żadna z nich tego nie zauważyła. Koncentracja na czerpaniu mocy i jednoczesnym jej 

używaniu była nie lada wyzwaniem. Kallen powinien był mnie tego nauczyć... 

Jej moc napotkała opór. 

Bariera! Bariera Lorandry. Nie mógł jej postawić nikt inny. Skellin nie jest w stanie 

używać mocy. 

Od razu się zorientowała, że popełniła błąd. Lorandra zmarszczyła brwi. Wie, że nie 

powinnam teraz posługiwać się magią. Skellin by mnie powstrzymał. Z przerażeniem 

dostrzegła, jak Lorandra szeroko otwiera oczy, uświadamiając sobie, co się dzieje, a potem 

mruży je z wściekłości. 

Lilia zaczerpnęła mocy i wysłała ją w kierunku Lorandry dokładnie w chwili, gdy dłoń 

kobiety się poruszyła. Z gardła Anyi buchnęła czerwień. 

Nie! Lilia pozwoliła Skellinowi upaść. Kiedy bariera Lorandry się rozpadła, dziewczyna 

złapała Anyi i przycisnęła dłoń do jej szyi. Przez jej palce przelewała się krew. Osłoniła 

tarczą siebie i Anyi, położyła przyjaciółkę na pokładzie i wysłała zmysły w głąb jej ciała. 

Zamykajcie się! nakazała rozdartym naczyniom, którymi płynęła krew. Uzdrowicielska moc 

wylała się z niej, zespalając ciało. Naczynia znów były całe, a mięśnie uratowane. Lilia 

poczuła przypływ nadziei, kiedy jednak skóra się zeszła, zwolniła uchwyt na szyi Anyi. Czy 

zadziałałam wystarczająco szybko? Nie straciła zbyt dużo krwi? 

Anyi leżała w bezruchu z oczami wpatrzonymi w żagle i niebo nad głową. Była blada. 

Miała sine usta. Ale żyje. Serce bije. A ona ciągle oddycha. Żyje, ale... 

Gdzieś w pobliżu rozległ się krzyk. Zaskoczona Lilia odwróciła się i dostrzegła, że 

Lorandra wstaje. U jej stóp leżał Skellin. On również wpatrywał się w niebo. Lorandra 

odwróciła się w stronę Lilii. Dziewczyna instynktownie wzmocniła tarczę, widząc furię w 

oczach kobiety, nie poczuła jednak żadnego uderzenia. 

Zamiast tego powietrze przed Lorandrą zaczęło falować i Lilia poczuła żar. Skóra i 

ubranie Lorandry nagle pociemniały i zrobiły się czarne. Buchnęły płomienie, obrysowując 

jej postać. Kobieta wrzasnęła, zatoczyła się w tył i przeleciała przez reling. 

Lilia była tak oszołomiona tym widokiem, że przez chwilę nie była w stanie się poruszyć. 

A potem uświadomiła sobie, że zebrani wokół członkowie załogi krzyczą, a z góry spadają 

jakieś przedmioty. Żagle. Lina. Od jej tarczy odbiła się jakaś deska. Coś niszczyło olinowanie 

statku. Pewnie to samo, co uderzyło w Lorandrę. Lilia wyprostowała się i wyciągając szyję, 

rozejrzała się wokoło. Od drugiej strony podpływał statek z odzianą w fioletowe szaty 

postacią u steru. 

- Lilia? 

Wstrzymała oddech i spojrzała na Anyi. Dziewczyna otworzyła oczy. Serce podskoczyło 

Lilii w piersi z radości i ulgi. 

- Ty żyjesz! Żyjesz. - Położyła się obok Anyi i przyciągnęła ją do siebie. - Jak się czujesz? 

- Okropnie. Ale chyba nie tak źle jak ta suka. O ile jeszcze żyje. 

- Widziałaś to? 

- Jasne. Myślałam, że śnię. - Usta Anyi nadal miały niebieskawy odcień. Zmarszczyła 

brwi. - Skellin nie żyje? 

Lilia spojrzała na Złodzieja leżącego bez ruchu kilka kroków od nich. 

- Na to wygląda, ale może po prostu jest wyczerpany. W każdym razie nie zrobi nam 

krzywdy. 

- Wyświadcz mi tę przysługę i sprawdź. 

Lilia rozejrzała się i zauważyła, że załoga omija je szerokim łukiem. Niechętnie wstała i 

podeszła do Skellina. Na jego twarzy zastygł wyraz bólu i zaskoczenia. Nie oddychał. 

Dotknęła go i nie wyczuła w nim ani odrobiny energii. Bardziej martwy być nie może. Ale 

nie dokończyłam pobierania magii, kiedy Lorandra podcięła Anyi gardło. Przypomniała 

sobie, jak zaczerpnęła moc, żeby przebić barierę Lorandry, i zdała sobie sprawę, skąd ją 

wzięła. Pokonała Lorandrę mocą Skellina. 

Wyjrzała za reling. Spodziewała się, że zobaczy gdzieś w pobliżu ciało Lorandry, ale nie 

pozostało po nim ani śladu. Wróciła do Anyi i usiadła obok niej. 

- Tak. Nie żyje. Magowie Gildii nie będą zadowoleni. 

Anyi prychnęła pogardliwie. 

- Nie chodzi o nil - powiedziała Lilia. - Chcieli się dowiedzieć, kto był jego 

sprzymierzeńcem, szczególnie w Gildii. 

- Nie martw się. - Anyi nachmurzyła się. - Ojciec się dowie, kto to jest. 

Oddech uwiązł Lilii w gardle. Ona nie wie... 

Anyi popatrzyła na nią szeroko otwartymi oczami. 

- On... on nie udawał, prawda? 

Lilia przygryzła wargę i pokręciła głową. 

Przez twarz Anyi przebiegł grymas bólu. Zaklęła. Kiedy jednak Lilia wyciągnęła ręce, 

żeby ją objąć, Anyi pokręciła głową, a jej spojrzenie stało się zawzięte. 

- Później będzie na to czas. Nadal mamy wiele do zrobienia i nie możemy pozwolić... 

Ojciec postarał się, by to, co sięstało z jego rodziną, wzmocniło go, a nie osłabiło. Ja też 

muszę być silna. - Oparła się na łokciach, ale jeszcze bardziej zbladła i z powrotem opadła na pokład. 

- Odpocznij chwilę - powiedziała Lilia. - Straciłaś dużo krwi, a organizm potrzebuje 

czasu, żeby wyprodukować nową. 

- Jak długo to potrwa? 

Lilia wzruszyła ramionami. 

- Nie wiem. Może kilka dni. - Uśmiechnęła się smutno, widząc grymas zniecierpliwienia 

na twarzy Anyi. Obawiam się jednak, że jej serce będzie dochodziło do siebie dłużej niż ciało. 

- Musisz coś zjeść i napić się wody. Rothen za chwilę tu będzie. - Wyciągnąwszy szyję, 

zobaczyła, że drugi statek podpływa do nich z boku. 

Anyi skinęła głową. Lilia rozejrzała się dookoła i zauważyła postrzępione ubranie, które 

wcześniej miała na sobie. 

- Powinnam się ubrać. 

- Rzeczywiście. Dlaczego Skellin kazał ci się rozebrać aż do bielizny? - Anyi uniosła 

jedną brew. - Nie to, żebym narzekała. 

- Chciał się upewnić, że nie mam przy sobie noża. 

- Dziwne, że mag martwi się o noże, skoro ludzie posługujący się nożami zwykle boją się 

magii. Ale pewnie z czarną magią jest trochę inaczej. 

- Już nie. - Anyi zmarszczyła brwi, ale Lilia pokręciła głową. - Wytłumaczę ci później. 

- Osenie? Bitwa się zaczęła. Słyszę odgłosy i widzę rozbłyski światła kilka ulic stąd. 

- Widzisz walczących? 

- Nie. A co u Dannyla? 

- Kontaktował się ze mną i mówił, że dotarli do domu Achatiego, ale od tej pory się nie 

odzywał. Ten dom stoi przy promenadzie, więc zobaczą bitwę tylko pod warunkiem, że 

ashaki będą musieli się wycofać. 

- Mam spróbować podejść bliżej? 

- Nie. Zostań tam, gdzie jesteś. Nie zdejmuj pierścienia. Dannyl wkrótce założy swój, ale 

podejrzewam, że kiedy oboje będziecie je mieli na palcach, to mogę się czuć odrobinę... 

przytłoczony, choć blokujący pierścień Naki chyba chroni mnie przed twoimi myślami. 

Sonea spojrzała na drugi pierścień, który miała na palcu. Nie powiedziała mu o tym, że 

wymknęła się z domu, w którym kazali im zostać Zdrajcy. Jeśli wszystko pójdzie zgodnie z 

planem, nie będzie musiała. 

Zdrajcy obawiają się jedynie tego, że będziemy się wtrącać. Dopóki tego nie zrobię, to 

podejrzewam, że wybaczą mi troskę o syna. 

Problem polegał na tym, że wcale nie udało jej się dostać bliżej Lorkina. Musi polegać na Dannylu, jeśli będzie chciała coś zobaczyć. A jeśli ashaki się nie wycofają, to i tak nic z tego 

nie wyjdzie. Jeśli zaś tego nie zrobią, to znaczy, że wygrywają. 

Nie po raz pierwszy tego ranka czuła, że zalewająca ją fala niepokoju niemal ją dusi. 

Wzięła głęboki wdech, odepchnęła od siebie to uczucie i rozważyła możliwości. Czy mogłaby 

podejść trochę bliżej, nie narażając na niebezpieczeństwo Regina albo przyszłych stosunków 

pomiędzy Krainami Sprzymierzonymi a Sachaką? 

Z dachu domu Achatiego Dannyl widział rozciągające się wokół miasto, w większości 

jednak widok zasłaniały inne dachy. Był jednak w stanie określić, gdzie toczy się bitwa. 

Dudnienie i trzask uderzeń rozbijających się o tarcze lub kamień rozlegały się echem po 

całym mieście. Z budynku przynajmniej tysiąc kroków dalej unosił się dym, a rozbłyski magii 

nieprzerwanie rozjaśniały tę chmurę od spodu. 

- Myślisz, że niewolnikom Achatiego nic się nie stanie, jeśli Zdrajcy zwyciężą? - spytała 

Merria. - Czy może zostaną zabici za to, że do końca byli lojalni? 

- Podejrzewam, że bardziej prawdopodobna jest ta druga opcja - odparł Tayend. 

- Możemy ich jakoś ochronić? 

- Będziesz musiał zapytać Gildii. Dannylu? 

- Zaraz - odpowiedział, nie odrywając wzroku od odległych oznak bitwy. - Osen jest z 

Królem Merinem i Starszymi Magami. Nie chcę zawracać mu głowy, dopóki nie będę miał 

żadnych wieści do przekazania. 

Ale Dannyl wahał się nie tylko z tego powodu. Kiedy założy krwawy pierścień Osena, 

będzie musiał stłumić wszelkie myśli o Achatim, a nie wiedział, jak długo będzie w stanie to 

wytrzymać. Szczególnie że Merria i Tayend spodziewają się, że to Zdrajcy zwyciężą. 

- Podchodzą bliżej - powiedziała Merria. 

Nie, pomyślał Dannyl, patrząc na chmurę dymu. Nie zbliża się. Achati jest bezpieczny. A 

Lorkin? Poczuł ukłucie niepokoju i goryczy. Jak powiedział Tayend, bez względu na rezultat 

bitwy na pewno stanie się coś złego. 

- Chyba masz rację - powiedział Tayend. - Rozbłyski rozświetlały wcześniej słup dymu 

od spodu. Teraz oświetlają go od naszej strony. 

Dannyl poczuł ucisk w żołądku, gdy uświadomił sobie, że Tayend ma rację. Może ashaki 

zbiorą siły i odzyskają przewagę. Może Zdrajcom skończy się moc. jego towarzysze milczeli 

przez dłuższy czas, dopóki nic nie wskazywało na to, że sytuacja w bitwie się zmienia. A 

potem budynek stojący w połowie drogi pomiędzy promenadą a odległą chmurą dymu 

zniknął z powierzchni ziemi. Huk i dudnienie dotarły do nich ułamek sekundy później, a 

potem w powietrze wzbiła się chmura pyłu. Merria stłumiła okrzyk. Tayend zaklął pod 

nosem. 

- Może to jednak nie jest najbezpieczniejsze miejsce - powiedział cicho. - Skoro dotarli aż 

tak daleko. 

- Nic nam nie grozi - powiedziała Merria, lecz drżenie w jej głosie zdradziło kłamstwo. - 

Możemy się stąd wydostać dzięki lewitacji. 

- W takim razie muszę się trzymać blisko was. 

- Wszyscy powinniśmy się trzymać blisko siebie. 

Kiedy oboje podeszli do Dannyla, spojrzał na nich przelotnie, nieco zaskoczony, że to u 

niego szukają ochrony. Tayend był usprawiedliwiony. Choć Merria również była magiem, to 

jednak Dannyl długo był mu bliski. Merria jednak powinna być bardziej pewna siebie i 

wiedzieć, że jest w stanie się obronić. 

Dannyl wyjrzał w stronę zawalonego budynku. Ostatnią rzeczą, której chce Merria, jest 

mieszanie się w walkę. A ja... Chciałbym mieć jakiś pretekst, żeby pomóc Achatiemu. Nawet 

jeśli mógłbym dzięki temu jedynie dopilnować, by przeżył, jeśli ashaki przegrają... 

- Są tutaj! - krzyknęła Merria. 

Serce Dannyla zamarło, gdy zobaczył, że z pobliskiej bocznej uliczki wybiegają ludzie. 

Sami mężczyźni w strojach ashakich, niektórzy pokryci pyłem. Gdy dotarli do promenady, 

zatrzymali się, tworząc pojedynczy, potem podwójny, a potem potrójny szereg w poprzek 

wlotu uliczki, w miarę jak dołączali do nich kolejni ashaki. Oszacował ich liczbę na około stu. 

- Czy to Król Amakira? - zapytał Tayend. 

Dannyl zmrużył oczy. Pośrodku stał wiekowy mężczyzna, jednak w szeregu stali jeszcze 

inni ashaki o siwych włosach, dlatego nie można było stwierdzić, który z nich to Król. Z 

uliczek po obu stronach promenady wbiegali kolejni mężczyźni. Może próbowali obejść 

Zdrajców i zaatakować od tyłu. Jednak bez względu na to, co zrobili wcześniej, nie osłabili 

dostatecznie wroga. W zasięgu wzroku pojawiła się frontowa linia armii Zdrajców. Pod 

naporem ich uderzeń ashaki się cofali. Mężczyźni po jednej stronie szeregu zatoczyli się i 

upadli. Już nie wstali. 

Stojący w szeregu ashaki jednocześnie zaatakowali, Zdrajcy zaś odpłacili się tym samym. 

W murze ashakich od razu pojawiły się luki. Dalsze szeregi się przerzedziły, gdy mężczyźni 

przeszli z nich naprzód, by zastąpić poległych. Ktoś krzyknął w oddali i obrońcy zaczęli się 

pośpiesznie cofać, już nie atakując, lecz koncentrując się na zapewnieniu sobie osłony. 

Przegrywają. Przegrali. Chyba że przygotowali coś w pałacu... 

- Dannylu - powiedziała Merria. 

- O co chodzi? - zapytał, po czym ze wstydem zdał sobie sprawę, że jego ton był za ostry. 

- Pierścień Osena? 

Dannyl zaklął i przeprosił, grzebiąc w szatach w poszukiwaniu krwawego pierścienia. 

Wziął głęboki wdech i wsunął go na palec. 

- Dannylu? 

- Tak, Osenie. To ja. Walka przeniosła się w widoczne miejsce. Ashaki utworzyli szereg 

przy uliczce dochodzącej do promenady, ale teraz się wycofują. 

- Widzisz to, Soneo? 

- Tak - usłyszeli odpowiedź Sonei. Jej głos był wyraźny, ale w ogóle nie wyczuwali jej 

obecności ani myśli. Z góry widzieli wycofujących się ashakich. Byli już około pięćdziesięciu 

kroków od domu Achatiego i podchodzili coraz bliżej. Wkrótce Dannyl będzie mógł dojrzeć 

coś więcej niż tylko ich plecy. Będzie mógł zobaczyć, czy jest wśród nich Achati. 

Uderzenie cisnęło dwóch ashakich w ludzi stojących za nimi. Dannyl dostrzegł ich 

zmiażdżone, zakrwawione twarze. 

- Ashaki przegrywają - zauważył Osen. 

Stojący w szeregu ashaki jednocześnie zaatakowali, Zdrajcy zaś odpłacili się tym samym. 

W murze ashakich od razu pojawiły się luki. Dalsze szeregi się przerzedziły, gdy mężczyźni 

przeszli z nich naprzód, by zastąpić poległych. Ktoś krzyknął w oddali i obrońcy zaczęli się 

pośpiesznie cofać, już nie atakując, lecz koncentrując się na zapewnieniu sobie osłony. 

Przegrywają. Przegrali. Chyba że przygotowali coś w pałacu... 

- Dannylu - powiedziała Merria. 

- O co chodzi? - zapytał, po czym ze wstydem zdał sobie sprawę, że jego ton był za ostry. 

- Pierścień Osena? 

Dannyl zaklął i przeprosił, grzebiąc w szatach w poszukiwaniu krwawego pierścienia. 

Wziął głęboki wdech i wsunął go na palec. 

- Dannylu? 

- Tak, Osenie. To ja. Walka przeniosła się w widoczne miejsce. Ashaki utworzyli szereg 

przy uliczce dochodzącej do promenady, ale teraz się wycofują. 

- Widzisz to, Soneo? 

- Tak - usłyszeli odpowiedź Sonei. Jej głos był wyraźny, ale w ogóle nie wyczuwali jej 

obecności ani myśli. Z góry widzieli wycofujących się ashakich. Byli już około pięćdziesięciu 

kroków od domu Achatiego i podchodzili coraz bliżej. Wkrótce Dannyl będzie mógł dojrzeć 

coś więcej niż tylko ich plecy Będzie mógł zobaczyć, czy jest wśród nich Achati. 

Uderzenie cisnęło dwóch ashakich w ludzi stojących za nimi. Dannyl dostrzegł ich 

zmiażdżone, zakrwawione twarze. 

- Ashaki przegrywają - zauważył Osen. 

- Być może w pałacu czekają świeże siły - odparł Dannyl. 

- Widzisz Lorkina? - spytała Sonea. 

Dannyl przeniósł wzrok na Zdrajców. Wstrzymał oddech. Wchodzili na promenadę 

całymi setkami. Szli w kolumnach, a panujący wśród nich ład wyraziście kontrastował z 

tłumem wycofujących się ashakich. Kiedy Dannyl obserwował sytuację, kilkoro ze stojących 

na przedzie Zdrajców odsunęło się, by mogli ich zastąpić ci, którzy stali za nimi. 

Zakładał, że łatwo będzie odnaleźć Lorkina jako jednego z niewielu mężczyzn wśród 

tłumu kobiet, okazało się jednak, że pośród Zdrajców mężczyzn jest tyle samo co kobiet i że 

wszyscy są ubrani identycznie. I kobiety, i mężczyźni wyjmowali coś z kieszeni kamizelek, a 

potem trzymali te przedmioty w rękach. Dostrzegł jeden błysk światła, potem kolejny i zdał 

sobie sprawę, co robią. 

Kamienie. Używają kamieni. 

A potem jego wzrok padł na znajomą twarz i ogarnęła go fala ulgi. Lorkin stał pośrodku 

linii Zdrajców, przy boku i odrobinę za plecami niższej, starszej kobiety. Tyvara? Nie. Żaden 

z osobistych niewolników w Domu Gildii nie był w wieku tej kobiety. Kim w takim razie 

jest? 

- To Królowa - poinformowała go Sonea. 

Spoglądając ponownie na starszą kobietę, Dannyl zauważył jej postawę i malującą się na 

twarzy determinację. Królowa Savara, pomyślał. Kobieta, przed którą niedługo będę musiał 

klękać i z którą będę musiał negocjować, chyba że ashaki przeprowadzą w ostatniej chwili 

jakiś manewr zapewniający zwycięstwo. 

Ashaki... byli już prawie na wysokości domu Achatiego. Ich grupa znacznie się 

zmniejszyła. Dannyl zebrał się w sobie, patrząc w dół w poszukiwaniu znajomej twarzy. 

Ktoś podniósł głowę i spojrzał ku niemu, a wtedy zalała go i sparaliżowała fala strachu i 

uczuć, które chciał ukryć przed Osenem i Soneą. Achati uśmiechnął się, jak gdyby wiedział, 

że Dannyl będzie obserwował bitwę z dachu jego domu, po czym z powrotem skoncentrował 

się na Zdrajcach. 

Dannyl nie mógł się ruszyć. Serce waliło mu w piersi, gdy ashaki kontynuowali odwrót w 

kierunku pałacu. On nie może zginąć. Achati i jeden z pozostałych doradców Króla stali przy 

boku Amakiry. Polegli kolejni ashaki. Nie zginie, powiedział sobie. Nic mu się nie stanie, 

jeśli,dotrą do pałacu. 

- Ojej - powiedziała Merria. - Patrzcie. 

Dannyl oderwał wzrok od Achatiego. Merria wskazywała okazały pałac. Przez jego wrota 

wylewał się potok ludzi. Z początku poczuł przypływ nadziei i triumfu, myśląc, że to kolejni 

ashaki, po chwili zaś Tayend cicho zagwizdał, jak miał w zwyczaju, gdy coś zrobiło na nim 

wrażenie, i w tym momencie Dannyl uświadomił sobie, że nie widzi połyskujących strojów 

ashakich. 

- Zdrajcy już zajęli pałac - westchnął Tayend. - A ashaki nawet tego nie zauważyli. 

Dannyl ponownie spojrzał w dół i aż go zemdliło, gdy wyczekiwał na jakiekolwiek 

oznaki, że ashaki zdają sobie sprawę z tego, co się właśnie stało. Poddadzą się, kiedy się 

zorientują. Nie mają wyboru. Ashaki zbierali się wokół Króla. Było ich najwyżej dwudziestu. 

Niektórzy spoglądali w stronę pałacu. Ci, którzy byli na tyłach, zatrzymali się, wykrzykując 

ostrzeżenia. Dannyl dostrzegł, że Król się odwraca, a po chwili się zatrzymuje. Usta Amakiry 

się poruszyły, Achati zaś skinął głową. Król i drugi doradca nadal się wycofywali, lecz Achati 

stanął w miejscu. 

Uderzenia Zdrajców nagle się nasiliły, być może na widok wycofującego się przywódcy 

wroga. 

Achati się zachwiał. 

A potem w niewyobrażalny sposób rzucił się w tył, wykręcił się w powietrzu i gruchnął o 

ziemię. 

Serce Dannyla zamarło. Z niedowierzaniem wpatrywał się w powyginane, bezwładne 

ciało przyjaciela. 

Ale... dlaczego? Dlaczego nie wycofał się wraz z Królem? Po co się niepotrzebnie 

poświęcił? Król musiał wiedzieć, że przegrywają. Powinien był się poddać. Powinienem był 

coś zrobić. Gdybym wiedział, że tak postąpi, to sam bym coś zrobił... 

Poczuł, że ktoś trzyma go za ramiona. Spojrzał w dół i zobaczył ręce Merrii i Tayenda. 

Popatrzył na nich z zaskoczeniem. A potem zorientował się, że podszedł prawie na samą 

krawędź dachu. 

- Przykro mi - rzekł Tayend. Dannyl popatrzył mu w oczy i zobaczył w nich zrozumienie i 

współczucie. Merria coś powiedziała, jednak Dannyl dopiero po chwili uświadomił sobie, co 

to było. 

- Czego mam nie robić? - zapytał. 

Popatrzyła na niego z przejęciem. 

- Nie próbuj ich ratować. 

Dannyl odsunął się od krawędzi dachu i odepchnął ich ręce. 

- Przez moment myślałem, że to o mnie się martwicie - powiedział rozgoryczony. 

Wzdrygnął się, słysząc swój opryskliwy ton. A potem przepełnił go gniew i coś jeszcze. Coś, co niemal go przytłaczało. Nagle musiał się od nich uwolnić. Znaleźć się gdzieś z dala od 

tego, co widział na dole. Podszedł do włazu, przez który weszli na dach. 

- Zaczekaj. - Merria podeszła do niego pośpiesznie i złapała go za rękę. Odepchnął ją i 

poczuł, że coś zsuwa mu się z palca. Pierścień Osena. Zupełnie o nim zapomniał. Wszystko, 

co widziałem i czułem, widzieli też... Ale nie obchodziło go to. Achati nie żyje. Nie żyje. A ja 

stałem obok, patrzyłem na to i nic nie zrobiłem. 

Tayend podszedł do niego i położył mu dłoń na ramieniu. Dannyl nie chciał tego, ale 

zarazem poczuł ukojenie. 

- Zejdźmy do środka i zaczekajmy - zaproponował. - Teraz całą resztą może się zająć 

Merria. 

Rozżalenie minęło. Tayend rozumiał. Zszedł za przyjacielem do domu Achatiego i 

korytarzami przeszli Fazem do pokoju pana. Tam się zatrzymali, rozejrzeli, a potem spojrzeli 

na siebie. W oczach Tayenda błyszczały łzy. Podszedł do Dannyla i objął go. 

- Myślałem, że go nie lubiłeś - szepnął Dannyl. 

- Lubiłem. Ale nie tak bardzo jak ty. 

To prawda. Nie tak bardzo jak ja. Dannyl spuścił głowę i pozwolił, by z oczu popłynęły 

mu łzy. Kiedy najgorsze minęło, zdziwił się, że potrafi odczuwać sympatię i wdzięczność, a 

zarazem żal i przerażenie. Mam szczęście, że jest tu ze mną Tayend. Zawsze rozumiał mnie 

lepiej niż ktokolwiek inny. Nawet jeśli nie będzie nas już nigdy łączyło nic ponad przyjaźń, to 

mam nadzieję, że zostanie chociaż to, co mamy teraz. 

Mając przy sobie Tayenda, nie będzie opłakiwał Achatiego w samotności. Mając przy 

sobie Tayenda, będzie w stanie stawić czoła ludziom, którzy zabili Achatiego. Mając przy 

sobie Tayenda, będzie pamiętał, jak porządnym człowiekiem był Achati. 

A teraz, gdy miałem okazję zobaczyć, jak bezwzględni potrafią być Zdrajcy, muszę 

koniecznie dopilnować, żeby nie stwierdzili, że Krainy Sprzymierzone również wymagają 

„wyzwolenia”. 

Nie spuszczając wzroku z ashakich, Lorkin przeszukał kieszenie kamizelki, na wypadek 

gdyby się okazało, że przegapił jakieś kamienie atakujące lub ochronne, żadnych jednak nie 

znalazł. Moc czerwonych i niebieskich pierścieni się wyczerpała, dlatego korzystał z własnej. 

Nie chciał używać magii z kamienia magazynującego, dopóki nie będzie musiał. 

Podejrzewał, że to nie będzie konieczne. Zdrajcy, którzy wyłonili się z pałacu, dołączali 

właśnie do głównej armii, otaczając pozostałych ashakich. Zostało ich zaledwie kilkunastu i 

skupili się na otoczeniu i ochronie Króla. 

Nie był w stanie określić, jak dawno zaczęła się bitwa. Kilka godzin temu? Po kącie 

padania i długości cienia domyślał się, że południe już minęło, ale dym unoszący się z 

płonących domów nadawał promieniom słońca zwodniczy złoty blask, sprawiając wrażenie, 

że jest później niż w rzeczywistości. 

Ku jego zaskoczeniu bitwa przebiegła bez komplikacji i niewielu Zdrajców poległo. 

Stracili około dwudziestu osób w trakcie jednego z ataków z flanki. Zdrajcy po prawej stronie 

pomyślnie się obronili, natomiast ci po lewej zostali zaskoczeni, gdy obok wybuchł budynek, 

a między nich wpadła grupa ashakich. 

Ashaki jednak ani na moment nie przestawali się cofać. Bitwa zmieniła się w jednostajny 

marsz Zdrajców w kierunku centrum miasta. Ashaki zaczęli ginąć, na długo zanim Zdrajcy 

dotarli do celu, a do momentu, gdy buntownicy zepchnęli ich na promenadę, została zaledwie 

jedna trzecia ich armii. 

Żadna bitwa magów, o której czytał Lorkin, nie przypominała tej. Właściwości walk 

magicznych się zmieniły. Klejnoty dały całkowicie nowe możliwości. Gildia wie, że 

potrzebuje klejnotów do obrony, ale nie zdawała sobie sprawy, jak bardzo. Jeśli się nie 

dostosuje, zostanie w tyle. 

Mimo wszystko walka jeszcze się nie skończyła. Aż za dobrze wiedział, że nie tylko jemu 

skończyły się kamienie. Metoda walki Zdrajców zapewniała obronę przed atakami z 

zaskoczenia, a jednocześnie wszyscy byli osłonięci, zanim wyczerpałaby się moc całej armii. 

Tylko Savara wiedziała, jaką siłą w tej chwili dysponują jej wojownicy, dzięki komunikacji z 

Mówczyniami, które otrzymywały raporty od każdego Zdrajcy opuszczającego frontową 

linię. Może właśnie wyczerpujemy swoje ostatnie zapasy, a może mamy ich jeszcze całe 

mnóstwo, pomyślał Lorkin. Nie widać, żeby Savara się martwiła, ale ona świetnie potrafi 

udawać spokój i pewność siebie. 

Ponownie spojrzał na Królową. Zmrużyła oczy, ogarniając wzrokiem sytuację. 

Wyprostowała się i uniosła rękę z dłonią otwartą na zewnątrz - sygnał do zatrzymania. 

W jednej chwili Zdrajcy przestali atakować. Szum przecinającej powietrze mocy nagle 

ustał. Odgłos kroków ucichł. Głosy zamilkły. Nieliczne dźwięki, które dało się po tym 

usłyszeć, zostały stłumione, zupełnie jak gdyby ktoś wyciszył wszelkie odgłosy. 

Zdrajcy okrążyli ocalałych ashakich, którzy wpatrywali się w nich wyzywająco. Lorkin 

przeniósł wzrok na Savarę. 

Co ona teraz zrobi? Jak dotąd rozkazała zabijać wszystkich ashakich. Nie widziałem, żeby 

któryś z nich próbował się poddać. Nieliczni, którzy podobno byli przychylni niewolnikom i 

nie chcieli walczyć ze Zdrajcami, wyjechali z kraju. 

Rozkaz zabicia wszystkich ashakich miał zapewnić ich porażkę. Skoro jednak przegrali, 

to czy zostaną oszczędzeni, jeśli postanowią się poddać? Pomyślał o kamieniach, które 

wysysały życie z pustkowia. Zdrajcy potrafią być bezwzględni... 

Savara zrobiła jeden krok naprzód, a potem kolejny. Lorkin zauważył, że Tyvara się 

spięła. Obrócił pierścień, w którym osadzono kamień magazynujący, tak by móc zacisnąć na 

nim dłoń i w razie potrzeby pobrać moc. Savara się zatrzymała. 

- Królu Amakiro! - zawołała. 

Ashaki się nie poruszyli. Lorkin rozejrzał się, szukając wśród nich Króla. Cisza się 

przedłużała. 

- Zostałeś pokonany - powiedziała Savara. - Wyjdziesz naprzód, czy jesteś zbyt wielkim 

tchórzem, żeby pokazać twarz? 

Wśród ashakich rozległy się ciche głosy, po chwili zaś Lorkin dostrzegł jakiś ruch. 

- Myślisz, że się poddam? 

Na dźwięk tego głosu Lorkina przeszedł dreszcz. Przypomniał sobie starca na tronie, a 

potem pałacowe więzienie, niewolnicę... Zamrugał i skupił się na tym, co miał przed oczami. 

Ashaki się rozstąpili i Król wystąpił naprzód. 

- Nie poddamy się Zdrajcom - powiedział. 

Jednocześnie jego dłoń powędrowała do pasa i zacisnęła się na rękojeści noża. Gdy wyjął 

broń, w słońcu błysnęły klejnoty. Wyciągnął rękę, wskazując w stronę Savary. Wypuścił nóż. 

Broń zawisła w powietrzu. Król opuścił dłoń. 

A potem, ruchem zbyt szybkim, by nadążyć za nim wzrokiem, nóż się odwrócił, 

wystrzelił naprzód i wbił się w jego pierś. 

Lorkin gwałtownie wciągnął powietrze i usłyszał wokół siebie tłumione okrzyki. Tego się 

nie spodziewałem, pomyślał, gdy padającego Króla złapali i położyli na ziemię stojący za nim 

ashaki. Czy on właśnie popełnił samobójstwo, czy może poprosił jednego z ashakich, żeby...? 

Pozostali pośpiesznie się cofnęli, kiedy ciało Króla objęło jasne światło. Pomiędzy 

budynkami rozległ się ostry trzask, po nim zaś huk podobny do ognia buchającego pod 

podmuchem wiatru. Reszta mocy Króla, która się uwolniła, gdy przestał ją kontrolować. 

Lorkin aż się wzdrygnął. 

Światło zniknęło, pozostał tylko popiół. 

A potem powietrze przed Savarą zaczęło wibrować. Lorkin zauważył, że pozostali ashaki 

utkwili w niej wzrok. Zdrajcy zorientowali się, że mężczyźni atakują Królową, dlatego sami 

także ruszyli do ataku. Lorkin aż się skrzywił, słysząc głuchy łomot i trzask kości, gdy ostatni 

ashaki padli pod naporem Zdrajców. Nawet się nie osłonili. Użyli resztek mocy, na darmo 

próbując zabić Królową Zdrajców, i dopilnowali, by samym przy tym zginąć. 

Uderzenia Zdrajców skończyły się tak szybko, jak się zaczęły, i zapadła cisza, lecz tym 

razem innego rodzaju. Przepełniały ją zarówno ulga, jak i przerażenie. Ramiona Savary 

unosiły się i opadały, po czym opuściła głowę. Nie podniosła jej ani się nie odezwała. Gdy 

cisza się przedłużała, Zdrajcy zaczęli marszczyć brwi i spoglądać po sobie. Zaniepokojona 

Tyvara zrobiła krok naprzód, a Lorkin ruszył za nią, trzymając się jednak nieco z tyłu. Był 

gotów do pomocy, lecz rozmowę pozostawił Tyvarze. 

Savara popatrzyła na nią i pokręciła głową. 

- Ashaki i Zdrajcy. Tak bardzo się różnimy. A jednak jesteśmy tacy sami. Święcie 

przekonani o własnej słuszności. Po tej bitwie Zdrajców również już nie ma. Wkrótce 

zniszczymy to, przeciwko czemu się buntowaliśmy. Teraz powinniśmy się nazywać 

Sachakanami. 

- Nie jesteśmy tacy sami - powiedziała Tyvara. - Ashakich już nie ma. 

Savara spojrzała na Lorkina. 

- Co o tym sądzisz? Jesteśmy tacy sami? 

Lorkin pokręcił głową. 

- Nie. Owszem, jesteście zdeterminowani, ale determinacja sama w sobie to nic złego. 

Jedynie silniejsze dążenie do położenia kresu władzy ashakich jest w stanie zwalczyć ich 

dążenie do jej zachowania. 

Savara uniosła brwi. 

- Ciekawa opinia, jak na Kyralianina i byłego maga Gildii. 

Wzruszył ramionami i uśmiechnął się. 

- Nie mów tylko, że odnieśliście sukces tam, gdzie Gildia zawiodła, chyba że skutecznie 

utrzymacie się przy władzy przez kilkadziesiąt lat. 

Na jej ustach pojawił się słaby uśmiech, po czym wyprostowała się i spojrzała na 

stojących wokół Zdrajców. 

- Bitwa skończona - zawołała. - Teraz pora na ciężką pracę. Wiecie, co robić. 

Lorkin zauważył skrzywione miny i znużoną rezygnację, gdy stojący w kręgu Zdrajcy się 

rozeszli. Mówczynie ruszyły naprzód, Savara zaś do nich podeszła. Pozostali Zdrajcy 

połączyli się w drużyny. Przysłuchując się jednej z pobliskich grup, Lorkin usłyszał, jak 

przywódczyni pyta, ile zostało kamieni. Kiedy policzyli, poprosiła, by jakiś ochotnik 

przekazał byłym niewolnikom, że mogą już bezpiecznie wrócić do miasta. 

Poczuł, jak ktoś go szturcha w żebra, odwrócił się i zobaczył, że Tyvara skinęła głową w 

kierunku Savary. 

Królowa i Mówczynie odchodziły z pola bitwy. Zrównał się z podążającą za nimi Tyvarą. 

Savara jeszcze przez jakiś czas będzie potrzebowała ochrony, uświadomił sobie. Po chwili 

pokręcił głową. Jakimś sposobem zostałem królewskim ochroniarzem. Nigdy bym się tego 

nie spodziewał. 

- W pałacu jest całe mnóstwo martwych niewolników - powiedziała Mówczyni Shaiya. - 

Nie jestem w stanie określić, jak długo zajmie nam usuwanie ciał. Nawet jeśli uda się to 

zrobić dziś, nie będziemy wiedzieć, czy jest tam całkowicie bezpiecznie, dopóki nie 

przeszukamy wszystkich pomieszczeń. 

- A wolni słudzy? 

Shaiya pokręciła głową. 

- Większość stawiała opór. Reszta uciekła. 

- Wychowano ich w poczuciu lojalności - rzekła Savara. - A w przeciwieństwie do 

niewolników, oni mieli wiele do stracenia. Nigdy nie przeciągnęlibyśmy ich na swoją stronę. 

- Westchnęła. - Potrzebna nam bezpieczna baza, w której będziemy mogły zająć się 

organizacją. Gdzieś w centrum. Może w jednym z tych domów? 

Shaiya rozejrzała się wokół. 

- Wyślę drużyny, żeby je sprawdziły. 

V
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NOWA I PRZERAŻAJĄCA WOLNOŚĆ

Mimo że załoga uwijała się w pocie czoła, Liłia miała wrażenie, że na statkach wszystko 

dzieje się powoli. Kiedy jednak wpłynęli do doków, spojrzała na Anyi i doszła do wniosku, że 

nie ma nic przeciwko temu. Rothen kazał przynieść jedzenie i wodę. Choć Anyi nadal była 

bardzo zmęczona, odzyskała już nieco kolorów i była w stanie usiąść. 

Jej spojrzenie było nieobecne i przepełnione cierpieniem, aż serce bolało Lilię ze 

współczucia, po chwili jednak przyjaciółka pokręciła głową, a na jej twarzy pojawiła się 

zawzięta determinacja. Panuje nad sobą lepiej, niż ja byłabym w stanie to zrobić w takiej 

sytuacji, pomyślała Lilia. Nagle bardzo przypomina Ceryego. Zdała sobie sprawę, że miał ten 

sam zwyczaj - odpływał gdzieś myślami, a potem nagle wracał na ziemię. Nigdy jednak nie 

wiedziała dlaczego. 

Zapewne przeżywał stratę rodziny, kiedy był sam albo w towarzystwie Gola. Lilia 

zmarszczyła brwi. Smutek po utracie aż tak bliskiej osoby w końcu dopadnie i Anyi. A kiedy 

do, tego dojdzie, będę przy niej, nawet jeśli będę musiała się wymykać z Gildii. 

W ciszy obserwowali ostatnie manewry statku przed zacumowaniem. Rothen stał obok 

kapitana i cicho z nim rozmawiał. Dwóch magów, których zabrał z doków, strzegło załogi 

statku Skellina. Lilia była zdumiona, widząc, jak bezwarunkowo wykonują polecenia 

Rothena, choć najwyraźniej nie wiedzieli, dlaczego mają to robić. Magowie zwykle nie byli 

tak skorzy do współpracy, a przynajmniej nie ci, z którymi miała do czynienia. Dostrzegła 

jednak na ich twarzach szacunek i przypomniała sobie, że Rothen nie tylko jest Starszym 

Magiem, ale przecież był opiekunem i nauczycielem Czarnego Maga Sonei i odegrał niemałą 

rolę podczas najazdu ichanich. 

W przypadku Rothena łatwo o tym zapomnieć. Nie pomiata ludźmi ani nie patrzy na nich 

z góry. Nie stwarza do siebie dystansu. Założę się, że wcale nie uważa się za tak ważną osobę. 

Rothen odwrócił się i podszedł do niej. Uśmiechnął się do Anyi. 

- Jak się czujesz? Gotowa do drogi? 

Anyi pokiwała głową. Kiedy jednak wstała, popatrzyła na siebie, a przez jej twarz 

przebiegł grymas. 

- Zawroty głowy? - zapytał Rothen, podtrzymując ją. 

Anyi pokręciła głową. 

- Nie. Wszystko w porządku. 

Odpowiedział skinieniem, po czym wskazał na długą kładkę, którą załoga położyła 

pomiędzy statkiem a lądem, i ruszył w jej kierunku. Anyi zrobiła kilka niepewnych kroków. 

- Jesteś pewna, że dobrze się czujesz? - spytała cicho Lilia. 

- Wyglądam fatalnie. Czuję się fatalnie. A ten płaszcz już nigdy nie będzie taki sam. 

Lilia zadrżała. Ubrania Anyi były sztywne i poplamione krwią. Wzięła przyjaciółkę pod 

rękę. 

- Kupię ci nowy. 

- Może to dobrze, że właśnie tak wyglądam. Starsi Magowie będą mieli wyrzuty 

sumienia, że nie schwytali Skellina wcześniej. - Westchnęła. - Przynajmniej ty jesteś czysta. 

Lilia spojrzała w dół na swoje szaty. Rothen zabrał je ze sobą, żeby nie musiała wracać do 

Gildii w poszarpanym przebraniu. Założył, że wrócę. To wszystko mogło się w ogóle nie 

udać. Nadal nie mogła uwierzyć, że jej sztuczka się powiodła. Zadrżała, spojrzawszy na ciało 

Skellina przykryte kawałkiem starego płótna. Zabiłam człowieka. Czarną magią. Ale teraz 

wolała o tym nie myśleć. 

Dogoniły Rothena przy relingu. 

- Mistrzu Rothenie, czy Starsi Magowie od razu będą się chcieli z nami zobaczyć? - 

zapytała. 

Skinął głową. 

- Obawiam się, że... 

- A co on tu robi? - przerwała Anyi, a jej słowa zabrzmiały jak ciche warknięcie. 

Lilia podążyła za wzrokiem Anyi, a serce zamarło jej w piersi, gdy zobaczyła czekającego 

na nabrzeżu maga odzianego w czarne szaty. 

- Kallen zajmuje... zajmował się poszukiwaniami Skellina - przypomniał jej Rothen. 

- Świetnie mu to wyszło. 

- Powiemy mu, co się stało? - spytała Lilia. - A co, jeśli to on jest szpiegiem Skellina? 

Rothen zmrużył oczy. 

- Nie mówcie nic do czasu spotkania z pozostałymi magami. - Uśmiechnął się do nich 

ponuro. - Nie martwcie się. Dowiemy się, kto szpiegował. Jeśli to Starszy Mag... cóż, nie po 

raz pierwszy by się okazało, że jeden z nas ma jakieś brudne tajemnice. Poradzimy sobie z 

tym. 

Kiedy zaczęli schodzić po kładce, Lilia pokrzepiająco skinęła głową. 

- Jest raczej pewny swoich słów. 

Anyi wzruszyła ramionami i poszła za nią. Kiedy doszli na nabrzeże, Kallen zrobił krok 

naprzód, wychodząc im na spotkanie. Lilia się ukłoniła, Anyi jednak pominęła ukłon. Jej 

spojrzenie było ponure, a szczęki zaciśnięte. 

- Mistrzu Rothenie. Mistrzyni Lilio. Anyi. - Kallen zwrócił się do Rothena. - Prosiłeś o 

spotkanie w tym miejscu? 

- Tak, Czarny Magu Kallenie. Wyjaśnię ci więcej, kiedy wrócimy do Gildii, mogę ci 

jedynie powiedzieć, że Skellin i jego matka nie żyją. Jego ciało jest na pokładzie, jeśli 

chciałbyś je obejrzeć. Lorandra zniknęła pod wodą. 

Kallen uniósł brwi. Bez słowa wszedł na kładkę i podszedł do ciała. Był zwrócony do 

wszystkich plecami, gdy przykucnął i uniósł płótno, dlatego Lilia nie widziała jego twarzy. 

Szkoda, pomyślała. Kallen wrócił na nabrzeże. Spojrzał Lilii prosto w oczy i uśmiechnął się. 

- Będziesz chyba musiała coś wyjaśnić. 

W jego głosie nie było słychać dezaprobaty. 

- Dopiero gdy wrócimy do Gildii - powiedział stanowczo Rothen. - Poczyniłem już pewne 

przygotowania. Załoga zostanie uwięziona, dopóki nie będziemy mogli przesłuchać jej 

członków, a ciało Skellina zostanie dostarczone do Gildii. 

Kallen skinął głową i wskazał na koniec nabrzeża. 

- Jeśli chcecie ze mną jechać, to powóz, którym przyjechałem, nadal czeka. 

Rothen skinął głową. W milczeniu podeszli do pojazdu. Lilia rozejrzała się i zauważyła, 

że pracownicy doków przerwali swoje zajęcia i przyglądali się Kallenowi. Wyglądali na 

zaciekawionych, ale i niespokojnych. Przecież tak samo reagują nowicjusze, kiedy mija ich 

Sonea. Robi na nich wrażenie, a jednocześnie onieśmiela. A wtedy uświadomiła sobie, że 

pewnego dnia, kiedy skończy studia i będzie musiała nosić czarne szaty, ludzie będą tak 

reagować i na nią. Dawniej cieszyłam się na ten dzień, kiedy nie będę musiała nosić szat 

nowicjuszki. A teraz ta myśl mnie przeraża. 

Podróż do Gildii nie trwała długo, bo z Przystani na jej teren prowadziła szeroka droga, 

omijająca jedynie pałac, a jednak czas się dłużył. Nikt się nie odzywał. Kallen spoglądał 

kolejno na całą trójkę, skupiając się głównie na Rothenie. 

Wygląda na zakłopotanego. I zmartwionego. Myślałam, że będzie bardziej rozgniewany, 

że uporaliśmy się ze Skellinem bez porozumienia z nim. Odwracała głowę, gdy ich spojrzenia 

się spotykały. 

Kiedy dojechali na miejsce, Rothen skierował się ku wejściu do gmachu Uniwersytetu, 

Kallen zaś przystanął, wydając polecenia woźnicy. 

- Administrator jest w pałacu - zawołał za nim Kallen. 

Rothen zatrzymał się i odwrócił głowę. 

- A Wielki Mistrz Bałkan? 

- Również u Króla. 

- Kiedy wrócą? 

Kallen uniósł ramiona. 

- Myślę, że dość późno. 

Rothen zamrugał i nagle szeroko otworzył oczy. 

- Byłeś w pałacu, kiedy po ciebie posłałem, prawda? To już? 

Kallen przytaknął. 

- Ale wiedziałem, że skoro chcesz się ze mną zobaczyć, to sprawa jest pilna. Czy 

moglibyśmy porozmawiać na osobności? 

Rothen dołączył do Kallena, zostawiając Lilię i Anyi przy schodach. Lilia widziała pełen 

podejrzliwości wyraz twarzy Anyi. Popatrzyła w stronę magów. Ich usta się poruszały, ale 

niczego nie słyszała. Zapewne postawili barierę blokującą dźwięki. Wygląda na to, że to coś 

ważnego i coś, czego Rothen się spodziewał. 

- Jesteś pewien, że to on? - spytał Rothen, a jego głos nagle zabrzmiał głośno i wyraźnie. 

Kallen przytaknął. - W porządku. Niestety wszystko, czego się dowiedziałem, mam 

obowiązek najpierw przekazać Administratorowi i Wielkiemu Mistrzowi, dlatego musimy 

zaczekać do ich powrotu. 

- Być może będą mogli się z tobą spotkać dopiero za dzień lub dwa. 

- Tak, wiem. Myślisz, że Król wezwie do pałacu całą starszyznę? 

- Nie - odparł Kallen. - Nie lubi, gdy wokół niego kręci się zbyt wielu magów. Mam 

powiedzieć Administratorowi i Wielkiemu Mistrzowi, że odnalazłeś Skellina i chciałbyś się z 

nimi zobaczyć? 

- Tak, dziękuję. 

Rothen zaczekał, aż Kallen z powrotem wsiądzie do powozu. Woźnica popędził konie. 

Lilia zauważyła, że kiedy zbliżyły się do bram, zdążyły już nabrać szybkości. 

- Śpieszy mu się - powiedziała cicho Anyi. Popatrzyła na Rothena. - Co może być 

ważniejszego niż śmierć Skellina i wytropienie jego szpiegów w Gildii? 

Rothen spoważniał, odpowiadając na to pytanie. 

- Coś naprawdę ważnego. Wkrótce się dowiecie. 

Anyi się zamyśliła. 

- Chyba nie czeka nas kolejny najazd, prawda? 

Rothen pokręcił głową. 

- Nie. 

- I nie atakujemy innego kraju? 

- Nie. Dość zgadywanek. Zabieram was do pokojów Sonei, a potem przyprowadzę tam 

również Gola. Kazałem mu czekać przy... 

- Gol żyje? - przerwała mu Anyi. 

Lilia uśmiechnęła się. 

- Tak. Pomógł nam cię znaleźć. Będzie bardzo szczęśliwy, że cię odbiliśmy. 

Anyi skrzywiła się. 

- Musi być bardzo... - Westchnęła. - Cóż... chodźmy się doprowadzić do porządku. 

Lilia uśmiechnęła się. 

- Przynajmniej jest jakaś pozytywna strona tego opóźnienia. 

Och, Dannylu. Sonea zdjęła pierścień Osena z palca i otarła łzy. Stracić w taki sposób 

kogoś, kogo kochasz... Zalała ją fala wspomnień i emocji, dlatego cieszyła się, że dzięki 

pierścieniowi Naki nie mógł odczytać ich Osen. Administrator był lekko zszokowany. 

Wiedział, że Dannyl bardzo lubił swojego przyjaciela, ale najwyraźniej Ambasadorowi udało 

się do tej pory ukryć intensywność tego uczucia. 

Podejrzewała, że Osen nie chciał nawet dopuścić do siebie myśli, że to w ogóle możliwe. 

Nie to, że Dannyl mógłby pokochać innego mężczyznę - Osen przecież wiedział o jego 


związku z Tayendem - ale że mógłby zakochać się w Sachakaninie. Szczególnie w ashakim. 

Albo że tak potężny Sachakanin mógłby zakochać się w Dannylu. 

Kiedy przypomniała sobie gniew Dannyla, przeniknęło ją współczucie. Gdyby wiedziała, 

że Ambasador zostanie świadkiem śmierci ukochanego, nie proponowałaby, żeby obserwował 

bitwę i informował ją oraz Osena o przebiegu walk. Mimo wszystko Dannyl raczej nie sądził, 

że Zdrajcy zwyciężą. Bardziej martwił się o Lorkina. 

- Przykro mi, Soneo - usłyszała znajomy głos. - Naprawdę mi przykro. 

Regin. Musi mu powiedzieć, co się stało. Podniosła wzrok, zauważyła błyszczące, mokre 

oczy i nagle znalazła się w jego objęciach, przytulona do ciepłego ciała, a na plecach czuła 

delikatne głaskanie. 

- Zrobiłaś wszystko, co mogłaś - powiedział. - Wybrał odważną drogę i za to go 

podziwiam. 

Początkowo zesztywniała z zaskoczenia, kiedy jednak to uczucie minęło, to mimo jego 

pomyłki rozluźniła się pod wpływem kojącego ciepła i troski. Zobaczył łzy i pomyślał, że 

Lorkin zginął. A niech to. Myśli, że Lorkin nie żyje, i dlatego jest roztrzęsiony. Musiała mu 

powiedzieć, że jest wprost przeciwnie, ale jakaś jej samolubna część chciała, żeby ta chwila 

trwała nadal. Martwi się o Lorkina. Io mnie... 

Przestań! powiedziała sobie. Skończy się na tym, że będziesz chciała czegoś, czego nie 

możesz mieć. 

- W porządku. Nic mu nie jest - bąknęła. Zmusiła się, żeby go odepchnąć, tak aby móc na 

niego spojrzeć. 

- Lorkinowi nic nie jest. - Popatrzyła mu w oczy, żeby dać mu do zrozumienia, że nie 

kłamie. - Zdrajcy zwyciężyli. 

W jego oczach pojawiło się zrozumienie. Lekko się zaczerwienił i ponuro się uśmiechnął. 

A po chwili zmarszczył brwi. 

- To dlaczego...? - Popatrzył na nią szeroko otwartymi oczami. - Dannyl? 

- Z nim też wszystko w porządku. Podobnie jak z Merrią i Tayendem. Tylko... - Pokręciła 

głową. - Wytłumaczę ci później. 

Poczuła, jak jego uścisk się rozluźnia. Zaczął się cofać. Złapała go za ręce i na chwilę je 

uścisnęła. 

- Dziękuję. 

W oczach Regina na moment pojawił się błysk, po czym mag odwrócił wzrok i 

spoważniał. 

- Co teraz? 

Sonea odwróciła się do okna. 

- Osen chce, żebyśmy znaleźli Dannyla. Potem mamy pogratulować Królowej, 

powiedzieć jej, że nasi Uzdrowiciele Są niedaleko, i dowiedzieć się, czy zgodzi się na to, żeby 

Gildia miała w Arvice swojego Ambasadora. 

- Jak ich znajdziemy? 

- Pójdziemy w tym kierunku - wskazała. - Idąc w tę stronę, dotrzemy do ulicy, na której 

rozegrała się bitwa. Podejrzewam, że rozpoznamy ją po ciałach poległych ashakich. Jeśli 

możemy polegać na obserwacjach Dannyla, to ulica przed nami prowadzi na promenadę, 

która z kolei prowadzi do pałacu. Znajdziemy Dannyla w domu przy promenadzie. - Sonea 

ruszyła w kierunku schodów. 

Regin poszedł za nią. 

- Wkrótce zapadnie noc. 

Kiedy schodziła po schodach, zastanawiała się nad uniesieniem, jakie czuła. Nie 

powinnam być aż tak radosna. Ale przecież Lorkin przeżył bitwę, a ona czuła wręcz 

przytłaczającą ulgę. Może teraz będzie w stanie namówić go do powrotu do domu. Na tę myśl 

powrócił niepokój. Będzie chciał zostać z Tyvarą. Jeśli kocha ją tak, jak ja kochałam 

Akkarina, pójdzie za nią wszędzie. Nie powinnam chcieć go zatrzymywać. A jednak chciała. 

Ale przecież pragnę, żeby był szczęśliwy. Nie życzę mu, żeby kiedykolwiek musiał 

przechodzić przez to co ja. 

Kiedy zeszli na parter, Regin poszedł przodem i zanim wszedł na korytarz i do pokojów, 

sprawdzał bezszelestnie, czy ktoś jeszcze jest w domu. Dotarli do kuchni i przez wejście dla 

niewolników wyjrzeli na ulicę. Była opustoszała. 

Sonea wyszła na zewnątrz, a Regin trzymał się tuż za nią. W mieście było cicho. Zapadał 

nad nim świetlisty zmierzch, gdy kierowali się w stronę centrum. Sonea ponownie poczuła się 

widoczna w czarnych szatach, ale teraz nie kontrastowały z białymi murami aż tak jak w 

świetle poranka. Postawiła mocną tarczę wokół siebie i Regina. Pierwsza boczna uliczka, w 

którą skręcili, również była pusta, lecz w oddali, na kolejnej ulicy widać było jakieś postacie. 

- W końcu nas przecież zauważą - powiedziała Sonea i wyszła na ulicę. Regin tylko się 

zaśmiał. 

Jeśli rzeczywiście ci ludzie ich zauważyli, to nie przejęli się tym faktem. Żadna z osób nie 

ruszyła się z miejsca. Za następnym zakrętem Sonea spostrzegła oddalających się dwoje 

Zdrajców w dalszej części ulicy: mężczyznę i kobietę idących pod ramię. Ze sposobu, w jaki 

się o siebie opierali, można było wywnioskować, że albo byli wyczerpani, albo uczcili już 

swoje zwycięstwo jakimś drinkiem. Wzruszyła ramionami i wraz z Reginem poszli w tym 

samym kierunku. 

Zrobili zaledwie około dwudziestu kroków, gdy zza pobliskich drzwi wyłoniło się dwóch 

ludzi - tuż po tym, jak minęli je Zdrajcy. Regin zatrzymał się i Sonea usłyszała, że 

pośpiesznie łapie oddech. Sama zaś zamarła, rozpoznając krój kurtek i błysk noży w rękach 

przybyszów. 

Ashaki. 

- Uwaga! - krzyknęła. 

Zdrajcy obrócili się przez ramię, dojrzeli dwóch mężczyzn i odwrócili się w ich kierunku, 

jeden z ashakich obejrzał się na Soneę i Regina, po czym niedbale machnął ręką i z powrotem 

skupił się na Zdrajcach. Drugi zaatakował kobietę, która drgnęła i odepchnęła swojego 

towarzysza. Oboje zaczęli się cofać. 

- Są osłabieni - powiedział Regin. Sonea wiedziała, że nie chodzi mu o ashakiego, który 

nie przejął się widokiem dwojga kyraliańskich magów. 

Widocznie zostało im tyle mocy, że stwierdzili, iż mogą nas zignorować. Może założyli, 

że skoro jesteśmy Kyralianami, to żadne z nas nie może być czarnym magiem. 

- Zamierzasz coś zrobić? - zapytał Regin. - Bo ja nie będę stał i patrzył, jak zabijają tych 

dwoje. Nie w sytuacji, kiedy Zdrajcy i tak zwyciężyli. 

- Chciałabym. - Spojrzała na niego. - Ale wtedy uznano by, że się wtrącamy. 

- Zdrajcy na pewno wybaczyliby nam uratowanie im życia. 

- Moje działania zostaną potraktowane jako działania Gildii i Krain Sprzymierzonych. 

- I dobrze. Nie chciałbym należeć do Gildii, która nie udzieliłaby w takiej sytuacji 

pomocy. Poza tym nie musisz ich zabijać. Po prostu ich wystrasz. 

Ashaki się rozdzielili i zaczęli okrążać Zdrajców. Kobieta spojrzała na Soneę i Regina 

oczami szeroko otwartymi z przerażenia. 

Regin ma rację. Zdrajcy i Gildia mogą się zająć konsekwencjami później. Zaczerpnęła 

mocy i wysłała w kierunku ashakich dwa uderzenia. Kiedy trafiły w cel, mężczyźni się 

zatoczyli, otrząsnęli i odwrócili w jej stronę. Zdrajcy wykorzystali okazję do ucieczki i 

pobiegli za róg kolejnej ulicy. 

Ashaki popatrzyli na siebie, po czym jeden z nich ruszył w stronę Sonei i Regina. Drugi 

zawahał się i zrobił to samo. 

- Nie wyglądają na wystraszonych - zauważyła Sonea. 

Regin się zaśmiał. 

- Nie wiedzą, kim jesteś. 

W jej stronę z błyskiem poleciały uderzenia, więc wzmocniła tarczę. Nie były bardzo 

silne, zapewne miały ją sprawdzić. Odpowiedziała serią uderzeń ogniowych, żeby onieśmielić 

napastników. Zatrzymali się i usłyszała, że cicho rozmawiają, nie była jednak w stanie 

zrozumieć słów. 

A wtedy dwoje Zdrajców ponownie wyłoniło się zza rogu. Za nimi szło czworo 

następnych. Ashaki zachwiali się pod naporem nowego ataku zza pleców. Po chwili odwrócili 

się i zobaczyli, że ich niedoszłe ofiary unoszą coś w dłoniach, a potem z powrotem popatrzyli 

na Soneę i Regina. 

Wpadli w pułapkę, pomyślała Sonea. Ale to już walka Zdrajców. Obserwowała, jak 

Zdrajcy napierają na ashakich, niszcząc ich tarcze, a potem skrzywiła się, gdy padli pod 

ostatecznym ciosem. Regin wydał cichy okrzyk zaskoczenia, a gdy rzuciła na niego okiem, 

wzruszył ramionami. 

- Nie biorą jeńców, prawda? 

Pokręciła głową, przypominając sobie samobójstwo sachakańskiego Króla. Zdrajcy 

przeszli obok martwych ashakich i podeszli do Sonei i Regina. Na ich czele szła jedna z nowo 

przybyłych kobiet. 

- Czarny Mag Sonea? - spytała. 

- Zgadza się. A to jest Mistrz Regin. 

- Jestem Mówczyni Lanna. Powinniście zostać tam, gdzie wam kazaliśmy. - Arogancko 

skinęła na nich dłonią. - Chodźcie ze mną. 

Gdy kobieta się odwróciła, Sonea popatrzyła na Regina i dostrzegła na jego twarzy błysk 

złości i rozbawienia. Ruszyła za Mówczynią Lanną, tłumiąc uśmiech, gdy pozostali Zdrajcy 

ustawili się po ich obu stronach, eskortując ich w kierunku centrum miasta. 

Tayend usłyszał dobiegający z korytarza odgłos kroków i spojrzał na Dannyla. Od około 

godziny, po zejściu z dachu, siedzieli po obu stronach krzesła Achatiego w pokoju pana, 

niewiele się odzywając. 

- Wracają obowiązki i odpowiedzialność. - Tayend westchnął. - Jesteś gotowy na 

spotkanie z ludźmi, którzy go zabili? Moglibyśmy znaleźć statek Achatiego i wrócić dłuższą 

drogą do Imardinu. 

Dannyl pokręcił głową. 

- Nie. To zrujnowałoby karierę nas obu. Zdrajcy... żałuję, że go nie oszczędzili, ale 

przecież go nie znali. Nie wiedzieli, że warto go oszczędzić. Skąd mieli wiedzieć? Był 

doradcą Króla, który reprezentował wszystko, czego nienawidzili. I... - Westchnął. - Mimo 

wszystko chcę zostać tu, w Arvice. Nie na zawsze, ale... 

Do pokoju od strony korytarza weszła Merria. 

Wyglądała inaczej i Dannyl musiał chwilę się zastanowić nad źródłem tej zmiany. 

Wygląda na starszą. Może nie na o wiele starszą, lecz na dojrzałą osobę. Ma niemal surowy 

wyraz twarzy. Przypomina mi Mistrzynię Vinarę. Hm. Odpowiedzialność zdecydowanie jej 

służy. 

Przyszła jednak pora, by ponownie zająć się obowiązkami. 

- Mistrzyni Merrio - powiedział Ambasador, wstając i wyciągając rękę. - Dziękuję za 

pomoc. 

Zawahała się, po czym sięgnęła do kieszeni szat i wyjęła pierścień. Zmierzyła Dannyla 

wzrokiem, gdy go od niej wziął. Czyżby oceniała, czy jest gotowy z powrotem pełnić swoje 

ambasadorskie obowiązki? Prawie uśmiechnął się na tę myśl. 

- Król Amakira nie żyje, podobnie jak reszta ashakich - poinformowała go. - Popełnił 

samobójstwo, a pozostali sprowokowali Zdrajców, atakując ich Królową. Sonea i Regin 

wyruszyli, by się z tobą spotkać. Osen mówi, żebyśmy wspólnie poprosili o audiencję u 

Królowej. 

- Co teraz robią Zdrajcy? 

- Wchodzą do okolicznych domów, już znaleźli i zabili ashakiego, który ukrył się w 

czasie bitwy. 

Tayend gwałtownie wciągnął powietrze. 

- Niewolnicy Achatiego. 

Serce podskoczyło Dannylowi w piersi. 

- Zabiją ich. 

- jesteś pewien? - spytała Merria. - Może jednak tego nie zrobią. 

- Nie możemy ryzykować. Trzeba ich ostrzec. - Tayend zrobił kilka kroków w stronę 

korytarza. 

Merria zmarszczyła brwi. 

- Jeżeli będą mogli uciec, zrobią to. 

Tayend zatrzymał się i spojrzał na Dannyla. 

- A jeśli nie będą mogli... 

- To zabierzemy ich ze sobą - powiedział Dannyl. - Jeśli tego zechcą. Teraz są wolni. 

- Zatrudniłbyś ich jako służących? - spytała Merria, marszcząc czoło. - Jeśli nie będzie 

innego wyboru. Niewiele by się to różniło od niewolnictwa. 

Dannyl pokręcił głową. 

- To lepsze niż śmierć. Myślę jednak, że... po prostu zaproponujemy im, że ich ze sobą 

zabierzemy. Reszta zależy od nich. 

- Najpierw musimy ich znaleźć - przypomniał mu Tayend. - Jeśli tu zostali, to na pewno 

się ukryli. Możliwe, że nie zostało nam zbyt wiele czasu. 

- W takim razie rozdzielmy się - postanowił Dannyl. - Idź z Merrią, żebyście mogli się 

bronić. Jeśli nie będą was widzieć, mogą zaatakować, biorąc was za Zdrajców. Ja sprawdzę 

na górze, a wy na tym piętrze. 

Dannyl skierował się korytarzem w stronę schodów. Przeszukując dom Achatiego, 

odnalazł miejsca, których wcześniej nie widział. Wszędzie przeważały stonowane barwy 

ziemi, które Achatiemu podobały się bardziej niż śnieżnobiałe, tradycyjne ściany 

sachakańskich domów. Dannyl niemal poczuł obecność Achatiego, aż zabolało go serce. 

Otworzył drzwi na tyłach domu, rozejrzał się i ze zdumienia głośno westchnął. 

Dlaczego nie powiedział mi o tym? 

Dannyl widział już bibliotekę Achatiego. Było to skromne pomieszczenie w obrębie 

prywatnej kwatery ashakiego, a księgi i zwoje leżały w misternych, ręcznie robionych 

witrynach. Pokój, w którym teraz znalazł się Dannyl, był kilkakrotnie większy, a wzdłuż ścian 

ciągnęły się półki. Pośrodku stał okazałych rozmiarów stół, na którym leżała jedynie złożona i 

zapieczętowana kartka papieru. 

Za stołem stało dwóch niewolników. Niewolników Achatiego. 

Nie mieli na sobie zwyczajowych strojów, lecz proste spodnie i tuniki. Gdy Dannyl na 

nich spojrzał, opuścili wzrok. 

- Pan zostawił to dla ciebie - powiedział jeden z nich, wskazując list. 

Dannyl już otwierał usta, by coś powiedzieć, lecz się rozmyślił. Przede wszystkim 

powinienem przeczytać list. Podszedł do stołu i wziął pismo do ręki. Poczuł ucisk w żołądku, 

gdy zobaczył na nim swoje imię napisane eleganckim charakterem pisma Achatiego. 

Wziął głęboki wdech, złamał pieczęć, otworzył list i zaczął czytać. 

Do Dannyla, Ambasadora Gildii Magów w Kyralii. 

Problem z wyborem tego, co najlepsze, polega na tym, że zawsze musi się znaleźć coś 

przeciętnego i najgorszego, do czego można to porównać. Zwykle starałem się odrzucać to 

drugie, lecz okazało się, że nie zawsze jest to możliwe, jeśli w grę wchodzi rodzina, Król lub 

biblioteka. 

Jeżeli na to pozwolą, przekazuję ci moją bibliotekę. Reszta dobytku zapewne zostanie 

zabrana lub zniszczona, mam jedynie nadzieję, że skorzystają na tym moi niewolnicy. 

Ashaki Achati, były doradca Amakiry, Króla Sachaki. 

Dannyl zamknął oczy, z trudem przełknął ślinę, po czym odchrząknął i podniósł wzrok na 

niewolników. 

- Laku i Vato, raczej nie zostało mi zbyt wiele czasu na wyjaśnienia, dlatego powiem 

wprost. Wasz pan... - Dannyl poczuł ucisk w gardle. 

- Wiemy - powiedzieli jednocześnie. 

- Zdrajcy sprawdzają domy przy promenadzie i podejrzewam, że fakt, że tu zostaliście, 

mogą potraktować jako oznakę lojalności wobec waszego pana. Dlatego Ambasador Tayend i 

ja proponujemy, żebyście poszli z nami. 

- A musimy stąd odejść? - zapytał Vata, szeroko otwierając oczy. 

- Prawdopodobnie tak - odparł Dannyl. Pokręcił głową. 

- Naprawdę nie wiem, co zrobią Zdrajcy. Nie wiem, czy lepiej, żebyście dołączyli do nas 

jako nasi towarzysze, czy służba i czy w ogóle taki pomysł wam odpowiada. Daję jednak 

słowo, że zrobimy wszystko, by was ochronić. 

Mężczyźni popatrzyli na siebie, po czym Lak skinął głową. 

- Pan powiedział, żebyśmy zrobili to, co nam każesz. 

- W takim razie chodźcie ze mną - rzekł Dannyl, przywołując ich skinieniem i kierując się 

ku drzwiom biblioteki. - Ale nie zachowujcie się jak niewolnicy - dodał. 

- Zachowujcie się jak wolni ludzie, którymi teraz jesteście. Oczywiście nie tak jak ashaki. 

Zdrajcom raczej by się to nie spodobało. 

- Nie wiem, jak się zachowują wolni ludzie - powiedział cicho Vata, 

- Zorientujesz się - zapewnił go Dannyl. Włożył list od Achatiego do kieszeni i 

wyprowadził jego byłych niewolników z biblioteki, prowadząc ich ku nowej, przerażającej 

wolności. 

ROZDZIAŁ 30 

PERTRAKTACJE NA PRZYSZŁOŚĆ

Savara ponownie zajęła główną część pokojów w rezydencji, którą wcześniej wybrała na 

bazę. Tym razem w pokoju pana czekali ludzie, którzy ubiegali się o audiencję u Królowej 

albo zostali przez nią wezwani. Ludzie przychodzili i wychodzili, zdając relację z postępów 

Zdrajców w.przejmowaniu kontroli nad miastem, Lorkin z Tyvarą zaś obserwowali wszystko, 

siedząc u boku Królowej. 

Przeszukano już wszystkie domy przy promenadzie. Znaleziono i pozbyto się kilku 

ashakich, którzy się tam ukrywali i czaili na Zdrajców. Natrafiono również na wolne kobiety i 

ich dzieci. Ich mężowie, ojcowie i synowie byli tak pewni zwycięstwa, że nie zadali sobie 

trudu, by odesłać rodziny w bezpieczne miejsce. W niektórych rezydencjach pełno było ciał 

niewolników - im nie udało się uciec, zanim zabili ich właściciele, pobierając od nich moc. 

W jednym z domów miały przebywać zdrowe wolne kobiety z dziećmi, do momentu aż 

Zdrajcy zdecydują, co z nimi zrobić. Czyli pewnie to samo, co z pozostałymi rodzinami, na 

które trafiliśmy, pomyślał Lorkin. Będę musiały się odnaleźć pośród wyzwolonych 

niewolników, co zapewne oznacza, że po raz pierwszy w życiu będę pracować. 

0
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- Niektórzy niewolnicy przed opuszczeniem miasta zaatakowali rodziny swoich byłych 

panów - Mówczyni Shaiya poinformowała Królową. - Zdarzało się, że wolne kobiety rzuciły 

się na niewolników, gdy dowiedziały się o porażce ashakich. Wszystkich rannych wysłaliśmy 

do rezydencji po przeciwnej stronie promenady. Poza tym u kilku niewolnic i jednej wolnej 

kobiety rozpoczął się poród. Wszyscy Zdrajcy, którzy potrafią leczyć, zostali wysłani, by 

zająć się rannymi. 

- Nie jest ich za mało? 

Shaiya kiwnęła głową. 

- Potrzebujemy więcej. Kiedy przybędą Kyralianie? 

- Za około jeden dzień. 

- Ja tam pójdę - zaproponował Lorkin. 

- Nie. - Savara odwróciła się w jego stronę. - Potrzebuję cię tutaj. 

Mówczyni spuściła wzrok. 

- Znam twoje zdanie na temat Kalii, ale... 

Savara nachmurzyła się i pokręciła głową. 

- Nie ufam jej. 

- Nie musisz. Po prostu pozwól jej robić to, czego została nauczona. 

Lorkin wstrzymał oddech, gdy Savara popatrzyła na Mówczynię. Królowa nie mogła 

wyjawić Zdrajcom występku Kalii, nie ujawniając jednocześnie jego umiejętności czytania 

powierzchownych myśli. W takim razie lepiej się przygotować na konsekwencje. 

- Przyprowadź ją - powiedziała. 

Kiedy kroki Shaiyi ucichły, Savara zwróciła się do niego. 

- Twoja umiejętność może mi się bardzo przydać, Lorkinie. Czy chciałbyś ją wykorzystać 

dla dobra Zdrajców? 

Zamrugał oczami z zaskoczenia. 

- Ja... Chyba tak. Mam spróbować z Kalią? Nie mogę obiecać, że wiele się dowiem. 

Savara uśmiechnęła się. 

- Po prostu powiedz, jeśli wyczujesz kłamstwo. Nie mów, jak to zrobiłeś. Nie wspominaj 

nikomu o swojej umiejętności, chyba że ci każę. 

Usłyszeli odgłos kroków powracającej Shaiyi i jeszcze jednej osoby. Gdy Kalia weszła do 

środka, spojrzała na Savarę, po czym wbiła wzrok w podłogę. Położyła dłoń na sercu. 

- Zostaw nas, Shaiyo. 

Mówczyni przystanęła, po czym skinęła głową i wyszła. Savara wstała z miejsca, powoli 

podeszła do Kalii i stanęła przed nią. Kobieta nie podniosła wzroku. Miała szeroko otwarte 

oczy i oddychała szybko. Lorkin skoncentrował się na niej i wyczuł znajomą obecność oraz 

poczucie winy. 

- Wiem, co zrobiłaś - zwróciła się do niej Savara. Spojrzała przelotnie na Lorkina i 

Tyvarę. - Wiemy, co zrobiłaś. 

Lorkin poczuł bijący od Kalii strach i wstyd. 

- Nie rozumiem tylko, dlaczego właśnie Halana? - kontynuowała Savara. - Wszyscy ją 

kochali. Nie miała wrogów. - Pokręciła głową. - A do tego jeszcze jej doświadczenie i 

zrozumienie sztuki tworzenia kamieni. Ten talent. Nawet jeśli jej nienawidziłaś, jak mogłaś 

nam to odebrać? 

- Nie czułam do niej nienawiści - zaprotestowała Kalia. - Ja... - Podniosła wzrok, lecz 

szybko go opuściła. 

- Co takiego? 

- Nie chciałam, żeby zginęła. 

- Tylko żebyśmy my zginęli. - Savara wróciła na miejsce. - Na to nie mam dowodu, mogę 

jednak udowodnić, że przyczyniłaś się do śmierci Halany. Jeśli zdołasz mnie przekonać, że to 

był wypadek... - Westchnęła. 

- Niechętnie to mówię, ale potrzebujemy cię, Kalio. Przekonaj mnie i zajmij się rannymi, 

a nie będę w tak ważnym momencie denerwować i demoralizować ludzi oskarżeniem jednej z 

nas o próbę zabójstwa. 

Kalia przełknęła ślinę i skinęła głową. 

- Gdy zeszłej nocy byłaś na dachu - zaczęła - widziałam, że jesteś tam tylko z... - 

Spojrzała przelotnie na Lorkina i Tyvarę. - Nikomu innemu nic by się nie stało, gdybyście 

zostali zaatakowani. Musiałam tylko przyciągnąć do was uwagę. Wymknęłam się więc 

drzwiami dla niewolników, znalazłam kilku ashakich i przyprowadziłam ich. Zauważyli was, 

kiedy jednak biegłam do drzwi dla niewolników, drugimi wyszła Halana. Chyba układała 

kamienie osłaniające. Ona... nie widziała ashakich. Ona... - Z jej ust wyrwał się szloch. - 

Próbowałam ją ostrzec, ale wszystko działo się tak szybko. Nie chciałam, żeby zginęła. 

Savara zerknęła na Lorkina. Pokręcił głową. Kalia mówiła prawdę. Królowa ponownie 

odwróciła się do niej. Wyglądała, jakby skosztowała czegoś wyjątkowo wstrętnego. Jednak 

nie była to wyłącznie odraza do czynów Kalii. Chce ją ukarać, ale tego nie zrobi. Gdybym był 

na miejscu Sarnry, zamknąłbym ją i wysłałbym siebie, żeby leczyć rannych. Umiejętności 

Kalii wcale nie były wyjątkowe. Po chwili zdał sobie z czegoś sprawę. Ale moja umiejętność 

czytania w myślach jest wyjątkowa. 

- W takim razie przysięgnij, że nie piśniesz nikomu ani słowa na ten temat, chyba że na 

mój rozkaz - powiedziała Królowa. - I że nigdy więcej nie będziesz próbowała skrzywdzić 

mnie, Tyvary ani Lorkina. 

Kalia spuściła głowę. 

- Przysięgam. 

- Idź już. Shaiya zaprowadzi cię do domu, w którym przebywają ranni. 

Gdy kobieta pośpiesznie wyszła, Savara potarła dłońmi o kolana, jak gdyby chciała 

zetrzeć z nich brud, 

- Przynajmniej mamy coś, co pomoże nam utrzymać ją w ryzach. 

Z korytarza dobiegł ich odgłos kroków, ale tym razem do pokoju weszła Mówczyni 

Lanna. 

- Czy jesteś już gotowa na przyjęcie Kyralian? 

Savara wzięła głęboki wdech i powoli wypuściła powietrze. 

- jestem? - zapytała samą siebie. 

Lanna zmarszczyła brwi. 

- Wcześniej powinnam ci o czymś powiedzieć. 

- Naprawdę? 

Mówczyni zacisnęła usta w wymuszonym uśmiechu. 

- Kiedy spotkałam Czarnego Maga Soneę, odpierała właśnie atak dwóch ashakich. Tayvla 

i Cali, którzy najpierw ją spotkali, powiedzieli mi, że ashaki początkowo zaatakowali ich. 

Sonea zainterweniowała, pozwalając im uciec. 

Lorkin spojrzał na Savarę i ze zdziwieniem zauważył, że zmarszczyła brwi, słysząc te 

wieści. Królowa zerknęła na niego i lekko prychnęła. 

- Cóż, pokrzyżowała mi plany. - Odwróciła się w stronę Lorkina i opuściła skrzyżowane 

ramiona. - Twoja matka nie posłuchała polecenia nakazującego jej zostać w miejscu, do 

którego zaprowadziła ją eskorta. Bardzo chciałam porozmawiać z nią na ten temat i 

sprawdzić, czy uda mi się uzyskać od niej coś w ramach przeprosin. 

Lorkin uniósł brwi. 

- Wątpię, czy by ci się udało. 

- A znasz jakiś sposób na przekonanie jej, żeby wyświadczyła nam przysługę? 

- Jestem ostatnią osobą, która mogłaby znać taki sposób. Stanowczo za dobrze mnie zna. 

- Przecież jesteś jej synem. Może właśnie to powinnam wykorzystać. 

Lorkin skrzywił się. 

- Tylko jeśli jesteś wyjątkowo odważna. Aha, radzę ci choć trochę ją poznać, zanim za 

bardzo zaczniesz naciskać. 

Savara zacisnęła usta, popatrzyła na niego badawczo i skinęła głową. 

- Pewnego dnia będziesz chciał pojechać do ojczyzny i zobaczyć się z matką. 

- Zapewne. Chciałbym zabrać ze sobą Tyvarę, więc byłoby najlepiej, gdyby Krainy 

Sprzymierzone pozostały w dobrych stosunkach z Sachaką. 

Savara odwróciła się do Lanny. 

- Przyprowadź Kyralian. I Elyńczyka. 

Serce Lorkina zaczęło bić odrobinę za szybko. Matka, Dannyl i pozostali zapewne nie 

mają już żadnych wątpliwości, wobec kogo jestem teraz lojalny. Pewnie za chwilę się 

dowiem, co o tym sądzą. 

Sonea weszła do pokoju, prowadząc za sobą resztę. Stanęli w szeregu przed Savarą i 

przyklęknęli. Nastąpiła pełna zaskoczenia i nieco kłopotliwa chwila ciszy. Lorkin poczuł 

dziwny dreszcz na plecach. Dla Kyralian i Elyńczyków było to zwyczajowe przyklęknięcie 

przed władcą, dla Zdrajców jednak to było znacznie więcej, niż mogli oczekiwać. 

- Wstańcie - powiedziała przytłumionym głosem Savara. Uśmiechnęła się, gdy pięcioro 

cudzoziemców wstało z podłogi. - Lorkin powie wam później, w jaki sposób Zdrajcy witają 

się z przywódcą. - Przebiegła wzrokiem po ustawionych w szeregu przybyszach. - Jestem 

Królowa Savara, a to Tyvara i Lorkin. Przedstawcie się, proszę. 

- Jak wiesz z naszego poprzedniego spotkania, jestem Sonea, Czarny Mag z kyraliańskiej 

Gildii Magów - zaczęła matka Lorkina. Następnie przedstawiła pozostałych według rangi, 

zaczynając od Dannyla. 

Dannyl wygląda, jakby się czuł niezręcznie. Chociaż... może raczej jakby próbował ukryć 

zdenerwowanie. Może jest ranny? Nie, to coś innego. Może po prostu niepokój z powodu 

spotkania z tymi, którzy właśnie na jego oczach zabili mnóstwo ludzi, których... Poczuł 

mocny ucisk w żołądku, gdy zdał sobie sprawę, że Dannyl, Tayend i Merria zdążyli się 

zaprzyjaźnić z sachakańską elitą. Pewnie widzieli, jak giną ich przyjaciele. 

Kiedy matka wypowiedziała imię Regina, Lorkin przypomniał sobie sugestię Tyvary, że 

mag nie jest dla Sonei wyłącznie źródłem mocy i asystentem. Regin przybrał uroczysty wyraz 

twarzy. Jego spojrzenie powędrowało w kierunku Lorkina. Lekko skinął głową. Lorkin 

odwzajemnił ten gest. To o niczym nie świadczyło, stwierdził. 

- A zatem - powiedziała Savara, wstając z miejsca. Podeszła do Dannyla. - Ambasadorze 

Dannylu, czy chcesz zostać w Sachace? Myślę, że gdy przybędą tu Uzdrowiciele, będziemy 

potrzebować przedstawiciela Gildii. 

Lorkin zauważył, że matka nieznacznie zmarszczyła brwi. Była osobą posiadającą 

największą moc wśród magów Gildii, dlatego to pytanie powinno zostać skierowane do niej. 

Być może, zadając je Dannylowi, Savara chciała dać do zrozumienia, że woli, by to on został 

przedstawicielem Gildii, nie zaś Sonea. 

- Jeżeli zezwoli mi na to Gildia i wyrazisz swoją aprobatę, wasza wysokość - odparł 

Dannyl. 

Savara skinęła głową. 

- Na razie będziesz odpowiednią osobą. - Podeszła do Tayenda. - A ty, Ambasadorze 

Tayendzie? Nadal będziesz reprezentował Elyne? 

- Już otrzymałem instrukcje od Króla, by poprosić o dalsze pełnienie swojej funkcji, 

wasza wysokość - odpowiedział Tayend. - Polecił mi także zapamiętać i przekazać ci krótką 

wiadomość, mającą zastąpić dłuższe pismo, które z czasem wyśle. 

- Przekaż ją w takim razie. 

Tayend wytwornie się ukłonił. 

- Lerend, Król Elyne, gratuluje pomyślnego podboju Sachaki. Wyraża nadzieję, że będzie 

miał okazję się z tobą zobaczyć, wasza wysokość, i omówić różne możliwości nawiązania 

relacji, które przyniosłyby naszym krajom obopólne korzyści. Oby czekała cię spokojna i 

pomyślna przyszłość. 

Savara uśmiechnęła się. 

- Następnym razem, gdy będziesz się kontaktował z Królem, przekaż, że doceniam jego 

życzenia. I czekam na dłuższy list. Nie widzę powodu, dla którego nie miałbyś nadal pełnić 

funkcji Ambasadora. - Minęła Merrię i Regina, po czym się zatrzymała. 

Lorkin przyglądał się minie matki, gdy Królowa skierowała wzrok w jej stronę. Dostrzegł 

znajomą zmianę wyrazu twarzy. Zniknęły charakterystyczne dla niej zamyślenie z odrobiną 

bólu, a zastąpiło je spokojne wszystkowiedzące spojrzenie, którego nigdy nie był w stanie 

długo wytrzymać. 

- Czarny Magu Soneo - powiedziała Savara tonem, który nie był już przyjazny, lecz 

jednocześnie nie był chłodny. 

- Sprzeciwiłaś się mojemu poleceniu, nakazującemu ci pozostać w domu, do którego cię 

odeskortowano. 

- To prawda, wasza wysokość. 

- Nie podoba mi się to. 

- Domyślam się. 

- Dlaczego to zrobiłaś?✓

- Ambasadorowie Dannyl i Tayend oraz Mistrzyni Merria obawiali się, że są w 

niebezpieczeństwie. Saral i Temi odjechali, dlatego nie miałam jak poprosić o zezwolenie na 

udzielenie pomocy przyjaciołom lub o ich ochronę. Dotrzymałam wcześniej postawionego 

przez ciebie warunku, zakazującego mi stawać po stronie ashakich, oraz życzenia Krain 

Sprzymierzonych, by nie mieszać się w walkę. 

- A jednak później zainterweniowałaś. 

Sonea uniosła brwi. 

- A nie powinnam? 

Savara lekko przechyliła głowę. 

- Co na to Krainy Sprzymierzone? 

- jeszcze nie miałam okazji zapytać. Ich władcy wiedzą, że niektóre decyzje trzeba 

podejmować na poczekaniu. Bitwa została rozstrzygnięta, Gildia zaś chce zapewnić swoim 

Uzdrowicielom bezpieczeństwo. 

- Będą bezpieczni. - Savara cofnęła się o krok i usiadła na swoim miejscu. - Ale przed 

Uzdrowicielami jeszcze cały dzień podróży. Czy w międzyczasie ty i pozostali magowie 

Gildii moglibyście się zająć najciężej rannymi? 

Sonea uniosła głowę, a w jej oczach pojawił się błysk, który Lorkin znał aż za dobrze. 

Wstrzymał oddech i cicho westchnął. 

- Oczywiście - odparła. 

Savara skinęła głową. 

- Lorkin zaprowadzi was do rezydencji, w której znajdują się chorzy i ranni, lecz najpierw 

chciałabym z nim porozmawiać na osobności. Możecie odejść. 

Lorkin   patrzył,   jak   matka   wraz   z   jego   byłymi   współpracownikami   i   przyjaciółmi 

wychodzą z pokoju. Gdy wszyscy znaleźli się na korytarzu, Savara zwróciła się do niego. 

- Czy ta prośba była nierozsądna? 

A zatem usłyszała jego reakcję. Wzruszył ramionami. 

- Matka stworzyła lecznice w Imardinie. Zleć jej to zajęcie, a nigdy nie wróci do domu. 

Savara zmarszczyła brwi. 

- A myślałam, że będzie próbowała zostać ze względu na ciebie. Nie chciałam utrudniać 

twojego zadania. 

- Mojego zadania? 

- Żeby przekonać matkę lub zaaranżować sytuację, która zmusi ją do powrotu do domu. 

To nic osobistego, nie chowam do niej żadnej urazy, ale raczej bym wolała, żeby jej tu nie 

było. 

- Rozumiem - zgodził się. Zamilkł, by chwilę pomyśleć. - Żeby matka wróciła do domu, 

Dannyl musiałby zasugerować taką konieczność magom Gildii. Może by się na to zgodził, 

jeśli przekonam go, że to dobry pomysł, albo poproszę o przysługę. Jak sądzę, sama próba 

wywoła u niego podejrzenia co do moich motywów. Chociaż... jeśli się zgodzisz, moglibyśmy 

mu zaproponować coś, co go przekona, że mamy pokojowe intencje. 

Savara pochyliła się. 

- Co to takiego? y*

Gdy Lorkin wyprowadził magów z rezydencji, Sonea krytycznie mu się przyjrzała. 

Schudł, chociaż może to przez strój Zdrajców sprawiał takie wrażenie. Szaty maga ukrywały 

wiele: podkreślały ramiona i talię, lecz zakrywały resztę ciała. Dopasowana kamizelka 

Zdrajców ciasno przylegała do torsu. Materiał, z którego wykonano tunikę i spodnie, był 

prosty i niefarbowany. Ze skromnym ubraniem kontrastowały zdobiące palce Lorkina liczne 

pierścienie, mogące się kojarzyć z rozpustą i zamożnością, Sonea domyśliła się jednak, że to 

kamienie magiczne. 

Ruszył ku przeciwnej stronie promenady. Zauważyła, że idzie spokojnie i pewnie, jednak 

cały   czas   zachowuje   czujność,   omiatając   wzrokiem   otoczenie.   Czuje   się   pewnie   wśród 

Zdrajców i ze strony Gildii nie musi się niczego obawiać, może oprócz dezaprobaty. Wie 

jednak, że w mieście jeszcze nie jest do końca bezpiecznie. 

Odwrócił się do niej i zwolnił kroku, żeby mogła go dogonić. 

- Chciałem się z tobą skontaktować przed bitwą - powiedział. - Ale wszystko potoczyło 

się tak szybko. W jednej chwili omawialiśmy plany, a w następnej już szarżowaliśmy na 

ashakich. 

- Co zrobiłeś z moim krwawym pierścieniem? 

Skrzywił się skruszony. 

- Mam go przy sobie. Powinienem był go ukryć, ale... 

- Nie, lepiej, że miałeś go przy sobie na wypadek, gdybyś chciał go użyć. 

- Cóż... Gdybym zginął, to pierścień prawdopodobnie zostałby zniszczony. 

Po plecach Sonei przebiegł dreszcz. 

- Nie rozmawiajmy o tym, co by było, gdybyś zginął. 

Lorkin szeroko się uśmiechnął. 

- Nie ma problemu. 

- Co teraz zrobisz? 

Oblicze Lorkina spoważniało. 

- To zależy od Savary. I Tyvary. Savara oczywiście ma dla niej jakieś plany, a skoro 

wśród Zdrajców to na kobietach spoczywa cała odpowiedzialność i władza, a mężczyźni mają 

się z tym zgadzać, to zapewne będę tam, gdzie ona. 

- Podoba ci się to? 

Lorkin szeroko się uśmiechnął. 

- Raczej tak. Kocham Tyvarę, matko. Kocham to, jak naturalną i normalną rzeczą jest dla 

niej   władza,   choć   bywa   to   czasami   frustrujące.   Ale   lubię   ją   również   z   tego   powodu prowokować. 

Sonea stłumiła westchnienie. 

- Czyli nie wracasz do domu. 

Pokręcił głową. 

-   Raczej   nieprędko.   Savara   wie,   że   chciałbym   odwiedzać   ciebie   i   Gildię.   Chciałbym 

przekazać wam podstawową wiedzę o tworzeniu kamieni, tak jak życzyła sobie tego Królowa 

Zarala. Być może Gildia jakoś tę wiedzę rozwinie. A może w Krainach Sprzymierzonych 

zostaną   odnalezione   jakieś   jaskinie,   w   których   powstają   kryształy.   Jeżeli   istnieją,   to 

najprawdopodobniej w północnej części gór wElyne, gdzie... 

Usłyszeli  krzyk  dobiegający od strony grupy ludzi wchodzących  z bocznej uliczki na 

promenadę. Lorkin zatrzymał się, stając pomiędzy przybyszami a Soneą, po czym znów się 

do niej odwrócił z uśmiechem. 

- Wygląda na to, że czeka nas dziś świętowanie. 

Sonea spojrzała ponad jego ramieniem i zobaczyła mężczyzn i kobiety niosących meble. 

Nie byli ubrani jak Zdrajcy, domyśliła się zatem, że to niewolnicy. Rozejrzała się wokoło. 

Wzdłuż drogi zbierało się więcej grup byłych niewolników. Nieco dalej ktoś rozpalił ognisko. 

Słyszała, jak Dannyl zaklął cicho, gdy zrzucili meble na ziemię i zaczęli je rozbijać. Gdy 

jeden z byłych niewolników skierował się z powrotem w stronę pobliskiego domu, inny 

zawołał do niego. 

- Przynieś jakąś rozpałkę! 

-1 wino! 

Lorkin zignorował ich i szedł dalej przez promenadę. 

- Splądrują domy, prawda? - zapytał Dannyl, nie kierując jednak pytania do konkretnej 

osoby. 

- Prawdopodobnie tak - odparła Merria. 

Dannyl westchnął. 

- Powinienem był zamknąć bibliotekę - mruknął. 

Rezydencja, do której prowadził ich Lorkin, była bardziej okazała od pozostałych. Przy 

drzwiach stało dwoje Zdrajców. Wpatrywali się w cudzoziemców, ale nie protestowali, gdy 

Lorkin wprowadził ich do środka. Wewnątrz powitał ich chaos i gwar. Tradycyjny, krótki 

korytarz   był   pełen   ludzi,   a   w   pokoju   pana   było   ich   jeszcze   więcej.   Niektórzy   leżeli   na podłodzie z kiepsko zabandażowanymi lub w ogóle nieopatrzonymi ranami. Nad nimi stały 

kolejne, najwyraźniej zdrowe osoby, czasami nawet cztery przy jednym pacjencie. Zdrajcy 

biegali od korytarza po jednej stronie pokoju do korytarza po przeciwnej stronie, potykając 

się o kończyny leżących i najróżniejsze przedmioty - od koszy z jedzeniem po butelki wina. 

Jedna z rannych kobiet ściskała duże złote pudełko, nie zważając na to, że rana na jej nodze 

obficie krwawi. Z któregoś pokoju dobiegały stłumione wrzaski i krzyki. 

- Jaki bałagan! - krzyknęła Sonea. - Czy ktoś tym kieruje? 

Panujący w pokoju hałas nieznacznie przycichł. Ludzie odwracali głowy w jej stronę. 

Zdrajcy, którzy właśnie weszli do pokoju, zatrzymali się i rzucili jej piorunujące spojrzenia. 

Sonea zaklęła w duchu. Nie chciała powiedzieć tego aż tak głośno. 

- Gdzie jest Kalia? - spytał jedną ze Zdrajczyń Lorkin. 

- Leczy kogoś - odparła kobieta. 

- Kto bada nowych pacjentów? 

Kobieta wzruszyła ramionami i rozejrzała się wokół. 

- Ktoś... 

Lorkin machnął na nią ręką. 

- Wracaj do swoich obowiązków. Wszystkiego się dowiem. 

Kobieta pośpiesznie odeszła. Lorkin spojrzał na swoje pierścienie i nacisnął kamień w 

jednym z nich. Spojrzał gdzieś w dal i przez długą chwilę nie ruszał się z miejsca, po czym 

skinął głową i wyprostował się. Odwrócił się w stronę Sonei. 

- Savara wysłała tu jedną z Mówczyń. Ona dopilnuje, by wszyscy słuchali twoich poleceń. 

Kalia kierowała leczeniem chorych w Azylu, złamała jednak kilka praw i... cóż, chwilowo nie 

jest sobą. Jest tutaj tylko dlatego, że potrzebne nam jej doświadczenie. - Jego awersja była 

oczywista.  Wie  co nieco  o uzdrawianiu.  Myślę,  że najlepiej  będzie  powierzyć  jej  opiece 

pacjentów, ale nie pozwolić jej podejmować żadnych decyzji. 

Sonea z niedowierzaniem uniosła brwi. 

- Savara oddaje to miejsce w moje ręce? 

- Na dziś. - Skrzywił się. - Musiałem ją usilnie przekonywać. Myśleliśmy, że możemy 

polegać na Kalii, ale... - Wzruszył ramionami. - Nie mogę ci powiedzieć wszystkiego, w 

każdym razie Kalia podjęła nieodpowiednią decyzję, która zniszczyła jej wiarygodność. Jest 

dobrą Uzdrowicielką. Oddaną swojej pracy. Możesz być pewna, że będzie ją dobrze 

wykonywać. - Zrobił krok w stronę drzwi wejściowych. - Mówczyni Yvali będzie tu za 

chwilę. Muszę iść. Ambasador Dannyl ma wrócić ze mną. 

Dannyl   uniósł   brwi,   nie   wyglądał   jednak   na   zaniepokojonego,   gdy   wychodził   za 

Lorkinem. Sonea spojrzała na Merrię, która rozglądała się po pokoju, kręcąc głową. 

- Szybko się z tym uporamy - zapewniła ją Sonea. - Jeżeli będą nas słuchać. 

Merria ochoczo pokiwała głową. 

- Zawsze chciałam założyć lecznicę. Ale najpierw zwiedzić świat. 

Sonea   spojrzała   na   młodą   kobietę   z   zaciekawieniem.   Gdzie   ją   chowałaś,   Vinaro? 

pomyślała. Często podejrzewała, że przełożona Uzdrowicieli zatrzymuje najlepszych z nich 

dla  siebie.   Ale na  jej   miejscu  zrobiłabym  pewnie  to  samo.   Wygląda  jednak  na  to, że  ta 

ptaszyna   się jej   wymknęła.  Może  pewnego dnia,  gdy  Merria  zaspokoi  ciekawość  świata, 

zacznie pracować ze mną. 

Z panującego w zatłoczonym korytarzu wejściowym cienia wyłoniła się Zdrajczyni i 

spojrzała na Soneę. Sonea wyprostowała się i uśmiechnęła. Odkładając na później plany na 

przyszłość dla Merrii, zrobiła krok naprzód i zaczęła tłumaczyć, czego potrzeba jej oraz chorym i rannym mieszkańcom Arvice. 

Gdy   Lorkin,   Dannyl,   Tayend   i   byli   niewolnicy   Achatiego   podążali   do   Domu   Gildii, 

Dannyl odkrył, że ogniska, przy których zebrali się świętujący, nie znajdowały się jedynie na 

promenadzie.   Rozpalano   je   w   całym   mieście,   lecz   na   myśl   o   tym,   jak   piękne   i   cenne przedmioty   posłużyły   za   rozpałkę,   poczuł   się   niekomfortowo.   że   będzie   ją   dobrze 

wykonywać.  - Zrobił  krok w stronę drzwi wejściowych.  - Mówczyni  Yvali będzie  tu za 

chwilę. Muszę iść. Ambasador Dannyl ma wrócić ze mną. 

Dannyl   uniósł   brwi,   nie   wyglądał   jednak   na   zaniepokojonego,   gdy   wychodził   za 

Lorkinem. Sonea spojrzała na Merrię, która rozglądała się po pokoju, kręcąc głową. 

- Szybko się z tym uporamy - zapewniła ją Sonea. - Jeżeli będą nas słuchać. 

Merria ochoczo pokiwała głową. 

- Zawsze chciałam założyć lecznicę. Ale najpierw zwiedzić świat. 

Sonea   spojrzała   na   młodą   kobietę   z   zaciekawieniem.   Gdzie   ją   chowałaś,   Vinaro? 

pomyślała. Często podejrzewała, że przełożona Uzdrowicieli zatrzymuje najlepszych z nich 

dla  siebie.   Ale na  jej   miejscu  zrobiłabym  pewnie  to  samo.   Wygląda  jednak  na  to, że  ta 

ptaszyna   się jej   wymknęła.  Może  pewnego dnia,  gdy  Merria  zaspokoi  ciekawość  świata, 

zacznie pracować ze mną. 

Z panującego w zatłoczonym korytarzu wejściowym cienia wyłoniła się Zdrajczyni i 

spojrzała na Soneę. Sonea wyprostowała się i uśmiechnęła. Odkładając na później plany na 

przyszłość dla Merrii, zrobiła krok naprzód i zaczęła tłumaczyć, czego potrzeba jej oraz 

chorym i rannym mieszkańcom Arvice. 

Gdy Lorkin, Dannyl, Tayend i byli niewolnicy Achatiego podążali do Domu Gildii, 

Dannyl odkrył, że ogniska, przy których zebrali się świętujący, nie znajdowały się jedynie na 

promenadzie. Rozpalano je w całym mieście, lecz na myśl o tym, jak piękne i cenne 

przedmioty posłużyły za rozpałkę, poczuł się niekomfortowo. 

To tylko rzeczy, powiedział sobie. Mimo wszystko zasmucało go to i nie mógł się 

oszukiwać, że wraz z tymi przepięknymi przedmiotami nie przepada cenna wiedza. Jak byli 

niewolnicy, z których większość nie umiała czytać, mogli zdawać sobie sprawę, że właśnie 

palą coś, co mogłoby przynieść korzyści im i ich potomkom? Może chociaż ci dwaj idący za 

nimi byli tego świadomi. Przecież ukryli się w bibliotece Achatiego. A może jego biblioteka 

właśnie płonie? Jeśli nie, to czy mógłbym przekonać Zdrajców, żeby ją ocalili? 

Spojrzał na idącego obok młodego mężczyznę. Lorkin by zrozumiał. Być może nie będzie 

w stanie nic zrobić, ale Dannyl musiał przynajmniej spytać, na wypadek gdyby była jakaś 

szansa, że młody mag mu pomoże. 

Powstrzymywało go jednak wspomnienie Lorkina walczącego po stronie Zdrajców. 

Ashakich, padających pod ich atakiem. Myśl, że może to właśnie Lorkin zabił Achatiego. 

Z panującej pomiędzy nimi niezręcznej ciszy Dannyl wywnioskował, że Lorkin miał 

przynajmniej świadomość, że walka po stronie Zdrajców nadwyrężyła jego stosunki z 

Ambasadorem i Gildią. Ale nie wie, dlaczego dla mnie to tak istotne. Tylko Tayend wie, że z 

Achatim łączyło mnie coś więcej niż przyjaźń. A Tayend nikomu o tym nie mówił. 

- Udało ci się poczynić jakieś postępy z książką? - spytał Lorkin. 

- Od pewnego czasu nie - odparł Dannyl. 

- A kopie, które zrobiłeś, dotarły już do Gildii? 

- Jeszcze nie. 

Szli dalej, nie odzywając się przez kilka minut i omijając kolejną grupę świętujących 

osób. W końcu skręcili za róg i zobaczyli przed sobą Dom Gildii. Na szczęście nie paliły się 

wokół niego żadne ogniska, lecz na ulicy było przez to ciemno. Kiedy się zbliżali, Dannyl 

usłyszał, jak Tayend szybko wciąga powietrze. Jednocześnie zauważył, że skrzydła bramy 

zwisają pod dziwnym kątem. Ktoś sforsował wejście. 

Lorkin sięgnął do kamizelki i coś z niej wyjął. Wziął przedmiot w palce i zbliżając się do 

wrót,   trzymał   go   na   wysokości   klatki   piersiowej.   Pochylił   się,   przyglądając   się 

powyginanemu metalowi, i wydał z siebie cichy pomruk. 

-   Coś   takiego   mogło   się   udać   tylko   dzięki   magii   -   powiedział   ściszonym   głosem. 

Wyprostował się i zmarszczył brwi, patrząc na budynek. - Drzwi są otwarte. 

Stali w bezruchu, gdy Lorkin wpatrywał się z marsową miną w otwarte drzwi. 

- Powinniśmy wrócić i przyprowadzić... 

- Pójdę sprawdzić - powiedział Lak i ruszył naprzód, a za nim poszedł Vata. 

- Zaczekajcie, nie... - zaczął Lorkin, jednak byli niewolnicy go zignorowali, bezszelestnie 

przemierzyli podwórze i weszli do budynku. Lorkin westchnął i spojrzał na Dannyla. - 

Najwidoczniej cię lubią. 

Dannyl popatrzył na niego. 

- To byli niewolnicy Achatiego. 

Lorkin zamrugał, na jego twarzy zaś pojawił się grymas bólu. 

- Nie przeżył, prawda? 

- Oczywiście, że nie. Był jednym z najbliższych doradców Króla. 

- Pięknie mu odpłaciłem za to, że wyciągnął mnie z Arvice. - Ton Lorkina był pełen żalu. 

- Równie dobrze mógłby wydać cię Królowi, gdyby tylko okazało się to korzystne dla 

Sachaki - rzekł Tayend. 

Dannyl rzucił Tayendowi ostre spojrzenie. Elyńczyk jednak je wytrzymał. Podpuszcza 

mnie,   żebym  zaprzeczył,  pomyślał   ponuro Dannyl.  Nie  mogę.   Ale  chciałbym   myśleć,  że 

Achati nie byłby zadowolony, gdyby musiał wydać Lorkina. 

Lorkin popatrzył na przedmiot trzymany w ręce i pokręcił głową. Dannyl przyjrzał się 

dokładniej i dostrzegł odbijające się od czegoś światło. 

- Nie powinni podejmować dla nas takiego ryzyka. Zostańcie tu. Tak żeby nikt was nie 

widział. - Ruszył w kierunku drzwi. 

Dannyl spojrzał na Tayenda i obaj podążyli za Lorkinem. Młody mag westchnął, gdy to 

zobaczył. 

- W takim razie trzymajcie się blisko mnie. W zasięgu mojej tarczy. 

Kiedy weszli do budynku, Dannyl poczuł wibracje otaczającej ich osłony. W środku było 

ciemno. Lorkin stworzył kulę światła i wysłał ją przodem. Weszli do pustego pokoju pana. 

Lorkin wybrał korytarz po prawej stronie. Gdyby intruzi szukali mocy albo kosztowności, 

które mogliby ukraść, udaliby się do kwatery osoby najstarszej rangą. Dotarłszy do pokojów 

Dannyla, Lorkin wszedł do środka. Były puste, wyglądało jednak na to, że ktoś przeszukał 

skrzynie i szafki, rozrzucając ich zawartość. Odwrócili się, by wyjść, lecz natknęli się na Laka 

trzymającego w rękach lampę. 

-   W   Domu   nikogo   nie   ma   -   poinformował   ich   niewolnik.   -   Vata   sprawdza   stajnie   i kwatery niewolników. Ale nie sądzę, żeby ukrywał się tu jakiś ashaki. 

Lorkin odetchnął z ulgą. Odwrócił się w stronę Tayenda. 

- Mam pójść z tobą po krwawy pierścień? 

Tayend pokręcił głową. 

- Zaraz wracam. - Skinął na Laka i obaj zniknęli w korytarzu. 

W   domu   było   bardzo   cicho.   Dannyl   obejrzał   pokój.   Zabrano   bardzo   niewiele.   Po  co 

komuś szaty maga Gildii albo stare księgi? Może powinienem zabrać ze sobą swoje zapiski? 

Gdzie   bym   je  schował?   Nigdzie   nie   jest   bezpiecznie.   Może   mógłbym   coś   z   tym   zrobić. 

Spojrzał  na Lorkina,  po czym  sięgnął do szat  po list od Achatiego i podał go młodemu 

magowi. Ten wziął go do ręki, rozwinął i przeczytał. Skrzywił się i oddał go Dannylowi. 

- Czy Zdrajcy pozwolą mi się zająć biblioteką Achatiego? 

- spytał Dannyl. - Jeśli nie została splądrowana. 

Lorkin   zmarszczył   brwi,   a   potem   zastanowił   się   chwilę,   bawiąc   się   przy   tym 

pierścieniami. 

- Savara mówi, że możesz mieć do niej dostęp - odparł. - Jeśli powiesz jej, gdzie ta 

biblioteka się znajduje, wyśle tam kogoś, by stanął na straży. 

Savara mówi? Dannyl  spojrzał na pierścienie i zauważył,  że Lorkin dotyka jednego z 

kamieni. Interesujące. 

Młody mag z powrotem opuścił ręce. 

- Czy mogę cię w zamian za to prosić o przysługę? 

Dannyl wzruszył ramionami. 

- Zależy jaką. 

- Namówisz matkę, by jak najszybciej wróciła do domu? 

- Twarz Lorkina wykrzywił grymas. - Nie wtrącałaby się celowo, ale sama jej obecność 

będzie źródłem problemów. Nie dla mnie, lecz dla Zdrajców. To oni muszą tu wydawać 

polecenia. 

- Uzdrowicielom Gildii również? 

- A to ją wyznaczono na ich opiekunkę? 

- Właściwie to nie. - Dannyl wzruszył ramionami. - Mają odpowiadać przed osobą, która 

im przewodzi, a potem przede mną. 

Na twarzy Lorkina pojawiła się ulga. 

- Czyli nie ma innego powodu, dla którego miałaby tu zostać? 

- Poza zadbaniem o bezpieczeństwo twoje, moje i Merrii... nie. Savara jednak powierzyła 

jej lecznicę. 

- Tylko na tę noc - powiedział stanowczym tonem Lorkin. Rozmasował skronie i 

westchnął. - Czy mógłbyś zasugerować Osenowi, że jej obecność nadwyręży relacje 

pomiędzy Sachaką a Krainami Sprzymierzonymi? 

- Mogę przekazać mu twoje obawy i życzenia Królowej. 

Lorkin pokręcił głową. 

- Jeśli matka będzie miała choć najmniejsze podstawy, by podejrzewać, że to moja 

sprawka, tym bardziej będzie chciała zostać. Musiałbyś przekazać to jako swoją opinię, 

Dannylu. A poza tym... cóż... la już nie jestem magiem Gildii. 

Dannyl przez chwilę przyglądał się młodemu magowi, którego sprowadził do Sachaki 

jako swojego asystenta. On naprawdę chce zostać ze Zdrajcami. Porzucił wszystko dla nich. I 

zapewne dla miłości. Nie sądzę, że byłbym w stanie zrobić coś takiego. Nawet dla Achatiego. 

A czy zrobiłbym to dla Tayenda, kiedy byliśmy jeszcze młodzi i tak sobie oddani? Przywołał 

w sobie wspomnienie tego uczucia. Pewnie tak. 

Lorkin ponownie spojrzał na swoje dłonie. Zdjął jeden z pierścieni i podał go Dannylowi. 

- To właśnie dlatego matka powinna zostać odesłana do domu. I dlatego Krainy 

Sprzymierzone powinny wypracować dobre stosunki z Sachaką. 

Dannyl wziął pierścień i go obejrzał. Przejrzysty kamień osadzono w srebrze. 

- Co to jest? 

- Kamień magazynujący. 

Głos uwiązł Dannyłowi w gardle. Przypomniał sobie słowa Achatiego: „Jeśli taki kamień 

nadal istnieje lub został stworzony, może stanowić potworne zagrożenie dla wszystkich 

krajów”. 

- Zawiera moc zaledwie kilku magów. Problem z kamieniami magazynującymi polega na 

tym, że nie wiadomo, ile mocy w nich zawarto. Jeśli będzie jej za dużo, to się rozpadną, 

uwalniając całą magię. Bezpieczniej byłoby mieć kilka kamieni z niewielką ilością mocy niż 

jeden potężny. Ale nawet w takiej sytuacji mógłby to być dobry sposób na obronę Krain 

Sprzymierzonych bez uciekania się do czarnej magii. 

- A zatem Zdrajcy skłamali. Wiedzieli, jak się tworzy takie kamienie - szepnął Dannyl. 

- Nie, choć mają bardzo podobne klejnoty. Obawiam się, że to ja, a właściwie my, 

podsunęliśmy im ten pomysł. Jak dotąd zrobili ich tylko kilka, nie widzę jednak powodu, dla 

którego nie mieliby tworzyć kolejnych albo udoskonalać metody ich wytwarzania. - Lorkin 

spojrzał na pierścień, a potem z powrotem na Dannyla. - Savara powiedziała, że możesz go 

zatrzymać. 

Dannyl zmarszczył brwi. 

- Chce mnie przekupić? 

- To pierwsza zapłata za usługi Uzdrowicieli. 

- Jak się go używa? 

- Dotykasz go. Pobierasz moc tak, jak od innego maga. A ponieważ nie potrafisz jej 

magazynować, musisz od razu ją zużyć. Wzmacnianie go odbywa się w ten sam sposób. 

Wysyłasz moc tak jak do innej osoby. 

- I nie należy magazynować w nim zbyt wielkich ilości magii. 

- Zgadza się. 

Dannyl opuścił rękę, w której trzymał pierścień. Spojrzał na Lorkina, zastanawiając się 

nad wszystkim, co powiedział jego były asystent. Po chwili skinął głową. 

- To z pewnością przekona Gildię, że twoja matka powinna wrócić do domu. 

Lorkin uśmiechnął się. 

- Dziękuję. Muszę jednak znaleźć okazję, by spędzić z nią trochę czasu, zanim wyjedzie. 

Naprawdę mi jej brakuje. I moich przyjaciół. I Rothena. Aha. Jest coś jeszcze, o co chciałem 

cię zapytać w związku z Mistrzem Reginem. Czy on i... - Zamilkł i odwrócił się do drzwi. - 

Ambasadorze. Znalazłeś? 

Do pokoju wszedł Tayend w towarzystwie Laka i Vaty. Trzymał w dłoni niewielki 

pierścień, dzięki któremu porozumiewał się z Królem Elyne. 

- Dokładnie tam, gdzie go zostawiłem. 

- To świetnie - rzekł Lorkin. - Chcecie tu zostać czy wrócić ze mną? - Popatrzył na 

Dannyla. - Kiedy wrócimy, dowiemy się, czy biblioteka Achatiego ocalała. Żeby ją uchronić 

przed splądrowaniem, najlepiej byłoby zająć budynek. Myślę, że Savara zgodzi się na to, by 

najważniejsi przedstawiciele Gildii i Krain Sprzymierzonych byli gdzieś w pobliżu. 

Dannyl odetchnął z ulgą i zauważył, że w oczach Tayenda”błysnęła iskierka nadziei. 

- Wezmę tylko kilka rzeczy i z przyjemnością przyjmę twoją propozycję. 

ROZDZIAŁ 31 

NAGRODY

Anyi znowu ma ten dziwny wyraz twarzy, zauważyła Lilia, wychodząc z sypialni. 

Uklęknęła obok fotela i objęła ją. Dziewczyna lekko pociągnęła nosem i odwróciła się do 

Lilii. 

- Wiem, że pochowałaś go w lesie, ale to nie jest dobre miejsce. Musimy położyć go 

razem z rodziną. 

- Gdzie są pochowani? 

- Nie wiem. Gol będzie wiedział. 

Lilia pocałowała ją. Gdy ramiona Anyi zaczęły ją obejmować, od strony drzwi dobiegło 

pukanie. Obie zamarły w bezruchu. Lilia odsunęła się i westchnęła. Wstała i otworzyła drzwi, 

wysyłając w ich kierunku odrobinę mocy. 

- Gol - powiedziała Anyi z widoczną ulgą, gdy wielkolud wszedł do środka w 

towarzystwie Rothena. - Jak poszło? 

Gol usiadł. 

- Wszystko naprawdę szybko wraca do normy. Złodzieje od razu przestali nazywać siebie 

„książętami” i z powrotem przejmują kontrolę nad wszystkim, czym zajmowali się wcześniej. 

I tym, co się przy okazji nawinie. Jeśli chcesz zająć terytorium Cery ego, musisz ruszać od 

razu. 

Anyi zmarszczyła czoło. 

- Czy jego ludzie będą dla mnie pracować? 

Gol pokiwał głową. 

- Ci, których pytałem, byli chętni. Wolą ciebie niż któregokolwiek z sąsiadów, jako córka 

Cery ego masz łatwiej, choć pod pewnymi względami to utrudnia sprawę. Cery wykorzystał 

wiele przysług, których nie oddał. Ma jednak ukryte pieniądze i szanowano go za 

dotrzymywanie słowa. 

Lilia obserwowała twarz Anyi i poczuła ucisk w żołądku, gdy oblicze przyjaciółki 

spochmurniało. 

- Dam radę. - Podniosła wzrok na Gola. - Ale tylko z twoją pomocą. 

Gol się uśmiechnął. 

- Liczyłem na to. Choć oczywiście z chęcią przeszedłbym na emeryturę. 

- Ale ja właśnie wysyłam cię na emeryturę - powiedziała Anyi. - Nie będziesz moim 

ochroniarzem, będziesz moim pomocnikiem. Tak jak dla ojca. Nie wiem, dlaczego po prostu 

cię nim nie mianował. 

- Żeby mnie nie narażać - powiedział Gol. 

- Cóż, nie możesz dłużej udawać, że jesteś ochroniarzem. Nikt nie uwierzy, że 

zatrudniłabym ochroniarza dwa razy starszego ode mnie. 

Gol skrzyżował ramiona. 

- W każdej chwili bym cię pokonał. 

Anyi wstała. 

- Naprawdę? Sprawdźmy... 

- Przepraszam, że przeszkadzam - wtrącił się Rothen - ale czy moglibyście nie sprawdzać 

tej teorii w pokoju Sonei? Poza tym Starsi Magowie nie będą zadowoleni, jeśli się spóźnimy, 

szczególnie że nalegaliśmy na jak najszybsze spotkanie. 

Anyi spojrzała zamyślona najpierw na niego, potem na Lilię. Miała skruszoną minę. 

- Przepraszam, Lilio, ale jeśli mam zająć miejsce ojca, nie mogę iść na to spotkanie. 

Lilia utkwiła w niej zdumione spojrzenie. 

- Ale... musisz opowiedzieć, co się stało. 

- Nie muszę. Nie ma znaczenia, czy opowiem to ja czy ty, czy Mistrz Rothen. - Na twarzy 

Anyi malowała się powaga. - Wiemy, że Skellin miał w Gildii sprzymierzeńców. Kto wie, 

który Złodziej przejął ich usługi albo wziął szpiegów pod swoje skrzydła? Jeśli nie wiedzą, 

jak wyglądam, to lepiej, żeby tak zostało. A jeśli wiedzą, to nie powinnam im przypominać. 

Serce Lilii zabiło szybciej. 

- Ale... jak będziesz mnie teraz odwiedzać? Nie wolno mi opuszczać terenu Gildii. Kiedy 

magowie się dowiedzą, że w tunelach mieszkał Złodziej i dostał się do nich Skellin, zasypią 

wszystkie korytarze. 

Anyi podeszła do Lilii i objęła ją. 

- Znajdziemy inne sposoby. Pewnie nie możemy mieszkać tu razem, prawda? 

- Raczej nie. 

- Niedługo skończysz studia. Wtedy będziesz mogła opuszczać teren Gildii. Może nawet 

wyjeżdżać z miasta, jak inni magowie. Cokolwiek się stanie, będziemy się widywać. Nikt nie 

przeszkodzi nam być razem. - Anyi odsunęła się i zwróciła się do Gola. - Wyjdę drugim 

wyjściem. Ty się nie zmieścisz, poza tym ludzie mogli widzieć, jak wchodziłeś, więc lepiej 

idź z Rothenem. Spotkamy się u Doni. 

- Na pewno chcesz iść tamtędy? - zapytał Gol. 

Anyi przytaknęła. 

- Dam sobie radę. 

- Tylko... zasłoń lampę. Nie wiem, ile ogniku się rozsypało. 

Anyi skinęła głową i z wyczekiwaniem spojrzała na Lilię. Dziewczyna zrozumiała, w 

czym rzecz, podeszła do drzwi i wypuściła Rothena i Gola. Zanim drzwi się zamknęły, 

odwróciła się i zobaczyła, jak Anyi macha jej na pożegnanie. Mam nadzieję, że bezpiecznie 

sama wróci do miasta. 

Zamartwiała się z tego powodu przez całą drogę do gabinetu Administratora. Obeszli 

frontową część Uniwersytetu, gdzie Rothen polecił przygotować dla Gola powóz. Spotkali po 

drodze Jonnę, czekającą na nich przed drzwiami Osena. Była nieco blada, ale uśmiechnęła się 

i ścisnęła dłoń Lilii, gdy Rothen pukał do drzwi. 

- Już kiedyś tam byłam - szeptem przypomniała jej Lilia. 

- A ja nie - odparła służąca. 

Drzwi otworzyły się do wewnątrz, po czym wszyscy troje weszli do pokoju pełnego 

Starszych Magów. 

- Świetnie - rzekł Osen, gdy Lilia i Jonna się ukłoniły. Zmarszczył brwi. - Mistrzu 

Rothenie, czy byli jeszcze jacyś świadkowie, którzy chcieliby opowiedzieć o tym 

wydarzeniu? 

- Nie, Administratorze - odparł Rothen. - Być może zechcesz przesłuchać załogę, którą 

aresztowałem dwa dni temu, tymczasem jednak ja, Mistrzyni Lilia i Jonna, służąca Sonei, 

powinniśmy być w stanie opisać te wydarzenia i omówić wszelkie problemy bez zbędnego 

powtarzania się. 

- Dobrze. Kto zaczyna? 

- Dam sobie radę. 

- Tylko... zasłoń lampę. Nie wiem, ile ogniku się rozsypało. 

Anyi skinęła głową i z wyczekiwaniem spojrzała na Lilię. Dziewczyna zrozumiała, w 

czym rzecz, podeszła do drzwi i wypuściła Rothena i Gola. Zanim drzwi się zamknęły, 

odwróciła się i zobaczyła, jak Anyi macha jej na pożegnanie. Mam nadzieję, że bezpiecznie 

sama wróci do miasta. 

Zamartwiała się z tego powodu przez całą drogę do gabinetu Administratora. Obeszli 

frontową część Uniwersytetu, gdzie Rothen polecił przygotować dla Gola powóz. Spotkali po 

drodze Jonnę, czekającą na nich przed drzwiami Osena. Była nieco blada, ale uśmiechnęła się 

i ścisnęła dłoń Lilii, gdy Rothen pukał do drzwi. 

- Już kiedyś tam byłam - szeptem przypomniała jej Lilia. 

- A ja nie - odparła służąca. 

Drzwi otworzyły się do wewnątrz, po czym wszyscy troje weszli do pokoju pełnego 

Starszych Magów. 

- Świetnie - rzekł Osen, gdy Lilia i Jonna się ukłoniły. Zmarszczył brwi. - Mistrzu 

Rothenie, czy byli jeszcze jacyś świadkowie, którzy chcieliby opowiedzieć o tym 

wydarzeniu? 

- Nie, Administratorze - odparł Rothen. - Być może zechcesz przesłuchać załogę, którą 

aresztowałem dwa dni temu, tymczasem jednak ja, Mistrzyni Lilia i Jonna, służąca Sonei, 

powinniśmy być w stanie opisać te wydarzenia i omówić wszelkie problemy bez zbędnego 

powtarzania się. 

- Dobrze. Kto zaczyna? 

- Dam sobie radę. 

- Tylko... zasłoń lampę. Nie wiem, ile ogniku się rozsypało. 

Anyi skinęła głową i z wyczekiwaniem spojrzała na Lilię. Dziewczyna zrozumiała, w 

czym rzecz, podeszła do drzwi i wypuściła Rothena i Gola. Zanim drzwi się zamknęły, 

odwróciła się i zobaczyła, jak Anyi macha jej na pożegnanie. Mam nadzieję, że bezpiecznie 

sama wróci do miasta. 

Zamartwiała się z tego powodu przez całą drogę do gabinetu Administratora. Obeszli 

frontową część Uniwersytetu, gdzie Rothen polecił przygotować dla Gola powóz. Spotkali po 

drodze jonnę, czekającą na nich przed drzwiami Osena. Była nieco blada, ale uśmiechnęła się 

i ścisnęła dłoń Lilii, gdy Rothen pukał do drzwi. 

- Już kiedyś tam byłam - szeptem przypomniała jej Lilia. 

- A ja nie - odparła służąca. 

Drzwi otworzyły się do wewnątrz, po czym wszyscy troje weszli do pokoju pełnego 

Starszych Magów. 

- Świetnie - rzekł Osen, gdy Lilia i Jonna się ukłoniły. Zmarszczył brwi. - Mistrzu 

Rothenie, czy byli jeszcze jacyś świadkowie, którzy chcieliby opowiedzieć o tym 

wydarzeniu? 

- Nie, Administratorze - odparł Rothen. - Być może zechcesz przesłuchać załogę, którą 

aresztowałem dwa dni temu, tymczasem jednak ja, Mistrzyni Lilia i Jonna, służąca Sonei, 

powinniśmy być w stanie opisać te wydarzenia i omówić wszelkie problemy bez zbędnego 

powtarzania się. 

- Dobrze. Kto zaczyna? 

- Myślę, że Mistrzyni Lilia najlepiej wyjaśni, od czego wszystko się zaczęło - rzekł 

Rothen, odwracając się w stronę dziewczyny. 

Lilia wzięła głęboki wdech. 

- Przez jakiś czas Anyi, moja przyjaciółka będąca ochroniarzem Złodzieja Cery ego, 

odwiedzała mnie w Gildii, przechodząc podziemnymi korytarzami... - Obserwując twarze 

Starszych Magów, Lilia dostrzegła surowe spojrzenia i zaciśnięte szczęki. Kiedy jednak 

opowiedziała o przybyciu Cery’ego i jego rannego ochroniarza, oblicza niektórych złagodziła 

wyrozumiałość. Kallen zmarszczył brwi, nie była jednak w stanie stwierdzić, czy był to wyraz 

dezaprobaty na wieść o zatajonym przez nią sekrecie, czy może poczucie winy z powodu 

nieudanych poszukiwań Skellina, które doprowadziły do tamtej sytuacji. 

Kilku magów uśmiechnęło się, słysząc o pułapce, którą zastawił Cery, a która miała 

zwabić Skellina prosto w ich ręce. Wszelkie oznaki rozbawienia minęły jednak, gdy Lilia 

zaczęła opowiadać o tym, jak pułapka zawiodła, o śmierci Cery’ego i porwaniu Anyi. Ku 

satysfakcji Lilii, na twarzach wszystkich zebranych pojawiło się niezadowolenie, gdy wyszło 

na jaw, że Skellin miał szpiegów w Gildii. 

Dalej opowiadał Rothen, mówiąc o planach odbicia Anyi bez pomocy czy zgody Gildii w 

obawie przed ostrzeżeniem szpiega Skellina. Przerwał, doszedłszy do momentu, kiedy Lilia 

weszła na statek, i spojrzał na nią, dając jej do zrozumienia, by dokończyła opowieść. 

Opisywanie, jak pokonała Skellina i Lorandrę, było trudniejsze, niż się spodziewała. 

Zabiłam kogoś, posługując się czarną magią. Mimo wszystko śmierć Skellina nie była tak 

okropna jak śmierć Lorandry. Czasami przypominały jej się krzyki kobiety. Coś, o czym 

tamtego dnia łatwo było zapomnieć, przerodziło się we wspomnienie, które nie chciało 

odejść. 

Kiedy skończyła, posypały się nieuniknione pytania. 

- Opuściłaś teren Gildii i posłużyłaś się czarną magią bez zezwolenia - powiedziała 

Mistrzyni Vinara. 

Lilia przytaknęła i spuściła głowę. 

- Właściwie nie - powiedział Rothen. - Ja zezwoliłem jej na jedno i drugie. 

- Zezwolenia powinni udzielić wszyscy Starsi Magowie lub przynajmniej Wielki Mistrz - 

rzekł Osen, po czym uśmiechnął się i rozłożył ręce. - Były jednak powody, by nam nie ufać. 

W tym przypadku zachowanie ostrożności było najlepszym wyjściem. 

- Jeżeli Lilia w przyszłości ma pełnić funkcję Czarnego Maga, nie powinna bezgranicznie 

nam ufać - zgodził się Kallen. 

Bałkan pokiwał głową. 

- Zgadzam się. Ważniejsze, żeby się dowiedzieć, kto jest szpiegiem Skellina. 

- Mamy nową poszlakę: ten mag, który zatrzymał Jonnę. Przez to nie odnalazła na czas 

Lilii - zauważyła Vinara. Zwróciła się do służącej: - Kto to był? 

Jonna otworzyła szeroko oczy, gdy znalazła się w centrum uwagi. Omiotła wzrokiem cały 

pokój. 

- Mistrz Telano. 

Wszyscy odwrócili się w stronę przełożonego specjalności uzdrowicielskiej. Rozejrzał się 

po pokoju i z rezygnacją uniósł ręce. 

- Zbieg okoliczności - zaprotestował. - Próbowałem jej pomóc znaleźć Mistrzynię Lilię i 

pomyliłem sale. To niczego nie udowadnia. 

- Ale brzmi interesująco w świetle twojego zachowania w ostatnim czasie - rzekła Vinara. 

- To by wyjaśniało, dlaczego... 

- Chwileczkę - przerwał Osen. - Mistrzyni Lilio. Jonno. Czy chciałybyście powiedzieć 

nam jeszcze o czymś? - Skinął, gdy pokręciły głowami. - Zaczekajcie, proszę, za drzwiami. 

- Lilia powinna zostać - powiedział Kallen. - Może być nam potrzebna. 

Lilia przyglądała mu się zaskoczona. Gdyby był jednym ze szpiegów Skellina, nie 

chciałby, żebym została. Osen rozejrzała się po pokoju i z jeszcze większym zdumieniem 

spostrzegł, że większość magów kiwa głowami. Z wyjątkiem Mistrza Telana. Co takiego 

powiedziała Vinara? „...w świetle twojego zachowania w ostatnim czasie”. Co on zrobił? 

- Dobrze - powiedział Osen. - Zostań, Lilio. 

Jonna potraktowała to jako wskazówkę, że powinna wyjść. Rothen podszedł do wolnego 

krzesła i usiadł, więc tylko Lilia jeszcze stała. Uwaga wszystkich zebranych skupiła się na 

Mistrzu Telanie. 

- Mistrzu Telano - odezwała się Vinara. - Czy byłeś szpiegiem Skellina w Gildii? 

- Nie - stanowczo odparł Telano. 

- Dlaczego w takim razie okazuje się, że większość posiadanego przez magów i 

nowicjuszy nilu pochodzi od ciebie? 

- Dlaczego moi asystenci widzieli, jak odwiedzasz przedstawicieli półświatka i przynosisz 

od nich jakieś paczki? - zapytał Kallen. 

- Lubię palić nil - powiedział Telano, ponownie unosząc ręce w geście zrezygnowania. - 

Inni również. Prawo tego nie zabrania. 

- To się wkrótce zmieni - powiedziała cicho Vinara. 

- Istnieje jednak prawo zabraniające współpracy z przestępcami - zauważył Osen. 

- Z nikim nie współpracowałem. Po prostu kupowałem ich wyroby. Mnóstwo magów to 

robi, często nieumyślnie. - Telano wskazał na Lilię. - Ona świadomie współpracowała ze 

Złodziejem. Tego nikt nie kwestionuje. 

- Dojdziemy do tego - zapewniła go Vinara. - Mistrzu Telano, jak na razie udało ci się 

wybronić, nie usprawiedliwia to jednak twojej próby zniszczenia naszych upraw nilu. Jak na 

kogoś, kto lubi nil, to co najmniej... dziwne. 

Pokręcił głową. 

- Myślałem, że są w to jakoś zamieszani Złodzieje. 

- Naprawdę? Nie taką wymówkę usłyszeliśmy od ciebie, gdy zostałeś przyłapany. 

- Nie wiedziałem, komu mogę zaufać. Mogłaś być z nimi w zmowie. Bo przecież okazuje 

się, że mamy w Gildii szpiega. 

- Przeczytanie myśli potwierdziłoby twoją niewinność - powiedział Mistrz Peakin. 

W pokoju zapadła cisza. Rozejrzawszy się wokoło, Lilia zauważyła na twarzach magów 

jednocześnie niechęć i nadzieję. Przez chwilę tego chcieli, obawiają się jednak konsekwencji, 

jeśli się okaże, że jest niewinny. W najlepszym wypadku poczuje się urażony brakiem 

zaufania. 

A jeśli jest winny? Wtedy byłoby jeszcze gorzej. 

- Zgodzisz się...? - zaczął Osen. 

- Nie zgodzę się - powiedział Telano, a jego słowa odbiły się echem w pokoju. 

- Twoja niechęć do współpracy nie czyni cię bardziej wiarygodnym - zauważył Osen. 
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- W takim razie mnie zdegradujcie. - Ton głosu Telana był ponury. 

- Nie. - Oczy wszystkich zebranych powędrowały w kierunku Balkana. Wielki Mistrz 

siedział z łokciami opartymi o podłokietniki i złożonymi dłońmi. - Teraz, gdy Sachaką rządzą 

Zdrajcy i musimy się skoncentrować na innych sprawach, jesteśmy zmuszeni rozstrzygnąć tę 

kwestię. Przeczytaj jego myśli, Kallenie. 

Zebrani w pokoju nie kryli zaskoczenia. Telano szeroko otworzył oczy, po czym jego 

oblicze z powrotem stało się niewzruszone. Powoli wstał, gdy Kallen podniósł się z miejsca. 

- Skoro musisz. Przynajmniej coś nas łączy - mruknął. 

Lilii zaparło dech w piersi. 

- Ja... Nie sądzę, że to dobry pomysł - wydusiła z siebie, spuszczając wzrok, gdy znalazła 

się w centrum uwagi. - Czasami miałam wrażenie, że to Czarny Mag Kallen jest... tym 

szpiegiem. 

Jej słowa wywołały pomruk zdumienia i frustracji. 

- Moglibyśmy zaczekać do powrotu Sonei - zaproponował jeden z magów. 

Lilia podniosła wzrok i zmusiła się, by spojrzeć Kallenowi w oczy. Uśmiechnął się. 

- Tak jak mówiłem, Lilia jest nam potrzebna. Nieufność wobec mnie niedługo stanie się 

częścią jej obowiązków. Powinna przeczytać również i moje myśli, żeby wszystkich 

uspokoić. 

Lilia wbiła w niego wzrok, czując, jak ogarniają ją wątpliwości i pewne poczucie winy. 

Jeśli okaże się niewinny, będzie mi bardzo głupio, że po tym wszystkim, czego mnie nauczył, 

zasugerowałam, że to on mógł być szpiegiem Skellina. Jeśli jednak jest inaczej... to czy 

wykorzysta to, by mnie potajemnie szantażować? 

Osen pokiwał głową. Podobnie jak Bałkan. Kallen skinął na nią dłonią. Nie ma już 

odwrotu. Jeżeli od początku taki był jego zamiar, to wpadła po uszy. Lilia podeszła do niego z 

zaschniętym gardłem. Ujął jej dłonie i z uśmiechem na twarzy uniósł je do swoich skroni. 

- Pamiętasz, co robić? 

Kiwnęła głową. A potem zamknęła oczy. 

Nie wiedziała, ile czasu minęło, zanim odsunęła się od niego. Miała wyrzuty sumienia, że 

mu nie ufała, przede wszystkim jednak jej ulżyło. Już wiem, dlaczego magowie go wybrali. 

Prędzej by umarł, niż zdradził Gildię. Nienawidzi siebie za to, że wpadł w pułapkę, jaką jest 

nil, a ja nie miałam pojęcia, że można czuć aż takie pragnienie. Naprawdę mam szczęście, że 

się w to nie wplątałam. Podziwiał ją, że naraziła życie, by ocalić Anyi. Lilia wyczuła też jego 

frustrację i wstyd z powodu nieudanej próby odnalezienia Skellina i uporania się z nim. 

Naprawdę bardzo się starał. Teraz to wiem. Mogę mu wybaczyć porażkę. 

Ostrzegł ją także, że jeśli Mistrz Telano jest winny, czytanie jego myśli może nie być 

przyjemne. Lilia odwróciła się w.stronę drugiego maga. Mężczyzna rozejrzał się po pokoju, 

po czym nachmurzył się i wstał. Zesztywniał cały, gdy dotknęła jego skroni. 

To nie było przyjemne. Próbował ją zablokować. Próbował myśleć o innych rzeczach, 

które mogłyby ją oburzyć i odwrócić jej uwagę. Próbował pokazywać jej kłamstwa. 

Przejrzała jednak wszystko. Widziała miejsca, w których wszystko się zaczęło - palarnie. 

Widziała, jak dostawcy sugerowali, by nie kupował za pośrednictwem Domów, lecz 

bezpośrednio. Widziała, jak się martwił, że Gildia będzie potępiać narkotyk, zaczął więc 

namawiać magów do jego używania, żeby sprzeciwili się ewentualnemu zakazowi. Wszystkie 

jego myśli przepełniał nieznośny głód nilu. Bał się, że nie będzie miał gdzie go kupić, skoro 

Lilia zabiła Skellina. Nienawidził jej za to. Pocieszał go jedynie fakt, że wielu magów będzie 

cierpiało tak samo jak on. 

Lilia poczuła ulgę, gdy się wycofała i myślami wróciła do zebranych. Kiedy przekazała 

starszyźnie, czego się dowiedziała, zastanawiała się, dlaczego nil podziałał w taki sposób na 

Telana - który musiał kiedyś być uczciwym człowiekiem, skoro został Starszym Magiem, a 

tym bardziej Uzdrowicielem - a jednocześnie nie zdemoralizował Kallena i nie uzależnił jej 

samej. Łatwiej byłoby Gildii postanowić, co zrobić w sprawie nilu, gdyby efekty zawsze były 

takie same. 

- Ona kłamie - oświadczył Telano. - Dlaczego jej słowo jest ważniejsze od mojego? 

Przyznała się przecież do współpracy ze Złodziejem. 

- Daliśmy ci okazję do poddania się zwykłemu czytaniu myśli - zauważył Osen. - Czyżbyś 

zmienił zdanie? 

Telano wbił wzrok w Osena, po czym się wyprostował. 

- Nie. Udowodnię swoją niewinność w bardziej przekonujący sposób. 

- Będziesz miał okazję to zrobić w trakcie przesłuchania, podczas którego zostaniesz 

osądzony - rzekł Osen. Odwrócił się w stronę Kallena. - Zabierz go stąd. 

Telano spoglądał na nich wrogo, gdy wyprowadzano go z pokoju. Lilia czuła się 

niezręcznie, kiedy Starsi Magowie wymieniali spojrzenia. 

- Lilio, czy zauważyłaś jakieś wskazówki prowadzące do innych szpiegów w Gildii? - 

cicho zapytał Osen. 

Pokręciła głową. 

- Całe szczęście. - Spojrzał na pozostałych. - Zanim przeprowadzimy to przesłuchanie, 

powinniśmy zaczekać na powrót Sonei, a jednocześnie zakazać palenia nilu i ogłosić nasz 

zamiar jak najszybszego znalezienia lekarstwa. - Spojrzał na Vinarę. - Chcę, żebyś 

zaangażowała Soneę w prace nad lekiem. - Vinara zmarszczyła brwi i już chciała 

zaprotestować, Osen jednak ją powstrzymał, unosząc dłoń. - jako pierwsza zauważyła 

problem, poza tym pora najwyższa, aby inni widzieli, że ze sobą współpracujecie. To również 

najlepszy pomysł, jaki przyszedł mi do głowy, żeby znaleźć jej zajęcie i odciągnąć od spraw 

związanych z Sachaką. 

Lilia zmarszczyła brwi. Dlaczego mieliby...? Zauważyła, że Vinara skinęła na nią głową, 

po czym zwrócił się do niej Osen. 

- Dziękuję, Lilio. Będziesz musiała zeznawać w trakcie przesłuchania, ale na razie możesz 

odejść. 

Lilia ukłoniła się i skierowała w stronę drzwi. Rothen uśmiechnął się do niej i pokiwał 

głową, gdy go mijała. 

Już po wszystkim, pomyślała. Jeśli w ogóle można tak powiedzieć. Anyi jest bezpieczna 

jak każdy inny Złodziej, czyli nie do końca, ale i tak jest lepiej, niż gdy żył Skellin. Teraz 

mogę skończyć studia. I chociaż nie mogę wybrać, co chcę później robić, teraz już mi to tak 

bardzo nie przeszkadza. Jeśli będę mogła widywać się z Anyi. 

Nie wiedziała, jak sobie z tym poradzą. Ale jednego była pewna: Anyi znajdzie jakiś 

sposób. 

Sonea zdjęła z palca pierścień Osena i odłożyła go. 

- Cóż, to było naprawdę interesujące. 

Regin odwrócił się od okna powozu, by na nią spojrzeć. 

- Co słychać w Gildii? 

- Dziki mag Skellin nie żyje. Podobnie jak jego matka, Lorandra. Jeszcze nie znam 

szczegółów. Osen powiedział, że nie mogą się doczekać mojego powrotu. 

- To dobre wieści. 

- Tak, ale są też złe. Mistrz Telano pracował dla Skellina jako szpieg i stał się głównym 

dostawcą nilu dla Gildii. Jego moc została zablokowana, a on sam teraz przebywa w 

Strażnicy. 

Regin uniósł brwi. 

- Telano? Przełożony specjalności uzdrowicielskiej? 

- Zgadza się. Akurat on. - Pokręciła głową. - Jedyny pozytywny skutek tej sytuacji to to, 

że wreszcie zakazano palenia nilu. 

- A co z magami, którzy się uzależnili? 

- Vinarze udało się zdobyć nasiona nilu, dlatego Gildia będzie mogła stopniowo ich 

odzwyczajać. Zaczęła również pracę nad lekarstwem. Osen chce, żebym jej pomagała. - 

Sonea spojrzała przez okno na pustkowie. - Teraz rozumiem, dlaczego tak bardzo chciał, 

żebym wróciła do domu. 

Regin uśmiechnął się. 

- Jestem pewien, że to niejedyny powód. 

- Dlaczego? Myślisz, że jest jeszcze jakiś? 

Wzruszył ramionami i odwrócił głowę. 

- Lilia jeszcze raczej nie dorównuje Kallenowi. Tylko ty możesz mieć go na oku. 

- Och. Kallen. - Przez twarz Sonei przebiegł grymas. - Nie mogłam się doczekać powrotu, 

dopóki o nim nie wspomniałeś. 

Regin obrócił się, kładąc łokieć na górnej części oparcia. 

- Mam wrażenie, że chciałaś się zająć uzdrawianiem w Sachace. Może otworzyć jakąś 

lecznicę. 

Sonea pokręciła głową. 

- Niezupełnie. Chciałabym, żeby w Sachace zmieniło się na lepsze, nie sądzę jednak, że 

jestem do tego potrzebna. Po prostu... Nie chcę być tak daleko od Lorkina. - Westchnęła. - A ty nie chciałbyś już zobaczyć swoich córek? 

Wzruszył ramionami. 

- Chciałbym. Ale one mnie nie potrzebują. W zasadzie to w ogóle nie cieszę się na ten 

powrót. 

- Nie? Chciałbyś zostać tutaj? 

- Nieszczególnie. Ale... - Regin zmrużył oczy. - Chyba jeszcze do końca cię nie 

rozszyfrowałem. 

Sonea zamrugała oczami. 

- Mnie? A co tu rozszyfrowywać? 

Regin uniósł brwi. 

- Och. Całe mnóstwo rzeczy. 

Skrzyżowała ramiona i przyjrzała mu się uważnie. 

- Naprawdę? A co takiego rozszyfrowałeś do tej pory? 

Uśmiechnął się. 

- Że wpadłem ci w oko. 

Sonea wbiła w niego wzrok i poczuła, jak jej serce nagle zaczyna bić szybciej. A niech to. 

Jak się domyślił? Wzięła głęboki wdech, powoli wypuściła powietrze i rozważyła wszystkie 

sposoby na taktowne odrzucenie jego zalotów. 

- Mistrzu Reginie. Ja... 

- Wiem jeszcze, że ty się domyśliłaś, że wpadłaś w oko mnie - przerwał jej Regin. - Zajęło 

ci to trochę czasu, choć podejrzewam, że najpierw musiałaś mi wybaczyć, że jako nowicjusz 

byłem złośliwym, zajadłym draniem. 

To nie będzie łatwe. Dla żadnego z nas, przyznała. 

- Reginie, nie... 

- Nie podobam ci się? - Uniósł brwi. - Czyli zaprzeczasz? 

Zawahała się, po czym z wysiłkiem się wyprostowała i spojrzała mu prosto w oczy. 

- Zgadza się. 

Regin zmrużył oczy. 

- Kłamczucha. 

Gdzie popełniam błąd? Opuściła ręce, próbując oprzeć je na biodrach, lecz okazało się to 

zbyt trudne w jadącym powozie, więc wycelowała w niego drżący palec. 

- Nie nazywaj mnie kłamczuchą, skoro... 

Roześmiał się. 

- Och, Soneo. Gdybym wiedział, że tak zabawnie będzie się z tobą droczyć, zacząłbym 

znacznie wcześniej. 

Narastająca w niej panika zelżała. Po prostu się wygłupia. Nie mówi poważnie. Uczucie 

ulgi ustąpiło miejsca rozczarowaniu. Och, daj spokój, powiedziała sobie.”Westchnęła i 

usiadła prosto, opierając plecy. 

- Może i nie jesteś już złośliwym, zajadłym draniem, ale nadal jesteś takim samym 

manipulatorem, Mistrzu Reginie. 

Regin wzruszył ramionami. 

- To nic nowego. Mam przynajmniej nadzieję, że zgadzasz się, że zawsze robię to w 

dobrej wierze. - Pochylił się w jej kierunku. - Chciałbym jednak wiedzieć, dlaczego uważasz, 

że nie moglibyśmy być razem. 

Sonea chwilę zastanowiła się nad odpowiedzią. Przynajmniej chce o tym rozsądnie 

porozmawiać. Może to dobrze. Przewietrzylibyśmy głowy i pozbyli się tego pomysłu. 

- To by było... cóż, wielu osobom by się to nie spodobało. Jestem czarnym magiem. A 

ty... jesteś żonaty. 

- To wszystko? - Pokręcił głową. - Jakie to stereotypowe. Sonea, kobieta, która zmieniła 

wszystko: Gildię, kyraliańskie społeczeństwo, sposób, w jaki postrzegamy czarną magię... i 

przejmuje się plotkami? 

- Oczywiście. Przez całe lata zdobywałam zaufanie ludzi. Nie mogę ryzykować, że je 

stracę. 

- Nie stracisz. Będą się cieszyć, że związałaś się z innym magiem. 

Odwróciła się. 

- Nie możesz mieć takiej pewności. 

- Wiem lepiej od ciebie, o czym plotkuje się w Kyralii - zripostował. - Mam wątpliwą 

przyjemność znać te plotki osobiście. 

Westchnął. Spojrzała na niego, a serce lekko jej się ścisnęło. Wyglądał na 

rozczarowanego. Może ma rację. Nie, nie ma pojęcia, czym było dla mnie te ostatnie 

dwadzieścia lat. Ludzie nieustannie oceniali mój każdy ruch, każdego przyjaciela czy 

kochanka. 

Kiedy jednak ukradkiem spojrzała na niego jeszcze raz, wiedziała, że miał rację co do 

jednej rzeczy. Naprawdę jej się podobał. Bardzo. Choć to pewnie szaleństwo. 

- W takim razie - powiedział cicho - czy uważasz, że taka sytuacja byłaby do przyjęcia, 

gdybym się rozwiódł? 

- Nie! - zaprotestowała, choć nie była pewna, czy w odpowiedzi na konkretne pytanie, czy 

przeciwko temu, że Regin ciągnął temat dalej. 

- Może jednak powinienem inaczej to ująć. Czy uważasz, że ty zaakceptowałabyś taką 

sytuację, gdybym się rozwiódł? - Pochylił się bliżej, ona zaś znów obrzuciła go bacznym 

spojrzeniem. - Czy chciałabyś ze mną być, gdyby opinia innych w ogóle nie miała znaczenia? 

Patrzył jej prosto w oczy. Nie będzie łatwo go okłamać. Zawahała się i już otwierała usta, 

żeby jednak spróbować... 

...Ale nie miała szansy się odezwać, bo nagle ją pocałował. Gdy zamarła z zaskoczenia, 

objął ją i przyciągnął do siebie, ona zaś nie była w stanie zapanować nad sobą na tyle, żeby z 

tym walczyć, jej ciało zrobiło to, na co miało ochotę: rozluźniło się, czując przy sobie bijące 

od niego ciepło. 

Musiała przyznać, że to był naprawdę bardzo przyjemny pocałunek. Była zawiedziona, 

kiedy się skończył, choć już trochę brakowało jej tchu. Regin spojrzał na nią, jednak już nie z 

taką pewnością, jak chwilę wcześniej. Jeśli go poproszę, to w tej chwili wszystko zakończy. 

Ale nie chcę go o to prosić. 

Zastanawiała się, co teraz powiedzieć. 

- Nie jesteś jeszcze rozwiedziony - rzekła. 

Uśmiechnął się. 

- Właśnie, że jestem. Król udzielił mi rozwodu przed wyjazdem. 

- Co? Nigdy o tym nie wspomniałeś! 

- Oczywiście, że nie. Zbyt dobrze cię znam. Mogłabyś odgadnąć moje zamiary i trzymać 

mnie na dystans - powiedział. - jeszcze bardziej niż zwykle. 

- Wszystko sobie ukartowałeś. Ty intrygancki manipulatorze... 

- Zawsze w dobrej wierze - powiedział. A potem znowu ją pocałował. 

Kiedy Lorkin wszedł do pokojów Savary, Królowa podniosła wzrok znad papierów, które 

właśnie czytała, i uśmiechnęła się. Lorkin zatrzymał się, położył rękę na sercu, ona zaś 

zrobiła tylko głupią minę i machnęła dłonią. 

- Przestań. Nikt nie patrzy. A na ciebie czeka Tyvara - powiedziała. 

Podszedł do pokoju, w którym mieszkali z Tyvarą. Lekko zapukał do drzwi, usłyszał 

cichą odpowiedź i otworzył. Tyvara leżała na wąskim łóżku i czytała kolejne dokumenty, a na 

sobie miała tylko krótką koszulę. Zamknął drzwi, oparł się o nie i miał nadzieję, że nie będzie 

musiał stamtąd zaraz odejść. 

Spojrzała na niego i przewróciła oczami. 

- Przestań. 

- Nie mogę - powiedział. 

- Dobrze. To sobie tam stój. W końcu ci się znudzi. 

- Wątpię. 

Próbowała go zignorować, widział jednak, że tylko przebiega wzrokiem w tę i z 

powrotem, ale tak naprawdę nie przesuwa go w dół kartki. W końcu zamknęła oczy, 

westchnęła i ponownie na niego spojrzała. 

- Myślę, że jest sposób na to, żebyś przestał, który spodoba się nam obojgu. 

Otworzył szeroko oczy, udając niewiniątko. 

- Spodoba się nam obojgu? 

- Zdecydowanie. Chodź tu i poeksperymentujmy trochę z tą twoją nową umiejętnością. 

Podejrzewam, że można ją wykorzystać tak, żeby spodobała się nam obojgu. 

Jakiś czas później Lorkin leżał obok niej na podłodze, na pościeli służącej za nie do końca 

wygodny materac. Już wcześniej był zmęczony, a teraz ogarnęło go jeszcze większe znużenie, 

było jednak tak przyjemne, że oparł się pokusie odegnania go za pomocą magii 

uzdrowicielskiej. 

- Zdecydowanie potrzebne nam większe łóżko. 

- Zgadzam się. 

- Co u naszych Ambasadorów? 

Lorkin powstrzymał uśmiech. Dzień po spotkaniu z Dannylem i Tayendem Savara zaczęła 

mówić o nich jako o „naszych” Ambasadorach. 

- Wszystko w porządku. Byli w bibliotece, uradowani jak dzieci, które dostały nowe 

zabawki. Chyba właśnie znaleźli jakieś materiały do książki Dannyla. ‘

- Czy tych dwóch łączy to, co myślę? Są parą? 

- Kiedyś byli. Właściwie, to bardzo długo. Zanim Dannyl tu przyjechał. Rozstali się, ale 

nie wiem dlaczego. 

- A teraz? 

Wzruszył ramionami. 

- Nie wiem. Wygląda na to, że znów się do siebie zbliżyli. Ale przed wyjazdem Dannyla 

do Sachaki również sprawiali takie wrażenie, więc ciężko za nimi nadążyć. - Lorkin 

zmarszczył brwi. - Choć wtedy było między nimi jakieś napięcie, którego teraz nie widać. 

Tyvara odwróciła się w jego stronę. 

- Nie zapytasz mnie, o czym chciała porozmawiać Savara? 

Lorkin przewrócił się na bok. 

- O czym chciała porozmawiać Savara? 

- Rozmawiałyśmy o jej planach dotyczących Sachaki. 

- A to ci niespodzianka. 

Tyvara szturchnęła go w żebra. 

- Słuchaj. Doszłyśmy do wniosku, że majątki poza miastem są na razie w stanie 

samodzielnie się utrzymać. Zostało jeszcze kilka, które musimy wyzwolić. Za bardzo 

musielibyśmy zboczyć z drogi, żeby uporać się z nimi przed dotarciem do Arvice. Kiedy 

jednak będziemy mieli to za sobą, najważniejszym wyzwaniem będzie przywrócenie życia na 

pustkowiu. Najpierw jednak musimy zająć się miastem. Pod względem struktury nie jest. 

Lorkin powstrzymał uśmiech. Dzień po spotkaniu z Dannylem i Tayendem Savara zaczęła 

mówić o nich jako o „naszych” Ambasadorach. 

- Wszystko w porządku. Byli w bibliotece, uradowani jak dzieci, które dostały nowe 

zabawki. Chyba właśnie znaleźli jakieś materiały do książki Dannyla. 

- Czy tych dwóch łączy to, co myślę? Są parą? 

- Kiedyś byli. Właściwie, to bardzo długo. Zanim Dannyl tu przyjechał. Rozstali się, ale 

nie wiem dlaczego. 

- A teraz? 

Wzruszył ramionami. 

- Nie wiem. Wygląda na to, że znów się do siebie zbliżyli. Ale przed wyjazdem Dannyla 

do Sachaki również sprawiali takie wrażenie, więc ciężko za nimi nadążyć. - Lorkin 

zmarszczył brwi. - Choć wtedy było między nimi jakieś napięcie, którego teraz nie widać. 

Tyvara odwróciła się w jego stronę. 

- Nie zapytasz mnie, o czym chciała porozmawiać Savara? 

Lorkin przewrócił się na bok. 

- O czym chciała porozmawiać Savara? 

- Rozmawiałyśmy o jej planach dotyczących Sachaki. 

- A to ci niespodzianka. 

Tyvara szturchnęła go w żebra. 

- Słuchaj. Doszłyśmy do wniosku, że majątki poza miastem są na razie w stanie 

samodzielnie się utrzymać. Zostało jeszcze kilka, które musimy wyzwolić. Za bardzo 

musielibyśmy zboczyć z drogi, żeby uporać się z nimi przed dotarciem do Arvice. Kiedy 

jednak będziemy mieli to za sobą, najważniejszym wyzwaniem będzie przywrócenie życia na 

pustkowiu. Najpierw jednak musimy zająć się miastem. Pod względem struktury nie jest 

dostosowane do zmian, jakie muszą tu nastąpić. Są tu prawie same rezydencje, ponieważ 

ashaki byli w większości samowystarczalni. Choć w każdej rezydencji mogłoby zamieszkać 

wielu byłych niewolników, to jednak z czasem będą chcieli mieć własne domy. Powinniśmy 

również umożliwić współpracę ludziom z podobnym doświadczeniem. To wszystko wymaga 

zburzenia mnóstwa budynków i postawienia nowych. 

- To zajmie całe lata. 

Skinęła głową. 

- W międzyczasie musimy zadbać o dobre stosunki z Krainami Sprzymierzonymi. Savara 

obawia się, że gdy inne kraje się dowiedzą o tutejszym przewrocie, będą próbowały to 

wykorzystać. Może nas nie zaatakują. Miejmy nadzieję, że kamienie zniechęcą do takich 

prób. Są jednak inne sposoby na osłabienie młodego, odbudowującego się kraju, takie jak 

handel czy polityka. 

Lorkin wstrzymał oddech. To była misja, którą przydzieliła mu poprzednia Królowa. 

Właśnie do tego najlepiej się nadawał. Znał zwyczaje zarówno Zdrajców, jak i Krain 

Sprzymierzonych. 

- SaVara postanowiła wysłać mnie do Kyralii, żebym zbadała możliwości handlowe i 

szanse na zawarcie przymierza. 

Popatrzył na nią, a zamęt, który powstał w jego głowie, zastąpiło rozczarowanie, a potem 

niepokój. 

- Chyba nie masz na myśli, że...? 

- Zgadza się. - Tyvara uśmiechnęła się. - Jedziemy do Kyralii. A ty będziesz moim 

przewodnikiem i asystentem. 

Westchnął. Cóż, nie tego się spodziewałem, ale to chyba dobre rozwiązanie. 

- Och, Lorkinie. - Wyciągnęła dłoń i dotknęła jego policzka. - Nigdy nie wybrano by cię 

do pełnienia tej funkcji. Nie jesteś Zdrajcą na tyle długo, by móc prowadzić w ich imieniu 

negocjacje. 

- No i jestem mężczyzną. 

Skinęła głową. 

- To też. 

- Zdajesz sobie sprawę, że w innych krajach inaczej się do tej kwestii podchodzi? 

Wszystko, czym waszym zdaniem powinni się zajmować mężczyźni, w innych krajach jest 

uważane za zajęcia kobiet. 

- Wiem. Będą musieli się przyzwyczaić do nas tak samo jak my do nich. - Roześmiała się. 

- Poza tym jeśli, zgodnie z planami Savary, kiedyś miałabym zostać Królową, nie mogę cały 

czas słuchać jakiegoś mężczyzny. Tym bardziej Kyralianina. 

Lorkin poczuł ucisk w żołądku. 

- Ty... zamierzasz zostać Królową? 

- To plan Savary. - Wzruszyła ramionami. - Ja nie wiem, czy tego chcę. Ale wiele może 

się zmienić. Jeśli rzeczywiście tak się stanie, to do tego momentu upłynie jeszcze wiele, wiele 

czasu. Mam nadzieję, że Savara będzie żyła tak długo jak Zarala. To ogromna 

odpowiedzialność, a ja chcę najpierw zrobić jeszcze mnóstwo innych rzeczy. Na przykład 

mieć kilkoro dzieci. - Lekko przechyliła głowę. - Interesuje cię może takie życie? 

Lorkinowi zakręciło się w głowie na myśl o tych wszystkich możliwościach. To wszystko 

jest aż za bardzo niesamowite. Po prostu chcę być z Tyvarą. I... tak, kiedyś cudownie będzie 

mieć dzieci. Popatrzył na nią i ponownie poczuł, jak robi mu się ciepło na sercu. 

- Brzmi wspaniale. Może poza tą częścią, gdzie mielibyśmy rządzić całym krajem. 

Podejrzewam jednak, że jeśli Zdrajcy znieśliby fakt, że ich Królem jest Kyralianin... to jakoś 

bym to wytrzymał, mając w perspektywie resztę życia z tobą. 

Tyvara przewróciła oczami. 

- Nie będziesz Królem. My nie mamy Królów. 

- Nawet jeśli będę mężem Królowej? 

- Nawet. Naprawdę chciałbyś zostać Królem? 

- Oczywiście, że nie. Nie ma dla mnie nic gorszego. - Lorkin szeroko się uśmiechnął. - 

Chociaż to trochę niesprawiedliwe. Założę się, że mąż Królowej i tak musi niesamowicie 

ciężko pracować, bez szans na emeryturę, rozmawiać z irytującymi ludźmi i brać udział w 

nudnych ceremoniach i wydarzeniach, do tego jeszcze słuchać narzekań żony na ciężkie 

życie, jednocześnie spełniając jej każdą zachciankę, no i zajmować się dziećmi, kiedy ona ma 

na głowie królewskie obowiązki. I oczywiście nikt go za to nie doceni. - Zdał sobie sprawę, 

że zapewne tak wygląda życie Królowej Kyralii. 

Tyvara wzruszyła ramionami. 

- Żaden z nich nigdy wcześniej się nie skarżył. 

Lorkin prychnął. 

- W społeczeństwie Zdrajców wcale nie panuje taka równość, jak twierdzicie. Ale jak 

powiedziałaś, wiele może się zmienić. 

Tyvara ponownie szturchnęła go w żebra, tym razem mocniej. 

- Nie aż tak wiele. A teraz poskładajmy jakoś to łóżko i chodźmy spać. jutro czeka nas 

mnóstwo pracy. 

EPILOG

- Znowu śnił ci się Cery, prawda? 

Sonea podniosła wzrok na Regina. Trzymał w rękach parującą filiżankę raki. Usiadła na 

łóżku i wzięła ją od niego. Aromat dobrej, sachakańskiej raki ogarnął jej wszystkie zmysły i 

poczuła, jak rozluźniają się ostatnie więzy snu. 

- Brakuje mi go. - Westchnęła i otarła oczy. Świadomość, że nigdy już nie zobaczy Cery 

ego, była jak odkrycie, że ukradziono jej z wnętrza coś niezbędnego do życia. - Mimo że nie 

widywałam go zbyt często od czasu śmierci jego rodziny. Powinnam była coś zrobić. - 

Zauważyła, że Regin już otwiera usta, żeby coś powiedzieć, i pokręciła głową. - Nie musisz 

mi przypominać. To nie była moja wina. Wszystko mogło się potoczyć tak samo, gdybym tu 

była... 

-...poza tym nie mogłaś być w dwóch miejscach naraz - dokończył Regin. - A 

przynajmniej Gildia nie odkryła jeszcze na to sposobu. 

- Podejrzewam, że znalezienie lekarstwa na skutki działania nilu i odkrycie metod 

tworzenia kamieni bez jaskiń, w których można je hodować, to pilniejsze zadania. - Upiła łyk 

raki i spojrzała na zasłony w oknach. - Która jest. 

EPILOG

- Znowu śnił ci się Cery, prawda? 

Sonea podniosła wzrok na Regina. Trzymał w rękach parującą filiżankę raki. Usiadła na 

łóżku i wzięła ją od niego. Aromat dobrej, sachakańskiej raki ogarnął jej wszystkie zmysły i 

poczuła, jak rozluźniają się ostatnie więzy snu. 

- Brakuje mi  go. - Westchnęła  i  otarła  oczy.  Świadomość,  że nigdy już nie  zobaczy 

Ceryego, była jak odkrycie, że ukradziono jej z wnętrza coś niezbędnego do życia. - Mimo że 

nie widywałam go zbyt często od czasu śmierci jego rodziny. Powinnam była coś zrobić. - 

Zauważyła, że Regin już otwiera usta, żeby coś powiedzieć, i pokręciła głową. - Nie musisz 

mi przypominać. To nie była moja wina. Wszystko mogło się potoczyć tak samo, gdybym tu 

była... 

-...poza tym nie mogłaś być w dwóch miejscach naraz - dokończył Regin. - A 

przynajmniej Gildia nie odkryła jeszcze na to sposobu. 

- Podejrzewam, że znalezienie lekarstwa na skutki działania nilu i odkrycie metod 

tworzenia kamieni bez jaskiń, w których można je hodować, to pilniejsze zadania. - Upiła łyk 

raki i spojrzała na zasłony w oknach. - Która jest godzina? Wygląda na to, że słońce dopiero 

wschodzi. Po co wstałeś? 

- Dostaliśmy wiadomość. Król wezwał do pałacu wszystkich Starszych Magów. 

Opuściła nogi na podłogę i wstała. 

- Kiedy? 

- To nie aż tak pilne, żeby nie starczyło czasu na to. - Przyciągnął ją do siebie i mocno pocałował. 

- Hm. - Objęła go, kiedy zaczął się odsuwać. - A mamy czas na coś więcej? 

- Nie teraz. Król wyświadczył mi przysługę. Nie powinienem mu się odpłacać, 

zatrzymując cię. - Przesunął ją w kierunku szafy z ubraniami, po czym wrócił do łóżka. 

Sonea   szybko   się   ubrała   i   upiła   jeszcze   kilka   łyków   raki,   po   czym   wymknęła   się   z pokojów Regina. Wprowadziła się do niego, żeby uciąć plotki o romansie. Skoro był rzeczą 

oczywistą, przestawał być plotką. Sonea była  pewna, że Lilia się cieszyła, mając całą jej 

kwaterę dla siebie. Z pomocą Jonny Anyi wpadała do niej co jakiś czas w przebraniu służącej. 

Gildia  wreszcie   wyeliminowała   problem   tuneli,   każąc   je  zasypać.  Choć  Sonea   regularnie 

odwiedzała Lilię i śledziła jej postępy, robiła to przede wszystkim z troski, że dziewczyna nie 

doszła jeszcze całkowicie do siebie po tym, co ją spotkało. 

W końcu zabiła kogoś, posługując się czarną magią. Nie jest z tym żyć tak łatwo, jak się 

powszechnie sądzi, nawet jeśli zginął zły człowiek. 

W dalszej części korytarza otworzyły się drzwi. Sonea rozpoznała Mistrzynię Indrię, która 

zastąpiła Mistrza Telana, i zaczekała, aż kobieta ją dogoni. 

- Wiesz może, o co chodzi? - spytała Indria. 



✓  > 

- Jeszcze nie. - Sonea uśmiechnęła się. - Jak sobie radzisz w nowej roli? 

Indria wzruszyła ramionami. 

-   Jest   i   trudniej,   i   łatwiej,   niż   się   spodziewałam.   Od   lat   jestem   nauczycielką,   więc rozumiem problemy i potrzeby nauczycieli. Ale jest tyle dokumentów, z którymi wcześniej 

nie musiałam sobie radzić. 

Sonea zaśmiała się. 

- To prawda. Mogę ci jedynie doradzić, żebyś zatrudniła asystenta. Albo trzech. 

- Tak właśnie zrobię. - Kiedy wyszły z Domu Magów, Indria rozejrzała się wokoło. - 

Bałagan, który zostawił po sobie Telano, wcale nie ułatwia sprawy - dodała cicho. - Chyba 

przestał się czymkolwiek przejmować. Zrobiłaś już jakieś postępy w poszukiwaniu lekarstwa 

na nil? 

Sonea pokręciła głową. 

- Nie. 

Indria westchnęła. 

- To wszystko wymaga czasu. A co słychać w lecznicach? 

- Pełno w nich uzależnionych po odstawieniu narkotyku. Niektórym pomaga uzdrawianie, 

innym nie. Na szczęście magowie odporni na nil wyleczyli się samoczynnie, więc zostało 

nam tylko około czterdziestu osób, którym się nie udało. 

Idąc przez ogród, rozmawiały o ciągnących się kłopotach z nilem. Dotarły przed gmach 

Uniwersytetu i zauważyły, że Osen, Bałkan i Kallen stoją obok powozu, za którym czeka 

kolejny pojazd. Osen podniósł wzrok, dostrzegł je i skinął w ich kierunku. 

-   Mistrzyni   Indrio,   zmieścisz   się   tutaj   -   rzekł   Osen.   -   Pozostali   już   pojechali.   My weźmiemy drugi. 
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Kiedy Indria weszła do środka, Osen poprowadził pozostałych do drugiego powozu. 

Kiedy wszyscy wsiedli i pojazd ruszył, Sonea spojrzała na Osena i uniosła brwi. Zauważył jej 

wzrok i pokręcił głową. 

- Nie, nie wiem, o co chodzi, ale królewski doradca zapewniał mnie, że nie czeka nas 

żaden najazd i że Lorkin ma się dobrze. 

Sonea   uśmiechnęła   się.   Boję   się,   że   ruszę   do   Sachaki   przy   najmniejszych   oznakach 

problemów. Mimo wszystko dobrze wiedzieć, że nic mu nie jest. 

- Czytałeś już notatki Dannyla? - zapytał Administratora Kallen. 

- Jestem w połowie. - Osen uniósł brwi. - Są naprawdę fascynujące, szczególnie 

opowieści plemion Duna. Nie mogę się doczekać przeczytania całej książki, kiedy już Dannyl 

ją skończy i wydrukuje. 

- Najpierw będzie musiał napisać nowy rozdział na temat sachakańskiej wojny domowej i 

magicznych klejnotów - powiedział Kallen. 

- Mam też przeczucie, że będzie musiał dopisać jeszcze jeden rozdział - dodał Bałkan. 

Osen zmrużył oczy, patrząc na Wielkiego Mistrza. 

- Nadal obawiasz się o ten atak z użyciem ogniku i to dziwaczne urządzenie, które 

zdaniem królewskich szpiegów skonstruowano w Igrze? 

- Miotacz kul. - Bałkan pokiwał głową. - Dargin sądzi, że dzięki temu kapłani z Igry 

podbili wszystkie ościenne kraje. 

- Bardziej prawdopodobne, że magowie z Igry po prostu nie są zbyt potężni czy 

wyszkoleni - odparł Osen. - Nie wiem, jak kula wystrzelona z rury mogłaby zagrozić magowi, 

który postawi odpowiednią tarczę. 

-   Podejrzewam,   że   ten   wynalazek   działa   podobnie   jak  ten   nowatorski   pomysł   Lilii   z 

nacinaniem   skóry   za   pomocą   magii   zamiast   noża.   Skupiona   wiązka   mocy   wysłana   z 

odpowiednią prędkością przebije najmocniejszą tarczę. 

- Szpieg mówił, że istnieje niewielka szansa na to, by armia Igry przetrwała podróż przez 

pustynię - przypomniał mu Kallen. - Poza tym wiemy, że nie znają czarnej magii ani nie mają klejnotów. 

Gdy Bałkan pokręcił głową, Osen spojrzał w okno i przewrócił oczami. 

- To nie Igra mnie martwi - rzekł Bałkan. - Ognik, którego użył Złodziej Cery, był jakiś 

dziwny... 

- Będziemy musieli odłożyć tę dyskusję na później - powiedział Osen, odwracając się od 

okna. - Jesteśmy na miejscu. 

Powóz zwolnił i zatrzymał się, a drzwiczki się otworzyły. Osen lekko odetchnął, gdy 

Bałkan wysiadł. Ruszył za nim wraz z Kallenem i Soneą. Znaleźli się na niewielkim 

pałacowym podwórzu, na które magowie przyjeżdżali, gdy Król chciał zyskać na czasie, 

unikając formalnych powitań. Pozostałe powozy odjeżdżały, a ich pasażerowie już zniknęli w 

pałacu. 

Odźwierny wprowadził ich do bogato zdobionego westybulu, po czym przeprowadził 

korytarzem do jadalni. Sonea już kilka razy jadała tu wraz z innymi Starszymi Magami, 

czasami jako gość Króla, czasami zaś podczas ważnych wizyt z zagranicy. Dziś na krzesłach 

zasiadali wyłącznie Starsi Magowie i czterej niebędący magami doradcy Króla. Rothen 

uśmiechnął się i skinął głową, gdy zauważyła go, kiedy siadał na końcu stołu. Gdy wraz z 

Osenem, Balkanem i Kallenem zajęli cztery wolne krzesła, do sali wszedł mężczyzna i 

wszyscy wstali z miejsc. 

- Wasza wysokość - zaczął Osen. 

Król machnął ręką. 

- Usiądźcie. Przed wami ważne decyzje, a biorąc pod uwagę, w jakim tempie magowie 

podejmują decyzje, lepiej od razu zaczynajcie. 

Sonea stłumiła uśmiech, słysząc jego oschły ton. 

Podszedł do szczytu stołu i położył dłonie na blacie. 

- Od wczoraj mamy nowego Ambasadora Sachaki. Jak wiecie, jest to kobieta posługująca 

się czarną magią lub - jak ona sama to nazywa - wyższą magią. Jak również wiecie, ponieważ 

nie jest członkiem Gildii, powinna zostać uznana za dzikiego maga. Dlatego jej obecność 

oznacza, że właśnie złamano dwa z naszych najważniejszych praw dotyczących czarnej 

magii. Więc albo odeślę ją do domu, albo zmienimy prawo. - Zamilkł i rozejrzał się wokoło, 

patrząc każdemu magowi w oczy. - Nie zamierzam jej odsyłać do domu, więc lepiej zmieńmy 

te prawa. To dlatego tu jesteście. Od miesięcy się o to spieracie, więc pora osiągnąć jakieś 

porozumienie. Wraz z moimi doradcami opracujecie do wieczora nowe prawa, które będą 

zezwalały nienależącym do Gildii magom z innych krajów legalnie tu mieszkać i handlować, 

jednocześnie przestrzegając skutecznych i egzekwowalnych ograniczeń. Ograniczenia te 

muszą regulować zarówno posługiwanie się czarną magią, jak i posiadanie magicznych 

klejnotów. Wasi przodkowie mieli”dobre powody, by obawiać się czarnej magii, nam jednak 

potrzebne są lepsze metody, by ją kontrolować, nie zabraniając jej używania. Podpowiedziano 

mi także, że dzięki klejnotom osoby niebędące magami zyskały dostęp do magii, a nie 

chcemy przecież, żeby dowiedziały się o mieszkańcach Igry i żeby postanowiły pozbyć się 

magów z Krain Sprzymierzonych. Choć raczej by im się nie udało, to jednak nie mam ochoty 

walczyć z buntownikami. Musimy jakoś uregulować kwestię klejnotów, choćby po to, by nie 

zyskali do nich dostępu Złodzieje. Powodzenie dzikiego maga Skellina powinno być dla was 

ostrzeżeniem: nie możemy wpuścić magii do półświatka. Oczekuję także, że prawa te będą 

miały pozytywny wpływ na zachowane magów Gildii. Zepsucie, jakie wkradło się w jej 

szeregi z powodu nilu, pokazało, że nie wszyscy są odporni na nałogi i uzyskiwanie korzyści 

kosztem innych. Pora ukrócić ich nadużycia i działalność. - Król wyprostował się. - Macie 

wiele do omówienia, więc zostawiam was. W południe oczekuję na podsumowanie postępów. 

- Po raz ostatni rozejrzał się po zebranych, po czym odwrócił się i wyszedł z sali. 

Wszyscy milczeli, nasłuchując, jak odgłos kroków Króla cichnie w oddali, po czym Osen 

odchrząknął i spojrzał na doradców. 

- jeżeli nie macie nic przeciwko, poprowadzę dyskusję. 

Mężczyźni skinęli głowami. Gdy Osen zaczął mówić, Soneę ogarnął niespodziewany 

smutek. I znów wszystko się zmienia. Tak jak po najeździe ichanich, gdy się okazało, że 

musimy zaakceptować czarną magię jako naszą jedyną formę obrony i odbudować Gildię, 

przyjmując nowicjuszy z niższych klas. Pojawiło się tyle nieprzewidzianych konsekwencji. 

Na przykład walki pomiędzy Złodziejami czy włączenie slumsów do miasta. Możemy 

próbować ustanawiać prawa regulujące zmiany, jakie przyniosą klejnoty i przymierze z 

Sachaką, ale te prawa z kolei przyniosą zmiany, których nie jesteśmy w stanie przewidzieć. 

Mogli jedynie próbować. Sonea zaś zamierzała dopilnować, by Lorkin i rodzina, którą 

pewnego dnia mógłby założyć, byli w bezpiecznej Kyralii mile widzianymi gośćmi. 

SŁOWNICZEK zwierzęta 

Anyi - ssaki morskie o krótkich kolcach

C e r y n i - niewielki gryzoń

Ćmy aga - szkodniki niszczące odzież

E n k a - rogate zwierzę domowe, hodowane na mięso

Eyoma - morska pijawka

F a r e n - ogólna nazwa pajęczaków

G o r i n - duże zwierzę domowe hodowane jako pociągowe i na mięso

H a r r e 1 - niewielkie zwierzę domowe hodowane na mięso

I n a v a - owad, wedle legend przynosi szczęście

Lasówka - leśny owad

L i m e k - dziki pies

M u 11 o k - dziki ptak nocny

Quannea - rzadko występujące muszle

Rassook - gatunek ptactwa domowego hodowany na mięso i pierze Ravi - gryzoń większy 

od ceryniego 

R e b e r - zwierzę domowe hodowane na mięso i wełnę 

S e v 1 i - trująca jaszczurka

Ye e 1 - niewielka udomowiona odmiana limka używana do tropienia 

Z i 11 - mały, inteligentny ssak trzymany w domach rośliny i jedzenie

B r a s i - zielone liściaste warzywo z małymi pączkami Chebol, sos - gęsty sos do mięs 

sporządzany ze spylu

C r o t s - duża fioletowa fasola

Curem - delikatna przyprawa o smaku orzechowym

C u r r e n - gruba kasza o mocnym smaku

Dali - długi owoc o cierpkim, pomarańczowym, pełnym pestek miąższu 

D r o p s i k i - cukierki

D u n d a - korzeń żuty ze względu na jego pobudzające właściwości

Dzwonkowiec - sachakańskie ziele

Gangan - kwitnący krzew z Lanu

G n i 1 - uliczna nazwa nilu

H u r u t - ziele używane do przemywania ran

I k e r - narkotyk pobudzający, ponoć również afrodyzjak

J e r r a s - długa żółta fasola

K r e p p a - roślina lecznicza o niezwykle przykrym zapachu 

Marin - czerwony owoc cytrusowy

M1 e k w i a t - roślina wykorzystywana jako środek uspokajający 

Mony o - bulwa

Mrokokrzew - drzewo o bardzo twardym drewnie 

Myk - środek o działaniu narkotycznym 

N a 1 a r - pikantna przyprawa korzenna 

N e m m i n - lek nasenny

Nil - roślina, z której wytwarza się środek o działaniu narkotycznym oraz perfumy 

P a c h i - słodki, odświeżający owoc 

P a p e a - przyprawa podobna do pieprzu 

P i o r r e - niewielkie owoce kształtem przypominające dzwonki Pnącze anivope - roślina 

wykorzystywana do wzmacniania projekcji mentalnej Raka/suka - pobudzający trunek 

przyrządzany z pieczonych fasolek pochodzących z Sachaki Rożki - malutkie ciasteczka

S h e m - roślina jadalna wyglądem przypominająca trzcinę S p y 1 - mocny trunek 

sporządzany z tugoru, także: męty, szumowiny rzeczne Sumi - gorzkinapój

Te 1 k - roślina, z której nasion tłoczy się olej

Te n n - roślina, której ziarna rozbija się na drobne kawałki; można je ugotować albo 

zemleć na mąkę Tir o - jadalne orzechy Tu g o r - korzeń podobny do pasternaku U k k a - 

roślina mięsożerna

Va r e - gatunek winorośli, z którego produkuje się większość win

Złotoziarno - zboże uprawiane w Sachace

Żywokora - kora o właściwościach ułatwiających oddychanie ubranie i broń

I n k a 1 - kwadratowy znak, podobny do herbu, naszywany na ramieniu lub mankiecie K 

e b i n - żelazna pałka z hakiem do wyrywania przeciwnikowi noża; typowa broń gwardzistów 

Q u a n - maleńkie owalne paciorki z muszli Vy e r - instrument strunowy z Elyne miejsca 

publiczne

Browar - wytwórnia spylu Dziura - budynek skonstruowany z odpadów Gościniec - dom z 

wynajmowanymi pokojami (jeden pokój na jedną rodzinę)

Łaźnia - miejsce, w którym można za pieniądze uzyskać usługi kąpielowe i kosmetyczne 

Spylunka - karczma, w której można wypić spyl; zazwyczaj dysponuje również pokojami 

wynajmowanymi na krótki czas krainy i ludzie

D u n a - plemiona zamieszkujące wulkaniczną pustynię na północ od Sachaki

Elyne - sąsiad Kyralii i Sachaki, niegdyś pod rządami Sachaki Igra - położony daleko na 

północ od Krain Sprzymierzonych kraj, w którym zakazano używania magii Ky r a 1 i a - 

sąsiad Elyne i Sachaki, niegdyś pod rządami Sachaki L a n - górzysta kraina zamieszkiwana 

przez wojownicze plemiona L o n m a r - pustynna kraina, ojczyzna surowej religii Mahga

Sachaka - kolebka potężnego niegdyś Imperium Sachakańskiego, w której wszyscy z 

wyjątkiem najpotężniejszych są niewolnikami V i n - wyspy, ojczyzna ludu żeglarzy tytuły i 

stanowiska

Administrator - mag kierujący Gildią Arcymistrzowie dyscyplin - przełożeni magów 

specjalizujących się w dyscyplinach uzdrawiania, sztuk wojennych i alchemii

Ashaki - sachakański posiadacz ziemski

Czarny Mag - jeden z dwojga magów, którym zezwolono na poznanie czarnej magii 

Doradcy Króla - magowie, którzy doradzają, uzdrawiają i chronią Króla Kyralii Dziekani - 

przełożeni nowicjuszy na Uniwersytecie i poza nim I c h a n i - Sachakanin bądź Sachakanka 

ogłoszeni wyrzutkami, ludzie poza prawem Mistrz/Mistrzyni - każdy mag Gildii bez 

wyższego tytułu Pan - wolny Sachakanin

Przełożeni studiów - magowie zajmujący się nauczaniem uzdrawiania, sztuk wojennych i 

alchemii Wielki Mistrz - oficjalny przywódca Gildii Magów w Kyralii inne terminy

G1 i z d o w i e - ludzie żyjący w ukryciu w tunelach pod Imardinem Kamień 

magazynujący - klejnot, w którym można przechowywać moc magiczną Krew wulkanu - 

termin używany przez plemiona Duna na określenie lawy

Krwawy klejnot - sztucznie stworzony kamień, który pozwala jego twórcy słyszeć myśli 

noszącego Nizinny - slangowe określenie nowicjuszy ze średnich i niższych klas społecznych 

O b i n - w Dolinie Naguh oddzielny dom przyłączony do domu głównego

Podejście - główny korytarz sachakańskich domów, prowadzący do pokoju pana

Pokój pana - główne pomieszczenie w sachakańskim domu, gdzie wita się gości Wyniosły 

- slangowe określenie nowicjuszy i magów pochodzących z Domów Wysypka niewolników - 

choroba przenoszona drogą płciową

PRZEWODNIK PO ŻARGONIE SLUMSÓW ułożony przez mistrza dannyla

Babka - sutener

Barka - przemytnik

B y 1 e c - mieszkaniec slumsów

Ciężki - ważna osoba

Czujka - obserwator stojący na posterunku

Dostać - schwytać

Dozorca - osoba, której powierzono opiekę nad przechowywaną w kryjówce własnością 

Złodzieja Ej a - wykrzyknik oznaczający zdziwienie, pytanie lub mający zwrócić uwagę Flis - 

paser Gnojek - głupiec Gość - włamywacz

Kapiszon - mężczyzna, który odwiedza domy publiczne Klient - człowiek, który ma układ 

ze Złodziejami lub zobowiązania wobec nich Kopnąć - odmówić

Krwawe pieniądze - zapłata za morderstwo Lada - ladacznica Lina - wolność

Łowić - proponować, pytać, szukać (ryba - osoba uciekająca przed gwardzistami) Mątwa - 

człowiek grający na dwa fronty, dwulicowy

Patrzeć - stać na straży Pokazać - przedstawić Połysk - atrakcyjność

Posłaniec - zbir przekazujący lub spełniający groźbę Praworządny - godny zaufania 

Przestrzeń - zezwolenie

Przytłumić - przekonać do zachowania milczenia Rękawica - gwardzista, którego można 

przekupić lub który kontroluje Złodzieja Rodzina - najbliżsi i najbardziej zaufani 

współpracownicy Złodzieja

Styl - sposób prowadzenia interesów Szalony - trudny

Sztylet - skrytobójca, wynajęty zabójca

Tarcie - kłopoty

Załapać - poznać, zrozumieć

Zapalony - rozgniewany

Zaskoczyć - zdarzyć się

Złodziej - przywódca grupy przestępczej

Złota żyła - mężczyzna, który woli chłopców

Zrobić - zamordować

PODZIĘKOWANIA

Pisanie dalszego ciągu poprzedniej trylogii okazało się ciężką pracą, która dała mi 

jednocześnie niezwykłą przyjemność. Dlatego właśnie doceniam wysiłek wszystkich osób, 

które pracują niejako za kulisami mojej działalności, a także wsparcie wspaniałych księgarzy i 

czytelników, którzy zajmują się moimi książkami, gdy te wreszcie wyruszą w świat. 

Dziękuję Anne Ciarkę i zespołowi wydawnictwa Orbit, mojej agentce Fran i jej 

wspaniałej asystentce Liz oraz Paulowi, Donnie i Nicole - czytelnikom, którzy komentowali 

moje książki. Wszyscy przyczyniliście się do tego, by ta książka była jak najlepsza. 

Szczególne podziękowania chciałabym przekazać Fran, która koordynowała organizację 

mojej wielkiej europejskiej trasy wraz z Rose z wydawnictwa Orbit oraz Berit z wydawnictwa 

Random House, a także personelowi sklepów, w których odbywały się odczyty i gdzie 

podpisywałam swoje książki - szkoda, że nie mogę wymienić was wszystkich. Dziękuję 

mojemu cudownemu wydawnictwu z Polski, Galerii Książki, dzięki któremu czułam się jak 

Królowa w czasie fantastycznie spędzonych dwóch dni w Warszawie, niesamowitym 

organizatorom festiwalu

Imagínales we Francji oraz wspaniałej grupie zebranej na niemieckich wieczorach 

autorskich przez Random House. 

Przede wszystkim jednak dziękuję moim czytelnikom. W szczególności każdemu, kto 

pojawił się na spotkaniach ze mną w czasie trasy po Europie lub gdy podpisywałam swoje 

książki na całym świecie. Spotkania z wami to dla mnie niesamowita przyjemność. Mam 

nadzieję, że ponowna wyprawa do świata „Trylogii Czarnego Maga” sprawiła wam tyle samo 

radości co mnie i że będziecie mi towarzyszyć w czasie kolejnej przygody z moją 

wyobraźnią. 
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